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BRONISŁAW  CHLEBOWSKI 
1846—1918. 

Po  długiej y  tO-letniej  przerwie  ukazuje  się  nowy  łom  „Stu 
lat  myśli  polskiej".  W  ciągu  tego  czasu  wydawnictwo  poniosło 
wielką,  niepowetowaną  stratę.  Ubył  z  grona  redakcji  zmarli] 
w  marcu  1918  Bronisław  Chlebowski.  Ubył  człowiek,  którego 
prace  stanowią  chlubę  wydawnictwa,  którego  niepospolita  indy- 
widualność, jasna,  głęboka  i  prawa  myśl,  serce  płonące  szcze- 
rem  umiłowaniem  wszystkiego,  co  wielkie,  silne  i  piękne,  głę- 
bokie pojęcie  zadań  historyka  literatury,  odczucie,  zrozumienie 
i  przeżycie  jej  dziejów,  trzeźwość  w  ocenie,  sumienność  i  in- 
tensywność skupionej  pracy,  oraz  niewyczerpana  energja  du- 
chowa —  budziły  podziw  i  cześć.  Współpraca  z  Chlebowskim 
była  dla  nas  nauką,  rozkoszą  i  podniesieniem  duchowem.  Jego 
skromność,  prostota,  uczynność  i  bezinteresowność  sprawiały, 
że  był  nam  bliski  i  drogi  jako  człowiek,  lem  większy  żal, 
żeśmy  go  utracili,  że  nie  wrócą  już  te  zebrania,  które  ożywiała 
i  którym   niezapomniane  piętno  nadawała   jego   wielka  dusza. 

W  pracy  nad  tomem  IX-tym  Chlebowski  brał  jeszcze 
czynny  udział.  W  uznania  niespożytych  zasług  Jego  dla  wy- 
dawnictwa, w  uczuciu  wdzięczności  za  dzielenie  z  nami  pracy 
i  udzielanie  nam  bogatych  skarbów  swego  umysłu,  w  serdecz- 
nym żalu  za  utraconym  współtowarzyszem-pi-zewodnikiem,  po- 
święcamy mu  ten  tom,  ostatni  już,  na  którym  widnieć  będzie 
Jego  imię.  W  dążeniu  zaś  do  dokończenia  rozpoczętego  z  Jego 
współpracowmctwem  dzieła,  w  trosce  o  to,  by  wydawnictwo 
utrzymać  na  tym  poziomie,  na  jakim  je  postawiły  Jego  prace  — 
widzieć  będziemy  najgodniejszy  sposób  uczczenia  Jego  pamięci. 

KOMITEJ  REDAKCYJNY. 


CXXVI1 

LENARTOWICZ  TEOFIL 
(1822      1893) 

Najpopularniejszy  t  grupy  poetów  mazowieckich,  w  których 
twórczości  wypowiedziała  sir  dusza  pokolenia,  dojrzewającego  w  cięż- 
kich warunkach  życia  narodowego  w  Polsce  rosyjskiej  w  okresie 
lat  od  r.  1832  do  1<S(H),  urodzi)  się  Lenartowicz  27  lutego  r.  1822 
w  Warszawie,  w  ubogim  domku  dzielnicy  nadwiślańskiej  (Rybaki), 
z  biednej  rodziny  szlacheckiej  h.  Pobóg.  Ojciec,  majster  mularski, 
odumarł  go  w  siódmym  roku  życia;  matka  wyszła  zamąż  ponownie 
za  woźnego,  pijaka,  który  chłopca  wypędzał  z  domu.  Kilka  lat  prze- 
bywał na  wsi  pod  Pułtuskiem  u  krewnych,  biednych  także  ludzi, 
pasając  czasem  z  rówiennikami  konie  i  gęsi.  Uczęszczał  następnie 
w  Warszawie  do  szkoły  powiatowej  (czteroklasowej),  po  skończeniu 
której  już  w  r.  1837,  a  więc  w  piętnastym  roku  życia  zaczął  pra- 
cować w  kancelarji  adwokata.  WT  r.  1840  zostaje  kancelistą  przy 
jednym  z  sadów,  w  dwa  lata  później,  dzięki  poparciu  interesują- 
cych się  próbami  rymotwórczemi  młodzieńca,  otrzymuje  miejsce 
sekretarza  w  kancelarji  Senatu  z  płacą  1800  zł.  Na  posadzie  tej 
pozostawał  do  r.  1848,  w  którym,  porwany  przez  ruch  ówczesny, 
opuścił  Warszawę  i  Królestwo,  by  rozpocząć  życie  tułacza. 

Jakim  wpływom  zawdzięczał  rozwinięcie  się  duchowe,  nie 
wiemy,  nie  mając  na  to  świadectw.  Ciężkie  koleje  lat  młodszych, 
jak  sam  poeta  wyznaje,  rozbudziły  i  umocniły  w  nim  uczucie  reli- 
gijne ;  pobyt  na  wsi  zbliżył  z  ludem.  O  lekturze  lat  młodzieńczych 
daje  wskazówki,  skreślone  dopiero  w  r.  1893,  odnoszące  się  zresztą 
do  całego  koła  młodych  poetów,  uczestniczący  w  nim  Karol  Brzo- 
zowski. „Byliśmy  tymi  kochankami  muz  —  pisze  po  upływie  lat  pięć- 
dziesięciu —  co  pełni  życia,  uroku  młodości,  silni  wiarą  i  nadzieją, 
lubili  bajać  i  śpiewać,  jak  ptactwo  wiosenne  po  lasach...  Cokolwiek 
wyszło  z  pod  pióra  wielkich,  żyjących  zagranicą  wieszczów  naszych... 
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to  z  pewnością   było  w  rękach  naszych.  Z  jakim  to  zachwytem,  za- 


pałe 


•talii 
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„riesni  Janusza  lub  wygłaszali  z  pamięci 
z  ,. Dziadów*'.  ..Przedświtu1*,  z  „Pieśni  o  ziemi  naszej*',  a  czasem 
i  z  nas  któremu  wyrwała  się  gorąca  improwizacja".  (..Przewodnik 
Nauk.  i  Liter."  189:',). 

Popęd  do  wierszowania,   które  dawało  świadectwo  uzdolnienia 
duchowego  i  wyróżnienie  towarzyskie,  cechuje  nasze  społeczeństwo 
aż    do    r.    1860.    Rozkwit    wielkiej    poezji    zmienił    swym    wpływem 
formy,  zwiększył  wymagania,  lecz  wzmocnił  jeszcze  skłonność.  Lenar- 
towicz, jak  i   całe  współczesne  mu  grono  młodych  poetów,  zac. 
od  tworzenia  wierszy,  będących  co   do   formy    i    treści    echem    ich 
różnorodnej    dorywczej    lektury,    odbiciem  dostarczonych  przez  nią 
wrażeń,  obrazów,  myśli,   form.  Pomieszcza  swe  wiersze,  od  r.  1 v 
począwszy,  w  wydawnictwach,   będących  organami   koła  młodzieży, 
usiłującej    zamarłe  po   r.    1831    życie    duchowe    rozbudzić    zapałem 
serc    gorących.    Te    próby    rymotwórcze    Lenartowicza    spotyka 
w  „Nadwiślaninie",  „Przeglądzie  Warszawskim",  „Jaskółce",  „Snopku 
Nadwiślańskim",  a  wreszcie  w  „Bibljotece  Warszawskiej"  (od  r.  1843). 
Pomieszczony    w    tym    ostatnim    miesięczniku    wiersz    „Do    poezji" 
zwrócił    na    młodego   wierszopisa    uwagę  ogółu.    Deotyma 
„Pamiętniku"'    (Warszawa   1910,   str.    10)  pisze:    „Matka  moja 
lazła   w  „Bibljotece  Warszawskiej*"    wiersz    ,,Do  poezji",    podpi- 
nieznanem    nikomu    nazwiskiem...    Wiersz   był  poi; 
zachwycił,    że    z;:  ię    dopytywać    o    autora.     Przyprowadź 

chłopca  nieśmiałego,  niepozornej  posi. 

prysła;    młody    poeta  okazał  się  w  rozmowie  istnym  kameleon 
naprzemian    to    poważny,    to    rzewny,  to   znowuż 
stoty,    nasz  sielankowy  pan  Teotil  umiał  nawet  i  kłu< 
Wiersz  powyższy,  ki  tJą  wartoś 

w   rytmice   i   melodji  słowa,  gdy  obrazy   i 
pseudoklasycznych  wzorów,    a   osnou 
jęciach  i   ich   powiązaniu  —  zdobył  mł< 
salonu  Łuszi  h  i  stwierdzony  i 

wyboru  ent  na  ; 

ambitne  w  młodej  dus 

niem  ub<  h. 

Przedni  nych    utworów,    p 

aik  na   i 

Ol 

„La< 

„Italja",   „Koi 

nietyle   ód    | 

z    w 

w   ^łosir,  cli    , 


\V|.i\  w  demokratj  cznyoh  ■  p 
dych  poetów  i  dzlałaozóu  ••  oh  (Koło  Źmicbo 

Wolski)    ukazał    dotychczasowemu    wi  owi    znaczenie    ludu 

,  warto  i    manego  mu  lal 

smłodym  muzykiem  Komorowskim,  odczuwającym  piękno  melo 
ludowych    oddziałała  te:    na   iwróoenie   to  'hi- 

obowej wieśniaka  mazowieckiego.  Rozbudzona  powodzeniem  piei 

h    utworów   ambicja   podniecała   do  rj  ku- 

pionych w    w  ■  młodych  współzawodników,  pragnących  stać 

piewakami,    a    po  części  kierownikami  duszy  narodowej.    Odj 
w   i.    1845   grono   to   składa    w   hołdzie   Wójcickiemu,  jako   bada- 
czowi rzeczy  ojczystych,  puhar  złoty  w  dniu  jego   imienin,  Lenar- 
towicz   przemawia    w    imieniu   ofiarodawców.    Żywy    i    poryw< 
/.  natury,  współubiega  się  on  z  młodszymi   o   dwa    lata:    Wolskim 
i  Zmorskim    w    chaotycznej,   nieujętej    w   żadne    karby    twórcza 
odbijającej    podniecenie    wyobraźni    i    uczucia    przez    lekturę,    idee 
demokratyczne    i    patrjotyzm.    Wytworzony    w    duszy    młodzie 
samouka  zamęt  uczuć,   myśli,   obrazów,    widoczny  w  wierszu   „Do 
poezji",    znalazł    jaskrawszj    bwój     wyraz    i    -  odtworzenie 

w  poemacie  dramatycznym:  „Pierwsze  przedstawienie  Hamleta" 
(w  I  częściach,  motto  z  psalmu  36),  ogłoszonym  r.  1847  w  „Dzien- 
niku Mód  Paryskich"  i  osobno,  nakładem  Dobrzańskiego  we  Lwowie 
(str.  71).  Lenartowicz  właściwościami  duszy  i  artyzmu,  szczupła, 
stera  swego  Świata  duchowego,  przedstawia  wielkie  podobieństwo 
z  Boh  łanem  Zaleskim.  Jak  „Dumka  Kosińskiego"  podbiła  młodemu, 
nieznanemu  przybyszowi  z  Ukrainy,  dusze  współczesnych,  odczu- 
wających w  rytmie  wypowiedzeń  rwącego  się  do  boju  Kozaka, 
tętno  własnego  serca,  wspomnienia  świeżych  jeszcze  bojów,  tak 
ogłoszona  r.  1844  „Kalina'"  Lenartowicza,  uskrzydlona  melodją  Ko- 
morowskiego, stała  się  odrazu  pieśnią  narodową,  wyrazem  uko- 
chania i  /.idealizowania  duszy  ludowej,  z  której  wyjść  miało  odro- 
dzenie polskości.  W  przeciwstawieniu  do  wielkiej  poezji,  której 
przedstawiciele,  pochodzący  z  obszarów  Litwy  i  Rusi.  mogli  jedynie 
czytelnikom  polskim  ukazywać  duszę  ludu  białoruskiego  czy  mało- 
ruskiego,  Lenartowicz,  Mazur  z  pochodzenia,  podobnie  jak  całe 
grono  współczesnych  mu  poetów  grupy  warszawskiej,  wprowadza 
do  literatury,  wraz  z  rytmem  i  nutą  pieśni  pól  mazowieckich,  duszę 
tego  licznego  i  dzielnego  ludu,  stanowiącego  najsilniejszy,  najży- 
wotniejszy czynnik  plemienny  w  wytwarzaniu  się  współczesnej 
Polski.  Podobnie  jak  Zaleski,  w  odtwarzaniu  duszy  ludowej  ogra- 
nicza się  do  sympatycznych,  radosnych,  dodatnich  jej  uczuć,  pra- 
gnień, rojeń,  wzruszeń,  smutków,  nie  chce  wiedzieć  o  jej  krzyw- 
dach, mściwości,  namiętnościach,  nienawiściach.  Jak  Goszczyński 
w  ,, Zamku  Kaniowskim''  odsłaniał  i  uwydatniał  strony  duszy  Ukra- 
ińca, pominięte  w  dumkach  Zaleskiego,  tak  teraz  znowu  rówiennik 
Lenartowicza.  Wolski  w  „Ojcu  Hilarym'*,  a  później  w  „Halce*"  wy- 
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śpiewał  tony  i  stany  duszy  ludowej,  usunięte  przez  Lenartowicza. 
Pomieszczony  w  „Snopku  Nadwiślańskim"  z  r.  1845  wiersz  „Go- 
łąbek" odbija  tę  ograniczoność  skali  uczuciowej,  sfery  wyobraźni 
i  myśli  dwudziestotrzyletniego  poety.  Gołąb  —  a  stąd  i  gołębnik 
spotykany  w  każdej  wsi  polskiej,  to  symbol  dziewic  „mej  ziemi". 
Ozdobą  tych  dziewic  jest  „niewinność  wesoła,  pogoda,  blask  czoła". 
O  ile  w  pierwszej  połowie  wiersza  obraz  ruchliwości  świata  pta- 
szego  wsi  polskiej  podczas  poranku  majowego  jest  dość  udatnyT 
o  tyle  wypełniające  drugą  połowę  wiersza  refleksje,  wysnute  ze 
znaczeń  symbolicznych  gołębia,  rażą  nieudolnością  powiązania  my- 
ślowego i  pseudoklasycznością  wysłowienia.  Jakże  daleko  śpiewa- 
kowi „Kaliny"  do  muzyki  niebogatych  myślowo,  ale  czarujących 
szczerością,  prawdą,  wdziękiem  i  głębią  uczuciową  liryk  reflek- 
syjnych twórcy  „Śpiewu  poety"  i  „Rusałek". 

Sam  Lenartowicz  stwierdził  tę  ograniczoność  swej  twórcza 
wyrażając  się  w  wierszu  ogłoszonym  r.    1856  w  ..Nowinach   Lwow- 
skich",   iż  muza  jego    „jak   skowronek    towarzyszy    oraczowi    przy 
pługu...    świergoce    jak    ptaszę,    śmieje    się    i    cieszy    jak    dziecko; 
a  jeżeli  płacze,  to  łzami  radości".  Wobec  przemagającego  w  wielkiej 
poezji  wyrazu  cierpienia  narodowego,  jej  mesjanicznych  dążeń,  pod- 
niosłych  nawoływań    i    wymagań,    pogodny,    dźwięczny,    żywy  ton 
fujarki  pastuszej  Lenartowicza  podbijał  dusze  czytelników,  przyno- 
sząc im  pokój,  radość  i  pogodę  wsi  polskiej,  ukazując  lud    wiejski 
nie  w  ówczesnej  jego  biedzie,    ciemnocie,    nieufnem    odosobnieniu, 
ale  w  radosnem  podnieceniu,  ożywieniu,    pozwalająeem    zapomnieć 
o   ciężkiej    rzeczywistości    stosunków  społecznych,  a  upajać  się   ra- 
dością   z    osiągnięcia   upragnionych,    a    tak    dalekich   jeszcze    prze- 
kształceń w  doli    i    duszy  ludu.    Melodje  Komorowskiego    torou 
drogę  tym  pieśniom  do  serc  polskich.  Prócz   Kaliny  otrzymały  mu- 
zyczne uzupełnienie:    Maciek,    Sierota,    Oryle,    Kurpie.    Podniecony 
wraz  z  całą  ówczesną  młodzieżą   przez  rewolucję  lutową    r.    1S4S, 
rwie  się  do  czynnej  działalności  i  uprzedzając  grożące  mu  uwięzienie, 
w  dniu   1S  sierpnia   184S  r.    przekrada  się  wra i     -    Karolem    Brzo- 
zowskim przez  granicę,  po  wysłuchaniu  mszy   w  kościółku  in\  - 
nieckim,   w   ziemi   Kurpiów,   i    na   D/.iałdow    i    Bro  lnicę  poda 
Prusy  do  Poznania,  gdzie  znajduje  oparcie  u   domu  Moraczewsk 
Jędrzeja,   patrjoty   i   demokraty   gorącego    Stamtąd   udaje  się  do  - 
kowa  i  tu  rozpoc  Naucza  bistorji 

polskiej  w  szkole  wieczornej  dla  Żydów,  i  Kazimie 

przez  „Towarzystwo  Wzajemnej  Nauki",  przemawia  podi  lodu 

•;  rocznicy  usypania  l\  (w   dniu    lri    p 

•  iiior/.csiiif  wierszem  p  deklamowanym  » 

Miejskim,  wywołuje   zapal  i  pobudź  l    \ 

poematu  pod  tymże  tytułem,  i  w  Kraki 

niejszych  przeważnie,  le<  \  Iko  dru 

utworów  p.  t.:  „Polaka  Ziem 


1850)  tud  \lei  ,,< iztei  j  obi  ciei  pienia  narodi 

i  ukazujące  w  magnataoh  wro  irodu     Dla  zaznajomienia  ludu 

i    postaciami    przeszłości    pisze:    „Szopkę"   (Wrocław    1849).    Gdy 
rosnąca  w   siłę  reakoja  polityczna  uniemożliwiła  poecie-demokracie 
dalszy  pobył  w  granicach  państwa  pru  kiego   »  których  przebywał 
po  opuszczeniu  Krakowa,  chroni  się  Lenartowicz  do  Brul  sell  (r,  1850), 
;i  następnie  osiedla  Blę  na  czai  dłuższj    w    Paryżu    iis.,i      r- 
z  kolei  w  Rzymie  (1856     1860),  ;i  wkonou  we  Florencji,  gdzie 
dzi  blisko  połowę  Bwego  życia,  aż  do  zgonu,  przypadłego  8  lub 
i  s ;  > : > .   w  czasie  pobytu  w   Rzymie   poznał   mieszkającą   tam    Zofję 
Szymanowską,    Biostrę   ionj    Mickiewicza,    zdolną    malarkę,    k 
poślubił  w  dniu   15  października   1861   r,    Syn,  który   przyszedł  na 
fcwial  w  i     1863,  zmarł  wkrótce,  a  żona  w  kilka  lat  potem  zakoń- 
czyła   życie  w  Miłosławiu    (1870),  w  domu  Mielżyńskich.    Udzielili 
oni   gościn;    chorej,   potrzebującej    wiejskiego   powietrza    i    wygód, 
których  nie  mógł  dostarczyć  walczący  ciągle  •'■  brakiem  funduszów 
tułacz-poeta.    Pod  wpływem  żony  i  /  jej  pomocą  wziął  się  Lenar- 
towicz, mieszkając;   od  r.   1860  we  Florencji,  do  rzeźby,    z    myślą 

/.dobycia   solno   na    tej    drodze   środków    bytu,  jakich    nic   dawała  mu 

twórczość   literacka,   która,,   naprzemiany   /.   rzeźbiarską,   wypełniał 

sobie   ciężkie   dni    długiego,   samotnego    życia.    Obok   cierpień   tizycz- 

nych,  długoletnich  (kamienie  żółciowe), ciężkie  położenie  materjalne  — 

w  ostatnich  latach  dopiero  pobierał  skromna  zapomogę  w  sumie 
600  franków,  /.  funduszu  imienia  Szajnoehy  a  przytem  zawody 
ambicji,  podnieconej  uznaniem  i  rozgłosem,  zyskanym  w  pierwszem 
dziesięcioleciu  półwiekowej  prawie  twórczości,  odczuwającej  boleśnie 
obojętność,  z  jaką  przyjmowano  dalsza,  coraz  obfitszą,  coraz  szerszy 
zakres  przedmiotów  i  donioślejsze  a  trudniejsze  zadania  podejmu- 
jącą produkcję,  wytworzyły  stan  stałego  rozdrażnienia  fizycznego 
i  moralnego,  w  którym  ten  brak  uznania  ze  strony  krytyki  i  nie 
spieszącego  z  nabywaniem  dzieł  poety  ogółu  —  wydawał  się  mu 
najwyższą  niesprawiedliwością,  zaślepieniem,  dowodem  zwyrodnienia 
moralnego  społeczeństwa,  niezdolnego  w  zmaterializowanej  duszy 
dostrzec  piękna  prawdziwego  i  dzielić  z  poetą  jego  tęsknot  i  pra- 
gnień patriotycznych. 

Już  w  pierwszym  okresie  (1840 — 1855)  twórczości,  któremu 
zawdzięczamy  najlepsze,  jedyne  trwałą  wartość  mające,  liryki  i  li- 
ryczne obrazki,  odtwarzające  sferę  uczuć  i  wierzeń  duszy  wieśniaka 
mazowieckiego  —  spotykamy  równocześnie  z  niemi  utwory,  osnute 
na  innych  przedmiotach,  noszące  wyraźne  piętno  naśladownictwa 
(„Szopka"  na  wzór  „Szajnę -katarynki"  Pola)  lub  zamiaru  dorów- 
nania współczesnym  młodym  poetom  w  ich  młodzieńczą  przesadą 
i  burzliwością  nacechowanych  pomysłach  romantycznych  i  wypo- 
wiedzeniach („Pierwsze  przedstawienie  Hamleta",  poemat  w  4-ech 
częściach.  Prolog  do  poematu  „Srebrny  Śpiew"  w  „Dzienniku  Mód 
Paryskich''  r.   1847,  „Simara",  scena  dram.  w  „Albumie  Literackim" 
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z  r.  1848,  ,, Polska    ziemia    w    obrazkach",    Kraków    1848   —  echo 
pieśni  Pola   —   Druga  część  r.   1850  w  Poznaniu). 

Pobyt  w  Krakowie  i  Wielkopolsce,  a  następnie  w  Paryżu, 
zetknięcie  się  z  wielu  wybitnymi  ludźmi.  Mickiewiczem  zwłaszcza, 
możność  swobodnego  wypowiadania  się  i  ogłaszania  utworów,  zdo- 
bywane uznanie  podniecają  twórczość  poety,  widzącego  w  niej 
teraz  swa.  powinność,  swą  służbę  narodową.  Wielcy  poeci,  „wielko- 
ludy", jak  ich  nazywa  Norwid,  przysłaniający  swym  cieniem  rosnący 
zastęp  młodszych  pieśniarzów,  zamilkli  po  r.  1848.  Młodzi  pragną 
ich  zastąpić.  Norwid,  Baliński,  Zmorski.  Lenartowicz  —  synowie 
Mazowsza  przeważnie  —  chcą  być  wyrazicielami  duszy  ludu  pol- 
skiego nieznanej  „Wielkim",  a  zarazem  nowych  potrzeb  duszy  pol- 
skiej, wywołanych  zmienionemi  warunkami  bytu  i  nowemi  prądami 
pojęć.  Jeden  Lenartowicz,  osiągający  w  tych  latach  właśnie  w  utwo- 
rach takich,  jak:  „Wiochna",  (Bibl.  Warsz.  1853),  „Mały  światek" 
(tamże),  „Wyroki"  (Leszno,  1853  w  książce  „Pokłosie").  ..Zachwy- 
cenie" i  „Błogosławiona"  (1854  —  poświęcona  Józefowi  Bohdanowi 
Zaleskiemu  i  ogłoszona  w  „Szkółce  dla  Młodzieży"  i  osobno  Poznań 
1853),  najpełniejszy  wyraz  swego  artyzmu,  opanował  dusze  czytel- 
ników świeżem  pięknem,  wdziękiem  i  prostotą  tych  lirycznych 
obrazków,  odpowiadających  formą  i  treścią  skromnemu  zakresowi 
ówczesnej  umysłowości  i  uczuciowości  ogółu.  Współczesny,  z  r.  1S~>1 
pochodzący  „Promethidion"  Norwida  podobnie  jak  dawniejszy  z  roku 
1847  „Król  Duch",  długo  będą  czekać,  nim  nadejdzie  pokolenie, 
zdolne  się  zainteresować  takiemi  utworami.  Przygnębione  prze/  ka- 
tastrofę r.  1846,  podniecone  wraz  z  całą  Buropą  przez  ..wiosnę 
ludów"  r.  1S4S  i  na  nowo  zawiedzione  w  swych  nadziejach,  po- 
padło społeczeństwo  polskie  w  okresie  od  1850  do  1  >  ">7  u  stan 
apatji  i  zobojętnienia  dla  wyższych  celów  życia,  stan  odczuty  i  scha- 
rakteryzowany wymownie  w  wypowiedzeniach  się  Nor  \  ida  i  Żmi- 
chowskiej.  W  tym  okresie  liabych,  drzemiących,  zamkniętych 

w  ciasnem   kole  zadań    życia    powszedniego    dusz    polskich,    objęło 
trzech   pokrewnych    zakresem    uzdolnień,  umysłowością    i   uczucio- 
wością poetów:  Pol.  Syrokomla  i  Lenartowicz.  O  ile  pi  : yki 
tego  .ostatniego :    „Kalina",    „Mazur"  i  inne.    zawd;  po- 
pularność melodjom  Komorom                      i  mawiającym  silnie 
pośredniej   do   dusz.    niż    pokrywane   przez    nią   słowa    , 
znowu    teraj     ..Wiochna",     ,,Mały    Światek 
muzyką  języka,    rytmu,    wdziękiem  i  p 
ludowego  i  tak  z  nią  bliskiego   i    < 
nego    świata    poe              lunęł)     Lenai 
w  tej  trójcy  popularnych  śpiewaków.  Pod 
byli  śpiewakami  dua                beckiej    (drobna    szlachta 
i  mi'              kiej  (Gawęda  o  Killńskim  Pola),  tu  Lenartowi*      u 

wądza    do    literatury    duszę.    Imlu    \ 

li  jej  piękno  iln>  eh  i 


dl. i    ówczesnych    ozytelników    przez    uwydatnię zidealizowanle 

| ej   i eligi  I,   doi •  •  i 

Zarówno   ludowej   demoki  soi,  jak    pata  |o<  I 

ozy    wolnomyslnl,    ulegali    urokowi    lirycznych   obi  Lenarto 

wiozą,  ukrywająoyoh  te  rysj  dusz;  ludowej,  którehj  mógł}  « l « » 
niej  zrażać,  unikających       wysuwanych  w  utworach   W  o  — 

oierpleń,  krzywd  i  nienawiści   ludu  w   stosunku  do  panów,  ;i  uka 
żujących  tak  w  duszy  Wloohny  jak  „Mazura    za    wołami  .    radi 
i  po|  emnianą  jedynie  przez  przelotne  ogólno-ludzkle 

smiiiki,  tęsknoty,  niepokoje.  Ni  ówcześni  ludowcy •  doktrynerzy,  ni 
poeol   współi  ludem,  lecz  przenoszący  w  Jego  duszę  arłi 

ideały  i  dążenia  nie  troszczyli  się  «»  poznanie  i  ukazanie  realnej 
duszy  ludu,  istotnych  cech  jego  charakti  ru  i  warunków  bytu.  Przed 
stawiano  wieśniaków  takimi,  jakimi  chciano  ieh  widzieć,  podobnie 
jak  w  swoim  ozasie  Zaleski  odtwarza!  Kozaków  ukraińskich  wedle 
ideału  swych  młodzieńczych  marzeń  i  ukochań,  chcąc  pozyskać 
w  ten  sposób  serca  c/.\  icinikow .  Jak  Zaleski  widział  w  Bobie 
tęsknego  Kozaka,  tak  Lenartowicz  przypisuje  Bobie  duszę  chłopską. 
Pod  wpływem  ruchu  słowiańskiego  w  r.  1848  i  utrzymującego 

się   ciągle   Od    początku    wieku     XIX     w     duszach     polskich     mglistego 

słowianizmu,   marzy    Lenartowicz    o    federacji    ludów  słowiańskich, 
republikańską    formą   rządu,   polegającą    na    wybieranym   co    lat 

dziesięć  naczelniku  /.  różnych  kolejno  plemion  i  dodanym  mu  do 
boku  wiecu  starców.  Słowiańskim  tym  marzeniom  daje  wyraz 
w  „Gladjatorach",  napisanych  r.  1856  w  Rzymie,  a  wydanych 
r.  1857  w  Paryżu  (str.  32).  Motto,  wzięte  z  pierwszych  słów  mo- 
nologu Kassandry  (z  Odprawy  posłów),  wskazuje,  iż  lirnik  mazo- 
wiecki zapragnął  zająć  stanowisko  wieszcza  i  nauczyciela,  dającego 
rady  i  nauki  Słowianom  i  własnemu  społeczeństwu.  Biorąc  za  punkt 
wyjścia  rzymski  posąg  konającego  gladjatora,  w  którym  Byron 
i  Mickiewicz  upatrywali  Słowianina,  snuje  marzenia  słowiańsko- 
polskie.  Wypowiedziawszy  swe  ubolewanie  nad  losem  Słowian, 
poddających  się  w  niewolę  i  ze  sobą  walczących  dla  uciechy  Ce- 
zarów, zwraca  się  do  Polaków.  Czechów,  Rusinów,  by  w  bratnim 
uścisku  zakończyli  dotychczasowe  boje,  i  upaja  się  wizją  wielkiego 
wiecu  wyzwolonych  plemion,  śród  których  staje  wolne  plemię  Le- 
chitów,  ..naród  gladjatorów".  Utwór  ten,  a  zwłaszcza  wysuwająca 
się  z  niego  myśl  polityczna,  której  rzeczywistość  ówczesnych  sto- 
sunków słowiańskich  tak  wymownie  przeczyła,  wywołał  ostrą,  lecz 
przeważnie  słuszną  i  trafną  krytykę  Klaczki  („Wiadomości  polskie" 
nr.  48  z  r.  18,"S7).  Krytyk  ten,  niedawmo  podnoszący  wartość  liryk 
Lenartowicza  (w  artykule  z  r.  1855  w  ,,Revne  Contemporaine'")  teraz, 
mając  na  uwadze  twórczość  lat  ostatnich,  zarzucał  mu  ciasnotę 
jego  świata  i  monotonność  na  jedną  nutę  śpiewanych  pieśni.  Od- 
nośnie do  „Gladjatorów"  zarzuca  lirnikowi  mazowieckiemu  niezna- 
jomość   i    nierozumienie    dziejów    Rzymu   i   pierwotnych  stosunków 
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plemion  słowiańskich,  a  w  głoszeniu  braterstwa  Słowian,  wobec  bru- 
talnego deptania  tej  idei  we  współczesnych  stosunkach,  widzi  poni- 
żenie godności  narodowej,  małoduszną  czułostkowość.  Ten  ostatni 
zarzut  był  niesłuszny;  Lenartowicz  był  zawsze  gorącym  patrjotą, 
grzeszył  tylko  słabością  umysłu,  niezdolnego  do  głębszego  i  szer- 
szego ujmowania  i  rozwijania  idei,  działających  na  jego  uczu- 
ciowość. Krytyka  ta  wywołała  protest  bezimienny,  pomieszczony 
w  „Dzienniku  Literackim"  (z  r.  1858),  usiłujący  obalić  zarzuty  Klaczki 
i  uznający  w  „Gladjatorach"  poezję  męską  i  białą  jak  marmur, 
w  której  pióro  stało  się  niejako  dłutem.  Klaczko  odpowiedział 
obrońcom,  uwydatniając  ich  nieudolność  krytyczną.  Niezrażony 
krytyką  Klaczki,  a  podniecany  rosnącem  uznaniem  współczującego 
z  nim  ogółu,  nie  przestaje  Lenartowicz  przerabiać  w  różny  sposób 
tych  samych  motywów  i  wyśpiewywać  swych  liryk  na  jedną  wciąż 
nutę.  W  pomysłach,  pojęciach,  tonie,  języku  odzywają  się  często 
przypomnienia  Zaleskiego,  Pola,  Kochanowskiego  niekiedy.  Z  tego 
czasu  pochodzi  „Mały  Światek'*,  gawęda  napisana  pięciozgłoskowym 
wierszem,  odtwarzającym  z  senną  monotonnością  kołyszącego  umysł 
rytmu  mały  istotnie  światek  myśli  i  zainteresowań  poety.  ..Stara 
kronika,  rymy  .łanowe;  oto  czem  moją  zasilam  głowę...  Myśl  moja 
cicha,  jak  moja  chata,  nad  dym  ojczystej  wioski  nie  wzlata  ..  Oko 
nie  sięga  dalej  i  szerzej...  Czyż  większa  mądrość  człeku  potrzebna?... 
O  jak  to  miło  przy  tym  kominie  wędrować  myślą  w  marzeń  krainie!" 
Olbrzymia  większość  ówczesnych  czytelników  polskich  czytała 
to  z  zachwytem,  z  wzruszeniem  przynajmniej,  bo  spotykała  tu  od- 
bicie własnej  duszy,  jej  równie  ciasnego  ..-wiatka"'.  Wprawdzie  nie- 
zadługo, bo  w  r.  1858  poeta  wyrwie  się  z  tego  wąskiego  koła 
zainteresowań  i  wyśpiewa  bitwę  racławicką  wierszem,  tonem  i  ję- 
zykiem pieśni  ludowej,  lecz  nie  znajdzie  w  sobie  ni  rzeskosci  i  S] 
Janusza,  ni  siły  i  męskości  Goszczyńskiego,  by  odtworzyć  n\- 
i  blado  rysujące  się  w  jego  wyobraźni  postaci  i  bieij  akcji  bojowej. 
W  duszy  poety,  niezdolnej  do  głębszego  ujęcia  postaci  i  taktów 
dziejowych  i  plastycznej  wizji,  wielcy  Uuizie  i  doniosłe  wypadki 
czy  to  z  historji  Rzymu,  Francji  czy  też  Polski,  przedstaw 
mgliste,  rozpływające  sit-  cienie,  o  których  poeta  o; 
wlekle   bądź   językiem   gawędziarza,    nie   n 

wego  słowa  Droko  i  niejasno  i  \iem 

naiwnego  lakonnika-kronikarza,  cilosn 

opowieści    Królodwoi  jkopisu,    tłumaczone    i    naśladow 

przez  polskich  poetów  (Bielowski    i   Siemiensk 
Mickiewicza     w     wykładach     paryskich,    są.    ob  >  ;d    i     kle 

cickiego,  wzorami  dla  Lenartowic 
punki   widzenia  i  uczueio> 
doić   jasno    rótniey    tnie,  I 
miedzy  opoti  ieścią  1 1  A 

ycia    odległych    wieków 


którego  formami  iguje  dla    nadania    arohaiczn koloi 

opowieśoi,  pozbawia   obraz;    dziejowe   wyi  łonu 

w  i.i  cl n i  iv  zwykły  nu 

treściowej   gawędy,  obeznanj    lepiej  i  zyoiem  dawnem  i  językiem 
i  u   każdym  wlei  ichronizmj   i  niewłaściwe,   mylnie 

utyte  wyrazj  staropolskie  Dóś<  poddać  rozpatrzeniu  baczniejszemu 
początek  takiej  opowie  ol  |ak  „Słówko  <>  Piotrze  Duńczyku  ) 
i>\   zrozumieC  ubóstwo  treściowe  i  nieudolność  ai  chu- 

przewatną  czę  ć  obfitej  produkcji   rymotwórczej    (»•><•(  \ .    h 
jąoej  do  zgonu,  płynącej  i  najszlachetniejszych  zamiarów,  lecz  i"-/ 
Wartośclowej  najczęściej,  bo  przekracz  ijącej  coraz  śmielej  ciasną  sferę 
„światka1*   poetj    i   skromna,   skali;  tonów  jego  „Urenki",  usiłującej 
brzmieć  tonami  wieszczych  harf  Wenedów  i  surm  wojennych  eposu 
heroiozne 

Na  tę  błędna,  drogę,  prowadzącą  do  zawodów  i  rozczarowań, 
gnębiących  poetę  i  ukazujących  obojętne  ns  jego  twórczość  spo- 
łeczeństwo, a  zarazem  i  ludzkość  współczesną  w  pesymistycznem 
oświetleniu,  jako  Btaczającą  sir  przez  swe  zmaterializowanie  do 
upadku  wpłynął  niewątpliwie  przykład  Zaleskiego,  który  także 
w  „Duchu  oil  stopu"  wdrapywał  się  na  niedostępne  jego  umysłowi 
i  artyzmowi  wyżyny,  by  powtarzając  i  rozwijając  najsłabsze  myśli 
„Ksiąg  Narodu  i  Pielgrzymstwa",  spełniać  zadanie  wieszcza-nauczyeiela. 

Wstrząsające  dusze  polska  wypadki  lal  lsiil  lsiił  osłabiły 
mocno  urok  i  wpływ  pieśni  Lenartowicza  na  Ogół.  Wydanie  zbio- 
rowo poznańskie  z  r.  1863  ukazało  się  w  chwili,  kiedy  tony  „Li- 
renki"  ani  wzruszyć  ani  po  Inieść,  ani  pocieszyć  serc  nie  mogły. 
Poeta,  przebywający  stale  we  Florencji,  zatracający  tym  sposobem 
związek  duchowy  z  ogółem,  aapróżno  stara  się  umocnić  te  węzły 
i  utrzymać  się  na  stanowisku  śpiewaka  narodowego.  Dojrzewająca 
i  rosnąca  pod  wpływom  rozgrywającego  się  dramatu  dziejów 
dusza  polska  znajdzie  swego  wyraziciela  w  wielokroć  bogatszym 
umysłom  i  artyzmem  Asnyku,  którego  utwory  początkowe  wydają 
się  Lenartowiczowi  niemal  wstrętnemu  Wyrazem  usiłowań  Lenarto- 
wicza, chcącego  w  tych  latach  utrzymać  się  na  stanowisku  poety 
narodowego,  jest  powieść  poetyczna  o  „Marcinie  Borelowskim  Le- 
lewelu", dowódzcy  z  r.  1863,  w  formie  pieśni,  ludowym  stylem 
i  tonem  nacechowanej.    Borelowski  był    rzemieślnikiem    z    zawodu, 


')  Początek  ten  brzmi : 

Na  dworze  Bolesławów  z   Danji  przybyły 

Był  podówczas  Piotr  Duńczyk,  rycerz  doznany, 

A  jako  był  samemu  królowi  miły, 

Wierę,  iż  go  szacował  rad  swe  dworzany, 

I  z  nim  pijał,  z  nim  jadał,  rady  się  badał. 

Na  nim  rękę  tuskowaną  bezpiecznie  składał 

I  cnego  Duńczyka  przyjmał  gościnnie 

I  obdarzyć  go  raczył  Grabstwem  na  Skr/.ynnie. 
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stąd  ludowo-demokratyczny  charakter  utworu.  Chęci  i  uczucia  go- 
rące twórcy  nie  znajdują  jednak  należytego  wyrazu  w  luźności 
układu,  rozwlekłości  i  pospolitości  wysłowienia.  Przesada  hołdu 
poety,  widzącego  w  Borelowskim  zbawcę  narodu,  zwiastuna  nowej 
epoki,  nie  mogła  pozyskać  uznania  czytelników.  Wiersz  na  rocz- 
nicę zgonu  Kościuszki  z  okazji  obchodu  w  Solurze  r.  1865,  pisany 
uroczystym  wierszem,  pełnym  archaizmów,  wprowadzający  ducha 
bohatera,  przemawiającego  do  potomnych,  nie  mógł  znaleźć  echa 
w  duszach,  szukających  w  poezji  wyrazu  dla  swej  nowej,  bogatszej 
o  wiele  umysłowości  i  skupionej,  zahartowanej  przez  ciężkie  prze- 
życie uczuciowości.  To  coraz  boleśniejsze  dla  poety  nieporozumienie 
ze  społeczeństwem,  składającem  mu  dowody  uznania  za  jego  wy- 
trwałą służbę,  dawną  twórczość,  ale  obojętnem  na  coraz  obfitszą 
produkcję  lirnika  wiejskiego,  występującego  w  charakterze  rapsoda, 
wieszcza  —  wytwarzało  wraz  z  ciężkiemi  warunkami  bytu  mater- 
ialnego, stan  ciągłego  rozdrażnienia  i  rozgoryczenia  na  świat  cały 
i  rodaków.  lak  Krasiński  w  swych  wizjach  gorączkowych,  tak  i  Le- 
nartowicz w  życiu  współczesnem  i  kulturze  widzi  same  tylko  po- 
jawy  upadku,  zgnilizny,  zmaterializowania.  Zarówno  duchowieństwo, 
jak  arystokracja,  mieszczaństwo,  artyści,  poeci  —  wszystko  to  samo- 
luby, pyszałki.  warjaci.  .Jeden  lud  wiejski  —  z  którym  zresztą  się 
nie  styka  —  nie  traci  sympatji  poety.  W  chwilach  rozgoryczenia 
nie  waha  się  w  listach  swych  i  w  wierszowanych  wypowiedze- 
niach wygłaszać  najzjadliwszych  charakterystyk  i  sądów  o  wielkich 
poetach  i  artystach  polskich,  jak:  Mickiewicz,  Słowacki,  Krasiński, 
Żmichowska,  Ujej-ki,  Matejko,  Asnyk.  Zarzuca  im  pychę,  obłudę, 
niewiarę,  brak  serca.  Oburza  się,  iż  Matejko  „zapaćkał"  koś 
Panny  Marji.  ..Niechby  babrał  wozownie  a  nie  tykał  U 
Wprawdzie  w  chwilach  uspokojenia,  zwłaszcza  >j,dy  spotka' 
z    protestem    przeciw    podobnym    sądom,    cofał    swe  uia, 

przyznawał,   że   powtarza  dawne  einigranckie  plotki,  ale  te  wybu 
często  ponawiają  cim   stopniu   i  enia 

i  rozgoryczenia  poety,  cierpi.  -uutek  ob 

rającego  się  zwalczać  tę  obojętność  podejmowanie]  .\>ch. 

coraz  nieodpowiedniejszych  zakres  U    r 

ogłasza     poemat     ,,  Polskie     śluby"     (na     tysiąclecie    cli 
w    Polsce),  *    i      !s'''>    okazu 

(Lipsk,    str.    87),    zbii  |  eh    utworów    ukazuje    się    \\ 

p.  t.  ,,Ze    starych    sbroio.    Rytmy"   (Lwów  '-"l    — 

/.   dziejów   polskich.  ma  III)  i  ,, Album 

(Lwów,  str.   198),    W    dwa    lata    potem 
nadw  iśla  1".   L  su  u   liryk,  k 

tom    nie    uk 

i,  Władj 
moc  wych    „Wybór    p< 
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nakładem  autora),  mli  poniekąd  oałą   dotychczasową    twoi 

.,    przynajmniej  wszystkie  wybitniejsze  utwór)    nie  rozchodził 
pi  .iw  le    Mimo  ii»  pi  ->  pi  u  niliżnie"     w  lata  iv  ob< 

poeta  nie  powstrzymuje  swej  produkoji.  Podejmuje  ponowne  "!"•' 
oowanie  pomysłu  swej     Jagód]     i  w   przeciwstawieniu   'i<>   mał< 
areydzieła,  jakiem  jesi   pierwotny  obrazek   liryczny,  tworzy  nud 
rozwlekłą   opowieść,   którą   swym    kosztem  ogłasza  życzliwy  auto* 

rowi    Gustaw    Zieliński    (Toruń    1879).    Jednocześ pracuje    nad 

wielkim  poematem  „Dacja"    Idąc  es  nypotezą  Bielo 

o    w    Dakach    przodków    Polaków,   opiewa    dzieje    Ich    podboju 
przez  Rzymian  i  powstanie  pod  wodzą  Decebala,    zakończom     po 
ratką,  upamiętnioną  na  kolumnie  Trajana.  Poemai  ten,   li 
w  \  mi  wierszem  skreślony    pozostał  \\  rękopisie,  złożonym  »  Bibljo 
teoe  Ossolińskich. 

Pracuje  również  nad  poematem:  „Założenie  Poznania 
poczętym  jeszcze  w  r.  18*  i  (Jtwór  ten,  o  którym  sam  autor  pisał 
w  liście  z  1874,  że  jesl  „dziki  i  rozczochrany",  nie  ukazał 
w  druku.  W  liście  do  /morskiej  (wdowy  po  Romanie)  /  maja 
r.  1878  pisze:  „Nigdy  nie  byłem  więcej  usposobiony  do  pisania  — 
jakieś  dobre  duchy  siadają  na  mojem  drzewie...  .lesiem  spokojny 
i  czasami  cały  jak  we  łzach.  Ludzi  coraz  bardziej  znosić  nie  mc 
listów  z  kraju  nie  czytam,  żeby  tej  ciszy  wewnętrznej  nie  Btracić. 
Czytam  Biblję  i  podróże".  Zamiast  natchnienia  jednak  owe  „dobre 
duchy"  zsyłają  poecie  płynność  wierszowania  i  łatwość  poprawnego, 
sentymentalizmem  przesiąkniętego  wysłowienia,  pozwalające  mu 
snuć  pozbawione  plastyki,  barwności,  życia  wewnętrznego  i  ciepła, 
potoczyste  opowieści.  W  tym  czasie 'również  Ciągnie  dalej  dawniej 
rozpoczęty  poemat  o  .lanie  Sobieskim  (..Ostatni  rycerz")  i  drugi 
o  Kościuszce  (..Pierwszy  kmieć").  ..Życie  dobrych  ludzi  (pisze  poeta 
do  Darowskiego,  r.  1880)  nakładam  najmiłościwszemi,  najdobran- 
szemi  kolorami ;  zdaje  mi  się,  że  oni  żyją.,  poruszają  się  koło  mnie, 
a  nasz  naczelnik  wychodzi  coraz  lepiej...  z  początku  nie  rozumiałem 
go,  dziś  pojmuję  zupełnie.  Bogusławskiego  piosenki...  opowiadania 
ojca,  który  służył  pod  Kościuszką,  pomagają  mi,  ale  najwięcej  nie- 
skończona, nieopisana  miłość,  jaka.  mam  dla  tej  ślicznej  postaci'  . 
Przysłuchujący  się  tonom  serca  swego  lirnik  nie  mógł  naturalnie 
dostrzec  dysharmonji  jego  tkliwej  uczuciowości  z  heroicznością 
postaci  takich,  jak  Sobieski  i  Kościuszko,  a  przytem  ubóstwa  rysów 
w  wizerunkach,  kreślonych  na  podstawie  tak  ubogich  danych,  jak 
opowieść  ojca,  prostaka,  i  piosenki  Bogusławskiego  (co  do  Kościuszki). 
Utwory  te  staraniem  Mieczysława  Darowskiego  ukazały  się  wraz 
z  inneini  we  Lwowie  r.  1881  p.  t. :  „Rytmy  narodowe"  (str.  202). 
Na  te  lata  przypada  działalność  Lenartowicza  jako  członka  zawią- 
zanej w  r.  1879  z  inicjatywy  prof.  Santagaty  włoskiej  Akademji 
Adama  Mickiewicza  w  Bononji.  Nieco  wcześniej  założył  Artur  Wo- 
łyński   Muzeum    Kopernika  w  Rzymie.    Obie  te  instytucje  nie  zua- 
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lazły  poparcia  świata  naukowego  włoskiego  i  przestały  istnieć  ze 
śmiercią  założycieli.  Lenartowicz  oprócz  przemówień  na  posiedze- 
niach (O  pismach  politycznych  Mickiewicza,  sprawie  Polski  i  Wal- 
lenrodzie) wygłosił  cały  szereg  odczytów  o  literaturze  polskiej,  za 
co  otrzymał  na  przedstawienie  uniwersytetu  bonońskiego  orter 
korony  włoskiej,  tytuł  profesora  i  1000  franków  ze  szkatuły  kró- 
lewskiej rocznie  za  wykłady.  Funduszem  tym  musiał  się  dzielić  z  panią 
Malwiną  Ogonowską,  lektorką  języków  słowiańskich.  Wykłady  Le- 
nartowicza wyszły  we  Florencji  r.  1886  p.  t:  „Sul  carattere  delia 
poesia  polono-slava"  (str.  196).  Streścił  je  po  polsku  i  ocenił  dr.  Sas 
w  ..Przewodniku  Naukowym  i  Literackim".  Poeta  w  swym  zarysie 
objął  cały  rozwój  literatury  od  Reja  (Żywot  człowieka  poczciwego) 
do  połowy  w.  XIX.  Słaba  znajomość  przedmiotu  i  uboga  umysło- 
wość  wykładającego,  przy  gorącym  patrjotyzmie  i  zapale  dla  poezji 
ludowej,  cechują  te  ubogie  w  treść  zarysy.  W  r.  1883  ukazują  się 
„Cienie  syberyjskie4'  (Lwów,  Bibl.  Mrówki),  rozpoczęte  r.  1 v 
a  dokończone  1879.  „Nigdy  nie  byłem  lepiej  usposobiony,  pisze 
twórca  do  Zmorskiej  —  duch  Adama,  widziany  we  śnie.  pochmurny, 
bolejący,  kazał  mi  kończyć  aż  do  dzisiejszej  chwili  dzieje  niepisane. 
Widziałem,  że  się  gniewał  na  moją  śpiewność  i  kazał  mi  patrzeć 
na  ogień  i  słuchać  huku  dzwonów".  Utwór  ten  miał  stanowić  — 
w  intencji  poety  —  jakby  dalszy  ciąg  ..Dziadów'".  Czując  potrzebę 
wypowiedzenia  swych  pesymizmem  i  goryczą  nacechowanych  sądów 

0  współczesnej  ludzkości  i  własnem  społeczeństwie,  a  zarazem  swych 
uraz  i  żalów  do  ludzi,  rozpoczął  jeszcze  w  r.  1872  pracę  nad  udra- 
matyzowaną  satyrą  p.  t. :  „Piekielna  komedia".  Cieszy  się  ca 

że  jak   wyda  bezimiennie,  nikt  nie  domyśli  się  autora,    tak    będzie 

różnym  od  dotychczasowych  utworów.  „Powiadam  ci,  pisze 

do  krewnego,  w  r.   1873,  że  to  batożek  niepośledni,  który  tak  \\  \  - 

robię,  tak  wykończę,  jak  Celliniego  figurki,  każdy   ustęp,   choć  jak 

nie  wiem  zjadliwy,   będzie  okrągły  jak  perła,  przynajmniej  tak 

chciał".    Czy  chęciom  dorównało  uzdolnienie,    można  powątpie\ 

Utwór    ten,   wykończony    podobno    około    r.    1878,    nie    uk 

dotąd    w    druku,    może    z    korzyścią    dla   pamięci   autora,   który   roił 

sobie,    iż    ukazaniem    sic    wywoła    oburzenie    ogólne. 

muza    dzisiejszych   poetów,    o 

genjuszów,  przerazi  -  .  Jezuitj 

chórem    anatema  i  demagogi    okręcą  mi  postronek,  a  j*dn 

wydam,    bo   COŚ    mnie   pali    i    kusi,    jak    much< 

mam    rozdarte    widokiem  n  aj  łatali  upadku 

nilu".   V  pisać    nowy    utwór    dran 

Sokratesa",    przerabiany    kilkakrotnie  ro  <.[>.>  układu  i  tytuł 

s/.ony    dopiero    po    smu-rci   autora,    |>    t. 

1  SM    , 

Dej    budów  j 

i  pieśniach       postać  Soki 
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w   utworaoh  Lenartom  li  w  lelko  id  >  maje  tal    Za 

nu. i  ii   mędrca,  sl  u  lei  d  en •  mlei  teina,  pi  b  • 

ukazuje  nam  poeta  zacni gnu  ! żj  ciem 

śmierci  Goryczswą  wyraża  poeta  w  określeniu  ludzkości,  jako  z 
rowiska  „pysznych,  głupoów  l  gałganów",  nurzających     lę  w    błocie 
jako  swoim  żywiole  W  i    1886  powatal  nowj  dramal  ni" 

w    liście   do   Konopnickiej   pisał   poeta:    ,,S;|    tam  ci.    Ano 

trudno.    Niezawsze    można    być    miodowym...    Moi    .  mi" 

jesl  to  cos  bardzo  dramatycznego,    na  oo  edytora    pewniebym    n i<* 
znalazł...  i  może  lepiej  tak,  bo  zakończę  żywo!  pod  nknianą 

lirnika,  a  nie  w  płaszczu  i  iskier  i  płomieni  w  które  mnie  moja 
dziwaczna  Próteowa  natura  przystrajała".  Korespondencja,  która, 
zużytkował  li.  Biegeleisen  w  książce,  poświęconej  życiu  i  dziełom 
porty,  odsłania  nam  jaskrawe  przeciwieństwa,  stanowiące  istotę 
ciężkiego  życia  i  związanej  z  temi  warunkami  twórczości.  Wsprzecz 
ności  ze  skargami  ną  obojętność  i  zmaterializowanie  ludzi,  klątwami, 
złorzeczeniami  na  arystokrację,  otrzymuje  poeta  od  ziomków,  a  w  tem 
od  przedstawicieli  arystokracji,  dowody  pamięci,  uznania  i  poparcia 
materjalnego.  August  Cieszkowski  opiekuje  sir  zdrowiem  poety,  wozi 
go  do  miejsc  kuracyjnych  swoim  kos/tom,  zamawia  i  hojnie  opłaca 
roboty  rzeźbiarskie.  Mielżyńscy  opiekują,  się  chorą  żona  poety,  która 
kończy  u  nich  życie.  Pani  Capelli,  z  domu  Dzieduszycka.  gości 
w  swej  willi  włoskiej  poetę  i  popiera  jego  rzeźbiarstwo.  Ks.  Mar- 
celina Czartoryska,  Przeździecka  nabywają,  jego  roboty  i  dają.  zamó- 
wienia, Kraszewski  i  prasa  polska  przy  każdej  sposobności  podnosi 
zasługi  poety,  donosi  o  jego  działalności,  wysławia  rzeźby,  wykłady 
bonońskie.  W  czasie  kilkumiesięcznego  pobytu  w  Krakowie  od- 
biera hołdy  i  dowody  życzliwości  zarówno  od  arystokracji  i  du- 
chowieństwa, jak  od  świata  naukowego  (uniwersytetu),  literackiego, 
dziennikarskiego.  Lwów  wysłał  specjalną  deputację  z  dyplomem 
honorowym  i  albumem  pamiątkowym.  „Gdybym  był  zarozumiałym, 
pisał  wtedy  poeta,  mógłbym  myśleć  Bóg  wie  co  o  sobie;  szczęściem, 
że  się  znam  i  wiem,  że  niczem  jestem,  marnością  i  nędzą".  Prze- 
sycony hołdami  skarży  się:  „Godność  moja  już  mi  kością  w  gardle 
staje  i  niczego  więcej  nie  pragnę,  jak  coprędzej  uciec  od  tych 
owacyj  i  od  tych  herbat  i  obiadów  i  wizyt".  Choć  od  czasu  do 
czasu  uznaje  sam,  iż  twórczość  jego  w  szczupłych  zamyka  się 
granicach,  choć  czuje  się  tylko  ludowym  lirnikiem,  to  jednakże 
ciągle  podejmuje  zadania,  przechodzące  zakres  jego  uzdolnień, 
pragnie  być  śpiewakiem  przeszłości  i  jej  wielkich  postaci,  sędzią 
i  satyrykiem  współczesnego  życia,  i  zadowolony  z  dokonanych 
dzieł,  oburza  się  na  wydawców  i  czytelników,  obojętnych  dla  tych 
utworów.  Wysoka  artystyczna  wartość  pieśni  i  obrazków  lirycz- 
nych z  okresu  lat  1842  do  1860,  wnoszących  do  poezji  polskiej, 
odbity  i  załamany  w  uczuciowej  duszy  poety  świat  duchowy  wieś- 
niaka   mazowieckiego,  ujęły  w  wdziękiem  i  muzyką  słowa,  nacecho- 
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wane  formy:  wytrwała,  z  dobrą  wiarą,  choć  z  ubogim  wynikiem 
prowadzona  w  rozległym  zakresie  dalsza  praca  twórcza  na  obczy- 
źnie, śród  ciężkich  warunków,  w  walce  z  chorobą  i  niedostatkiem, 
wyznaczają  Lenartowiczowi  skromne,  ale  trwale  stanowisko  śród 
śpiewaków,  wyrazicieli  duszy  polskiej,  w  okresie  jej  ścieśnienia 
i  osłabienia  we  wszystkich  dzielnicach  polskich.  Krzepić  tej  duszy 
nie  był  zdolny,  ale  ją  uspokajał  pogodą  i  słodyczą  swej  liryki, 
zidealizowanem,  jednostronnem  odbiciem  świata  ludowego. 


WSKAZÓWKI  BIBLJOGRRFICZNE. 

Wydania    częściowe    i    zbiorowe.   Liryki  Lenartowicza 
ukazywały  się  od  r.   1841    najprzód  w  miesięcznikach   i  nowor. 
nikach  warszawskich,  jak:   ..Przegląd   Warszawski".  ..Nadwiślanin'". 
,,Bibljoteka  WTarszawska'\    „Przegląd   Naukowy*",  ..Niezapominajki"". 
„Album   Warszawskie"'.  Od  r.  1847   ukazują  się  w  „Dzienniku  Mód 
Paryskich"',  wydawanym  we  Lwowie,    i    „Wieśniaku""  piśmie    ludo- 
wem,    wychodzącem  w  Krakowie  r.   1848.    Pierwszy  zbiorek  p.  t. : 
„Polska  ziemia  w  obrazach"  wychodzi  r.  1848  w  Krakowie  (część  1. 
druga  litogratowana),  a  następnie  drugie  wydanie  w  Poznaniu  r.  1  - 
„Cztery  obrazy"",  pośw.  Wojciechowi  Statiłerowi,  w  Krakowie  r.  18 
str.   38,    „Szopka4-    (Wrocław    tN4^),  str.   71).    Następnie  od  r.    Ifi 
nowe  liryki  i  obrazki  pomieszcza  Lenartowicz  w  „Szkółce  dla  dzu 
wydawanej   w   Poznaniu  przez  E.   Estkowskiego  (tu   w\ 
Światek'"   i   „Zachwycenie"*,   w   dzienniku  „Krzyż   a   Miecz",  kto: 
redaktorem    był   Karol   Baliński,  a  jednocześnie   i   w   „Bibl.  Wu 
(z    r.    1859    „Wiochna",    ..Mały    Światek"),    w    „Pokłosiu"    (zbiornik 
liter.    1N.">:;,   Leszno)  i  „Nowinach"  lwowskich.  Zbiór  '27  liryk  osobno 
ogłaszanych  pojawił  su;  r.   ls.V>   u    Poznaniu  (Żupański)  p.  t  : 
renka",  (str.   209  i   zbioru  (13   utworów)  wysila  w  v 

szaw.-  'i     petersburską  pod    tym    samym 

(„Lirenka",    M.    Kruhi 

/yw  utwory  w  „Dzienniku  Literackim"  lwowskim  (< 

i  „Dodatku  do  (  '  ,iu". 

zedl   w    Paryżu,   r.   18 
row 

u    (str. 

ośmiu    pi< 
r.    1  s r>  7    w    Poznaniu    (str. 
(Wai 
z  ro  populai 

I  ima  i   przedruki 

w 


I  i 


woleokl),  zbiorem   <v. 

utworów,  Pi  le    piitnu   polskie    i;; 

QO\y  Lenarto  '  1  „(  !zj  ■  id  ■■• 

we  Lwów  !■■  i'    w  Ki 

r.   1861   \\    Naumburgu  i   IH62  i     w    B  Pai 

w    „Bibl.    Ludowej"   i   1878    i      B  poemat 

■  ,  według  Francuskiej  prozj    Legenda        wychodzi  w 
(r,    1861    Żupański,   sir.    XVI  j    ii,   ded.    Sev  kiemu) 

Wspi  e  ukazuje  sir  w  Warszawie    „Żywot  sw.   Jana    Chi 

cielą",    ze    zbioru    starych    pisarzów    włoskich    wyjęty...    na    y 
i  z  niektóremi  odmianami...    wytłumaczony     (  1862 

druk  Un  i  kosoielna,  str.  106).   Nowe  zbiorowe  wydanie 

igłasza  r.  1863  Żupański  (Poznań  t.  I.  str.  213,  t.  101). 

Weszły  ln  prócz  dawniej  ik:    „Bitwa    racławicka"    i 

utwór j     wywołane    wypadkami    ówczesnomi.    Po    r.    1864    Błabnie 
wpływ   Lenartowicza  na  ogół,  ale  zwi  ■  •>  twórczi 

\\  drukarni  „Ojczyzny"  w  Bendlikonie  (Szwajcarja)  wychodzi 
z  okazji  poświęceni;!  w  r.  1865  tablicy  pamiątkowej  na  domu.  w  któ- 
rym umarł  Kościuszko,  wiersz  p.  I.:  „Orzeł"  i  osobno  ..Wiersz,  aa 
nu  T.  Kościuszki".  Tamże  również  wychodzi  r.  1865 
„Opowiadanie  mazowieckiego  lirnika,  L  I.  Marcin  Borelowski- 
Lelewel",  (str.  31),  Tegoż  roku  w  Poznaniu  (Żupański)  wychodzi 
wiersz:  „Polskie  śluby,  na  tysiącletnią  rocznicę  zaprow.  chrz< 
jaństwa  w  Polsce"  (str.  39,  pośw.  Libeltowi).  W  r.  1866  ukazuje 
się  w  Lipsku  (Engelhardt)  „Anioł  ziemi,  srebrny  śpiew"  przez 
T.  L.  Prolog,  pięć"  pieśni  (Hellada,  Judea,  Koma,  Kaledonia,  Polska 
i  zakończenie  (Syberja),  str.  SS.  Pojedyncze  utwory  pomieszcza 
teraz  poeta  w  pismach  warszawskich.:  Bibl.  Warsz.,  Tyg.  ildstr., 
Kłosy  lwowskich:  Tygodnik  Nauk.  i  Liter.,  Dziennik  Literacki,  Dzwo- 
nek. Strzecha  i  w  drezdeńskim  „Tygodniu".  Kok  1870  przynosi  dwa 
zbiorowe  wydania  nowych  utworów:  „Ze  siary  eh  zbroić''  w  zbiorze 
Bibl.  Narodowa,  t.  111,  Lwów  1870,  Richter,  str.  301.  Mieszczą  się 
tu  pieśni  i  poematy  historyczne,  poczynając  od  Mieczysława 
do  części  poematu  o  Janie  III.  W  końcu  dodane  przekłady,  z  serb- 
skiego głównie.  Drugi  zbiór:  ..Album  włoskie"  jako  czwarty  tom, 
(Bibl.  Naród.,  Lwów.  Richter,  1870.)  poświęcony  młodzieży  polskiej, 
mieści  na  198  stronach,  38  utworów,  osnutych  na  wrażeniach 
włoskich. 

W  r.  1871  ukazuje  się  w  Dreźnie:  „Do  artystów  polskich 
w  sprawie  Muzeum  Rapperswylu"  (str.  18,  z  ryciną).  R.  1872  wy- 
chodzą w  Poznaniu  (Żupański)  ..Echa  nadwiślańskie",  zbiór  drob- 
nych liryk  i  opowiadań,  patrjotycznej  i  ludowej  osnowy.  Tom  I. 
str.  287.  tom  drugi  nie  wyszedł.  Do  liczby  pism,  pomieszczających 
utwory  L.  przybywają:  Tyg.  Mód  i  Powieści,  Ruch  Literacki  (Lwów) 
i  Dziennik  Lwowski.  W  r.  1874-  wychodzi  ..Szopka"  poraź  trzeci 
w  Bibljot.  Mrówki.  Książka  zbiorowa  ..Sobótka",  na  cześć  Goszczyn- 
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skiego  wydana  r.  1S75  mieści  urywek  poematu:  .king  Blankenhełm 
(wódz  z  r.  1863).  W  r.  187.")  wychodzi  nakładem  autora  w  Krakowie 
(W.  Anczyc)  „Wybór  poezyj'"  tom.  IV,  str.  326,  349.  370  i  315. 
Od  r.  1879  do  pism,  mieszczących  utwory  L.  przybywa  ..Przegląd 
Lwowski"  i  dwa  pisma  ludowe:  „Pszczółka"  i  ..Wieniec",  wydawane 
przez  ks.  Stojałowskiego. 

W  i.  1880  wychodzi  w  Warszawie  . .Jagoda  mazowieckich 
lasów"  przez  Au.  Li.  (Gebethner)  poświęcona  Gustawowi  Zielińskiemu 
(str.  62).  W  r.  1881  ..Rytmy  narodowe"  (Lwów,  str.  202).  poświę- 
cone Mieczysł.  Darowskiemu  (mieszczą  one  poematy  o  Sobieskim, 
Kościuszce  i  Pieśni  gminne)  ..Chorągiew  słowiańska  do  grobu  sw. 
Cyrylego  w  Rzymie"  (Lwów  1881.  str.  32).  „Złote  serce"  Wiersz 
ku  czci  ks.  Pijara,  Stan.  Konarskiego.  (Kraków.  Nakładem  ks.  Pija- 
rów. 1882.  str.  15).  „Cienie  syberyjskie"  (Bibl.  Mrówki,  tom  177. 
Lwów  1883,  str.  93).  „Głosy  lutni  Teof.  Len.  w  sprawie  pomnika 
śp.  Marji  Bartusówny"  Lwów  1888,  str.  10).  ..Słowo  o  Bohdanie 
Zaleskim"  (Lwów  —  Gubrynowicz,  str.  .~)4)  ..O  Koś  -  "  przez 
Czesł.  Pieniążka  i  o  bitwie  racławickiej  przez  T.  Lenart,  z  2  ryc. 
Jul.  Kossaka  (Lwów.  nakł.  Macierzy,  str.  XLII  i  46).  „Trzeci  maja", 
wiersz  ofiar,  młodzieży  warsz.  (Kraków  18V>1.  str.  8.  odbitka  :'.  ..Myśli"). 
„Lenartowicziana"  1.  II  (Kraków.  Bartoszewicz,  str.  30).  „Poezje", 
wyd.  pośmiertne.  (Lwów.  dwa  tomy,  Gubrynowicz.  1895,  str.  333 
i  257).  „Sędziowie  ateńscy"  (Lwów,  1895,  str.  85).  ..Wybór  poezyj" 
(Petersburg,  Grendyszyński,  wyd.  miniat.  z  portretem,  str.  349). 
„Poezje"  (Warsz.  1899-  „Gazeta  Polska"—  Wybór.  str.  148).  Po 
zgonie  poety  drobne  niedrukowane  utwory,  pojawiały  się  w  „Tyg. 
Ilustr,",  „Gazecie  Polskiej",  „Kurjerze  Warsz  ".  „Słowie  Polskiem". 
..Tyg.  Liter."  lwowskim,  „Bluszczu".  „Wędrowcu".  „Pracy"  (Pozni 
„Przeglądzie  Liter."  (Kraków).  Osobno  ukazał  się:  „Źywol 
żołnierza".  Pogadanka  zimowa.  Wstępem  i  objaśnieniami  zaopat 
A.  E.  Balicki.  (Kraków.  1905,  str.  59).  Korespondencje  literackie 
L.  o  sztuce  i  literaturze  włoskiej,  poni;  Bibl.  Warsz.  z  r.  ' 

i    1870  i  Tyg.   Ulustr.   z  r.  1867,   B   i   9  oodeneja   L,  obejmu- 

jąca przeszło  1000  listów,    pisanych   do  najbliższych  mu  i 
się    podobno    ukazać    w    druku.     Oprócz    poi'  iych 

w  różnych  pismach  listów,  wydal    Paweł  Bryła  „Listy  L.  d 

(w    wyjątkach.-     Spraw.    gimu.    Stanisławów   1^  ekład    wł 

poezyj    L,  dokonany    przez    Mani  edl   p.   t 

lacche    di    T.    Len.  italiani    da 

Firenze  187  i  umu 

włoskiego).   Francuski  przekład  wyszedł  r.  1881,  p.  t 

dr  la  Pologne  su  XI 

■  I        li,:;, 
di'    ! 

ikładane  utw i 
dokonał 
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Opr  ;i  o  i>  w  i  ii  ii    bi  o  ■•  rtfloi  n  t    l  kry  I  >  c  cne     I 
ooeny  utworów   młodzieńczych  L.    potykam}   w     P  le  War 

■sawsklm"    i    r.    1842,   i    lii    w   rozprawia    Józefa    Czajków  i 

„Spojrzenie  na  piśi nnlctwd  krajowe"  i  w     tygodniku  Literackim 

(Poznań,  1843)  w  rozpi  awie  Edwarda  Dembou  ikiego  „Młoda  pj  imien 
no  u  ■".  Życiorysy  z  wizerunkiem  pomieścili  W.  Grochowski  w,.1 
Uuatr."   (1861  r.  i    IV)    i    K    Wł.   Wóycioki    w  „Kłoeach'    (r    i 
nr.  405),   K.    Widman   („Strzecha"    Lwów    1888),   Sawicz    Zabłocki 
(„Kuch  Literacki"  Lwów,  1876,  nr.  18      52).  Ocenę,  twórczości  da) 
„Przegląd  Tygodniowy"  w  artykule  „Grupa  poetów  z  L840r.C.Noi 
wid  i  T.  Lenartowicz"   (r.   1879,  nr.  41       15).    i  Jankowski 

„Publiczność  i  poeci"  (Dodatek  do  „Kraju"  z  r.  1888  nr  20)  Grwido, 
„Autobiografja  poety"  (Dod.  do  „Kraju"  r.   1888,  nr.  48      19). 

Opis  pogrzebu,  obchodów  pozgonnych,  mowy  i  t.  p.  pomieściła 
„Nowa  Reforma"  w  Bpecjalnym  numerze  (131)  z  II  czerwca  1898 r. 
i  kilku  następnych.  Ostatnie  chwile  poety  i  wspomnienia  /.  pobytu 
w  Krakowie  polał  „Czas"  z  lutego  r.  1898  (nr.  81—33).  Wycho 
dzący  w  Krakowie  tygodnik  „Świat"  poświęci]  poecie  cały  zeszył 
(r.  1893).  Spis  utworów  L.  podała  „Gazeta  Narodowa"  z  r.  1893 
(ur.  31  i  36).  W.  Wolski:  „Wspomnienie  o  T.  L."  (Tydzień,  dod. 
do  „Kurjera  Lwowskiego"  1893  r.  sir.  90).  Jan  Kasprowicz:  „Wieś 
mazowiecka  a  poezja  L."  (Tydzień,  r.  189:5,  str.  190)  „Hołd  lir- 
nikowi  mazowieckiemu  przez  rodaków  w  Krakowie  12  czerwca 
1893".  (Życiorys,  spis  prac,  przemówienia  pogrzebowe,  rozprawa 
Bełcikowskiego  o  twórczości  L.  str.  107  i  portret).  K.  Bartosze- 
wicz: „Lenartowicziana"  (Kraków,  1893,  str.  30).  J,  Kasprowicz: 
„Lirnik  mazowiecki,  szkic  literacki*' (Lwów,  1893,  str.  109  z  portre- 
tom). J.  Tretiak:  „O  poezji  L."  (Czas,  r.  1893,  nr.  132  i  133). 
P.  Bryła:  „T.  L.  szkic  biograf.  („Spraw.  gimn.  Stanisławów,  1893, 
str.  39).  St.  Tarnowski:  „T.  L."  („Przegląd  Polski"  Kraków,  1893, 
t.  26,  str.  392  —  443)  „Tygodnik  Ilustrowany",  poświęcił  L.  cały 
numer  z  24  stycznia  1903  r.  Ign.  Matuszewski :  „Z  życia  i  dzia- 
łalności T.  L.  na  podstawie  listów  poety"  (w  zbiorze  „Twórczość 
i  twórcy''  (Warsz.  1904,  str.  325  —  337).  St.  Lam  w  „Przeglądzie 
Wielkopol."  (Poznań,  1913,  nr.  7  i  8).  T.  Narbutt  Monczuńska: 
„Ze  wspomnień  o  L."  („Kurjer  Lwowski",  styczeń  1913).  Henryk 
Biegeleisen:  „Lirnik  mazowiecki,  jego  życie  i  dzieła  —  w  świetle 
nieznanej  korespondencji  poety"  (Gebethner  i  Wolff,  1913,  str.  350, 
dwa  portrety).  Monografja  ta  mieści  szczegółową  bibljografję  utwo- 
rów L.,  ich  przekładów,  pism  o  L.,  pamiątek  i  portretów  L„  wreszcie 
spis  rzeźb  i  wiadomość  o  listach,  ogłoszonych  i  zebranych  do  wy- 
dania. Powyższa  wskazówka  bibljograficzna  jest  oparta  na  zebra- 
nym przez  p.  Biegeleisena  materjale. 


WIEK  XIX.  T.  IX. 


a) 


—  18  — 

Utwory  liryczne  z  okresu    1S41  — 1855. 

Wiersz  do  poezji, 
(r.  1843) 

Kochanko  ducha,  dziewico  słońca. 
Z  mieczem  i   w  zbroi  hartownej! 
Nikt  się  nie  oprze,  gdyś  jest   walcząca. 
Nikt  się  nie  oprze,  dziewico  słońca. 
Twojej  piękności    czarownej ! 

Gdy   miecz   ukażesz,  gdy   hełm   przywdziejesz. 
Białoramienna  dziewico  ! 
Gdy  na  wiatr  sztandar  śnieżny   rozwiejesz. 
Zapał  szalony  w  serca   rozsiejesz. 
Rycerze  bronie  pochwycą. 

Uchwycą  tarcze,  miecze  ostrzone 
Wstrząsną   w   żylastych   prawicach. 
Z  krzykiem   rozpaczy   rzucą  się   w   stronę. 
Gdzie  im   ukażesz  grody   zniszczone   — 
Na   których  widok  zapłonńenione 
Piekło   wystąpi    na   licach. 

A  gdy  bohater  padnie   w  obronie. 
Ty   znijdziesz   w  szacie  anioła 
1   wieniec   chwały    włożysz    na   skronie   — 
Zwycięstwo   będziesz   śpiewać   przy    zgonie. 
I  śmierć  mu  przejdzie  wesoła. 

Ty    zimne  duchy   ogniem   zapa 
W   wary   przemieniasz,  chłód  lodom  ' 
Ty  jedna   cudem   ludy   ocalasz. 
Niezwyciężone  tłum}    obal 

Poezjo,   matko   naród 

Ty    męczennikom,    pod    ręką    kata 
Rozpiętym    \n    bólach   śmiertelnych. 
Stawiasz    obrazy     leDSZegO      R 

ie    myśl    ostatnia    I    krayta    ulata 

Do  Boskich  krain  weaemj 

n,  i  iaro\t  na 
Nim  śmierci  doświadcza,  chłodów, 
meczarn     -   swiatłoś 
Edala  w   promieniach 
a  taro  narodów  I 


b) 


im  — 

N;i  czarod  siej  kie  I  w  oje  ikinienie 
Stanie  sie,  niebo  na  Eieml, 
Dzikiej  niezgod}    ega  nq  płomienie 
N;i  twej  ozarownej  palm)   Bkinienie 

Ludzie    sir    sl;ui.|    su  lętj  im 

Na  kogo  twoje  wejrzenie  padnie, 
Ten  Eieml  Świeci  na  wieki, 
w  Imieniu  twojem  serca  owładnie, 
Ludziom  ich  przyszłe  losy  odgadnie, 

a  c/.is  je  spełni  daleki, 

Ty  będziesz  wiązać  dłonie  szermierzy 
W  czas  Ślubnych  świata  obchodów; 
W  ołtarzach  Btawisi  duchy  rycerzy, 
Przez  ciebie  ludzkość  w  siebie  uwierz) 
Poezjo        prawdo  narodów ! 


Kalina. 

(r.   1*44) 

Rosła  kalina  z  liściem  szerokiem, 

Nad  modrym  w  gaju  rosła  potokiem. 
Drobny  deszcz  pila,  rosę  zbierała. 
W  majowem  słońcu  liście  kąpała. 
W  lipcu  korale  miała  czerwone. 
W  cienkie  z  gałązek  włosy  wplecione. 
Tak  się  stroiła,  jak  dziewczę  młode. 
I  jak  w  lusterko  patrzyła  w  wodę. 
Wiatr  co  dnia  czesał  jej  długie  włosy, 
A  oczy  myła  kroplami  rosy. 

U  tej  krynicy,  u  tej  kaliny 
Jasio  fujarki  kręcił  z  wierzbiny 
I  grywał  sobie  długo,  żałośnie. 
Gdzie  nad  krynicą  kalina   rośnie ! 
I  śpiewał  sobie :  dana !  oj,  dana ! 
A  głos  po  rosie  leciał  co  rana. 
Kalina  liście  zielone  miała 
I  jak   dziewczyna  w  gaju  czekała. 
A  gdy  jesienią  w  skrzynkę  zieloną 
Pod  czarny  krzyżyk  Jasia  złożono, 
Biedna  kalina  znać  go  kochała. 
Bo  wszystkie  swroje  liście  rozwiała. 
Żywe  korale  wrzuciła  w  wodę, 
Z  żalu  straciła  swoją  urodę. 


—  20  — 
Mazur  za  wołami. 

(Wyjątek). 


\    Ptaszę  śpiewa,  bo  ptaszę. 
v-/    Bo  ma  w  lesie  swobodę. 
Dziewczę  śpiewa,   bo   nasze. 
Bo  wesołe  i  młode. 
Bo  ma  liczko  jak  róża. 
I  nie  mała.  nie  duża. 

I  ja  sobie  zanucę, 
I  ja  czasem   wesoły  : 
Jeno  woły  nawrócę, 
Wołyż  moje !  hej,  woły  ! 
Albo  ja  to  sierota? 
Albo  jaki  nicpota  ? 

Mam  ja  rolę  i  chatę. 

I  poszyte  stodółki, 

I  bydełko  rogate, 

I  dwa  konie,  i   pszczółki. 

I  kobietę  Jagusię, 

1  dzieciątko  malusie. 

Pan   Bóg   łaskaw   na   człeka: 
Grady   biją   zdaleka, 
U  mnie  zboże  się  kłosi. 
Deszczyk   przyjdzie,   porosi, 
Albo  lunie  jak   z  cewki 
Na   ogrody,   przy  siewki. 

Jak    to   woły   się  cieszy.. 
Kiedy  jarzma  nie  czuja.. 
A  rogami  się 
A  patrzą  ują. 

Idzie   iłonko    po    niebie  .. 
A    no  !    woł>  .   od    siebie ! 

Jakoś  ciałko  pług  chodzi, 
\ie  ciernia  obrodzi, 

Dla    kaleki,    żebrak. i 

Daje  liemii  nieboga, 


Dla  sieroty,  dla  ptaka. 
Przyjaciela  i  wroga. 
Byle  posiać  na  dobie... 
A  no !  siwy,  a  k'sobie ! 

Danaż  moja !  oj,  dana ! 
Ludzie  idą  do  siana, 
Brzęku,   brzęku   po   stali. 
A  dalejże,  a  dalej! 
Mają  zboża  Kujawy, 
Mają  łąki  na  paszę, 
Ale  gdzie  im  bór  ćmawy. 
Takie  łąki,  jak  nasze! 

Oj,   Bachorza,  Bachorza  ! 

Same  błota  i  trzciny, 

1  jeziora  jak  morza, 

I  doliny,  doliny. 

Gdzie  się  człowiek  obróci. 

Wszędzie   serce   zasmuci. 

A   to  u   nas  inaczej : 
Szumią  gaje  w   równinie. 
Ani   świata   zobaczy. 
Jak   stryj   brodę   rozwinie; 
Jeno  u   górze  u  Baczytu 
Jasny  kawał  błękitu. 

Raniusieńko,  jak 
Słychać  ptaków  śpiew 
Skowroneczek  Ju 

A    przepiórka    pogania. 
Wiatr  po  liściacb 

Coraz    widniej,    niebu - 
iwej    rob. 

Bocian  chodzi  po  bfo 

Słowik    3p 
/.odia*)   li 


')  2oł  nj  lub  ilelonj 


piewuja,  na  gło  j 
Po  wiwllgi,  lo  ko 
l  człek  mj  II     e  n   raju, 
A  mi  w   kraju,  oj,  w  kraju 

Nii  zachodzie  pogoda, 
\\   jasnem  niebie   a  e  tale, 
D;i!  Bóg  ludziom  oj,  wiele! 
Mozę  jeszcze  <  <»  doda 
Mo/c  zboża  dorzuci... 
M.i  e  Polskę  powróci. 

Twardo  panu  kmieć  Błużj . 
I  biedyśmy  zażyli, 
Mozo  życia   przydłu  '\  . 
nieba  przychyli, 
1  od  grzechów  rozgrze 
1  na  dzieciach  pocieszy. 
Słonko  schodzi  po  niebie, 

A    nol    woły,   od   sieliie. 

.luż   z   południa   dal<  ko, 
Ludzie  z  miasta  się  wleką, 
Idzie  baba  śród  drogi, 
Wiedzie  krówkę  /a  rogi. 
Chłopak  pędzi,  a  krzyka, 
Że   aż   kia   a   się   Bzkapki  : 
Grajek  wziął  się  do  smyka, 


Spu  i  Ił  nogi   pi  " ■/  di  ibkl 

l»\  In.    dj  In  !    Od    U( 

ki<»  ma  uszy,  niech  słu<  ba 

Środkiem    w  |<m|.h  u  zy, 

Nawdzial  czapkę  na  o< 
Zajrzał  w   dzbanek  niedu 
A  nogi  mu  nie  służą. 

Szumią  lasy.  hej,   lasy, 
\  w   karczemce  grzmią,  baaj 
Kiedy  skakać,  in  skaczą, 

A    kiedy    pic,    lo    piją, 

A  jak  płakać,  lo  płaczą, 
\  jak  bić  się,  to  biją... 

To  JUŻ    u    nas    lak    id/.ie. 
Na    połówkę    nic    niema  : 

\  pocierpieć  jak  przyjdzie, 

To  i  lo  się  wytrzj  ma. 

Ol,   i   dzwoni  już   dzwonek 
Na   wieśniaczym   kościele. 
Dzięki    Bogu    za    dzionek. 
Za   serdeczne    wesele. 
1   za   wszystko,   co   miłe. 
I  za  wszystko,  co  boli] 

W    ciężkiej    pracy    za    silę. 
I    za   uśmiech   w   niedoli. 


Już   i   zorza  przygasa, 
A  no,  woły!   do   łasa. 
Na  podwórko,  przed  chatę, 
Pod   te  sosny  garbate. 


d) 


Jak  to  na  Mazowszu. 

(r.  1850) 

Po  szerokiein  polu  modra  Wisła  płynie. 

Pochylone  chaty  drzemią  na  dolinie. 

Nad  wodą  zgarbiony  stary  dąb  żylasty. 

Kędy  bielą  płótna  wesołe  niewiasty. 

Po  jłące  stąpają  bociany  powolne, 

W  owsach  jednostajnie  brzęczą  świerszcze  polne. 

A  z  borów  cienistych  leśnej  okolicy 

Rozwiewa  się  wonność  sosnowej   żywicy. 


Po  niebie  obłoki  jak  bieluchne  runo. 

Słoneczkiem  przeciekłe,  pod  błękitem  sima  ; 

Na   wodzie,  na  Wiśle,  śród  ciszy  poranka 

Płynie  łódź  flisowska.  jak  szara  cyranka, 

A   za   nią  ładowne  pszenica,  galary, 

Szum  wioseł  na  talach,  i  śmiechy,  i  gwary. 

Po  boru  jagody  dziewczę  rwie  we  wrzosie 

I  śpiewa  miłemu :  pędź  głosie  po  rosie   — 

Po  długiej  dolinie  tęskne  tony  cieką. 

1  słychać  piosenkę  daleko,  daleko... 

1  gdzie  się  obrócisz,   nad  Wisłą,   nad  Bugiem, 

Brzmi  nuta  serdeczna  za  bydłem,  za   pługiem. 

Po   wodzie  srebrzystej,   po   zielonym  gaju. 

Jakby  jedna  dusza  była  w  całym  kraju. 

Oj!  śliczna  to  ziemia  to  nasze  Mazows 

I   czystsza  tam  woda,  i  powietrze  zdrowsze  — 

I  sosny  roślejsze,  i  dziewki  kraśniejsze, 

I   ludzie  mocniejsi,  i  niebo  jaśniejsze. 

Gdzie  nu   tak  na  świecie  kto  zagra  od   ucha? 

Gdzie  mi  się  rozśmieje  tak  raźno  dziewucha? 

Gdzie  mi  pokażecie  taką  chatę  lichą. 

Taki   bór  szumiący,  taką  łąkę  cichą? 

Kędy  ja   usłyszę   tyle  ptactwa   wrzasku? 

Skąd   wam   modrej   Wisły   i  białego  piasku  ? 

Serce  moje,  serce  do  tych  lasów  goni. 

Do  Wisły,  do  Wisły.   —   oj.  tęskno  mi  do   niej!. 

Szczęśliwe   kuliki  we   r>  bitwy. 

Co  nad  nią  powietrzne  zawodzą  gonitv 

Oj,  Mazur,  ja  Mazur,   pomiędzy  obcemi 

Zmarnuję  ja   młodość   na   nieswojej   ziemi. 

Kiedym   s/.edl   do   ludzi,   cały   dzień   pad 

Pod    wiec/.oi-  się   za  mną   stonce   obejrzało   — 

Oj!  poczerwienione,  jak  oczy   matczyne, 

unie   błogosławiąc,    patrzała   w   dolinę. 
Wiatr  szumiał   po   polu.   a   pszeniczne   ki 

isały   na  ścieżkę  krople  jasnej  rosj  . 
Po  boru,  po  lesie,  pr  -  nną 

•atę/iacti  wrony  krakają    nade  mx 
Sierocemu  sercu  tik  >:._■  wydawało, 
,lakh\   ooi  w    powietrzu  po  les  do. 

Spojrzałem  przed  siebie 
Kilka  ciemnych  sosen   w   siemię  - 
Daremno  po  dro 

Jedna  tylko  .  i  mrugała  na  niebie 

a   ciemnej,  u  fali, 

było  nikogo         >   poszedłem  Aa\<- 


i  dalej,  i  dalej,  w     wiał    ieroki,  długi 

i;\  w ajola  mi  /•iinu .•    iii.i/nu  lei  ki tgl ' 

Skrzj  pki,  moje  ikrzj  pkl,   od  le 

\    wy    l»v.    M;i/iii  \      ■  t  -hur    poi  Kichaj)  l6 

Niech  cl  Pan  Bóg  sz<  •  mlo  mazo*  lei  u . « 

Płakałem  nad  tobą  od  małego  dziecka, 
i  myślałem  nieraz,  siedząc]   tia  progach, 
I    emu  i>  le  krzj  />   stoi  na  iw  j  eh  di  ogach  ? 

lulam  sir  oto  i  lęaklta le  fcyję 
Westchnieniem  siej  żywię  i  !■•/  się  napiję. 
i  lak  sohodzl  zima  i  za  zima  lato  — 
Boże  dopuszczenie        di  wala  Mu  i  za  to  I 
Zagrajcie,  Bkrzy pęczki,  niechaj  wdzięczne  granie 
Cichj   w  lad   .  aniesie,  gds  ie  moje  kochanie 

—    Witajże    mi,    Witaj,    kraino    kochana. 

W    boleści,    W    Irsknosci  Oj,    (lana'    oj,    dana' 


Wiochna. 

(r    i- 


\    Już  słoneczko  powstało 
C/    i  przegląda  sio  w  rze<  e ; 

Oj,   na   rosę,   na   białą, 

Polecęż  ja,  polecę ! 

Jak  to  z  brzozy  płaczącej, 

Co  wyrosła  nad  rzeka.. 

Krople  rosy  świecącej 

Zwieszają  sir  i  cieką. 

Jakie  jasne  obłoki 

Na   niebieskim   przestworze, 

Jakie  czyste  potoki... 

0  mój  Boże !  mój  Boże !... 

Jaskółeczka   przed   brama 
Wciąż  uwija  się  wkółko ; 
Ja  nie  jestem  jaskółką, 
A  potrafię  tak  samo. 
Teraz  matki  się  boję, 
Lecz  niech  ogień  rozniecę, 
Niechno  krówki   wydoję, 
Polecęż  ja.  polecę!... 

Jak  to  dobrze  Bóg  zrobił. 

Że  ten  śliczny  świat  stworzył. 

Tak  cudnie  go  ozdobił, 


Tyle  kwiecia  rozmnożył. 

1   że   dał   mi    braciszka, 

Z  którym  codzień  się  pieszczę, 

Pójdę   cicho,   jak    myszka, 
Zajrzeć,  czy  też  spi  jeszcze? 

Ś>pi   w  kolebce   —    więc,  dalej. 
Prędko   ognia   trza   skrzesac : 
Jak   się   ogień   rozpali, 
Pójdę  włosy  uczesać. 

A  robotaż  to  nudna 
Te  warkocze  do  ziemi. 
Plątanina  och,  żmudna 
Tak  tam  bawić  się  z  niemi... 
Kiedy  mówią  o  oczach, 
W  których  ja  nic  nie  widzę. 
I  o  moich  warkoczach, 
To  się  tylko  nawstydzę. 
I  skarżą  się,  mój  Boże ! 
Że  mam  oczy  uroczne... 
Może  prawda,   —   a  mdże... 
Ale  cóż  ja  z  tern  pocznę  ?... 

Mateńka  mi  powiada, 
Że  ja  wcale  nie  rosnę. 
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Niechno  tylko  popada 
Ciepły  deszczyk  na  wiosnę: 
Niech  ja  na  deszcz  wyskoczę. 
A  dobrze  się  przemoczę, 
To  nim  skończy  się  burza, 
Już  urosnę  tale   duża!... 

Pająk  przędzie,  oj,  przędzie 
Swoje  szare  włókienko  ; 
I  ja  umiem  tak  cienko, 
I  moje  też   tak  będzie. 
Bo  ja  przecież  coś  umiem  : 
Kądziel   przędę,  i   pielę, 
I  na  książce  rozumiem, 
I  zaśpiewam  w  kościele. 

Jakem  raz  na  święcone 
Ulepiła  baranka, 
Co  miał  wełnę  kręcone 
I  klęczące  kolanka   — 
To  się  bardzo  dziwiono. 
Bo  tak  siedział,  jak  żywy. 
Jak  baranek  prawdziwy 
Z  chorągiewką  czerwoną. 

Jak  zrobiłam  w  Trzy   Króle 
Świętą  Pannę  i  Syna. 
I  czarnego  murzyna 
Ze  skarbami   w  szkatule, 
I  z   liliją  staruszka, 
I  z  lirenką  pastuszka. 
To  się  ludzie   zbiegali, 
Z  całej   wioski   lecieli, 
I   za  głowę  się   brali, 
Matce   wierzyć   nie  chcieli 

A  gaiki,   a    wianki 

W   listki   srebrne    i    złote. 

Jakie   chi  a  mańki 

Jak  najpiękniej  uplotę, 

Kwiatki    lubię   ogniście, 

drzewko,  lilije, 

1   to,   co    tak    na    li 

I  na  prątki  się  wi 

OJ,  niedobra  ta  sorka, 
i  labawia, 


Dalejże  do  podwórka. 
Trzeba  ciągnąc  żórawia. 
Oj!  ta,  dana..   A  cicho!  — 
Matka  będzie  się  gniewać; 
PodkusiJo  mnie  licho. 
Chciałam  sobie  zaśpiewać... 

Idzie  w  górę  wiaderko, 
Z  boku  woda  się  leje. 
Spojrzę   w   wody  lusterko, 
W  nieiu  ja  druga  się  śmieję. 

Jak  też  to  tam  głęboko. 
Nim  się  wiadro  zabrodzi, 
To  aż  wzdryga  się  oko. 
Aż  mnie  zimno  przechodzi. 
Nie  spolka   mnie  nic  złego. 
Choć  nad  studnią  tak   stoję. 
Nie  boję  się  niczego... 
Oho,  prawda!  nie  boj» 
Najprzód  straszą  mnie  bąki. 
Co  latają  w  ogrodzie, 
Żółte  osy   /   nal  łąki 
l  jałówka,   co   bodzie 

Potem   boję   się   te 

Na   wilgotnym   obłoku. 

Choć  się  do  mnie  tak   wd/ięczy. 

Pijąc   wodę   ż    potoku. 

Bo  ta   tęcza   świec 

Gdybym  bron    Bo 

Z  ziemi   unieść   mnie  n 

Do    białego   miesiąca. 

-  icie  trwożą   mnie  gramoty 
1  piorunów  inia, 

Kn-dy    niebios   blask   złoty 
l.t  k  tię  straganie  odsłania. 

ple    nie   c 
Bj     najmniej- 
Mnie    lam    i  l 
W    ser  U 

i  tio, 
Jak    u    milki    w    chałupie, 
Lud 

I    ■:■ 


\    ci    mi    tam,    mech      obie 

Mmi'  ogarnia  myśl  bło 

00  ja  robię  ?  .  oo  robi* 
Raduję  Bię  do  Boga, 
Kiedyć  ino  b  skowronek, 
\\'s  latuj  \i-  nad  kłosy, 

Jak  Swil   i>  Iko,  jak  dzionek, 
Trzepotać  się  w  nulu. 
To  i  mnie  nikł   nie  wzbroni 
Przed  ołtarza  jasnością 
Złożyć  oto  tak  dłoni 

1  BpOglądaĆ    /.    radości;!. 

li  spowiedzi  gdym  była, 

Ksiądz,   CO    ludzi    spowiada. 

Mówił:  gdybym  zgrzeszyła, 
Ze  pokutę  mi  zada 
Więc  umyślnie  dlatego 
Dziś  zgrzeszyłam  od  rana: 
Na  stół  miodu  złotego 
Osaczyłam  ze  dzbana. 
Niechże  zada  raz  przecie, 
Bobym  sobie  myślała : 
Otóż  żyłam  na  świecie 
A  pokutym  nie  znała. 

Jako  ptas/.ek  na  roli, 
Prześpiewałam  dni  płoche 
1   nie   /.nalani   niedoli. 
Oj!   znani    ci   j;(.   /.nam    trochę. 


Id/  m  płakała 

i    erdecznie,  n  ój  Bo 

Rai        !'.d\   babka  ikonała 

W  tej  tani  ole ij  komorze 

\  drugi  raz        gdy  w  i 
Ludzie  po  w  i  "i 
Krzycząc  nagwałl   pomocy, 
Że  kościółek     tę  pali ' 
a  trzeci  raz        gdy  w  progi 
Przyszedł  dziadek  pochyły, 
Taki  oto  ubogi, 
\ic  dobry  i  miły  ; 
l  piosenka  zabrzmiała 

0  Polaku    w    niewoli. 

Wtedym  bardzo  płakała, 

Bo    mnie    zaraz    In    holi. 

Całowałam  go  w  ręki 

—   Nie  suniecie   się.   dziadulu, 

A  łzy  żalu  i  bólu 
Upadły  mu  w  lirenkę. 

Z  za  mgły  słońce  powstali.. 
Wronka    krucze   na   roli,   — 
Nie  wiem,  co  mi  się  stało. 
Coś   mnie   smuci,  coś  boli... 
To   chce    mi    się    zapłakać, 
To  mnie   pusta  myśl  łechce. 
Weselić  się  i  skakać 

1  chciałabym  i  nie  chcę... 


Mały  światek. 

(r.  1853) 

„Wsi  spokojna,  wsi  wesoła, 
Któryż  głos  twej  chwale  zdoła?" 
Jan  Kochanowski. 

(Podajemy  tu  jedynie  wybitniejsze  części). 


£\   Jak  to  ja  sobie 
*/    Domek  ozdobię, 
Ten  modrzewiowy 
Dworzec  ojcowy ! 

Najprzód  przed  drzwiami 

Lipę  zasadzę. 


Wkoło  płotami 
Sad  oprowadzę. 

Stawię  przy  wodzie 

Świętego  Jana, 

A  na  ogrodzie 

Gniazdo  bociana. 
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Będą  przy  stawie 

Chodziły  pawie, 

Pod  stodołami 

Na  ziarno  pszenne 

Białe  gołębie. 

Goście  codzienne. 
Jeśli  kto  do  mnie 
Łaskaw  przyjedzie. 
To  słup  przed  sienią 
Stoi  na  przedzie. 

Przy  nim  mosiężne 

Wiszą  kółeczka. 

Gdzie  się  przewleka 

Długa  uzdeczka. 
A   zechce  bawić  — 
To  jak   zwyczajnie: 
Konia  postawić 
Każe  się  w  stajnię. 
Gdzie  koniczyną 
Poza  drabiną 
Przy  czystym  żłobie 
Przegryzie  sobie. 

A  że  wypędzić 

Pragnę  lenistwo. 

A  lubię  ryby 

Oraz   myślistwo. 

Więc  już  psów  chmara 

Bo  od   ogara 

Aż   do  jamnika. 

Co   lisy  dusi, 

U   mnie   być   musi. 
A    mam    u   siebie 
Starego  dziadka, 
<'o   sieci    robi  : 

To  będzie  siatka, 
stowem,  co  chcecie, 
U   mnie  znajdziecie: 
Ryby  i  grzyby, 
Mąka   i   łąka. 


Zaraz   najpierwsza 
Izba  gościnna. 

W   niej   stół  dębowy. 

Szafa  u  ściany, 

W  której  cynowy 

Dzban  pobielany. 
A   zaś   na   ścianie 
Obraz  Łazarza, 
Co  to  psy  liżą 
Rany   nędzarza. 
By   mieć   w   pamięci. 
Że  w  szczęściu  jedni, 
A  drudzy  ludzie 
Straszliwie   biedni... 

A  w  drugiej  stancji. 

W  mojej  siedzibie. 

Co  któ  ukochał. 

Z  tein  się  tam  zdybie. 
Nad  mojem  łóżkiem 
Bartosz  z   Kościuszkiem. 
Stefan  Czarniecki. 
Pogromca   szwedzki    — 
1  Jan   Zamoyski. 
I  ten  pan   wojski. 
Jan   Kochanowski. 

A  zaś  nad   niemi. 

Nad  dziećmi  swemi. 

Twarz   Matki    Boskiej 

Jaśnie  —   a   wdali 

Zbroja   ze  stali. 


bron   ni 
Myśliwska  sbr 

Fuzja    wyborna, 

Choć  niepozorna, 

S  B€    illa    pi 
Merlo   rai 

I    no/,    u 


Ae   dwi 

lak    ja    ul. 

być  powinna 


K\  m\ 


OtO    r/f iii     lin>|,| 

Zasilam  głowi 

i  nu  człowiek  praw  ie 
w  idzi  na  jaw  Ie* 
Cne  ojców   spr.iw  j . 
Bitwy,  zabawy. 

Żelazna  wiara, 

Husaria    siara 
SkrZ)  <lł\     sepiemi 

Rwie  sic  od  ziemi. 

Tam    Bejmj    sławne 

l  zjazdy  dawne, 
Za  świętą  Bprawą 
Bożych  aniołów 
Toczą  się  żwawo 
\\    murach  kościołów. 

Zbroje  i  łuki, 

Zgiełk  różnej  broni 

Widać    tam  jasno. 

Jakby  na  dłoni. 


Mysi   moja   cicha, 
Jak    moja    chata. 
Nad   dym  ojczystej 
Wioski    nic   wzlata. 

Oko   nie  sięga 

Dalej  i  szerzej. 

Jak  do  tych  lasów, 

Jak   do  tych   krzyży. 

.lak  do  tej   wody. 

Co  płynie  srebrna. 

Czyż  większa  mądrość 

Człeku  potrzebna  ? 


Mroźna,  pogodna 
Nadchodzi  zima. 
•lak  brylantowe 
Drzewa  się  świeca. 
Pyłki  srebrzyste 
W  powietrzu  lecą. 


Zamarzł)   wod 
Białe   sagony, 
i". i  drodzi    głodne 
.1  iiy  wrony. 

Śniegi  ubite 

Pod  nogą  ikrzj  pią 

\  wiatr]   szczypią 

Lu.-  odkrj  te. 

Wię<    się  na  komin 

Drzewa    nakłada 

I  z  Btarą  kei< 

Przed  ogniem  Biada 
Dwa  pgy  ogary, 
Przyległszj    blitko, 
Drzemią  spokojnie, 
Patrząc  w  ognisko. 

To    Ogień    buchnie. 

Tu  iskra  pryśnie; 

Szabla    na    ścianie 

W    półksiężyc  błyśnie 

Na    okna    kwiaty 
Zaszły   śnieżyste. 
Na    które    miesiąc 
Płomienie    czyste 

Rzuca  zwysoka 

1   brylanluje. 

\a  szklistej  kanwie 

Srebrem  haftuje. 

Izba  w  półcieniu, 

Wszystko   w  uśpieniu. 
O  —  jak   to   miło 
Przy  tym  kominie 
Wędrować   myślą 
W   marzeń   krainie! 

Płomień  opada. 

Węgle  się  złocą. " 

Popiół   osiada. 

Iskry  rrigoea. 

A  człowiek  sobie 

Bóg  wie  co  snuje ! 

Z  żaru,  z  popiołów 

Zamki   buduje  : 

Kościołów  dachy 

Ze  złotej   blachy ; 

.lasne,  przeczyste 

Chaty  ojczyste. 
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I  sam  ze  sobą 

W  milczeniu  gwarzę. 

0  jakichż   cudach 
Wówczas  nie  marzę? 

Cisza  wokoło... 

Tylko  piosenka 

Z  chałup,  gdzie  drobne 

Świecą  okienka, 

Jakby  z  za  świata 

Do  mnie  dolała. 

Tam  prządki  ciągną 

Pod  strzechą  starą 

Ze  lnu,  konopi 

Długą  nić  szarą. 
A  z  serca  ciągną 
Nici  srebrzyste : 
Długie  powieści. 
Pieśni  ojczyste. 
To  jak  Pan  Jezus 
W  ludzkiej  postaci 
Schodzi  do  chatek, 
Do  biednej  braci. 

1  między  dzieci 
Trzódkę  maleńką 
Rozdziela  dary 
Najświętszą  ręką. 


Tak  marzy  wioska 

W   lichej  dolinie,   — 

A  Matka  Boska. 

Co  górą  płynie 

Nad   schyloneini 

Dwory  i  chaty. 

Wiodąc   aniołów. 
;U  skrzydlaty, 

Z  niebios  wysokich 

Zniża  się  w  locie 

l  błogosławi 

Cichej  prostocie. 
A  wtedy  Indzie, 
Snem  słodkim  zdjęci. 


Schylają  głowy 
1  śpią  jak   święci. 
I  czego  ludzkie 
Nie  dojrzy  oko   — 
Tam  nad  gwiazdami. 
W  niebie  wysoko. 
Widzę  tę  Parną 
W  jasności   złotej. 

A  dusze  zmarłe, 

Dzieci,  sieroty. 

Starce,  dziewczyny 

W   liljowej   bieli... 

1   ci,   eo   w  wojnie 

Walcząc,   zginęli. 

Przy  swej   Królowej 
W  śnieżnym  obłoku. 
Jak  pełne  róże. 
Jawią  się   oku. 

Matka  Królowa 

Z  świętą  Dzieciną. 

Przy  niej  szczęśliwa.. 

Po  niebie   płyną. 

A  wyciągnięte 

Ku  ziemi  dłonie 

Ziarenka  złote 

Sieją  na   błonie 
I  w  seria  ludzkie 
Temi  ziarnami. 
Go    to    się    IOWiq 
Bujnemi  ł/ami. 

I   okrywają 

Tą  lama,   złotą. 

Co    to   się   zowie 

Na  świecie  cnotą. 
I   o  a  ją 

Tym    jasnym    idroje  I), 
Co    to   -<;    zowie 

Sn  jem. 

Duch  prost] 

len  głos  \\    przestrzeni: 
„Ubodzy,  cisi 

Błogosław  iem". 


g) 


/.M.hwycenle  '). 
(i    i      I) 

M.ii ulu  moja,  |ii>\\  iedzcle  przei  ie, 
<  !o  cie  w  Id  zleli  na  lamtj  i 

,,o,  moje  dzieoko,  byłam  ja  w  raju, 

Ie  drzewa  rosi  a.  jak  w   naszym  gaju, 
Same  jabłonie  i  w  le  kie  gruj  /•• : 
N;i  niob  najczystsze  umarłych  dusze 
Za  dobry  żywot,  za  świętą  cnotę 
Poprzemieniane  w  owoce  złote, 
Na  cienkich  prątkach  pod  liśćmi   wiszą, 
\\    ciepłem   ^ i » ■  Błońcu  pięknie  kołyszą; 
Ale  Ich  /.  drzewa  zrywać  r j i «•  trzeba, 
H<>  zaraz  lecą  w  górę  do  nieba. 
Potem  widziałam  jasne  niebiosy, 
Ową  pszenicę  /.  złotemi  kł< 
Co  sir  pochyla  pod  Boże  nóżki: 
Oj  1  nie  pszenica,  lecz  Święte  duszki. 
Potem  widziałam  przeróżne  kwiatki: 
Te  w  Bożych  łąkach  prześliczne  bratki, 
Co  sit;  oa  ziemi  bardzo  kochali, 
A  polom  w  niebie  powyrastali". 

,Mateńko  moja,  proszęż  ja  ciebie, 
Co   też   tam   robi    Pan  Jezus   w   niebie?... 
Co  robi  w  niebie  Gwiazda  Zaranna. 
Królowa  nasza,  Najświętsza  Panna?..." 

,,o !  moje  dziecko,  ol  kochające, 

Jezus  owieczki  pasie  na  łące, 

«Iak  śnieg  bieluchne,  co  skubią  trawę 

I  nie  boją  się,  takie  łaskawe : 

A  to  są  dusze  błogosławione, 

Które  cierniową  zniosły  koronę. 

Matka  Najświętsza  dla  ludzkiej   nędzy 

Wyrabia  płótno  ze  srebrnej  przędzy. 

I  jużby  wszystkie  dzieci  sieroty 

Miały  koszulki  z  onej  roboty, 

Gdyby  w  jesieni  pochmurnej,  słotnej, 

Nie  psuł  w  powietrzu  przędzy  wiatr  psotny. 

Tych  srebrnych  nitek  babiego  lata, 

Co  się  na  naszych  płotach  oplata". 


')  Zachwyceniem   lud    nazywa   sen  letargiczny,  podczas  którego  dusza 
uśpionego  przebywa  w  świecie  nadziemskim. 
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„Matulu   moja,  czyście  widzieli. 
Co   też   tam   robią,  święci  anieli?" 

„Anieli   z   nieba  świecą  nad  nami 
Bardzo  wysoko  temi  gwiazdami. 
A  słysząc  ludzi  proszących  głosy, 
Z  litości  płaczą  kroplami  rosy  : 
Rosa  upada  na  obszar  ziemi 
I  przez  te  litość  zboże  się  pleni". 

„Jest   też,  jak   u   nas.   matulu   droga. 
Taka   wesołość   u   Pana  Boha  ?" 

„O !  moje  dziecko,  jak   ci  się  zdaje. 
Musi  mieć  Pan  Bóg,  kiedy  nam  daje". 

„A  czy   tam  grają  tak  aniołowie, 

.lak  nasi   wiejscy  chłopcy  w  dąbrowie?" 

„O !  jeszcze  piękniej,  jeszcze  weselej 
Na  złotych  skrzypkach  grają  anieli". 

„A  gdzie  się   uczą  przeróżnych  pieśni?" 

„Tam,  gdzie  się   uczą  ptaszkowie  leśni 
l  nasi  ludzie:   —    w  rumianej   zorzy. 
We   łzach   radości,   w   miłości    Bożej..." 

„Matulu   moja,   powiedzcie   ino, 
Widać   tam   naszą   wioskę  jedyną. 
Naszą  chałupę,  bydło  na  smugu. 
Siostrę  w  zagonie,  ojca  przy  pługu  ? 
Widać   tam   dziewczę,   co   zbiera   ziele   — 
l  tego  dziada,  co   przy   kościele 
Siedzi  i  wgórą  wyciąga  ręce, 
Na    małym    wzgórku,    przy    Hożej    ic 

„O!  widać  wazyatko,  gdzie  tią  kto  ruszy 

Wiedzą   tam    dobrze   o    ka/.de|    dul 

.leżeli  ludzie  w  grzechy  popadną, 

To  zaraz   /.    żalu   anioły    bladną 
A  ile  razj   ii(>i>r.'\ .  enotlta i. 

To    się    i    niebu    r.iłc    OZ)  Wl". 

„Powiedzcie  teraz,  mateńko  di 

(  o  lam   jeal   \\  ięcej  u   Pan  i 
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„Potem  « Idzlałam  trai  snej  w  lelko 

Dwóob  archi lóv   itało  w  Jasno 

Trzymając  wielką  księgę  otwartą 
\  Piotr  apostoł  kartę  za  kartą 
Priewraoal  swolni  z  imutkiem  głębokim 
l  patrzał  na  Iwlal  m  wzrokiem. 

Bo  w   owej  księdze  wszystko  tam  stoi 
<  !o  i>  i  u  t  >  .  /.lnu  [eb  na  -\\  lecie  sbrol 
i  n>  sir  stało  i  oo  się  stanie, 
Je  ii  <>  tern  w  niebie  jasne  pisanie  i 
Kiedy  fimierd  człeka  nędznego  blisko, 
To  taras  ;uii<>l  czyta  nazwisko". 

„Słuchajcie  Ino,  matulu  droga, 
Czyśoie  widzieli  i  Stwórcę  Boga?" 

„Nie,  moje  dziecko,  przed  Stwórcą  świata 
Tyle  aniołów  na  Bkrzydłoch  lata, 
Ze  jesi  okryty  jakby  obłokiem, 
Jak  słońce  Brebrną  chmurką  przed  okiem  ; 
Tylko  z  promieni,  co  stamtąd  lecą 
l  na  wybranych  czołach  sit;  Świecą, 
Przedwieczną  jasność  oglądać  może 
Ubogi  człowiek,  stworzenie  Boże*. 

„A   jak   daleko.   Matko,   do   nieba'.' 

To  pewnie   z  miesiąc  iść   tam  potrzeba?" 

„Bogać   tam   miesiąc,  o  moje  dziecię. 
Iść  tam  potrzeba  przez  całe  życie. 
Czyniąc  po  drodze  dobrego  wiele. 
Bijąc  się  mężnie,   modląc  w  kościele, 
Kochając  ludzi,  jak  braci  własnych, 
To  wkońcu  dojdzie  do  niebios  jasnych, 
I  Piotr  mn  święty,  apostoł  Boży, 
Złocistym  kluczem  niebo  otworzy*. 

„Toście  wy  dużo,  matko,  widzieli, 
I  pewniebyście  wrócić  tam  chcieli; 
Więc  jak  pójdziecie,  mateńko  droga. 
To  i  mnie  z  sobą  weźcie  do  Boga". 

„O !  ty  zostaniesz,  małe  pacholę, 
Bo  któżby  gęsi  wypędzał  w  pole? 
Ktoby  po  lesie  zbierał  jagody  ? 
Graniastą  krówkę  pędził  do  wody? 


—  32 

Ktoby  niósł  ojcu  w  pole  dwojaki? 
Ktoby  na  ogień  przynosił  krzaki  ? 
Tak,  moje  dziecko,  moje  kochane. 
Ty  się  zostaniesz  —  ja  nie  zostanę" 

„Ej,  co  tam  gadać,  wy  nie  umrzecie, 

Jest  ci  już  dużo  na  tamtym  świecie. 
Powiedzcie  lepiej,  jak  też  to  było, 
Jak  się  błękitne  niebo  skończyło'*. 


Bitwa  racławicka, 
(r.  1868) 

(Urywek  z  większej  całoś 


|\  Zaparskały  wszystkie  konie, 
ii/      Zabrzękły  pałasze  ; 
Maszeruje  opłotkami 

Polskie  wojsko  nasze. 
Maszeruje,  nie  żartuje: 

Kraj  jak   malowany; 
Ida.   nasi,   w   trąbki  grają. 

Biją   w   tarabany. 
Opłotkami,  szeregami. 

Konnica,   piechota; 
Małe  dzieci   zadziwione 

Patrzały   z   za   plota, 
Powłaziły   na  gałęzie, 

W  te  zielone  gąszcze, 
1  na  wierzbach,  na   topolach 

Siedziały,  jak  chrząszcze. 
Tyle    naszych    idzie,  jedzie. 

Jak   gościniec   długi : 
Lecz    Kościuszki   nie   po/nali. 

Bo    był,  jak    i    drugi. 
A    ci    ludzie,   co    po/.nali. 

To  mnu  iii  sobie: 

/e    też    taka    u  lelka    dl 
W    tak    małej    OSObie.    — 

Kołem,  kołem,  ponad  Biołem 

Krął)   Bokół  iiwy, 
Pochowaj  aię  przed  sokołem 

Wszelki  pta  »rj 


Wyciągnięty,  jak  rozpięty. 

To  skrzydłami  wzrus 
Popatrzał  się  nas/      ościuaako  : 

Niema  iywej  du£ 
—   Chociaż   niema   żywej   dlłfl 

Ani  żadnej   trwogi, 
Sprowad/cież  mi  przewodnika, 

Co  zna  wszelkie  dn 
Trza   mi   c   te  .'.aleka, 

A    z.    te:    sa  aej    w  oski. 
By  prowadził,  a  nie  zdradził 

Ten   naród   krakowski.   — 

Więc  się  skłonił  przed  K> 
W  :iy, 

Z    pod    ki 
Staruszek  - 

Ten    choć  dał 

W  okrop  \\  m   p< 
Gdzie 

Dokładnie  p 

l\i/.\  u  \  m    uęzem    xę    podp 

•  me 
Droj 
lui  o   tem, 

pokarali 

W  rogów    pod    I » 
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A    pierw   jeszcze    |><>\\  iadali. 

Jak  to  po  zwyczaju, 
e  kędyś  wojowali 
v\    murzyńskim  kraju, 
/.(•  w  .nu  pereł  uryjańskich 

W  podarunku  dano, 
Jakby  grochu  tuszozonego 

Węborek  w  kolano. 
i  te  za  te  perły  drogie, 

W  morzu  wyzbierane, 
Przyjechaliście  wykupić 

Ojczyznę    kochani;.    — 

A  Kościuszko  /.  wdzięcznym 

[śmiechem : 

—  Serdeczny  ojczulu, 
Gdybyć  można  garścią  pereł 

Ująć  Polsce  bólu.., 
Lecz  że  kraju  nie  wykupić, 

Gdy  go  wróg  przywłaszczy, 
Jak  jagnięcia  nie  wyprosić 

Z  głodnej  wilka  paszczy. 
Więc  już  szczerze,  jak  żołnierze, 

Przy   pomocy   nieba. 
Utraconą  Polskę  nasza. 

Krwią  odkupić  trzeba. 
Krwią  przeczystą,  nie  pogańską 

Ale  chrześcijańską, 
Każdą  kroplą  odważoną  — 

Perl;}  uryjańską : 
Takiemi  to  perty,  ojcze, 

Co  nam  w  żyłach  ptyną, 
Wykupimy   Polskę  naszą, 

Mateczkę  jedyną. 
—  Prawdać,  prawda,  Naczelniku, 

Na  mój  rozum  kmiecy: 
Kto  chce  na  chleb  zapracować, 

Musi  zgarbić  plecy. 
Niechżeć  tedy  Bóg  pomaga 

I  Matka  Gidelska, 
W  polskiej  roli  wyorana 

Królowa  Anielska; 
Niechżeć  tedy...  —  i  przycichnął 

Starzec  siwowłosy, 
Wbił  kolana  w  grząską  ziemię, 

Ręce  wzniósł  w  niebiosy, 
I  na  oczy  pociemniałe, 

WIEK  XIX.  T.  IX. 


C <•  widzi,    tańca, 

n.i  te  imutne  oczy  białe 

W  J  izłfl    l/a    • 

I  przygarniał  pożółkłem! 

i  Mmiin!  w  lei  rzj  li  polny, 
i  brzęk  izabll  narodowej, 

I    glos    pieśni    wolnej... 

Madaliński  i  Kościuszko, 

Piechota,    niani, 

siali  nawpół  rozrzewnieni, 
Naw  -pół  zadumani. 

—  A  cóż  mówisz,  Jenerale? 

Wszak    tO   szlachcie    praw  J  ' 

I  potoczy!  po  narodzie 
Wzrok  Berdecznie  Ezawy. 

Matko  Boża,  Pani  świata. 
Ojcze  Zbawicielu... 

A  serce  w  nim  zakutała, 

.lako  dzwon  Wawelu: 
Co  przepadło,  to  przepadło, 

Co  żywe,  to  żywe, 
Nie  nadobne,  co  nadobne, 

Lecz  co  sprawiedliwe. 
Dziadku!  dziadku,  wstańcie 

[z   ziemi!   • 

Lecz  starzec  nie  wystaje, 
Tylko  ręką  na  powietrze 

Nieme  znaki  daje: 

—  Idźcie,  idźcie  prostą  drogą, 
Idzie  z  wami  taki, 

Co  z  rozkazu  Matki  Bożej 

Prowadzi  Polaki. 
Idzie,  idzie  po  powietrzu, 

Ziemi  nie  dotyka... 
A  mnie  dajcie  ucałować 

Ręce  Naczelnika...  — 
I  odwiedli  nabok  dziada, 

Dziatwa  na  koń  siada; 
Mgła  w  dolinach  się  rozrzedza, 

Opada,  opada. 
A  z  pode  mgły  rozpędzonej 

Jakby  skrzydłem  ptaszem 
Kraj  szeroko  się  wynurza 

Siwem  polem  naszem: 
Krzemienisty,  kamienisty, 

Pełen  traw  i  wzgórzy, 
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Przecinany,  poszarpany, 
Jak  po  wielkiej  burzy. 

A  gdzieniegdzie  w  ciszy  złotej. 
Której  nic  nie  budzi, 

Stoją  brzozy  jak  sieroty 
Po  odejściu  ludzi. 

Mgła  opada  na  nizinach, 
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Leci  za  kraj  świata. 
Anioł  Boży  z  dolin,  wzgórzy, 

Siwe  mgły  rozmiata. 
I  wyczyścił  całe  pole 

Jak  oka  źrenice, 
I  pokazał...  tam  Moskali, 

A  tu  —  Racławice. 


Rzym  Italja. 


j\   W  Italji  pięknej  tej 
*/  Wciąż  pamięć  żyje  Romy, 
Purpurę  świetną  jej 
Podarły  czasów  gromy. 


(pomiędzy  r.  1856—1860) 

Duch  wolny  w  mężu  tym. 
Bogactwo :  pług  i  chata,  — 
Alić  nie  dojrzysz  w  nim 
Powagi  Cyncynata. 


A  przecież  z  ruin  tych  Porzuci  spokój  chat. 

Nie  starły  blasków  deszcze:  Walecznych  Rzymian  wzorem. 

Wyblakły  purpur  szych  —  Lecz  w  łonie  waszych  rad 

Gdzie  spojrzysz  —  widać  jeszcze.  Nie  będzie  wam  Nestorem. 


Wyjdź  w  pole,  pastuch  tam, 
Owity  w  płaszcz,  nad  drogą 
U  czarnych  rzymskich  bram 
Konsula  zdradza  togą. 

Matrony  rzymskiej  twarz 
Co  krok  cię  wita  w   Rzymie, 
W  posa.gu   twarz   tę   znasz  ; 
Kornelja  jej   na  imię. 

Jak  różny  włoski  rym, 
Latynów  męska  mowa. 
Taki  Scypionow  Rzym, 
Takq    Italja    nowa. 


Spaloną  wolnych  kość 
Rozniosły  hord  kopyta, 
Cezarów  pychę,  złość 
Ogarnął  jezuita... 

1   w   czarnym   płaszczu   swym 
Jak  w  głowniach  ukrył 
Italjo,  znam  twój   Kzym 
I   twoje  znam  Cezary... 

asta  —  został  gest. 
Konsulów  m>st  pastucha; 

Z   purpn:  tek  jest. 

Rzymskiego  brakło  ducha. 


Nie  wskrzesi  męskich  dul  światu 

Pod  ciężka,  śpiących  ziemi  i,  Italji  kształtem  nowej. 

Których  wz  Iluż  rzymskich m  marmurów    R 

Mauzolea  drzemią.  u  się  o 


ludzi,    l>. 

Odnawiać  karty  dzieji; 

ymeki  a 
Przypasal  w<  iprei. 


Ha,   pom 

Po  rzymskich  ulu-  Im 
Bron  miał 

Pchnąć  konia   Am 
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Gdybyś  aa  azyl  awej  [talikiob  krzyaó*   lol 

skic/ron.)  obu]  obrożę;  Nie  orłów  wartkiem  piórem 

To  izczęściem  wdowy  taj  Jowiaców  włoskich  grzmol 

Opustoszałe  loże...  Nie  itraasny  nad  Augnrem. 


j) 


W  Genui  w  pałacu  Dorjów. 

Nieobae  znuione  <>k<>  odpooaywa 

Pod  kolumnami  w  te]  oaarownej  itronie, 

Skąd    widzę    każdy    okręt,   00    nadphwa. 
Nim    kotwa  jegO    W    przystani    utonie. 

Praez  błękit,  oo  tu  wpośród  kolumn  świeci, 
Szczęśliwą  życia  wspominając  wiosnę. 
To  nieścignlona  jaskółka  przeleci, 
To  się  zapędzą  gołębie  zazdrosne. 

Najlżejszy  wietrzyk  w  sosny  nie  powieje, 
Nad  morzem  miasto  i  port  błękitnieje; 
Muzykę  słyszę  W  takt  srebrnej  fontanny. 
A  w  piersi  moje  wpada   powiew  ranny; 
Słucham   i   patrzę   na   modry   świat  morza. 
Jak  drugi   Dorja,  genueński  doża. 

Czarowna  ziemia,  i  nikt  się  nie  żali. 

Oprócz  gołębia*  co  jęczy  pod  drzew  y. 

A  w  skwarnem  słońcu  krzykliwych  czikali 

Wkoło  wesołe  wołanie  i  śpiewy; 

Rybak   tam  łódkę  wyciąga  na  żwiry. 

Niewiasty  w  dzbany  czerpią  wód  szafiry; 

Czar  mnie  ogarnia,  wszystkie  zmysły  chwyta, 

Oko  w  błękitach  rozciągniętych  tonie, 

Na  brzeg  mię  morski  wabi  Afrodyta ; 

O  smutki  moje!  czyż  was  nie  odgonię?... 


k) 


Wiersz  na  cześć  25  lutego  1861  r.  w  Warszawie. 

(1861) 

Dojrzewa  owoc  łez.  Pochwalne  hymny  nuć. 

Już  bliski  bólów  kres,  Spowicia  grobów  zrzuć, 

Jęków  i  łkań.  Świadectwo  złóż  : 

Zdziwiony  słucha  wróg,  Że  jest  na  niebie  Pan, 

Z  nad  grobu  woła  Bóg:  Że  wszelki  ból  mu  znan  , 

Łazarzu  wstań !  Żeś  wezwań  już... 

3* 
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Patrz,  jaki  wkoło  dziw, 

Żeś  westchnął,  żeś  już  żyw, 

Łazarzu  mój ; 

Toż  jam  obiecał  ci, 

Że  przejdą  bólów  dni, 

Ze  śmiercią  bój. 

Mówiłem  do  twych  usz 

Harf  brzękiem,  grzmotem  burz ; 

Tak  mówi  Pan, 

Co  bólom  stawia  kres. 

Co  liczy  krople  łez 

I  ilość  ran. 

Powstałeś,  jakoś  padł, 

A  wróg  przed  tobą  zbladł 

I  dał  ci  cześć. 

Święty  go  przejął  srom, 

Pokłonił  się  twym  łzom. 

Ócz  nie  śmiał  wznieść. 

Zawstydził  się  swych  strzał. 
Boś  z  nagą  piersią  wstał, 
A  miecz  twój  —  jęk; 
1  tak  się  spełnił  nul. 
I  stopniał  lodów  lud, 
W  łez  morze  zmiękł ! 

Bezbożnych   /.dali   iv> 
Mówiłem:   wierz!  o  wierz! 
.lam  stworzył  świat! 
Jam   ci   odebrał  dech. 


Proch  na  cię  miótł  i  śmiech 
W  żałobie  lat. 

Byś  poznał  ludu  szloch, 
Byś  poznał,  żeś  jest  proch. 
Proch,  cień  i  nic. 
Tak  pychy  twojej  róg 
Ukrócił  w  grobach  Bóg, 
Twych  butność  lic. 

W  grób  twój  złożyłem  zwłok. 
Lecz  ducha'm  obmył  wzrok. 
By  przejrzał  raz, 
Nieziemskie  oko  wzbił 
W  świat  potęg,  cudów,  sił. 
Byś  z  źródła  prawdę  pił 
Na  przyszły  czas. 

I   tyś,  jak  jeleń  kniej, 
Pił  z  czystych  źródeł  jej, 
W  jej  patrzał  zdrój. 
1  cały  grobu  wiek 
Tyś  krzyża  mego  strzegł. 
Łazarzu  mój ! 

To  dziś  już  grobów   d 
Skruszona  wrogów   zt 
Cci'  gniotU  krtań; 
Spowicia  grobów  złóż. 
Łzom  twoim  koniec  już  : 
Łazarzu,  wstań! 


Opracował  BRONISŁAW   CHLEBOWS  •;  4  r.) 


ZIELIŃSKI  GUSTAW 
(1809-    1881) 

Autor  popularnego  „Kirgiza",  Jeden  z  epigonów  wielkiej  naszej 
poezji  romantycznej,  urodził  się  Gustaw  Zieliński  na  Kujawach. 
we  wsi  Markowicach,    dnia  1  stycznia  1809  r.,  jako  syn  Norberta, 

pułkownika   kościuszkowskiego,    i     Kazimiery   Zielińskich.    Uczył   się 
zrazu   w    Toruniu,    polem   w   Warszawie   i   w    Płocku.     Ukończywszy 

szkoły  z  odznaczeniem,  wstąpił  w  r.  1827  na  wydział  prawa  i  admi- 
nistracji uniwersytetu  warszawskiego,  a  więc  równocześnie  z  Zy- 
gmuntem Krasińskim.  W  r.  1831,  jako  ochotnik,  później  podoficer 
korpusu  artylerji,  bił  się  pod  Paprotnią  i  Królikarnią.,  w  pamiętne 
dni  6  i  7  września  bronił  Warszawy,  aż  wreszcie  z  korpusem  Ry- 
bińskiego wyruszył  zagranicę.  Ale  już  w  następnym  roku,  korzy- 
stając z  amnestji,  powrócił  do  kraju  i  osiadł  na  małym  tolwarczku. 
ustąpionym  mu  przez  stryja  Józefa.  Z  tego  też  czasu  datują  się 
pierwsze  jego  próby  poetyckie,  mające  przeważnie  charakter  liryk 
osobistych.  W  r.  1833,  za  stosunki,  zresztą  przelotne  z  oddziałem 
partyzanckim,  działającymi  w  pow.  lipnowskim  pod  dowództwem 
Kaliksta  Borzewskiego  i  Artura  Zawiszy,  Zieliński  został  areszto- 
wany i  wysłany  na  Syberję.  W  dalekiej  podróży  na  wschód  azja- 
tycki najwięcej  zwracały  jego  uwagę  szczegóły  etnograficzne:  postać 
zewnętrzna,  ubiór  i  obyczaje  ludów  tamtejszych,  Czuwaczów,  Cze- 
remisów, Wotjaków,  Tatarów,  Ostjaków,  Samojedów;  z  zapałem 
też  mówi  w  swoich  listach  o  zachwycających  i  majestatycznych 
krajobrazach  dzikiej  przyrody  syberyjskiej.  W  Tobolsku,  gdzie  prze- 
był rok,  trapiła  go  „ośmiomiesięczna  zima  i  całoroczne  nudy"; 
przykrość  położenia  słodziło  mu  towarzystwo  Polaków  -zesłańców;, 
Konstantego  Wolickiego  i  Stanisława  Dołkiewicza.  W  Tobolsku  na- 
pisał Zieliński  kilkanaście  drobniejszych  poezyj  oraz  pierwszy  swój 
dłuższy  utwór,  poemat  p.  t.  „Samobójca"  (1835,  drukowany  w  To- 
runiu w  r.  1878),  z  wyraźnemi  reminiscencjami  „Marji",  „Dziadów" 
cz.  III,  „Kordjana"',  „Żmii",  dumek  Zaleskiego.    W  końcu  w  1835  r. 
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przeniesiono  Zielińskiego  do  odległego  o  30  wiorst  od  Tobolska 
miasta  Iszyma,  gdzie  przebył  lat  kilka,  dzieląc  czas  między  książki 
i  czasopisma,  twórczość  poetycką,  wycieczki  w  stepy  dla  tem  do- 
kładniejszego poznania  kraju  i  ludzi,  pogawędki  w  liczniejszem 
nieco,  niż  w  Tobolsku.  gronie  Polaków.  Interesuje  się  też  ruchem 
literackim  i  w  listach  do  Zygmunta  Komornickiego  wypowiada 
rozumne,  nacechowane  głębszą  znajomością  sądy  o  autorach  pol- 
skich, francuskich  i  niemieckich.  W  Iszymie  poeta  ukończył  zaczęty 
jeszcze  w  kraju  dramat  historyczny  p.  t.  „Zbigniew"  (1839),  który, 
zgodnie  z  życzeniami  autora,  pozostał  w  rękopisie.  Chmielowski, 
który  czytał  manuskrypt,  twierdzi,  że  charaktery  są  tu  kreślone 
„w  sposób  ogólnikowy  i  bardzo  małą  liczbę  rysów  sumiennych 
wykazać  mogą",  rozmowy  zaś  „przemieniają  się  na  rozprawy  i  rozmy- 
ślania", że  brak  wreszcie  „Zbigniewowi"  takich  „świeżych  i  orygi- 
nalnych pomysłów,  ażeby  same  przez  się  zająć  mogły  i  zakryły 
niedostatki  akcji"  (wstęp  do  wydania  zupełnego  „Poezyj"  Gustawa 
Zielińskiego  z  r.  1901,  str.  153).  Widoczne  stąd,  że  „Zbigniew", 
jak  i  wiele  innych  utwwów  poetyckich  Zielińskiego,  nie  wznosi 
się  ponad  poziom  szablonu  literackiego.  O  wiele  wyżej  stoi  poeta, 
gdy  czerpie  natchnienie  nie  z  książek,  lecz  z  życia  otaczając 
zwłaszcza  z  barwnych,  podniecających  wyobraźnię  wrażeń  orien- 
talnych, krajobrazowych  i  etnograficznych.  Wycieczka  w  stepy  iszym- 
skie,  zaludnione  przez  wędrujące  hordy  Kirgizów,  tak  niepodobnych 
do  „owych  czułych,  płaczących,  kochających,  wzdychających  po- 
staci arkadyjskich  pasterzy  i  pasterek",  mieszkańców  wymarzonej 
w  XVII  w.  krainy  czułości,  „p  a  y  s  d  u  T  e  n  d  r  e",  zawdzięczamy  poe- 
mat opisowy  p.  t.  „Stepy"  i  powieść  p.  t.  „Kirgiz*.  „Stepy"  poprzedza 
wstęp,  prozą  pisany,  zawierający  charakterystykę  plemienia  Kirgi- 
zów i  zamieszkanego  przez  nich  kraju.  Sam  poemat  rozpada  się 
na  cztery  pieśni:  I)  Step,  II)  Góry,  111)  Bajga,  IV)  Śpiew;  począt- 
kowo tytuł  jego  brzmiał:  „Kantasmagorje".  Poszczególne 
utworu  nie  są  dostatecznie   zharmonizowane :    nastroje  krajobrazowe 

w  pierwszej  pieśni,  refleksje  filozoficzne  w  drugiej,  obrazy  z  / 

kirgiskiego    w    trzeciej    i    Czwartej.    Całość    tchnie    zapałem    roman- 
tycznym,  podnieconym    lekturą   „Farysa"  i  „Sonetom    krymskich", 
choć  nie  brak    wzmianki  o  „Herkulesie  przy   boku  Omfali" 
ukazała  sic   w    druku   w   i.    1856,   w   Poznaniu).   „Kirgiz",  drukoa 
po  raz   pierwsza     w    Wilnie    w     r.    1842,    I    potem    wielokrotnie    do 
ostatnich  latach  przedrukowany,   sarówno  w   ozdobnych,  tłusta 
Dych  edycjach,  jak   i   w  tanich  wydaniach  Bzkolnych  i  ludowych,  to 
korona  twórczości  Zielińskiego,   jedynj  itwór,    k' 

w  pamięć]  narodu.  Swą  wielką  popularność  zawdzięcza  ten  poe 
prsedewszystkiem  doskonałemu  leapoleniu  pierwiastków  tw 
czego  nie  było  w    „Stepach",  harmonijnej  budowie  .  mu- 

jącej  akcji,  a  potem  malowniczym  obrazom  stepu  (piękuj 
orai   kycia  i  obyczajów   kirgiskich,    w 
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obrażnla,    i    ohwyta    sa    teroa    polotem    i antycznym,    far)  owym 

pędem    w    przestrzeń    hozkrcsiui         kn   swobodzie.    Młodj    Kirj 
bohater   poematu,    uciekający  /.  miejskich  „jurt  Icamiennycfa 
wprawdzie  lylko  «ii>  wolności  osobistej,  ale  zarazem  |esl  symbolem 

marzeń  i   pragnień    sarówno   samego    poety,    oddaloni rj  łące 

mii  od  ukochanych  i  ojczyzny,  Jak  i  współczesnego  mu  pokolenia 
Polaków.  \  wysokie  napięcie  rozigranych  w  duszach  bohaterów 
namiętności  (gwałtowne  pożądanie  swobody  młodego  Kirgiza,  nlena 
wisc  jego  do  ihja,  miłość  płomienna  ku  Demeli)  os  tle  podobnie 
rozhukanych  żywiołów  (burza,  pożar  stepu)  podnosi  urok  roman 
tyczny  „Kirgiza",  jak  i  gorący  koloryt  wschodni,  nie  konwenojo* 
nalnO"literacki,    ale    wiernie    oddający    rzeczywistość,   trochę   może 

lylko     stylizowali;).     „We     wszystkich     lycli     SZCZOgółach  mówi 

słusznie-  Chmielowski         widnieje  chęć  odtworzenia  rzeczywistości, 

tu    i    owdzie     jeno     uidealizowaiicj"     (tamże,      sir.    191).      Niższo      sa. 

znacznie,  prawdopodobnie  też  napisane  w  [szymie,  dwie  powiastki: 
„Koń  Beduina",  ułożony  wierszem,  a  osnuty  na  motywie,  zaczerp- 
niętym /.  dzielą  Lamarlinea  „Podróż  na  Wschód"  (o  koniu,  który 
pana   SWCgO    wyzwolił    z    niewoli),    i    pisany    prozą  ..Anlar",   opowieść 

fantastyczna  o  młodym  Arabie  i  przemienionej  w  gazelę  czarodziejce. 

Jeszcze  mniej  wzbudzają  zaciekawienia  dwa  obrazki  poetyckie, 
na  tle  konwencjonalnie  odtworzonej  przeszłości  narodowej  osnute: 
„Jan  z  Kępy"  i  „Giermek".  W  chwili,  gdy  „Kirgiz"  dał  się  poznać 
czytającej  publiczności  polskiej,  autor  jego,  po  8-letnem  wygnaniu, 
powrócił  już  do  kraju  (koniec  1842  r.)  W  dwa  lata  potem  ożenił 
się,  w  pięć  lat  odziedziczył  znaczny  majątek  ziemski  po  stryju 
i  zaczął  prowadzić  spokojny,  nie  zakłócony  już  żadnemi  przygo- 
dami roinanłycznemi  żywot  ziemianina  obywatela,  nie  uchylającego 
sie  od  obowiązków  publicznych:  jako  radca  dyrekcji  głównego  To- 
warzystwa Kredytowego  Ziemskiego,  jako  sędzia  pokoju  powiatu 
lipnowskiego,  jako  członek  rady  przemysłowego  oddziału  rolniczego 
przy  Komisji  Rządowej  Spraw  Wewnętrznych,  jako  członek  komi- 
tetu Towarzystwa  Rolniczego,  jako  przewodniczący  rady  powiatowej 
powiatu  lipnowskiego,  wreszcie  jako  założyciel  pierwszej  w  kraju 
spółki  obywatelskiej,  p.  n.  „Domu  Zleceń  rolników  płockich",  roz- 
wijającej swą  działalność  między  r.  1858  a  1865.  Wysoce  powa- 
żany w  kołach  ziemiańskich  za  swą  pracowitość  w  sprawach  pu- 
blicznych i  prawość  charakteru,  nie  znajdował  sympatji  u  żywiołów 
radykalnych,  nie  sprzyjał  bowiem  ruchowi  r.  1863  i  niechęci  swej 
ku  niemu  nie  ukrywał.  Stosunek  swój  do  prądów  rewolucyjnych 
i  socjalistycznych  wyraził  Zieliński  w  ciekawym  bardzo  wierszu, 
napisanym  w  r.  1865  i  dodanym  później  do  „Samobójcy",  „w  miejsce 
przedmowy".  Z  dłuższych  utworów  powstały  w  tym  okresie:  poemat 
fantastyczny  p.  t.  „Pokusy",  o  kolorycie  wschodnim,  urywek  dra- 
matyczny p.  t.  „Czarnoksiężnik  Twardowski"  (wydrukowany  w  War- 
szawie w  r.  1856),    komedyjka    prozą  w  5  odsłonach  p.  t.  „Panna 
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włośeianka",  pozostająca  dotąd  w  rękopisie,  wreszcie  powieść  histo- 
ryczna p.  r.  „Manuela",  opowiadanie  o  przygodach  romantycznych 
młodego  oficera  polskiego  w  Hiszpanji  w  r.  1808  i  o  tragicznej 
miłości  jego  do  pięknej  Hiszpanki  Manueli,  na  szeroko  zakreślonem 
tle  zdarzeń  historycznych  z  epoki  napoleońskiej  (utwór  ten  ukazał 
się  w  druku  jako  dodatek  powieściowy  do  „Tygodnika  Ilustrowa- 
nego", ze  znacznemi  skróceniami).  Próbował  także  Zieliński  sił 
swoich  w  monografjach  historycznych,  jako  autor  nie  ukończonej 
rozprawy  p.  t.  „O  ziemi  dobrzyńskiej,  badanie  historyczne,  z  mapą" 
(w  „Bibljotece  Warszawskiej",  r.  1861,  t.  III)  i  „Wiadomości  histo- 
rycznej o  rodzie  Świnków  oraz  rodowodu  pochodzącej  od  nich 
rodziny  Zielińskich  herbu  Świnka"  (2  części  w  3  tomach,  druko- 
wane w  Toruniu  w  r.  1881).  Podczas  druku  ostatniego  tomu  tej 
pracy  śmierć  go  zaskoczyła  (dnia  23  listopada  1881  r.),  w  73-cim 
roku  życia.  Talent  mało  oryginalny,  żyjący  głównie  pokarmem 
duchowym,  dostarczonym  mu  przez  wielkich  poprzedników,  zwłasz- 
cza Mickiewicza,  Zieliński  miał  jedną  chwilę  w  życiu,  która  uczy- 
niła go  poetą  samodzielnym,  odpowiadającym  pieśnią  podniosłą  na 
podniety  zewnętrzne:  chwilę  zetknięcia  się  z  dziewiczą  przyrodą 
stepów  kirgiskich  i  równie  dziką  duszą  ich  mieszkańców.  Dodajmy 
do  tego  gorące  umiłowanie  haseł  romantycznych,  a  otrzymamy 
główne  czynniki  estetyczne  „Kirgiza",  jedynego  dzieła  Zieliński 
które  ocalało  od  zapomnienia. 


WIADOMOŚCI  B1BLJOGRAFICZNE. 

A)  Pisma  Zielińskiego.  Pierwsze  wydanie  „K  -ka- 

zało się  w  Wilnie  w  r.  1842,  potem  utwór  ten  niejednokrotnie  był 
przedrukowany  w  wydaniach  kosztowniejszych,  a  także  szkolnych 
i  popularnych,   Wyróżnia  się  piękna  edycja  lipska  z  r.  lfi  20 

drzeworytami  i  4  litografami  i  ohromo«litograQami  rysunku  hr.  Al. 
RyBzczewskiego,  w  ósemce  dużej  (powtórzona  w  r,   1867,  Lwfa 

Poznań).     Przekłady     niemieckie:     „Kirgiza":    A.    \on    Babna   (Berlin, 
1851)    i    Ottona  Koniskiego    (Berlin,   1855),    A.    von    Weissa  (Li 
1858),  rosyjskie:  Michajłowskiego  (1857)  i  Grebienszczykowa  (Tbfnak, 

1910,    l    ilustracjami),     eze-ki :    Józsla     Kollar/a.    Z    iunycb    utWOrÓH 

Zielińskiego  ukazał}  się  tajego  tycia  w  osobnych  wydaniach 
ooksięłnik  Twardowski,  dwa  ustępy  i  dramatu,  osnutego  aa  p 
niach  gminnych"  (Warszawa,  .Stepy,  poemat"  11 

1856),  przełożone  na  niemiecki  przez   A.  von  W 
Piewsze    wydania    zbiorowa   ukazało   się    u    w  ■  u   r 

i  zawiera;  .lana  z  Kępy,  Giermka,  ułamek  z  poematu     ^ 
Kiiki/a,  Stepy,  Koma  Bedulna  i  Wii  Najpełniejsze  wyd« 
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sbiorowe  wj  izło    itaranleni  rodzin]  w  Toruniu  w  roku  1001,  z  •• 
runkiem  poety,  poprzedzone  monografia  ob   :erni|   napi    inq  na  \«»\ 
itawle  Listów  i  dokumentów   przez  prof.  P.  Chmielów  kiego,  \*  dwu 
tomaoh:  I)  drobne  w  lersz< ,  w  młodości  pisane,  drobne  wiersze  później 
s/.r   i    id   Jan    /    Kej>y,   Giermek,   Samobójca,   Stepy,    Kirgiz     Kon 
Beduina,    tatar,    Pokusy,   Czarnoksiężnik   Twardowski,    Przekl 
Nie   weszły    w   Bkład    tego    wydania:    i)    Dramal    |».  i.  „Zbigniew" 
(pozostaje    w    rękopisie);    ~)   komedyjka    proza,    w    5   aktach   |».  t. 
„Panna    włoścłanka"    (rękopis),    •'*)    powieśd    bJstoryozni    z   czasu 
kampanji  hiszpańskiej  w  r.  1808  p.  t.  „Manuela"  (drukowana  w  Wai 
ssawie,   w  dodatkaoh   do   „Tygodnika  Qustrowanego,  ze  znacznemi 
skróceniami),   1)  O  cierni  dobrzyńskiej,  badania  historyczne*  z  mapą), 
w   „Bibljotece    Warszawskie]",    1801,   t.  lll),   5)    Wiadomość    histo- 
ryczna o  rodzie  Świnków,  oraz  rodowód  pochodzącej  od  nich  rodziny 
Zielińskich,   herbu    świnka,   2   części    w  •'{   łomach   (Toruń,    1881), 
(>)  artykuł  o  prawic  rolniczem  w  dawnej  Polsce  (Encykl.  Rolnictwa 
1879,   tom   V),    7)  Starożytności    dobrzyńskie    (w    „Wiadomościach 
Archeologicznych"  (t.  II,  Warszawa,  1S7D.  Nadio  drobniejsze  pi 
w   „Bibljotece    Warszawskiej "    •   w   „Encyklopedji    Powszechnej*' 
s.  Orgelbranda. 

B)  o  Zielińskim  pisali:  l)  Chmielowski  P.  Życiorys 
i  ocena  dzieł  we  wstępie  do  toruńskiego  wydania  ,Poezyj"  /.  roku 
1901;  2)  K  o  ż  ni  i  a  ii.  Rozbiór  „Kirgiza"  w  ^Przeglądzie  Poznań- 
skim" /.  r.  1846  :  :>)  T  y  S  /.  y  ń  s  k  i  A  1.  O.  ,Kirgizie"  („Rozbiory  i  kry- 
tyki", 111);  4)  Kaszowski  K.  „Gustaw  Zieliński"  („Tygodnik 
Ilustrowany",  1861);  5)  Korotyński  W.  „Gustaw  Zieliński"  (Tyg. 
Dustr.",  1881);  6)  Sokołowska.  Gustaw  Zieliński  „Kłosy".  1881); 
7)  Zieliński  J.  Przyczynek  do  biografji  autora  „Kirgiza"  („Ty- 
godnik Ilustr.",  1 895,  I) ;  8)  Z  d  z  i  e  e  h  o  w  s  k  i  M.  Byron  i  jego  wiek 
t.  U  ;  9)  X.  Gustaw  Zieliński  i  nieznane  jego  listy  („Tygodnik  Polski". 
1901);  10)  Gomulieki  W.  Autor  „Kirgiza"  w  literaturze  i  w  ży- 
ciu („Kraj",  1902);  11)  M  a  tu  s  z  e  wski  Ign.  Djabeł  w  poezji  (II 
wydanie  Warszawa,  1899);  12)  Zatey  H.  Wstęp  do  „Kirgiza" 
w  wydaniu  F.  Westa  (Brody,  1908);  13)  Jellenta  C.  Wszech- 
poeniat  i  najnowsze  jego  dzieje  (1894);  14)  Galie  H.  Autor  „Kir- 
giza" (Bibljoteka  Warszawska,  1909,1);  15)  Tenże.  Śpiewak  „Kir- 
giza" („Tygodnik  Ilustrowany",  1907,  T.  1). 


R)  Kirgiz,  powieść. 

(1842) 

Bohaterem  poematu  jest  młody  Kirgiz,  nie  wskazany  z  imienia.  Kiedy 
jeszcze  był  dzieckiem,  zamordowano  mu  ojca,  a  jego  samego  porwano  i  za- 
przedano kupcom  w  niewolę.  Wyrósłszy  z  lat  dziecięcych,  zatęsknił  mło- 
dzieniec do  stepów,  do  wolności  i  uciekł  z  „jurt  kamiennych"  miasta  sybe- 
ryjskiego.   Od   tej    chwili   zaczyna   się   poemat,    na   którego    czele  widnieje 
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płomienny  monolog  wyrywającego  się  ku  swobodzie  i  ku  zemście  za  śmierć 
ojca  Kirgiza;  młody  bohater,  przebywszy  burzę  w  stepie,  spotyka  wreszcie 
auł  kirgiski,  gdzie  go  przyjmują  z  wylaną  gościnnością.  Nieszczęście  chciało, 
że  głową  aułu  jest  Bij,  zabójca  ojca  młodego  Kirgiza,  i  że  ów  młodzieniec 
pokochał  pierwotną,  ognistą  miłością  od  pierwszego  wejrzenia  16-letnią  hożą 
Demelę,  córkę  Bija.  Gdy  w  jego  sercu  toczy  się  walka  między  miłością 
a  zemstą,  Bij  dowiaduje  się  od  starego  czarownika,  kim  jest  jego  gość,  ale 
zabić  go  w  aule  nie  może,  bo  nie  pozwalają  na  to  prawa  gościnności,  ściśle 
u  narodów  wschodnich  zachowywane.  W  jesieni  Kirgizi  ruszają  w  drogę. 
Niby  bawiąc  się  w  wyścigi,  młody  Kirgiz  i  Demela  wysuwają  się  nieznacznie 
na  najlepszych  koniach  daleko  przed  tabor  i  postanawiają  uciekać.  Wtedy 
Bij,  nie  mogąc  ich  doścignąć,  każe  zapalić  w  trzech  miejscach  step.  Płomienie 
ognia  biegną  z  wiatrem  szybciej  niż  konie  i  wkrótce  pochłaniają  ciała  obojga 
nieszczęśliwych  kochanków.  Podajemy  poniżej  dwa  celniejsze  urywki:  ustęp 
liryczny  oraz  obraz  burzy  w  stepie. 


a) 


I. 

„Dość!  —  dość  żyłem  nie  sobie... 

Duszno,  ciasno,  jak  w  grobie, 

Żyć  zamkniętym  w  ścian  w  czterech  niewoli. 

Mnie  tu  nuda  zabije!... 

Ha!...  tam  chyba  ożyję, 

Gdzie  powietrza...  gdzie  stepów  dowoli... 

Bom  na  stepach  się  rodził: 

Wiatr  pustyni  mnie  chłodził. 

Gdym  na  koniu  biegł  stada  dozierać... 

Ciągle  widne  niebiosy 

I  step,  lśniący  od  rosy... 

Ach !  tam  tylko  i  żyć  i  umierać ! 

Berkut,  x)  z  gniazda  gdy  dzieckiem 
Wzięty  sidłem  łowieckiem, 
Sądzisz  —  zbratał  się  z  tobą,  człowie* 
O,  poczekaj,  nieoh  z  w  iosną 

Pióra   w   skrzydłach   porosną, 
PuŚĆ   gO    tylko,   on   \vi< 

Koniu  I  i  ty  u  toku 

Tęsknili,  chor  d  obroku 

Am    Wygód   nic  łbywa   itą)ennyeh  — 

l   ty    nic    tus   >n;   chował... 

Ciebie  Kirgii  hodował... 

Nam  mc  u/>c  u   tych  jmtach  kamiennych  1 


')  Berkuty  >ą  to  wielkie   orłj    Btepowe,  które  Kirgizi  uk  >  po- 

lowania (Pnyp   Hoety). 
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Noc        i > lina  <i"  i.i/<i> 

Świeci    luli /  '  \  '     i    "\\i.i/il\. 

Białj   turnio  po  tąkacfa  wjje  ile,... 
śpij        nil-  osęką]  aas,  panie I... 
\;i  dzień  dobrj   u  świtanie 
Wiatr  <-i  fii>  ba  w  leść  o  nai  pi  />  nii 


Leoą,        w  lewo  i  w   prawo 

Mkną  przedmiot)   t ;  i  u  żwawo, 

że  nie  poznać:  dom,  wzgórze,  czy  drzewo... 

Leoą        jeździec  wznios]  czoło, 

Spojrzał  —  stepy  wokoło... 

Przed  nim,  za  nim,  na  prawo,  na  lewo. 

Tu  skończyły  się  drogi ; 

Wkrąg  —  jak  zajrzysz  —  rozłogi 

Puste,  równe,  faliste,  szumiące. 

(idy  w  niob  Kirgiz  żegluje, 

Któż  mu  drogę  wskazuje? 

Niebo  tylko  pr/.c/.  gwiazdy  lub  słońce. 

Lecą,  —  któż  ich  dogoni?... 

Tylko  trawa  się   kłoni, 

(Idzie  ją  rumak  w  przelocie  dotyka: 

Ślad  i  jeździec    —  to  chwila, 

Wnet  się  trawa  odchyla, 

Jeździec  przeniknął  —  a  za  nim  ślad  znika. 

Zioła,  twory  —  w  śnie  drzemią... 

Między  niebem  a  ziemią 

Nikt  nie  czuwa,  nie  żyje  —  w  pustyni ; 

Jeździec  powiódł  oczyma: 

Tak  —  nikogo  tu  niema, 

On  sam  —  w  środku  w  tej  ciemnej  świątyni! 

W  tern  czarnoksięskiem  kole 

Kraina  mroku  w  dole, 

Lecz  jej  krańców  wzrok  jeźdźca  nie  sięga,  — 

Kraina  świateł  -^-  w  górze 

Iskrzy  w  ciemnym  lazurze, 

Środkiem  jasna  przesłania  ją  wstęga. 


b) 
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Pędzą  chmury  za  chmurami 
Coraz  większym,  gęstszym  tłumem. 
Aż  ostatnia  z  świstem,  z  szumem, 
Przeświecana  błyskaniami, 
Dudui,  huczy,  grzmi.   — 

Deszcz  kroplami  padł  wielkiemi... 
A  kwiat  stepu,  spragnion  wody. 
Chwyta  usty  zawiędłemi 
Te  powietrznych  pól  jagody. 
Rozpłynione  w  łzy. 

Głucho...  nagle  strasznym  blaskiem 
Cała  chmura  w  zygzak  pękła; 
Step  rozwidniał  —  ziemia  jękła. 
Gdy  w  jej  łono  huknął  z  trzaskiem 
Piorunowy  strzał! 

I  z  czarnego  zaraz  stropu 
Deszcz  ulewny  rzeką  lunął. 
Jakby  w  nowy  dzień   potopu 
Cały  obłok  się  usunął 
I  step  zalać  chciał. 

Niebo  przez  pół  się  otwiera 
1  zamyka  na  klucz  gromów... 
Step  wodami   wyżej   wzbiera. 
Powódź  znosi  świat  atomów. 
Robaczków  i   ziół. 

Odtąd  błyski  bezustanne, 
Jakby  niebo  było  szklane. 
Jakby    z    niebios    Hoża   rhwała 
W   strumień  jasny   się   rozlała 
N.i    zamierzchły   dół. 

Odtąd    buk  już    niepr/er\\an>    — 
Jakby,  /  posad  swych  lachwiany, 
Sui.it  >ir  i  dawnych  zrębów  rusi 

1    zapadał,    u  alit.    kru- 
W    nirsk.uu/oną   ton  ' 

\  na  stepie  u   |.imi.(  chwile, 
Jeden  t>lk«>  punki  ciemnieje:  — 
Duch?...  wsiak  stoi  na  im 

nim  nie  oh* 
To  jeździec  i  koń, 


B) 


I.. 
B)  Samobójca. 

„Ni  v\  i.i  u.  i  piei    i     li  w  hw  Hem   mr  pi 
Pi  .■niw  niebu  ni •  w  inloałem" 

Kończyłem  drogę        uirm  nagle  przede  mną 
Ujrzałem  przepaść  straszliwa  I  ciemną; 
Paezoza  otchłani,  j .1 K  krater,  siejąca, 
w  obie  sir  strony  ciągnęła  bez  końca; 
isc  niepodobna...  ni  leż.  cofnąć  biegu, 

Więc   smutny    siadłem    na   skale    przy    brzegu 

I  wzrok  miłości  w  tę  stronę  zwróciłem, 
Gdzie  wiodła  droga,  którą  Jul  przebyłem!  — 

Szlak  ów  przebyty  nie  wciąż  był  kwiecisty, 
Rosły  tam  ciernie  i  Bterczały  głazy, 
Lecz  jak  w  pustyni  dzikiej  i  piaszczystej 
Tu,  owdzie  wdzięczne  migały  oazy;  — 
Dalej,  za  szlakiem,  był  horyzont  mglisty, 
Odzie  w  mgły  przezroczu  tak  cudne  obrazy, 
Że,  jako   dziecię   do   swej    matki    łona, 
Kn    nim   się   rwała   dns/.a   utęskniona. 

Długo  wzrok  miłym  poiłem   widokiem. 
Aż   mnie  z  głębokiej  obudził  zadumy 
Jakiś  krzyk  dziki,   rzucany   przez   tłumy. 
Co  do   przepaści   rączym   biegły   skokiem; 
Tłumy   wpółnagie,   całe   w   krwi   i   pianie, 
Gnane  przez  furje  z  ohydnem  obliczem. 
Smagane  z  wężów  ukręconym  biczem ; 
.lak  potępieńcy,  spadały  w  otchłanie. 

Jedna  z  tych  furyj,  widząc  mnie  na  stronie, 
Zwróciła  kroki  i  staje  przede  mną:   — 
„Czego  tu  szukasz?...  i  oko  twe  tonie 
„W  ów  świat  minionym,  odzianym  mgłą  ciemną. 
..Patrz  !  jak  się  niebo  zaciąga  chmurami, 
„Patrz !  jaka  burza  zrywa  się  za  nami ; 
„Gdy  gromy  hukną,  gdy  luną  zatopy, 
„Ziemia  z  pod  twojej  usunie  się  stopy."  — 

„My  śpieszym  zdobyć  dla  siebie  świat  nowy, 
„Idź  z  nami.  —  widzisz  chorągiewr  na  przedzie 
„Krwawą  i  napis  ognislemi  słowy: 
„Wszystko  godziwe,  co  do  celu   wiedzie",   — 
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,Świat  naszych  życzeń  jeszcze  noc  okrywa. 
,Ale  mrok  pierzchnie,  gdy  rzucim  paliwa. 
,1  błyśnie  łuna  z  tak  licznych  płomieni, 
,Że  przy  niej  słońce  w  obłok  się  zamieni*". 

,Tam  w  głębi,  słyszysz,  świst  machin  i  młoty ; 

,To  są  cyklopów  dzisiejszych  roboty; 

,01brzymie  łuki  przez  przepaście  wiążą, 

,Nurt  rzek  zwracają,  łono  ziemi  drążą. 

,Oni  przez  lądy  i  przez  oceany 

,Ścielą  nam  drogi  do  prędszej  wygranej ; 

,1  zajdziem  dalej,   parci  siłą  pary, 

,Niż  wy  na  skrzydłach  fantazji  i  wiary."  — 

,Przepaść  nie  straszna!...  tylko  się  odważyć!... 
,Ale  kto  z  nami,  musi  się  obnażyć. 
,Zrzucić  strój  zdarty  odwiecznej  roboty 
,Sumienia,  wiary,  i  sławy,  i  cnoty ; 
,Nam,  co  idziemy  posiąść  nowe  światy, 
,Potrzebne  szersze,  wygodniejsze  szaty. 
,Niż  te,  co  nosił  syn  cieśli  —  któremu 
,Wolę  i  rozum  skrępował  na   ziemi."  — 

,Życie  za  krótkie  i  czekać   za  długo, 
,By  świat  zdobywać  pracą  i  iasłu| 
,My  chcemy  —  dziejów   poczynając  kartę, 
,Wydrzeć  —  co  tylk».>  może  hyc  wydarte; 
,Burzyć  —  to  nasza  idea  przewodnia ; 
,A  środki   —   sztylet,  trucizna,   pochodnia 
,Gdy   wszystko   stare   wysieezem   i   zwalim. 
,Wtenczas  wzniesiemy  nowa  Jeruzalem4*.  — 

,0 !   nie!   nie!..."   rzekłem.   ,,\V    pokorze   i   wic 
,Chrześcijanie  palmę  wynieś  onu. 

,1  z  Bogiem  w   bctcu  Mli  dawni  ryc< 

.Zatknąć   znak   święty    na    murach   Syjonu. 

,.\  w  \  '  bei  Boga,  bei  onót,  b  iłu, 

,Bez   żadnej   myśli   dodatniej    -  lic 

,\\  \    karty,  i   piętnem  podłości  i  zbrodni, 

,Fry markiem,  chcecie  dojść  iio  ideału!44  — 

,Do  wielkich  oiynó^         wielkich  cnot 
Pokor}  '  sbj   dostać  się  do  d 
.Wam   nie  dnie  Timura 

,/.nikł>    w    pustyniach,  pożarte  | 
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„Bo  ibrodnia  krótko  dziersj   borto   Iwiita, 
„Bóg  dobrej  iprawie  t  >  1 1  v « »  da  Ewycicatwo, 
„CoA  w.iiii  Eottanie  '  .    lawa  Horo  trata  I 
,,l  wieoznel...  tak,  wieczne  przekleńetwo  L 

„Ja  in  aoatane,  i  osa,  lutnia  I|;1  'ir/' 

„Nim   ja    Q8    wieki    do    pr/.epasei    r/me; 

„Nim  brzeg  zapadnie,  ów  krea  mego  bi( 
„Ustęp,  podjęty  w  mej  drodze,  samicę, 

, ,  I  *  i  *  >  A 1 1    to    nienowa    i    stare  już    dzieje, 

„Smutna        jak  wicher,  oo  p<»  grotach  wieje; 
„Prosta        jak  tycie,  złamanej  istoty, 

„W   której    nit*    wygasi   gtoi    prawdy    i    Onoty". 

Opracował  HENRYK  GALLE. 


CZAJKOWSKI  ANTONI 

(1816—1873) 

O  życiu  tego  głośnego  i  poczytnego  niegdyś  w  Warszawie 
za  rządów  paszkiewiczowskich  poety  szczupłe  jeno  bardzo  i  ury- 
wane posiadamy  wiadomości.  Urodzony  w  r.  1816  (13  czerwca) 
w  Krakowie,  był  synem  Pawła  Czajkowskiego,  zmarłego  w  r.  1839. 
profesora  literatury  polskiej  na  Uniwersytecie  Jagiellońskim,  po- 
przednika Michała  Wiszniewskiego.  Nauki  szkolne  pobierał  zapewne 
w  grodzie  podwawelskim;  tu  też,  w  Wszechnicy  Jagiellońskiej, 
studjował  nauki  prawne  i  uzyskał  stopień  doktora  obojga  praw 
po  napisaniu  „Rozprawy  historycznej  o  prawach  kobiet"  (druk, 
w  r.   1836  w   Helcia  „Kwartalniku  Naukowym"). 

Około  r,  1837  przeniósł  się,  Czajkowski  do  Warszawy;  przez 
lat  kilka  (1837  —  45)  urzędował  tu  w  sądownictwie;  w  r.  1S41 
był  sekretarzem  jeneralnego  prokuratora  w  Królestwie.  W  tym 
czasie  wystąpi)  publicznie  jako  poeta;  poezje  swoje  ogłaszał  naj- 
przód w  różnych  czasopismach  Ówczesnych,  najczęściej  w  ..Bibljo- 
tece  Warszawskiej",  ale  już  w  r.  1S41  wydrukował  w  Warszawie 
pierwszy  swój  zbiorek,  p.  t  „Niektóre  poezje".  M  a  w  kilka  lat 
potem  drugi,  obszerniejszy  („Poezje".  Warszawa.  ls4">>.  w  którym 
skupił  wszystkie  wówczas  napisane  utwory  poetyckie,  własne  i  tłn- 
maczone.  Wśród  nieb  znalazły  się  najpiękniejsze  i  najpopula 
jego  poezje,   jak  „Do   Wisły",  „Śmierć  Stefana  Czarnie"  ..Po 

Augusta    Cieszkowskiego",    „Pająk",    „Kurdy",    „Do    mojej    myśli", 
..Walka    Michała    z  szatanem",   jeden  /.  najgłębszych  i  najoryginal- 
niejszych;   poetyckie    transkrypcje    podań    i   baśni    ludowych, 
„Madej",  a  przedew8zy8tkiem  poemacik,    i  lacięciem  iudowem 
pisanjj         .,l5a>n  o  ielaznym  wilku".  Do  najudatniejszycb 
Czajkowskiego  naleis,  jego  przekład)   „Beppa!*  Bąjrona  i  „Hem: 

')  „Wydanie  \v  ladj  klawa  Bentk 
mowq    .Wydawca  do  czytelnika-  t\       \\i\> 


lit 


i  Doroty"  Goethego.    Wa  Ich  tyoh  utworach  uderza  czytel 

inU.i    dbałoi  6    <>    w  >  Iw  Inl    i    artj  Km    Ibi  nu)  a    •    a  h 

refleksyjność  |esl  tei  jedna,  /  oech  Jego  talentu,  pokrewnego  talea 
iow  i  młodazego  nieco  Felicjana  Faleńskiego,  którj  o  lal  dzie 
później  wyatąpi  jako  debjutanl  na  widownię  twórczości  poetyckiej. 
sir  znali  oaobiście,  niewiadomo;  Faleński  a  a  poronieniach 
lich  <>  tera  nie  mówi;  u  każdym  razie  były  to,  |ak  lic  zdaje 
natury  bardzo  sobie  bliakie  i  równic  ikupione;  obaj  rzadko  się. 
wywnetrzali,  a  wybuoby  uczueia  tłumili.  Przyjaźnił  się,  natomiaal 
Czajkowski  i  Cyprjanem    Norwidem,   Z  „cyganerją"   ani  jeden,  ani 

drugi    sic    nic    tączył;     nic     należał     też     do     niej     Kalenski.     Jedynym 

śladem  jakiegoś  Btoaunku  Czajkowskiego  do  tej  cyganerji  jeal  głośnj 
wiersz  jego  „Pająk",  umieszczony  w  jddnem  i  jej  wydawnictw 
(w  „Jaskółce"  r.  1848  Zmorskiego  i  Dziekońskiego).  Zapisał  się 
zato  później  do  „cechu  głupców",  zbierających  się  u  Wilkonskich, 
do  którego  nietylko  cyganie  mieli  zaszczyt  należeć. 

W  r.  1842,  pod  wrażeniem  „przecudownego",  jak  się  wyraża, 
wiersza  Norwida,  który  ten  na  zebraniu  u  Leona  Lubieńskiego 
czytał  za  powrotem  /.  wędrówki  po  kraju,  odbytej  wraz  /.  Włady- 
sławem Wężykiem,  pisze  Czajkowski  ku  chwale  jego  jakby  hymn, 
dłuższy,  oryginalny  w  pomyśle,  Utwór:  „Do  Norwida";  obiega 
wiersz  ten  w  odpisach  po  salonach  warszawskich  i  dostaje  się  aż 
na  emigrację;  niechętny  bowiem  Norwidowi  Konstanty  Gaszyński 
wspomina  o  nim  w  r.  1851  w  liście  do  Siemieńskiego,  jako  o  jednym 
z  czynników,  które  jakoby  wbiły  autora  „Promethidiona"  wraz 
z  pochwałami  salonów  w  niepomierna,  pychę.  Wywdzięczył  się 
Czajkowskiemu  Norwid  wierszem  „Pióro",  wpisanym  własnoręcznie 
do  pamiętnika  autora  „Pająka".  Wiersza  „do  Norwida"  nie  ogłosił 
Czajkowski  współcześnie;  dopiero  w  lat  kilkanaście  potem  umieścił 
go  w  dodatku  książkowym  do  „Słowa"  petersburskiego  z  r.  1859, 
redagowanego  przez  Jozafata  Ohryzkę.  Był  już  wtedy  Czajkowski 
od  lat  kilku  profesorem  prawa  polskiego  w  uniwersytecie  w  Peters- 
burgu; a  w  r.  1859  należał  wraz  z  Spasowicżem,  Żeligowskim 
i  kilku  innymi,  do  redakcji  krótkotrwałego  „Słowa".  Spasowicz, 
który  o  tein  wspomina,  nie  daje  nam  żadnych  bliższych  wiado- 
mości ani  o  życiu,  ani  o  działalności  Czajkowskiego  jako  profesora 
w  Petersburgu,  z  którym  kolegował  w  wszechnicy  nadnewskiej, 
ani  nie  kreśli  nawet  jego  charakterystyki. 

Od  wyjazdu  z  Warszawy  twórczość  poetycka  Czajkowskiego 
niemal  ustała ;  oddany  poważnej  pracy  zawodowej  i  wykładom 
z  katedry,  nie  miał  zapewne  na  to  czasu;  od  czasu  do  czasu  tylko 
ogłaszał  w  „Bibljotece  Warszawskiej"  jakiś  wiersz  własny  lub  jakiś 
przekład,  zwykle  pod  względem  formy  starannie  wykończony. 

Zmarł  Czajkowski  w  Petersburgu,  dnia  9.  lutego  1873  r. 
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Twórczością  Czajkowskiego  mało  się  dotychczas  zajmowano- 
Pisali  o  nim :  Chmielowski  w  W.  Encykl.  Powsz.  llustr.  t.  XIV 
(1895)  i  w  „Historji  liter,  polskiej",  t.  V,  str.  156  —  158,  i  Matu- 
szewski w  książce  „Djabeł  w  poezji"  wyd.  2.  (Warszawa,  1899), 
str.  266  —  268. 


A)  Pająk. 

(„Jaskółka".  Pamiętnik  ułożony  przez  K.  Zmorskiego.  J.  Dziekońskiego. 
Warszawa.  1843.  Str.  69—71.) 

Pająk  się  Matce  Boskiej  sprzeciwia: 
Bo  chociaż  Ona  przędzie  tak  cienko, 
On  cieniej  snuje  swoje  krosienko 
I  w  srebrne  barwy  jaśniej   oszkliwia  — 
Więc  nie  grzech  zabić  pająka. 

Lecz  pająk  wieszczek,  po  srebrnej  sieci 
Z  rana  nieszczęścia  zwiastować  leci; 
A  gdy  wieczorne  godziny   wieją. 
Wróżbita,  złotą  cieszy  -nadzieją  — 
Więc  szkoda  zabić  pająka. 

A  pająk   muzyk,   na  gruzach  gości, 
1  starym  grodom   z   bratem   słowikiem 
Promieniejącej   barwy  językiem 
Kwili  gdzieś  u    kątku  dumki  pr  — 

Więc   żal   zabijać   pająka. 

A    paj^k    prorok,    w    złocistej    sali. 
Na  brudnej  przędz]    pierś  Bwą  kołyfl 

I    BZarym    kłębkiem    po   ścianie    pi- 

Baltazarowe     »Bóg  cię  obali**  — 

Więc    itrach    Zabijać    pająka. 

\    pąj  )k    kapłan,    krats    osłania, 

W  ic/niou    po 

I  /.  trupich  główek  leczq  dobecl 
Po  hymnach  łmierci,  hymn  smartwychwstania  — 
w icc  grzech  ika. 


.,1 

\  pająk  ni.ji  i i     mu    li  ■    z, i.(. 

W  nadsiejaoh  piersi  iwej  nie  rozlani, 
Ali-  /i'  itaryofa    iei  i  b  promieni 
Wnet  rzeczywistość  upleoie  złotą  — 
Jali  nie  Iść  w    iladj   pająka  ' 


B)   Do  Norwida. 
(1842) 
(.Słowo*.  1869.  8lr.  i  u 


i  19.) 


Orle,  rodzinna  przemierzasz 

[obszary, 

Pijesz,   słońce,   ;i    n;i»l    zien  ią 

Dwa  de,  twoje  skrzydła  ciernią: 

Skrzydła   miłości   i   wiary. 

Skrzydłem  miłości  w  Btare 

[uderzyłeś  dzieje, 

A   na   skrzydle  się   wiary 

[szmaragdzą  nadzieje. 
Ptaku  ewangelisty,  gdy  ci  nucić 

[przyjdzie. 
Gdy  pierś  twoja  nabrzmieje 

[ewangelji  pieniem, 
Ty  nas  poisz  nadzieja.,  pamiątką, 
[cierpieniem. 
Orle  Norwidzie. 
A  na  twoich  zaklęć  nutę 
Stają  duchy  mgłą  osnute, 
Gdzieś  pożółkły  oset  stary, 
To  szarańcza  —  to  Tatary. 
Pył  pogaństwa  wzbity  w  chmury, 
To  korowód  Łysej  Góry, 
Skalne  druty  i  puklerze, 
To  skamłali  gdzieś  rycerze. 
I  bard  wielki  swego  czasu 
Siadł  pod  lipą  Czarnolasu, 
A  w  Babinie  łowczy  stary 
Łowi  ptactwo  na  ogary, 
A  pan  krajczy  szaty  plami; 
Tyłeś  prawił  między  nami, 
A  jak  prawił  —   to  kaskada, 
Co  wśród  wonnych  kwiatów 

[spada, 
I  śnieżysta,  perlejąca, 
Patrzy  tęczą  w  oczy  słońca. 


Ja  słuchałem  zadumały, 
Ja  Błuchałem  Bercem  bliski, 
Ja,  przychodzie^  od  kołyski 

1    od    grobów    naszej    chwały. 

Ziemio   nasza!   twoje   dzieje 
Wiatr   po   snopach    w    polu    wieje; 

Prawi  myszka  gminowładna, 

Jak   stryjowie  poszli  na  dna, 

A  jej  naród  zjadł  Popiela. 

I  jaskółka  w  gniazdku  prawi : 

Niech  Bóg  Piastom   błogosławi, 

Niech  ich  w  dziatwie  uwesela. 

A  sąsieki  i  pasieki 

Mówią :  Boże,  szczęść  na  wieki, 

Boć  też  naród  był  pasieczny, 

Rolny  —  wolny  i  stateczny. 

Ziemio  nasza!  twoje  dzieje 
Wiatr  po  starych    grodach   wieje; 
Błyszczą  skrzydła  obok  stali, 
Na  rumakach  młódź  się  wali, 
Lecą  na  Ruś  lub  na  Niemce, 
To  zaborcę,  to  rozjemcę. 
Z  obcych  krajówr  zwyczaj  nowy: 
Każdy  szlachcic  i  herbowy, 
I  na  tarczy  jastrząb  strzyże, 
Lub  podkowy,  albo  krzyże; 
Gonitw,  łowów  znak  to  stary, 
1  znak  nowy  cichej  wiary. 
Odtąd  dawna  równość  znika, 
Wyższy  rycerz  od  rolnika ; 
Rolnik,  jako  ptak  domowy, 
Zamknął  w7  domu  swe  narowy, 
Stary  rozum  swrój  przechował; 
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Rycerz  —  sokół  strząsał  pierze, 
W  nowej  bujał  atmosferze, 
A  król  orłem  mu  przodował. 
Pierzchaj  sępie  —  krogulico. 
Wpół  pogańska  rzesza  wali. 
Zabrzmiało  Boga  -  Ro  clzico  ! 
Tam  po  słupach  Dniepru,  Sali, 
Aż  gdzie  trąby  wodną  nutą 
Naszą  chwałę  grają  suto. 

Ziemio  nasza  !  twoje  dzieje 

Wiatr  po  Warnie  —  Wiedniu  wieje. 

Tyś  twe  szable  jako  kwiaty 

Sypła  Bogu  na  krucjaty; 

Bóg  w  ofierze  wziął  ci  z  łona 

Rycerskiego  Jagiellona, 

A  pod  Janem  na  twe  syny 

Spuścił  niezwiędłe  wawrzyny. 

Bóg  dał  tobie  obraz  boski 

Matki  Boskiej  Częstochowskiej. 

Obraz  święty,  nieskalany. 

Wiarą  naszą  wyzłacany. 

To  nie  olej,  ani  gwasza, 

Ale  dobra  Matka  nasza; 

Żywa  Matka  i  Królowa. 

Syna  w  modry  rantach  chowa. 

I  tak  patrzy  przerąbana. 

Że  padamy  na  kolana. 

Jej  twarz  ciemna  w  serce 

[wpadnie, 
I  jak  w  studni  świeci   na  dnie, 
I  tak  dna  samego   trzyma. 
Że  już  głębiej  myśli  niema  ; 
Tyś  tak  w  sercach  poc 

[z   nami 

się,  tułać  /a  Alpami, 
I  przy  Tobie  umierali 
W  St.  Domingo  i  gdzie  dalej 

Ziemio  naaas  I  N  oje  diic 

Wiat  i'    po    starej    szopie    wieje; 

A  do  laopy,  oibj  inopy, 
Ciągnie  lalaehta  pod  oko] 
Jak  paaeniea  iwiecą  peny, 
Wojew.uh         kasitelany, 


A  poselska  Izba  zwita 

Z  możnej  szlachty  —  niby  z  żyta. 

A  jak  owsik  członkiem  bo  Izie 

Drobna  szlachta  na  zagrodzie; 

I  duch  Boży  patrzył  z  nieba, 

Bo  na  króla   młócić  trzeba ; 

A  kto  szlachcie,  dasz  mu.  Boże,. 

To  i  królem  zostać  może. 

A  król  u  nas  to  jak  wieniec. 

Co  go  niesie  młody  żeniec; 

Stawią  wieniec  gdzieś   na  ławie. 

A  hasają  po  murawie; 

A  król  u  nas  to  pieszczocha. 

Co  ją  naród  —  Matka  kocha. 

To  swawoli  jej  na  straży 

Stawia  czujnych  pieczętarzy. 

To  ją  senat  z  ziemstwem  niańczy. 

To  lud  za  nią  w  polu  tańczy, 

I  pod  godłem  świętej  wiary 

Siecze  Tarki  i  Tatary'. 

A  lud  u  nas  to  rój  pszczelny. 
Pozłocisty  i  weselny; 
Swatem  brzęczy   koło  ula. 
Skrzydłem -koniem   lotno  hula. 
A    podrażnij   go   człowiecze. 
Żądłem -szablą  wnet  usiecze; 
Na   bartniki   lub   niedźwiedzie 
Pospolitą   chmurą  jedzie; 
A   gdy    niema    w   domu   zgody. 
Pał   podbierać   nieraz    miody 

Ziemio   oaaaal   twoje  dzieje 
Wiatr   prze/   star\    Babin   w 

1  dowcipem  kart]   legnie; 
Oj,  babińskie  wilce  łeby, 

Dumnej   Siedmiogród/ k 

w  j  strass]  ty  obce  jagnię;. 
Patrsaj,  Sawedaik  kr< 
Wpadł  pomiędaj    Krak 
l  krolewaką  hardą  m 
Biegł  na   zamek  do  koś 
A    tam    króle   dook 
Chcą  pi/emowic,  a  nie 


BO   im   m.inmii  .   | >i <  i      ki  U    Bi  0>A  .1 

Nie   da    "i;|r     .lt;    w     |ml    Kir      i  <  >  W  .1 


Wiit  im  Szwodzik  hardj  karli, 
W  twarz  zagląda]       bo  pomarli. 
w  iród  kościoła  lutrza  om  oa 
Do  Loki  o  tka  biegi  grobowoa, 
Aż.  tu  prała!  Staro  wolaki: 
Królu,  mówi       len  król  polski 
Trzykroć  przemooa,  zwalczony, 
iv  \  kroć  u  iitcił  do  koron] 
A  Szwed  groźnie:  Ja  wam  ręczę, 
Że  was/.  Kazimierz  już  nic  wróci. 
A  ksiądz  na  to  pychę  cuci. 
Jakby  patrząc  w  Losów  tęczę, 

Rzeki    ton    starzec   osiwiały: 

Bóg  wszechmocny,  los  niestały. 
l  opadła  Szwedu  głowa, 

1    nie    rzekli  już    i   słowa. 
To   mi   babińskie   wyrazy, 
Takim  sztofem  pal  dwa   razy. 

Czasem   smutny   Babin   bywał. 
Na   elekcji    to   ostatniej. 
Kiedy   prymas   okrąg   bratni 
Do  głosowania  przyzywał; 
A  pan  ruski  wojewoda 
Dumał   w   sercu:   tronu   szkoda; 
Jakiś  szlachcie  na  szkapinie 
Przed  swych  braci  się  wywinie 
I  zakrzyczy  w  pierwszym 

[rzędzie : 
Niechaj  książę  królem  będzie. 
Boć  pan  szczodry  i  bogaty. 
Więc  w  śmiech  szlachta   — 

[było  z  czego, 
Bo  zalecał  im  szczodrego, 
A  sam  miał  dziurawe  szaty. 
Książę  musnął  po  bułacie, 
I  rzekł:  dzięki,  panie  bracie, 
Tak  zbył  sucho  pana  brata 
I  wykrzyknął  kandydata. 


w   koAou  KikIi.ii/  Włoch 

I  N 1  <  •  1 1 1 1 1 

\ir  pewno  cudzo 
Przy  ostatku  babinov 
Kiedj   karła  a   wazę  choi 
Król  ko  pi  sj  |ąi  a  łród  i sd< 
Przez  współczucie  dla  mało  1 1 

Pchłę  w  chomącie  i  sto  czj  nÓM 
Dałbym  jeszcze  do  babinów, 

Lecz  już  o  nich  skończmy 

[wreszcie, 
a  mnie  i.iic  dalej  ale 

I    CÓŻ    robić,    kiedy    lala 

Wszystko  niszczy  i  obala. 

0,    l\     Noc!    W    arcS    I  w  "jej    — 

Przyszły  zaród  świata  sioi; 

Bóg   świat   stary   w   arkę    schował. 

By    nim   nowy   odbudował. 

Niema    dębu    bez    korzenia. 

Biją   Źródła   przy   ruczajach, 

A    na   starych    obyczajach 

Wiek  się  nowy  rozzielenia. 

I  Norwidzie,  twoje  fale 

Gdzieś  z  odwiecznych  źródeł  płyną. 

To  tak   tęskne,  jako  żale 

Tkliwej  matki  za  dzieciną; 

To  znów  męskie  i  ogniste, 

Topisz  potem  na  łzy  czyste; 

To  nam  niesiesz  stare  drzewa, 

Wybujałe  i  omszone; 

To  znów  słońce  się  rozlewa 

Na  twe  nurty  zapienione 

I  uperla  malowanki, 

Jasne,  jako  sny  kochanki ; 

Nurt  rozlany  i  głęboki, 

A  twa  siła  wyżej  sięga. 

Lecisz  —  pryskasz  pod  obłoki, 

A  jaskrawa  uczuć  pręga 

Z  ziemi  w  niebo  pędzi  wiry. 

Jakby  struny  boskiej  liry; 

A  ja,  bracie,  jako  rzeka, 

Co  na  piaskach  spławu  czeka. 
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C)  Baśń  o  żelaznym  wilku  i  o  pięknym  królewiczu. 

(Z  podania  gminnego.) 
(„Poezje".  Warszawa.  1845.  Str.  124  —  134.) 


Czytelniku ! 

Siódmy  wiek,  jak  baśń  miła 
U  nas  się  rozgościła, 
I  od  krucjat  Henryka x) 
W  narodzie  się  pomyka; 
Palestyńska  a  cicha. 
Czarodziejstwem  oddycha. 

A  z  tej  wschodniej  kądzieli. 
Na  tern  odwiecznem  krośnie. 
Wciąż  przędziwo  się  bieli, 
I  cienkie  zgiełko  rośnie; 
Chodzą  cewki,  a  na  nich, 
Obok  jasnych,  jordanich. 
Nieraz  także  zabłysły 
Szare  nitki  z  nad  Wisły. 

Bo  baśń  tkacza,  barwiasta, 
Różno wzora,  a  żywa. 
Gdy  czas  nici  pozrywa, 
Naszem  przęsłem  się  zrasta ; 
I  na  zszytym  obrusie 
Siedzą  kawki  nie  strusie. 

A  gdy  bocian,  to  ptaszę, 
Co  to  nasze,  nienasze. 
Co  to  siada  na  kole, 
Co  się  u   nas   wykolę. 
Co  się  u   nas  opić 
U  nas  weźmie  lot  ch\ 
I   wygląda   dzióbata 
Nad  folwarkiem   lub  chatą, 
Z  dziatwa  Bwoją  nieci. 
Gdy  go  zima  u  >  stras 
Wtedy  nasza,  aienasza, 
Bumi  pod  strzechę 
l'[/>   wrzecionie,  kądzieli 
Długi  w ie<  '<>i   w eseli. 


Prawi  dziaduś  a  prawi. 
Wkoło  siedzą  ciekawi. 
Dym  się  wali  z  komina ; 
Słucha  Wojtek  w  kożuchu. 
Słucha  Kachna,  Maryna. 
O  kopciuszku,  piecuchu, 

0  zbójcach,  królewieach. 

1  zaklętych  dziewicach. 
Wierzą  wkoło  ciekawi. 
Dziaiuś  prawi  a  prawi : 
Jak  król  jakiś  wędrował. 
Jako  owce  hodował. 
Tylko  mu  niedowierza 
Kuba,  kawał  żołnie  za : 
Widać  to  zaraz  po  nim. 

Że  się  w  świecie  przecierał! 

On  mówi :  Król  Hieronim, 

Ani  Dawust,  jenerał, 

A  niechże  ich  Bóg  strzeże! 

Gdzież  tam  byli  pasterze. 

Sam  umie  historyje. 

Jak  się  syrena  myje, 

I  prawi  o  kampanji. 

Co  ją  odbj  l  w    Hiszpanji. 

Starą  baśń  w  garderobie 
Służebne  szepcą  sobie; 
Inne  tam   znowu   życie: 
Księżniczki   w   aksamicie, 
I   koronkach,  stanikach. 
Królewiec  w   płaszczykach, 
Haftowani,  złoceni, 
.lak  na  bal  Dostrojeni, 
A  k  ,  s  pika 

Mu-c  takiego  cbło| 

stara,  bada  w  gabinecie, 

Bada 

Rai   i   oiej   i 


'i  Km.|/.;  sandomierski,  ij  n  B 


Btare  głoski  w  >  biorą ; 
.iv  oała  popruta, 

W  \    vii  ku  je    joj    k" 

Chce    znów    złożyć    inamula 

w   iwo]  pierwotnej  wielkości. 
i  |.i  baśnie  ohoe,  pisać; 

A/    In    przy    mym    sloliku 

Wiatr  sir  aaozaj  kołysać. 
Staje  bajek  bei  liku, 
.\  we  środku  aa  itra 
Dwóch  aajwiększych  bajarzy. 
Jeden  mi;il  wąs  leohicki, 
Drugi  urodą  dziwił: 

Ten    Ignacy    Krasicki. 

Tamten  Kam!  Radziwiłł. 
Patrzę  Już  od  chwil  kilku, 

A    nie    wiłam    ich    przecie. 

wiem  o  islaznym  wilku  ') 

Sama   bajka  się  plecie; 
WiQC   posłuchaj   tej   baśni; 
Jeśli   nie  chce8Z,   to   zaśnij. 


Piękne  jest    piękne, 
A  brzydkie  jest  brzydkie. 
Nie -Szekspir. 

Był  sobie  król  przed  laty, 
Bardzo   możny,   bogaty, 
1   miał  dóbr  swych  dziedzica, 
Pięknego  królewica, 
A  królewic  ów  młody 
Poszedł  w  świat  na  przygody. 
Szedł  daleko,  daleko, 
Ponad  wodą,  nad  rzeką, 
Szedł  przez  pola  i  bory, 
Mijał  wioski  i  dwory, 
Aż  gdzieś  pałacu  blisko 
Natrafił  na  karczmisko. 


ByłotO    W  tfl    mm-    puno, 

(itiy   parobków  godzono, 
Więc  /<•  byl  kawał  /ucha. 
Wzięto  go  aa  pi  itucha 
Pa  i  owce  p>  aei  ozaa  długi, 
w  konou  \v  /!.(<•  miał  aa  ta 

.tuż    leż    EDległO    trzy     lala, 

Tu  ni  brata,  ni  swata, 
Ani  zwierzyć  alej  komu, 
Więc  zatęskni!  <l<>  domu, 

I    BZedł    panu    dziękować. 
Z    /.aslui;    się    poraehou  .u  . 

A/  osiołek  doń  rzecze: 
Usłuchaj  mnie  ozłowieczol 

Zyskasz    na    tein,    bądź    pewny, 
Lepiej    wyjdziesz    niż   drugi, 
Gdy    poduszkę    królewny 
Za    twe*  weźmiesz    zasługi. 
Toć  zwierz  pełen  poznania. 
Więc   królewic   się   kłania, 
1   wnet   roi   układy, 
Trzymać  się  oślej  rady. 
Idzie  w  pałac   na  salę. 
Król  tam  siedzi  wspaniale. 
Gdy  go  ujrzał,  czemprędzej 
Chciał  mu  dawać  pieniędzy, 
On  zaś  pomny  przestrogi, 
Ujął  króla  za  nogi; 
A  że  miał  edukację, 
Taką  wyciął  orację: 
Nie  szkoduj  się,  o  Panie! 
Schowaj  twoje  grosiwo ; 
Nie  chcę  got  jako  żywo, 
Lecz  niech  mi  się  dostanie, 
A  że  dasz,  jestem  pewny, 
Poduszczyna  królewny. 
Król  więc  idzie  do  łóżka, 
Gdzie  leżała  poduszka, 
Bierze  jaśka  z  falbaną 
I  daje  go,  jak  chciano. 


0  Przysłowie:  „Plecie  jak  o  żelaznym  wilku"  jest  dotąd  w  użycku 
Jakby  ten  wilk  żelazny  wyglądał,  niewiadomo;  to  tylko  pewne,  że  zamiast 
łba  miał  głowę,  że  łapy  jego  były  kosmate,  że  gdy  chciał,  palił  oddechem, 
że  nietylko  wył,  ale  i  ryczał,  że  biegł  krokami  sążnistemi,  że  jadał  słowiki 
i  że  był  bardzo  grzeczny ;  sposób  zaś  jego  myślenia,  niniejsza  bajka  wykaże- 
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Królewió,  dobra  dusza. 

Śmiało  z  uim  w  drogę  rusza, 

Idzie  polem,  lasami. 

Nuci  sobie  czasami. 

To  dla  niebiau,  dla  ziemian, 

To  znów  gwiżdże  naprzemian. 

To  się  patrzy,  to  nuci. 

To  się  śmieje,  to  smuci; 

Boć  miał  dosyć  frasunku. 

Że  nie  zrobił  sprawunku. 

Lecz  obdarty,  ubogi 

Z  długiej  powracał  drogi. 

Już  też  w  smutnej  potrzebie 
Przeklął  osła  i  siebie, 
Aż  ciekawość  go  bierze 
Przejrzeć  w  poduszce  pierze; 
Więc  usiadł  koło  drogi, 
Nuż  pruć,  aż  tu  dwa  rogi, 
Za  niemi  łeb,  a  dalej 
Pyszny  baran  się  wali. 
Za  nim  drugi  i  trzeci 
Kędziorami  się  świeci. 
Więc  poduszka  zaklęta. 
Beczą  tryki,  jagnięta, 
Me,  me,  huczy  po  łące, 
Skacze  owiec  tysiące, 
I  jak  fala  za  falą 
Wciąż  z  poduszki  się  walą. 


A  królewic  w  kłopocie. 

Jak  pędzić  takie  krocie, 

-lak  poradzić  w  tej  biedzie. 

Aż  wilk  żelazny  idzie; 

Więc  w  prośby:  Panie  wilku! 

Tu  się  od  godzin  kilku 

Walą  owce   na  drogę. 

Zatrzymać  ich  nie  mogę. 

Ach!  w  tym   strasznym  kłopocie 

Dopomóż  mi,  klejnocie! 

A  wilk  żelazny  na  to: 

Zgoda !   —   lecz   za   zapłatą  — 

Wnet  pomogę  waszeci. 

Lecz  przyrzecz,  że  twe  dzieci 

Bez  żadnego  wyparcia. 

Oddasz  mi  do  pożarcia. 

A  królewic  tak  duma  : 

W  pole  wywiodę  kuma. 

Nigdy  się  nie  ożenię. 

Więc  mu  dam  przyrzeczenie: 

I  na  tym  fundamencie, 

Skomplanował  się  święcie. 

Wilk  pobiegł  na  manowce. 

W  poduszkę  wegnał  owce. 

Królewic  podziękował. 

I  do  domu  wędrował. 


D)  Do  mojej  myśli. 

(Tamże.  Str.   1 

I  gdzie!  moje  marzenia,  moje  sny  młodzieńcze? 

Wyście   ucichły,   pierzchły,  jak   przelotne   >tada  ' 

Której    ja    bóstwo   dzisiaj    pieśniami    uuiem 

Gd}    głos    mój    kamienieje   i    w    nucie    nie    >[>.uia  ' 


Styrałem  wiek  na  tuczem  iłem  dua 

stępiał  rozum,  osłabia  wyobraźnia  młoda, 

Stare    nul  \     po    mózgu    da  w  ną    nutą   ghll 

w  ^  ftpie^  ująć    o!  \\  ie  koda  ci 


i  ■  \  i  li    ple  n   twoja  u  u''.'   na   wieki  ' 
Obudi     u-    ii. i  trój  bardon,  uden    Imiało  w    itruny, 
Nuć  oh  walę  twoich  ojców,  nuć  ubiegłe  wiol 
Śpiew  aj  prze  sczu  tiatchnionj  ' 

Mnie  dziś  nie  śpiewać,  myśl  ma,  ta  moja  królowa, 
w   chaotj  cznej  w  lelkoścl  rozkoszują*    drzya 
Czyi  się  zeohoe  kształtować  ■  tamać  na  słowa, 
l  wielka,  bezimienna,  Bkarłowaoieć  w   Imię  I 

Posłuchaj,  myśli  I  spał)   marmury  przez  lata; 
Nierozbudzone  w  kształty,  jak  ty  moja  myśli; 

A    wiem    Kidjas/.,    Kanuwa    i    Thonl  w  aldsen    pr/.ys/li, 

Z  głazów   wyjrzeli  Jowisz  i  Zbawiciel  świata. 

Myśli!    wystąp    /.    chaosu,    nabierz   świeżej    kras\. 

Zawdziej  formy,  bądź  mistrzem  i  materją  razem, 
O  myśli!  kiedyż  przyjdą  te  szczęśliwe  czasy, 
Ze  ty,  myśli '  mej  myśli  staniesz  się  rzeźbiarzem. 


Opracował  GABRYEL  KORBUT. 


MRRCYZR  ŻMICHOWSKR 
(Gabryela) 

(1819  —  1876) 

Świetny  okres  rozkwitu  polskiej  poezji  romantycznej  był  dla 
kraju  początkowo  smutną  epoką  zupełnego  bezwładu  umysłowego 
i  moralnego,  później  czasem  stopniowego  i  nieśmiałego  dźwigania 
się  z  niemocy  i  ponawianych  prób  uprawy  leżącej  odłogiem  niwy 
narodowego  bytu.  Wątłe  ziarna  nie  wschodziły  lub  ginęły  marnie, 
bądź  wskutek  okoliczności  zewnętrznych,  bądź  wskutek  wyjało- 
wienia miejscowego  gruntu.  Surowe  rządy  zwycięzcy,  tępiącego 
bezwzględnie  wszelkie  samodzielniejsze  objawy  życia  społecznego, 
bierność  zwyciężonych,  i  wreszcie  wstrząśnienia  ogólno-europejskie, 
potęgujące  reakcję  w  łonie  samego  społeczeństwa,  lękającego  się 
śmielszych  rzutów  myśli,  wszystko  zmierzało  do  tego  samego  wy- 
niku. Stan  taki  odbija  się  również  w  literaturze  Echa  ronianty. 
zgłuchły,  barwy  wypłowiały,  treść  zwyrodniała.  Najsinutniej  sprawa 
przedstawiała  się  na  kresach,  za  Bugiem.  Lec/,  w  byłej  Kongre- 
sówce, bliższej  Zachodu,  jakkolwiek  spustoszenia  były  wiek 
ruiny  krwawsze,  intenS)  w  niejs/emi  b\  ły  snąć  tlejące  iskry  ukry- 
tego życia.  Jednym  z  najbardziej  znamiennych  objawów  dążenia 
do    otrząśnięcia    sit;    z    apatji    było    utworzenie  >koło  r. 

luźnej  grupy   osób,   otrzymującej   po/. niej    na/we    entuzjastów     i    en- 
tuzjastek    Grupa    ta    budzi  z  zapomnienia  hasła  romantyzmu  t  przed 

r.   1831,  przechowuje  je,  oserpie  nowe  zasoby  ideowe  bąd 
średnio  ze  źródła,   ud  emigracji,   bądl    /a   posredniotwem   Poznau- 
skie^w,  i  otrzymane  dziedzictwo  usiłuje  samoistnie  • 
w  pojęciach  o  twórczości    i    istuce,   jak    w    fUoiolJi    idealistycznej, 

tak    wreszcie     w     /aiinei /eniach    Ciynu    narodowego    i 

A  tarówno  twórczość!  >  pogląd  na  swi.it    i    czyn,   dla   których  - 
kano  oparcia   w   tfuna    prawd    absolutnych,   winnj   był)    « 
z    podstaw]    demokratyczno  -  ludowej     Ro 
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dwiema  eaaadami   nie   było,  jeżeli   objawy   fcyoia   ludowego   I 
tęsknoty,  mota  nieiwiadome,  miały  byd  mamieniem  pratł  I 
lutnej  i  konieoznośol  rozwojowych  ludzkośi 

miśkiem,  dokoła    którego    grupowali      Ic,    entuzja  oi,     był 
Przegląd  Naukowy,  założony  w  r.   1842  przei  Bdw.  Dembow 

BkiegO      i     rcda<M>\\  •;niy     przez     niigO     wspólnie     z     I  lip.     Ski  mhoi  u\\  i 

ozem,  od  jesieni  zad  1849   r.   <i<»   czaeu    zamknięcia    plama   (w  i><> 
towie  isis  i.)  kierowany  wyłącznie  przea  ostatniego*    Przegląd 
stał  si<;  wyrazem  myśli  i  ozynu  romanłyoznego  nie  wyłącznie  przez 
swoją  treś<*,  gdyż  ta  i  koniecznożoi    była   uboga,   a    nadewazyatko 
abstrakcyjna,    Najżywotniejsze   zagadnienia    muaiały    przybierać   ta 

posiać  BpOrÓW  i  wywodów  literackich  i  filozotieznych.  jak  za  cza- 
sów walki  klasyków  z  romantykami.  Można  dodać,  że  entuzjazm, 
który  wypełnia!  piersi  szczupłej  garstki  osób,  pozostających  w  bliż- 
szym loi)  dalszym  stosunku  do  Przeglądu,  musiał  energję  swoją 

ujawniać  w  dziedzinie  twórczości  abstrakcyjnej,  gdyż  obszar  prak- 
tyczny zakreślony  był  promieniem*  niezbyt  daleko  sięgającym, 
i  zamykał  się  w  dziedzinie  jednostkowych  wysileń.  becz  pismo 
slawato  się  ośrodkiem  skUpienia.  Tu  wytworzył  się  salon  literacki, 
ów  „ogień  kominkowy",  który  narzucił  poniekąd  formę  utworom 
Gabryeli  i  dostarczał  jej  nieraz  pomysłów.  W  tym  salonie,  przy 
tym  ogniu  kominkowym  omawiany  był  i  ustalony  romantyczny 
dogmat  uczucia,  jako  najwyższej,  najświętszej  sankcji  twórczości, 
prawdy  i  czynu,  a  więc  moralności.  Tu  serca  i  umysły  chorowały 
na  „przekrwienie  kosmologiczne",  używając  wyrażenia  Żmichow- 
skiej,  gdyż  na  każde  zagadnienie  padało  z  wysoka  światło  owej 
filozofji,  która  była  po  niemiecku  idealistyczną,  od  absolutnej  bo- 
wiem idei  się  wywodziła,  ale  po  narodowemu  za  punkt  wyjścia 
i  za  cel  obierała:  wolę,  czyn,  urzeczywistnienie.  Jakie  urzeczywi- 
stnienie? Dobro,  prawdę,  sprawiedliwość  w  stosunkach  osobistych, 
w  stosunkach  płci,  w  stosunkach  społecznych  i  narodowych.  Tu 
entuzjastki  broniły  swych  praw  do  godności  ludzkiej,  do  nauki, 
twórczości,  praw  do  ^zasługi  i  ofiary  dla  ojczyzny.  Tu  wcześniej 
i  dosadniej,  niż  na  łamach  Przeglądu,  omawiana  była  sprawa 
ludu  z  punktu  widzenia  *sprawiedliwości  społecznej,  a  w  perspek- 
tywie przyszłości  narodowej.  Niewszystko  to  mogło  znaleźć  dosta- 
teczny wyraz  w  piśmie,  gdzie  nieraz  „ten  i  ów  rozgada  się  o  praw- 
nictwie,  o  kategorjach  filozoficznych,  o  naukach  przyrodniczych, 
a  co  mu  tam  gra  na  dnie  duszy,  to  w  pełności  tonu  właściwego 
przechowuje  na  rzeczywistą  pieśń  swej  biografji,  wy- 
głasza dopiero  w  zawodzie  swoim  obywatelskim,  rodzinnym". 

Jeżeli  pismo  samo  przez  się  nie  mogło  w  zupełności  spełniać 
roli,  do  której  było  przeznaczone,  bądźcobądź  z  grona  skupionych 
przez  niego  osób  promieniowały  już  w  dalszą  przestrzeń  nowe 
idee  i  nakazy  obowiązków  społecznych.  „Rzeczywista  zaś  pieśń 
biografji"  wcielała  się  nieraz    w   koła    lub    kółka    bardziej    zwarte, 
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t.  z\v.  przez  Żmichowską  „konspiracji",  schodzące  już  na  pole 
czynu  bardziej  konkretnego,  którego  celem  pozyskanie  ludu  dla 
zadań  ogólno  narodowych.  Co  prawda,  praktyczna  wartość  tej  dzia- 
łalności była  nikła.  Stosunki  między  szlachtą  a  ludem  były  obojętne, 
często  nieufne  lub  nawet  wrogie.  Demokraci  Przeglądu,  nie 
mogąc  wpłynąć  na  szlachtę,  zwracali  się  do  ludu  w  myśl  Prawd 
Żywotnych  z  hasłem:  wszystko  dla  ludu  przez  lud  —  choćby 
przeciwko  szlachcie  (jakkolwiek  t.  zw.  konieczności  idę  chcieli 
ogłaszać  za  cel),  ale  kończyło  się  na  tem,  że  „inicjowany  starał 
się  ugruntować  przekonanie  inicjowanego"  (t.  j.  przekonywał  prze- 
konanego); „od  czasu  zaś  do  czasu  znalazł  się  jakiś  ochotnik,  co 
między  tłumem  głośniej  się  odezwał,  zaszedł  między  rzemieślników, 
trącił  kieliszkiem  o  kieliszek  chłopski  —  tutaj  usłyszał  jakiś  kon- 
cept ...  tam  znowu  sam  coś  dowcipnego  powiedział..."  (List  Żmi- 
chowskiej  do  Sew.  Elżanowskiego  II  30.) 

Obok  Edw.  Dembowskiego  i  H.  Kamieńskiego,  Gabryela  była 
najświetniejszą  gwiazdą  plejady  entuzjastów,  najlotniejszym  duchem 
ich  grona  i  najenergiczniejszą  sprężyną.  Przez  pisma  swoje,  przez 
urok  bezpośredniego  obcowania,  przez  rozgałęzione  stosunki  oso- 
biste, wywierała  wpływ  szerszy  niż  inni,  przyciągając  do  siebie 
nadewszystko  młode,  zdolne  do  uniesień  serca.  Imię  jej  stało  się 
wreszcie  symbolem  dążeń  całej  grupy,  a  zwłaszcza  symbolem  eman- 
cypacyjnego ruchu  kobiet  w  piątym  i  szóstym  dziesiątku  lat  ubieg- 
łego wieku.  Późniejsze  pionerki  sprawy  kobiecej,  z  Orzeszkowa 
na  czele  były  spadkobierczyniami  entuzjastek,  które  mniej  się 
wprawdzie  troszczyły  o  prawo  do  pracy  i  o  normy  prawne,  lecz 
pragnęły  dla  siebie  praw  ludzkich  i  obowiązków  obywatelskich. 
W  gronie  najbliższych  swemu  sercu  była  otoczona  Gabryela  atmo- 
sferą miłości  i  uwielbienia.  „Narcyza  Gabryela,  mówi  we  wspomnie- 
niach swych  Skimborowicz,  szlachetnie  piękny  kwiat  naszej  ziemi, 
lilja  biała  poezji,  archanioł  ducha  rodzinnego  i  krajowego,  naj- 
szczytniejsza niedawnych  jeszcze  chwil  postać,  którą  nazwano  do- 
pełnieniem trójcy  wieszczów:  Adama,  Juljus^a  i  Zygmunta,  poe 
pełna   uroku    i    wpływu    W    BWOłCh    r/as. ich". 

Przyszła    poetka    i    entuzjastka    urodziła    się   w    dn.    4    in. 
1819  r.,  otrzymując   na   chrzcie   imiona   Jó  iimiery,   N 

Matka,    Wiktorja    z    Kiedrzyńskich,    umierając 
swoje  z  kolei  dziecko  trzydniową  Jan,   p  - 

żupy  solnej  w  Nowem  Mieście  nad  Pilicą,  nie  był 
wiekiem,    po   smieni  |    samotnie,  dzieci  U  krewnych 

opiekę.    Narcyza    do    Bzesciu    lat    przebywała    na    wsi    u    - 
Itkii,  którą  matką  nazywała  i  o  której  najrzewnie  anie 

/ostało  jej  do  końca  życia.    W  ■  :u  roku  opiekowi 

kiem  zaczęła  w  ujenka  i\ 
mnienie  »piei 

trj    Kornelji     Jednakie    pamięć    tej    pi< 
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[a  braku  rodzinnego  ciepła   zarówno  w   owej   d 
i  epoce,   |ak    i    w    samotnych    latach    nauki    szkolnej     „Ranek 

mój    był    1 1  < •  r  1 1 1 1  s    i    Błotny,    południe    II  te    I    bozbarwne,    przed 

wieczorem    słońce    ilę    obejrzało    i    iwieci,    ohoć    zachodzi44,    p 
Gabryela  w   r.   1858   (Lietj    [,  94)    ogrzana  miło  ctaj  dawnych  pi 
|aoiól  i  młod  leży. 

W  p.  L827  oddano  Narcyzę  na  pensję  /.  Wilczyńskiej;  po 
ukończeniu  jej,  ohcąo  zdobyć  kwalifikacje  do  prac)  nauczyciel  kiej, 
wstąpiła  Żm.  w  1883  r.  do  i.  zw.  Instytutu  Ouwernantek  (Instytut 
rządowy  wychowania  panien),  i  ukończyła  go  we  dwa  lata  później. 
Z  lat  tycli  pozostała  żywa  wdzięczność  dla  kierowniczki  pensji 
i  insiyiuiu  Z.  Wilczyńskiej,  która  wyróżniała  zdolne  uczennice 
i  opiekowała  się  niemi.  Jednak  najwięcej  zawdzięczało  dziey 
własnej  pracy.  Już  wtedy  „wszystkich  Ludzi  jak  braci,  polska,  ziemię 
jak  matkę  kochała",  oburzała  sir  na  niesłuszny  kaat  podział,  na 
smutny  los  niewolników,  już  wtedy  aądzlła  Bię  do  wzniosłych 
przeznaczeń  powołaną.  W  r.  L881  chciała  opuście  pensję,  stać 
Tyrteuszem,  brać  na  się  trudne  zlecenia,  ;i  dla  wypróbowania 
siebie  sypiała  na  podłodze,  wystawiała  Bię  na  zimno  i  t.  p,  Choroba 
osłabiła  siły.  Narcyza  przekonała  sio,  ze  jeszoze  nie  podoła  zamie- 
rzonemu zadaniu.  W  całetn  tern  przejściu,  W  rozmyślaniach  dziew- 
częcia, zaznaczy!  się  w  zarodku  przyszły  los  entuzjastki  i  jej 
charakter.  Miłość  ku  bliźnim,  co  „sięgała  tak  daleko,  jak  Indyj 
błonia,  jak  Afryki  pustynie",  oburzenie  na  niesprawiedliwość,  po- 
stanowienie, samotnie  w  duszy  wypiastowane,  wola,  dążąca  do 
natychmiastowego  wykonania  tego,  co  powołaniem  się  wydało.  To 
były  elementy  już  w*  samej  naturze,  w  całej  organizacji  duchowej 
złożone.  I  na  dobitkę  —  niedomaganie  fizyczne,  często  i  w  epoce 
dojrzałości  kładące  tamę  zamierzeniom. 

Po  ukończeniu  instytutu  przez  dwa  lata  przebywa  w  Męże- 
ninie  u  wujostwa  Biedrzyńskich.  Poświęciła  ten  czas  na  bardziej 
samoistną  naukę  i  na  rozmyślania.  W  dalszym  ciągu  jednak  po- 
chylał się  nad  Gabryela  ranek  ciemny  i  smutny.  Od  dzieciństwa, 
od  czasu  niefortunnych  zamiarów  na  pensji  w  r.  1831,  imię  star- 
szego brata,  Erazma,  zmuszonego  do  przebywania  na  emigracji, 
było  otoczone  wśród  rodzeństwa  bałwochwalczą  niemal  czcią. 
W  każdem  marzeniu  o  szczęściu,  w  każdej  nadziei  na  przyszłość 
jego  ukazywała  się  postać.  Lecz  odmienny  był  stosunek  starszego 
pokolenia.  Erazm  był  demokratą,  wierzył  w  czarodziejskie  wyrazy : 
równość,  dobro  ludzkości,  wolność...  I  wszyscy,  jak  wyznaje  Nar- 
cyza, jednym  głosem  potępili  go  i  żałowali.  Przykład  Erazma,  we- 
dług słów  Ż.,  o  dwadzieścia  lat  ją  zestarzył.  Uniesienia  —  tak 
wnioskowała  młodociana  filozofka  —  były  ludziom  obce,  były  dla 
nich  objawem  dążeń  nieuchwytnych  i  szkodliwych  nawet.  Poczęła 
wówczas  pilnie  rozglądać  się  wokoło  siebie...  Najczęściej  oko  jej 
padało  na  ludzi  smutnej  epoki  martwoty  i  przygnębienia.  Najlepsi, 
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najener^iczniejsi  opuścili  kraj,  ginęli  na  obczyźnie.  Ci,  co  pozostali, 
zamknęli  się  w  najciaśniejszej  sferze  prywatnych  i  rodzinnych  za- 
biegów, odtrącając  wszelką  myśl  szerszych  dążeń,  wszelkie  ma- 
rzenia o  możliwości  wysileń  ku  celom  odleglejszym.  Młodsi  zuży- 
wali nadmiar  sił  w  hulankach,  zabawach,  grze  w  karty  i  t.  p. 
Poczynająca  autorka  przyszła  tedy  do  wniosku,  że  istotą  natury 
człowieka  jest  egoizm  i  bezwład  moralny  i  umysłowy.  Ludzie  na- 
dewszystko  pragną  spokojnego  snu,  więc  apostołowie  Królestwa 
Bożego  na  ziemi  spotkać  się  muszą  jedynie  z  dotkliwą,  bolesną 
sercu  Narcyzy  iron  ją...  Jeżeli  ludzkość  odżegnywa  się  od  ideałów, 
są  one  mrzonką.  I  historja,  jak  się  jej  zdało,  wyrok  taki  potwier- 
dzała. Wobec  tego  najrozsądniej  jest  zamknąć  się  w  kole  rodzin- 
nych stosunków  i  świadczyć  ludziom  dobrze  o  tyle  tylko,  o  ile 
się  do  tego  sposobność  nadarzy. 

Jak  widzimy  z  tego,  Żm.  usiłowała  wynaleźć  sankcję  filozo- 
ficzną i  historjozoficzną  temu  stanowi  rzeczy,  jaki  zapanował 
w  kraju  po  r.  1831.  Przyszła  demokratka  z  lekceważeniem  mówi 
o  dążeniach  na  szerszą  zakrojonych  modłę.  Wyczuć  się  tu  daje 
jednak  pewien  podkład  goryczy  i  zawodu  z  powodu  konieczności 
wyrzeczenia  się  dawnych,  dziecinnych,  ale  niezapomnianych  rojeń. 
Widoczny  jest  w  tern  także  popęd  do  czynnego  udziału  myślą 
w  otaczających  zjawiskach  i  skłonność  do  uogólnień  i  uczuciowego 
ich  zabarwiania.  To  wszystko  cechować  będzie  Żm.  od  pierwszych 
chwil  świadomego  życia  do  ostatnich  jej  tchnień.  Że  myśli  jej  ten 
nie  inny  kierunek  obecnie  przybrały,  wyjaśnić  to  można  niepodo- 
bieństwem dla  Narcyzy  znalezienia  jakiejś  praktycznej  drogi  dzia- 
łania. Prawda,  byli  gdzieś  ludzie  inaczej  myślący  i  w  innych 
przebywający  warunkach,  ale  Narcyza  spotkać  ich  miała  później 
dopiero.  Niełatwo  zresztą  wyzbywała  się  tego,  co  było  zdotn 
jej  godzin  samotnych.  Dlatego  wykrzyknie  przy  spotkaniu 
z  Dembowskimi:  ach,  jacy  oni  jeszcze  młodzi!  Dlatego  niebawem, 
gdy  spełni  się  jej  maizenie  dzieciństwa  i  wczesnej  młodości  — 
zobaczenia  się  z  Erazmem  —  zacięte  będzie  z  nim  staczać  walki 
przekonaniowe  Samodzielność  Narcyzy  już  tera-  jest  wielka,  a  prze- 
konanie nabiera  moe\  wiary  religijnej.  Dlatego  | 
najnamietniejsze     i     najgwałtowniejsze    sp<  naj- 

bliższymi i  najukochańszymi,  tak  chciałaby  ich  mieć  na  zupełną 
własność    BWOJq    i    tak  mysi  jest  dla  niej  pi  vą,  nie  obojętnym 

do  syci  a  dodatkiem    Mośność  spotkania  eię  z  Erazraen 
N.   poniekąd   swej  energji.   Gdj  iko  nam 

mogła  wychylić  inioe   i   jakiś   01 

dopóty  B dąsała    lię,    i    napierała",    jak    pis 
na  guwernantkę   wykierowała 

W     połowie     r.     ls  lelki     u 

w    rok    póśniej   u  ilewką    wyjechała   do    l'.m 

pracownik,    mieszkał  w   Rheims,    i    niekied)    ( 
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c/.cnia    się    /.    sioslrą    ilu    1 ' ;  1 1  >  / .  i .    Wpływ,    [ftki    «u\i'i.il,    EOAjOIDO 

[akio    |ej    wytwarza!         pisze    biograf   Zm«J        nic    podob 
arystokratycznej  rodzinie  ordynatów     JakkolwiekbądJ    tracili 

i  bwc  miejsce  w   koAcu  roku  1888  Okoliczno  <  ta  spowodowała 
li  Źm,  na  Jakiś  ozas  (w  pierwszycb  miesiącach  1889  i  >  zan 
u  brata    w    Rbeims,   sywiąc   się    wrai    i    nim    „chudą  emigranoką 
strawą",    przyglądając   się   bliżej   tyciu    sfer   pracujących.    Przykre 
sajśoie,  wskutek  którego  nagle  ujrzała  notną   ca    obczyźnie, 

wytworzyło  być  mole  odpowiedni  momeni  psychologiczny,  w  którym 
młoda  dziewozyna  pozyskana  była  dla  przekonań  demokratyoznyoh 
Brazma.  Zresztą,  narazie  miały  one  dla  niej  znaczenie  raczej  teore 
tyczne,  nie  widziała  bowiem  dla  nich  żadnego  zastosowania  w  swem 
życiu,  wciąż  trapiąc  sir  swoją  nieusyteoznością;  a  była  to  jul 
właśoiwośd  Jej  natury,  i  każdego  takie  jej  poglądu  Bpołeczne 
Slozofioznego,  religijnego,  psychologicznego,  ze  /.nim-  przekonanie, 
sądna  mysi  nic  miały  dla  niej  znaczenia,  jeśli  nie  pociągały  jakichś 
praktycznych  następstw.  Z  Rneims  powraca  Źm.  do  Paryża,  gdzie 
ma  znowu  uczenicę.    Korzystając   z   wolnego   czasu,  czytuje  dużo, 

stosując  sic  do  wskazówek  brata,  zwiedza  muzea,  przesiaduje  w  bi- 
bljoteoe,  uzupełniając  i  rozszerzając  swe  wykształcenie,  zapoznając 
się  z  filozoficznemi  i  społecznemi  prądami  ówczesnej  Francji,  oglą- 
dając dzielą  sztuki  plastycznej  i  gromadząc  zasób  wrażeń  i  wiedzy 
na  późniejsze  życie. 

W  dn.  1'2-in  września,  po  pożegnaniu  się  z  Erazmem,  puściła 
się  Źm.  w  podróż  do  kraju,  zatrzymując  się  po  drodze  w  Poznań- 
skiem dla  poznania  się  z  krewnemi.  Podróż  ta  samotnie  odbyta, 
była  na  owe  czasy  aktem  wielkiej  samodzielności.  Przez  następne 
kilka  lat  Ż.  znów  oddaje  się  zawodowi  nauczycielskiemu.  Na  ten 
czas  przypada  wejście  autorki  w  świat  literacki,  wtedy  ugodził 
w  nią  pierwszy  ciężki  cios,  i  w  tej  dobie  wreszcie  musiała  prze- 
boleć pierwszą  stratę  swych  współtowarzyszy.  P  »ciąg  do  pióra 
obudził  się  w  Źm.  już  dawniej.  Najwcześniejsza  mana  nam  po- 
wiastka „Wędrowiec"  pochodzi  z  r.  1834.  Przed  wyjazdem  do 
Francji  zostawiła  już  w  biurku  swem  wiele  „bazgrot",  o  których 
kilkakrotnie  wspomina  w  listach,  jeden  zaś  wiersz  był  drukowany 
w  Pierwiosnku  z  r.  1838.  W  wędrówkach  swych  po  kraju 
zawadziła  kilkakrotnie  o  Warszawę,  zwłaszcza  podczas  pobytu 
w  domu  Kisielnickich  (w  drugiej  połowie  1842  i  w  r.  1843),  spę- 
dzając w  stolicy  po  kilka  miesięcy.  Młodzieńczy,  entuzjastyczny, 
za  nową  ,,Odę  do  młodości"  uznany  wiersz  „Szczęście  poety", 
drukowany  w  Pierwiosnku  z  r.  1841  pod  pseud.  Gabryeli,  i  „Wy- 
jątek z  podróży  kobiety"  w  Bib.  Wars  z.  tegoż  roku,  zwróciły 
uwagę  na  młodą  autorkę.  Zawiązują  się  stosunki  literackie.  W  tece 
tymczasem  spoczywało  już  wiele  innych  rzeczy,  które  stopniowo 
tylko  zdobywały  miejsce  w  pismach,  albo  też  i  nie  zdobywały  go 
wcale.  W  r.  1841  gotowe  już  są    „Dańko    z    Jawuru",    „Fantazja", 
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„Prządki",  „Maina  i  Kościej".  nieznany  nam  „Lech".  Myśl  autorki 
zajmuje  również  i  sprawa  kobieca,  czego  dowodem  jest  artykuł 
o  kobietach,  zarówno  jak  obrazek  „Zagadnienie*.  W  roku  następnym 
1842  autorka  pisze  lub  drukuje  parę  wierszy,  obrazek  „Burza" 
i  „Zwaliska  Luksoru".  Rok  1843  daje  „Trzy  pieśni  gęślarza"  i  urywki 
z  poematu  „Lilja",  który  przez  następnych  lat  parę  będzie  nie- 
ziszczonym  złotym  snem  Gabryeli.  Najróżnorodniejsze  przyczyny 
stawały  na  zawadzie.  Ruchliwe  życie  Ż-j,  brane  przez  nią  na 
siebie  obowiązki,  w  których  spełnianie  wkładała  całą  duszę,  różne 
troski  i  nieszczęścia,  wreszcie  zdrowie  wątłe,  na  miesiące  odbie- 
rające sprawność  władzom  twórczym.  Wszystko  rozbijało  natchnienie 
i  odbierało  procesowi  twóczemu  ciągłość  pracy.  Do  ciszy  zaś  i  spo- 
koju, umożliwiających  niezbędne  skupienie  ducha,  próżno  wzdychała 
Gab.  przez  całe  życie  —  z  wyjątkiem  jednego,  klasztornego  jego 
okresu. 

Co  do  utworów  omawianej  przez  nas  młodzieńczej  doby 
twórczości,  posiadają  one  tak  pod  względem  treści,  jak  i  formy 
szczególne  cechy,  wyodrębniające  je  od  dzieł  późniejszych.  G.  prze- 
ważnie pisuje  obecnie  wiersze,  które  przecież  w  całości  jej  puścizny 
znikomą  zaledwie  cząstkę  będą  stanowiły.  Zarówno  wierszowane 
rzeczy,  jak  pisane  prozą,  są  prawie  bez  wyjątku  lirycznemi  fan- 
tazjami, gdy  tymczasem  w  okresie  późniejszym  ustali  się  forma 
rozpraw  lub  opowiadań,  wygłaszanych  wobec  grona  osób,  tworzą- 
cych rodzaj  akademji  towarzyskiej.  Co  do  treści  —  zarysowuje  się 
tu  zupełnie  osobisty  ideał  „szczęścia  poety",  ideał  marzycielskiego 
snu,  w  którym  wszelka  brzydota,  wszelkie  zło  ziemskie  ginie 
z  oczu.  Zapewne,  pieśń  ma  wysokie  znaczenie  w  pojęciu  Gabryeli 
dla  ludzkości,  chroi  i  ją  od  zmaterjalizowania,  nie  daje  zgasnąć 
idealnym  uczuciom,  dążeniom.  Gdyby  ludzkość  pieśnią  pogardziła, 
straciłaby  z  oczu  wszelki  cel,  /nikczemniałaby,  egoizm  pożarłby 
sam  siebie  („Fantazja").  Pieśń  uczy   wytrwałości,  pies:  i  su- 

mienie przekonanie,  że  Bóg   „dla  człowieka   w  człowieku  nie  stwo- 
rzył   sługi,     lecz    brata"...     Ale    Gabryelę    zajmuje    obecnie    nietyle 
stosunek  pieśni  do  świata,    ile    stosunek    twórcy   do  pieśni.    Był  to 
wyraz   młodzieńczych    marzeń   o   powołaniu    własnem,    jako    p«. 
i     doznawanych     rozkoszy     w     chwilach     natchnienia.      Taki     pi 
twórczy   staje   się   niejako  sam   dla   siebie   celem;  boski  mu  i 
(i.  początek;  nie  może  granic    wysnz  go    potędze.    Ws 

■  •uda   natury   i    fantazji,    wszelkie   głębie   duszy   ludzkiej,    świat   a 

nieakończono  rstko  to  staje  na 

stanowi    świat    i  wą    przj  najmniej 

weimi.    „Może  ról  >>i\"'    bogowi* 

^••n   Main\ "  ;  kto  ni  a   raąd 

kto  ma  leroe    tylko    do    czucia,    do    pieśni,    ten    niech 

prześni".  Zdawać  Bię  może,  ze  Żmichowsk 

I   t.i  mi,  uwielbienie 


potęgi  przei    długie  Itti  przetrwa  w  Oabryeli,  nie  najmniej 

u  iprzeoznośol  i  Jej  ikrajneml  demoki  mi  ideałami 

ldr;ii\  te  eresztą  ■  óbeonie  znajdują,  wój  wyrai  a  |ej  utwo 
i  .uh.  n  u-  |>i  óżno  nazywa  liebie  Narcyza  dzieckiem  dueha  Erazma 
„DaAko  z  Jawuru"    (powieść  dla  dziei  Łokietka)   budzi 

■ympatję,  dia  chłopa  przez  jego  łdealizaoje,  i  przez  obraz)  krzywd] 
mu  wyrządzonej.  .. Wyjątki  i  podróży  kobiety"  znamionują  powrót 
do  wiar 3  dzieciństwa  o  dalekie]  przj  izłej  epoce,  w  której  na 
oałej  ziemi  zapanuje  miłość  i  sprawiedliwo  6,  w  „Prządkach" 
rozwija  autorka  program  zyozllwego  zbliżania  się  warstw  wyź 
oh  do  ludu  na  tle  stosunków  towarzyskich  Wszystko  to  ta 
pewne,  pomijając  niewyrobioną  formę,  ma  oeohę,  niedojrzali 
marzyoielstwa,  lecz  w  warunkach  jej  bytu  gdy,  jak  mówi 
o  sobie,  przewożono  j.|  w  różnych  kierunkach  jak  rzecz  bez  woli, 
bez  chęci  w  warunkach  podobnych  ideał  żyoia  w  śnie  był  objawem 
przynajmniej  osobistego  protestu  przeciw  martwooie  otaczającej 
Żiu-;|  atmosfery  i  wskazywał  cel  w  twórczości,  idylle  zdś  „Prządek" 
wydawać  Bię  mogła  jedynym  konkretnym  programem  działania. 
Zastanawiać  jednak  musi  w  łych  pierwszych  próbach  dążność  do 
Bserokioh  uogólnień,  opartych  zresztą  o  idealistyczne  podstawy, 
jak  zwykle  bywało  w  łych  czasach.  Niekiedy  Żm.  w  sposób  zadzi- 
wiający w  pomysłach  swych  zbliża  się  do  Krasińskiego.  Ukazuje 
się  również  to  pojęcie,  które  stanie  się  zasadą  całego  życia  Żm., 
Że  wiara  musi  w  sobie  zawierać  pierwiastek  czynny.  Odnajdujemy 
je  w  każdym  ruchu,  myśli  i  uczuciu  Gabryeli,  w  jej  postępowaniu, 
jak  zresztą  odnajdziemy  w  praktyce  i  teorji  ogólnego  prądu  en- 
tuzjastów. 

1  jeszcze  jeden  rys  wcześniejszych  utworów  Żm-j  podkreślić 
należy.  W  myśl  ogólnych  zasad  romantyzmu,  w  myśl  przekonania, 
że  z  głębin  duszy  ludowej  mamy  oczekiwać  zarówno  odrodzenia 
siły  twórczej,  jak  i  narodu,  autorka  usilnie  pragnie  nadać  poe- 
matom swym  i  obrazom  barwę  ludową,  co  niekiedy  sprowadza  się 
do  parafrazy  klechd  ludowych,  jak  w  „Prządkach",  bądź  przybiera 
postać  całkiem  fantastycznej,  bo  na  niepewnych  źródłach  i  śmiałych 
konstrukcjach  opartej  teogonji  prasłowiańskiej.  („Maina  i  Kościej", 
„Lilja").  Niekiedy  rys  ten,  z  późniejszych  dzieł  znikający,  mógł 
służyć  za  osłonę  wobec  podejrzliwej  ówczesnej  cenzury.  („Trzy 
pieśni  gęślarza"). 

Podczas  tych  lat,  kiedy  powstają  wspomniane  dzieła,  znajduje 
Gabryela  moralne  oparcie,  pomoc,  gorącą  zachętę  w  najbardziej 
może  kochanym  z  całego  rodzeństwa  Janku,  dlatego  pewnie, 
że  moralna  jego  istota  ukształtowała  się  pod  przemożnym  wpływem 
utalentowanej  a  gorącego  serca  siostry,  ona  to  go  bowiem  ocaliła 
od  lekkomyślnego  trwonienia  życia.  Zbliżeni  byli  do  siebie  wie- 
kiem, pojęciami,  dążnościami.  Niestety,  przyszła  choroba  nieule- 
czalna —  suchoty.  Próżno  tygodnie  i  miesiące  całe  spędzała  Narcyza, 
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czuwając  przy  nim.  Jego  śmierć  w  dn.  30  mr.  1843  była  dla  niej 
gromem,  niszczącym  w  niej  na  jakiś  czas  wolę  życia.  Jej  organi- 
zacja psychiczna,  tak  wybitnie,  namiętnie  nawet,  teoretyzująca, 
tak  często  w  gorączkowem  podnieceniu  przeobrażająca  każdy  fakt 
i  każde  zagadnienie  w  drobny  jedynie  szczegół  jakiejś  rozległej 
syntezy,  organizacja  ta  samą  pracą  myśli  żyć  nigdy  nie  mogła. 
Ż.  nie  umiała  być  samotną;  potrzebowała  zawsze  oparcia  w  jakiemś 
wyłącznem.  lecz  indywidualnem  ukochaniu.  Wprawdzie  idei  swej 
nigdy  nie  wyrzekła  się,  kochała  tylko  tych,  co  umysłowym  wzro- 
stem swym,  dobrą  wolą  i  dążnościami  jej  dorównywali.  Ale  tak'e 
bezwzględne,  bezpamiętne,  rzęchy  można,  ukochanie  mieć  musiała. 
Znosiła  z  pokorą,  z  rezygnacją,  gdy  się  kruszyły  jej  osobiste  na- 
dzieje, gdy  coraz  dalej  odbiegało  od  niej  marzone  „szczęście  poety", 
ale  nieszczęśliwą  była,  kiedy  ją  spotykała  strata  lub  zawód  w  tern, 
co  ukochała  indywidualnie,  i  w  tern,  co  miało  związek  z  ideą. 
Otóż  taki  stan  przygnębienia  objął  G.  po  śmierci  Janusza.  Zdawało 
się  jej,  że  z  zawodem  autorskim  musi  wziąć  rozbrat;  na  stan  jej 
wpłynęło  i  wyczerpanie  fizyczne,  będące  skutkiem  całorocznej  cho- 
roby. Nie  chciała  jednak  ulec.  Podnietą  była  dla  niej  ta  okoliczność, 
iż  zaczęła  dostrzegać  tu  i  ówdzie  objawy  budzenia  się  z  tej  mar- 
twoty, która  przed  kilku  laty  doprowadziła  ją  do  fdozofji  rezygnacji. 
Wiedziała,  „że  jakiś  duch  skryty  czynnie  po  wszystkich  stronach 
kraju  nurtował,  przeciw  wskrzeszonemu  szlachectwu  oddziaływał 
opinją,  przeciw  zepsuciu  i  próżniactwu  młodzieży  religijną  nadzieją 
i  zamiłowaniem  narodowości".  Polska  jej  duma.  jak  mówi,  aż  pod 
niebo  rosła.  Najbliższe  stosunki  osobiste  łączą  Żm.  w  1S43  z  kilku 
osobami  z  kółka  Pzegl.  Nauk.  i  ze  „Związku  Narodu  Polskiego". 
Jest  to  rodzina  Dzwonkowskich  i  Dembowscy,  Edward  i  I 
Aniela.  Nie  była  jednak  wówczas  Żm.  uczestniczką  zebrań  w  re- 
dakcji Pr  z  eg  1.  Nauk.,  nie  była  też  wtajemniczoną  w  spisek. 
Sarna  przez  się  jednak  pragnęła  dla  siebie  pracy  pożytecznej; 
wpadła  wówczas  na  myśl  założenia  nowego  typu  szkoły  dla  d 
w  Poznańskiem,  tam  tylko  bowiem  powstawać  niosły  instytucje,  p 
dające  rozleglejsze  oby\vatel>kie  zadanie.  Projekt 
środków.  Tymczasem  w  końcu  sierpnia  i  na  początku  \ 
im:;  r   nastąpiły  aresztowania  wskutek  wykrj  N    oda 

Polskiego.    Wtedy   Żm    dowiodła,  jaki    zasób   er  a  al  w  jej 

dus/.\     Przeciwna    konspiracji,    uznaje   jeden  ,   — 

wychowanie.    Tworzj  dania    po    kraju    całym 

!  ochron} ,   Na   '  ■  krząta  się,  nad 

lom  ulg  prze 
a  jeśli  i  to  je 
zało  i  samemu    Bugu    na    ostatecznem    p 

w  kraju    i  oraz  dopiero  silą  u  spólczu 
„filantropijnego"  tylk 


dążności  demokratycznych.  Wprawdzie  i  teras  świadoma  była,  li 
„tama  w  lobia  Jeal    systemem,   itr lotwam,   wiar]    wyznaniem  . 

jednak    uczymla    Wybór,     l  >  >     nie     EO   ta<S       amuliią.     więe     l>e/.v  \  nn.|, 

i  „przj  itałą  według  jej  słów  do  najozynnlejizyofa  /  początku 
współczuciem,  teraz  współmyAlą,  a  szc:  e  >  współdziałaniem* 

w  przyszłości.  Perspektywa  czynu  znowu  przedstawiła  lie,  jej,  i  znowu 
słudnie  w  postaci  zakładu  naukowego  vi  Poznańskiem.  Przyjęta 
tam  zobowiązanie  prywatne  w  domu  Turnów,  opuszczając  Wai 
ssawę,  by  sir  uobronić  od  pewnycb  powikłań,  które  spadły  na  nią 
wskutek  oświadczenia  sir  o  jej  rękę  Jana  Baranowskiego  (dyrektora 
obserwatorjum).  Ucieczka  ta  może  sir  tłumaczy  ta.  okolicznością, 
te  Berce  jej  nie  było  obojętne  jak  można  przypuszczać  dla 
jednego  ze  spiskowców,  Władysława  Dzwonkowskiego. 

W   Poznańskiem   (1844)  miała  znowu  dom  Dembowskich,  miała 
inno,    przeważnie   literackie   znajomości,    przez   dom    Moraczewskicb, 

historyka  Jędrzeja  i  jego  dzielnej  siostry,  również  autorki,  Bibjanny. 
Z  Bib.  Moraczewską  (Felicją  we  Wstępnym  obrazku),  z  Teklą 

Dobrzyńską   (Seweryna)   zawiązała    wtedy  ścisłe    przyjazne   stosunki, 

ozego  dowodem  jest  wieloletnia  korespondencja.  Zbliżyła  się  również 
z  Zofją  /.  Kamiński  eh  Mielecką,  później  Węgierską  (Augusta),  którą 
gorąco  broniła  przez  zarzutami  płochości.  W  Poznaniu  wychodzi 
pierwszy    książkowy    zbiór    Gabryeli    „Wolne  chwile"    w    r.   1845. 

Oprócz  utworów  już  wspomnianych,  umieszcza  tu  autorka  Capricio, 
utwór  najpewniej  w  Objezierzu  (u  Turnów)  pisany.  Występuje  tu 
już  charakterystyczna  forma  opowiadania  pewnej  historji  życiowej, 
jako  przykładu,  ilustrującego  tezy,  omawiane  przez  grono  zebranych 
osób.  Zapewne  jest  to  echo  pogadanek  w  salonie  Moraczewskich. 
Treścią  utworu  jest  przeciwstawienie  prawdy  uczucia  pięknemu 
frazesowi.  (Poeta  Julian  rozmarza  18-o  letnie  dziewczę,  by  z  tego 
zrobić  piękuą  poezję.)  Poraź  pierwszy  zamiast  marzycielskich  czu- 
łostkowych  fantazji  autorka  daje  nam  pewien  fakt  psychologiczny, 
analizuje  go  i  ocenia  wreszcie  z  pewnego  ogólniejszego  stano- 
wiska, które  tu  jest  stanowiskiem  entuzjastki. 

Pobyt  Żm-j  w  Poznańskiem  trwał  zaledwie  dziewięć  miesięcy. 
Projekt  pensji  znowu  spełzł  na  niczem,  policja  zaczęła  robić  trud- 
ności, w  dodatku  dokuczały  mocno  Żm-j  plotki  z  powodu  jej 
eksentrycznego  rzekomo  zachowania  się.  Dużo  przykrości  przyspo- 
rzyła jej  sprawa  niejakiego  Adolfa  D.,  o  którym  nie  chciała  Ż. 
ukrywać,  że  nie  na  zbyt  pochlebną  pod  względem  politycznym 
zasłużył  opinję  w  Kongresówce  27  lut.  1845  opuszcza  dzielnicę, 
w  której  zamierzała  poświęcić  się  pracy  obywatelskiej.  W  tym 
właśnie  czasie  przeżywią  znowu  dziwny,  niemniej  ciężki,  bardzo 
osobisty  drumat,  który  pozostawił  ślad  w  jej  twórczości.  Źródłem 
przejścia  była  natura  Żm-j,  pożądająca  zawsze  jakiegoś  nad  zwykłą 
miarę  wielkiego,  a  zupełnie  wyłącznego  ukochania.  Przed  wyjazdem 
w    Poznańskie    czuła    się    po    niedawnej    śmierci    Janusza    bardzo 
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nieszczęśliwą  i  osamotnioną.  Gdy  w  takich  warunkach  stanęła  na 
drodze  jej  życia  postać,  która  okazała  jej  współczucie,  N.  przylgnęła 
do  niej  calem  sercem.  W  marcu  1849  Żm.,  gotując  się  do  wyjazdu, 
objeżdżała  rodzinę.  Zbliżyła  się  do  niej  wówczas  jedna  z  entuzja- 
stek, Paulina  Zbyszewska.  Łącznikiem  między  obiemaf  kobietami 
była  wspólna  troska  o  przyszłość  kraju,  demokratyczne  uczucie, 
wspólne  pojęcia  o  sarnoistności  kobiety.  Swemi  zdolnościami,  w  któ- 
rych Żm.  dopatrywała  się  genjuszu,  objawami  uczucia  względem 
nowej  przyjaciółki,  wreszcie  śpiewem  i  kompozytorskim  taleniem, 
wzbudziła  w  sercu  Narcyzy  uwielbienie  i  miłość.  Nadmienić  wy- 
pada, że  Ż.  na  muzykę  była  wrażliwa  do  ekstazy.  Uwielbienie 
swe  i  przyjaźń  posunęła  do  tego,  że  wpadła  niemal  w  niewolę, 
żądając,  rozumie  .się,  wzamian  równie  wielkiego  i  bezinteresownego 
uczucia.  Z  genjuszem  —  pisała  później  —  pierwszy  raz  w  życiu 
do  czynienia  miałam,  zmierzyłam  go  moją  poziomą  miarą,  uwiel- 
biłam, ukochałam,  ale  nakoniec  chciałam  być  także  najlepiej,  naj- 
wyłączniej  kochaną  (L.  Iii,  217).  Po  powrocie  z  Poznańskiego  znowu 
Ż.  utknęła  na  jakiś  czas  w  Kurowie  u  Zbyszewskiej  i  przekonała 
się,  że  była  dla  niej  rodzajem  eksperymentu;  że  Zb.  dla  szczegól- 
nego efektu,  dla  wyzyskania  wrażeń  artystycznych  pozwalała  się 
otaczać  atmosferą  uwielbienia. 

Nie  zdziwi  nas  zatem  pełny  grozy  wykrzyknik  w  „Pogance" 
o  jakimś  psychologu:   „to  anatom  seica  ludzkiego".  W  dodatku  Zb. 
natura  widocnie    zupełnie    niezrównoważona,    przechodziła    od    ob- 
jawów nadmiernej    czułości    do    wprost    odpychającego    zachowania 
się,    poniżającego    w    stosunkach    bogatej    dziedziczki    do    ubogiej 
przyjaciółki.   Trudno  sądzić,  czy  istotnie  Zb.   była   w  tym  wypadku 
tak  przewrotną  artystką  życia,  jak  to  jej  zarzuca  Żm. ;   ale   l   pew- 
nością mamy  tu  do  czynienia  z  jakimś  kaprysem,  z   uczuciem   nie- 
skończenie mniej  szczerem,    niż    to,    które    dawała    Narcyza.     I 
przebolała  swój  zawód  nieomal    głębiej    niż    śmierć  Janusza,    n 
dlatego,   że  obecnie  zachwiała  się  jej  wiara  u  serce  ludzkie.  O  stame 
Bwym  po  zerwaniu  stosunków    ze  Zb.  mówi  Zm.  „ Marja"  M  i   lii 
chrześcijańskiej   odwiozła   mnie   na   pocztę.  -tetnkelerka,  nie- 

wiem   poco,  do    Warszawy    zatoczyła.    Wincenta   (Zabłocka)    w    V. 
szawie   znala/ta   jak   rzec/,  jakąś   martu 

z  Anną   (Skimborowieaową)   prij    Bercu   swoje  rono. 

Wśród  sióstr  w  domu...  przylegtam  spokojnie,  jak  „zdzbło  traw] 
pod   śniegiem"    (L.   111,   218),    Paul.   Zb.    nie:  wała    ib 

do   Żm.,    o    i  -  ta,    ale    już    stosunki    po] 

wiązać  sie,  Die  daty     W   wiele    lat    później    laledw 
Z    na  Bąd  o  Zb.,   wprawdzie  bezwzględna   i  surowy,   ale    | 


M.irju    Boieftka,   z   kulka    M 
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Jętny,  jak  o  osobie  oboej.    Dli  ©ze    będzie   trwa<    rozżali 

i  psmli  i .    '•  Paulina  bj  ta  Jej     losem 

Wyjazd  z  Kurowa,  pobył  kilkunastodnlowy  w  w  bj 
i  wyjazd  do  Bióstr  (GlogeroweJ  "  Lewińskiej)  do  Rzeczyc)  odb 
sir  w  lipcu  1846  p.  N;i  tę  ohwilę  przypada  zawiązanie  erdecznych 
stosunków  /  w.  Zabłocka,  i  \.  Skimborowiozową,  a  oprócz  wspólnych 
pojęć  i  Ideałów  najmocniejszym  łącznikiem  była  ta  okoliczność,  że 
obie  stanęły  obok  niej  jak  siostry  i  oiepłem  uczucia  ogrzał}  zmart- 
wiałe serce  Gabryel!  w  chwili  nadzwyczaj  ciężkiej  Obie  one,  zwłaszcza 
Aniu,  później  Kazimiera  Ziemięoka  (bratowa  Eleonory),  otoczył) 
Żni.  i;|  atmosfera,  gorącego  ukochania,  jaka  była  jej  niezbędna. 
w  Rzeczycy  w  ciągu  jesieni  1846  r.  powstaje  najpiękniejsze  dzieło 
Żmichowsklej  Poganka.  Spokój  wsi  i  cisza  rodzinnego  życia, 
odgradzając  autorkę  od  świata,  Bprzyjałj  twórczości,  ból  serca  żywił 

obrazy  krwią,  nasycał  barwami,   i  oto  roztacza  przed  nami  i tka 

widziadło  jakiejś  ukrytej  wyspy,  oazy,  w  której  pogodnie  płynie 
życie  kochającej  się  rodziny,  w  której  wszelako  każdy  /.  członków 
posiadał  wyłączne  jakieś  ukochanie  —  widziadło  cichej  ostoi  wśród 
burz  otwartych  przestrzeni.  Genjusz  —  jak  przez  długi  czas  wy- 
dawać się   będzie  Ż-j  stanął   na  jej   drodze.    GenjUSZ   przedstawił 

się  jej  od  strony  groźnej,  niszczycielskiej.  I  postać  artysty  Cyprjana 

staje  sie  wcieleniem  potęgi  żywiołowej,  wzbijającej  się  ponad 
wszelkie  względy  ludzkie  i  pochłaniającej  i  twórcę  samego  i  tych, 
co  na  swe  nieszczęście  w  okrąg  jego  bezpośredniego  oddziaływania 
weszli.  Wszak  to  Cypr  ja  n  zasiał  w  sercu  brata  Benjamina  pożą- 
dania, które  go  do  zguby,  do  Śmierci  moralnej  doprowadziły,  uczynił 
zaś  to  bez  troski  o  następstwa,  by  podpatrzeć  grę  rysów  fizjo- 
gnomji,  by  ujrzeć  na  oczy  wymarzoną  przez  siebie  postać,  znaleźć 
poszukiwany  wyraz  piękna  i  namiętności.  Benjamin  znowu  przestaje 
być  niemal  żywym,  w  warunkach  codzienności  bytującym  czło- 
wiekiem, jest  uosobieniem  tej  siły  wyłącznego  a  bezdennego 
uczucia,  której  źródła  w  sercu  autorki  biły.  I  to  jest  znowu  potęga, 
śmiercią  tchnąca.  Niema  w  tern  żadnej  przestrogi  i  żadnej  nagany, 
.lest  w  tein  jedynie  stwierdzenie  pewnej  nieubłaganej  konieczności, 
w  naturę  ludzką  włożonej,  i  nie  pomogłyby  tu  żadne  biadania 
i  rady  —  więc  i  biadać  i  przestrzegać  nie  warto.  W  tego  rodzaju 
rzutach  i  jasnowidzeniach  spoczywra  wartość  i  może  nawet  wielkość 
Poganki.  Takiej  siły  artystycznego  widzenia  nie  wykazał  żaden 
z  współczesnych  Żm-j  pisarzy  w  kraju,  malujących  ludzi  powsze- 
dnich, powszednie  stosunki  i  rozmarzenie  poetów  w  stosunku  do 
świata.  Ale  próżnobyśmy  upatrywali  w  powiązaniu  wypadków  Po- 
ganki choćby  cień  najlżejszej  tęsknoty  za  mniej  wysoką  tempe- 
raturą uczuć.  Entuzjastka  nie  zaprzeczyła  ani  swemu  przekonaniu, 
ani  naturze  swej.  Owszem,  dobrze,  że  tak  jest,  mówi  obrazami 
swemi.  Wielkie  szczęście  (wprawdzie  i  wielkie  nieszczęście)  może 
być    następstwem  jedynie  wielkiego    ukochania.    Benjamin   stał    się 
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bankrutem  moralnym.  Tak.  Ale  dlatego,  że  ukochał  pogankę.  Więc 
obecnie  pośrodku  wszystkich  osób  i  zdarzeń  staje  postać  naczelna  — 
Aspazja.  Przeciwstawienie  pogaństwa  chrześcijanizmowi  polega  na 
zwykłej  u  romantyka  antytezie:  chwila  a  nieskończoność,  materja 
i  duch,  egoizm  i  poczucie  solidarności  z  ludźmi.  Więc  Aspazja  jest 
poganką,  nie  żyje  bowiem  duchem  i  w  nieskończoność  swemi  po- 
żądaniami nie  wybiega  i—  jej  dziedzina  to  chwila  obecna,  szał. 
użycie.  Ale  ta  chwila,  to  nie  rozkosz  jedynie  w  najpospolitszem 
znaczeniu.  Aspazja  wszystko  piękno  natury  i  wyobraźni,  wszelkie 
zdolności  i  wiedzę,  wszelkie  skarby  ducha  rozpozna,  oceni  na 
własność  zabierze  dla  przeżycia  pięknego  mgnienia,  dla  ustrojenia 
się,  na  użytek  zupełnie  osobisty  jednej  godziny.  Więc  wszystkie 
klejnoty  marnotrawi,  potem  odrzuca.  Zapewne,  Aspazja  nie  jest 
portretem  Pauliny  Zbysz.  Osoba  rzeczywista  nie  była  bochantką. 
jak  stworzona  przez  wyobraźnię.  Raczej  mielibyśwy  w  bahaterce 
Poganki  upostaciowanie  t.  zw.  lwic...  Ale  w  tein,  co  jest  z  pewnego 
punktu  widzenia  rdzeniem  tej  istoty,  bogato  uposażonej,  lecz  z  gruntu 
egoistycznej  i  uczuciowo  chłodnej,  goniącej  jedynie  za  przelotnemu 
nerwy  łechcącemi  wrażeniami  —  to  wsiąkło  w  nią,  jako  osad 
gorzkiego  doświadczenia  Narcyzy  w  stosunku  do  niedawno  tak 
bałwochwalczo  uwielbionego  ideału.  Jeżeli  zechcemy  zdać  sobie 
sprawę  z  założenia  utworu,  jako  całości,  musimy  przyjść  do  wniosku. 
że  zamyka  się  ona  w  treści  samej,  w  garści  taktów  natury  psycho- 
logiczno-społecznej,  składających  się  na  barwny,  często  fantastyczny 
świat  Poganki.  Jakie  siły  działają,  jakie  mogą  działać  w  duchu 
człowieka?  Jak  się  one  krzyżują  wzajemnie?  Oto  zadanie  do 
rozwiązania. 

Co  do  sposobu  wykonania,    możnaby   uczynić    zarzut    Dtp 
względu    na    użycie    efektów    czarnoksięsko-  baladowych.    altu 
względu  na  zatarcie  granicy  między  życiem  prawdziwem    a    bajką, 
zwłaszcza  dotyczyłoby  to  całkiem  fantastycznej  karjety  Benjamina  — 
lecz  uwagi    takie    objęłyby  jedynie    punkty  podrzędne.    „Poganka" 
właściwie  nie  jest  powieścią  psychologiczną  w  zwykłem  toacze  tu, 
w  którejby  autorka  winna   była   baczyć    pilnie   na   warunki   real. 
prawdopodobieństwa    u 

poemat,   w  którym  pewne  usposobienia  ludzkie  niemal  « 
się  i  olbrzymieją  w  kosmii  etka  W| 

ich  starcia  się  do  najdalszych  konsekwem  lot, 

jakby  nie  istniały  warunk  \\c.  poni  kieru- 

jące i  uadewszystko  krępuiąee  realne 
charakterów   i  t.  p.   I  naturalnie,  te  autorka  musi 
przestrzeń  własną    w   której  p 
\  realizm  lub  fantaatj  edynie    wyboru    I 

Innych  Środków,  i  tylko  w    punk 
Btroa    odczuć    można    pewne    dysonans 
bieńfttwa  dotyczą  tu  tylko  konsekwei 
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i  dążności  dusz)   ludzkiej  i  harrrlonjl  miedz)    różnemi    Ich    eleroen 
t;iini.   Czytelnika   pociąga   sama   oryginalność   takiego   trakto 
potęga  objawów   duohfl  ludzkii  ereg  misternie  wyrzeźbionych 

poataoi  i  scen,  to  tycie  bogate,  bujne,  urozmaicone,   które  autorki 
włożyła  w  bwóJ  twór,  i  wreszcie  odbicie  własnej  du  ej   poetki,  |ej 
ibożna  oześć  i  podziw   dla    wszelkloh    ducha    ludzkiego   żywiołów, 
ładnego   tępićb)    nie    ohciała    Na   jej    wj  oka.    wiarę   »;iy«-/.in| 
Benjamin  i  .\ s | > . i  Byli,  i  oałego  bowiem    wiata  muli  rożki 

(ll.i  siebie,   nit-  ■/.  siebie   nie   wyinuwająo   dla    świata.    Lecz    mil 
zdolna  uświęcić  człowieka  I  grzech  przeobrazić  w  dobro    Poganka 
w  huki  stać  siej  dusza,  w  chrześcijaństwie   odrodzoną.    Z   dwu    iatol 
pięknyoh  i  doskonałych  tna  się  Brodzić  w  przyszłości  piękna  i  d<. 
skonała  chwila.  Payohologja  Żmiehowskiej  ma  tedy  korzenie  w  nie- 
skończoności   i    w  oią   ostatecznie   wsiąka.    A    pomiędzy   jednostką 
i  społecznością   Istnieje   zawsze  stosunek.   Nie   zewnętrzna  jednak. 
Barwę  i  znaozenie  nadaje  mu  to,  oo  samoistnie  w  głębinach  istoty 
powstaje.  Benjamin  mówi  o  sobie,  że  iie/yni,  eo  mu  każą,  e<>  uznają 
■a  jego  obowiązek.  Nawet  da  się  ukrzyżować.  Tylko  —  dodaj. 
0    „bracia    moi,   eboe   skonam,    nie    zbawię...    bo    nie    koeliam    was". 

Zniszczono  jego  bogactwo  duchowe,  zniszczono  Bamą  zdolność  ko- 
chania. 1  oto  staje  przed  nami  w  pełni  idealistyczny  dogmal  Ga- 
bryeli    —    entuzjastki:    uczucie,   jako    najwyższa,  jedyna  potęga.... 

O  sobie  jednak  nie  mogła  powtórzyć  słów  Benjamina  :  nit'  /.bawię 
was,  bo  nie  koeliam...  Jej  nie  zniszczył  złowróżbny  genjUSZ.  Źdźbło 
trawy  ukryło  się  pod  Śniegiem,  Owionęły  je  ciepłe  powiewy  wiosny. 
Ogrzało  słońce.  Sam  proces  twórczości  miał  ożywcze  znaczenie1.) 
W  końcu  r.  184")  spółka  wydawnicza  zaproponowała  Żni-j  uło- 
żenie systematycznego  kursu  nauk  dla  domowego  nauczania.  Pro- 
pozycję tę  przyjęła  Żm.  z  zapałem,  w  znacznej  bowiem  mierze 
odpowiadała  jej  przekonaniom  o  potrzebie  wychowania  nowego 
pokolenia,  któreby  otrząsnęło  się  z.  grzechu  odrętwienia,  sobkowstwa. 
obojętności  dla  kraju.  Praca  zresztą,  zapewniała  jej  niezależność 
materjalną.  Często  teraz  odwiedza  Warszawę,  w  latach  właśnie 
1S46-8  odbywają  się  posiedzenia  przy  ogniu  kominkowym  w  mie- 
szkaniu Skimborowiczów ;  wreszcie  Żm.  przenosi  się  do  Warszawy 
na  stały  pobyt  (w  końcu  r.  1846).  Pędzi  życie  bardzo  ruchliwe, 
zbiera  u  siebie  młodzież  klas  rzemieślniczycb,  odbywa  pogadanki, 
czytuje  książki.  Ecbo  tego  znajdujemy  w  „Księdze  pamiątek", 
w  której  znaczna  częśe  akcji  odbywa  się  w  dworku  rzemieślnika, 
w  której  spotykamy  mgliste  zresztą  bardzo  aluzje  do  wypadków 
1831   r.    W  polowie   lS4b    skarży   się,    że    nie    może    znaleźć    ludzi 


')  Rękopis  był  złożony  do  druku  w  maju  1914  roku.  W  r.  1916  w  wy- 
dawnictwach Tow-a  Nauk.  Warsz.  ukazało  się  studjum  prof.  M.  Manna 
o  Pogance  Żmiehowskiej,  w  którem  autor  rozwija  problemat  stosunku 
tematu  powieści  i  jej  kreacji  do  osobistego  dramatu  Żmiehowskiej. 
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nie  z  wiary,  lecz  z  żelaza  ochrzczonych,  choć  wie,  że  są.  i  ze  smut- 
kiem przypuszcza,  „że  jako  żyła  w  szlacheckich  przywilejach", 
tak  może  nie  będzie  danem  jej  umrzeć  inaczej,  tylko  szlachecką 
śmiercią  (t.  j.  z  rąk  ludu).  Zapewne  grupa  Przgl.  Nauk.  po 
smutnej  przestrodze  z  r.  1843  odgradzała  się  od  działań  spiskowych. 
Nie  mogąc  inaczej,  pragnie  przynajmniej  na  jednostki  wydać  to, 
co  ma  w  duszy  dobrego,  i  wierzy  w  użyteczność  swej  pracy. 
Przyglądając  się  stosunkom,  ze  smutkiem  widzi,  że  nad  szlachtą 
zawisł  wyrok  przeznaczenia,  ale  tę  konieczność  przyjmuje,  podzie- 
lając przekonania  Prawdowskiego.  Widocznie  wkońcu  udało  się  jej 
odszukać  ludzi  z  żelaza,  w  tym  czasie  bowiem  zostaje  „konspi- 
ratorką"  (według  terminologji,  użytej  w  wierszu  „Dziedzictwo 
Eryka).  Przez  Bib.  Moraczewską  utrzymuje  stosunki  z  Poznańskiem 
i  emigracją. 

Mimo  to  jednak  praca  nad  kursem  posuwa  się  powoli 
i  w  Przegl.  N.  umieszcza  Gabryela  artykuły,  pomiędzy  niemi  piękną 
i  żywą  recenzję  o  Spekulancie  Korzeniowskiego.  I  pole  twór- 
czości wreszcie  nie  leży  odłogiem.  Powstaje  wtedy  „Księga  pa- 
miątek'', powieść  na  większe  obliczona  rozmiary,  niż  Poganka. 
Założenie  jest  to  samo,  co  w  poprzedniem  dziele :  znaczenie 
artyzmu  w  stosunku  do  jednostki  i  społeczeństwa,  prawda  uczucia, 
jako  nakaz  w  postępowaniu  jednostki  zarówno  względem  siebie 
samej,  jak  i  innych,  obowiązek  społeczny.  Tylko  schodzi  tu  poetka 
z  hymnu  do  prostej  powieści,  mimo  to  nie  zawsze  uwzględniając 
warunki  pracy  życiowej.  Rzeezjest  wykonana  bardzo  po  literacku, 
trzeźwiej,  rozprawy  zagłuszają  mowę  obrazów.  Lecz  i  tu  mamy 
bardzo  subtelną  analizę,  kilka  postaci,  naczelne  /.as  wśród  nich 
miejsce  zajmuje  główna  bohaterka  Marja  Regina.  Jest  to  znowu 
kreacja  pokrewna  Aspazji,  mimo,  że  na  pozór  niewiele  jest 
wspólnego  między  fantastyczną  królową  czarodziejskiego  zamku 
i  czarodziejskich  uczt  i  szaleństw,  a  skromną  panią  miee 
skiego  saloniku  warszawskiego,  dysput ującą.  filozofującą  i  baw 
się  w  artyzm.  Ale  też  wskutek  tego  może  chłodna  i  nigdy  żadnej 
ustawy  nie  przekraczająca,  choć  tak  niezależna  w  swych  pojęciach. 
.Marja*  Regina  bliższą  jest  BWOgO  pierwowzoru,  niż  Aepazja.  1  znowu 
o    portretowaniu    ści-łem     mowy    być"    nie  I   harakte: 

psychologicznej  jesl    ten   sam,   CO   zwykle,    jest    ona    oparta    o    i 
dę    ogólną.    5  bjawami 

w     znaczeniu     ra.  znein,     niż     prZ) 

rzeczą,  przypadkową,  i  chudzi  o  to,    bj   zbadać    pi 

tych    zboczeń.    Konkretne    objawy    wskutek     tego    U 

cjanii,  ni 
treścią   fantazji    i    uwagi.    Pragnąc  przeprowad 
niając   ją    nadew  n    sformułowaniach    k<  łych,   W. 

atale  z   form)    pogawędek    i    sporów    ini< 
autorka    niei  im    roi 
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punkt)  zagadnienia,  aiezau  ize  swatając  na  to,  czj  ten  lub  óu 
.  1 1  <  >  i  \   im    iciśle  przypada  do  osoby,  do    ytuacjl    Chociaż  znowu  zi 

pewna  postaci  nasiąkają  rysami  żywych  o  ób      i   I  une 

rod.  iplohi    fcyoiowyoh    wydarzeń.    Puntera 

zawsze  ooś  pi  szytego,  nlekiedj   gorąco  bardzo    ale   nia   ooś   tylko 
przemyślanego.  Naogół  biorąc,  K    ięga  pamiątek  zawiera  ciek 
karty,  josl  mimo  to  uzupełnieniem,  rozświetleniem,  ponownem  roi 
patrzeniem    zagadnień   i    przedmiotów,    które    zrodził]    Pogan! 
Zyoie   nie    nadbiegło    jeszcze    Falą,    rzucającą    pod    stop]    Gabryeli 
nowa   zupełnie,    nieznana    Jej    Jeszcze    bogactw.a....     Owszem,   fala 
nadbiegła,    ale    przewalając   się    przez   jej   głowę,    na    długo    inne 
możliwiła  jej  pracę  twórczą  na  szerszą  skalę 

w  sierpniu  ozj  wrześniu  isis  Skimborowicz  z  zoną  zostali 
aresztowani.  żm.  Bpędza  przeważnie  czas  u  sióstr  w  Rzeczycy, 
pracując  nad  dalszemi  częściami  kursu  (Geografa),  ale  zagląda 
i  do  Warszawy,  nie  ustając  w  Bwych  zabiegach.  25  października 
lsti»  toku  przyszła  kolej  i  na  nią.  Wśród  uwięzionych  wcześniej 
znajdowali    się    i    przewodnicy   spisku;    niektórzy    z    nich,    między 

nimi    imiennik    Żm-j    Narcyz   Tchorzewski,    nic   umieli    zachować    la 
jemnicy,    i    to   Bta<5    Biej     miało     powodem    aresztowania     N;in\zy.     Ze 
spraw;)   t;j   kojarzy   się    inna     -    przejęta   została   dawna    (z.    r.    1844) 
korespondencja  Zbyszewśkiej  ze  Żm.  i    oto    obie   zostały   osadzone 
w    klasztorze    Karmelitanek    w    Lublinie,    może    z    braku    miejsca 

w  Cytadeli  Warszawskiej.  Lecz  Zbyszewska.  za  którą  wstawiał  się 
lubelski  marszałek  szlachty  Jezierski,  uwolniono  już  w  grudniu 
tegoż  1849  r.,  Ż.  zaś  przebyła  w  zamknięciu  blisko  dwa  i  pół 
lata;  na  prośbę  rodziny,  gdy  zdrowi  i  jej  mocno  szwankować  za- 
częło, pozwolono  zamieszkać  (d.  9  lut.  1852  r.)  przy  siostrre  Hor- 
tensji Duninowej  w  Lublinie.  Nowe  panowanie  przyniosło  i  Żm. 
ulgi.  W  maju  1855  r.  mogła  opuścić  Lublin  i  przenieść  się  do 
Warszawy.  Czas  próby  przebyła  z  wielką  godnością,  uważając,  że 
przeznaczenie  włożyło  na  nią  obowiązek  przedstawicielstwa  drogiej 
sprawy.  W  ciągu  długich  samotnych  miesięcy  w  głębiach  jej 
umysłu  i  sumienia  odbywała  się  praca,  doprowadzająca  do  znacznych 
przeobrażeń  dotychczasowej  jej  wiary  narodowej  i  lilozoficznej. 
Przestała  być  demokratką,  jak  mówi,  t.  j.  przyszła  do  prze- 
świadczenia o  bezowocności  działań  spiskowych  według  modły 
Kamieńskiego.  Odrodził  się  pesymizm  lat  młodzieńczych.  Docho- 
dziły do  jej  celi  wieści  o  zachowaniu  się  społeczeństwa,  nie 
umiejącego  otrząsnąć  się  z  apałji  moralnej  i  szczęśliwego  nawet 
przez  ten  swój  stan.  Jego  niemoc  i  bierność  sięgały  tych 
granic,  w  których  zanikać  poczyna  odporność  i  godność  nawet. 
Z  drugiej  strony  stanęła  najwyraźniej  przed  jej  oczyma  nikłość 
wysiłków  nielicznej  garstki  energiczniejszych  i  szlachetniejszych 
jednostek  wobec  bezwładnej  masy  narodu.  Sposób  działania  i  na- 
iwność zabiegów  dosadnie  scharakteryzuje  później  we  wspomnianym 
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liście  do  Elżanowskiego.  Wymarzony,  a  zdawało  się  jej  w  czasach, 
gdy  sama  była  konspiratorką-demokratką,  —  bliski  cel  odrodzenia 
narodu  i  społeczeństwa,  oddalać  się  począł,  ledwie  nie  zniknął 
z  oczu.  W  gorączkowem  poszukiwaniu  wyjścia  moralnego  oparua 
dostarczyły  jej  nowe,  mistyczne  pojęcia  o  stosunku  Boga  do  ludz- 
kości. W  zwykłym  biegu  rzeczy  według  praw  mechanicznych  przy- 
czyny i  następstwa,  garstka  świętych  nie  przeważy  w  najdalszej 
nawet  przyszłości  i  wielkiej  ciżby  złych  i  niezmierzonej  masy  istot 
bezwładnych.  Lecz  poza  mechanizmem  zależnych  od  siebie  wa- 
runków istnieje  siła  wszechogarniająca  i  twórcza  —  miłość.  Bóg 
miłuje  ludzi  i  jest  nawzajem  przez  nich  kochany,  i  to  jest  łączni- 
kiem między  Bóstwem  a  ludzkością.  Bóg  prowadzi  ludzkość  do 
celów  jej  przeznaczonych,  i  ciągiem  dodatniem  działaniem  naturę 
ducha  (ludzkiego)  musi  prostować  i  podnosić  ku  sobie.  Idealne 
zatem  cele  stają  się  rzeczywistością  czynną,  chociaż  wcielenie  ich 
widziane  jest  jeszcze  w  dalekiej  mgle.  Tak  Żm.,  jak  mówi.  tracąc 
Polskę  na  ziemi,  w  Bogu  ją  odnajduje,  to  staje  się  dla  Gabryeli 
pewnością  i  objawieniem.  System  ten  wymagał  uzupełnienia  w  kilku 
kierunkach.  Trzeba  było  zrozumieć  i  wierzyć,  że  Polska,  jakkolwiek 
w  tak  smutnej  ukazająca  się  moralnej  postaci,  jest  przecież  nie- 
zbędna w  ogólnej  harmonji  świata;  trzeba  było  zdobyć  podstawę, 
która  dostarczyłaby  pewności,  iż  wysiłki  indywidualne  w  ogólnej 
sumie  nie  są  stracone,  że  przez  nie  chociaż  wolno,  chociaż  w  szeregu 
wielu  pokoleń,  staje  się  jednak  wola  Boża  na  ziemi.  I  wreszcie 
należało  znaleźć  wyjaśnienie,  czemu  prace  dnia  dzisiejszego  nie 
wydają  widomego  plonu.  Co  do  pierwszego  zagadnienia,  znajduje 
Żm.  rozwiązanie  w  osnowie  utworu  „Głos  pański  w  więzieniu". 
Miłość  jest  tą  potęgą,  co  świat  odkupi,  a  ziarna  z  miłości  w  wy- 
branej ziemk-y  swojej  Pan  przechowuje....  Dlatego  wyplenił  z  niej 
wszelkie  korzenie,  zostawiając  jeno  cierpienia  i  smutki.  Z  posiewu 
miłości  wyrośnie  cnota.  W  innych  krajach  wojują,  piszą,  mysią 
przędą.  Lecz  jeśli  Polskę  stracą,  to  gdzież  kochać  będą?  W  innych 
krajach  dostatek  ksiąg,  bisioru,  złota.  Ale  dla  innych  krajów  skąd 
weźmie  się  cnota?  Nowa  Polska  musi  do  spichlerza  lud/k 
„wydać  swoje  żniwa".  Jeśli  taka  pewność  istnieje,  to  już  >. 
pienia    niema    powodu,    choć  ikrwawi 

spadających,    choć     !>•  i     na     widok     małości     ws 

Smutek   staje   >it;   obecnie   cechą   szlachectwa    jednostek, 
w    nich    iskry    ducha    nie    zamierają,   owszem    pi  będą    pi 

lei,   /c  jednostki  te  u  wewnęti 

czywistość.    I    wreszcie  najbardziej    besp< 
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powania    na    przj  rzuca    nieraz    światło,    na    bl 
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raozej    „Syna   cieniów"    I    ,P  ilmu    wiary",    t.  i     i"/'-  wiadi   • 
o  ponownem  wcielaniu    lę  du  b,   niegdyś  tyjących    ni    ileml 
jarzy  sit;  /.  Inn  wiara  w   konieozność   pokut}   /.i   winy  w  dawnym 

ni  popełnione  I  w   stopniowe  doskonalenie     lę  I  i"1     Zaznai 
tylko  trzeba,  ze   >   upadek    I    wznoszenie   itę   odbywa 
im  ,•/    \\in\    i    ,i  iii-i    ipołeozne,    przez    ten    czj    Im  inek 

mą   do    bliźnich   do   narodu.    Wiera   taka   miała   dla   Zm.   mor 
krzepiącą,    Dobro   uczynione    nie    ginie    (a    znowu    nie   ginie    dla 
społeczeństwa,  Jeśli  ono  może  mieć  doskonalszych  członków   i  do 
skonaUze  sługi).   Tak  mote  odbywać  się  ciągłe  dodatnie  oddział] 
wanie  Boga   na   ducha   ludzkiego.    W    późniejszym   swym    utworze 
„Starj   dwór  w  Świerszczowej"    Żm.    przedstawiła    wzniesienie 
potomków  na  wyższy  poziom,  a  zarazem  pokutę  za  winy,  u  przeazłem 
życiu  popełnione. 

W  taki  oto  sposób  przestała  być  Żm.  demokratką  w  spe 
cjainem  ówczesnem  rozumieniu,  Btraoiwazy  wiarę  w  dawne,  kon- 
spiratorskie  środki,  i  odsuwając  w  dalszą  przyszłość  święty  cel 
odrodzenia  ojczyzny.  Nic  było  to  przelotnym  nasi  rojem.  Gdj 
zbliżały  wypadki  1868  r.,  brała  czynny  w  nich  udział,  o  ile  zmie- 
rzały cin  wytworzenia  nowych  warunków  życia  na  podstawie  pracy 
i  dążeń  całego  narodu,  ale  nie  dala  sic  porwać  ogólnemu  skrąj- 
niejszemu  prądowi  i  zgrupowała  wokoło  siebie  ludzi,  zgodnie  z  nią 
myślących.  Co  do  mistycyzmu  religijnego  Żm-j  zaznaczyć  należy. 
że  zawsze  odwracała  się  od  poglądów,  wskazujących  w  zaświatach 
pustkę.  Tera/,  jednak  pojęciowy  stosunek  do  Bóstwa  przekształca 
się  w  uczuciowy.  Zbliżyć  się  Żm.  usiłuje  do  form  dogmatycznych. 
Mimo  to  jest  widoczne,  że  zwrot  ten  posiada  źródło  Społeczne 
i  wskutek  tego  zachowuje  odpowiednią  barwę.  Jak  dla  Polski 
siała  się  demokratką,  lak  też  przez  Polskę  droga  jej  szła  do  Boga. 
Po  wyjściu  z  więzienia,  zniewolona  samotnością,  przestaje  w  Lu- 
blinie przeważnie  Z  księżmi,  ale  dlatego,  że  wśród  nieb  odnajduje 
inteligencję  i  dopatruje  się  pewnej  siły  społecznej.  Chwali  ich  za 
dobre  kazania,  oczywiście  jeśli  nie  mają  charakteru  wyłącznie 
dogmatycznego.  O  ile  zaś  dostrzeże  w  duchowieństwie  obojętność 
na  sprawy  narodowe  i  ogólno  ludzkie,  uciechę  z  reakcji,  wyraża- 
jącej się  we  wzroście  pobożności  dewocyjnej  i  wierności  wska- 
zaniom duchownych  pasterzy,  natychmiast  budzi  się  w  niej  odruch 
potępienia.  Sama  w  tym  czasie  pisze  „Wstęp  do  książki  z  mo- 
dlitwami" (1854),  w  dziesięć  lat  później  rodzaj  homilji  do  słów 
„święć  się  imię  twoje",  podkładając  pod  słowa  modlitwy  pojęcia: 
czynną  miłość,  za  cel  wskazując:  Królestwo  Boże  na  ziemi.  „Bo 
linię  Boże  to  nie  Bóg  sam  w  Sobie,  to  nie  Bóg  w  Niebie,  tylko 
Bóg  w  pojęciach  ludzkości  i  w  sumieniu  człowieka".  Nadewszystko 
pozostaje  Żm.  dawną  entuzjastką,  która  sobie  kłamu  zadać  nie 
może.  Dla  miłości  W.  Zabłockiej  nie  daje  się  nakłonić  do  spełnienia 
praktyk   kościelnych,    nie    odczuwając    w    sobie    żywego    drgnienia 
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uczucia.  Rogata  zaś  jej  dusza  każe  zacięte  walki  staczać  z  W.  Za- 
błocką, a  trwożyć  się  o  najdroższą  Annę  Skimborowiczową.  właśnie 
z  powodu  ich  zasady  wiary  ślepej,  nierozumującej. 

W  więzieniu,  w  warunkach  ciężkich,  gdyż  pozbawiona  uia- 
terjałów  piśmiennych,  zdołała. Żm.  skreślić  parę  utworów:  wspo- 
mniany „Głos  Pański",  „Do  moich  dziewczynek"  (w  jesieni  1851), 
i  być  może  „Wstępny  obrazek",  będący  hołdem,  złożonym  przez 
autorkę  najbardziej  kochanym  lub  najbardziej  cenionym  entuzja- 
stom i  entuzjastkom,  skupiając  je  w  jedno  grono  w  salonie  Emilji 
(Skimborowiczowej),  jakkolwiek  mówi  tu  o  osobach  z  różnych 
czasów  i  miejsc.  Nie  mówi  o  sobie  nic;  z  listów  wiemy,  iż  zadanie 
swe  życiowe  uważała  za  ukończone,  przyjmując  to  z  rezygnacją. 
Pokrzepieniem  były  dla  niej  listy  od  przyjaciół  i  rodziny,  dostar- 
czane przez  pełną  poświęcenia  Teklę  Dębską. 

Mimo,  że  pobyt  w  więzieniu  działał  na  zdrowie  Ż-j  zabójczo, 
niemniej  pod  względem  moralnym  lubelski  okres  był  omal  cięż- 
szym od  poprzedniego.  W  celi  klasztornej  Żm.  wyidealizowała 
Polskę,  jeżeli  nie  w  ludziach  sobie  współczesnych,  to  przynajmniej 
w  jej  istocie,  w  jej  losie  i  przeznaczeniu.  W  Lublinie,  wyrwana 
z  dawnego  koła  serc  gorących,  mutiała  bezpośrednio  stanąć-  wobec 
ówczesnej  rzeczywistości  polskiej.  Obojętność  na  położenie  narodu, 
połączona  z  brakiem  godności,  apatia  umysłowa  i  zamknięcie  się 
w  kole  powszednich  interesów,  małomiasteczkowa  atmosfera 
wreszcie  otoczyły  ją  zewsząd.  Śmielsze  słowo  w  ustach  Żm.  dzi- 
wiło, krępowało,  gorszyło  i  odstraszało,  znajomości  z  stosunków 
z  nią  się  lękano,  bo  były  niebezpieczne  politycznie,  a  /res/tą  cały 
ton  moralny,  uczuciowy  i  umysłowy  entuzjastki,  znany  t> 
z  głuchej  wieści,  wywoływał  obojętną  lub  lękliwą  niechęć.  Choć 
milczała,  podejrzewano,  że  surowo  sądzi,  więc  żywiono  do  niej 
rodzaj  urazy.  Nie  widziała  poprawy  również  w  stosunkach  mię 
szlachtą  i  chłopami.  W  czatach  głodu  (1854)  temu  i  owemu  stanęła 
w  my-di  groza  1S46  r..  i  w  tedy  wymownie  radzili,  jakby  złemu 
zapobiec,  przyznając  jedynie   sobie    wyjątk  w     postępowaniu. 

Dziw  dodaje   z   sarkazmem   Żm.  gdzie   się    ci    nie    wyjątk 

podziewająl  Możemy  /.  tego   uwa  ij    t    dc 

kratyzmem     ma     to    swoi-  -enie.     które     wyżej     okn 

gdyż    pozatero    ani    uczuciowy  jej   stosunek,  ani  pojęciowy   do  spraw  \ 

w  łosr  ańskiej  nie  zmienia 
teczeństwa   wydał   się,  iczliwym. 
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obaw  i  przestróg  nie  szczędzono   Narcyzie,    mole    i*    formie    pi 

jaznej.  Bądź  co  bądź  ta  zależi }*yłn  |*j  bardzo    Nie  miała  Żm 

pola  po  pracy,  w  którejbj   swoja,  mimo   wszystko    nie    wyczerp 
energją  mogła  zużytkować    Oddała  ilę  nauczaniu  dzieci  "i"1 
panienki  lękano  sir  jej  oddać  w  opiekę),  lecz  praca  ta,  wyr 
wielkiob  wysileń  fizycznych,    pochłaniająca  wobec  lumienno  cl   na 
uozycielki  całj   dzień,  nieraz  <>  głodzie,   owoców   zadawalająch  nie 
wydawała.    Nic  miała  w  Bzczupłym  donu  Blostrj  i  kącika, 

nie  miała  potrzebnej  olszy.  Tygodniami  lisi  jeden  musiała  pi 
;i  zdrowie  nie  dopisywało,  nie  mogła  przesiadywać  wieczorami.... 
W  takich  warunkach,  w  Btanie  ogólnego  przygnębienia  iii'-  było 
co  myśleć  o  pracj  literackiej.  Tłumaczy  zresztą,  przyjaciółkom,  gdy 
do  pracy  takiej  nakłaniają,  ze  oprócz  skarg  na  niebj  sir  j'j  pióro 
zdobyć  nie  mogło,  a  tego  właśnie  nie  chce.  Tęsknota  jednak  do 
uniesień    twórczych    żyje   w    piersi.    Ody    raz    ktoś    wspomniał   jej 

O    pisaniu.     O    mało    w    głos    sit;    nic   rozpłakała.     Znamienna   jeel    Oko- 

liczność,  że  gdy  zaproponowano  jej  (w  lecie  1854)  dokończonie 
przerwanej  przez  zaszłe  wypadki  Oeografji,  p<»  raz  pierwszy 
wydało  się  Żm-j,  że  widzi  blask  jakiejś  zorzy,  chociaż  otwarła  Bię 
przed  nią  możność  pracy  erudycyjnej  tylko,  nie  twórczej.  Z  czasów 
tych  pochodzi  tylko  wspomniany  „Wstęp  do  książki  z  modlitwami" 
i  „Modlitwa  do  Sw.  Cecyljitt. 

Oorzkie  doświadczenie  lubelskie  odbija  Bię  na  charakterze 
utworów,  pisanych  w  Warszawie  pomiędzy  1 S f» r>  a  1861,  w  którym 
wychodzi  zbiorowe  wydanie  pism  autorki.  Jednak  stopniowo  widno- 
krąg się  rozjaśnia.  Miała  przecież  już  znowu  przy  sobie  dawne, 
zaufane,  choć  uszczuplone  kotko  osób,  co  prawda  mocno  przez 
życic  poteranych.  Już  sama  możność  pracy  twórczej,  której  oddaje 
sic  teraz  z  gorączkowym  zapałem,  wpływa  dodatnio  na  usposo- 
bienie Narcyzy.  Nowe  panowanie  sprowadza  pewne  ulgi,  coraz 
częściej  powracają  /.  Syberji  zesłańcy.  Daje  się  odczuwać  ogólne  oży- 
wienie, atmosfera  moralna  zaczyna  się  nieco  oczyszczać.  Wszystko 
to  podnieca  i  prowadzi  do  równowagi  duchowej,  chociaż  już  nie 
jest  obecnie  Gabryela  skłonna  do  entuzjazmu,  raczej  odpornie 
i  nieufnie  zachowuje  się  tak  względem  ludzi,  jak  i  perspektyw. 
Nie  dopisuje  tylko  zdrowie,  gruntownie  przez  więzienie  podkopane. 
Przyjaciółki  przemocą  wyprawiają  Żm.  do  Karlsbadu  (1857).  Tam 
zawiązuje  bliskie  stosunki  z  kilku  osobami  z  Galicji,  przekony- 
wując  się,  że  w  tej  dzielnicy  istnieją  objawy  odrodzenia  ducha 
narodu.  Otucha  rośnie.  W  czasie  tej  wycieczki  i  następnej  (1859) 
nawiązuje  stosunki  z  emigracją,  zawadza  Żm.  i  o  Poznańskie, 
stając  się  w  pewnej  mierze  jak  dawniej  łącznikiem  między  wszyst- 
kierni  dzielnicami,  a  zamierza  rozciągnąć  wpływy  i  na  Ukrainę. 
W  Warszawie  otacza  ją  gromada  siostrzeńców  z  wyboru....  Ziarna, 
zasiewane  przez  entuzjastów,  wschodziły.  Te  przyczyny  ogólne,  jak 
i   osobiste  sprawiły,    że  z  piersi  Żm-j  wyrywa    się    okrzyk :    „przed 
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wieczorem  słońce  się  obejrzało  i  świeci,  choć  zachodzi-*.  Zwłaszcza 
piękny  był  czas  t.  z  w.  Miodogórza  (od  jesieni  1858  r.  do  wiosny 
1863  r.).  Zajmowała  wtedy  Żm.  (wraz  z  Julją  Bąkowską)  na  Mio- 
dowej parę  pokoików,  urządzonych  i  wypięknionych  przez  młode 
dłonie  „siostrzeńców".  Doznawała  wówczas  Narcyza  '  dowodów 
szerszego  uznania.  W  wigilję  Bożego  Narodzenia  1861  r.  kobiety 
uczciły  Gabryelę,  ofiarując  jej  krzyż  srebrny.  Nie  zadawalając  się 
pomocą  Julji  Bąkowskiej  na  jej  pensyjce,  w  r.  1862  urządza  kurs 
„pogadanek  pedagogicznych",  które  niezatarte  wspomnienie  pozo- 
stawiły w  pamięci  słuchaczek. 

W  r.  1861  ukazuje  się  czterotomowy  zbiór  (niezupełny  jednak) 
pism  Żm-j.    Obok  utworów,   już    wyżej    omówionych,    mieszczą    się 
w  nim   i   te,  które  powstały  w  ciągu  ostatnich  pięciu  lat  (od  r.  1855), 
a  drukowane  były  w  różnych  wydawnictwach    warszawskich.    Jest 
to   „List  niewiadomo  czyj    i    niewiadomo  do  kogo",    „Kwestja  pod- 
rzędna",  „Adeodat"    i    „Niektóre    pisma    bezimiennej    autorki"    t.  j. 
„Pierwsze    i    Drugie    zapytanie",    „Stary    Dwór    w    Świerszczowej" 
i    „Biała    róża".    Utwory   te    spokrewnią    z    dawnemi    forma,    poga- 
danek i  rozpraw;   zachodzi  w  tym  względzie  jednak  ta  niekorzystna 
zmiana,  że  rozprawy,  wypierające  prawie  djalog,  przysłaniają  niemal 
zupełnie  element  opowiadania.    Dodatnio    pod    tym    względem    wy- 
różnia   się    tylko    „Stary    dwór",    w    mniejszej    mierze    „Adeodat". 
Zaznaczone  zmiany  pozostają  w  związku  z  przewaga,  dydaktyzmu, 
a  ten  znowu  wynika  z  psychicznej    konieczności    rozprawienia    się 
z  pewnemi  cechami  usposobień  jednostkowych,  posiadających  jednak 
źródło  społeczne  i   pociągających    niepożądane    następstwa,   również 
społecznej   natury.    Tak   np.    „Adeodat"   jest   satyrą   na   obłudę,    uży- 
wają ą   świętych   haseł   za   okrywę    wewnętrznej    nicości    lub    samo- 
lubstwa.    „Biała   Rota"   jest   wcieleniem   specjalnej  choroby  —  bez- 
płodnego rozmarzenia,  rzekomo  uszlachetni  swym  kieiunkiem 
jednostkę,    lecz  rozwijającego  się  równolegle  do  życiowej  hieni 
i  niemocy.  Talent    autorki  zachował    >\\a    Biłę,    w    lym    stopniu, 
mimo    nużącej    formy    potrafiła    -                 bardzo    oryginalny    typ 
istoty,  żyjącej  podwójnem  tyciem.  W  Btosunku 
spostrzegamy,  przewala   nastrój  pesymistycznj 
więziennych    i    doświadczeń    okresu    łubek  Gd)    » 
nakreśliła   kilka    postaci   idealnych,   na    zakoó<  bole- 
snym sarkazmem  pytanie  ,..\ie,  te  siadu  osób  «  nich  u  - 
nigdzie    nie   spotykam,  lo    mi    jest    coi 
i  lem  :   Qd             e    owa    plejada                   ych    i    wzajemnie 
jącyoh  Bie  towai 

tel    mnie  dane  będzie  na 
zobaczyć  kiedy?"...  .lak  łatwą  jesl    mi 

i  na  c  ni  e  nt  ai  i  u",  woła  umi 

ikiwaniu  człowieka.,      w 

[romadki   z   Listu   ap 
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Pod  Inneml  również  względni becne  utworj  /  i    tą  przenl 

knięte  echami  i  dobj   po  r    1849.    Autor!  ka    w    nic   now? 

poglądj   11. i    snaozente   jednostkowego   żywota  w  po 

koleń,  .1  powraoając  do  Interesujących  Ją  wciął  |ak  '  początku 
zawodu    pisarskiego,    zagadnień    uczucia    i    twórczości,    inaczej   lob 

istotę    i    rolfl    W    życiu    oświetla      1 ! <  1  \     k.i/e     wierzy     i:|i      /-•    UCZUCie 

miłości  musi  uszlachetniać  jednostkę,  gdyż  zmusza  j.|  do  uapra 
wiedliwienia  w  myślach,  uczuciach,  czynach  wysokiego  wyobra- 
ftenia  o  sobie  kochających,  oczywistą  jesl  rzeczą,  że  entuzjastka 
nie  sohodzi  ln  z  dawnego  swego  stanowiska,  Widoczne  jesl  przecież 
takie  mocniejsze  wyidealizowanie  pewnyoh  dążności  natury  ludzkiej, 
wyczuć  sir  daje  niemal  bolesne  skupienie  i  napięcie  uczucia,  trzy* 
mającego  się  wybranyoh  osób  cała,  Biła  woli,  by  sir  ocalić  od 
wzbierających  wokoło,  błotnistych  fal  życia;  z  drugiej  strony  wi- 
dzimy,  że  etyczne  względj  osobistej  doskonałości  zaczynają  grać 
rolę  decydującą.  Mimo,  że  miarą  doskonałości  wciąż  pozostanie 
użyteczność  (dla  bliźnich,  społeczeństwa,  narodu,  przyszłości),  od- 
działywa to  niekorzystnie  na  fornir  literacką,  ;i  odbija  sir  również 
i  na  rozwiązaniu  zagadnienia  sztuki,  problematu,  snąć  będącego 
osobistą  autorki  sprawą.  Poezja  była  w  zaraniu  działalności  snem 
szczęścia  dla  tych,  CO  do  działania  nie  byli  stworzeni,  lub  dla 
których    pole    czynu    było    niedostępne;    później    twórczość    stała 

się  potęgą,  często  groźną,  kruszącą  wszelkie  zewnętrzne  tamy, 
w  sobie  samej  jedynie  znajdującą  swe  prawo.  Obecne  życie  artysty 
i  pomysły  jego  autorka  poddaje  nakazom  prawdy  wieczystej,  odrzu- 
cając dawniejszy  ideał  bezwzględny  żywiołowej  swobody  w  życiu, 
twórczości.  Pojęcie  doskonalenia  się  wewnętrznego  połączone  jest 
z  wiarą  Gabryeli  w  odradzanie  się  dusz.  Lucjan  (..List")  przed 
śmiercią  wspomina  najdroższych  i  najszlachetniejszych  ludzi,  takie 
bowiem  skarby,  takie  uczucia  chce  wziąć  z  sobą  na  dalszą  wę- 
drówkę. Z  innej  strony  zagadnienie  to,  jak  w.-pon  ';;  iliśmy,  oświe- 
tlone jest   w   ..Starym   dworze". 

O  stanowisku  Żm-j  wobec  rozwijających  się  wypadków  1860 
do  1864  już  wspominaliśmy.  Nie  pozoslała  bierną.  Ideałem  jej  była 
jasna  i  czynna  świadomość  narodowa,  coś  w  rodzaju  pracy  orga- 
nicznej, ale  posiadającej  zakres  szerszy  i  oparty  o  rękojmie  poli- 
tyczne, które  zdobywać  należało.  Odrodziła  się  w  niej  wiara  w  żywą 
siłę  narodu,  energicznie  jednak  opierała  się  prądom,  które  pchały 
naród  do  ruchu  zbrojnego.  Skądinąd  z  równą  zdaje  się  nieufnością 
zachowała  się  względem  Wielopolskiego,  jak  i  A.  Zamoyskiego. 
Naraziła  się  szlachcie  gorąco  wypowiadanem  przekonaniem,  że  tylko 
przez  uwłaszczenie  chłopów  można  stworzyć  podstawy  rozwoju 
narodo    ego. 

Cokolwiek  mógł  żywić  względem  Żm-j  ten  czy  ów  przedsta- 
wiciel Tow.  Rolniczego,  nie  dotykało  to  jej  osobiście  Inaczej  było 
w  stosunkach  do  współwyznawców,  gdy  drogi  zaczęły  się  rozchodzić. 
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Zerwała  się  długoletnia  przyjaźń  z  entuzjastkami  poznańskiem]  — 
Bibjanną  Moraczewska  i  Teklą  Dobrzyńską.  Nie  mogąc  pogodzić 
się  z  brakiem  rewolucyjności  Narcyzy,  uskarżały  się  na  jej  despo- 
tyzm w  starciach,  wynikających  z  powodu  różnic  stanowiska,  jak 
się  zdaje  jednak,  obie  w  gwałtowności  temperamentu  Żm-j  nie 
ustępowały  —  zarzucały  jej  nachylanie  się  do  towianizmu,  jak 
ona  znów  Moraczewskej  zakrój  hegloski.  Stosunki  zerwały  się 
w  połowie  roku  1861.  Moraczewska  nie  chciała  pośredniczyć 
w  działalności,  z  którą  sympatyzować  nie  mogła.  Zerwanie  to 
mniej  może  odczuła  Żm.,  wirem  wypadków  porwana,  otoczona 
współczującą  młodzieżą,  mając  przy  boku  Jurgensa,  najbliższego 
i  najserdeczniejszego  z  tych  czasów  przyjaciela,  Ale  w  połowie 
r.  1862  i  z  tej  strony  doznaje  zawodu.  Jurgens  dał  się  porwać  przez 
ruch,  odwracając  się  nagle  od  najbliższych  dotychczas  znajomych 
i  przyjaciół.  Być  może  tu  należy  upatrywać  przyczyn  gwałtownego 
wstrząśnienia,  doznanego  przez  Ż-chą.  ..Wszystko  mi  się  potłukło, 
pozrywało,  popsuło*',  wyznaje.  Poszukuje  bezwzględnej  samotności  — 
nie  chce  widzieć  ani  „kochanych  ani  niekochanych".  Stan  goryczy, 
jakby  osłupienia,  pustki  zupełnej  wewnętrznej,  jakiego  doznawała, 
można  jedynie  porównać  z  przejściem  młodzieńczem,  kiedy  spraw- 
czynią zawodu  stała  się  Paulina  Zbyszewska.  kecz  wówczas  było 
rozżalenie,  jakiś  element  czynny,  który  znalazł  ujście  w  pisaniu,  teraz 
jedynie  pustka  i  bezwzględna  potrzeba  ciszy  i  oddalenia,  które 
znajduje  u  brata  Hjacynta  w  Mieni.  W  końcu  roku  1862  powołała 
ją  znowu  do  Warszawy  perspektywa  pracy  owocnej:  mianowano 
ją  nauczycielką  geografji  w  Instytucie  panien.  Ale.  że  wykład 
oparła  na  geografji  fizycznej,  władza  uznała,  że  uczy  rzeczy  nie- 
potrzebnych. Wówczas  (kwiecień  lub  maj  1S63  r.)  usuwa  się  na 
wieś  do  rodziny,  przebywając  w  Olszowej,  Pszczonowie,  najdłużej 
u  siostrzenicy  Grodzieńskiej  w  Dębowej  górze  (do  r.  IST4),  /.rnu- 
szona  patrzeć  na  powódź  łez  i  krwi.  jaka  się  rozlała  po  k 
W  pierwszych  latach  przygnębienie  wyraża  się  w  chorobliwie  roz- 
winiętej potrzebie  ciszy,  Bj  stuinić  boi,  by  nie  myśleć,  jak 
wyraża,    lekturą   przesłań  jednak 

czuje   się   wciągnięta   W   koło    zagadnień,    jakie    nu-  a    nou  \ 

prąd  umysłowy,  zaznajomieni  \  inkami  nauk  Iniczyeb, 

/.właszc/.a  z  ich   metodą,  z    przyrodniczym    i    mechanistycznym 

ii    poglądem,    .lej   umysł   rachowuje   swą   niezalezi  unia 

■  >ku-    widnokręgi,    na    pi" 

nowych    inclod    BZUka  .ma    woiąi    tyli 

narodowych,  etycznych    zagadnień.    „P 

sniejsze  jesl    lub  obejmuje    rodzinę   lub   pokolenie,    naród 

lub  całe  c/low  ieczeńsl  *r<  e  gi    nt  btosunk 

teil    >am    .     ha/  ta    D.OW8    zdobycz    na    |>olu    li  Uli 

zatwierdza.    Darwina  walka  o  byt  w   niczem  n 
ciwia         owszem   warunl 
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pozostając  więc  woląi  humanistycznym.  Przecbylająi  lę  n 
i.  /.w.  pozytywizmu,  wymownie  przecie!  bierze  w  obronę  entuzjazm, 
który  pozostaje  potęga  me  alej  Jeno  odtąd  posługiwać  pozytywneml 
narzędziami,  w  r  1887  lioitrzenioe  złożył)  dej  aa  podról  2m  i 
do  Paryża  aa  wystawę  powszechną.  Cholała  Jednem  ipojrzeniem 
rnąó,  jakie  owoce  wydaje  duch  ozasu,  rozwijając;  /  liebii 
postęp  materjalny.  Tak  ted)  ze  Zm.  stajemy  u  progu  nowej  epoki. 
Działalność  Zmichowakiej  zamyka  sir  w  tym  Idlkunastoletnira 
okresie  w  granicach  szczuplejszych,  niż  dawniej.  Uczy  drobne 
dzieci  siostrzenic,  dzieci  swoich  umiłowanych  dziewczynek  niegdyi, 
którym  rzuciła  serdeozną  zachętę  i  przestrogę  z  więzienia;  na 
wezwanie  młodych  matek  i  nauczycielek  przesyła  rady,  rozwija 
programy  systematycznej  nauki  domowej,  o  politycznej  działalności 

już,    teraz    nic    marzy.   Co   do   pisarskiej  nic    mogła    <>    lej    myśleć 

w  pierwszych  chwilach,  kiedy  cały  jej  świat  zapadł  w  gruzy. 
Przebolała  ryle  Btral  osobistych,  zwłaszcza  śmierć  Jurgensa;  odda- 
lenie rozluźnia  węzły  przyjaźni  z  wielu   bliskiemi    osobami,   czego 

echa  dają  się  slysz.ee  w  ustępach  „Kasi  i  Marynki".  Brakło  jej  leż 
zapewne  pożądanego  spokoju,  którego  niezawsze  dostarcza  cicha 
wieś  /.  hałasującą  dzieciarnią...  Listy  niekiedy  bardzo  obszerne 
traktujące  często  szeroko  najrozmaitsze  kwestje,  które  czas 
nasuwał,  nie  mogły  zastąpić  bezpośredniego  obcowania  z  oso- 
bami, stojąeemi  na  odpowiednim  poziomie.  Dziwnie  pomyśleć,  że 
Żm.,  którą  grupa  najlepszych  w  swoim  czasie  na  swojem  czele  po- 
stawiła, że  Gabryela,  która  stanęła  w  pierwszych  szeregach  lite- 
ratury, przez  lat  kilkanaście  z  powodu  braku  środków  materjalnych, 
choć  gorąco  i  nagląco  przez  wielbicieli  wzywana,  nie  może  prze- 
bywać w  środowisku  ruchu  umysłowego.  Pod  koniec  tego  okresu 
dopiero  zarobkowa  praca  nad  przekładem  dwu  tomów  „Historji 
Anglji"  Macaulaya  pozwala  Żm-j  przenieść  się  do  Warszawy  (we 
wrześniu  1874).  Z  tych  wszystkich  powodów  powieści  i  prace, 
rozpoczęte  od  r.  1863,  —  czego  były  „całe  stosy"  —  pozostały 
w  stanie  szkiców  zaledwie.  Cokolwiek  bardziej  posunięta  została 
„Kasia  i  Marynka",  zawierająca  piękne  i  ciekawe  kartki.  W  War- 
szawie powstaje  praca  o  przyrodniku  Strzeleckim  i  szkic  powieści 
pod  tytułem  „Czy  to  powieść".  Praca  ta,  jak  i  szkic  o  Strzeleckim, 
miała  charakter  historji  minionej  epoki  w  biografjach  osób.  Nadto 
zajęta  była  Żm.  redakcją  pism  Hofmanowej,  dając  w  8-m  tomie 
wstęp  do  pism  dydaktycznych  autorki  „Pamiątki  po  dobrej  matce". 
Ale  hałas  miejski  nie  sprzyjał  twórczości,  nie  sprzyjała  i  ta  oko- 
liczność, że  ręka  odmawiać  zaczęła  posłuszeństwa.  Organizm  się 
rozprzęgał,  chociaż  umysł  pozostał  czynny  do  ostatniej  chwili. 
Smutny  był  zachód  życia,  samotną  czuła  się  Gabryela,  prze- 
żywszy najukochańszych :  Wincentę,  Kazimierę,  Annę.  Pozostała  jej 
przy  boku  Julja  Baranowska,  dawniej  Bąkowska.  D.  24  gr.  1876- 
żegnała  się  z  gromadką  płaczących  czcicieli  i  z  rodziną,  nazajutrz: 
wiek  xix.  t.  ix.  6 
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25  grudnia  zakończyła  życie,  po  brzegi  wypełnione  troską,  czynem, 
walką,  myślą  i  cierpieniem.  Zamknięty  został  romantyczny  okres 
naszego  rozwoju  duchowego. 

Gdybyśmy,  chcąc  wydać  sąd  o  organizacji  duchowej  Gabryeli, 
brali  wymiar  jedynie  z  zewnętrznych  oznak  jej  dzieł,  gdybyśmy 
pamiętali  tylko  o  nieskończonych  rozprawach,  monologach,  ko- 
mentarzach, rozmyślaniach,  często  nużących,  zwłaszcza  w  dziełach 
późniejszych,  może  przyszlibyśmy  do  wniosku,  że  mamy  przed 
sobą  naturę  zimną,  zrównoważoną,  pozbawioną  gorętszych  ele- 
mentów, wyłącznie  refleksyjną,  skłonną  do  retoryki,  a  posiadającą 
mocne  zacięcie  moralizatorskie.  1  już  wówczas  pozostałaby  do 
rozstrzygnięcia  sprawa  większej  lub  mniejszej  siły  argumentacji, 
głębokości  i  oryginalności  wniosków,  wartości  morału.  Gdy  jednak 
wejrzymy  w  to  źródło,  z  którego  wypływa  cała  twórczość  Gabryeli 
i  cała  wogóle  jej  działalność,  jeżeli  uwzględnimy  pobudki  dzieł, 
ustępów,  kartek,  rozważymy,  ile  wsiąkło  treści  z  przeżytych  chwil 
w  sytuacje,  sceny,  postaci,  jeżeli  zwłaszcza  wpatrzymy  się  pilniej 
w  pomnik,  który  mimowolnie  wzniosła  sobie  Żm.  w  listach,  odsłoni 
się  nieco  wtedy  dopiero  tajemnica  tej  duszy  bogatej  i  złożonej, 
a  zniewalającej  ku  sobie  nieprzeparcie  swą  czystością  i  wznios- 
łością. Całą  jej  istotę  wypełniały  i  wiecznie  w  głębi  się  żarzyły 
ogień  ukochania  ideału,  wiara  w  dostojeństwo  człowieka,  m 
i  tkliwe  współczucie  dla  cierpiących,  wstręt  i  pogarda  dla  wszyst- 
kiego, co  w  sercu  ludzkiem  było  małością  i  złem,  nienawiść  i  obu- 
rzenie na  to,  co  było  źródłem  zła,  niesprawiedliwości,  krzywdy. 
Osobiście  dla  Żm.  atmosfera  serdecznych  stosunków  tak  była  nie- 
zbędną, że  w  niej  serce  jej  rozrastało  radością,  biło  przyspii 
nem  tętnem  ;  tej  pozbawione,  kurczyło  się  w  sobie,  chłód  je  obej- 
mował. Uczucia  jej  były  mocne,  temperament  sprawiał,  że  obja- 
wiały się  nieraz  gwałtownie  i  namiętnie,  były  one  wreszcie  trwałe 
Stąd,  chociaż  w  charakterze  Narcyzy  była  wielka  impuls\w 
chociaż    usposobienie    jej    nieraz    wydać    się    mogio     fantastyczuein 

i  kapry&nem,  oddawała   się    bowiem   wrażeniom    chwili    i  zupełna 

bezpośredniością,    a    przejścia    od    uniesień,    od    wy  bu. 

do  stanu  smutku  i   przygnębienia   były   doi  -  ■-.    mirro 

to  wszystko  w  jej   życiu   duchowem,    w    jej    p 

styeh,    jak     w    ukochaniu    ideałów     była    ci 

a   z   tych   znowu   rodził   rię   wielki    hart    moralny,    krysztale. 

>l"s<-   i    wielka   dostojność   duszy.     Tkliwość   Zm-j,    ta    ik 

kazała    żałować    zerwanego    kwiatu    (Ludwinka   w   „Po 

stalą  sn-  łzawym  i  łatwym  eentymentalizme 

chwiejnych,    przelotnych,    nieglęboktc 

ideał    etyczny,    rzeczj    niezmienne,    były    tak 

prze  dtv\dou  inkach    d 

Kolizja  miedz)    łemi  dwoma    . 

całą  jej  moralna,  istoti 
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i  wartości  jej  tworów,  było  ntetylko  dogmatem  pojęciowym  Uabryell, 
lecz  również  i  miarą  naturalną,  w  głębinach  du  ej  złożona.  Uczucie 
■taje  sn;  podłożem  syslematów  myślowyoh,  ono  też  itanowl  dla 
Oabryeli  nakaz  twórozoioi,  daje  w  zaraniu  działalno 
nuii  liryk.  Nie  była  i"  jednak  natura  t  >  i  u « ►  ozująca,  tkwił  w  ni<-j 
popęd  do  zamian)  myśli  i  uczucia  w  ozyn,  do  pełnienia  rzeczy, 
ia  obowiązek  uznanych,  [mała  lię  wówozai  prac  i  zabiegów  naj 
prostszych  i  najuciąiliwazych,  dokonywając  zadania  z  największą 
wytrwałością,  i  cierpliwością,  ezj  i<>  była  elementarna  nauka  dzii 
czy  pełne  niebezpieozeAatw  krzątartła  sir  Bpiakowe.  Tylko  rantazja 
twóroza  i  naogół  praca  literacka  nie  znoaiła  przymuau,  tylko  ti 
nakazać  sobie  Gabryela  nie  mogła,  Abstrakcyjne  dqciekania  niekiedy 
ją  pociągały,  lecz  broniła  się  przed  podobnemi  upodobaniami, 
widząc  \\  tern  oofl  egoistycznego;  marzenia  bezprzedmiotowe  były 
jej  oboe.  Idee  nabierały  dla  niej  wartości  dopiero  przez  możność* 
urzeczywistnienia  sir.  „Miłość  ludzkości,  nienawiść  złego"  człowie- 
kowi „wystarczyć...  nie  może,  trzeba  indywidualnych  łączników". 
'IV  zaś  stawiają  n;is  wobec  konieczności,  żeby  „w  każdej  chwili 
to  załatwiać,  co  pod  rękę  popadnie  i  najdrobniejszym  Bzczegółem 
nie  gardzić".  Nit*  dość  jednak  tego,  łącznik  indywidualny  między 
człowiekiem  ;i  ideą  istnieje  tam,  gdzie  jest  Mw  każdej  chwili 
i  w  każdej  sprawie  prawda  indywidualnego  uczucia".  (L.  III.  296.) 
Niema  dla  Oabryeli  skuteczności  czynu  samej  przez  się.  w  oder- 
waniu od  osoby  działającej;  czystość  moralna  jednostki,  czerpiącej 
pobudki  w  ukochaniu  spełnionego  dzieła,  była  dla  niej  nieodzownym 
warunkiem  jego  użyteczności.  Stąd  to  pochodzi  w  pewnym  okresie 
działalności  Żm-j  przesunięcie  się  idealnego  punktu  ciężkości  w  jej 
pojęciach  i  wymaganiach:  moralna  doskonałość  jednostki  zajmuje 
Środkowe  stanowisko  w  systemie. 

Na  usługi  ukochaniom  i  upodobaniom  Gabryeli  wyobraźnia 
dostarczała  pomysłów  i  kształtów,  im  też  służył  wiecznie  czujny, 
wiecznie  czynny  umysł,  spragniony  wciąż  nowych  nabytków, 
w  każdej  sprawie  zajmujący  samoistne  stanowisko,  posiadający 
zarazem  zdolność  subtelnego  rozróżniania  odcieni,  moc  głębokiego 
przenikania  w  przedmiot,  a  zarazem  popęd  do  rozwijania  dalekich  per- 
spektyw i  tworzenia  rozległych  syntez.  Do  tworów  swych  wprawdzie 
umysł  jej  czerpie  materjał  z  zasobu  pojęć,  przez  epokę  gromadzonych, 
nigdy  przecież  samodzielności  nie  utraciła,  a  posiadała  tyle  giętkości, 
by  przerabiać  i  asymilować  nowe  elementy,  ukazujące  się  wraz  ze 
zmianą  prądów  duchowych  w  społeczeństwie.  Tak  podczas  pano- 
wania heglizmu,  zwróciła  się  Żm.  przeciw  niemu,  dostrzegając,  iż 
on  usprawiedliwia  panowanie  faktu  historycznego,  choćby  się 
uczucie  przeciw  niemu  buntowało.  A  przecież  heglistami  byli  ze 
czcią  i  uwielbieniem  przez  Żm.  wspominani  Edw.  Dembowski  i  Jan 
Majorkiewdcz.  Tak  później  stanąwszy  na  swem  antykonspiracyj- 
nem  stanowisku,  opłacić  to  musiała   ciężkim    dramatem    osobistym. 

6* 
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I    umiała    wreszcie    znaleźć    łącznik    między    swojemi    dążnościami 
a  ruchem  pozytywistycznym. 

Tak  uposażona  w  bogactwa  charakteru  i  umysłu,  staje  przed 
nami  Żm.  jako  autorka  i  obywatelka,  jeżeli  pominiemy  prywatną 
stronę  życia.  Zasługi  jej  w  czterech  skupiają  się  dziedzinach: 
w  zakresie  wychowania  młodych  pokoleń,  w  stosunku  do  sprawy 
emancypacyjnej  niewiast,  na  polu  działalności  społeczno-narodowej 
i  wreszcie  w  dziedzinie  twórczości.  O  znaczeniu  ruchu  demokra- 
tycznego w  okresie  1840  — 1848,  i  o  roli  w  nim  Żm.  mówiliśmy 
już  wyżej.  Dążenia  entuzjastek,  jako  przodowniczek  niewieścich, 
stanowiły  ruchu  tego  cząstkę.  Co  się  tyczy  sprawy  wychowania, 
los  nie  był  tu  dla  Żm.  litościwszym,  niż  w  innych  względach.  Nie 
stanęła  nigdy  na  czele  zakładu  naukowego,  jak  o  tern  marzyła, 
jak  dwukrotnie  próbowała;  o  porażce  swej  na  tein  polu  wspo- 
mina z  westchnieniem  jeszcze  na  schyłku  żywota.  Wpływowi 
więc  na  młode  pokolenie  życie  wyznaczyło  szczupłe  granice. 
Jednak  pomijając  osobistą  pracę  Narcyzy  w  zakresie  najszerszym 
elementarnego  nauczania,  winniśmy  wspomnieć,  że  liczna  grupa 
nauczycielek  przechowywała  żywe  wspomnienie  jej  „pogadanek 
pedagogicznych",  i  w  czasie  późniejszym  zasilała  się  jej  wskazów- 
kami i  radami.  Ułożony  przez  nią  ..Wykład  nauk"  dostarcza  jeszcze 
jednego  dowodu,  jak  wielostronną  była  jej  praca. 

Działalność  pisarska  Gabryeli  odbywać  się  musiała  w  nie- 
sprzyjających warunkach,  a  mamy  tu  na  myśli  nietylko  zewnętrzne 
okoliczności,  indywidulnie  ją  dotykające,  lecz  i  ogólny  stan  rzeczy, 
który  sprawiał,  iż  wieszcz  musiał,  według  słów  Słowackiego,  piorun 
zostawiać  w  cenzurze.  Nie  wyrządzało  to  może  znaczniejszej 
krzywdy  autorom,  którzy  pozostawać  lubili  w  szrankach  codzien- 
nego życia,  lecz  dla  Gabryeli  było  to  równoznaczne  z  całkowitem  usu- 
nięciem z  zakresu  twórczości  wielu  wzruszeń  i  myśli,  najosobiściej 
przeżytych,  a  że  tworzyła  tylko  z  wewnętrznej  głębokiej  potrzeby, 
więc  cząstkę  zaledwie  swej  duszy  wyrazić  mogła,  i  tu  nawet  słowa 
swe  w  tysiączne  owijając  osłonki.  Z  drugiej  strony  forma  rospi 
którą  nadawała  swym  tworom,  stanowiła  zaporę  między  czytel- 
nikiem a  Gabryela.  Talent  jej  był  natury  liryczno- refleksyjnej,  nic 
też  dziwnego,  że  pomysły,  sytuacje  i  wizerunki  osób.  jakkolwiek 
pełne  treści  wewnętrznej,  niezawsze  zarysowują  się  dość  plastycznie 
w  ruchu,  w  wyrazie  zewnętrznym,  w  barwie  i  kształcie.  M 
zaważyła  cokolwiek  i  ta  okoliczność,  fet  natura  obdarzsta  Zm. 
krótkim  wzrokiem,  zmy>ł>  nie  dostatczał\  jej  dostatecznego  zasobu 
linij,  kotorÓW,  Odcfoni,  getłÓW,  barw.  Natomiast  idolnoM  jej  frazeo- 
logiczna,  BWOOOdl    uz\cia    >li>w  a    [OSI    pewnie  od  subtelności 

uczucia,  od  ostrości  myśli  rozszcsególniająoej  i  od  wielkiej.  aiekied] 

nadmiernej     wrażliwości    Gabryeli     na    ii/wieki.    Jednak    na    ko' 

jej  utworów  misi]   wpł>w   decydując]  ale  wspomniane  pried  d 

Okoliczności,     IŚCI     natura     umyshl,     kt«»r\      nie     imał     w     sobie     i 
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obojętnej,  i>»>   bezosobl  tej   ciekawości   epika   na   ob  oa 

kształt]   konkretne,  zajmujące  |ui    przez   to,   te   I  Zupełnie 

wolna,    od    takiej   ciekawości  <>    wprawdzie   ale   była,   lecz    na 
|ej  i  wyobraźnia    posuwała    ile,    natyohmiaal    dalej    Mocne  oamięl 
no. .i    o    wielkimi    sywiołowem   napięciu    poci  le 

w  niej  budził]   równfe  serdeczni   oddźwięk.    Stąd  itałe,   wełąź  \»> 
wraoające  temat]   jej  utworów      t  zagadnienie  uczucia,  jako  dźwigni 
ozynów  i  całego    wogóle    fcyoia    psychicznego    I    zagadnienie  i- 
ozości.  w  kombinowaniu  zal  odcieni   wyobraźnia   jej   • » >  ł - •    niewy« 

czerpaną       Albo     leż     la     OZ]      inna      rzeczywistość     /.  w  t  ;n:i  ł.i     uv. 

jej  przez  jakieś  konsekwencje  społeczne,  przez  stosunek  do  Ideału 
etycznego.  I  znowu  sprawa  wymagała  specjalnego,  bynajmniej 
jednak  nie  epickiego  traktowania. 

Twórczość  Gabr,  obracała  sir  najchętniej  w  zakresie  zjawisk 
i  zagadnień  psychologicznych.  Stąd  też  Bpecjaina  karta  jej  w  hi- 
storii literatury  naszej,  która  poza  takiemi  poematami,  jak  Dziady 
nie/byt  chętnie  lubiła  sięgać  w  głąb  (iiis/,.  Nie  lubiła  też  takich 
wycieczek  i  nasza  powieść  obyczajowa.  Zasługę  w  pomienionym 
względzie  dzieli  z.  autorka.  ,. Poganki"  Sztyrmer,  jako  psycholog 
0  parę  lat  ją  wyprzedzający.  Jest  on  konkretniejsz.ym  w  swych 
obrazach,  jest  skrupulatniejszym  badaczem,  bardzo  konsekwentnie 
kreślącym  dzieje  człowieka,  a  przynajmniej  pewnego  uczuciowego 
i  umysłowego  stanu.  Jakkolwiek  jednak  miał  on  takie  chwile  roz- 
głosu i  świetności,  jakiej  Żm.  wśród  szerszej  publiczności  nie  zaznała 
nigdy,  analiza  jego,  jakkolwiek  zajmująca,  w  porównaniu  z  ujęciem 
rzeczy  przez  Zm.,  traci  swą  wartość.  Nie  mówiąc  już  o  tein,  że 
obraca  się  w  specjalnej  dziedzinie  patologicznych  komhinacyj,  wy- 
stępuje on  wobec  dostrzeganych  objawów  jako  surowy  sędzia, 
oparty  o  nieruchomy  dogmat,  karcąc  za  odstępstwo  od  niego. 
Analiza  zamienia  się  w  suchy  morał.  Świat  Żmich-j  jest  bez  po- 
równania rozleglejszy,  treść  jego  jest  bogata,  potok  życia  płynie 
szumnie,  a  za  każdym  jego  skrętem  odsłania  się  coraz  to  inny 
widok...  Wogóle  jeżeli  ostrość  widzenia  Żm-j,  głębokość  jej  tworów 
zestawimy  z  odpowiedniem  traktowaniem  spraw  duszy  przez  współ- 
czesnych jej  pisarzy,  musimy  przyjść  do  przeświadczenia,  że  są 
to  rzeczy  zupełnie  niewspółmierne.  Nie  jest  powieść  Żm-j  psycho- 
logiczną w  przyrodniczym  sensie.  Nie  obchodzi  jej  zazwyczaj 
rozwój  pewnego  określonego  stanu  psychicznego,  nie  dba  o  wa- 
runki konkretne  jego  powstawania.  Przełomy  w  jej  osobach 
odbywają  się  nagle.  Nie  obchodzą  jej  i  charaktery.  Możnaby  rzec, 
że  zwykle  dla  niej  ., ziarno  duszy  nagie  pozostaje",  staje  się  czemś 
dla  siebie  i  przez  siebie  istniejącem.  Jednocześnie  ukaże  N.  daleką 
jakąś  perspektywę  —  szczęście  osobistego,  etycznego  nakazu 
prawdy  i  godności,  narodowego  i  społecznego  obowiązku.  Jak 
jeden  z  jej  bohaterów  „umie  się  przenieść  w  chwilę  podaną  na 
obrazie,  umie  się  wtajemniczyć  w  osobistość  przedstawionych  osób, 
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a  rozsądzić  je  według  niezmiennych  prawd  Bożych  sprawiedli- 
wości". Ale  to  rozsądzenie  nie  jest  potępieniem  życia,  instynktu, 
uczucia.  Niczego,  co  w  duszy  żyje  i  rozkwita,  Gabryela  nie  od- 
rzuca, niczego  nie  chce  niszczyć.  I  grzech  na  coś  —  według  jej 
mniemania  —  przydać  się  może,  zło  przebóstwić  się  w  dobro...  Ten 
szacunek  autorki  dla  człowieka,  mimo  jego  zboczeń,  ukochanie 
pełni  życia,  jej  wzrok  przenikliwy,  umysł  lotny  —  to  wszystko 
sprawia,  iż  niejedno  z  dzieł  Gabryeli  może  bogactwem  treści,  sub- 
telnością analizy,  oryginalnością  pomysłów,  głębokością  syntezy 
olśnić,  ciepłem  uczucia  zniewolić.  Jej  dusza  dostojna,  serce  gorące, 
czyste,  ideałom  wierne,  charakter  niezłomny,  musi  wzbudzić  < 
i  dumę,  żeśmy  ją  wśród  nas  posiadali. 
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Szczęście  poety. 

(1841) 
(Pisma,  Warszawa   1N8.">,  t.  I,  str.  1  — (i.) 

Ach!  być  poetą!  Czy  wiesz,  dziewczyno, 
Co  to  poetą  być  znaczy? 
To  jest  —   mieć  wszystkie  skarby  bogaczy, 
Rządzić  cudowną,  Boską  krainą, 
Jakiej  król  żaden  nie  ma  na  ziemi. 
Którą  ze  szczęścia,  z  czystej  mądrości, 
Z  wielkiego  czucia,  z  nieskończoności 
Stwarza  się  siły  wUsnemi. 

Ach!  być  poetą!  To  jest  być  razem 
Wszystkiem,  co  żyje  pod  niebem,  w  niebie, 
Kropelką  rosy,  iskierką,  głazem, 
Świat  wielki  przedzierzgnąć  w  siebie; 
Światu  wielkiemu  dumnie  panować, 
I  gwiazdy  nocy,  poranku  zorze, 
Cicbe  strumienie,  wzburzone  morze 
Według  swej  woli  kierować. 
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Ach!  być  poetą!  To  ducha  cudem 
Czas  niedościgły  ująć  w  swe  szpony. 
Powieścią  wieków  zedrzeć  zasłony. 
Hymnem  przyszłości  nucić  przed  ludem ; 
W  jednej  godzinie  przywłaszczyć  sobie 
Długiego  życia  innych  wrażenia, 
Pierwsze  o  szczęściu  młodych  marzenia 
[  myśl  ostatnią  starców  o  grobie! 
Być  męczennikiem  za  świętą  wiarę. 
Aniołem  Stróżem  małej  kołyski, 
Rycerską  dłonią  rzucać  pociski, 
Albo  kapłańską  spełniać  ofiarę ; 
Nie  być  mężczyzną,  nie  być  kobietą. 
Prawem,  co  ludzie  mylnie  nakreślą. 
Lecz  być  pojęciem,  uczuciem,  myślą, 
Dziewczyno!  —  to  być  poetą! 

Jeśli  ci  się  ujrzeć  zdarzy 

Łzę  w  mem  oku,  smutek  w  twarzy. 

Jeśli  w  życia  podróży 

Mówić  ci  kiedy  będę. 

Że  mi  się  czas  już  dłuży. 

I  zmęczona  usiędę 

Na  spoczynek  przy  drodze, 

I  żalom  puszczę  wodze, 

I  skarżyć  będę  okrutnośei  losu, 

Patrząc  na  współ  wędrowców,  moich  towarzyszy, 

Z  których  żaden  nie  usłyszy 

Mojego  głosu, 
Ani  głosu   natury,   ani   Stwóiv\    świata. 
Co  woła  wiekiem  nędzy  do  przyszłego  wieku, 
Że  dla  człowieka   w  człowieku 
Nie  stworzył  sługi,   lecz   brata 

Jeśli    na   widok    zepsucia. 
Które  się   szer/.y   dokoła. 
Szyderstwem  stępia  uczifcia, 
Pogarda,  nagina  c 

Trony    myśli,    ktoiemi    prawda    tak    się   szczyci. 
Że  one   t\  lko    hyc   m>  . 

cni  awierciadłem  cnocie, 
,\/  i<-  /cpsiinc  pochwyci, 
Nikczemną  idepoze  n 
i   i  iuuiv\   m   iwojem  błocie; 
Jeśli  na  oin  tęaknotj . 

Złego  nad  dobrem  przewagi, 
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Nleonej  obłud] ,  grubej  oiemnotj . 
Zbraknie  mi  w  lerou  odwi 
Jeśli  bezozynnle  opuszczę  i 
l  ssałem  dzikiej  rozpaozj 
Najozystsze  szozęśoie  duoha  poświęcę 
Za  podia  rozkoiz  bogaozj 

Wtenczas  i>   siostrę  pociesz,  dziewczyno, 


\\s|iomnii  jej  tylko,  le  przei  trzy  chwile 
I  ona  była  poetą, 

Tak  jest!  Raz  pierwszy,  gdym  poetą  była, 
Dokoła  się  majowa  łąka  zieleniła, 
Jak  szmaragdowe  jezioro; 


1   byłam   kwiatkiem,   co   na   tace   rośnie, 

Wonnein   powietrzem  łąki  oddycha. 

Co  się   tak   wdzięcznie   uśmiecha    wiośnie. 

Gdy  wiosna  jemu  uśmiecha; 

Promień  słońca   mnie  pieścił. 

Karmił  deszczyk  perłowy ; 

Wietrzyk  w  Listkach  szeleścił. 

Rozpędzał  czarne  chmury, 

Dźwięcznemi  gwarzył  słowy 

Cos  o  cudach  natury, 

Coś  o  świata  wielkości. 

0  Bogu,  o  miłości. 

A  ja,  piękniej  przystrojona, 

Niźli  szatą  Salomona, 

Co  go  w  dzień  chwały  okrywa, 

Ja,  rosy  szczęścia  mając  dostatek, 

Słuchając  pieśni,  byłam  szczęśliwa, 
Byłam  szczęśliwa  —  jak  kwiatek. 

Lecz  potem  obszar  łąki  zbyt  mały, 

1  w  duszy  inna  myśl  błyska; 

U  ramion  dwroje  skrzydeł  wytryska, 

Ja,  z  kwiatka  orzeł,  lecę  nad  skały; 

Lecę  daleko,  lecę  wysoko. 

Słońce  się  z  orła  śmiać  chciało, 

Orzeł  mu  spojrzał  dumnie  oko  w  oko: 

Słońce  się  w  obłok  schowało; 

Ja  dalej  lecę,  —  gdzie  burz  siedlisko, 

Silnemi  szpony  rwę  czarne  chmury; 
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Zdziwiony  piorun,  widząc  mnie  blisko. 

Musiał  ustąpić  chybkiemi  pióry: 

Ja  wyżej  lecę  —  aż  tam,  gdzie  chciałam, 

Lot  mój  wstrzymałam. 

Spojrzę  na  dół:  przepaść  ciemna; 

Tylko  bystre  orła  oczy 

Widzieć  w  niej  mogą, 

Jak  kolistą  drogą  # 

Brudna,  mała  i  nikczemna 

Ziemia  się  toczy; 

Ziemia  —   me  dawne  mieszkanie! 

Wzrok  smutny,  lecz  hardy. 

Litości  i  wzgardy 

Przez  gęste  chmury 

Rzuciłam  ku  niej  na  pożegnanie. 

Potem  go  wzniosłam  do  góry ; 

A  com  widziała  wyżej  od  siebie, 

A  iłem  szczęścia  czuła  odrazu. 

Na  to  pod  niebem  niema  wyrazu. 

To  powiem  tylko  —  braciom  orłom  w  niebie. 

Potem  raz  trzeci   zmiana  istoty 

Czucie  i  myśl  mą  odmienia: 

Kwiatka  rozkosze,  orła  poloty 

Zakułam  w  łono  kamienia. 

„Kamień  nie  czuje"   —  ludzie  powiedzą. 

Och!   nie  wierz   ludziom,  dziewczyno! 

Żyły  kamienia  iskrami  płyną. 

Choć  ludzie  o   tein   nie   wiedzą. 

Byłam  kamieniem   —   ni   mędrca  oko. 

Ni   wichru   szały,   ni   burzy   wycie 

Nie  wyśledziły  skrytej  głęboko 

Jasności  ognia  w  granicie. 

.la.  głaz  illa  innych,  a  światło  eoc 

Całej    przeszłości    zebrałam    wątek, 
W   grób   zakopałam   i    na   tym   grobie 

głam  świątyni  pamiątek. 
Tam  z  przeszłych  złudzeń  wszystko,  co  było 

hą    kwiatka,   tuła    W  ieikośl 

Wszystko  p»>d  /imii>   pomnik  się  skryło 
Przed  buri  północnych  wściekłością. 

Bo   ja    I    nawałnic,   ja    /.    lun/.    Się    śmieję: 
mnie    to    piorun    rozkrufl 

mi   w  j  Bzai  pią  nu  >żne  savt  ic 
rajemnicę  świata   i  dus   . 
Och,  nie  I  |a  wicher  przetrzymani  w   bie 
twardsze  od  twardych  gromów   mam  i 
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Piei     mara  zimniej  izq  ■  "!     ^u. 

Tylko,  te  pierl  ta  Innym  ukrywa 

TlejąOa.    iskrę    dau  nyli    nin.imini 

Więc  po  rai  trzeci  Jestem  szczęftliwa, 
Jestem  szczęftliwa        jak  kamień. 


Fantazja. 

(1848) 

(Tamte,  Btr.  168     8  ) 

Tysiąc  wieków  mijało,  jak  człowieka  plemię 
Codzień  świeźemi  trupj   zasilało  ziemię, 
A  ziemia,  ioh  zyznemi  sokami  karmiona, 
Codzień  też  wfęcej  bogactw  wyrzucała  /.  łona. 
Kędy  d/is  błotne  bagna,  zdradne  trzęsawiska, 
Zgubnyoh  wyziewów  matki  i  gadów  siedliska, 
Tam  taki  wypłynęły,  w  nowe  Btrojne  szaty, 
1  ftrzewa  niebotyczne  i  barwiste  kwiaty; 

A   CO   tylko  jest    kniSZCÓW,   lub   drogicb   kamieni. 

To  wszystko  w  cudnych  kształtach  na  ziemskiej  przestrzeni 

Tysiącem  Ogniów   błysło  od  promieni  słońca  ; 

A  morza,  zwyciężone  od  końca  do   końca. 

Cofnęły  się  przelękłe  przed  lądem,  swym  panem  — 

1   Ląd  nad  niezmierzonym   zawisł  oceanem, 

I  był  piękny,  zielony,  rozległy,  szeroki, 

1   dokoła  go  srebrne  owiały  obłoki; 

1  zdawało  się  wtedy,  że  natura  cała. 

Rześka,  silna,  z  przeszłości  swojej  tak  powstała 

Jak  młodzian,  co  z  dzieciństwa  do  życia  się  budzi. 

Gdzie  była  starość  świata?  —  starość  —  w  sercach  ludzi. 

Człowiek  sam  jeden  dźwigał  ciężkie  wieków  brzemię, 

Dawnemi  cierpieniami  młodą  smucił  ziemię, 

1  sam  tylko  był  stary,  zgrzybiały  starością, 

Która  śmieje  się  z  czucia,  pogardza  młodością, 

Która  w  duszy  polotach  i  serca  słodyczy 

Widzi  grobu  igraszkę,  kruszcowy  zysk  liczy; 

Która  wszystko,  co  tylko  jest  pięknością,  cnotą. 

Przekuwa  zimnym  mózgiem  na  kłamstwo  lub  złoto. 

Każdy  był  groźnym  wrogiem  lub  wroga  ofiarą; 
Przyjaźń  zwano  oszustwem,  miłość  śmieszną  marą, 
Sławę  echem  próżności,  szczęście  złem  zuchwałem. 
Poezję  próżniactwem,  poświęcenie  szałem. 
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1  tak  bez  wiary,  czucia,  smutne  było  życie. 

Choć  natura  swe  dary  rozlała  obficie, 

Choć  cała  kula  ziemska  i  niebios  osłona 

Na  wspólne  szczęście  wszystkich  była  urządzona. 

Raz  tylko  —  w  długiej  wieków  ludzkości  kolei. 

Raz  błysła  odrodzeniem  iskierka  nadziei  — 

Zjawił  się  człowiek  nowy  z  młodzieńczym  zapałem. 

Wzniósł  się  myślą  szlachetną  i  sercem  wspaniałem : 

A  jak  nad  duchem  ciemnic  postać  archanioła. 

Tak  on,  gdy  inni  w  ziemię  pospuszczali  czoła, 

Szukając  reszty  złota  dla  duszy  pogrzebu, 

Śmiało  stanął  nad  nimir  wzniósł  oczy  ku  niebu. 

I  wziąwszy  dzielną  ręką  wieszczej  lutni  tony. 

Zabrzmiał  hymnem  proroka  wśród  puszczy  zdziwionej: 

„Bracia,  słuchajcie  pieśni!  —  pieśń  to  anioł  Boga! 
Pieśń  to  nauka  wieków,  przyszłości  przestroga; 
To  silny  głos  zwiastuna,  co  na  puszczy  woła. 
Jasny  promień  nad  głową  prawdy  apostoła! 

Bracia,  słuchajcie  pieśni !   —   Jak  anioł  odleci. 

Zginą  wiekówr  pamiątki,   przyszłość  zaciemnieje   — 

Głos  zwiastuna  o  twarde  serca  skamienieje, 

A  jasny  promień  zgaśnie.  —   Kto  z  was  go  roznieci  ? 

Gdy  wszystko   będzie  zimne,  i  martwe,  i  głuche. 

Kto  wywoła  na  ziemię  silnemi   piersiami 

Z  grobów  życie,  z   wspomnienia  przyszłości   naukę? 

Kto  was  w   niebo  powiedzie  jasności  szlakami. 

Jeśli  pieśń   wieszczów  zmilknie?  O  ziemscy   mieszkance' 

Póki   Bóg  jeszcze  do   was    pieśnią   się  odzywa. 

Póki  w  dusze  wybranych  hymn  natchnienia  wlewa. 

Jako  wonną  oliwę   w  świątyni   kagańca, 

Słuchajcie  Jego  głosu!   Ludzie,   bracia  moi! 

W  pokorze  przed  Nim  wasze  nachylajcie  czoła. 

Otrzyjcie  serce   z    pyłu    ziemskich   niepokoi: 

Dziś   Bóg   pieśnią   —    lec/    kiedyś   pic  uneai    /awoła' 

Ludzie,    ludzie'   gdsic    WJ    dął] 

Przez   ł/y    i   zbrodni 
Stójcie,   chwilowi    przechodnie. 

Och.    stójcie,    bo    Igealcfa 

w  kałuij   krwi  i  hi 
Promienna,  iskrę  lywotal 

Ludzie,    nie    ul/cie    w    te   strou\, 

:c  na  trupach  ludo* 


ii:i 


w   no     i    iv  tron) 

Z  podłości  brudów, 
Odzie  \\  djamentowe]  kor< 

Kai  liadl  aa  tronie 
l  każdemu,  oo  karku  w  poddaństwo  nie  zgina 
Żelaznem  berłem  wolna,  głowę  toina ' 

Ludzie,  nit'  Idźcie,  gdzie  i > • » j •, ^ i « ■  ^. * »  świata 

Purpurą,  złotem,  zbytkami 

Urągają,  nędzj   brata, 
Żywiąc  sir  jego  ciałem,  pojąc  jego  łzami!  • 

Ludzie,  nie  idźcie,  gdzie  głosem  Bzy  lercą 
Duoh  piekieł  kłamie  Bogu  i  bluźni  nauką, 
Żeby  stokroć  przeklęta,  sztuka, 
Resztki  nadziei  wyszarpać  wam  z  Berca, 

I    ciężej    ni/.li    ciała,   w    żelazne   łańcuchy. 

W  przewrotne  Fałsze  okuć  wasze  duchy! 

Och!  nie  idźcie  lam,  Ludzie  I  Ludzie,  bracia  moi! 

Do  mnie,  do  mnie!  ja   wszystkich  przytulę. 

Moja  pieśń  ukoi 
Wszystkie  troski ;  wszystkie  bóle. 
Moje  ramię  obejmie  jednem  uściśnieniem 
Wszystkie  ludy.  —  O  bracia !  pójdę  mojem  pieniem 
Budzić  uśpione  w  obojętnej  nocy, 
Z  południa  ku  północy, 
Z  zachodu  ku  wschodowi. 

Głos  mój   wypowie. 
Pieśń  moja  wyśpiewa 
Rozkaz  Boga  —  cel  ludzkości, 
Słowo  braterskiej  miłości, 

Ziemia  będzie  szczęśliwa  !*' 


Umilkł  wieszcz   —   a  w  długiem  milczeniu 
Zdały  się  tłumy  ludu  dziwić  jego  pieniu; 
On  drżący,  jako  jeszcze  drżące  lutni  tony, 
Patrzył  okiem  w  ich  dusze,  śledził  bieg  ich  myśli, 
Aż  głos  jakiś  zpośrodka  zawołał:  „Szalony!4, 
I  ludzie  powtórzyli  —  i  poszli,  jak  przyszli  — 
I  on  sam  został  tylko,  głowę  schylił  smutnie, 

0  sterczące  skał  brzegi  rozbił  swoją  lutnię, 

1  znowu  spojrzał  w  niebo  ostatniem  spojrzeniem. 
Ostatnią  łzę  uronU  nad  bratniem  cierpieniem 
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I  skonał.  A  ród  ludzki  szedł  dalej  bez  celu, 

Giuął,  niszczał  —  na  ziemi  zostało  niewielu. 

Potem  dwóch  tylko  ludzi   —   dzieci  matki  jednej, 

Ale  dalsi  od  siebie,  niż  ziemia  od  słońca, 

Niźli  niebo  od  piekła:  bogaty  i  biedny. 

I  biedny  sięgnął  ręką  po  brata  dostatki, 

Z  głodu  zgrzytnął  zębami.  Własności  obrońca. 

Bogacz,  szkielet  bez  serca,  dobył  sił  ostatki. 

Całym  skarbów  ciężarem  chnął  w  piersi  brata. 

Aż  nędzarz  padł  pod  ciosem.  —  Sam  bogacz  wśród  świata 

Dumnie  powiódł  oczyma  i  cieszył  się  z  tego  — 

Och!  cieszył  się  samolub,  że  niema  drugiego. 

Że  jest  sam.   —  Ale  chmura  płynęła  po  niebie 

Ostatnia,  grom  ostatni  wyrzuciła  z  siebie 

I  ostatniego  w  świecie  zabiła  człowieka    — 

I  wtedy  pieśń  harmonji  zabrzmiała  zdaleka, 

I  drzewa  się  w  miłosne  posplatały  wianki. 

I  ziemia  drżała  szczęściem,  jak  łono  kochanki. 

I  w  piękniejszej  naturze  wszystko  piękniej  żyło. 

I  wszystko  było  dobrze  —  bo  ludzi  nie  było! 


Do  moich  dziewczynek. 

(lSól) 
(Tamże,  str.  275  —  9.) 

Dziewczynki  moje,  o  moje  kwiatki! 

Z  kolebki  dziecka,  od  piersi  matki. 

Jak  rączo  biegną  po  życia  drodze; 

Ach!  po  tej  samej,  z  której  ja  schodzę! 

Znam  ją  tak  dobrze!  znam  każ. iv   kamień 

I  każdą  ścieżkę   błędnych   omamień. 

Wiem,  gdzie  jest  cię/s/a.  a  gdzie  wygodna, 

Wiem,   gilzie    bezpieczna,   a   gdzie   zawodna. 

Mogłabym  przestrzec,  powiedzieć  ule... 

Stójcie,    dziewczynki,   stójcie    na   chwdę!    — 
Lecz    między    nami,   jak    gwial    od   Świata, 

Daleka  przestrzeń,  bo  długie  tata 
1  im!  /ą.  śpiewają,  pil 

Gdj  ja  Eawołam,  ach '  czj   do 

wczynki  moje.  tam,  ^d/.i*  bieg 
u>   pewno  piękność  pochwycić  chcecie, 
deeska,  kwiatek,  ka, 

le  poklaski, 
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w  loi  ki  ipokojno  Id,  /!•>  iIm>u   ozdobi, 

tko  w  .i    nęci,  i  o    le,  podoba. 
A  /..i  ozem  da,  >u  j  bra< 

Co  najpiękniej  ze  '  i"  u  >   nu-  w  lecie. 
Nu,  |a  wara  powiem,  dziewozynkl  moje 
Piękne  s,|  perłj ,  djamenty,  stroje, 
Piękniejsza  jednak  woda  vi     trumieniu 
I  łilj;i  polna  w  białem  odzieniu ; 
\  od  iiliji.  "ii  czystej  wody, 
Piękniejsza  świeżość  waszej  urody; 
A  od  piękności  hożych  dziewczynek 
Jeszcze  piękniejsza        tza  użalenia, 
Cicha  modlitwa,  święte  natchnienia, 
A  najpiękniejszy         dobry  uczynek, 
wy  daleko !  Tam  zaś,  mój  Bo 
Tam  wszelką  piękność  inaczej  może 
Ludzie  ocenią,  rozważą,  zmierzą, 
Gdy  ja  tak  mówię,  ach'  czyż  uwierzą ?.« 

Dziewczynki  moje,  wy  się  trwożycie, 
Bo  o  cierpieniu  często  słyszycie; 
Więc  chociaż  jeszcze  przed   wami   leży 
Gościniec    taki    równy    i    swic/.y. 

Wy  po  lem  polu  gładkiem,  szerokiem 
Już  ostrożniejszym  stąpacie  krokiem. 
śmiało,  dziewczynki  I  To  strachy  płonne. 
Strachy  pogańskie  i  zabobonne! 

Ach!   ja   wam   powiem:  jest   cierpień   mnóstwo 

Piękna  lub  chleba  głodne  ubóstwo; 

1    mi    ubóstwa   gorsza   choroba; 

l   oJ   choroby   gorsza   żałoba; 

I  od  żałoby,  ach !  gorsza  strata 

Żywych  serc  bratnich   w  kałużach  świata; 

I  na  t   te  straty,  nad  te  cierpienia 

Najgorszy  z  wszystkich  —  wyrzut  sumienia. 

A  jednak  śmiało,  dziewczynki  moje, 

Ja  się  niczego  dla  was  nie  boję. 

Ja  wiem,  że  tutaj  z  litości  Pana 

Na  każda,  troskę  pociecha  dana. 

Spokojna  godność,  wytrwałość  z  pracą  — 

Ubóstwo  znoszą  lub  też  bogacą. 

Przeciw  chorobie  pomoc  skuteczna. 

Lub  w  śnie  ostatnim  jest  ulga  wieczna. 

Dla  tych,  co  płaczą  w  grubej  żałobie, 

Zmartwychwstałego  jest  krzyż  na  grobie; 

A  za  odstępcę,  za  przeniewiercę. 
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Za  wszystko,  co  nas  gorzko  zawodzi, 

Dość  znaleźć  jedno  szlachetne  serce : 

Jeden  poczciwy  stu  złych  nagrodzi. 

A  za  grzech  własny?  o!  jest  pokora! 

Jest  do  poświęceń  chęć  bardziej  skora, 

Jest  pobłażanie  drugim  cierpliwsze. 

I  są  pokorne  prace  gorliwsze. 

Bo  tak  już  chciało  mieć  prawo  Boże. 

Że  i  grzech  na  coś  przydać  się  może. 

Tylko  się  nigdy  nie  przyda  na  nie 

Dumnego  serca  pycha  bez  granic ; 

I  kiedy  wszystkie  łzy.  wszystkie  grzechy 

Zbiera  i  święci  anioł  pociechy. 

Ten  anioł  we  śnie  nawet  nie  stanie 

Przy  takim,  który  kochać  przestanie. 

Toż  baczność  w  drodze  z  tej  tylko  strony. 

Gdzie  samolubstwem  szlak  jej  skrzywiony 

Lecz  wy  daleko !  A  tam  znów  ludzie 

W  smutku,  w  potrzebie,  w  boleści,  w  trudzie 

Zapewne  inne  rady  im  dają... 

Gdy  ja  zawołam,  czyż  usłuchają? 

Dziewczynki  moje,  wy  się  śpieszycie. 

Każda  z  was  myśli,  że  dalsze  życie 

Oddać  jej  musi,  jak  płatnik  wierny. 

Ze  skarbów  świata  procent  niezmierny. 

A  starcy  na  to  kiwają  głową: 

Dla  starców  szczęście  —   to  kłamstwa  słowo  ! 

Lecz  ja  wam  powiem:  jest  szczęście  przecie. 

Jest  nawet  wiele  szczęścia   na  świecie. 

Szczęściem  są  wasze  lata  niewinne, 

Wpół  młodociane,  a  wpół  dziecinne. 

Bez  doświadczenia,   lecz   bez   kłopotów  : 

Czy  chleb  powszedni  na  jutro  gotów  '.' 

Czy  w   zdrojach   uciech   nie   wyBChła   woda? 

Czy  do  wieczora  wytrwa  pogoda? 

Błogosławione  pi<  !ni   wiosny  I 

Błogosławiona,    wieku    radosny! 
Słowik   ci    kwili,    wonieją   dr/c  w  u. 

o  tobie  Bohdan  poeta  ftpłewa 

Żeś    „BOD    na    kwiatarh.    /e>    B6D    n 
/e-    „ideałem    wiary    i    cnoty". 

od  lyeh  maneń,  od  tej  iwobodj 
Jeei  w  i.  e,  o  wieku  młod^ 
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.lesi  u  [ęki  /■•      '  /•;  loie        !«•  i  gto    ponęto] 
t  Ho    olchy,  miękki,  a  nienamiętnj . 
(iłos,  oo  tak    Eozarie,  [ad  Bogu  w  ciebie, 
Wymodli  kiedyś:  „Ja  kooham  oieble1 
a  ni/  głos  taki,  ni/,  i.i  Kyakana, 
Włększem  Jest  szczęściem  miłość  doznana. 
Gd)   własna  serca  silniej  uderzy, 
iid\   czuje,  ta  mii  oieple]  i  szerzej, 

Że   su;    w    iiiem,   jakh\    /•«'   snu.    zl>ud/ił\ 
Now  e    zdolności    i    nowe   sil\  ... 

\  większem  Bzczęśoiem  od  te]  miło 

Jest    wielkie   szczęście    ludu    oałego; 

Prawo  Chrystusa  «   rzeczywistości ; 

Ze  słowem  Botem        chleb  dla  każdego; 

Z   życiem    na    ziemi  miejsce    WŚTÓd    tłumu  ; 

Ze   światłem   słońca  światło   rozumu  ; 

Z    panręcia    przodków    —    win   odpuszczenie, 

l  z  praca,  wszystkich    -    wszystkich  zbawienie!. 

Dziewczynki    moje.   niech   każda   wierzy, 
Że  się  jej   takie  szczęście    należy  ; 
Niech   za    idem   goni.   niechaj   go   szuka  ; 
Piękność,  cierpienie,  radość,  nauka. 
To   w    pomoc  tylko   danem    wam   było. 
Aby   się   takie  szczęście   ziściło. 
Lec/,   wy   daleko!.... 

Ach!   tam  inac/.ej 
Może  im  szczęście  kto  wytłumaczy  ? 
Może  je  złudzi  inna.  nadzieją? 
To,   co   im   mówię,   czyż   zrozumieją?... 

0  gdyby  mogły!...  Dziewczynki   moje!... 
Lecz  ja  daleko,  daleko  stoję... 

1  jeszcze  dalej  smutna  odchodzę l)  — 
Szczęść,  Boże.  lepiej  dziewczynek  drodze ! 


')  Pisane   w   więzieniu    w    jesieni   1851,    kiedy    Ź.    sądziła,    że    będzie 
skazaną  na  wygnanie.  Wiersz  pisany  dla  siostrzenic  w  Rzeczycy. 


wiek  xix.  T.  ix. 
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Powieść  przy   kominkowym  ogniu  opowiadana. 

(1845) 

(Tamże,  t.  II,  str.  34—40.) 

I. 

Wyobraźcie  sobie  państwo  zieloną  oazis  w  pustyni  Sahary. 
wyobraźcie  w  świecie  dzisiejszym,  w  św  iecie  złota,  srebra,  mie- 
dzi i  gałganów  na  bankowe  papiery  przerobionych,  rodzinę 
liczną,  ubogą,  a  szczęśliwą  —  w  tej  rodzinie  lat  temu  dwa- 
dzieścia sześć,  o  godzinie  pierwszej  po  północy,  przy  najpięk- 
niejszym świetle  księżyca,  pełnią  swoją  rozświecającego  naj- 
piękniejsza noc  sierpniową,  urodziło  się  dziecię  płci  męskiej, 
dziewiąte  z  kolei,  a  rzecz  dziwna,  rzecz  nadzwyczajna,  przyjęte 
taką  radością,  takiem  błogosławieństwem,  jak  upragniony  pierw- 
szy potomek  gasnącego  już  imienia,  oczekiwany  dziedzic  wiel- 
kiego majątku. 

Lecz    nie,    blużnierstweni    jest    to    porównanie    —    dziecię 
przyjęto    taką    miłością,    jak    wszystkie    dzieci    w    miłości 
dzone  —  tern    dziecięciem    ja    byłem.    Nad    przygotowaną    dla 
mnie  kolebką  nie  zaoiężyła  żadna  skarga,  ni  to  starszej  siostry. 
że  w  domu  nowy  kłopot  będzie  i  nowych  trud  spo- 

rzy, ani  dobiegającego  Bwej  młodzieńczości  brata,  że  mu  jedna 
ręka  więcej  do  rozszarpania  spodziewanej  puścizn)  izie. 

ani  drobniejszego  rodzeństwa.  :ą  dla  niego  chwile 

przymusowej   cichości,   narzuconego   rozsądku,  uskąpionych  pie- 
szczot —  ani   matki,  że  z  danem   życiem  je 

ją   noce   bezsenne,   karmienie,   prace   hodowania  ani 

ojca  nawet.  /.•  ciężkie  czasy,    łe  wychowa  trudno, 

na   obmyślenie   zawodu   sił   i   BpOBODU    już  nie  wj 
f/A-i-/,   stokroć   dziwna,    t<  .  fo! 

Matka    /.    siostrami  łarej    bielizn) 

moje.    Jeden    /.    braci    na    niespodziew  aukę    uplótł    'upełm 
kołyskę,     a    ojciec,    kiedy    innie    poczciwa     babka     na     pok 

w  poduszce  przyniosła,  tal  mnie 

człowiek  światu  się  narodził*,  rzeki  tylko  i 
i  /  uśmiechem    na    ustach    poszedł  copr< 
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pocałował  ją  w  czoło,  pocałował  |q  w  rękę  I  nie  odszedł,  ii 
póki  osłabiona,  lecą  oiągle  niewymowne]  słodyczj  \a  niojąca 
radości;),  /  nowo*  narodzonym  przy  boku  nie  zasnęła  pokój  nie 
l  takie  były  moje  narodziny.  Przez  długi  czas  nie  miałem 
Imienia;  zwano  mnie  tylko  maleńkim,  synkiem,  pieszczotką, 
a  narady  odbywały  się  długie,  jak  zwać  miano  na  później,  \<- 
resia,  moja  mała  poprzedniczka  w  rodzeństwie,  załatwiła  wszelka 
wątpliwość;  kiedy  jej  na  starych  obrazkach  opowiadał  jeden 
/.  braoi  historję  synów  Jakóbowyoh,  tak  się  rozmiłowała  w  ma- 
łym Benjaminku,  że  gdy  wieczorem  wznowiono  o  wkrótce  na- 
stąpić mającym  chrzcie  moim  rozmowę,  dziewczynka.  Biedząca 
w    lej    chwili    nad    kołyska,     uroczyście    wznio.-da     SWÓJ     paluszek 

do  góry  i  powiedziała  BtanoWczym  głosem: 
—  Ty  maleńki  będziesz  Benjaminkiem. 

Od  tej  chwili  nadano  mi  imię  Benjamina. 

Poczciwa  Teresia!  zapominano  jej  powiedzieć,  że  Uenja- 
inin  pierws/.ą  wola  matki  swojej  zwał  się  Benoni,  a  Benoni  to 
znaczy  „syn  boleści";  a  matka  moja,  rodzeństwo  moje,  pochwy- 
ciło wyraz  dziecięcia,  ho  im  do  serca  przypadał,  a  ojciec  go 
zatwierdził,  ho  takie  było  miano  jego  wielkiego  bohatera, jego 
ideału  wśród  sławnych  mężów  —  Franklina.  Z  tej  czci  dla  Fran- 
klina możecie  państwo  odgadnąć  cały  charakter  mego  ojca, 
jeśli  tylko  trochę  choć  biegłymi  jesteście  w  zauważaniu  tych 
stosunków  tajemnych,  a  zawsze  logicznych,  które  upodobanie 
i  różne  sympatje  człowieka  z  treścią  jiego  własnej  natury  łączą. 
Co  do  mnie,  taki  mam  w  tym  względzie  przynajmniej  instynkt, 
że  raz,  gdym  w  galerji  Luwru  widział  pięknego,  młodego  czło- 
wieka, jak  się  długo  z  najspokojniejszem  obliczem  zatrzymał 
przed  Katonem  Velasqueza,  co  sobie  piersi  tak  krwawo,  tak 
okropnie  rozdziera,  powiedziałem  zaraz  —  to  zły  człowiek  — 
i  sprawdziły  się  słowa  moje:  ten  człowiek  był  anatomem  ludz- 
kiego serca:  spotkałem  go  później  na  salach  sądowych  cieka- 
wym bardzo  widzem,  a  w  ostatniej  chwili  świadkiem  przeciw 
obwinionemu,  na  moje  sumienie  wierząc —  obwinionemu  niewin- 
nie. Lecz  wracając  do  osobistej  biografji,  już  wiecie,  pod  jakim 
w  pływem,  w  jaką  atmosferę  niejako  dostałem  się  na  tę  ziemię, 
zstąpiwszy  według  dawnych,  wstąpiwszy  według  nowszych, 
a  odrodziwszy  się  według  najpodobniejszych  do  prawdy  mnie- 
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mań.  Jak  mnie  tak  długo  usypiano,  pieszczono,  kołysano  bez 
mojej  wiedzy,  jak  ja  rozwijałem  się  w  tein  cieple  uczuć,  w  tej 
pogodzie  szczęścia,  jak  mi  cała  treść  mojej  istoty  nasiąkała  nie- 
jako tą  pieśnią  miłości  różno  i  wszechstronnej  —  och !  gdybym 
mógł  pamiętać !  Ale  ja  nic,  nic  nie  pamiętam,  a  jednak  to  było 
już  życie  moje,  to  była  już  przyczyna  jakaś  późniejszych  na- 
stępstwa chwila  rodzicielka  wszystkich  chwil,  wszystkich  lat 
moich.  Kiedy  się  pierwszy  raz  poczułem  i  obejrzałem  na  świe- 
cie, znalazłem  już  jej  owoc  w  głębi  ducha  mego  i  stał  mi  się 
tern,  co  nazywają  skłonnościami,  charakterem,  naturą.  Każdy 
mnie  kochał,  ja  się  ocknąłem,  kochając  każdego,  ale  to  kocha- 
jąc tak  niezbędną  koniecznością  organizmu,  jak  się  oddycha,  je. 
pije ;  przed  kochaniem  nie  było  dla  mnie  przeszłości,  jak  przed 
Bogiem  nie  było  początku ;  lecz  niedosyć  na  tern :  ci  wszyscy 
moi  poza  mną  kochali  jeszcze  wszyslkość  w  różnych  objawach, 
w  różnych  jej  kształtach,  a  było  coś  pięknego,  świętego  w  wy- 
borze tych  kształtów  i  tych  objawów  ;  każdy  coś  kochał  na 
swoją  własność  szczególną,  tylkoż  bierzcie  to  w  dosłownem  zna- 
czeniu, kochał  —  nie  lubił. 

Moja  najstarsza  siostra  Julcia  kochała  dumki  ukraińskie. 
a  mój  brat  Adam  kochał  niebieskie  oczy  córki  bliskiego 
siada,  a  mój  brat  Józef  kochał  ziemię,  której  uprawą  się  trud- 
nił, a  moja  siostra  Ludwina  kochała  wodę  bieżącą  i  kwiaty 
niezerwane,  a  mój  brat  Karol  kochał  psa.  konia  i  strzelbę  dwu- 
rurkę, a  moja  siostra  Bronisia  kochała  gwiazdy  i  niebo,  a  mój 
brat  Cyprjan  kochał  obrazy,  a  moja  siostra  Terenia  kochała 
powieści,  a  mój  ojciec  kochał  książki,  a  moja  matka  kochała 
ludzi  —  i  tak  dla  innie    pierwsze    wrażenia    z    ich  kich 

ulubionych   wrażeń  się  złożyły. 


Ludwinię  moją,  najmniej  radną,  najcichszą,  najtęsknic 
z  całego  rodzeństwa  siostrę,  pamiętam  najdokładniej  a  otu-a/.ku, 
nad  którym  może  najdłużej,  może  najpierwej  główka m< 

mysim-   /a./.ęła.    Przy    końcu     n  I   rzędem    w  u 

bujnie  rozrosłych,  płynęła  rzeczka  maleńka,  bezimienna, 

tak   że   Bię   /.dało    pr/.e.sko*  />  Ć   ja    iiio/iki,   a    żwirem    drobniuten- 
kim   na   dni.-  w  ygj  pana.   .-.    l\  Iko 
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różnokolorowe;  nad  tą  rzeczka  usiadła  sobie  Ludwinia  tuJ 
brzegu,  przegięła  się  nieco  i  w   wodzie   <\<>   połowj    odbiła 
jej  posiać,  a  woda  odbita,  kołysała  równo,  ciągle,  spokojnie,  jak 
do  snu.  Zmęczony  bieganiem,  przykląkłem  obok  Ludwinki  i  za- 
cząłem  gałązką  pluskać  w  Brebrne  kropelki. 

—  Nic-  l)ii(l/  mnie,  Benjaminku  szepnęła  tylko  siostra, 
i  lo  lak  cieniutkim  głosem,  ze  ledwo  dosłyszeć  mogłem. 

—  Czy  ty  spis/.,  Lud  winko?       spytałem. 

—  śpię,  śpię,  braciszku  odpowiedziała  jeszcze  cisze], 
ale  ja  patrzyłem  w  jej  oczy  i  widziałem,  te  oczy,  choć  ku  wo- 
dzie spuszczone,  nie  zamknięte,  nie  zaspane  były. 

—  Och !  żartujesz  zawołałem  /  pustotą  i  uderzyłem 
jeszcze  mocniej,  aż  sic  cała  nadbrzeżna  woda  zmąciła. 

Ludwinka  drgnęła,  jak  gdybym  to  ją  był  moja  gałązką 
uderzył. 

—  Obudziłeś  mię  rzekła  bardzo,  bardzo  smutnie,  i  ja 
/.ara/,  poczułem,  że  coś  złego,  coś  najgorszego  /.robiłem,  przy- 
krość temu,  co  już  cierpiał. 

—  Ale  kiedyś  ty  nie  spała,  —  rzekłem  na  ostateczne 
usprawiedliwienie  tyś  nie  spała,  Ludwinko  —  dodałem 
z  prośbą.  Siostra  nic  mi  nie  odrzekła  na  to,  tylko  mię  wzięła 
na  ręce  i  pochyliwszy  się  wraz  ze  mną,  na  uspokojoną  wodę 
lekko  palcem  wskazała.  Zobaczyłem  siebie  i  Lud  winkę.  Jak 
zwierciadełko  zabawił  mnie  ten  obrazek,  lecz  zwolna,  im  dłużej 
w  niego  patrzyłem,  tern  zupełniej  ogarniała  mnie  jakaś  sen- 
ność, a  nie  oczu,  nie  ciała,  bo  oczy  miałem  roztwarte,  bo  ciało 
silne,  wjednemże  utrzymane  wygięciu;  była  to  raczej  senność 
mojego  odbicia,  jakiejś  cząstki  ze  mnie,  co  na  drobno  łamaną 
falę  rzeczki  padła  i  w  jej  kryształach  chwiała  się  jednostajnie 
bez  przerwy,  bez  zmiany. 


Brat  Karol  był  leśnikiem,  lubił  konną  jazdę,  myślistwo,  nie- 
bezpieczne wyprawy.  Miał  ulubioną  klacz,  Zittę,  dużego  czarnego 
brytana,  Molocha.  Pewnego  dnia  Karol  posadził  małego  Benjamina 
przed  siebie  na  koniu. 


-  102  - 

(str.  46—52). 
Dzień  był  prześliczny,  mroźny  wprawdzie,  że  aż  śnieg 
skrzypiał,  ale  taki  jasny,  taki  ubrylantowany  słońcem,  że  aż 
w  oczy  ćmiło.  Pędziliśmy  z  bratem,  pędzili,  aż  nakoniec  i  w  bór 
się  wjechało.  Ja  się  nie  mogłem  nacieszyć  iskierkom  różno- 
lśniącym  po  drzew  gałęziach,  po  drodze  naszej  rozsianym,  i  tej 
czarnej  Zicie,  i  temu  czarnemu  Molochowi,  wśród  owej  dokoła 
rażącej  białości.  Nagle  Zitta  strzygnęła  uszami.  Moloch  stanął 
i  sierści  najeżył.  Bratu  rozdęły  się  nozdrza,  cmoknął  ustami, 
jakby  chciał  powietrze  ucałować,  i  konia  zatrzymał. 

—  A  to  co  będzie,  Karolku?  —  spytałem. 

—  Cicho,  cicho,  to  wilk. 

O  wilkach  słyszałem  tylko  z  powiastek  Teresi,  powiastki 
były  okropne,  lec/,  i  moja  ciekawość  wielka.  Brat  się  prze- 
chylił, popatrzył  mi  w  oczy  i  tę  rękę,  którą  mię  obejmował, 
bardziej  na  lewy  bok  przesunął.  Spojrzeniu  jego  dość  spokoj- 
nemu odpowiedziałem  spojrzeniem,  jednak  ręczyć  nie  śmiem. 
czy  pod  ręką  brata  coś  tam  w  piersiach  moich  silniej  nie  za- 
stukało. 

—  Dobrze,  dobrze,  wcale  nieźle  —  poszepnął  Karol  sam 
do  siebie,  a  potem  głośniej  dodał:  —  Zabijemy  wilka,  Benja- 
minku ! 

—  Jakto,  czy  i  ja  go  żabi  i  < 

—  1  ty,  chłopcze,  tylko    uważaj,  baczność,  przytul  się  (U) 
mnie  plecami,  tak,  dobrze  —  teraz — wziął  fuzję,  wymierzył, — 
teraz  daj  tu  obie  ręce.  trzymaj,  gdzie    ja  trzymam  —  i  uło 
mi  palce  na  kurku  i   na  moich    dopiero    suci    własny     poi* 

W  czasie    tych    przygotowań,    mały    punkcik    na    drodzi 
czerniący  przybliży!  się  wolno,  poważnie,  jak  monarcha*  g 
nicach  państwa  swojego,  —  było  to  ogromne  \\ć  loch 

warknął,  Zitta  parsknęła,   Karol  zawołał  „psyt"  i  /.uou  w* 
ucichło,  a  wilk   szedł   naprzód    nieustraszony,    zu< 
wilk,  dowiedzieliśmy  iniej,   był   sławny    u    okoli 

piero  na  kilkanaście  kroków   od  nas  dał  ogrom 
loch  takie  nic  mógł  wytrzymać,  rzucił 

-no  zawołał   znowu  i    Moloch    : 

iekle  i  tarzając  się  p<>  śniegu,  ja  :b) 
Wilk   stanął,    w    t<i  chwili  brat    mi 
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\\  i>;iiii  i  sw\i-'t\  się  zarumienił  czerwoną  farbą.  Ala  prędzej, 
ni/,  to  wszystko  mogliśmj  spojrzeniem  objąć,  zwierz  ikale 
czony  rzucił  się  prosto  do  piersi  Zitty  klacz  przeraźliwie 
zarżała  i  tak  gwałtownie  cisnęła  aa  bok,  te  [a,  który  się  ani 
siodła,  ani  brata  nie  trzymałem  w  tej  chwili,  Bpadłem  [ak 
kulka  na  demie.  Kiedym  sir  zerwał  równemi  nogami,  pamię 
tam  w  najdrobniejszych  szczegółach  obraz,  który  mi  się  przed- 
stawił. Takich  obrazów  mam  l<  i  1 1< ; »  w  mej  duszj  ;  mimo  wiedz} 
prawie  odbiły  sir  w  niej  tak  dokładnie,  tak  Blinie,  ze  czasem 
aż  sir  sam  wydziwić  nie  mogę,  skąd  mi  do  pamięci  wracają 
wycieniowane  obecnie  jak  bolesność.  Z  tego  obrazu  naprzy* 
kład  widzę  doskonale  nie  tylko  brata  mego,  co  z  siodła  zesko- 
czył, przede  mnq  stanął  i  obie  ręce  rozgarnął,  i>y  mię  własnemi 
piersiami  lepiej  od  wszelkiego  niebezpieczeństwa  zasłonić;  nie- 
tylko  Zittę,  która  się  wspięła  pod  przemoznemi  łapami  wilka, 
co  choć  targany  przez  Molocha,  jej  napierśnika  trzymał  się 
jeszcze,  nietylko  Molocha,  co  w  kudły  przeciwnika  teb  zanu- 
rzyła w  rozszarpane  mięso  tak  pysk  utopił,  że  mu  go  nawet 
już  widać  nie  było;  —  nietylko  wilka  owego,  jak  na  tylnych 
łapach  wzniesiony,  odwrócił  sio  do  nieprzyjaciela  gwałtownem 
karku  przegięciem:  ale  widzę  krwawo-migotliwe  jego  spojrze- 
nie, buro-żółty  połysk  sierśei  —  widzę  wszystkie  zęby  w  roz- 
wartej paszczęce  i  mógłbym  je  anatomowi  wyrysować  bez  uchy- 
bienia żadnego. 

Karol  po  te]  pierwszej  chwili  niespokojności  usunął  się 
z  przede  mnie,  wziął  fuzję  i  z  najzimniejszą  krwią  do  rąk  mi 
ją  podał  znowu,  jednym  rzutem  oka  wymierzył,  za  palec  mój 
pociągnął,  i  wilczysko  ani  zipnęło  już  nawet.  Brat  prosto  po- 
szedł do  Zitty,  piersi  jej  trochę  okaleczone  chustką  przyłożył, 
rzemieniem  trzenzli  obwiązał.  Molocha  pogłaskał,  za  uszy  wy- 
targał, w  łeb  szeroki  pocałował,  potem  skoczył  lekko  na  siodło 
i  znów  gwizdnął,  żeby  Zitta  przede  mną  uklękła.  Przez  cała 
drogę  rozmawialiśmy,  jakie  to  śliczne  z  tego  wilka  będzie 
futro  pod  nogi  dla  matki,  rozmawialiśmy  o  wielu  innych  rze- 
czach, tylko  jeden  wyraz  żadnemu  z  nas  do  ust  się  nie  przy- 
plątał —  wyraz  ..bojaźń".  Karol  nie  wspomniał  go  i  w  zapy- 
taniu nawet  dał  mi  uczuć  szczęście  pierwszego  zwycięstwa, 
jako  najnaturalniejszą  własność,  jako  przynależne  mojej    ludz- 
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kiej  istocie  zdarzenie.  Później  coraz  częściej  brał  mię  z  sobą 
na  polowanie  i  kiedym  zabił  pierwszego  dzika,  aż  mię  uści- 
skał z  radości,  lecz  uściskał  dlatego,  że  dzik  był  pysznym 
odyńcem,  a  nie  dlatego  wcale,  że  mu- dałem  na  pięć  kroków 
do  siebie  przypędzić  i  tak  celnie  trafiłem,  jak  gdyby  kulę  ży- 
czenie poniosło. 


O  moim  ojcu  jużeście  słyszeli,  mój  ojciec  taki  poważny, 
taki  uczony,  taki  dobry  i  łagodny.  W  szczupłym  domku  nie 
było  osobnego  pokoiku  na  jego  księgi  i  papiery;  lecz  kiedy 
zasiadł  do  czytania,  to  bez  nakazu,  bez  przymusu,  prostym 
rzeczy  i  zwyczajów  układem,  tak  wszystko  cichło  dokoła,  że 
mógłbyś  brzęczenie  muchy  usłyszeć.  Ja  w  tern  wzrosłem  i  nie 
pamiętam  nawet,  żeby  mi  kto  w  podobnych  razach  spokój ność 
zalecał.  Kiedy  ojciec  książkę  roztworzył,  matka  szła  pocichu 
na  palcach  przez  pokój,  siostry  i  bracia  wychodzili  najczęściej, 
lub  które  nieruchomie  z  robótką  w  kąciku  zasiadało.  Jednego 
dnia  i  ja  tak  zostałem,  przerzucając  ostrożnie,  żeby  mi  nic  nie 
szeleściały,  karty  starego  dzieła  in  4-to,  w  którem  były 
kie  wizerunki  królów  polskich.  Och!  mój  Boże,  jak  to  ja  pa- 
miętam. Cyprjan  gniewał  się  na  nie,  a  szczególniej  że  Wan- 
dzie dano  rogatą  czapkę,  a  Jadwidze  ogromną  kryzę,  w  kti 
niby  garbata  i  jakby  dusząca  się  wyglądała.  Lecz  ja  nie  by- 
łem tak  Biurowym  krytykiem,  mnie  codzień  jak  coś  now 
bawiły  i  myszy  gryzące  Popiela,  i  ogromna  peruka  Wiśniowiee- 
IriegO,  i  łańcuchy  Zygmuntów;  ho  leż  przyznać  trzeba,  że  na 
wszystko  zupełnie  osobnym  patrzyłem  pryzmatem. 

Tego  dnia  jednak    na   połowie    skończyłem    BK 
i  zacząłem  "i*'  «   książkę,  lec/  w  twarz  naprzeciw 
ojca  bardzo  uważnie  się  wpatrywać,   t><>  za  okno   w\w    - 
makolągwa  prześlicznie  śpie^  ii  miałem  wielką  obatke, 

wybiegnąć*  do  niej,    ;t    bałem    się    ojcu    przeszkodzić,    teino 
d/i. >i,  ze  drzwi    się  jakoś*  trudno   zamykał}   i  otwierały  —  kto 
w  i.'  nawet,  »•/>   klamka  nie  zazbyl  wyaoko  dla  ręki   mej   I 
osadzoną.     Pati  i^l<-    uważnie,    spostrzegłem, 

ojciec    brwi    /ni  f.    i   taki 


II 

wyraz,  Jak  gdyby  Bięnakogo  rozgniewał.  Potem  w  parł  głowę 
na  n/cr  i  przez  chwilę  nu-  patrzy]  na  i  leci   tez   przez 

ir  chwilę  wyraz  gniewu  zmienił  iię  w   wyraz    [akiej^  wlelk 
głębokiej    boleści,   a   ciężkie   i   głośne    westchnienie    z   pi< 
mu  sic  wydarło.     Ojcze,  ojcze,  co  cl  jest?  czj   cię  co  boli? 
Bpytałem,   prędko   biegnąc   ku    niemu.        Ojciec   Bmutnie    lię 
uśmiechnął,  a  dziś  jeszcze  daremnłebym   chciał   wypowiedzieć 

yCZ   tegO   uśmiechu     na   OWem    luęskicm,    pcłmiu    siły    i   do* 

broci  obliczu.  Bo  mój  ojciec  był  dziwnie  pięknym  mężczyzna, 
Równego  jemu  wiekiem,  a  równego  młodzieńcza  prawie  rześ* 
kością,  i  gra,  fizjognomji  nigdy  mi  się  spotkać  nie  zdarzyło 
Była  to  twarz  pociągła,  trochę  żółtawo- blada,  nos  rzymski, 
brwi  czarne,  mocno  odznaczone,  włosy  od  czoła  rzadsze  i  gdzie- 
niegdzie już  Brebrzejące  wśród  kruczej  innych  połyskliwości 
Oczy.  na  które  do  połowy  wypukła  zachodziła  powieka,  wy- 
rażały zwykle  poważne  zamyślenie  i  surowość  jakąś,  lecz  zato 
w  całym  rysunku  ust,  dość  wydatnych,  było  tyle  tkliwej  sło- 
dyczy, tyle  pieszczoty  prawie,  że  my  dzieci  nie  bałyśmy  się 
ani  troszeczkę  nawet  całej  surowości  spojrzenia.  Prawda,  że 
też  nas  nikt  nigdy  ojcem  nie  straszył.  Wyobraźcie  sobie  teraz, 
jakie  wrażenie  zrobić  mógł  na  mnie  gorzki  uśmiech  na  tych 
zazwyczaj  tak  dobrych,  tak  łagodnych  ustach. 

—  Ojcze,    ojcze,    co    cię  boli?  -r-  powtórzyłem  z  płaczem 
nieledwie. 

—  Mnie  to  boli  —  rzekł  ojciec,  wskazując  na  książkę. 

—  Szkaradna,  niegodziwa   książka!  —  zawołałem   z  obu- 
rzeniem i  rzuciłem  ją  na  ziemię. 

—  Źle  robisz,  synku  —  odpowiedział,  podnosząc   ją  spo- 
kojnie. 

—  A  cóż  to  jest,  ojcze? 

—  Historja. 

—  A  cóż  jest  w  tej  historji?1) 


')  Takiemi  niedomówieniami  tylko  można  było  potrącać  o  losy  ojczyzny 
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Na  wigilię  Bożego  Narodzenia  pozjeżdżały  się  dzieci  ze 
wszystkich  stron  do  domu  rodziców.  Benjamin,  górnik,  przybył 
z  Węgier,  w  ostatniej  chwili  zjawił  się  z  Włoch  artysta  Cyprian. 
budząc  niepokój  śladami  wyniszczenia  w  twarzy.  Pochłonięty  po- 
mysłami obrazu,  przedstawiającego  Aspazję  i  Alcybjadesa,  próżno 
poszukiwał  odpowiedniego  modelu  mężczyzny,  w  któregoby  obli- 
czu kojarzyło  się  piękno,  siła,  pragnienie  życia.  Uderzony  po  dłu- 
giem niewidzeniu  rysami  Benjamina,  jak  cherubin  pięknego,  za- 
pragnął na  jego  twarzy  wywołać  grę  namiętności,  w  chęci  tej  ma 
swe  źródło   nocna  scena. 

(Tamie  str.  63—72). 

Nagle  w  parę  godzin  może,  blask  mię  jakiś  przebudził. 
Patrzę,  aż  tu  Cyprjan  stoi  nad  mojem  łóżkiem. 

W  jednej  ręce  trzymał  on  zapaloną  świecę,  a  drugą  tak 
jej  płomień  obejmował,  żeby  cień  w  stronę  Karola  padał, 
całe  zaś  światło  na  mnie:  przez  rozchrzestaną  koszule  widać 
był°  jego  piersi  zapadłe  i  wszystkie  kości,  z  anatomiczną  do- 
kładnością z  pod  skóry  się  rysujące  —  rzekłbyś,  że  to  szkie- 
let jaki,  zlekka  tylko  cielistą  błoną  pociągnięty,  lecz  zato  całe 
życie  trupich  piersi  do  twarzy  jego  uciekło;  była  to  twarz  na 
ową  chwilę  grą  nerwów  i  muskułów  do  pierwszej  młodzień- 
-i  i  wrócona,  były  to  oczy  ciepłym  promieniem  bijące,  usta 
purpurą  świeżej  krwi  wypełnione,  czoło  jakby  od  niewidzialnej 
gwiazdy  jaśniejące  —  była  to  jednam  słowem  głowa  wskrze- 
siciela na  ramionach  umarłego.  Sprzeczność  lider  nie- 
słychana, a  cudna. 

Pod  jej   urokiem,  w    chwili    niespodzianego    przebudzenia, 
nawet   sobie   wyrazów   na  zapytanie  dobrać  nie  mogłem,    pi 
tarłem  tylko  .'rwałem    się    i   usiadłem.    Brat    lekko    mię 

znów    na  posłanie  przechylił  i  dał  znak  milczenia. 

—  Cóż  to  jest?  —  spytałem  g  te. 
Cyprjan  trochę  brwi  zmars             siad!    na   brzegu    l<> 

mpełniej   ku  twarz)   mojej   obroni,  ale   nic 

odpowiedział. 

—  Cóż  to  jest?  —  powtórzyłem  rai 
Znowu   mil  <hu  di : 

—  O  czem  ci  się  śniło 

Nic  a  nic  nie  pamiętani        odrzekłem, 
w   i  sto 
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To  bardzo  źle,  Benjaminie;  spróbuj,  może  przyporo 

BODle. 

i  ><>pr;iu dy,  nie  mogę  ani  i  ló\*  len. 

—  A  jabyro  dal  Bobie  i < ■  w . i  rękę  aż  p<>  sam  łokieć  uci 
żebyś  mógł. 

—  Nu-  czekaj  aa  to.  Cyprjanie,  bo  się  przeziębisz  Jeszcze. 
Jak  można  i  takim  kaszlem  w  noc  Bożegd  Narodzenia  wsta: 
wać  boso  i  nawel  płaszcza  nie  zarzucić? 

Bral  syknął  i  usta  przygryzł. 

Ja  pytam,  co  <i  się  śniło?        powtórzył  2  przyciskiem. 

Pomówimy  o  tem,  tylko  weź  co   cieplejszego    na    Bie* 
hie,  lub  polo/,  sn;  przy  mnie. 

Słuchaj,  Benjaminie,  rzekł  bral  t  powściągniętą,  ale 
widoczna  niecierpliwością  mnie  dalibóg  żadne  alpejskie  zimno 
nie  szkodziło;  spałem  kilka  razy  pod  śniegiem,  byłem  na 
rach,  gdzie  mi  oddech  w  ustach"  marznął,  i  wróciłem  stamtąd 
zawsze  zdrowszy,  rzeźwiejszy;  lecz  jednego  dnia,  gdym  się 
rozgniewał,  /ara/,  mi  krew  nosem  i  ustami  buchnęła :  przestrze- 
gam cię  0  tej  ułomności  mojej,  braciszku,  nie  gniewaj  mnie. 
Ho  to  widzisz,  mój  drogi,  —  ciągnął  dalej,  jakby  Zgadując  nie- 
spokojne zadziwienie  moje  są  chwile  życia,  których  nie  trzeba 
na  drobniuteczkie  wrażenia  roztrwaniać:  „a  to  się  zaziębisz  — 
a  to  weź  co  ciepłego  —  a  to  jedz  —  a  to  pij  —  a  to  tak  — 
a  to  owak".  Cierpieć  nie  mogę  całej  tej  trzygroszowej  troskli- 
wości. Jeśli  na  nią  będziesz  uczuciem  szafował,  to  kiedyś 
w  wielkiem  przesileniu  i  serca  ci  zabraknie.  Mnie  jak  o  życie 
chodzi  o  przywołanie  twego  sennego  widziadła,  mnie  w  głowie 
przyszłość,  sława...  a  ty  kaszel  przypominasz,  i  gdybym  pozwo- 
lił tylko,  byłbyś  bzowemi  ziółkami  zaczął  mnie  częstować.  Czyś 
ty  Niemka  rozkochana,  czy  siostra  szpitalna?  Toć  to  wytrzy- 
mać trudno! 

—  No,  już  nic,  już  nic  nie  powiem;  lepiej  ty  mów,  czego 
chcesz? 

—  Chcę  wiedzieć,  o  czem  ci  się  śniło '?... 

—  A  to  dziwny  człowiek!  Chyba  z  natchnienia  naprędce 
jaki  sen  ułożę. 

—  I  owszem,  proszę,  układaj... 

—  Otóż  słuchaj  —  śniło  mi  się,  że  z  drżącą  lampką  w  ręku 
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spuszczałem  się  do  głębokiej  pieczary ;  w  pieczarze  były  skarby 
tak  wielkie... 

—  Kłamiesz,  Benjaminie,    ja  ci  mogę   lepiej    twój  własny 
sen  przypomnieć.  Zastanów  się  tylko,  czyś   nie  roił,    że    b> 
Grekiem  w  pięknych  młodej  Grecji  latach  ? 

—  Och !  nie,  za  to  ci  ręczyć  mogę ;  we  wszystkich  snach 
przeszłego  i  przyszłego  życia  jestem  zawsze  tatrzańskim  gór- 
nikiem, synem  ojców  moich. 

—  Alboż  ty  wiesz,  Benjaminie?  Może  ci  się  też  śniło,  że 
byłeś  poetą,  lecz  rozumiejmy  się  dobrze  —  nie  takim  poetą 
z  piórem  w  ręku,  z  palcami  w  atramencie  uwalanemi,  nad 
drewnianym  stolikiem,  a  do  tego  jeszcze  w  szlafroku  i  panto- 
flach —  och !  nie,  może  ci  się  śniło,  że  byłeś  poetą  w  dawnych 
wiekach  i  na  młodszej  ziemi,  że  miałeś  siedmiostrunną  lutnię 
w  dłoni,  a  nad  sobą  tylko  niebo,  a  dokoła  siebie,  zamiast  czte- 
rech ścian  wilgotnego  muru,  przestrzeń  bez  końca  i  mur  ży- 
ciem bijących  piersi.  I  wtedy  śpiewałeś  sobie  pieśń  wielką, 
głośną,  śmiałą,  a  lud  słuchał,  czuł,  wierzył  i  śmiał  się  i  płakał, 
i  w  żelazne  miecze  dzwonił  według  tego,  jak  pieśń  brzmiała. 
A  pieśń  twoja  Benjaminie  i  wieniec  olimpijski  twój  —  bo  dla 
tłumu  wielu  śpiewało,  lecz  ty  Barn  zwyciężyłeś ;  tobie  tłum  padł 
pod  nogi  i  bracia-mistrze  się  ukorzyli.  No.  cóż  myślisz?  snem  ta- 
kim czyżby  śnić  niewarto,  chociażby  potem  zaniemieć  na  wieki... 

—  Prawdę  rzekłeś,  bracie,  ty  lepiej  ode  mnie  moje  sny 
pamiętasz;  snem  poety  ja  nieraz  marzyłem,  ale  bez  wieńca 
olimpijskiego,  bez  ukorzenia  współzawodników,  bez  tłumów 
u  nóg  moich:  marzyłem  tylko,  że  wszystkie  seria  tętnem  krwi 
mojej  biły,  że  w  mojein  uczuciu  opromieniło  się  każde  u  ta 
Boży  rzucone  uczucie,  że  byłem  ze  wszystkimi  i  ^  byli 
ze  mną,  nie  niżej,  nie  dalej,  tylko  tuż  pod  bratniej  ręki  dotknię- 
ciem, tuż  w  samym  dźwięku  mej  pieśni. 

—  Dobrze,  dobrze,  Benjaminie,  ale   dźwięk  pieśni    to 

■••  nie  wszystkość  Łyeia  tv.  młody  jotc^,  młodość  sama 

przez  siebie  władza,  i  zdolnością,  u/\i-  jej  musisz  koniecznie 
nadmiar  Biły  trzeba    ci    przelać    choćby    u    pustotę,    1'otr/r 

kłtownych  ruchów  trzeba  sta  Ipowiednie  choćb 

leństwo,  bo  przecie  tkie  arte  azym 

sokiem,  nibj   lau  i 


Ilfl 


11,1  Iwłata  uoiechy,  to  sir  natura  wstecz  cofnie  i  głębię  ducha 
zatruje.  Trzeba  Bzaleć,  Benjaminie.  Czj  mu  takiego  nie  miał< 
Mo/i'  teź  kiedy  widziałeś*  sam  siebie  na  wozie  złocistym,  |ak, 
dzielnym  rumakom  cugli  popuściwszy,  biegłeś  <i<>  metj  i 
dawniejszymi  gonitw  bohaterami  ty,  taki  młody,  taki  nie 
wprawny.  Daj  i >•  >u * >i  lepiej,  bo  tysiące  patrzą  na  ciebie  tiun 
rzędem  kobiety,  tu  starte,  klon-  cię  poważnie  za  nieroztrop- 
ność zgromią,  Łam  młodzi  towarzysze,  którzj  próżność  nie- 
wczesną wyśmieją,  daj  pokój,  t <>l>i « '  w  gyneceum  jeszcze  pioso 
kami  sir  niańczyć,  albo  według  koloni  na  krosnach  nitki  roz- 
snuwać; daj  pokój  --  ty  dziecko,  ty  słaby,  ty  śmieszny,  w  gło- 
wie cl  sir  zakręci,  vri<~  ci  zemdleją;  daj  pokój,  ha,  iw^/r 
ci  tak  mówiono?  Ale  słuchać  nie  chciałeś,  od  zamętu,  od  ha- 
łasu mózg  ci  w  głowie  zaJdpiał,  ręce  drżą  do  cugli,  oczy  wi- 
dzów magnetyzują  <ie  prawie  — im  ich  więcej,  tern  lepiej.  Siad- 
łeś na  WÓZ  i  pędzisz  —  konie  pianą  parskają.,  ohłok  kur/.u 
Cię  okrył,  nieba  nie  widzisz,  z  samą  przestrzenią  się  gonisz  — 
ezy  jej  uciekniesz,  czy  ją  wyschniesz?  A  słyszysz,  jak  się  to 
śmieją  och!  szyderstwo  pospólstwa  to  harpja,  co  serce  wy- 
gryza ;  obelga  śmiechu  to  rozpalone  pod  czaszką  żelazo !  Śpiesz 
się,  śpiesz  —  tam  naprzeciwko  sędziowie  z  bacznem  okiem 
i  meta  już  bliska;  tobie  pęd  powietrza  głos  w  piersiach  tamuje, 
chciałbyś  krzyknąć  —  jak  krzykniesz,  twoje  rumaki  nowych 
sił  wydostaną...  ha !  krzyknąłeś  i  przy  mecie  jesteś  —  ty 
pierwszy  !  Spojrzyj  teraz  po  widzach,  śmiej  się  z  tych,  co  o  to- 
bie wątpili,  bierz  nagrodę  i  wychodź'  ze  szranek  z  dumnem 
czołem,  z  hardym  wzrokiem,  i  słuchaj,  jak  po  drodze  twojej 
jedni  drugim  z  ust  do  ust  podają:  „to  on,  to  on,  zwycięzca 
hipodromu !..." 

Brat  zamilkł  i  patrzył  na  mnie.  Jużcić  przyznam  się  pań- 
stwu, że  było  wtedy  mówić  do  mnie  o  koniach,  o  wyścigach, 
o  tych  przemianach  zwątpień  i  nadziei,  to  jak  gdyby  kto 
w  oczach  szulera  najpiękniejsze  tasował  karty  i  pobrzękiwał 
złotemi  stawkami ;  jakoś  mi  się  cieplej  zrobiło,  śmiać  się  za- 
cząłem, a  Cyprjan  rozgarnął  mi  włosy  i  znów  dalej  mówił,  lecz 
glos  jego  był  uroczysty,  głębszy,  czasem  trochę  drżący  nawet. 

—  Może  też  ci  się  śniło,  Benjaminie,  że  miałeś  głowę 
arabskiemi  wonnościami  skropioną,  tunikę  z  najcieńszej  wełny 
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sydońskiej  utkaną,  wieniec  różany  na  skroni,  a  te  skronie 
wsparte  o  łono  kobiety  —  lecz  nie  matki,  nie  siostry,  nawet 
jeszcze  nie  kochanki  twojej...  Benjaminie,  czy  ty  rozumiesz  tę 
chwilę,  w  której  kobieta  jeszcze  kochanką  ci  nie  jest.  a  już 
kocha  i  kochana?  —  czy  ty  rozumiesz  tę  chwilę?  A  kobietę 
taką  czy  widziałeś?  kobietę  piękną,  silną  w  namiętności,  świętą 
w  duchu  swoim?  Na  jej  czole  taka  myśli  potęga,  żeby  mogła 
losami  Aten  kierować,  a  na  jej  ustach  taka  rozkosz,  a  w  jej 
spojrzeniu  taka  wabność  gorąca  i  przenikliwa...  Czy  ly  śniłeś 
o  niej?  Ej!  daj  mi  pokój  z  całą  powszednich  małżeństw  uro- 
czystością —  co  mi  po  tej  dziewicy,  która  skromnie  oczy  spuści, 
jakby  drzemać  chciała,  ustek  niewinnie  przysznurnje  i  nic  mi 
nie  da  w  życin,  prócz  praw  kodeksem  zawarowanych.  Och! 
jak  innym  piorun  od  świecy,  tak  inną  moja  piękna  od  tej.  ze 
zwyczajowych  przepisów  uklejonej  duszyczki.  Tobie  także,  Ben- 
jaminie, inna  zupełnie  się  śniła.  Jej  oczy  jeśli  spuszczone,  to 
promień  tylko  nadziei  lub  wspomnień  zbyt  jaskrawy,  więc 
przysłonięty  ;  jej  rumieniec  to  krew,  to  życie,  co  z  przepełnio- 
nej organizacji  gwałtownie  nazewnątrz  bije...  a  jej  miłość!... 
Ty  nic  znałeś  własnej  potęgi,  nie  rozumiałeś  świata,  nie  czu- 
łeś Boga,  póki  cię  ona  nie  ukochała;  piękność,  szczęście,  cud 
to  miłość  jest  jej...  Wierz  mi,  bracie,  takie  kobiety  są.  i  mo- 
żesz spotkać  którą,  i  możesz  kiedyś  zapragnąć  umrzeć  w  jej 
objęciach,  żeby  już  potem  nie  być  choćby  nawet  szczęśliwym 
inaczej.  A  nie  nazywaj  szczęścia  podobnego  zn 
koszy  twojej  rozpustą;  zmysłowość  będzie  ledwie  formą  na 
ganicznicjs/.cgo  wzniesienia  się  ludzkiej  natury  w  pełn< 
stwa  z  duchem  i  ciałem,  rozkosz  sama  w  świadectwo  przeciw 
rozpuście  stanie  Zmysłowiec  tak  nie  czuje,  rozpustnik  tak 
używa,  jak  ty  czuć  będzies  ^tkiemi  władzami  dus 

jej.  jak   ty    użyje-./   tata   nię>ki  BCJą   twej  siły  mł( 
byś   nie   miał  kazdochwilowego   uznania   swej    godn< 
ona  nie  była  ową  Medi  pwiołom  rozkazu 

która  nigdy  zbrodni  nie  popełoi,  bo  wiecznie 

:>\--  ty  po  |ej  miękkich  wezgłowiach  hartowi 
tańskich  niewygód  zasnąć  potem  nie  umiał ; 
ust  rozpieszczonych  krwawym  na  torturach  nie  sp!. 
trzebi. ■   ię/\  kien  uje   nie   miel 


III 

wam  w  poezję  każdj  całunek  ozłooi,  tej  śmiałej  mj  ii  I  co  z  I 
dej  siły  radosne]  chwilę  siły  wyciągnie,  co  bswszs  nową  prawdę 
wykryje,  ł u t >  nowy  sposób  na  szczęście  utworzy;  gdybj 
nit-  byli  tak  właśnie  duchem  potężni,  Inteligencją  wzniesieni, 
przyznaniem  Bslachetni  —  (obyście  I  tak  szczęśliwi  nie  byli, 
lxi  szczęście,  słuchaj,  niech  ci  Bię  chociaż  śni  o  tem,  Benjaml* 
nie  szczęście  zupełne  jesi  dane  tylko  temu,  kto  umie  naj- 
pokorniej  dla  dobra  bliźnich  cierpieć  i  najnamiętniej  kochankę 
do  drżącej  piersi  przycisnąć. 

Ucichł  znowu  Cyprjan;  ja  go  Błuchałem  jeszcze,  dziwy  mi 
się  po  głowie  roiły,  wszystkiemi  jego  słowami  niby  krew  w  ży- 
tach wzbierała      jednak  czułem  poir/.ehe  odparcia  tych  wrażeń. 

—  Kusicielu!        rzekłem  zcicha. 

Ural    się  nachylił,  pocałował  mnie  w  czoło,  ale  nagle  s\\  ieca, 

którą  trzymał,  zadrżała,  upadla  z  lichtarzem  na  ziemię  i  zgasła. 
Schwyciłem  Cyprjana  za  rękę,  ręka  była  zimna  jak  lód  —  krzyk- 
nąłem. Karol  się  obudził,  wstał  prędko,  świecę  znów  zapali! 
i  przy  jej  świetle  ujrzeliśmy  Cyprjana  bez  przytomności,  na 
krawędzi  łóżka  przewieszonego...  Krew  mu  się  kawałami  z  ust 
waliła...  był  przerażającej,  żółtej  jakiejś  bladości...  myślałem, 
że  już  umarł.  W  tej  chwili  dzwonić  w  kościółku  na  mszę  pa- 
sterska, zaczęto... 

Przepraszam   państwa...   mus/ę  odpocząć   trochę.   Kied\ 
bie  ten   obraz   przypomnę,    jest   mi   okropniej,    niż    wtedy    było 
nawet. 

111. 

A  eała  ta  okropność  czy  też  się  domyślacie,  skąd  przy- 
czynę wzięła;  gdzie  cel  obrała  sobie?...  Cyprjan  do  wykończe- 
nia jakiegoś  obrazu  potrzebował  moich  rysów  i  układał  je  so- 
bie w  zamierzonych  wrażeń  odbicie;  artystą,  wielkim  artystą 
był  mój  brat  Cyprjan. 

Ja  wam  powiem  tylko:  gdybym  dzisiaj  miał  sławnych 
patriarchów  zwyczajem  błogosławić  najukochańsze  dziecko 
moje  i  gdybym  był  wierzył  w  nieomylność  mego  błogosła- 
wieństwa, jak  w  czarosilne  zaklęcie  talizmanowej  formułki, 
to  nad  głową  schylonego  u  kolau  moich  wzniósłszy  oczy  do 
nieba,  z  głębi    duszybym    wolał:    „Niech  z  drogi    twego    życia 
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Bóg  artystów  usunie!"  Ha,  gotowiście  się  rozgniewać  na  mnie, 
wy  wszyscy  zakochani  w  piękności  i  sztuce,  a  ja  przecież  nie 
o  was    mówię ;    sztuka  i  piękność,  do    życia    wzięte    użyciem, 
przynależą    się    każdemu,    mnie.    tobie,    wam    i  im.    Lecz    być 
artystą  wszakże  to  co  innego,  jak  być  używającym.  Być  arty- 
stą znaczy  tylko  być  obdarzonym  pewną  ilością  mózgu,  który 
w  pewnem  miejscu  czaszki  tworzy  pewną  wypukłość,  nic  wię- 
cej,   wierzcie  mi.    Używający    musi    mieć    serce  do  ukochania 
tego,    co  używa;    ukochanie    samo  w  sobie    nie    zamknie    się 
nigdy.  Ukochanie  prześwieci  w   nieskończoność  dobrą  podnietą 
i  czynem  szlachetnym,  ale  artysta  tworzy,  nie  kocha,  —  dzieło 
po  dziele  odpada  od  niego,  chwila  po   chwili   zstępuje  w   prze- 
strzeń,   ogranicza    się    kształtami  i    poty    jest    prochem,    poty 
Salomonową    świata    próżnością,    póki  jej    obce    nie    przejmie 
uczucie,  póki  jej  obcy  rozbudzony  entuzjazm  w  nieskończoność 
życia  nie  pchnie.  Artysta  tworzy  tylko,  tworzy  zaś.  bo  ma  zdolr 
i  musi  tworzyć,  bo  tego  wymaga  organizm  całej  jego  istoty,  bo 
pszczoła  także  musi  miód  wydawać,  kwiat  musi  pachnieć,  woda 
rzeki  musi  płynąć,  —  ale  jak  tworzy,  naco  tworzy?  to  jest  w  nim 
odrębnością,    to  już  artystycznej    nie  stanowi  natury.    Czasem 
tworzy  okropnemi  sposobami:  żeby  odmalował  konającą  ta 
Chrystusa,    przybija    do  krzyża    żywego    człowieka    i  bok    mu 
włócznią    śmiertelnie    rani.    Żeby    wyśpiewał     piosnkę  miło- 
kładzie    spokojne  ucho  na  wzburzonej    piersi,    nastraja  do  - 
krwawe  żyły  cudzego  serca  i  przebiera  po  nich  inannurowemi 
palcami  dopóty,  dopóki  mu  artystycznego  nie  wydadzą  dźwięku, 
a  jak  wydadzą,  to  choćby  też  wszystkie  struny   pęknąć  i  splą- 
tać się  miały,    oddzieli    od    nich  palce,    przenosi    je    coprędzej 
na    kościane    klawisze    fortepianu,  może  na  smyczka   włosienie, 
i  co  podsłuchał,    odgrywa  dokładnie,  i  czem  pamięć   naciągnął, 
tem  echo  dętych    instrumentów    wypełnia.   Czasem  też  artj 
sam  /  siebie  wymyśli    wrażenie    jakiegoś  dźwięku,    sam  ^> 
wyrysuje    nigdzie    niewidziany   ot>ra/.ek.    O'   te 
piec/niej,   DO   wiecie  przecież,    że    on   uc/.nciem   i   miłością   /.nie- 
śmiertelnie   tego   nie   może,   on    iiuim    w    kształt)    n;ąc.    skOO 
nością   zawarowac.    Więc   też   s/uk.i   kształtu,  dobiera   BObfo 
runków,   próbuje    pomysłu    gWOJ  iWtM    ! 

kładach,   jak   doktorze     nowych    lekarstw     pro 
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tylko  na  zwierzętach  żywych...  No  I  oóż?  ozyżza  to  przekład 
etwo  rzucić  artyście?  b  |ełeli  też  wzamttui  cierpień  i  krwi  wa 
Biej  »la  mmiii  jakie   arcydzieło,    prześliczny   obraz,    cudna,  nutę 
piosnki,  to  cóż?  przeklinać  takie?  01  nie,  tylko  niech  ci,  | 
pych  kochają,  zdała  artystów  ida]  drogę  swoją..,  Patrzcie,  cosa 
ogień   wyborny!   świeci  i  grzeje        wyborny  ogień  I  a  jednak 
zwolna   wszyscy    usunęliście    się   od    kominka   i   między    nim 
a  wami  zostało  puste,  szerokie  koło;  genjusz  artysty  ogniem 
jest  —  rzucajcie  mim  na  pastwę  wszystko,  co  chcecie,  tylko  nie 
rzucajcie  złotego  szczęścia  i  serc,  miłości,)  bijących.    Alboż  wy 
to  Sobejczykowie,    lub  Owebry,    czciciele    tego,  co  świeci?  Ja 

wam   powiadam,  światłość  dla   was.  jak   powiel  r/e  dla   was,   jak 

pokarmy  i  napoje   dla  was.    Wyłączono   już  bóstwo  z  natury, 

nie  bija.  dziś  pokłonów  słońcu,  gwiazdom  i  księżycowi  —  wy- 
łączcież i  wy  część  waszą  z  użycia  piękności  i  sztuki,  postrą- 
cajcie  artystów  z  ołtarzy  waszych,  bo  to  nowe  bałwochwalstwo 
tylko,  sobeizm  intelektualny.  Co  jest  Boskiego  w  artyście, 
to  dane  przez  was  i  wam;  co  jest  Boskiego  w  artyście,  to 
właśnie  rozłączać  się  z  nim  musi  ciągle,  żeby  stanęło  przed 
wami;  co  w  nim  Boskiego,  to  przez  jego  duszę  sączy  się  niby 
olej  skalny  i  nazewnątrz  dopiero  w  zetknięciu  ze  wzrokiem 
waszym,  i  z  myślą  waszą,  i  z  uczuciem  waszem  może  się 
w  blaski  rozetlić ;  ale  tam  w  głębi,  tam  tylko  masa  jakiejś 
czarnej  ziemskiej  gliny,  trochę  odmiennego  gatunku.  0  tak, 
dobre  mi  słowo  na  myśl  wpadło :  artysta  jest  tylko  odmiennym 
^atuukiem  człowieka;  co  tam  sądzić,  ganić,  chwalić,  jest  od- 
miennym i  koniec.  Niechże  kto  wielbi  białość,  a  błękit  potępia. 
Ja  do  Cyprjana  żadnej  nie  mam  urazy  —  biedny  Cyprjan ! 
jego  życie  stargane,  zakłócone  sny  mojej  młodości !  czyż  ja  się 
mogłem  domyślić,  że  to  wszystko  było  planem  jednego  obrazu  ? 


Benjamin  zaczyna  marzyć  o  Aspazji,  o  wielkiej,  pochłania- 
jącej namiętności,  o  szczęściu.  W  warunkach  fantastycznych  po- 
znaje (na  Węgrzech,  gdzie  pracował  jako  górnik)  panią  czaro- 
dziejskiego zamku,  Aspazję  z  portretu  Cyprjana.  Szaleje  ta  poganka, 
szaleje  z  nią  cały  jej  świetny  dwór.  Oddał  całe  serce  Benjamin 
tej,  co  skarby  złota  cisnęła  na  huczne  biesiady,  skarby  umysłu  na 
gawędki    płonne,  a  piękność    swoją  stawiła    na  zadziwienie    tylko. 

wiek  xix.  t.  ix.  8 
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l  ona  go  pokochała  —  zniszczeniem.  Truciznę  szału  w  żyły  jego 
wsączyła.  Nie  dała  mu  odejść,  gdy  wzywali  rodzice  i  bracia 
—  w  chwili,  gdy  na  ołtarzu  ojczyzny  największe  składali  ofiary. 
Odjęła  mu  wszystkie  skarby  na  użytek  chwili :  zapał,  natchnienie, 
poczucie  piękna,   władzę  marzeń;  władzę  szczęścia. 

I  wszystko  pokolei  odrzuciła,  aż  wreszcie  się  znudziła,  innej 
szukając  zabawy.  W  Benjaminie  budzi  się  oburzenie  na  tyranję. 
Z  zazdrości  zabija  człowieka,  na  którym  z  upodobaniem  spoczęły 
oczy  Aspazji.  To  staje  się  powodem  zerwania,  a  Aspazja  rozko- 
szuje się  jeszcze  jednem.  ostatniem  wrażeniem,  jakiego  mógł  jej 
jeszcze  dostarczyć  kochanek. 

(Tamte,  st.  135—6) 

I  wróciłem  do  Aspazji,  powiedziałem  jej  wszystko; 
Aspazja  wysłuchała  mnie  bez  oburzenia,  bez  wstrętu,  ale  za- 
myśliła się  głęboko  —  i  po  długiem  milczeniu  rzekła  zimnym 
głosem  sądowego  wyroku; 

—  Ja  ciebie  nie  kocham,  ty  mię  nie  kochasz,  rozstańmy 
się,  Benjaminie. 

Gdym  usłyszał  te  słowa,  ciemno  mi  się  zrobiło  i  język 
mi  zdrętwiał;  potem  przez  chwilę  patrzyłem  na  tę  kobietę, 
i  w  mózgu  moim  postawa  jej  odbijała  się  z  taką  dokładnością, 
jak  niegdyś    postawa  tego  wilka,    co    Zittę    za  piersi    chwytał. 

Nie  uszło  mojej  baczności  ani  jedno  zawiązanie  mister- 
nych kółeczek  perłowej  siatki,  którą  na  włosach  miała,  ani 
jeden  fałd  jej  kaszemirowej,  jasno-zielonej  sukni  —  pamię- 
tam każdy  odblask  światła,  który  się  łamał  w  dwóch  pi 
pysznych  opalach  na  jej  obnażonych  ręku,  bransoletami  upię- 
tych; pamiętam,  jak  trzymała  te  ręce,  łokciami  przed  - 
wsparte  o  stół  ciemny  i  w  dziwaczne  arabeski  mozajka.  wykła- 
dany; pamiętani,  jak  na  zaciśniętych  dłoniach  brodę  oparła, 
jak  jej  szyja  wygięła  się  pr/.ez   to,  jak  cała    głowa     w  tył    p: 

rzuciła,  jak  jej  to  nadawało    wyra/,   dumy  i  tuchwalstwa, 
mi  spoglądała  w  oczy  lemi  Bwojemi  oczyma,   które  jej 

niały   prawie  od   e/arnej  krwi  jej  serca.    1'otein        och!  potem 

wzgarda    płomieniem    i   piersi  do    ust    mi    buchnęła, 
mi  się  język,    splunąłem  /.  niego    wszystkie 
moje  męczarnie,    wszystkie  przekleństw  słuchało 

i  tą/,   sama    spokojnoscią,    jak    pierwej,    gdym 


II. » 
przez  nią  i  dla  niej  zabiłem   człowieka.  Ta    pokoju  tto 

l;ila    /,c    mnie     wściekła,    i    dzika     myśl     /<-in    l\.     pr/>    zło     im    ni 

myśl,  że  jak  Ją  zabiję,  ko  przecie!  choć  pod  pchnięciem    izty 
i.-tn  zadrgna.  rysj  |ej  twarzj  I  usta  [ękoą  boleścią...  Chęć  moja 
uprzytomniła    ml  się   tak  dobitnie,   te  gdym  ją   nagle   ujrzał 
prawie  spełnioną,   sam  Biebie  sią  przeląkłem  i  uciekłem  z  po 
koju...  Dziwna  rzecz      anibyście  zgadli,  czego  ja  najwięcej   ża- 
łowałem,   gdym  z  pierwszego   uniesienia  zawziętości  ochłonął. 
Dziwna  rzecz,   ze  ja  żałowałem,   le  Aapazji  nie  zabiłem   dam 
niej,  och!    daWniej,  kiedy  ja.  kochałem   jeszcze.   Mnie   rozpacz 
brała  nie  za  kobietą,  lecz  za  miłością  moją.  Nie  mieć  miłości. 

tracić  tak  najpierw  s/y  Istnienia  BWOJegO  warunek,  patrzyć  tak 
na  pogrzeb  własnej  duszy  dlatego,  że  się  na  ohydę  wybranego 
przedmiotu  patrzyło,  to  okropnie'  C/y/  nie  lepiej  byłoby, 
czyż  nie  stokroć  lepiej,  gdybym  był  zabił  Aspazję  wtedy,  jak 
ona  ze  mną  razem  na  gwiazdy  patrzyła,  jak  włosy  i  oczy  moje 
całowała,  słuchając  zdała  płynącej  piosenki  —  czyż  nie  lepiej? 
Ja  umarła,  byłbym  owinął  we  wszystkie  pamiątki  moje,  i  był- 
bym przechował  na  dnie  serca  bez  uszkodzenia,  bez  zmazy 
grobowej,  i  byłbym  ją  kochał  na  wieki  —  i  wtedy  przypomnia- 
łem sobie  te  pierwsze  prawie  do  mnie  wyrzeczone  słowa: 
Bóg  kocha  zniszczeniem  i  tajemnicą.  Zrozumiałem  je,  łzy  mi 
w  oczach  stanęły.  Aspazja  znikła  z  pamięci,  został  tylko  żal 
niewymowny,  rozpaczliwa  ku  przeszłości  tęsknota,  wydarcie 
się  wszystkich  władz  ducha  ku  temu,  co  już  minęło! 

(Tamże,    t.    II.   str.    1—5). 

Wstępny  obrazek 

(r.  1861) 

Jaki  to  był  prześliczny  ów  kominek,  cośmy  go  kilka  lat 
temu  gronem  dobrych  znajomych  z  domu  Emilki l)  obsiadali, 
codzień  prawie,  przez  całe  długie,  jesienne  i  zimowe  wieczory ! 
Niziutki,  czarnym  marmurem  wyłożony,  miał  dokoła  bronzową 
galeryjkę  od  staczania  się  głowieu  zabezpieczającą,  dwie  że- 
lazne podstawki,  na  których  się  drewka  układało  —  a  drewka 


')  Anna  z  Sokołowskich  Skimborowiczowa. 
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olszowe,  takie  suche,  tak  mało  zostawiające  po  sobie  węgla 
i  popiołu,  tak  czyste,  jasne,  płomienne,  że  choćbyś  miał  smu- 
tek na  sercu,  choć  zgryzotę  na  sumieniu,  to  przy  ich  blasku 
i  myśli  ci  się  rozjaśnią,  i  droga  zbawienia  ukaże.  Teraz  jeszcze 
trzeba  sobie  wyobrazić,  że  ten  kominek  bezcenny  znajdował 
się  w  dosyć  dużym  i  wysokim  pokoju,  że  ten  ogień  niepoka- 
lany rozświecał  połyskami  swojemi  cztery  bielutkie  ściany, 
dwa  gotyckie  okna  z  przymkniętemi  od  ogrodu  okiennicami, 
śnieżyste  zwoje  muślinowych  firanek,  złote  ramy  kilku  miej- 
scowych krajobrazów,  karmazy nowym  adamaszkiem  wybite 
meble,  fortepian  w  głębi  stojący  —  a  począwszy  od  ósmej  go- 
dziny, trochę  na  uboczu,  stolik  niewielki  z  całym  herbacianym 
rynsztunkiem,  ze  szklankami,  filiżankami  i  z  świecącym  samo- 
warem, który  w  miarę  dosypywanych  węgli  syczał  lub  war- 
czał gotującą  się  w  nim  wodą.  Im  niepogod  niej  było  na  dwo- 
rze, tern  rozkoszniej  lubowaliśmy  się  ogniem  komiuka  i  ci- 
chością pokoju,  i  muzyką  samowara  —  ach!  bo  nam  wtedy 
tak  dobrze  było  jednym  z  drugimi,  ach!  bo  mv  wtedy  kocha- 
liśmy się  tak  szczerze,  szanowali  tak  ufnie,  spodziewali  się 
tak  niemylnie!...  Dzisiaj?  los  nas  rozwiał  po  szerokiej  ziemi, 
obojętność,  zapomnienie,  gorzka  uraza  lub  żal  gorzki  śladem 
za  tymi  lub  owymi  biega.  Gdyby  nam  znów  gościnne  kto  roz- 
niecił ognisko,  gdybyśmy  się  tak  \  dokoła  niego  /gro- 
madzili —  czy  by  się  też  zapomniało  uraz?  ezyby  już  wszelką 
z  serca  zrzuciło  tęsknotę?  czy  przyjaźń  znówby  zbliżyła  dłonie. 
a  pogodą  czoła  błysnęły'.'  Nie,  ja  radzę,  nie  próbujcie  nig 
powtórzenia  przeszłości  wasze].  Kto  kochał  wtedy,  niech  już 
teraz  ukochanych  swoich  nie  spotyka,  kto  w  trumnie  iłi 
najdroższych,  niech  dziś  wskrzeszonych  nie  ogląda.  Kto  stra- 
cił, niech  nie  odzyskuje,  DO  to  okropm  strzec  DO  lat. 
dwóch,  trzech,  dziesięciu,  Bpostrzec,  jak  oni  rożni  od  U 
czein  byli,  lub  jak  my  sami  rożiniui;  BZ  nich  lub 
na  sobie,  i  wspomnienia  mice  i  iwanie  lub  «  obeera 
zegar,  bijący  smutną  niedołęstwa  godzinę!..  Bogdajb]   ko  nam 

Eędzonem    /.ostało,    nam    wszystkim,   co&mj    w< 
dzieli  przj    kominkowym    ogum    i    gwarzyli    tak    w 
swobodnie,  tak  poczciwie;   a  była   nas  dość  U< 
a  nieraz  jeszcze   ktoś*   /-   dalszych   znajomych   zawitał.    Para 
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moja  wiernie  ml  przechowała  każdego,  i  przechowała  takim, 
jakim  go  miała  w  chwilach  owych,  nie  takim,  Jakim  |<  I  teraz, 
lub  jakim  Ja  jo  być"  sądzę  Najpierw  Emilka,  pani  domu, 
wdowa  p«>  mężu,  który  Jej  zatruł  <ini  pierwszej  młodości ')  — 
była  to  waham  się  w  doborze  wyrazów,  anioł  czy  święta?  — 
bo<5  Jeszcze  między  Jednem  a  drugiem  wielka  zachodzi  różnica, 
w  niej  zaś  do  Jednego  i  drugiego  wielkie  było  podobieństwo. 

Anioł,   posłannik,  to  duch  Czysty    i   spokojny,   który   prosto,  jak 

rozkaz  Boży,  ku  dobremu   Idzie.    Święta,   t<>  córka   tej   ziemi, 

która   W    trudach    i   Itolcści   walk.)    i   zwycięstwem    dokupuje  się 

nieba. 

Otóż  myśl  F<milki  była  aniołem,  jej  serce  świętej  Bercem  — 
jak  anioł  nie  wątpiła  oua  nigdy,  cicha  i  spokojna,  żadnym 
instynktem,  Żadna  potrzebą  ciała  ani  umysłu  uie  stanęła  na 
poprzecz  prawdom  religji  chrześcijańskiej,  ale  ta  walka,  unik- 
niona  w  rozumie,  przeniosła  się  do  serca  i  serce  cierpiało 
okropnie. 

Występki  bliźnich,  niedoskonałości  ukochanych,  klęski 
braterskie,  stawały  się  dla  niej  żywem  jak  rana  cierpieniem  — 
oburzenia,  skargi,  potępiających  wyroków  nie  znały  usta  Kmilji ; 
znała  jej  dusza  zato  okropność  daremnych  wysileń  i  ciężkie 
próby  strudzenia  —  wszystko  jednak  przetrwała,  zawsze  ła- 
godna jak  słońce,  które  złym  i  dobrym  świeci,  zawsze  cierpliwa 
jak  rzemieślnik,  który  dzień  po  dniu  tęż  samą  robotę  zaczyna, 
zawsze  łatwa  do  oszukania  jak  dziecko,  które  samo  nikomu 
nie  skłamało  jeszcze;  bo  ona  anioł  i  święta  —  dwie  istoty 
w  połączeniu  swojem  tworzące  taką  kobietę,  jaka  za  trzysta 
lal,  najprędzej  i  najpochlebniej  dla  rodzaju  ludzkiego  licząc, 
będzie  dopiero  mogła  żyć  bezpiecznie,  błogo  i  szczęśliwie. 

Teraz  miejcie  się  z  nią  na  ostrożności,  młode  głowy  i  ufne 
serca.  Emilka  wam  świat  cały  w  swoje  własne  ubierze  su- 
kienki, pójdzie  z  wami  szukać  ślicznych,  a  dalszych  niż  nie- 
podobieństwo obrazków,  rozpieści  was  za  lada  poczciwą  obiet- 
nicę, nie  wyłaje  nigdy,  nie  odepchnie  nigdy,  choćbyście  na 
to  sto  razy  zasłużyli,  choćby  to  wam  do  zdrowia  najpotrzebniej- 


')  Szczegół,  maskujący  osobę.  Mąż  Emilji-Anny,  wymieniony  w  dalszych 
kartach  obrazka  —  Teofil  Dzieciak. 
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szem  było  —  chyba...  lecz  znów  życie  anioła  płynie  tak  ja- 
snym strumieniem,  że  zupełnie  „czarne  djabły"  nic  z  niem 
nie  mają  wspólnego.  Stąd  też  zapewne  Emilka  w  swojem  włas- 
nem  przekonaniu  jest  bardzo  surowa,  bo  żadnemu  z  nich 
nie  przebaczyła  jeszcze,  a  inne  odcienia  popielate,  sine,  brudne. 
jej  białości  nie  ujmują  przecież,  same  nią  wzbogacić  się  mo- 
gą. —  Emilka  nie  wątpi  o  nikim.  Śmiałam  się  z  niej  czasem, 
że  gdyby  od  niej  zależało,  toby  nawet  Judasz  był  kiedyś  zba- 
wionym, i  trzeba  wyznać,  że  nigdy  szczerze  na  ten  żart  nie 
odpowiedziała. 

Obok  Emilki,  jako  zupełną  inność,  Felicję  l)  sadzać  lubi- 
łam. Felicja  była  dla  moie  ideałem  obecnej  chwili,  miała  siłę 
potrzebną  do  moralnych  tego  wieku  zapasów,  namiętne  wszel- 
kiego dobra  pragnienie,  gwałtowną  złego  nienawiść,  sąd  ro- 
zumu bez  litości,  miłość  dla  myśli  swej  większą  niż  dla  ludzi, 
a  jednak  ludziom  bratniej  myśli  rękę  z  pomocą  wyciągniętą 
i  życie  całe  wylane.  Jak  Emilja  nie  znała,  tak  Felicja  nie  ro- 
zumiała błędów  i  ułomności  ludzkich.  Emilji  grzech  bliźniego 
tłumaczył  się  nieszczęściem,  lub  cnotą  omyloną,  Felicji  upad- 
kiem zupełnym ;  przed  Felicją  nie  było  sakramentu  pokuty 
i  łez  oczyszczenia  —  jeśli  wzgardą  nie  zaczepiła,  to  prze- 
obojętna,  tuląc  dokoła  szaty  swoje,  aby  gdzie  mimowolnie  ich 
skrajem  kału  brudnego  nie  dotknąć.*  Kiedy  jej  raz  wymawia- 
łam taką  niemiłosierną  sprawiedliwość,  brakiem  czasu  mi  >ię 
tłumaczyła.  Według  zdania  Felicji,  łatwiej  nowe  wznosić,  niż 
zniszczone  podźwigać;  zniszczenie  uważała  ona  za  najlogicz- 
niejsze  dla  wszelkiej  niedokładności  następstwo  i  oddawała  mu 
bez  żalu  zrywane  stosunki,  zapomniane  imiona  ustających  na 
pół  drogi  towarzyszów  swoich.  Felicja  choćby  i  za  najarty- 
styczniejszych  wrażeń  podarunek  nigd]  'nic  nie  chciała. 

Czynność    jej    była    U  i/.iwiającą   —  od    najprostszej    jałmużn\ 
do  najwznioślejszej  około    oświecenia    bliźnich    pracy,   od 
Bpodarstwa  domowego  do  filozof]!,   od   igły   ^io  poezji,   od 
wędki  do  nauczania  —  dni  jej  siarczyły  na  stko 

byl<>  dobrze    lub  pięknie,    szlachetnie    lub    odważnie      Pltm 

ystkiego  jej  drogę  ułatwił:   <h\  dziecin- 


')  Kibjaunu   Morarzewaka 
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stwa  otoczył  ja.  kółkiem  poczciwej  rodziny,  dal  |e]  kochaji 
matkę,  wykształconych  braci,  połołenie  w  świecie  nłezawl 
wyższe  zdolności  umysłowe  I  prawe,  naturę. 

Pieszczona,  rozumna,  śliczna,  biała  jak  lilijka,  jasna  (ak 
gwiazdeczka,  tak  snadnie  wzbiła  sit;  na  wysokości  człowie 
czeństwa,  tak  wygodnie  zawarowałs  osobistość  bwoJs,  w  zatra- 
ceniu egoizmu,  radość  swoja,  w  obowiązkach,  że  ais  umiała 
sobie  dobrać  skali  aa  mierzenie  postronnych  uchybień.  -lej 
życie  cali-  było  czyste  i  tylko  ciągle  z  niższej  do  wyższej 
przechodząc  piękności,  rozwijało  sir,  niby  dzieło  muzyczne 
według  pra*  rytmu  i  harmonji,  w  córa/,  śmielsze,  bogal 
i  wdzięczniejsze  akordy.  Nigdy  Felicja  nic  miała  powodu,  żebj 
choć  na  chwilę  o  samej  sobie  zwątpić,  Z  okiem  badawczem 
nieustannie  w  głąb  własnej  duszy  zwróconem,  widziała  tyle 
świętości,  tyle  prawdy  \\  jej  najtajniejszych  zakątkach,  że 
prawda  i  osobiste  uczucia  w  jedno  się  dla  niej  /lały  zupełnie, 
i  że  nakoniec,  jak  każda  wyższych  przeznaczeń  istota,  wierzyć 
sama  w  siebie  zaczęła.  Współwyznawców  jej  nie  brakło;  ja 
także  należałam  do  ich  liczby.  Felicja,  pełna  wdzięku  i  nrokn, 
odważna,  dowcipna,  otoczona  przyjaźnią  serc  poświęconych, 
zazdrością  nikczemnych,  a  szacunkiem  Ogółu,  wyobrażała  mi 
kobietę  najzdolniejszą  do  przeprowadzenia  w  rzeczywisto-' 
wszystkich  kobiecych  o  niepodległości  marzeń.  Ona  jedna  mo- 
gła stanąć  tak  silnie,  że  jej  boleść  nie  zachwiała,  tak  wysoko, 
że  jej  śmieszność  nie  dosięgła,  a  tak  pięknie  i  bezpiecznie, 
że  aż  innym  z  nią  razem  stanąćby  się  chciało.  Wszystkie  cnoty, 
które  jedynie  w  normalnych  warunkach  bytu  ludzkiego  roz- 
winąć się  mogą,  były  właśnie  cnotami  Felicji ;  brakło  jej  wpraw- 
dzie cnót  anormalnych,  drobnych  cnót  cierpienia,  lecz  co  tam 
dzisiaj  po  nich  —  cnoty  cierpienia,  pokora,  skrucha  i  litość 
bez  granic,  rezygnacja  niewyczerpnięta,  to  dobre  dla  ascetów, 
dla  pustelników-  Tebaidy,  lub  męczenników  Kolizeum.  Nam 
trzeba  cnót  siły,  cnót  triumfu,  nam  trzeba  koniecznie  cnót 
szczęścia,  żeby  inni  w  nas  uwierzyli  i  tak  jak  my  cnotliwymi 
się  stali.  O !  bo  głównie  o  innych  chodzi.  Pojedynczej  duszyczki 
Bóg  chyba  teraz  nie  wpuści  do  królestwa  Swego;  to  samo- 
lubne zbawieniej  postówr  i  umartwień,  długich  pacierzy  i  cias- 
nego życia,  nie  jest  zbawieniem  godziny  dzisiejszej.  Cierp,  ale 
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żeby  braciom  twoim  weselej  było  na  świecie,  módl  się.  ale 
żeby  nieprzyjaciołom  twoim  jaśnie]  było  w  duchu  —  to  Bóg 
kiedyś  policzy  cierpienia  i  przyjmie  modlitwy  twoje.  Jak  nie. 
to  nie. 

Rdeodat. 

(1857) 

Adeodat  po  długiej  tęsknocie  do  Boga  wśród  samolubnych 
rozmyślań  na  puszczy,  znajduje  wreszcie  drogę,  wiodącą  ku  Niemu, 
a  prowadzi  ona  przez  miłość  tworów  .lego.  Więc  wychodzi 
z  puszczy,  szuka  ludzi,  by  świadczyć  im  o  Bogu,  pozyskiwać  dla 
prawdy  i  miłości.  Spotyka  ludzi  w  salonie,  pod  strychem,  na  ulicy, 
w  chałupie  —  aż  wreszcie  kres  poszukiwań  swoich  znajduje  na 
cmentarzu.  W  salonie  rozmawia  z  „ Młodą  osobą".  Rozmowa  po- 
czyna się  od  wrażeń  z  koncertu,  lecz  schodzi  niebawem  na  tory 
osobiste.  Adeodat  szuka  prawdy  w  stosunku  między  słowem  i  formą 
zewnętrzną  a  wewnętrzną.  Treścią  życie. 

(Tamże,  t.  III.  str.  191—231) 

Młoda  osoba. 

Czy  pan  dziwak  tylko,  czy  rzeczywiście  lepszy  od  dru- 
gich człowiek?  trudna  do  rozsądzenia  sprawa.  Żeby  jednak 
przypadkiem  , .lepszego''  nie  obrazić,  wolę  już  nawet  dziwa- 
kowi dogodzić.  Odpowiem  na  pana  zapytanie,  odpowiem  śmiało 
i  wyraźnie,  bo  ja  przez  skąpstwo  może,  a  nie  przez  wstyd 
i  lekceważenie  milczę  tam.  Chciałeś  pan  wiedzieć,  ety  kocham0 
Więc  tak  jest,  kocham,  wkrótce  nawet  zamąż  pójdę. 
A  szczęśliwa,  a  dumna  jestem  wyborem  moim:  to  ramię,  na 
którem  się  wesprę,  dobrych  uczynków  ułatwi  mi  spełnienia; 
to  serce,  któremu  ziufam,  nie  zmarnuje  miłości  mojej  na  ma- 
rzenia bez  cel  i  i  samolubną  pomyślność.  Cdi!  gdyby  pan  wie- 
dział, jaka  to  dusza  czysta,  szlachetna,  poświęcona!  ja 
wzniosłe  o  przeznaczeniu  człowieka  p  tjęcie!  jakie  na  pr 

zamiary  !. .. 

Lecz  panowie  przecie!  mogą  się  •  outu 

dzisiaj  będzie. 

Przyjaciółka  nowo- przy  i 
(zbliżając  sl e,  d o  m  todej  osób 
Wit  nu,     witam    piękną    d  Ach!    n 


I  M 


ouda  słyszała m  «»  twoich  przedślubnych  upominkach    diament) 
w   broszce   szczególniej    maja,   być  prześliczne.    A  co  za  ekwi 
pai  si»;  gotuje!..,  Brai   nad  powiedział,  te   najpiękniejsze  konie 
/.  całego   ciechanowieckiego  jarmarku   dla  ciebie  są  kupione 


Młoda  osoba,  cokolwiek  zmieszani  słowami  przyjaciółki,  prosi 
Adeodata,  by  sbyl    pospiesznego  sądu  nie  wydawał,   zapoznaje 
/.  wohodzącym    w  lej  chwili    narzeczonym    i    oddala   się,    pozosta 
wiająo  Ich  sarayoh. 

Przyjaciółka  zapytuje  półgłosem  B Młodej  osoby*,   kto  jesl   ten 

pan.    który    lak    długie     prawił     motały    i    na   odpowiedz:     „To    pki~ 

/.acn\  oryginał,  któremu  jednak  miałam  szczęście  sn;  podobać". 
czyni  wesołą  uwagę:  „Biedny!  zapóźno  przybywa."  „Adeodat 
słyszy  wszystko  i  dziwi  się*.  Tymczasem  .Obywatel"  (narzeczony) 
ro/wija  przed  Adeodatem  swoje  teorje,  ubolewając,  ze  każdj  oby- 
watel »jesi  raczej  ekonomem,  niż  panem  w  Bwoich  dobrach :  za- 
sieje, /.bierze,   i   co  się  da   z   reszty,  do   kieszeni    schowa". 

Kawałek  kraju,  kawałek  królestwa  na  własność  mu  od- 
dany, a  słuszniejby  się  rzec/,  godziła  wydzierżawiony 
przez  Opatrzność,  zdaje  mu  się  tylko  lnaterjałem,  utrzymanie 
i  przyjemności  życia  zabezpieczającym.  Nikt  względem  niego 
szlachetniejszych  nie  pojmuje  obowiązków  nad  obowiązek 
prostego  wyzyskiwania.  Są  przecież,  są  ogromne,  moralne 
Obowiązki.  Właścicielowi  jakiej  bądź  cząstki  na  tej  ziemi  nie- 
woliło się  samolubnym  odgradzać  interesem,  niewolno  zaskle- 
piać w  ciasnem  kółeczku  swoich  potrzeb  i  życzeń.  Myśli  jego, 
prace,  przedsięwzięcia  wszelkie  silnym  cementem  z  całością 
łączyć  się  winny.  Jakąby  chciał  kiedyś  ludzkość  widzieć  całą, 
taką  powinien  starać  się  ojcowiznę  swoją  uczynić.  Jeśli  uznaje, 
że  ludzkości  byt  dobry  potrzebny,  to  niech  się  stara  o  byt 
dobry  w  ojcowiźnie  swojej :  niech  zasiewa  odłogi,  osusza  błota, 
wznosi  obszerne  i  porządne  chałupy,  hojnemi  rękoma  niech 
płacę  zarobku  sypie.  Jeśli  oświata  jest  w  jego  mniemaniu 
potrzebniejszą,  to  niech  szkółki  dogląda,  dzieci  egzaminuje, 
z  przesądami  starszych  walczy.  A  jeśliby  serce  jego  za  religją 
głównie,  za  cnotą,  za  braterstwem  między  ludźmi  tęskniło,  to 
niechże  cnotę  i  braterstwo  szczepi ;  niech  od  pijaństwa  odzwy- 
czaja,  rodziny   godzi,    obyczaje   poprawia,    niech    się    wspólnie 
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krząta,  smuci,  pociesza  i  modli.  Widzi  pan,  ja  to  zowie  króle- 
stwem, panowaniem  obywatela.  Na  tym  gościńcu  przedewszyst- 
kiem  chcę  postępu  i  wszelkich  możebnych  udoskonaleń;  no- 
wości przyjdą  później,  znajdą  się  w  swoim  czasie  i  miejscu, 
będą  nawet  pomocą  te,  co  są  trucizną  dzisiaj. 

Adeodat  (rozrzewniony). 

Niech  pan  raczej  bez  wszelkiej  przenośni  powie,  że  gdy 
ludzie  zaczną  kształcić  moralną  swoją  naturę  i  sumienie  swoje, 
to  dopiero  na  gościniec  prawdziwego  postępu  się  wydostaną. 
Czy  obywatele,  czy  urzędnicy,  czy  chłopi,  czy  panowie,  dla 
wszystkich  jedno  prawo.  Jeśli  o  królestwo  niebieskie 
starać  się  będą,  reszta  przydana  im  zostanie.  Nadużywano  tych 
świętych  wyrazów  Ewangelji,  utworzono  z  nich  jakąś  formułkę 
ascetycznego  wyrzeczenia  się  i  ubóstwa  ;  tymczasem  w  nich  tkwi 
najpraktyczniejsza,  najważniejsza  zasada  ekonomji  społecznej. 
Póki  się  ludzie  nie  zaczną  starać  o  to,  co  jest  dobre,  sprawie- 
dliwe i  święte,  poty  im  zawsze  brakować  będzie  nawet  tego. 
co  jest  wygodne,  przyjemne  i  potrzebne.  Wiek  za  wiekiem 
upływa  i  doświadczenie  za  doświadczeniem  idzie,  a  nieomyl- 
ność tego  proroctwa  i  mądrość  tego  przykazania  stwierdza  się 
coraz  dowód  niej. 

Obywatel. 

Już -to  zaprzeczyć  trudno,  że  moralne  udoskonalenie  na- 
tury ludzkiej  jest  wspólną  koniecznością  dla  szczęścia  wszel- 
kich stanów;  ale  przy  dzisiejszym  rzeczy  układzie,  dla  nas 
szczególniej,  postęp  tak  iwanych  wyłącznie]  .obywatelskich* 
stosunków  i  zasad  jest  niewątpliwie  głównem  teraźniejszości  na 
przyszłość  zadaniem.  Same  okoliczności  to  \\>ka/ują.  Tu  pan 
już  masz  gotowy  do  obrobienia  materjał,  masz  przed  sobą 
i  przestrzeń,  mas/  grunt,  ludzi  i  władz<  jrwania  —  W 

tylko  o  to,  byś  miał  myśl  w  głowie,  miłość  w  sercu  i  w 
co  rozkazy* 

Gospodarz  domu  (i  bliiając  si  ę  d  o  o  t>>  a  ■  leli 

Ciężkie  czasy,  ciężkie  i  Łasy,  dobrodzieju!  Ur 

tanie,  najemnik  drogi  I  IN*  wiele!  pan  u  siebie  pła< 


Obywatel, 
Po  io  groszy;  ale  I  wódka  trzj   razj    na   dzień    w    pi 

dalku. 

008pO(UirZ   domu. 

Mój  rządca  pis/c.  że  i  za  2  złote  nie  chcą  w  naszych  stro- 
nach wychodzić.  Ciężkie  czasy,  ciężkie  czasy  I  A  cóż  ta  sprawa 

pana   /.   /.aiobnemi   wsiami,  e/y   Już  Skończona? 

Obywatel. 
Niebardzo  zręcznie  mój  adwokat  mi  jq  pokierował ;  teraz 
pójdzie  pod  decyzję  senatu. 

Gospodarz  domu. 

Pod   decyzję  senatu?   No,   to  właśnie  doskonale  się  trafia: 

zapoznam  pana  /.  osobą,  wielkie  tam  wpływy  mającą.  Musisz 
pan  jednak  godzinkę  c/.asu  wśród  nas  wiściar/.y  przepędzić. 
Wiem,  że  to  będzie  wielkiem  poświęceniem  Z  jego  strony:  lec-/, 
interes  przed   szczęściem,   mój   panie  młody. 

(U  s  m  I  e  C  h  a  się  znacząc  o). 
Dam  panu  miejsce  przy  jego  stoliku,    zwykle  on  punkcik 
po  pół  rubelka  grywa. 

Obywatel. 
Żal  mi  czasu,  tego  się  nie  zapieram;  ale  z  wdzięcznością 
umiem   cenić    dobre   chęci   łaskawego   pana   i   jestem    na   jego 
rozkazy. 

(do  Adeodata). 
Pan  nie  z  nami  ? 

Adeodat. 
Nie,  nie  z  panami. 
(Patrzy  się  za  od  chodzą  cacy  mi  i  dziwi  się). 

Rozmowa  z  literatem  równie  niespodziewanie  się  kończy,  bo 
ten,  który  gromił  pisarzy,  że  brak  im  namaszczenia  Bożego,  iskry 
ożywczej,  sam  jest  autorem  dzieła,  pisanego  przeciw  ludziom,  nie 
za  prawrdą  swego  przekonania.  Wyjaśnia  sprawę  po  odejściu  lite- 
rata, przysłuchujący  się  z  boku  Urzędnik,  który  ze  swej  strony 
utrzymuje,  że  zdolności  nie  na  wiele  się  przydadzą,  gdy  braknie 
im  pokory,  t.  j.  ukochania  prawa  Bożego  i  ofiary,  t.  j.  zrzecze- 
nia się  swego  samolubnego  ja. 


—  124  - 

Pokory  więc  i  ofiary!  wołam  ciągle  do  młodzieży  na- 
szej. Ale  głos  mój  Jest  głosem  wołającego  na  puszczy.  Głowy 
zbyt  pełne,  serca  zbyt  puste  u  wszystkich.  Pozbawione  równo- 
wagi to,  co  zbyt  pełne,  nisko  upada  i  w  brudzie  ziemskim  się 
tarza  ;  to,  co  zbyt  puste,  na  powietrzu  bez  żadnej  buja  sobie 
podstawy  —  inteligencja  służy  zaspokojeniu  potrzeb,  serce  dzi- 
wactwom chwilowym !  Kto  ma  bystrzejsze  umysłowe  zdolności, 
używa  ich  na  wyrobienie  sobie  karjery;  komu  serce  uderza, 
to  chyba  do  jakich  rozmarzających  utopij.  Prawdy  życia,  zgody 
między  swojem  powołaniem  a  przeznaczeniem  ludzkości,  mię- 
dzy jednostką  a  ogółem,  między  ideałem  a  możliwością,  nikt 
dzisiaj  w  ustrój  praktyczny  nie  sprzęże.  bo  nikt  w  sobie  po- 
kory nie  ma,  nikt  ofiarować  się  nie  umie;  ofiarować  dla  myśli 
Bożej  i  dla  prawdy  ukochanej  ofiarą  prawdziwą,  ofiarą  Abla, 
ofiarą  Izaaka  na  stosie,  Chrystusa  na  krzyżu. 

Adeodat. 
Są  jednak  ludzie  cichej  duszy  i  pokornego  serca,  ludzie... 

Urzędnik. 
A  ja  panu  powiadam,  że  ich  niema.  Gdyby  takie  drzewa 
rosły  w  naszych  ogrodach,  czy  tam  lasach,  toć  przecie  znaeby 
je  było  po  ich  owocach.  A  gdzież  —  obejrzyj  się  pan  dokoła  — 
gdzie  tu  pokory  i  ofiary  owoce?  Nędza,  ucisk,  kłamstwo,  ze- 
psucie, martwota;  oto  są  gorzkie  jagody  rozrastających  się  po 
ziemi  naszej  cierni. 

Po  dłuższej  rozmowie  wzruszony  Adtodal  woła:  „Święte 
słowa  pańskie*.  Lecz  tu  się  okazuje,  że  ów  urzędnik  jest  właśnie 
tą  wpływową  osobą,  która  za  przegraną  do  Diego  sumę  pokieruje 
odpowiednio  sprawą    w    senacie,    zapewne    na    niekoi  urób- 

nych   wsi". 

Młody  obywatel  (p  r  cy  chodzi  i  i4  r  i  acinie   się  s  k  ł  a  n  i  ■). 
Teraz  aa  pana  kolej  znowu;  robr  już 

/  'rzędnik. 
A    pr/.y    kim  )je? 

Młody  ohytuałel. 
Pny  saałudze,  choć  to  się  nieczęsto  id 
dzj   nami. 


(Oddalają  Bię;  Adeodal  zostaje   tam,  patrzj  /.i  o  Im 
i  dilwi  sir  ogromnie.  Po  ohwlli  wysuwa  lię  niepo* 

s  I  r  /  c  żo  ii  y    I   siild  n  ii ). 

Adeodai  (i  dą  c  p  rze  /.  Bień >. 
Święte   Błowal   Tak   jest,   ci    ludzie   aa  pamięć  wszystkie 

s\\  lęte  słowa   umieją  !... 


Adeodat  na  cmentarzu. 
Kiedy  /.  puszczy  wychodziłem,  to  się  przygotowałem  na 
wielkie  cierpienia,  na  szyderstwo,  nienawiść,  na  kamienie  po- 
twarców  i  krzyże  prześladowców.  Dotychczas  nikt  mię  jeszcze 
nie  ukrzyżował,  nie  spotwarzył,  nie  zaczepił,  nie  wyśmiał  urą- 
gliwie, a  jednak  smutnym  i  utrudzonym  się  czuję;  ho  mię  wszę- 
dzie obojętność  lodowatym  opasała  murem  i  wszędzie  mi  po- 
znać ilano,  że  się  na  nic  braciom  moim  nie  przydam.  Hoże! 
wesprzyj  mię  w  tym  ucisku!  nie  wwódź  mię  na  to  pokusze- 
nie! Zaiste,  nie  mam  prawa  zrażać  się  i  przy  pługu  ustawać. 
Są  już  w  ludzkości  wszystkie  do  jej  zbawienia  potrzebne  wa- 
runki; są  władze  potężne,  które  tylko  w  odpowiednie  sobie 
użycie  nie  weszły;  skarby,  któremi  tylko  zagospodarzyć  trzeba. 
Jesi  rozum,  co  doścignął  wysokości  słowa  Twojego,  Panie!  — 
jest  nawet  serce  niejedno,  co  ukochało  Twą  świętość;  nędza 
tak  ciężka,  że  litość  Twoją  wzruszyć  może;  siła  wierzenia  tak 
niezachwiana,  że  niąby  góry  przenosić  się  dały;  jest  wszystko, 
chociaż  wszystko,  niestety,  w  chaosie  i  rozstrojeniu.  Gdzie  wie- 
dzą, co  n a j  1  e p s z e,  tam  niczego,  co  dobre,  spełnić  nie  umieją; 
gdzie  pragną  tego,  co  sprawiedliwe,  tam  przeciw  temu,  co 
zdrożne  wytrwałej  cierpliwości  nie  stawiają,  gdzie  ponoszą, 
co  najdotkliwsze,  tam  do  tego,  co  uszlachetnia,  nie 
tęsknią;  gdzie  wierzą  wr  to,  co  nadzmysłowe,  tam  jeszcze 
temu,  co  jawne,  nie  ufają.  Słowom  ludzkim  brak  wiary  i  mi- 
łości. Miłości  ludzkiej  brak  spokoju  i  nadziei ;  cierpieniom  ludz- 
kim brak  uświęcenia  i  godności;  wierze  ludzkiej  brak  słowa 
prawdy  Twojej.  Ale  Ty,  Panie!  nad  błądzącymi  zachowałeś  So- 
bie aż  do  skończenia  czasów  pełną  tajemnic  i  grozy  opiekę. 
Ty  masz  w  ręku  Swojem  —  śmierć.  Grób  zwolna  chłonie  wszyst- 
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kie  grzechy  i  boleści,  a  wieczność  zwolna  prostuje  wszelkie 
zboczenia,  zaciera  wszelkie  skazy.  Wobec  grobu  i  śmierci  któżby 
śmiał  zwątpić  o  duchu  człowieczym?  któżby  wrogowi  swemu 
nie  przebaczył?  któżby  nad  nieszczęśliwym  się  nie  rozweselił? 
Grób  oczyszcza,  grób  usprawiedliwia,  grób  pociesza  i  łagodzi. 
Widzisz  zbytek  szalejący  zuchwalstwem?  Poczekaj  chwilę  — 
śmierć  go  ze  złota  i  diamentów  obedrze.  Widzisz  miecz  obo- 
sieczny w  szalonego  dłoni?  Poczekaj  chwilę  —  śmierć  go  wy- 
trąci i  skruszy.  Widzisz  łzy  na  zmienionej  twarzy,  krew  na 
ranach  świeżych?  Poczekaj  chwilę  —  śmierć  wszystko  uciszy: 
ku  śmierci  każdy  biegnie  i  śmierć  idzie  ku  każdemu.  Śmierć 
z  sądem,  z  zapomnieniem,  z  odpoczynkiem,  z  zagładą  —  a  jed- 
nak.... śmierć  z  nadzieją  poprawy  i  z  wiecznością  udoskona- 
lenia! To,  co  mię  jątrzy,  co  mię  oburza,  co  mię  dręczy  i  znie- 
chęca, to  jest  chwila  przemienna  tylko.  Czyż  ja  dla  tej  chwili 
jednej  mam  ludziom  złorzeczyć  i  sam  w  drodze  się  cofnąć?... 
Nie,  nie,  bracia  moi,  bracia  obojętni  i  oporni —  kochać  was 
będę  wszystkich,  was  co  umrzeć  zepsuciu,  odżyć  wyrokom  N 
wyższego  musicie!... 

Ach,  jak  łatwą  jest  miłość  bliźniego...  na  puszczy  i  na 
cmentarzu  !... 


Z  listów  Narcyzy  Żmichowskiej  do  rodziny  i  przyjaciół. 
(Listy   N    Żin.,   Krak.   1SSÓ,  t.   I,  Btr.   163—, 1). 

r.  1850  (wrzesień). 

Moje  drogie  i  ukochane,  czyście    wy  nie   rozumiały    U 
co  wam  posłałam,  czyście  to  wzięł>    /a  wyskok  egzaltacji?    Ja 
z  przekonania  najświętszego  obiecałam,  że  nic  mówić  nie  będę. — 
Zaiste,   łatwoby    mi   przyszło    BJę    tlum.i  wolniej   g 

bym   chciała    odpowiadać,    .■/>    mnie   ku>    przyjmował,  eag 
kogo  przyjmowałam        lecz  od  słowa   do  słowa,    skoi 

się   na   tein,   ftebym   mUBiała   kłamać1       a   to  jednak   nie  żart\ 

Mówcie  lobie,   co  chcecie        |a 

dzisiejsza  |ea1  Polaka 

Jaką  chce,  fcebj    Polaka   była,   tai  sten,       cierpli- 

wa, miłująca,   cicha,  a    jednak   odważna  »  prawd- 
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[ej,       Zresztą   tata  ml   i   mi bl  I  ••  i   wj 

padło.       Tyle   rasy   ja  ohdałam    nmrrać,   tyle   razj   pro  Iłam 
Boga,  ieby  was  od  kłopotów  ze  mnq  uwolnił,  toby    ml  wolno 
było  i<>  życie    niecenlone   i    nieużyteczne,    te   kilka    tal    oo 
Bmutnlejszej   przyszłości,   oddać   ta  srzeczywistnienie   Idealiku 
mojego.  — 

Napisałam  jednak,  co  myślę  o  rządzie  i  o  Polsce:  i e  rząd 
aas  psuje,  a  Łe  moja  Polska  święta  i  poczciwa.  Teraz  ofia- 
rujcie mnie  Panu  Bogu  i  powiedzcie  sobie:  Adiu,  Narcyzko. 
Jednak  z  mej  ekonomii  politycznej  to  wypada,  /<•  kiedy  na 
moja  zgubę  juz  ostatecznie  się  podpisałam  Ot  to  trzeba,  abj 
się  ona  komu  innemu  na  ocalenie  przydała.  Najlepiej  bę- 
dzie oealie  Aml/.ię  ).  tę  moją  kosztowną  i  droga  gumę  arabską ; 
niech  ona  da  sobie  wydrzeć  jakie  oiby  potępiające  mię  sło- 
wo,       mech  powił'  coś  o  moich  podróżach  do  Erazma,    który 

Chorował   śmiertelnie    i   W   wiezieniu    siedział  i    mnie   byłoby 

łatwo  mowie  o  lem.  Teodozy8)  ułatwiał  drogę  już  umarł.  — 
Słowo  przysięgi  świętem  jest,  -  niecił  mnie  jak  chcą  biją,  ja 
pomimo  tego  będę  miała  osobista  wdzięczność  dla  .lołszyna,  że 
pierwszy  zrozumiał,  ze  mojej  przysięgi  nie  cofnę.  —  Zresztą. 
może  tak  źle  nie  będzie,    wy  przecież  módlcie  się  za  mną.  — 


(Listy  N.  Ż.  do  Tekli  Dębskiej,  str.  41-2) 

(Listopad  1851  roku). 

I  cóż  ja  poradzę  z  Orcią 4),  kiedy  to  cudo  uroiło  sobie, 
że  mi  jej  obiady  nie  smakują;  mówiąc  o  jadle,  miałam  na 
myśli  to,  że  czasem  przy  rewizji  zupełnie  wystudzą,  a  tu  buch, 
moja  siostrzyczka  pięć  potraw  naraz  przysyła.  —  Proszę  was, 
skąd  ja  żołądka  na  upakowanie  ich  pożyczę ;  wprawdzie  mó 
się  już  znacznie  rozszerzył,  ale  takiej  ilości  nie  wystarcza.  Jak 


l)  Narcyza  na  śledztwie  przysięgła,  że  na  zadane  jej  pytania  odpo- 
wiadać nie  będzie,  piśmiennie  tylko  gotową  jest  złożyć  wyznanie  swojej 
wiary  —  i  rzeczywiście  takie  wyznanie  złożyła  w  ręce  jenerała  Jołszyna. 

•)  Skimborowicza;  w  cytadeli  warszawskiej  od  roku  1843  do  1851. 

:i)  Krzywicki,  poeta. 

4)  Hortensja  Densinowa,  siostra. 
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mi  będziecie  z  tego,  co  wam  napiszę,  żałobne  wnioski  i  la- 
menta  wyprowadzały,  nigdy  ani  słówka  nie  wspomnę  o  niczem.— 

Ewcia1)  mi  raz  przymówiła,  że  was  ogólnikami  zbywam, 
zaczęłam  więc  szczegółów  dostarczać  i  ślicznie  wyszłam  na 
tem.  Otóż  proszę  was,  zachowajcie  w  swojej  pamięci  ten  afo- 
ryzm :  Narcyzie  jest  sto  razy  lepiej  niż  tym,  co  w  Cytadeli 
siedzą,  a  chociażby  i  sto  razy  gorzej  było  pod  względem  wy- 
gód, toby  się  jeszcze  nie  obejrzała  na  to,  bo  ona  do  różnych 
kolei  przywykła ;  na  mrozie  marzła,  na  deszczu  mokła,  na 
wietrze  zębami  dzwoniła,  raz  na  dzień  jadała  i  było  jej  do- 
brze, bo  jeśli  nie  żelazny,  to  przynajmniej  gutaperchowy  Bóg 
jej  dał  temperament,  jeśli  nie  w  mocy,  to  w  zdolności  prze- 
trwania celuje  wszystkie  znajome  sobie  białogłowy.  —  Otóż 
gdy  z  takim  darem  Opatrzności  lub  raczej  pomimo  daru  ta- 
kiego krzywię  się  czasem  i  przed  wami  skargi  rozwodzę,  to 
nie  dlatego,  żebyście  się  o  mnie  martwiły 

Wy  się  tem  oburzajcie,  słuszna  rzecz,  ale  nie  kłopoczcie 
się  w  głębi  serca,  bo  to  na  mnie  spada  jak  woda  na  jaskółkę. 
przy  pierwszej  odebranej  kartce  ino  trzepnę  skrzydełkami, 
wnet  wszystkie  piórka  suchuteńkie.  —  Mój  Boże,  mnie  się  ża- 
lić, a  tam  na  Stasiu-)  odzienie  butwieje,  a  Stach  ma  febrę!  — 
Niechże  mi  teraz  trochę  się  mrozem  okna  umalują,  zaraz  na 
oczach  ten  obrazek  stanie 

(LWg  N.  /..  t.  1,  stor.  u»4-T) 

Lublin,  (listopad  1S53  r.) 

Gdybym     znów    rozpuściła    cugle    wyobraźni,    kaprysom, 
dziwactwom    -      nacóżby     się    to    zdało?    —    Gdybym     na 
odezwała   się   głośno   tajona  w  głębi    serca    b<  gdybym 

skarżyć,  jęczeć,  piszczeć,  wzdychać,  w  przestrzeń  ręce   wj 

zaczęła  —   co  za  korzyść    dla  czytelników?  -  pie- 

nia, mogłabym   całą  butelkę  atramentu  na  to  wypotrzek  *| 
Btoieby  ktoś   powiedział,    że    ładnie   piszę,  a  piątj 
rozmarzyłby  aie,  bezcehtic        lec/  ja  nigdy,  Bóg  wid/; 


')  Tekla  Debaka 

taniała*   Jarmund,  \\  ięzion)    •• 


I2!ł 

Poganki  mojej   na  efekl   nie   pisałam        ohoc  ał   w   złudzeniu 
potrzeba  wypowiedzenia  jakiejś  prawdy    musiała    mi  autoi 
moją  pracę  złocić.  — 

D/.isi;ij  tern  bard  ziej  jeszcze  własna,  naturą,  własnym  nie 
dostatkiem  najdokładniejsze  mam  pociuc  e  tego,  na  czem  dru 
gim  zbywa,  czego  drudzy  są  spragnieni,  co  jrsi  w  obecnej  chwili 
dla  Ich  ducha  najpotrzebniejsze.  Otóż  najpotrzebniejszą  jest 
stanowcza  pewność.  Pewność  jędrna,  zdrowa,  twarda  j  d< 
puklerz  spartański,  jak  ukazy  carskie  W  godzinkach  o  ś-ej  Bar- 
barze ślicznego  wyrażenia  z  Pisma  ś  go  utyto:  „Silną  jako  śmierć 
Jest  miłość".  Silną  jako  zniszczenie  jest  siła  tworzenia  — 
silną  jako  zbrodnia  cnota.  Gdyby  tej  Biły  w  miłości  nie 
było,  gdyby  kochanie,  gdyby  życic  cofnęło  kroku  przed 
śmiercią  ■— o,  to  już  śwlatby  zamarł  —  i  Bogaby  nie  stało  — 
i   Szatan -Nicość  zwyciężyłby   istnienie. 

Tak  więc  na  mocy  tego  prawa,  w  każdym  głosie;  CO  mię- 
dzy ludzi  idzie,  szukamy  praedewszytkiem  takiego  słowa, 
któreby  równo  brzmiało  z  przeciwników  słowem. 

Od  lat  wielu,  może  od  niepamiętnych  czasów  duch  prze- 
czenia i  /auł  idy  tak  śmiało,  bezczelnie,  ohydnie,  a  tak 
pewnie  się  nie  odzywał,  jeśli  w  odpowiedź  jemu  słudzy  prawdy, 
pielgrzymi  obiecanej  Jerozolimy,  wyznawcy  Chrystusowi,  rzucą 
tylko  płonne  wykrzykniki  rozrzewnienia,  albo  znakami  zapy- 
tania książki  swoje  poznaczą,  to  niech  ich  pierwej  licho  na 
Sybir  porwie,  boć  lepszy  jeden  za  dobrą  sprawę  wygnaniec, 
niż  sto  głupich  lub  niedołężnych,  za  myśl  jałową  kartek  — 
właściwiej  nawet  mówiąc,  lepiej  aby  dziś  poczciwego  czło- 
wieka zaknutowali — niż  żeby  ten  poczciwy  człowiek  miał  choć 
pół  kartki  niedorzeczności  napisać.  — 

Poczciwych  jedynie  mam  na  uwadze  w  tej  mierze  — 
poczciwych,  którzy  na  sakramentalnem  bierzmowaniu  teraźniej- 
szych wypadków  sami  przed  sobą  i  przed  drugimi  wzięli  so- 
bie imię  Polki  lub  Polaka,  którzy  w  opinji  współbraci,  w  niena- 
wiści wrogów,  w  prześladowaniu  rządu  z  większą  czy  mniejszą 
zasługą  —  o  to  nie  pytać  —  byle  z  ogólnem  przywiązaniem, 
w  łąc/ności  j  ikiejś  z  myślą  o  Polsce  stanęli.  —  Tacy  ludzie 
odpowiedzialni  są  za  ton  i  ważność  każdego  jawnie  wyrzeczo- 
nego słowa  —  kiedy  mówią  dla  drugich  —  (wolno  im  wszakże 
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mówić  dla  siebie ;  ja  z  wami,  najdroższe  moje,  zawsze  dla  sie- 
bie mówię)  —  kiedy  więc  dla  drugich  mówią  albo  piszą,  po- 
winni tak  mówić  i  pisać,  żeby  aż  iskry  z  mózgów  lub  z  serc 
bratnich  wyprysły.  — 

Powinni  tak  się  odzywać  stanowczo,  jak  Mikołaj  w  swoim 
z  48-go  r.  manifeście  według  miary  śmierci,  a  tak  niezachwianie, 
jak  ś-ty  Paweł  według  miary  życia.  — 

Wszakże  znacie  listy  Apostoła  narodów?  Gdzież  tam  choć 
jedno  drgnienie  niepewności,  choć  półcień  wątpliwego  docie- 
kania? Apostoł  wszystko  wie,  widzi,  głosi  —  zna  i  więcej  na- 
wet jak  ludziom  powiada.  —  Był  w  trzeciem  niebie  —  słyszał 
słowa,  których  śmiertelnym  jeszcze  powtarzać  niewolno  —  ma 
zapas  objawienia,  prawdy,  przekonania,  ma  fundusz,  którego 
nie  wyczerpie  nigdy.  —  Ach!  ten  ś-ty  Paweł,  to  moja  pocie- 
cha i  rozpacz  moja  —  to  doskonałość,  która  mnie  ciągle  ku 
zrzeczywistnieniu  swych  wzorów  popycha,  i  niepodobieństwo, 
które  mię  ciągle  ich  niedoścignioną  wyższością  w  bezczynn 
zatrzymuje.  — 

Kiedy  myślę  o  tem,  co  czynić  trzeba,  jak  działać  powin- 
nam, kiedy  nad  potrzebami  obecności  s  ę  zastanowię,  kiedy 
zamiary  prac  ogólnych  rozważam;    zawsze    i  z    ka  -    i  żki 

do  niego   wracać   muszę.   —On  jest  systematein   najdokład: 
szym   —  jeśli     dobrego    nie    wyezerpnął,    bo    dobre      jak 
na     wieki     wieków     nieprzeezerpnięte     zostanie,     przynajmniej 
wszystkie  sposoby    dojścia   ku  dobremu,    uzyskiwania  dóbr 
wynalazł,  Ogarną]  i   użył.     -    Za  każdym    więc  pomysłem   i 
czeniem,  bezprzestanąie  <>  świętego   Pawła 
każdym   /wrotem   na  samą   siebie,   hezpr/.estannie    własnej   nie 
mocy   urągam.    —    Wiecie   przecież,   moje   na 

jestem  w  egotycznej  parodji.       Mogłabym  na  palcach 

wać    i    datami    kaletidarzowemi    OZI  le    wybrana    chwile, 

w  których   i  siebie  samej,   przed  sama. 

nie   układałam   karykatury.     l'«>ż   i   pod  tym   w/ględem,    ile   i 

nieudolność    moja    z  pragnieniami    mojemi    na    kopje 
a  placu    nie    dotrwa,  typie  jej    /  własnego   m 
niejszemi    konceptami        i   w  salonie   mk'.: 
nego  rewolucjonista   nie  wyszydził 

Choć  mi;  wyśmieję,  choć  -  a      ludziom 


egofobji,  z  mego  samowstrętu  i  jednej  Byłaby  aie  przybędzie 
ten  zysk  jedyny,  że  się  aby  od  lylab   niepotrzebnych  w  itrzj 
muję.      Dawniej,  obok  zupełnie  podobn  lu  więcej  jako 

miałam  lekkomyślności,  ozy  zaufania  w  prawej  Intencji  natchnie 
niach,  dlatego  tez  łatwiej  mi  było  od  czasu  .<!<>  czasu  coś  bąk- 

Teraz    wypadki    mego    życia    spadły    mi    na    kark 
hrabiowskie   tytuły    miesciuchow  i    i    rady   sobie   /.   niemi   dać   nie 

mogę.       Raz  tutaj  w  niedzielę  przyszła  mi  pokusa,  toby  z  ja 

kieaiś  dziwactwom  wystrzelić  oj.  Co  to  szkodzi  księgarzom 
pr/.edac   sztuczkę   szaleństwa  /a  tr/.y  grOSZC,   kiedy  trzech  gros/\ 

z  pewnością  dobrze  użyję. 

Vade  retro  aatanaa         oparłam    się    pokusie.  A   s/alan 

szeptał  do  ucha,  że  jak  st.  Just  w  Paryżu  ąwoją  głowę  za 
czas.ów    Robespierra,  tak    ja    wspomnienie    mego    zamknięcia 

w    Lublinie,    z    uroczystością,    niby    sanctissimum    chcę    piasto 

wać.  -Powiedziałam  Szatankowi,  że  głupi;  bo  moje  zamknię- 
cie, moje  uwięzienie  a  ja,  to  dwie  rzeczy  tak  różne  od  siebie, 
jak  różną  monstrancja  od  pijanego  karmelity,  który  ją  raz 
w  czasie  nieszporów  do  góry  podniósł.  — 

Nawet  pokorą  oszukać  się  nie  dam  —  wiem,  że  na  oso- 
bistą wartość  jestem  pijanym  klechą  W  oczach  bożych,  ale  na 
wartość  zdarzeń  biograficznych  jestem  kapłanem,  któremu  świę- 
tość w  ręce  dano  i  z  świętością  nieść  ją  będę.  — 

Sądźcie  mnie,  jak  chcecie,  ale  póki  Duch  Święty  nie  zleje 
na  mnie  łaską  swoją  odpowiedniego  łaskom  więziennym 
natchnienia  —  póki  ten  Bóg,  co  mię  obdarzył  chwilą  prześla- 
dowania za  święte  imię  Swoje  w  świętem  Polski  imieniu,  rów- 
nocennego  daru  słowa  godnego  tej  chwili  nie  zbudzi  mi  w  du- 
szy: poty  bodajby  i  do  śmierci  milczeć  upornie  będę.  — 
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DEMBOWSKI.  EDWARD. 

(1822—1846) 

Jeden  z  najzapaleńszych  u  nas  zwolenników  Hegla  i  szerzy- 
cieli  jego  filozofji,  jeden  z  najskiajniejszych  wyznawców  idei 
demokratyczno  ludowej,  krytyk  literacki,  publicysta  i  działacz  rewo- 
lucyjny, przyszedł  na  świat  w  Warszawie,  w  kwietniu  r.  1822. 
Był  synem  Leona,  kasztelana  i  senatora  Królestwa  Polskiego,  po- 
chodzącego z  możnej,  arystokratycznej  rodziny.  Matka,  Julja  z  Ko- 
chanowskich, odumarła  go,  kiedy  miał  rok.  Z  wrażeń  dziee  listwa 
zapamiętać  musiał  moment  z  rewolucji  listopadowej,  kiedy  w/bu- 
rzony tłum  w  poszukiwaniu  szpiega  dobijał  się  do  bramy  domu, 
w  którym  mieszkał  z  ojcem,  i  rabował  mieszczący  się  w  tymże 
domu  sklepik  1). 

Wychowanie  i  wykształcenie  odebrał   niezwykle  staranne.    I 
chłopięce  spędził  w  Klementowicach  w  Lubelskiem,  w  majątku  >whuo 
ojca;  uczył  się  pod   kierunkiem    nauczyciela    matematyki",     N 
W   r.   1836  przenosi   się   z   nim   oj  iec    do    Warszawy   i   nie   - 
kosztów  i  starań  na  kształcenie  >>  na.  Nauczycielem  jego  jt-st.  mied  y 
innymi,   Adrjau  Krzyżanów  >ki.   były   profesor  uniwersytetu,  sam   . 
kasztelan   wykłada   mu   literaturę,   logikę   i 

być   wyją* ko WO    z  lolny   i   zapalony    do   nauki,   kiedy     mając   la: 
kończy    studja    uniw  Pózniejeze    je 

o  znajomości  języków   starożytnych  i  now 
ratury  powszechnej  i  matematyki,  nie  mówiąc  już  o  un 
Bnia  samodzielnym  *  niezwykle  pojemnym. 

W  t>n:  ■  Dembowski  w  towarzystw  e 

w    roczną     podr<  »  Kiaków, 

i  północne   Włochy.    Po    powrocie,   Ucząc   około    ' 
i  p  Chłedowską;  mając,  dzięki  ojcu,  zapewnione  wygodne 


lerplemy   i 
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i  dostatnie  zycio,  może    ile,  teraj  swobodni Idać  działalności  pi 

larikiej  i  spiskowej. 

Ludzie,  <io  których  ale,  obecnie    zbliży]  i  z  którymi  zawiązał 

ize  stosunki,  to  cioteczny  bral  jego,  Henryk  Kamień  ki,  póznh  | 
autor  „Prawd  żywotnych"  i  „Katechizmu  demokratycznego",  Sk 
borowicz,  Jan    Majorkłewicz,    Karol   Baliński,  grono    „entuzjasti 
z  Naroysą  Zmiohowska,   na  ozele,   wreszcie   młodzi   poeci  i  literaci 
jak:  wolski,  Zmorskl,  Dziekoński,  Lenartowicz  i  Inni.  Znajdują, 
między  nimi  ludzie   rozmaitych  usposobień  i  temperamentów,  roa 
maitycb    zamiłowań,    talentów    i    skłonności,    wszystkich    jednak 
jednoozy  zapal   do   wiedzy,    pęd    ku    tworzeniu    nowych    wartości 
Ideowych  i  estetycznych,  ora/,  tendencje  demokratyczne,  rozmaitej 

jrwiście  siły,  jakości  i  zabarwienia.  Dembowski  jest  najgorętszym 
/.  gorąoych,  najbardziej  entuzjastycznym  pośród  entuzjastów  i  en- 
tuzjastek, najkrańcowszym  wśród  neglistów,  najbardziej  rewolu- 
cyjnym wśród  spiskowców,  do  których  należy  wielu  z  pośród 
wyżej    wymienionych,     Oto    jak    go    charakteryzuje    Zmichowska 

W  „Obrazku  wstępnym"  do  „Poganki"  pod  postacią  Henryka: 
„Henryk  „zapaleniec"  stąd  otrzymał  swoje  przezwisko,  że  tak  żył 
prędko,    chciwie  i  gwałtownie,    jak   gdyby    najmłodszemu     z   nas 

wszystkich,  najwcześniej  miała  wybić  ostatnia  godzina.  Alchemik, 
coby  wziął  trzech  ludzi  z  burzliwemi  i  sprzecznemi  skłonnościami, 
czterech  innych  /.  cnota  najwznioślejszą,  pomieszał  razem,  utłukł 
w  moździerzu,  nalał  wodą  wiślana,  zagotował  przy  wulkanie,  odce- 
dził  przy  księżycu,  trochę  podsycił  siarka,  i  saletrą,  miałby  dopiero 
dla  osobliwości  lub  dla  przestraszenia  spokojnych  amatorów  wista 
i  ojców  rodziny  esencję,  podobniuteńką  do  takiego,  jak  Henryk 
człowieka...  Przy  nadzwyczaj  wątłej  postaci,  przy  dość  miękkiem 
wychowaniu,  żelazna  jego  organizacja  nie  upadała  pod  żadnem 
nadużyciem  zbytków  i  trudu,  egoizmu  i  poświęcenia.  Ach!  żal  mi 
teraz,  że  napisałem  to  słowo:  egoizm.  On  i  egoizm?  On,  co  tak 
szafował  zdrowiem,  majątkiem,  szczęściem,  co  dla  przyjaźni  lub 
szlachetnego  celu  byłby  swe  dobre  imię  oddał  bez  wahania  i  na- 
zwać go  egoistą!...  Henryk  nie  był  egoistą.  Henryka  osobistość 
tylko  była  tak  wydatną  w  tern,  co  czynił,  tak  zainteresowaną 
w  tein,  czego  pragnął,  tak  połączoną  z  tein,  czemu  się  poświęcał, 
że  byłby  się  dał  zabić  dla  tego,  a  jeszcze  wielu  bardzo  ludziom 
i  mnie  samej  zdawać  się  mogło,  że  dał  się  zabić,  bo  mu  to  wielką 
przyjemność  robiło...  Strach  czasem  było  tego  dziecka  z  błękitnemi 
oczyma,  z  ślepem  nied oświadczeniem,  a  żądzą  płomienną.  Prze- 
czuwało się,  że  dusza  jego.  silnem  pchnięciem  Bożem  w  świat 
przestrzeni  rzucona,  musi  bez  spoczynku  i  zboczenia  jakieś  fatalne, 
planetarne  zakreślić  koło..."  l).  Dzięki  swojej  energji.  zapałowi,  zdol- 
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ności  organizacyjnej,  dużej  i  wszechstronnej  wiedzy,  dzięki  wreszcie 
swemu  pojożeniu  majątkowemu,  zajmuj  s  on  niebawem  bardzo  wy- 
bitne stanowisko  wśród  tego  grona,  staje  się  utalentowanym  wy- 
razicielem jego  dążeń  i  haseł.  Praca  filozoliczno-krytyczno-publiey- 
styczna  łączy  się  tu  ściśle  z  działalnością  spiskowo -rewolucyjną, 
jedna  z  drugiej  wypływa,  jedna  drugą  warunkuje.  Pierwsza  zaaduje 
wszechstronny  i  bogaty  wyraz  w  założonym  w  r.  .lS-i'2  przez 
Dembowskiego  wespół  z  Skimborowiczem  „Przeglądzie  Naukowym"1), 
druga  kryje  się  w  podziemiach.  Ale  w  artykułach  filozoficznych 
i  literackich,  zamieszczanych  przez  Dembowskiego  w  tein  piśmie  — 
przebłyskują  niekiedy  wyraźnie  (choć  ze  względu  na  cenzurę 
ostrożnie)  te  zasady,  na  których  opierać  się  musi  w  tym  czasie 
jego  działalność  polityczna. 

Praca  Dembowskiego  w    „Przeglądzie    Naukowym"    odznacza 
się  przedewszystkiem  zdumiewającą  wszechstronnością,  rozmaitością 
poruszanych  tematów  i  płodnością,  tego  20-Ietniego    redaktora.  Za- 
mieszcza on  tu  większe  i   mniejsze    artykuły    z    dziedziny  filozotji, 
krytyki  literackiej,  estetyki,  matematyki,   nauk  przyrodniczych,  spra- 
wozdania z  literatury  polskiej,  niemieckiej,  francuskiej,  angielskiej, 
włoskiej,     hiszpańskiej,    przekłady    utworów     poetycznych     obcych 
i  własne    próby    wierszowe.    Z    taką    wszechstronnością    nie    może 
naturalnie  zawsze  iść    w    parze    pogłębienie    i    przemyślenie    poru- 
szanych zagadnień  (zwłaszcza  jeżeli  się    zważy    młody    wiek  pisa- 
rza)  —    w   każdym   razie  jednak   ujawnia  się  tu  ogronu  a  ruchliw 
i  pojemność  umysłu,  pęd  niepowstrzymanej  gorączki  wiedzy,  da/: 
do  syntetycznego  ujmowania  zjawisk  duchowych,  pomysły  ciekawe, 
poglądy    szerokie,     wiele    spostrzeżeń     trafnych,    ułębokich    i    - 
teiny.  h. 

Najobszerniejsze  i    najważniejsze    są  w  tym  artykuły 

filozoficzne   oraz   teoretyezno-liferackie.   W    filozoficznych   poglądach 
młodego    autora    króluje    niepodzielnie    Hegel;    Dembowski   uu 
się   za  jego  ucznia,  nazywa  go  „nowoczesnym  Arystotele 
Bystemat  przedstawia  mu  się   jako    najwj  do    ktc 

myśl  ludzka  doszła    l'o  przekonanie  stara  się  Demb 
Bwoim  czytelnikom.  W  tym  celu.    w  jednym  ych 

BWOieh   artykułów    p.   t.    „Rys    rozwiń,  filozoficznych 

w  Niemczech",  daje  naw  j   prsegłą 

matów  filozoficznych  przed  Heglem  (Leibniz,  Wolft.  Mendelsohn. 
Jacobi,  Kant.    Fichte,   Schellii 


w  e    .  a        .    ■   do   i    łomu   » 
pisma: 

u;j  rajskim    piękności    urokiem   » 
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uczenie    poglądów    „mit tria    berlińskiego       Gruntowne    poznanie 

i  przemyślenie  Hegla,  przyswojenie    obie  J metodj  dialektyczne] 

dało  Dembowikiemu  bgólnj  pogląd  na  wiat,  narzędzh  badania 
wszelkich  zjawisk  i  kryterjum  do  ich  ocenienia,  i  trzeba  przyzna* 
i-  |e  i  on  w  tern  Btosowaniu  Rlozofji  heglow  klej  «!<•  rozmaitych 
dziedzin  konsekwentny  i  samodzielna  Uważa  |ą  es  najwyi 
szczyt,  na  jaki  wdarła  się  nytl  współczesna;  ale  i  tego  nie  wy* 
nika  bynajmniej,  sebj  miała  być  koncern  i  zamknięciem  w  zelkiej 
Rlozofji.  Właśnie  dlatego,  że  Dembowski  |esi  wiernym  uczniem 
swego  mistrza,  przypuszcza,  te  systemai  jego  nie  może  zakrzepnąć, 
ale  musi  rozwijać  się  dalej,  tworząc  na  dawnych  podstawach  nową 
„filozofję  przyszłości",  którabj  .. weszła  w  życie".  Już  w  naj- 
wcześniejszych Bwoich  pracach  wypowiada  to  wyraźnie,  czyni  za 
strzeżenia  co  do  pewnych  poglądów  Hegla,  polemizuje  z  niektóremi 
jego  wywodami  i  podziałami.  Zastrzeżenia  te  i  polemiki  są  nie* 
zmiernie  ciekawe,  świadczą  bowiem  o  tern,  jak  tu  przez  dialektykę 
heglowską  przedziera  sir  instynkl  Bpołeczn)  autora,  jak  domaga 
się  on  Usprawiedliwienia,  uświęcenia  i  uzasadnienia  w  Rlozofji  te 
co  go  łączy  ze  sprawą  rewolucji  i  co  mu  każe  brać  udział  w  spi- 
Bkach  warszawskich. 

A  więc  w  Rlozofji  przyrody  musi  nastać  dążenie  do  „stroj- 
ności"  (harmonji)  —  w  Rlozofji  ducha  „układy  towarzyskie  i  po- 
życie  rodzin  musi  być  oparte  na  bezwzględnem  i  zupełnem  poj- 
mowaniu sic  członków  i  wzajemnej  najczystszej  miłości,  a  admi- 
nistracja, opierająca  sic  na  sprzeczności  wsi  i  miasta,  utworzyć 
musi  organizm  —  w  najdrobniejszej  swej  cząstce,  np.  gminie, 
będącej  wotującą,  a  jednak  od  innych  zależną  całością."  ')•  Chodzi 
tu  więc  wyraźnie  o  filozoficzne  uzasadnienie  dążeń  społecznych, 
a  raczej  o  rozciągnięcie  na  nie  panowania  Rlozofji,  tak  jak  zresztą 
i    na   cnotę,   uczucie   i    t.    p. 

Ogólniej  wyraził  Dembowski  swoje  odrębne  stanowisko 
w  późniejszych  artykułach  „Przeglądu  Naukowego"  („Piśmienność 
powszechna"  i  „Stanowisko  przyszłości  filozofii"),  kiedy  ustanawiał 
trzy  „główne  isłności  ducha",  t.  j  uczucie,  myśl  i  czyn  —  któ- 
rym odpowiadają:  umnictwo  (sztuki  piękne),  wiedza  i  dziej3  — 
albo  w  ten  sposób  formułował  swój  stosunek  do  fdozofji  Hegla:... 
„Dotychczas  filózofja  bezwzględna  miała  usterki,  więc  nie  była 
zupełnie  bezwględna,  miała  w  sobie  zupełny  zaród  bezwzględności, 
bo  uznała  byt  i  myśl  za  równoznaczne  i  zbadała  przyrodę  myśli: 
przyszłość  tilozofji  czyli  filózofja  przyszłości,  właściwa  wiedza  nie- 
tylko  myśl  za  żywioł  świata,  za  istotę  świata  uzna,  lecz  dołączy 
do  niej  dwa  inne  czyuniki:  uczucie  i  twórczość,    które  jedno- 


')  „Wiedza  i  świat",  Przegląd  Naukowy,  1842,  tom  I,  sir.  84. 


—  136  — 

znaczne  z  myślą  i  z  sobą  są  zarazem  jednoznaczne  z  bytem  i  two- 
rzą w  swej  potrójności  jedność,  a  są  istotą  wszystkiego"  ')• 

Było  to  oczywiście  raczej  uczuciowe,  aniżeli  naukowo-filozo- 
ficzne  traktowanie  tych  problematów,  raczej  uzasadnienie  i  uświę- 
cenie dla  samego  siebie  swoich  własnych  uczuć  i  instynktów,  ani- 
żeli tworzenie  nowego  systematu  w  znaczeniu  ówczesnej  filozofji 
niemieckiej. 

Próbował  wprawdzie  Dembowski  w  artykule  p.  t.  „Twórczość 
jako  żywioł  samorodnej  naszej  polskiej  filozofji** 2)  dać  podstawy 
takiego  systematu,  opartego  o  lud  i  jego  myśl,  o  twórczość 
jako  istotę  narodu  w  dziedainie  umysłowej,  a  dziarskość  jako 
jego  istotę  w  dziedzinie  żywota  —  ale  były  to  tylko  bardzo  ogólne 
rzuty  myśli,  bez  należytego  pogłębienia  i  uzasadnienia. 

W  dziedzinie  estetyki  idzie  Dembowski  również  za  Heglein. 
choć  różni  się  z  nim  w  tem,  że  umieszcza  „umnictwo**  nie  na 
najniższym,  ale  na  najwyższym  stopniu.  „Sztuki  piękne  (powiada 
w  artykule  „Piśmienność  powszechna" 3)  są  wyrażeniem  wejścia 
w  żywot  uczuciowy  tej  prawdy,  której  wiedzeniem  jest  filozofja. 
a  wykonaniem  w  ogólności  czyn".  „Umnictwo,  będąc  jednością 
myśli  i  uczucia,  jednością  doskonałą,  strojną,  od  obydwóch  jest 
wyższem**  („Ułamki  z  badań  o  umnictwie"  *).  .ledynem  prawem 
umnictwa  jest  to,  że  „osnowa  umnicza  powinna  ducha  wznieść 
i  rozczulić  —  sposób  oddania  winien  być  zupełnie  swobodnym. 
t.  j.  niczem  nie  związanym  i  nie  skrępowanym"*  (tamże).  Hasłami 
umnictwa  są  samodzielność,  potęga  i  uczucie  —  i  one  to  zarazem 
stanowią  kryterjum  oceny  ).  Ideałem,  który  umnictwo  wyraża  — 
to  poświęcenie  celów  szczegółowych  dla  celów  powszechnych. 
Cechą  prawdziwego  artysty  jest   miłość  ludzkości  bez  gram. 

W  innych  artykułach  znajdujemy  rozwinięcie,    względnie  do- 
pełnienie  tych   poglądów.    I   tak   w   artykule   p.   t.     „Pedro  Calde 
de    la    Barca"    D.   pragnie   oceniać   Calderona    „względnie  do    czasu. 
w  którym  działał,  stosownie  do  słuszności  lub  niesi 
które  sobie   założył   i   wykonał,    nakoniec    względnie   do   pn 
dobieństwa  utwoiou   jego  (Przegląd  Naukowy,  1842,  U.  42 
piękności   określa  jako    „doskonałe   zlanie   w  jednoa  ną   har- 

monijność*   wzniosłości  i  uczucia"    (ibid.   str.    125      Nie    lekce* 
przytem     bynajmniej    formy.     „Forma    jedynie 
doskonałość  utworu"      -  ale  zaraz  następu 

doskonała   a    „iiicumiiic/a"    osnowa  to    zwiędły  im 


')  „Przegląd  Nauk. .w  \  ■    1843,  tan  i.  - 

•)  [bid 

a  .i 

')    II. I.! 
)    „1'iMiiirn    OŚĆ    |hiw 

tamki  t  badań  o  umnlrtw  le*  IbW 


stron)   piękna  osnowa  o  złej  formie  to  kwial     słuczn)   („H 
biór  i  porównanie  Ryszarda  Savagu    Gutzkowa    i    Torkwata    I 
Gfith( '.  Ibid.  •  ii     181  I 

Stojąc  na  takieni    itanoWl  ku  e  tetyoznem,  w   którem  równie! 
poprzez  filozof ję  Hegla  przebijał]     ilę  wła  ne   tę  knot]   •  marzei 
rozważa    Dembow  lxi    piśmiennictwo    obce    i    pol  kle    w  ipółcze 
Często    polemizuje    i    Michałem    Orabowslcim,    zarzucając    mu,    te 
przez  nawoływanie  do  kreślenia  obrazów   p  cl  i  twierdzenie, 

jakoby    każdj    taki  obraz   był   poetyczny,     cie  nia    sakrę     h 
czoścl  i  tamuje  rozwinięcie  się    amoistne  piśmiennicl  va    •  •  <  i  >  /.  za 
s.ul.i,  te  tylko  to  jesl    poetyczne,  co    „ducha    wzn< 
czulą"  musi  by(    zastosowana  i  d<>  przeszłości.  To  sami 
i  do  poezji  gminnej.    Występuje   dalej  przeciwko  ślepemu  naślado 
waniu  natury,   co  prowadzi    do    pospolitości,    której    oznaki    widzi 
lip.  w  „Zamku  kaniowskim",  „Orały nie"  (tak!)  i  w  utworach  „sza- 
nownego   i    czcigodnego"    Wójcickiego,    którj     „za    coś    godni 
pamięci    i    bardzo   szlachetnego        brednie   i   pospolitości    podaje" 
(„o  różnych  dążnościach  w  piśmiennictwie  naszem"  x)  i  za  niemniej 
potępienia   godne    uważa   pogląd;    Grabowskiego,   jakoby    zaznaja- 
mianie  się  /.  literaturą   obcą  i  przekłady  /.  niej    zabijały    oryginal- 
ność; powiada  natomiast,    że  „Uto  nie  chce  /.nar  arcydzieł  obcych 
ludów,  sam  postępować  niesamoistriie  musi  i  będzie  cofnięty  w  wy- 
obrażeniach" („O  przekładach  dzieł  Góthego  i  Schillera"2). 

O  ile  w  tych  poglądach  krytycznych  znajdujemy  wiele  traf- 
nych i  głębokich  uwag  — o  tyle  w  swoich  zachwytach  i  pochwałach 
jest  Dembowski  często  dziwaczny  i  niezrozumiały,  .lana  Nepomu- 
cena Kamińskiego  nazywa  np.  „genjalnym  Mowo-badaczem,  Mędrcem 
i  Wieszczem"  („Pedro  Calderon  de  la  Barca"8)  —  w  powieściach 
TyszyńsMego  widzi  zlanie  się  wiedzy  i  poezji  najwznioślejszej 
(recenzja  „Moreny"  '),  Dumasa  stawia  wyżej  -od  Wiktora  Hugo 
(„Ułamki  z  badań  o  umnict wie"  •').  sam  tworzy  dziwaczny  i  sztuczny 
podział  poezji  polskiej  na  szkoły:  litewską,  ukraińską,  halicką, 
wileńska.,  poznańska,  i  krakowską  („Myśli  o  rozwijaniu  się  piśmien- 
ności  naszej  w  XIX  stuleciu"  b),  popełnia  zupełnie  niefilozoficzne 
bałamuctwa  w  określaniu  cech  literatury  powszechnej  („Piśnuenność 
powszechna".) 

Równolegle  z  tą  wytężoną  działalnością  pisarską  oddaje  się 
Dembowski  —  jak  już  wspomnieliśmy  —  tajnej  robocie  spiskowej. 
Nie  mamy    o    niej    dokładniejszych   wiadomości.    Wiemy    tylko,    że 


')  Przegląd  Naukowy,  r.  1842  tom  II.  str.  452-J-3. 
-)  Ibid.  str.  508. 
:1)  Ibid.  str.  421. 
*)  Ibid.  str.  721. 
)  ibid.  tom,  IV. 
*)  Przegląd  Naukowy,  1843,  tom  I. 
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w  r.  1839  wszedł  on  wraz  z  Kamieńskim  i  Skimborowiczem  do 
nowopowstałego  w  Warszawie  „Związku  Narodu  Polskiego",  gdzie 
wkrótce  wybił  się  na  stanowisko  jednego  z  kierowników  i  dostar- 
czał głównie  funduszów  na  propagandę.  Celem  „Związku"  było 
wywołanie  powstania,  którego  wybuch  naznaczono  nawet  na  wiosnę 
r.  1844.  Jednak  w  końcu  r.  1843  spisek  został  częściowo  wykryty. 
wielu  członków  „Związku"  aresztowanych,  Dembowskiemu  zaś 
udało  się  uciec  do  Poznania. 

Z  przybyciem  w  Poznańskie  rozpoczyna  się  druga  epoka 
działalności  pisarskiej  i  rewolucyjnej  Dembowskiego.  Szybko  staje 
się  on  tutaj  jedną  z  wybitnych  postaci  publicystyki  i  demokracji 
poznańskiej. 

Dzięki     wolności     prasy,    a    także  -większemu    uświadomieniu 
ówczesnego  społeczeństwa  poznańskiego,  może  Dembowski  wypowia- 
dać  teraz  śmielej  i   bezwzględniej    swoje  skrajnie  rewolucyjne  i 
cjalistyczno-komunistyczne  poglądy. 

W  ogólnych  zasa  lach  filozoficznych  nie  schodzi  on  ze  stano- 
wiska heglowskiego,  ale  silniej  obecnie  dochodzą  do  głosu  i  wy- 
raźniej krystalizują  się  w  jego  ogólnym  systemacie  tendencje  spo- 
łeczne. W  dawnej  trójce:  umnictwo,  wiedza,  dzieje  —  te  ostatnie 
zastąpione  zostają  „żywotem  społecznym"*,  którego  istotą  jest  gorąca 
miłość  ku  całej  ludzkości.  Ta  znowu  jest  „poświęceniem  siebie 
i  wszystkiego  dla  dobra  ludzkości"',  która  utożsamiona  jest  z  ludem, 
a  ten  na  całym  świecie  ma  wspólne  interesy.  W  c  alszem  rozwi- 
nięciu tych  myśli  widać  już  wyraźny  wpływ  współczesnych,  te 
socjalistyczno -  komunistycznych :  „wolność  tam  być  tylko  może. 
gdzie  niema  włas  -   stąd  konsekwentny    wniosek:  zniesienie 

jej,  wspólność  wszelkich    dóbr  i  ustrój    socjalistyczny,    którego  ob- 
szerny,   w    szczegóły     nawet     wnikający     obraz,    daje     Dembo> 
w    artykule    „Twórczość    w    żywocie    społeczności",    zamieszczonym 
w   „Tygodniku  Literackim"*  poznańskim  z  r.   18  liwo,  łą< 

ten  pogląd   z   filozofią     polska,    opartą    o    Hegla,    stanowi    myśl, 
twórczość      jest      to      bezwględna     WOUIOŚĆ,      „Stanowisko     łW( 

w    tilozotji    jest    przeto    stanowiskiem    wolno! 
tecznym*  '). 

odpowiednio    do    tego    zmieniają    się    i 
estetyozno  literackie.  „Miarą 

jej  wpływ    n  i    żywot    społeczny*.    Natchnieniem    prawdziwen 
miłość   wrząca  ku  ludowi     Poezja    powinc  lalna  i  u 

dowa,  a   narodowa    to  znacz)    tchnąca    miłością    ludu 

ją    w    sonie    „Lud    bowiem,    a    n.irod    to    jedno"  *). 

Podobni  pogl  id)    znajdujemy  równie  cule  „Kdka  n 

o  eklektyzmie*,  drukowanym  w  tomie  IV  „  Roku  *  poznańskie 

.w  \  jatek 
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„Pamiętajmyż  przede^    sj   Uciera,  11  każda  mj   I   ni<  dążąca  po  rodnia 
luh  be  pośrednio  i*n  rozwinięciu  żywiołów  ludowych  I  ale  nut 
ni  tein  . . .  i  r  im  )  1 1  / 1 1  •  1 1  u .  ■  częścią   ludu,   tej    najcnotlta  zej     naj 

liczniejszej,     a    najnieszczęśliwszej   ozęścl     ludzk    ci,    zmarnowaną 

|.-sl"    (sir.    20) 

Poza  „Tygodnikiem  Literackim'  pisuje  Dembowski  (e  Ecze  do 
„Dziennika  Domowego"  I  „Roku*.  W  pierwszym  /  nicB  ogła  za 
przeważnie  feljetonj  beletrystyczne  |ak  „Obrazki  i  szkice",  Z  no 
latek  warjata",  „Piękna  kuzynka"1),  w  „Roku"  zaś  obszernie 
rozprawy,  między  Innemi  „Kilka  myśli  •>  eklektyzmie",  gdzie  za 
znaczą  już  wyraźną  różnicę  Bwego  Btanowiska  od  heglizmu  »którj 
cierpi    zło   Bpołeczne    istniejące"  „O    dramacie    w    dzisiejsza  m 

piśmiennictwie  polskiem"  „Myśli  o  przyszłości  filozofii",  gdzie 
wypowiada  bardzo  ciekawe  uwagi  <>  mesjanizmie  i  Mickiewiczu, 
występuje  przeciwko  jego  „wierze  w  osoby",  pojmowaniu  czło* 
wieka  pojedynczego  jako  „zrzeczywiszczenia  myśli  posłanniczej'" 
co  ma  być  według  Dembowskiego  niezgodne  z  „filozofią  polską", 
której  cecha,  jesi  wiara  w  społeczeństwo,  \\  masy,  w  lud;  wielcj 
mężowie  zaś  sq  tylko  wynikiem  niejako  postępu  narodu,  cząstkami 
społeczeństwa,  a  więc  tworem  drugorzędnym,  wtórnym. 

Najobszerniejszą  z  prac  Dembowskiego,  w  tym  okresie  wyda- 
nych, jesi  „Piśmiennictwo  polskie  w  zarysie".  Stanowi  <>n;i  ciekaw] 
okaz  historji  literatury,  pisanej  z  punktu  widzenia  rewolucyjno- 
wolnościowego,  ujawnionego  w  artykułach  „Tygodnika  Literackiego" 
i  ,,l\oku".  W  przedmowie  powiada  autor,  ze  jeszcze  w  początku 
r,  1842  miał  zamiar  opracowania  z  Hipolitem  Skimborowiczem 
dziejów  piśmiennictwa,  przyczem  Skimborowicz  miał  podać  żywoty, 
Dembowski  zaś  rozbiór  krytyczny  i  wyliczenie  hihljograficzne  dzieł 
i  pisarzy  polskich.  (Idy  jednak  wówczas  nie  można  było  dokoń- 
czyć „rozpoczętego  pisma"  —  postanowił  D.  obecnie  dać  przynaj- 
mniej krótki  rys  piśmiennictwa  i  wystawić  „organiczny,  myślowy 
rozwój  literatury,  w  porównaniu  i  związku  z  rozwojem  politycznym 
narodu"',  ocenić  pisarzy  i  dzieła  ,,ze  względu  znaczenia  ich  poli- 
tycznego i  wpływu  ich  na  żywot  społeczeński*'.  będąc  przekona- 
nym, iż  w  ten  sposób  wykaże,  „co  jest  prawdziwą  piśmiennictwa 
istotą".  Żywot  narodu,  życie  umysłowe,  narodowość  —  stają  się 
tutaj  rozmaitemi  kombinacjami  pojęcia  wolności,  ona  też  stanowi 
kryterjum  oceny  zjawisk  dziejowych  i  literackich.  Słusznie  po- 
wiada Bartoszewicz 2),  iż  Dembowski  ,. nakreślił  (w  tej  książce) 
doskonale  charakterystykę  własnych  usposobień  i  widoków.  Li- 
teraturę dawną  podzielił  na  2  kategorje,  na  postępową  i  nie- 
postępową,  drugą  naturalnie  odrzucił,  więc  w  postępowej  bardzo 
się  mało  faktów  znalazło".    I  tak  też  rzeczywiście  przedstawia  się 


')  Obacz  bibljografję. 

2)  Historja  literatury  polskiej.  Kraków  1^77.  t.  II. 
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ideologja  i  podział  literatury  Dembowskiego.  Z  trzech  epok,  na 
które  dzieli  dzieje  piśmiennictwa,  dopiero  epoka  trzecia,  od  1 8*20  r. 
zasługuje  na  nazwę  czysto  polskiej.  Wtedy  dopiero  wyrabia  się 
społeczność,  myśl  narodowa  i  żywioł  narodowy.  Wszystko,  co  było 
przedtem,  jest  szlachecko-  lub  łacińsko-polskiem  sprzeniewierzaniem 
się  idei  wolności  i  idei  ludowej.  Duch  narodowy  został  przez  oświatę 
łacińską  zwichnięty,  bo  rozlała  się  ona  tylko  na  jedną  część  na- 
rodu. Większość  też  pisarzy,  występujących  w  tej  epoce,  musi  za  to 
odpokutować.  Kochanowski  jest  niezupełnie  polskim  poetą,  „Od- 
prawa posłów  greckich"  rzeczą  małej  wartości,  w  Reju  nawet 
dostrzega  autor  „ducha  wykształcenia  obcego",  treść  pism  Skargi 
jest  „czczą"'  zupełnie,  choć  ubraną  w  piękną  szatę  językową,  Czarto- 
ryscy —  to  ludzie,  „pragnący  zmienić  na  swoją  korzyść  Rzecz- 
pospolitą na  monarchję",  Konarski  przez  swoje  wyobrażenia  mo- 
narchiczne  stał  się  przyczyną  przemiany,  która  „wyrodziła  się 
w  letarg  polityczny"  —  w  okresie  od  r  1770 — 1820  „ani  jednego 
poety  nie  wydała  Polska  w  tym  czasie  letargu  ducha  narodu*"  — 
wreszcie,  jako  korona  tego  wszystkiego,  następujące  zdanie:  „Kasta. 
przemoc  dzierżąca  w  narodzie,  przyjęła  ustawą  3  maja  monarchizm 
w  łono  Polski  i  tern  podała  ją  w  letarg  polityczny,  który  napróino 
dobrze  myślący  przerwać  chcieli  zbrojną  opozycją".  Z  drugiej  strony 
wszędzie  tam,  gdzie  znajduje  Dembowski  choćby  nikły  jakiś  p 
błysk  po  swojemu  pojętej  „idei  wolności"  —  tam  uderza  w  zbyt 
wysoki  ton  pochwały  i  uwielbienia.  Tak  się  dzieje  np.  z  Klonowi- 
czem  i  Orzechowskim,  tak  słuszniej  już  z  Górnickim  i  Kołłątajem. 
W  układzie  książki  razi  kontrast  pomiędzy  bardzo  daleko  sięgają- 
cemi  uogólnieniami  we  wstępach  do  poszczególnych  okresów  — 
a  suchein,   bibljografiezuem  wyliczaniem  dzieł  dżin 

piśmiennictwa,  bo  i  nauk  ścisłych,  Bstuki    wojennej,    gospodan 
i  t.  p  ,  akcentowanie  przy  każdej  sposobi'  tutor  u*i 

za  istotę  literatury  —  a  nieuimrjętnośc    w    uwydatnieniu 
tej   idei   i   jej    poszczególnych    etapów.    W 
naturalnie   i   tu,  jak   we   wszystkich  pracach   Demb 
i   spostrzeżenia  trafne  i  głębokie,   uogólnienia  bystre,  charakl 
przenikliwe,  ap.  szlachty,  pieśni  ludowych,    tv. 
inacji,  stanowiska  i  znaczenia    Mickiewicza,    ki 

literaturę    i    nowemu    życiu    Polski    daj)  k"    i    t.    |  mu- 

simy  pozatem  9 Piśmiennictwo "   Dembowskiego  jak 
ii  próh  traktowania  literatui 

l     która    Ofl    tir   .  •-.*  o   -tanu  tej    nauki    u    nas  w 

bądź  co  bądź,  ujęciem  temat 
narodu  i  dą  loazukan 

pewnych  tendencyj  ogólnych. 

Z  „  Piśmiennictwem  polakiem  w 
działalno  De  ddo«  akiego     '  Ml 

tle    prac)     rewolucyjno* 


I II 

poznańskiego   Towarzyi  twa    Dem  ikratyczm  do 

Galicji  I  :  lem  i     184  >)   celem  zorganizował  zielnicy 

pod  hasłem  Centralizacji.  Działa  jednak  właściwie  aa  wła  na,  i 
prąc  gwałtownie  do   pow  tania  I  przed  tawiając    w  iwę 

tak    jakoby  dv  ie  te   dzielnice    Pol  ikl    był)    już  do 

wybuchu.    Agituje  zawzięcie  i  t  poświęcę tn  się  sj  tklch 

sfer  Bpołecznych,  w  krótkim  też  czasie  udaje  mu  się  poru  iwel 

ką  i  nieufną  szlachtę.  Rozpalona  tądzą  czynu,  przekonany 
Święcie  o  tem,  ze  „Jcraj  sir  już  pali*,   a  nie  i  tprawy 

i  tego,  że   to   właściwie  pali  się  tylko  rce       popada  nawe! 

w  konlliki  /.  komitetem    poznańskim',    którj   bynajmniej    nie    m 
o  ryohłem  powstaniu.  Me  rzeczj   zaszły  jui  podobno    tak    daleko, 

wybuchu  powstrzymać  nie  można  było,  W  Galicji  wschodniej 
zostaje  on  stłumiony  przez  masowe  aresztowania  w  lutym  1846 
roku,  w  zachodniej  prze2  rzeź  jedynie  Kraków  powstaji  i  przy- 
ciąga ku  sobie  tych,  którzy  zdołali  ujść  przed  ai esztowaniem  lub  no- 
sem chłopskim.  Wśród  nich  znajduje  się  przedewsz)  tkiern  Dem- 
bowski, W  ogniu  rewolucji  czuje  sir  jak  w  swoim  żywiole,  „zdo- 
bywa" s;im  jeden  Wieliczkę,  pSczem  przybywa  do  Krakowa  i  staje 
przy  boku  „dyktatora*  Tyszowtkiego,  udaremnia  „zamach  sianu" 
Wiszniew  kiego,  zakłada  klub  rewolucyjny;  pisze  artykuły  w  orga- 
nie Rządu  Narodowego,  w  których  usprawiedliwia  wrogie  stanowi>ko 
chłopów,  i  redaguje  odezwy  w  jego  imieniu.  Wierzy  bezustannie 
i  śle,  o  w  powodzenie  sprawy  —  nie  daje  sic  zmieszać  ani  zachwiać 
niczem.  Myśli  wciąż  o  pozyskaniu  ludu  dla  powstania  i  chce  nan 
oddziałać  przez  duchowieństwo.  W  tym  celu  organizuje  w  dniu 
•27  Lutego  1846  r.  uroczystą  procesję  z  Krakowa  przez  Podgórze 
w  kierunku  Wieliczki.  Sam  idzie  na  jej  czele,  w  sukmanie,  z  krzy- 
żem w  ręku  w  asystencji  30  duchownych  i  tyluż  uzbrojonych 
strzelców. 

Procesja  ta  jednak  spotyka  nie  chłopów,  ale  wojsko  jenerała 
Collina,  który  zdołał  już  zająć  rynek  krakowski.  Dembowski  zo- 
staje uwięziony  i  rozbrojony  —  chcąc  się  uwolnić,  wyrywa  jednemu 
z  prowadzących  go  żołnierzy  karabin  —  „w  tej  chwili  zostaje 
jednak  przez  żołnierza,  postępującego  za  nim,  przeszyty  kulą.  po- 
czem,  po  upadku  na  ziemię,  przebity  jeszcze  trzykroć  bagnetem"  ')• 
Tak  zginął  ten  młodzeniec  24-letni,  je  ina  z  ciekaw-zych  po- 
staci w  historji  naszych  walk  porozb  orowych.  Gdyby  był  pożył 
dłużej  i  mógł  pracować  w  normalnych  warunkach,  pozostawiłby 
po  sobie  niewątpliwie  dzieło  trwalsze  i  cenniejsze,  niż  tych  kilka- 
naście artykułów  i  jedną  książkę  o  literaturze.  Umysł  jego  bogatyr, 
bujny  i  w.-zechstronny  stać  było  na  podejmowanie  zadań  trudnych 
i  doniosłych.  Ale  i  to,  co  pozo;?tawił,  co  zdołał  gorączkowo  wy- 
rzucić z  siebie  w  przeciągu   kilku  lat  zaledwie  intensywnej  pracy, 


')  M.  Stecka:  „Edward  Dembowski",  str.  50. 
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przedstawia  niemałą  wartość  dokumentu  kulturalnego  z  4-tego 
dziesiątka  lat  ubiegłego  wieku.  I  nietylko  dokumentu.  Są  w  spu- 
ściźnie  piśmienniczej  Dembowskiego  pomysły,  poglądy,  rzuty  myśli, 
ujęcia  i  syntezy,  mające  wartość  trwalszą,  a  cała  jego  postać  po- 
zostanie w  dziejach    jako  wcielenie  młodości,  zapału  i  entuzjazmu. 


BIBLJOGRflFJfl. 

Artykuły  Dembowskiego  : 
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„Stanowisko  wiedzowe  teraźniejszości".  —  „Wie Iza  i  świat".  — 
„Ooraz  układu  wiedzy".  — -  „Pedro  Calderon  de  la  Barca".  — 
„O  różnych  dążnościach  w  piśmiennictwie  naszem".  —  „Rozbiór 
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Góthego".  —  „Rys  rozwinięcia  się  pojęć  filozoficznych  w  Niem- 
czech". —  „Wiadomość  o  poezji  hiszpańskiej  w  początku  XIX  stu- 
lecia". —  „Piśmienność  powszechna".  —  „.łan  Nepomucen  Ka 
miński".  —  Ułamki  z  badań  o  umnictwie".  —  „Morena  i  pojęcia 
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szej polskiej  lilozotji".  —  „Stanowisko  przyszłości  tilozoiji.  Filo- 
zofa samorodna  polska  czyli  stanowisko  twórczości  w  filozotji".  — 
Pozatem  wiele  innych,  drobniejszych,  rozpraw,  iv  kła- 
dów, wierszy  i  t.  p  ;    podpisywane  *ą  najczęściej  literą   „1 

-fin    ..  K"    —    CŻęsto    zupełnie    nie    podznaczone     w  e,    tylko 

w    spisie   rzeczy. 

B.  W    „Tygodniku   Literackim"   (poznańskim)  z   r  \ 
tatki    z    podróży".    —    „Twórczo-  — 
„Wyjątek  z  Pomysłów  do  wiedzy  umnictwa".  —   „Kilka  n 

lędzie  rozwijania  się  dzie  '.  — 

..Młoda  piśmienni  —  „Djabel  polski*.  —  P 

„Poezje"  i  urywek  i  tragedii  „Twardowski*. 

C.  W    „Dzienniku    Domowym*    I    r. 

(prze/.  EL);    i  roku   1844:     ./.    ootatek    warjata"    I 
„Piękna    kuzynka"  tykulem    podpisana   „E     —    w 

D    W     „Roku*:    „Kilka    mj 

1  dramacie    w  piśmiennictwie    p 

„Sprawozdać  844) 

•pai  h  w  :ne  u  pojmowaniu  Bytu- 
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Twórczość,  jako  żywioł  samorodnej,  naszej  polskiej  filozofji. 
(„Piiegląd  Naukowy",  1848,  tom  k  sir.  309    816) 

Biada  krajowi  i  ludowi,  klóry,  szukając  prawdy  na  dro- 
dze myśli,  stara  się  o  samorodność  pojętą  fałszywie!  Cóż  zro- 
dzi myślenie  tego  ludu?  Dziwoląga  jakiegoś,  potwora,  bez 
myśli,  luv.  prawdy,  ciemnotę! 

Biada  krajowi  i  ludowi,  klóry.  szukając  prawdy  na  dro- 
dze myśli,  nie  stara  się  o  samorodność,  nie  stara  się  wypełnić 
posłannictwa  swojego,  lecz  pierwszych  lepszych  żywiołów  się 
czepia,  —  myślenie  jego  zrodzi  ciemnotę! 

Jeśli  chcemy  więc  działać  w  dziedzinie  myśli,  winniśmy, 
co  jest  żywiołem  samorodności  krajowej  —  poznać,  a  nie  łudzić 
się  pozorem  i  nie  brać  mniemań  stronnictw,  wyrojeń  koteryj- 
nych,  lub  zdań  kast,  za  myśl  i  samorodność  ludu,  —  lecz  pa- 
miętać winniśmy,  że  myśl  ludu  w  sercu  ludu  drzymie,  że  tam 
jej  szukać  należy. 

Lecz  jakież  ma  być  postępowanie  myślącego  ?  Czyż  chcący 
poznać  filozofję  i  prawdę,  chcący  wiedzę  rozwijać  dalej,  jest 
przykutym  do  ludu,  z  którego  bierze  początek?  Czyż  całe  jego 
działanie  tak  nędzne  będzie,  iż  tylko  iskrę,  co  dawno  pała 
w  umysłach  ogółu,  rozbudziwszy,  nic  jej  własnego  nie  doda? 
—  a  choćby  i  dodał !  jakże  on  jeszcze  małym  będzie,  jak  nikczem- 
nem  całe  jego  myślenie !  Wszak  on  nic  nie  stworzy !  on  będzie 


—  144  — 

tylko  warjanty  do  danego  dopisywał  tematu;  a  temat?  ten 
mu  danym,  od  tego  nie  godzi  mu  się  na  krok  odstąpić  !  —  o !  ta- 
kie postępowanie  niegodne  jest  myślącego !  Wycinaez  zdań 
i  myśli  cudzych,  kompilator  niechaj  tak  postępuje;  będzie  on 
tylko  wypisy waczem  i  przepisywaczem  i  niczem  więcej;  dlań 
samorodność,  to  wierzytelny  odpis  z  kronik  albo  opisów  oby- 
czajowych ;  gdy  go  naród  usłucha,  gdy  uwierzy,  że  on  samo- 
rodne jawi  żywioły,  przestanie  mieć  własną  istność,  nie  ożywi 
go  młodzieńcze  tchnienie,  będzie  sam  własnym  kompilatorem! 
a  biadaż  ludowi,  co  się  musi,  niepomny,  że  jest  ludem,  nie- 
pomny własnej  godności,  aż  do  kompilatorstwa  poniżać!. 

Więc  jakież  ma  być  postępowanie  myślącego?  Oderwać 
się  od  świata;  z  siebie,  własną  potęgą  stworzyć?  Lecz  cóż  z  lu- 
dową stanie  się  samorodnością?  Cóż  z  pracą  wieków  ubiegłych? 
Czyż  nato  historja  olbrzymią  swoją  rozwijała  i  rozpo.awiała 
istność,  aby  być  zabawką  szperaczom  starożytności?  czyż  dla 
dla  tego  dzieje  istniały,  aby  pierwszy  lepszy,  któremu  się 
zamarzyło,  aby  też  jak  i  inni  pomyślał,  mógł  z  nich  się  bez- 
karnie wyśmiewać?  Nie!  nie!  nie  można  więc  z  siebie  two- 
rzyć, ni  z  żywota  ludu  kompilować  filozotji ;  jakąż  drogę  obrać, 
gdy  się  uczuje  potrzeba  filozofji  własnej,  gdy  się  zapragnie, 
aby  wiedza,  ów  żar  najgorętszej  miłości  od  mrozu  czasu  w  bryłę 
lodu  nie  stężał,  lecz  postępował,  rozwijał  się?  W  czem  żywot, 
w  czem  popęd  dla  wiedzy? 

Postępowania,  o  których  nadmieniliśmy,  nie  były  i  nie 
mogły  być  dostiteczne,  jedno  było  podmiotowe,  drugie  przed- 
miotowe; postępowanie  bezwzględne  może  nam  t\  lko  być  rę- 
kojmią dojścia  do  prawdy  i  samorodności  indywidualnej  i  na- 
rodowej pomysłów  filozoficznych,  lub  zresztą  jakich  bądź9  innych! 
lecz  w  czernie  owa  bezwględność  postępowania  pole 
na  łączeniu  a  strojną  Jedność  postępowań 
z  przedmiotowem.    Nie  odrzuca  •   wieków  ubiegłych, 

przyznajmy    prawdy,  uznane   przez    przeszłość  i  > 
lecz  i  osobowości  naszej  skrzydeł  nie  wyłamujmy,  n 

do  prsepisywan  taktó*  danych  I   .laka/  droga,   bj   t< 
stąpić?    Nie  lekcewaimj    pracy  wieków.    Oble< 
których  się  wabili  wszysej   Mędrcj   pr*< 
cowitymi  Ich  ucanjami,   a  gdy    n  h   w  u- 
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.lanie,  spójrzmy    w   siebie,    i  z  siebie  po  swojemu,  ich  wied 

ira  już  dla  nas  jest  prawdą,  rozwijajmy,  b  staniemy  na  <  1 1 « . 
die   bezwzględnego   postępu.   Zgodal    Lecz   oói    lę   oatencza 
/.  samorodnością,    filozof]!   jako  krajowej    stanie  '  Czyi  nie 
będziemy  Jak  pseudofilozofja  p.  Bejły  radzi,  wiedzy  ze  statutów 
i  praw  naszych  wystrzygali,  bj   krajową  była? 

o  nie  I  pomińmy  te  zbłąkania!  Filozofja  samorodną  wfoo 
czas  dla  kraju  będzie,  gdy  będzie  zgodną  z  charakterem  ludu 
krajowego;  o  resztę  możemy  się  nie  troszczyć.  W  rozumienie 
p.  Bejły,  do  filozofii  krajowej  należałyby  takie  /dania:  „Non 
es!  vinum  uisi  hungaricum,  albo  si<>  bij,  albo  pij!"  i-  t.  p.,  ale 
nawyknienia,  obyczaje,  nawel  prawa  narodu,  o  ile  nie 
/.  bezwzględnością  zgodne,  nie  są  bynajmniej  Istotą  narodową. 
Filożofji  samorodne]  pragniemy,  lecz  jeźli  w  niej  mamy  zna- 
leźć uświęcenie  wszystkiego,  co  w  bycie  naszym  było  stanem 
chorobliwym,  to  poniżymy  i  w\ra/.  Sa  m  o  r  o  d  n  os  ć,  i  wyra/ 
Lud  i  wy  raz  Filozofja. 

Samorodność  filożofji  nie  z  obyczajów  płynie,  nie  z  praw 
krajowych,  ale  z  istoty  narodu;  były  obyczaje  z  którychbyśmy 
szatańską  filozof] ę  wyprowadzili  l),  były  i  prawa  takie  2);  ale 
istota  narodu  jest  zawsze  cnotą,  jest  prawdą.  Cóż  tę  istotę  sta- 
nowi ?    Czyż    owe  smętne   dumki,    czyż  skoczne    krakowiaki  ? 

Twórczość!  odpowiadamy  naprzód.  Przypatrzmy  się  lu- 
dowi, przypatrzmy  mu  się,  jakim  jest,  jakim  był  kmieć,  jest 
gościnny,  otwarty,  szlachetny,  wesołość  jego  nawet  w  nędzy 
i  niedoli  jest  do  podziwienia,  tęskność  \vyobraz'ni,  barwność, 
często  serdeczność  i  prostota  sa  jego  wybitnemi  znamionami, 
czasami  zniechęcenie,  wyradzające  się  w  lenistwo,  w  niepo- 
rządek, w  pijaństwo;  lecz  te  znamiona  nie  są  kmieciowi  na- 
szemu z  innych,  mianowicie  słowiańskich,  krain  mieszkańcami 
spólne?  Czyż  nie  przypomnimy  sobie  żadnego  rysu,  nam  tylko 
właściwego?  — Jest  nim  dziarskość,  a  dziarskość  jest  tern 
w  dziedzinie  żywota,  czem  w  dziedzinie  umysłowej    twórczość. 

Rozważmyż,    azali    słusznem  jest  wysnucie  naszej    myśli. 


')  Np.  zwyczaj  zaślubiania  córek  bez  zapytania  ich  woli,  lecz  jedynie 
według  wyboru  (często  jednostronnego)  rodziców. 

-)  Prawa,  nie  uznające  bytu  chłopów,  a  nadające  przeważne  przywileje 
a^lachcie. 

Wiek  XIX.  T.  IX.  10 
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Któryż  lud  ma  dzi  ars  kość,  równą  naszemu?  któryż  ma  słowo, 
toż  samo  wyrażające?  Czyż  nią  nasz  taniec  narodowy  mazur, 
czyż  nią  nasz  krakowiak  nie  oddycha?  W  piosnkach  ludu,  nie- 
tyle  spoiny  wszystkim  Słowianom  żywioł  rzewności  jest  roz- 
winiętym, niźli  ta  nam  właściwa  potęga  wesołego,  a  jednak 
poważnego  uczucia,  ta  sama  wiedza  własnej  potęgi?  Nie  sądźmy 
bowiem,  aby  właściwie  dziarskość  była  wyzuciem  się  ze  smęt- 
nego uczucia,  jest  to  uczucie  swojej  wyższości,  swej  najwyższej 
mocy  ducha,  które  pewną  swobodą,  pewnym  uśmiechem, 
wpół  poważnym,  wpół  bolesnym  opromienia  istność  naszą ! 
Jesteśmy  w  biedzie,  dzień  cały  trzeba  pracować,  a  jednak  my 
wyżsi  nad  tę  niedolę!  praca,  ciężka  praca  rozkoszą  naszą! 
Nie  mamy  pałaców,  nędzna  chata  rzewnej  nie  posłucha  skargi, 
pieśń  piewcy  ludu  ani  ma  podobieństwa  do  jakiejś  rozpaczy, 
jest  w  niej  smutek,  jest  rzewność  (w  dumkach  ukraińskich 
najwybitniejsza),  ale  nad  te  żywioły  wyższym  jest  żywioł 
uznania  własnej  godności;  muzyka,  pieśni,  podania  i  tańce 
nasze  —  to  uosobiona  dziarskość!  Gdy  wieczorny  nadejdzie 
taniec,  spójrzcie,  jak  przy  nędznej  łojówce,  w  ciasnej  izbie 
karczemnej,  rznie  skrzypek!  spójrzcie  napary  tych  chłopaków, 
co  dzień  cały  cepem  bili  lub  sochę  dźwigali,  na  te  smagłe 
dziewczyny,  które  dzień  cały  ciężką  ziemię  łopatami  rzucały 
dzień  cały,  ba!  żywot  cały  w  biedzę,  w  pracy  im  upłynął; 
a  jak  teraz  krążą  po  chropowatej  podłodze  karczemnej !  w  ja- 
kim wirze  uniesień  wesołych!  w  jakim  serdecznym  żywocie. 
O  wierzcie  mi!  więcej  tam  poezji  w  tym  żywocie,  niż  w  wielu 
naszych  wierszowanych  księgach!  a  duszą  tego  wszystkiego 
dziarskość.  Zresztą,  że  ta  jest  istota  ludu  i: 
znać,  by  być  przekonanym.  Nawet  sam  piewca  smętnych  du- 
mek, kozak,  gdy  wykrzyknie;  .Hej,  ja  kozak  z  Okrain 
a  tupnie  nogą!  laiata  nie  będziecie  wątpili  że  i  on  diian 
że  innym  być  nie  mosel  Jednym  i  ryaów  wybitnych  i  cha- 
rakterystyeznyeh    i    to  zdarzenie,    które    tu    prz> to.  :yle 

wzniosłych   r\  m>w    OttO    zawiera,    B   dtttaą    jego  jest  dziarski 
któż  w   niein  charaktery>t>  ki   uaaiegO  ludu   nie  pozna? 

Następnie    opowiada    autor   o   bohaterskim    i 
parobka,  imieniem  Michał,    którj   uratował  iwesmi  rywa 

raucając  się  bei  aamyahi  w   ourtj   Wiat] 
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Jeśli  dziarskośd  za  Istotę  charakteru  lądu  naszego  uznamy, 

jej   ledność   z  żywiołem,   który   zowlemy    i  lą,  |e  I 

trudna,  do  okazania,  bo  z  samych  orzeczeń   (deflnicyj)  obu  już 

wypływa,   te  czem   ta   w   dziedzinie    umysłowej,  tem   ta  Jest 

ywocie  praktycznym,    zastosowanym,    w    żywocie    takim, 

w    jakim   nas/,  lud  sit;  ru/.wija... 


Piśmiennictwo  polskie  w  zarysie. 

(Posoan  1846) 

(Poniżej  zamieszczam]  rozdział  wstępny,  w  którym  rotor  określa  zwoje  ita- 

aowiako  ogólne  <>r;i/.  podaje  plan  i  rozkład  swojej  pracy.) 

Pojęcie  piśmiennictwa.  Narodowość  w  piśmiennictwie.  Znamię 
główne  pjśmienności  polskiej.  Język.  Stosunek  literatury  pol- 
skiej do  piśmiennictw  słowiańskich.  Stosunek  ich  dziejów  i  ję- 

zyków.  Poddział. 

Str.  1—9. 

1.  Żywot  narodu  jest  osiąganiem  przezeń  coraz  wyższego 
stanowiska,  pojmowania  i  zrzeczywiszczania  wolności.  Według 
tego  życie  narodu  rozpada  się  na  życie  jego  umysłowe,  to  jest 
wyrabiające  pojmowanie  coraz  wyższe  wolności,  i  na  życie  jego 
społeczne,  zrzeczywiszczające  wyrobione  w  żywocie  umysłowym 
pojmowanie.  Życie  społeczne  uoznaczaione  jest  więc  życiem 
umysłowem  narodu,  stopniem  rozwoju,  który  naród  osiągnął 
w  umysłowości,  w  wyrobieniu  pojmowania  wrolności.  Życie  spo- 
łeczne pojawia  się  w  stanie  społecznym  narodu,  w  nim  się 
rozwija,  a  wypływem  jego  jest  oznaczenie  stosunków  prawnych 
i  politycznych  w  narodzie,  są  instytucje  i  ich  rozwijanie  się, 
kierunek  i  rozległość  oświaty.  Rozwój  społecznego  stanu  w  na- 
rodzie, czyli  czynowego  życia  narodu,  rozważają  i  wystawiają 
dzieje.  Rozwój  przeciwnie  żywota  umysłowego  narodu  czyli 
pojmowania  coraz  wyższego  przezeń  wolności,  wyraża  się 
w  słowie  mówionem  lub  pisanem,  a  ciąg  tego  rozwoju  jest 
literaturą  czyli  pi  śmiennict  wem  albo  piśmiennością 
narodową.  Rozwaga  istoty  pojawów  piśmiennictwa,  z  wykaza- 
niem ich  następstwa,  jest  historją  literatury. 

2.  Jak  różnicę  narodów  stanowi  narodowość,  czyli  właściwy 
kierunek,  w  jakim  naród  rozwija  wolność,  albo  właściwe  poję- 

10* 
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cia  wolności,  np.  miłość,  równość,  jedność  i  t.  d.,  które  głównie 
naród  rozwija,  tak  różnicę  życia  społecznego  i  umysłowego, 
czyli  dziejów  i  piśmiennictwa  narodów,  stanowi  narodowość 
odbita  w  tychto  konarach. 

3.  Narodowość,  a  zatem  i  właściwość  dziejów  lub  piśmien- 
nictwa narodowego,  może  być  wywiedzioną  z  poznania  ubie- 
głego żywota  narodu,  bo  w  tein  charakteryzuje  się  naród  po- 
jawami  swego  ducha.  Stąd  przed  przejściem  dziejów  nie  można 
udowodnić,  że  prawdziwym  jest  żywioł  społeczny;  przed  przej- 
ściem piśmiennictwa  nie  można  wywieść  właściwości  żywiołu 
umysłowego,  którybyśmy  uznali  za  składowy  pierwiastek  ja- 
kiegoś narodu.  Chcąc  podać  charakterystykę  i  znamię  główne 
piśmienności  polskiej,  musimy  je  podać  bez  dowodu,  a  dopiero 
cały  ciąg  literatury  sprawdzeniem  być  może  i  dowodem  wy- 
rzeczenia naszego.  Głównym  żywiołem  piśmiennictwa  polskiego 
jest  miłość  całości  narodu,  to  znamię  równie  jak  w  każdej 
społecznej  instytucji,  jak  w  każdym  dziejowym  fakcie  się  od- 
bija, tak  i  w  każdem  dziele.  Miłość  całości  narodu  rozwija  się 
w  literaturze,  nadaje  jej  kierunek,  uoznacznia  przebieg,  sama 
się  na  coraz  wyższy  stopień  wzbija  i  rozprzestrzenia.  Dlatego 
też  pojęcie  narodu,  za  który,  nie  wyrobiwszy  go,  brano  szlachtę, 
dziś  przychodzi  do  pełni,  i  pod  narodem  już  tylko  całość  ludu 
rozumieć  można. 

4.  Literatura,  wyrażając  się  *  słowie  mowionem  lub  pisa- 
nem,    ma    za    rozłogę    pojawu    swego    język,    rozwija,. 

i  kształcący    w    stosunku    rozwoju    literatury    i  zależnie    od  jej 
postępu.  Język  ze  zdobyciem  nowych  myśli  w    narodzie    od- 
je nowemi  zwrotami    i  nowemi  maluje  odcieniami. 

.">.  Stosunek    dziejów,    literatury     i    języka     poUk  <  . 
tychże  w  innych   narodach  jest  oznaczony    w  stosunku  odpo- 
wiednich narodowości,  etyli  jakości  rozwijanych   przez  nar 
oblicz  pojęcia  wolności   W  Łym  względzie    udei 
pokrewność  narodowości  polskiej  z  narodowością    innych  rado* 
słowiańskich.   Duch   dziejów    i  tycia  >peł<-> 
ku  jednakim  przedmiotom  i  jednaki  >po>ot>  pojmowania,  pol 
tymstwo   lęzyków,   zbliżają    bardzo   narodowość   polską  do 
rodowości   kazdi  słowiańskich   ludów.   Li 

niknie  coraz  w   im.t  jauia  si<  k>\*  iudj 
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w  narodzie  każdym,  i  dopiero  wtenczas  tnowti  na  tąplć  mi 
kiedy  ludy  słowiańskie,  wyrobiwszy   Bię,  prawdą  do  rozwijania 
k.iżdy  w  swoim  żywiole,  niezależnie,  wielkiej  [akiej    Idei,  bra 
tającej  narody  słowiańskie,  lecz  nigdj  nie  zlewającej  |e  w  |edną 
całość,   lub   pragnącej  sfederaliżować   i   zbliżyć   w  życiu   poll 
tycznem  pierwiastki  różnorodne,  Tę  myśl  wielką,  mającą  zająć 
i  zbratać  zbliżona   do  siebie,  odrębnem    i    samodzielnem   wy- 
robieniem   Indywidualności   w    narodach,    słowiańska    Bpółke;, 
podźwignęła  Polska!  Wyraziła  ja,  \\  dziejach  Bwoich,   w   stanie 
społeczeńskim  i  w  życiu  umysłowem.  Przeciw  niej  jednak  sta- 
nęła  myśl    inna,    wbrew    przeciwna    duchowi    polskiemu   i   sło- 
wiańskiemu myśl     panslawi/inn.    lo    jest     zamalgamowanin 

w  jedną  eklektyczną  całość  żywiołów  różnorodnych,  zbliżonych 
do  siebie  ledwie  mechanicznie,  żywiołów,  przenikających  cała 
Słowiańszczyznę.  Mysi  polska  i  myśl  panslawizmu  rozwijając  się, 
wzbijając  do  coraz  wyższych  stanowisk,  ścierały  się  wielokrotnie, 
przeważały,  zwyciężały  nawzajem.  Cała  Słowiańszczyzna  brała 
i  bierze  udział  we  walce,  od  której  wypadku  zależeć  musi 
przyszłość  Słowian,  rozwiązanie  zadania,  czy  uspołecznienie, 
wsparte  na  oświacie  europejskiej,  czy  też  na  barbarzyństwie 
hord  tatarskich,  zalegnie  Słowiańszczyznę.  Ten  punkt  jest  bar- 
dzo ważnym  zbliżenia  się  narodowości,  dziejów,  literatury  i  ję- 
zyka Polski,  dó  odpowiednich  Czech,  Słowaków  i.  t.  d. 

(i.  Dzieje,  stanowiąc  jeden  ciąg,  równie  jak  życie,  nie  mają 
rzeczywistych  poddziałów.  Podobnież  dzieje  się  z  piśmien- 
nictwem. Jednak  równie  w  życiu  indywidualnego  człowieka, 
jak  w  życiu  narodów,  napotykamy  coraz  zmienne  odcienia, 
coraz  inne  stanowiska.  Wedle  tych  dzieje  i  literatura  poddzie- 
lane  być  mogą :  na  okresy,  epoki  i  t.  d.  Poddziały  te,  cho- 
ciaż nie  istnieją  rzeczywiście,  nie  są  nieprawdziwemi,  bo  na 
jakiejś  zawsze  oparte  są  odrębności.  Równie  dzieje  jak  piśmien- 
nictwo polskie  okazują  trzy  główne  epoki :  epokę  przed  wpro- 
wadzeniem chrześcijaństwa,  epokę  od  przyjęcia  chrześcijaństwa 
aż  do  upadku  szlachectwa  w  Polsce,  wreszcie  trzecią,  dzisiejszą 
epokę  czysto  polską,  w  której  duch  narodowy  rzeczywiście  się 
wyrabia. 

Epoka  pierwsza  może  być  nazwana  słowiańsko-polską. 
W  niej  Polska    rozlewa    się  w  ogromie    Słowiańszczyzny,    nie 
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wyosobnia  się  w  naród  stały,  odrębny.  Dopiero  wędrówki  lu- 
dów naginają  społeczeństwo  do  zawiązania  się  w  całość,  mniej 
na  gminności  słowiańskiej  opartą,  więcej  do  narodu  zbliżoną. 
Parcie  Niemców  z  zachodu,  wciskanie  się  chrześcijaństwa 
i  niedostateczność  uspołecznienia  bezpośredniego,  wyrabia 
indywidualność  narodową.  Polska  staje  się  osobnym,  w  części 
schrześcijanionym  narodem,  przyjmującym  w  łono  swe  insty- 
tucję wojenną  rycerstwa,  mającego  wodza,  nazywanego  królem. 

Parcie  instytucyj  i  wyobrażeń  zachodu,  rozerwany  interes 
kościoła  i  państwa,  a  w  wnętrzu  państwa  samego  sprzeczne 
interesa  szlachty  i  ludu,  króla  i  szlachty  ścierają  się,  równo- 
ważą i,  walcząc,  stanowią  pochód  dziejów.  Wreszcie  zwycięża 
żywioł  szlachecki  i  wtenczas  zakwita  naród  potęgą,  oświatą 
i  piśmiennictwem.  Żywioł  jednak  opromieniający  naród,  nie  jest 
czysto  polski,  nie  wychodzi  ze  serca  narodu,  ale  z  jego  części. 
w  demokratyczną  uorganizowanej  kastę,  ze  szlachty.  Stąd 
epoka  ta  nie  jest  polską,  lecz  szlachecko-polską,  albo,  jakbyśmy 
ją  nazwać  chcieli,  łacińsko-polską,  ze  względu,  że  oświata  ła 
cińska  i  obrządek  łaciński  głównie  upiętnowały  istotę  szlachty 

Żywioł     szlachecki    i    oświata     łacińska    uległy     wkrótce 
zepsuciu,  rozwinięte  skarłowaciały.  Szlachta  dała  się  intrygami 
możnych  owładnąć  i  fanatyzmem  zaślepić  —  literatura  upadła 
To  znędznienie  literatury  zaczyna  się  od  początku  XVII  wieku 
jej  świetność  trwa  przez  wiek  XVI,  do  tego  zaś  czasu  od  w  ieku  Xl 
wyrabiała    się    równie    społeczność    jak    piśmiennośc'     pcN 
W  połowie  wieku  XVIII     ływio)    łaciński  i  katolicyzm    zostaje 
podcięty    w    szlachcie    przez    żywioł    francuski,    wciskający    się 
mianowicie    do    wyiszycfa    warstw      społeczens: 
dwócfa  obcych  żywiołów    wyniszcza   [e  obadwa.    Szlachta    sama 
zaprzecza  swoje  istotę,    przyjmując    króla  obieralnego;   —   lite- 
ratura staje  mc  ozystem  naśladownictwem  francuskiego   ki 
cyzmu. 

Dopiero   «  początku   wieku    \i\    budzi  się   duch  \ 
Z  zawitaniem  Napoleona   zaczyna  literatura  a  poetach  lefjo 
nistach,  oraz  w   Brodzińskim,  zwracający  m  myśl  ( 
przeczuwać  swoje  rodzime  stanowisko  i  duchi 
który  wyśpiewany  przei  Mickiewicza,   >  ;l>    nsnie 

jętnie   prze/,   myślicieli  -  mistrzów   narodu,    ws 
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eatym  narodem       Jako  brzask  narodowej  oświaty,  samodział 

nosci    i    potęgi. 

Taki   przebieg    ducha    narodowego,   w   pojawianiu    jego 
nmysłowości,  oznacza   poddziały,   klon-  przyjmujemy,  i  uspra- 
wiedliwia  Je.  Dzielimy  piśmiennictwo  polsku-  m 
a)  Epokę  pierwszą.   Zabytki   najdawniejsze  języka   I   pieśni 

pomniki  przedchrześcijańskiej  Polski,  <l<»  r.  LOCK). 
i>)  Epokę  drugą.  Od  r.  1000  do  1820. 

Oświata  łacińska  w  Polsce. 
a)  Podokres    pierwszy.    ()il    r.    looo    do    r.    1500. 

Epoka   Wznoszenia  sit;   i   wyrabiania    piśmienności. 

(i)  Podokrea   drugi.   Od  r.  1500    do  r.    1600.         Epoka 

świetności    literalnn  . 

;■)  Podokres  trzeci.  Od  r.  1(500  do  r.  1770.  —  Epoka 
znędznienia  literatury  i  jej  zupełnej  czczości, 

ć)  Podokres  czwarty.  Od.  r.  1770  do  r.  1820.  Epoka 
naśladownictwa  Francuskiego  klasycyzmu. 

c)  Epokę  trzecią.  Od  r.  1820.  —  Rodzimość  lite- 
ratury. 

o)  Podokres  pierwszy.  Od  r.  1820  do  r.  1825.  —  Bu- 
dzenie się  poezji  narodowej. 

(i)  Podokres  drugi.  Od  r.  1825  do  r.  1830.  Mickiewicz 
i    przezeń     wzniesiony    duch    polski    do    samodzielności. 

y)  Podokres  trzeci.  Od  r.  1830  do  r.  1844.  —  Wyro- 
bienie się  myśli  narodowej  we  wszystkich  kierunkach  i  rozpo- 
częcie życia  samodzielnego,  umysłowego  w  narodzie. 


Opracował  M.  KRIDL. 


KRMIEŃSKI  HENRYK. 

(1812—1865). 

Jednym  z  pisarzy,  wzgardliwie  zwykle  przez  historyków  lite- 
ratury pomijanych  lub  opacznie  przez  nich  pojmowanych  i  z  uprze- 
dzeniem traktowanych,  a  który  na  to  nietylko    bezwarunkowo   nie 
zasługuje,    ale  którego,    przeciwnie,    należy    się    z  honorami  wpro- 
wadzić w  szeregi    tych    duchów    Polski    wychodźczej,    z    pomroki 
przeszłości  przez  pisma  swoje  nam  przyświecających  —  jest  autor 
„Prawd  żywotnych"   ^„Katechizmu  demokratycznego".  Wspominali 
o  nim  ze    zgrozą,    półgębkiem    nieraz,    ci,    którzy    się    twórczością 
Krasińskiego  i  Słowackiego  po  r.   1840  zajmowali,    gdyż    dla    uich 
jest  on  jakby  widmem   czerwonem.   złowrogo  z  przeszłości    wygla- 
dającem  (Małecki.  Tarnowski,  Tretiak).    a  ci.  którzy  go  bez  uprze- 
dzenia czytali,  nie  uważali    za  właściwe    zwrócić    na    tego  pi-, 
uwagę   badaczy   i   miłośników    literatury  ;    rehabilitacji    bowiem 
nie  potrzebuje.  Ci,  co  go  dziś  jeszcze  potępiają.,    nie  wiedzą   m 
że  ten   sam   Krasiński,   który,  gdy   pisał   swe  „Psalmy",   odlegli] 
się  od   PrawdowskiegO,  jak  od   straszydła,  jak   od   wcielom 
kraceyo,  złożył   mu  później   hołd   jaku    pis. u    •  >u      i     patrjocie.     I 
womyślui    religijnie   wzdrygali   sit;   doniedawna   na   samo   wspomnie- 
nie o  Towiańskim,    lu>   zamroczył  jakoby    umysły    Mickiewicza.   Sło- 
wackiego, Goszczyńskiego;    prawomyślni    społecznie  u 
podobnie  ua  wspomnienie  o  Prawdowskim,    ale    laden   z  nich  nie 

spróbował    Zgłębić    lub    chociażby    bliżej    poznać     wykli: 

wiań8kiego  dopiero  niedawno 

jego  na  umyafj    wyjaśnia  sprawiedl 

mieńakiemu  l) 

Urodzoin    w    r.    1812   W  Wa 
mieóskiego,  napoleończyka,  u 


o  tyle  l\  Iko,  dał    pev\ 

lut>  wywarł  n 

Hkim   •  punktu 


1,-it.i.  ;i  w  i    1881   |u     generał,  poległ  pod  0  trołęka,    Matka   I 
Dowika  z  domu,  była  oórką  ka    telana,   którj   ród    iwój  wywodzi! 
od  Jana  z  Czarnolasu    Miała  to  byd  kobieta  umysłowo  niepospolita 
przezywano  ja,  te     wai  .-.iu  iks,    Korynną.    Matka    Edwarda    Dem 
bowskiego  była  jej  siostrą;   był    więc    Kamieński    ołoteoznym  bra 
lem,  o   i"  lal  młodszego  od  siebie  Dembi  kól    oho 

d/ii  u   Warszawie,    w  r.   1881,  Jak    podaje  i *al    Kamii 

Limanowski,  zaciągnął  się  do  4-go  pułku  ułanów  ;  aa  itępni* 
przeniesiona   »li>  Bztabu  -mmi.  Skrzyneckiego  I  pełnił  przj    nim  obo 
wiązki  adjutanta.  Za  waleczność  został  ozdobiony  krzyżem  Virtuti 
mllifari,  Raniony  w  nogę  podczas  bitwy  pod  Warszawą,  znajdował 

sit;    w  szpitalu  w  Modlinie,  W  chwili,  kiedy  wojsko  rosyjskie  Wchodziło 

do  tej  twierdzy.  Po  zagojeniu  sic  ranj  otrzymał  pozwolenie  powrotu 
do  domu  rodzinnego,  ale  oddano  go  pod  nadzór  policyjny;  osiadł 
w  majętności  swej  Rudzie,  w  Chełmskiem,  nad  Bugiem.  Po  pewnym 
czasie,  zapewne  kiedy  czujność  policji  zmniejszyła  sic.  znalazł 
Kamieński  znowu  w  Warszawie,  Wraz  •/.  Dembowskim  wstępuje 
do  powstałego  w  r.  L889,  po  wykryciu  Świętokrzyżców,  Związku 
Narodu  Polskiego,  którego  celem  było  wywołanie  powstania;  wy- 
buch miał  nastąpić  na  wiosnę  r.  L844.  W  jesieni  r,  1843,  gdy 
Dembowski,  zagrożony  aresztowaniem,  uciekł  w  Poznańskie,  Ka- 
mieński objął  kierownictwo  Związku.  Ale  już  pod  koniec  r.  184! 
podążył  i  Kamieński  w  Poznańskie.  Co  zmusiło  go  do  nagłego 
opuszczenia  Królestwa  Kongresowego,  czy  niebezpieczeństwo. 

e  jego  osobie  ze  strony  tropiącej  Związek  policji  warszawskiej, 
czy  też,  jak  sądzi  Limanowski,  gorące  pragnienie  swobodnego  wy- 
powiedzenia swych  myśli  ■ —  niewiadomo. 

.leszcze  przed  wyjazdem  W  Poznańskie.  Kamieński  oddawał 
sic  studjotn  nad  filozofją  niemiecką  i  naukami  społecznemi.  Myśli 
swe  rozwijał  na  zebraniach  grona  entuzjastów  i  entuzjastek,  z  Żmi- 
chowską  na  czele,  do  którego  wraz  z  Dembowskim  należał,  a  które 
skupiało  się  około  „Przeglądu  Naukowego",  wydawanego  przez 
Dembowskiego,  a  redagowanego  przez  Skimborowicza.  W  „Prze- 
glądzie Naukowym"  ogłasza  kilka  rozpraw  treści  filozoficznej  i  spo- 
łecznej;  do  filozoficznych  należą:  „Twórczość  jako  byt"  (1843). 
„Myślę,  więc  jestem.  Tworzę,  więc  jestem"  (1843).  „O  filozofji 
w  ogólności  i  systematach  filozoficznych"  (1843)  i  „O  filozofji 
praktycznej  czyli  o  filozofji  czynu"  (1845).  W  rozprawach  tych. 
jak  i  w  głównem  swem  dziele  filozoficzno-społecznem,  p.  t.  „Fi- 
lozofją ekonomji  materjalnej  ludzkiego  społeczeństwa",  jest  pod 
przemożnym  wpływem  filozofji  niemieckiej,  t.  j.  właściwie  filozofji 
Hegla,  ale  nie  poddaje  się  jej  bez  zastrzeżeń.  Zdaniem  Kamień- 
skiego jest  ta  filozofją  zanadto  abstrakcyjna,  dlatego  więc  nie  może 
„przejść  w  istotę  naszego  narodowego  pojęcia".  Odrzuca  zatem 
jej  założenie  „myślę  więc  jestem",  a  przyjmuje  inne  „tworzę  więc 
jestem",  próbuje  stworzyć   „filozofję  praktyczną,  filozofję  czynu"  — 
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taka  tylko,  zdaniem  Kamieńskiego,  może  być  „odpowiednią  naszej 
narodowości",  taka  dopiero  bowiem  filozofja  „w  naszych  umy- 
słach znaleźćby  potrafiła  oddźwięk  powszechny"  (zob.  przedmowę 
do  „Filoz.  ekon.  mater."). 

Z  tego  stanowiska  wychodząc,  rozwija  Kamieński  na  pod- 
łożu filozoficznem  swój  system  ekonomji  politycznej,  czyli,  jak  ją 
nazywa,  „materjalnej",  w  „Filozofji  ekonomji  materjalnej  ludzkiego 
społeczeństwa".  W  dziele  tern  Kamieńskiego  jest  widoczny  pewien 
wpływ  teorji  St.  Simona,  poczęści  Comte'a,  ale  całość  jest,  jak 
twierdzą  ekonomiści  nasi,  „traktatem  samodzielnie  przemyślanym, 
który  postawić  można  obok  najlepszych  z  literatury  europejskiej 
XIX  stulecia".  Zasadnicze  myśli  Kamieńskiego  rozwijał  jego  uczeń. 
Edward  Dembowski,  w  artykułach  swych  w  „Przeglądzie  Nauko- 
wym". Zbijał  rozumowania  Kamieńskiego  Libelt  w  „Filozofji  i  kry- 
tyce" (I,  1845),  dowodząc,  że  nie  schodzi  on  właściwie  ze  stano- 
wiska filozofji  niemieckiej.  Mniejsze  już  znaczenie  mają  artykuły 
ściśle  społeczne  Kamieńskiego,  w  tym  samym  czasie,  co  filozoficzne, 
ogłaszane  w  „Bibljotece  Warszawskiej"  (1842)  i  w  „Pjzeglądzie 
Naukowym"  (1843)  („Uwagi  nad  stanem  włościan  i  produkcji 
krajowej"   i  inne). 

Jednocześnie  z  „Filozofja  ekonomji  materjalnej"  obmyśla 
i  opracowuje  Kamieński  główne  swe  dzieło,  książkę,  która  wielkie 
wrażenie  i  wielki  wpływ  wywarła  nietylko  na  zapalną  młodzież, 
ale  nawet  na  umysły  dojrzałe,  samodzielne  i  niepospolite  (Kra- 
siński, Słowacki)  —  „O  prawdach  żywotnych  narodu  po  - 
Kończy  ją  w  Poznaniu,  drukuje  w   Brukseli  (1844). 

Na  wstępie,  w   „Dedykacji  do  Towarzystwa  Demokratycznego 
Polskiego",  zwracając  się  do  tego  zgromadzenia,    wola  Kamieński: 
„Ojcowie  polskiej  sprawy!    to   was/    uczeń,   was/    wyebowaniec  do 
was   się   odzywa   i   składa   przed   wami   swoją    pracę    w   dowód 
i  uwielbienia.    W  latach    tułactwa    i   niedoli    wyście    u 
pojęli  i  kształcili   na  rozmiary  olbrzymie  demokrata  otu; 

wyście    ujęli     istotę    naszej    narodowej    potęgi,    myśl  ludową,   k' 
jedna    /dolna    przywrócić    nam    na-/c   Biły,    wznieść  je   do  na 
dzielności;    wskrzesić     i   ocucić     masę    l'ol>ki    dotąd     martw., 
władną.    Postawiliście    kamień    węgielny     wszelkiego     dalszego    Dl 
dowegO   kształcenia;    na    nim    wesprzeć    się   musi,    ktokolwiek    : 

do  spraws   przyłoży,  a  wasze  dzieło  jest  nieśmiertelne 
lej  wznosić  się  będzie.  Rzuciliście  które  nie   pada    na    nie- 

wdzięczną rolę;    napoczęliście    kwestję    iywotną,    k 
sile  musi  naturalna    jej  postęp  poM 

■nr.  Wy,    \\ 
byście  się  pewnie  oburzyli  na  samą  mysi,  ab>   pod 
polska  nie  miała  nie  nowego    do 
daremnie  następowało  nowe  pokolenie,    nic  n 
postępu,  którego   w  j  ni.   Poshi< 


ir»r> 

młode  natchnienie  i  \*  Jaki  poaób  pojmuje  urzeczywistnienie  lu 
dowego  przekształcenia  naizej  Ojozyzny....  Składam  przed  wami 
iiotii  ozci  i  uwielbienia  i  \\  w  w  tępujej    h  puję 

amodzlelnie,    bo  ja  prawdziwa     wa  i    uczeń,   .1    myśl    wt  u     tak 
lak  każda  mysi  wielka    1  prawdziwa,   samodzielność   obudzą*    idu 

si14....   i   t.   (I. 

Zaiadj  swoje  Towarzystwo  Demokratyczne  wykładało  w 
regu  broszur  i  artykułów,  które  ogłaszało  w  organie  swoim,  ,De 
tnokracie  Polskim11,  a  zwięźle  je  sformułowało  1  wygłosiło  n  słyn 
1 1  \  ni  Manifeście  z  r.  1836.  Kamieński  opicia  się  na  tych  zasadach, 
cytuje  nawel  niektóre  artykuły  „Demokrata  Polskiego",  ale  roz 
wija  te  zasady  po  Bwojemu,  * l < >  ozego,  jak  widzieliśmy,  Barn  się 
przyznaje.  Książkę  Bwą  Kamieński,  urodzony  propagator,  napisał 
z  ogromną  siła.  przekonania  i  wyrazu,  która  musiała  podbijać*  od 
razu  młodzież  epoki  wiosna  ludów.  Dzieli  ją  na  3  części.  W  pierc 
szej  składa  hołd  Maurycemu  Mochnackiemu,  „wielkiemu  nieśmier- 
telnemu, genjalnej  głowie",  jak  go  nazywa;  ale  nie  jeal  ślepym 
wielbicielem  jego,  .jako  działacza,  ani  jego  poglądów  polityczno- 
Bpołecznych;  krytykuje  stanowisko  jego  wobec  rewolucji  społecz- 
nej, której  był  przeciwny,  a  bez  której  powstanie  1830  r.»  zdaniem 
Kamieńskiego,  udać  sic  nie  mogło;  zgubiła  ,j;|  nie  kontrrewolucja 
Czartoryskiego  i  innych,  lecz  sami  Inicjatorzy  powstania,  którzy 
dopuścili  do  kontrrewolucji,  a  zaniedbali  obudzić  uśpiony  żywioł. 
W  części  drugiej  („Rozwagi  nad  obecnym  stanem  Polski")  Kamień- 
ski rozwija  zasadnicze  myśli  swoje,  ..prawdy  żywotne",  jak  je  na- 
zywa, „narodu  polskiego".  „Naród  wielki  nie  mógł  upaść,  jak 
skutkiem  własnej  niemocy".  „"Przyczyny  upadku  narodu  w  nim 
samym  leżą,  nie  zaś  w  okolicznościach  zewnętrznych".  Przyczyną 
naszego  upadku  nie  był  wadliwy  ustrój  państwowy,  lecz  ucisk 
ludu;  upadliśmy,  bo  nie  umieliśmy  porwać  ludu,  a  mogliśmy  to 
osiągnąć  przez  rewolucję  społeczną,  to  jest  przez  uwłaszczenie  ludu 
wiejskiego;  przeciwko  zasadzie  zniesienia  własności  indywidualnej, 
jako  niepraktycznej,  Kamieński  występuje;  Edw.  Dembowski,  gło- 
sząc zasady  komunistyczne,  poszedł  dalej  od  swego  mistrza  i  od 
Towarzystwa  Demokratycznego.  —  W  rozdziale  „Stanowisko  i  po- 
wołanie Emigracji  w  narodowości  polskiej"  określa  Kamieński  jej 
rolę  w  społeczeństwie.  Emigracja,  odcięta  od  kraju  i  nie.  znająca 
stosunków,  jakie  się  wytworzyły  w  kraju  po  upadku  powstania 
1830  r.,  nie  może  i  nie  powinna  narzucać  się  mu  na  przewodniczkę 
w  działaniach  polityczno-społecznych;  dotyczyło  to  i  Towarzystwa 
Demokratycznego,  jako  części  tej  emigracji.  Podzielał  tu  Kamień- 
ski zdanie  Goszczyńskiego,  wyrażone  w  artykule:  „Główny  żywioł 
demokracji  polskiej"  („Demokrata  Polski"  1842),  któiy  znać  mu- 
siał, oraz  w  Memorjale  jego  do  Towarzystwa  Demokratycznego 
(ogłoszonym  drukiem  dopiero  w  roku  1910  przez  Z.  Wasilew- 
skiego). 
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Ale  „Emigracji  winniśmy  myśl  ludową",  powiada  Kamieński 
dalej,  „zupełnie  dotąd  nieznaną,  ani  szlacheckiej  naszej  dawnej 
Rzeczypospolitej,  ani  szlaehecko-miejskun  powstaniom.  W  imię  te- 
raźniejszości i  przyszłości  cześć  wieczna  Emigracji,  która  tę  potężną 
dźwignię  krajowi  podaje....  Oto  jest  źródło  święte  władzy,  jaką 
Emigracja  sprawuje  de  facto,  naginając  i  wyciskając  jakoby  wosk 
miękki  narodowe  pojęcia  do  postępowych  kształtów,  zapewniają- 
cych nam  świetną  przyszłość" Myśl  ludowa,  przez  Towarzystwo 

Demokratyczne  wyświecona,  jest  suma.  całej  Emigracji" — ..-W jego 
(Tow.  Dem.)  naukach  mieści  się  ostateczny  owoc  jej  prac".  Jako 
gorący  wyznawca  zasad  republikańskich,  Kamieński  potępia  „ideję 
dynastyczną,  popieraną  w  Emigracji  przez  stronnictwo  arystokra- 
tyczne". Wyjaśnia  następnie  pojęcia:  kontrrewolucja,  terroryzm 
i   kluby. 

Kontrrewolucja  Czartoryskiego  i  komp.  zgubiła  powstanie 
30  r.:  lekarstwem  na  nią  był  „terroryzm",  który  według  Kamień- 
skiego odpowiada  prawu  karności  wojennej,  a  który  nie  mógłby 
w  Polsce  mieć  nigdy  tego  charakteru  i  tego  zastosowania,  co  we 
Francji.  Zgubna  byłaby  u  nas,  tak  sądzi  Kamieński,  forma  tego 
środka,  przyjęta  niegdyś  przez  Francuzów,  ale  zbawienna  zasada. 
Kamieński  wcale  w  dziele  swem  nie  wygląda  i  nie  jest  takim  czer- 
wonym i  krwi  chciwym,  jakim  go  sobie  Krasiński  i  wielbiciele 
jego  retorycznych  .Psalmów"  wyobrazili;  przerazili  się  tego  wy- 
razu „terroryzm",  który  w  rzeczywistości  rzeczy  strasznej  w  sobie 
nie  ukrywał;  wiemy  przecież,  jakim  był  ten  .terroryzm"  w  prak- 
tyce, gdy  go  wypadło  niebawem  zastosować  Dembowskiemu 
.kontrrewolucjonisty"   Michała   Wiszniewskiego   w   r.   184*;. 

Takie     są     zasady     rewolucyjne     Kamieńskiego;     dwie 
książki   zajmuje   część   trzecia,     praktyczna,     zatytułowana:     „Wojna 
ludowa",  która  [i  imatycznym  wykładem,  przewodnikiem 

regulaminem  dla   urządzających  taką  walk 

Zasadnicze    myśli     .Prawd    żywotnych"     wyłożył    Kamic 
w  formie  popularnej,  katechizmom  I  nem  pro 

bitnym,  w  książeczce,  która  -ię  ukazała  wkrótce  po  wydaniu  U 
tej,  p.  t.  „Katechizm  demokratyczny"  (1S4~>).    Jakież  ona 
mina,  i  formą,    i  tendem  lecką,   it. 

wcześniej  ogłoszoną  (1790)  k 

kijowskiej"     „Katechi  icach    rządu  puls 

obina  w   sutannie    uważam  m<     Sal.' 

Innej   broni   tylko,    niż    romantyk    Kamieński,    użył  k- 
DOnik,    racjonalista,     iiicoi!rodn\    syn    Wiek 
!■■!  BtW  .1. 

Oto/     .Prawdj     tywotne"       „Katechizm    dci 

iego    ni1  tboskiej    komedji" 

odpowiedział    Filaretowi    Prawdowskiemu    .Psalmem  iu 
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Ku  „Ku  im  .i     jakobin  kii  ii  teoi  5 1  bj  ta  { 'entralizai  |a  (T< 

Demokr.),   a  autor  „Prawd    żywotnych"    1    „Katechizmu   demokra 
tycznego"    jej  ajentem.    Ajentem   Centralizacji    Kamień  ki    nie  był, 
nic  byl  bowiem  członkiem    Towarz.    Demokratycznego,    ali 
wyznawca  jej  zasad,  za  ucznia  tylko  duchowego    „Ojców    pol 

iwy44,  jak   wiemy,  siebie  uważał.    Tymcza  em    1  two  De 

tnokratyozne  nie  miało  odwagi  otwarcie  1  Jawnie  książek  Kamień 
skiego  uznać  za  wytworj  swego  ducha:,  za  wyraźnie  bowiem  za 
pewne  i  konsekwentnie  rozwijał)  zasady,  przez  nie  m  pismach 
głoszone;  Centralizacja  odrzuciła  „wojnę,  ludową"  Prawdowskii 
ale  książki  jego  polecała  do  czytania,  chociaż  dlatego  tylko  podob 
no,  żeby  sic  z  autorem  nie  poróżnić. 

W  obronie  zasad  Towarz.  Demokratycznego  i  Prawdowskii 
przeciwko  napaści  w  icis/.ow nuci  (l's.  miłości)  Krasińskiego,  wysta, 
pil  nit'  członek  Towarzystwa  równic/.,  poeta  słowacki  (w  wierszu, 
jak  wiadomo,  „Do  autora  :>  psalmów").  Goszczyński,  tak  gorliwa 
i  wymowny  niegdyś  s/cr/.ycicl  idei  demokratycznej  w  poezji  i  w  pu- 
blicystyce (współpracownik  „Demokraty  Polskiego"),  najbliższy  du- 
ohowo  Kamieńskiemu,        Goszczyński  milczał;    zerwawszy    od  lal 

kilku  (1842)  ze  światem  realnym,  zatopiony  !>yi  już  wted\  cał\ 
w    lowianizmie. 

Kamieński     zbyt     wydatną    był    indywidualności;}    psychiczną. 

aby  myśli  jego,  tak  dosadnie  i  z  taka  mocą  przekonania  wygła- 
szane, nie  znalazły  swego  odbicia  W  umysłach  i  w  utworach  na- 
wet ludzi  wybitnych.  Dowodem  Słowacki,  a  co  ciekawsza,  nawet 
zacięty  przeciwnik  Prawdowskiego,  Krasiński.  Wpływ  Kamieńskiego 
na  Słowackiego  uwidocznił  się  w  wierszu  „Do  autora  trzech  psal- 
mów" :  apoteoza  ludu,  składanie  dzieła  zbawienia  w  ręce  mło- 
dzieży, zaznaczenie  przeciwieństwa  pomiędzy  starszem  a  młodszem 
pokoleniem  —  to  są  echa  „Prawd  żywotnych"  i  „Katechizmu  de- 
mokratycznego" (zob.  Tretiak  „Jul.  Słowacki",  II,  228 — 35).  Nie 
mógł  też,  zdaniem  Tretiaka,  na  co  zgodzić  się  można,  nie  wywrzeć 
silnego  wrażenia  na  Słowackiego  rozdział  „Prawd  żywotnych": 
„O  stanowisku  postępowem  poezji  ludowej"  (46),  w  którym  Ka- 
mieński nauczał  poetów,  jak  mają  śpiewać  do  ludu  i  o  ludzie".... 
a  kończył  się  apostrofą:  „Powstań,  piewco  przyszłości,  poeto  lu- 
dowy!" 'i  t.  d.  (Zob.  Tretiak,  II,  228). 

Ale  oto  niedawno  młody  badacz,  p.  J.  Kleiner  zwrócił  pierw- 
szy uwagę  na  fakt  znamienny  i  wielkiej  wagi,  że  Kamieński  wy- 
warł wpływ  nawet  na  swego  nieubłaganego  przeciwnika.  Krasiński, 
który  z  taką  zgrozą  odżegnywał  się  od  teoryj  Prawdowskiego,  nie 
mógł  jednak  obronić  się  od  niektórych  jego  myśli,  które  przyjął 
za  swoje  i  w  „Psalmie  miłości"  wypowiedział.  „Prawdy  żywotne" 
dopiero  rozbudziły,  zdaniem  p.  Kleinera,  głośny  ton  rycerski 
w  twórczości  Krasińskiego  —  przyjmował  on  i  głosił  emigracyjny 
ideał    powstania    („Przeciw    piekłu    podnieść    kord"....    i  t.  d.).  Na- 
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stępnie  przyjął  Krasiński  drugi  postulat  Kamieńskiego  —  uwła- 
szczenie ludu ;  —  co  więcej,  zgodził  się  na  to,  że  „rewolucja  spo- 
łeczna" musi  złączyć  się  z  powstaniem,  —  ale  pod  warunkiem,  że 
przeprowadzi  ją  w  imię  miłości  szlachta,  jako  przewodniczka  ludu; 
drażniło  bowiem  Krasińskiego  to  przekorni  nie  Kamieńskiego,  że  ze 
szlachtą  lub  przeciw  niej  dokonać  się  miała  przemiana  w  Polsce, 
nie  przez  nią. 

Ostatecznie,  „praktyczny  program  Krasińskiego  na  przyszłość 
najbliższą  —  wnioskuje  p.  Kleiner  —  to  był  program  Henryka 
Kamieńskiego,  program  „wojny  ludowej"  („Dać  żniwiarzom  wszyst- 
kim grunt"*....  i  t.  d ).  (Kleiner:   „Zygm.  Kras.  II,  145  —  14S). 

Tak  jest.  Nie  zwrócono  jednak  uwagi  (i  p.  Kleiner)  na  fakt 
ciekawy,  że  już  sam  Kamieński,  pisząc  w  lat  20  niespełna  (w  roku 
1863)  po  tej  polemice  popularn  e  opracowaną  ksiażec/.kę  p.  t.  „Wojna 
ludowa",  zwracając  się  w  przedmowie  do  zmarłego  już  po 
którego,  jak  Słowacki,  nazywa  Irydjonem,  stwierdził,  że  Krasiński 
w  gruncie  rzeczy  podzielał  jego  zasadniczy  punkt  widzenia:  „Iry- 
djon  przeciwko  mej  (t.  j.  „Prawdom  żywotnym")  wystosował 
swoje  „Psalmy",  jakoby  przeciwko  potwornemu  dziełu,  s  ejącemu 
w  narodzie  roz  Iwojenie,  a  przeciwstawił  jej  to,  co  było  w  niej. 
co  samą  treść  jej  stanowiło,  „z  polską  szlachłą  polski  lud",  a  co 
Prawdowski  wyjaśniał,  ukazując,  na  jakiej  zasadzie  a  jakiemi  spo- 
soby do  tego  może  a  musi  przyjść,  by  z  polską  sz'achtą  trzymał 
polski  lud".  ..  Wieszcz,  twórca  „Psalmów*,  który  na  Prawdow- 
skiego  rzucał  klątwę,  ale  który  go  miał  za  człowieka  uf 
lecz  błądzącego,  twórca  Psalmów  mówił  o  tej  szalonej  a  upartej 
walce,  która  skutkiem  popędu  i  woli  na  stronę  podoitego  ludu 
musiała  się  ro/strzygnąć,  że  ta  wojna,  że  ta  książka  (dosłownie, 
albo  prawie  przytaczamy)  „jest  poematem,  lec:  poematom 
strasznym,   poematem  krwi  i   mordu'*.   W  pylił".... 

„Irydjon  e,  drogi  przeciwniku,  czemużeś   nie  doły]  tego,   byś  ujrzał 
powstający    polski    lud    z  polską    Bzlachtą,    B  przekona]    się,  te 
których   niesłusznie    napa  lałeś,    obrońcami    byli   zasad,    kto 
%wiać  miały   i  sprawiły  Opiewaną   pivez   ciebie  jednoi 

W    kilkanaście    lat    po   Ogłoszeniu    ..Psalmów",    przesłai 

ski  Kamieńsk  emu  w  liście    obszerne    *Uwagi*    nad   d 

o  „Rosji,  Europie  i  Polsce",  które  ogłosi]   u  po 

pokoju  paryskim.    Ocenia   to  dzieło  Kras  ński   surowo  i  d< 

ale    nie    może    sę    powstrzymać    rfd    wj 

i  zachwytu  dla  myśli   w   aiem  zawartych  i  dla  sposobu   U 

lenia.    Podziwia    Krasiński  u   lej    k- 

lamiaru    i    niesłychane    /  wierzchu    panowanie    nad 

u   głębi  namiętnością  wykładu 

prawd  dziejowych,  na  jaśnie  wyrwanych 

itici       Wszyi  ko  doskonale  p  me,    wyrobione, 

i  tein    o  Btopien    jeden  wyżej    podniósł    autor   filozofię    hi 


ir>» 

,Są  kartki,  pisze  dalej  Krasi  ń  Id,  za  których  czytaniem  te)  u« 
bleaia  w  oczach    ilę  rodzą,   Izy,  wywołam   pięknem  I  na 

,,,,1,  wyryłem.  Polaka  wdzięczna,  być  winna  za  to  dzieło 
tytanska  co  do  rozmiarów,  uroczysta  powagą,  mądra  pojęciami"..,. 

(/,.!..  Pisma.   Wyd.  Jubll    i.  VII,  889     8»8) 

Nu  „Uwagi"    le    przesłał    Kamieński    Kra  arna 

odpowiedź,  której  [ednak  \\   papie  aoh  i tj   nła  znaleziono 

w   końcu  r.   1845  Kamieński  wrócił   do  Kongresówki;    zo 
natychmiast    aresztowany    I    osadzonj    w  cytadeli 
głównie  <>  napisanie  „Prawd   Bywotnych*,  ale  mu  tego  udowodnić 
nie  potrafiono.  Zesłano  go  do  Wiatki,  gdzie  pozoa  awał  przez  B  lata. 
Zbliżenie    su;    do    społeczeństwa     rosyjskiego    pozwoliło    Kamień 
skiemu  poznać  głębie]  Jego  charakter,  w  którym  Bpoatrzegl  wielkie 
zalety;  spostrzeżenia  wówczas  zrobione  zużytkował  potniej  w  dziele, 
które  lak  wiekie  wrażenie  na  Krasińskim  uczyniło. 

Po  powrocie  z  wygnania,  Kamieński  oaiadł  znowu  w  maji  I 
uotoi  swej  nad  Bugiem  i  zajął  się  oczynszowaniem  włościan.  W  je- 
sieni r.  1851  ciężko  zachorował  i  wyjechał  na  początku  roku  na- 
stępnego (1852)  do  Szwajcarji.  Poprawiwszy  sir  aa  zdrowiu,  ożeni] 
Się  i  osiadł  na  stałe  w  wolnej  krainie  llelwolów;  przebywał  zwy- 
kle w  Interlaken,  lecz  zima,  dla  pokrzepienia  słabnących  sił,  wy- 
jeżdżał do  Algieru.  Po  wojnie  wschodniej  pisał  dużo  w  sprawie 
polskiej,  po  polsku  i  po  francusku.  Ogłosił  najprzód  broszurę:  „Let- 
tre  a  M.  Leon  Plśe  sur  la  ąuestion  europeenne",  a  niebawem 
wspomniane  wyżej  dzieło:  „Rosja  i  Europa  — Polska"  (1857),  w  któ- 
rem  zawarł  charakterystykę  Rosji,  jej  iządu  i  narodu,  i  stosunku 
jej  do  Polski.  Opracowanie  francusk  e  dzieła,  dokonane  przez  Wła- 
dysława Oidęgę,  o  które  gorąco  wołał  Krasiński,  ukazało  się  jed- 
nocześnie  p.  t.  „La  Russie  et  Taveuir".  Wkrótce  potem  (w  r.  1858) 
zaczął  Kamieński  drukować  w  Genewie  na  obszerne  rozmiary  za- 
krojone dzieło  p.  t.  „Demokracja  w  Polsce",  ale  wyszło  jego  tylko 
kilka  początkowych  arkuszy.  Podniecony  wypadkami  r.  1859,  wojną 
włoską,  Kamieński  zaczął  w  Genewie  wydawać  pismo  p.  t.  „Praw- 
da"; wychodziło  ono  od  października  r.  1860  do  sierpnia  r.  1861. 
Rozwijał  w  niem  swoje  poglądy  polityczno-społeczne,  z  zabarwie- 
niem, jak  zwykle,  filozoficznem.  Na  wiosnę  r.  1863,  podczas  po- 
wstania, opracował  na  nowo  dawną  rzecz  o  wojnie  ludowej  (1844\ 
wydrukował  dwa  pierwsze  arkusze  w  Paryżu  i  przesłał  je  Rządowi 
Narodowemu,  z  żądaniem  nakładu  na  dalszy  ciąg;  ale  do  ukończenia 
druku  wówczas  już  nie  doszło;  wydał  dziełko,  już  po  śmierci 
autora,  Agaton  Giller. 


')  Dowiadujemy    się  o    tern   z  dopisku,  ręką  Kamieńskiego  do  „Uwag" 
sporządzonego. 
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Kamieński  zmarł  w  Algierze,  9  stycznia  1865  r.  W  papie- 
rach po  zmarłym  znaleziono,  jak  zapewnia  biograf  jego,  Lima- 
nowski, rękopis,  przygotowany  do  druku,  p.  t.  „La  Pologne  inconnue". 
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nowski:  Hist.  demokraojl  i">   klej,  Zurych   1901   <  tr«    ! di     I 

Kleiner:  Zygm.  Krasiński.  Lwów,   L912,  II,  188     152.       Art.  bezim 
w  Przegl.  Poznańskim   1857  p    i.   „Panslawizm   a    Pol  ka"    (oceni 
dzieła  „l\osj;i  i  Europa,  Polska").        /.  Krasiński:  Uwagi  nad  dzie 
lem  o  Rosji,   Europie  i  Polsce  (Pisma    Wyd.  jubil,    VII 
toz  w  „Myśli  Niepodległej"   1918.  kwiecień.        Lambro(A.  Niemo 
jewski):  Henryk  Kamieński  i  Zygm.  Krasiński  (Myśl  NiepodL  1918, 
kwiecień,  nr.  240),        Limanowski:    Hlstorja    ruchu  rewolucyjnego 
w  Polsce   w   1846    r.    Kraków,    (1918).         Chmielowski:    Hist.   ht. 
pol.  IV,  88. 

Filozofja  ekonomji  materjalnej  ludzkiego  społeczeństwa. 

(1848) 

(„Filozofja  ekonomji  materjalnej  ludzkiego  społeczeństwa*.  Poznań,  1848    L5) 

(Część*  pierwsza  Wstęp.  (§  8)  Str.  :ił  -88). 

...Czyn  nosi  cechę,  jakośmy  wyżej  wykazali,  obcowania 
pojedynczego  człowieka  z  ludzkością.  Więc  sarno  tworzenie 
czynu  jest  temsamem  tworzeniem  jedności  pomiędzy  ludźmi; 
a  stąd  postęp  czynu  jest  temsamem  postępem  jedności  między 
ludźmi.  Więc  ludzka  twórczość  nie  byłaby  zdolna  wydać  czynu, 
gdyby  temsamem  nie  tworzyła  jedności  pomiędzy  ludźmi,  i  na- 
odwrót:  nie  byłoby  jedności  pomiędzy  ludźmi,  gdyby  nie  istniała 
przez  czyn.  Tak  więc  jedność  pomięd7y  ludźmi  jest  dziełem 
twórczości  człowieka  i  wynikłością  konieczną  powszechnej  jed- 
ności ludzkiego  bytu. 

§  7.  Jedność  pomiędzy    ludźmi,    czyli   ludzkie   spo- 
łeczeństwo. —  Nauki  społeczne. 

Życiem  duchowem  człowieka  jest  czyn;  a  czyn  —  wza- 
jemne pomiędzy  ludźmi  obcowanie  —  stanowi  już  ludzkie  spo- 
łeczeństwo, które  przeto  tam  się  zaczyna,  gdzie  duchowe  życie 
człowieka  i  postęp,  jako  bezpośrednia  wynikłość  i  pierwotny 
doskonały  utwór  absolutu  twórczego.  Niema  zatem  ludz- 
kiego przedspołecznego,  duchowego  życia. 

Czyn  stanowi  ludzkie  społeczeństwo,  a  jak  niema  czynur 
'  któryby  nie  był  obcowaniem  pomiędzy  ludźmi,  tak  niema  czynu, 
któryby  nie  był  postępem  ludzkiego  społeczeństwa. 

Wiek  XIX.  T.  IX.  11 
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Więc  społeczeństwo  ulega  prawu  bezwzględnemu  koniecz- 
nego postępu,  a  stąd  kształty  swoje  ciągle  zamienia  na  coraz 
doskonalsze  i  foremniejsze.  Społeczeństwo  i  wszelkie  pomiędzy 
ludźmi  stosunki,  jako  bezpośrednie  dzieło  ludzkiej  twórczości,  — 
wy  nikłość  bytu  —  na  mocy  prawa  absolutu  przetwarzane  być 
muszą  w  coraz  większej  jedności  pomiędzy  ludźmi.  A  tak 
główne  znamię  społeczeństwa  bierzemy  i  wyprowadzamy 
wprost  z  absolutu,  wszystko  ludzkie  pod  najogólniejsze 
podciągając  pojęcie:  absolut  (byt,  twórczość)  —  wy  ni- 
kłość (czyn). 

Społeczność  —  życie  duchowe  —  czyn,  są  wyobrażenia 
nierozdzielne  i  bez  siebie  istnieć  nie  mogące;  społeczeństwo 
ludzkie  występuje  przeto  jako  istota  zbiorowa,  w  ludzkości  — 
jako  istota  zupełnem  i  doskonaleni  życiem  obdarzona,  którego 
człowiek  pojedynczy  jest  cząstką,  atomem  składowym,  samym 
przez  się  niekompletnym  i  bez  rzeczywistego  znaczenia.  Atom 
ten  odżywa  w  społeczności  jako  w  swoim  żywiole  i  tu  się 
uzupełnia,  jako  u  właściwego  ogniska  ludzkiego  życia.  Stąd 
więc  każdy  czyn,  każda  nauka,  tein  większym  i  silniejszym 
tchnie  interesem,  im  więcej  do  tego  ogniska  zbliża  i  życia 
z  niego  zaczerpuje.  Więc  tak  człowiek,  jak  i  nauka,  tern  i 
cej  się  uszlachetnia,  im  ściślejszy  zawiera  związek  i  obcowa- 
nie z  ludzkością.  Ta  stopa  zarazem  i  na  ludzi  i  na  systemami 
naukowe,  nad  wszystkie  inne  wyw  stawiając    u    szczytu 

wykształcenia  duchowego,  badania  i  nauki  społeczne. 

Społeczeństwo  wiec  tam    się  zaczyna,   gdzie  duchowe 
cie    człowieka         ludzkość,  —  i  ciągłemu  ulega    przetwarzaniu 
aieusta  ącej  twórczej  genezy.  Więc  odbywanie  wszelkich  funk- 
cyj  społecznych,  które  niczem  innem   nie  są.  jak  tylko  czynami, 
bezwzględnem  prawem  postępu  jest  rządzone.  Człowiek  (al 

lut)  wydoskonalać   musi   i   wykształcać  to  społri 

jest  jego  czynem,  jego  dziełem;  —  a  tu  w\ 
teczne,   w   nieprzerwanym    swoim  ciągu    i    niepochybnem    na- 
stępstwie. Układ  społeczny,  czyli  urządzenie  wzajemnych  lu 
ki.  h  stosunków   i  /  \ « i . i ,  jest  dziełem  koniecznem 

stem  wiedzo  w  ego  stwórcy,  którj 
obejmuje  i  określa.    Układ    społeczny  j<  dem 


HJ.ł 

rzec/y  wistem    idei  ')  jedności   pomięil/y    linl/.ini,    ;i    przeto   |>"  tę 

puje  i  wykształceniem  lej  jedności.  Układ  społecznj  jest   i 

i  wszelkiej  dzielności  duchowej  człowieka,  która  kem  bar- 
dziej Bię  wzmaga,  im  więcej  wydoskonala  Istotę  człowieka-ludi 
kość  przez  jedność  pomiędzy  ludźmi;  bo  lyjąc  tylko  i  innych 

i    w    innych,    nie    /;is     s.iiii    w    Bobie,    lem    doskonalej    żyje.     im 

doskonalsza  jesl  społeczność,  w  której  się  nzupełoia,  Im  układ 
społeczny,  którym  jest  objęty,  większą  pomiędzy  ludźmi  jedn< 
przedstawia.    Któż,  wątpić  będzie  o  wyisaej    duchowej   dostoj- 
ności Amerykanina  stanów   Zjednoczonych   nad   Grenlandczy- 
kiem  lub  Laponem  ? 

—  Bo  cóż  jest  życie  duchowe?  czyn,  ohcowanie 
i  ludzkością,  a  toleży  w  układzie  społecznym.  Więc  treść* ludz- 
kiego życia  —  społeczeństwo  w  najogólniejszem  znaczeniu  — 
jest  dziełem  koniecznem  ludzkiej  twórczości,  bezpośrednią  wy- 
nikłością  absolutu.  Rządzone  jest  prawem  koniecznego  postępu, 
jak  wszystko  ludzkie,  a  stąd  pi  zedstaw  ia  nieustanny  ruch.  Poj- 
mowanie więc  społeczeństwa  nie  zasadza  się  na  pojmowaniu 
chwilowych  jego  kształtów  w  pewnem  danem  określeniu  ludz- 
kości; lecz  na  ujęciu  jego  istoty  postępowo  ruchomej,  a  zawsze 
jednej  wśród  ciągłego  powtarzania  powierzchownej  jego  postaci... 


(Część  druga.  Rozdz.  VII.  Praca.  Str.  S7-39). 

§  4.  Strona  moralna  pracy.  Wpływ  naturalnych 

skłonności  na  jej  urządzenie  i  rozdział.   Praca 

powołania. 

Mówiliśmy,  że  praca  jest  niesieniem  usług  całemu  społe- 
czeństwu, —  a  wszystkie  czyny,  które  cechę  tę  niosą,  liczyć 
potrzeba  do  rzędu  pracy,  którą  powyższa  definicja  obejmuje 
dokładnie  i  zupełnie  określa.  Praca  nie  ogranicza  się  na  samej 


J)  Wyraz  idea  bierzemy  tu  w  znaczeniu  wyobrażenia  ogólnego,  abstrak- 
cyjnego, —  więc  dwoiste  znaczenie  do  niego  przywiązujemy:  raz  to,  które 
obecnie  tłumaczymy;  drugi  raz,  idea  czyli  myśl,  tak  jakośmy  poprzednio  uży- 
wali tego  wyrazu. 


—  164  — 

walce  z  materją,  ale  rozciąga  się  do  wszelkich  bez  wyjątku  po- 
sług, oddawanych  społeczeństwu.  Artysta,  badacz  i  wogól© 
każdy,  poświęcający  się  uprawie  ducha,  zaprawdę  pracuje.  Skalą 
zaś  mierniczą  pracy  do  oznaczenia  jej  zasługi  jest  ważność 
usług,  niesionych  społeczeństwu. 

Mówiliśmy,  że  praca  jest  obowiązkiem,  —  że  interes  własny 
(że  tak  powiem,  liczebny)  strzeże  jego  wykonywania.  Tak  się 
to  dzieje  i  dziać  musi  w  spełnianiu  posług,  będących  przed- 
miotem wzajemnej  wymiany,  wspartej  na  kombinacji  interesu 
wszystkich  ludzi;  —  ale  obok  takich  względów  i  od  nich  nie- 
zależnie wznosi  się  strona  moralna  pracy,  której  pojecie 
zmieścić  się  nie  może  w  zbyt  ciasnych  dla  siebie  karbach  wy- 
miennej rachuby.  Praca  jest  nietylko  koniecznością  materjalną 
dla  człowieka,  dlatego,  by  wzamian  własnych  usług  pozyskał 
zaspokojenie  swoich  potrzeb,  —  ale  jest  nadto  potrzebą  du- 
chową jako  dla  istoty,  która  tylko  w  obcowaniu  towarzyskiem 
może  znaleźć  używalność  właściwego  sobie  życia,  —  które  żyje 
z  innych  i  w  innych.  Zaiste,  człowiek  najwyższe  swoje  za- 
dowolenie znajduje  w  tern,  ażeby  służyć  jak  najlepiej  społe- 
czeństwu, i  ta  pobudka  umysł  jego  porywa  i  gwałtownie  na- 
przód pędzi.  Jego  własna  osobistość  znika  mu  z  oczu,  a  nato- 
miast występuje  cała  ludzkość,  z  którą  się  myśl  jego  brata 
i  nierozerwanem  łączy  ogniwem,  —  praca  przestaje  dla  niego 
być  środkiem,  a  natomiast  staje  się  najwyższym  cele  m 
sama  sobie.  Obok  takiego  wyższego  natchnienia  daremnie 
interes  własny  i  rachuba  wymienna  ciągnęłyby  człowieka  w  inną 
stronę  widokiem  korzyści,  —  wszystkie  bowiem  te  ziemskie 
względy  przeważa  głos  wznioślejszy,  z  głębi  jego  ducha  ki 
czego  wychodzący,  a  gdzie  on    przemówi,    tam  <xO    inne 

milczy.  Jest  to  wy/.szy  p  ipęd  do  danego  jakiego  przedmiotu,— 
jest  to  powołanie.  Tenże,  w  którym    się  ten  gtofl    raz    ode- 
zwał, dla  żadnych    materjalnych  ponęt  drogi  BWOJej   nie   zanie- 
cha, —  a  przyjmie  raezrj    życie   nędzy    i    poświęceń,    byle    cel 
swój  mógł  spełniać,  —  byle  twórczość  rozwinąć  i  dok* 
wołania.  Milton,  Galileusz,  lasso,  nie  byliby  zamienili  b 
losu,  kotatanego  cierpieniami,  za  najświeth 
/>  wot 

Odzywa  zię    a    człowieku  duchowa  potrzeba  ro/winiecia 


te  i 

■wolej  twórczości,        potrzeba    uiywalnoścl    wła  ciwego    obłe 

la,  .1  lej  zaspokoić  nie  można  fcadnym  Innym  ipo  obem,  jak 

pracując  dla  ludzkości,  która  i<»  praca  ataje  się  najwyższym 

celem,  od  wszelkich  innycb  względów  niezależnym.  Taka  praca 

mieści   sama   W   SObie   nagrodę,   a  wyŻ8Z8  nad    interes,   nim 

nie  powoduje.  Ktokolwiek  ją  zamiłuje,  nic  więcej  nie  żąda, jak 
to,  by  mógł  jej  się  poświecić  swobodnie,  a  walczy  śmiało 
/.  potrzebami  ziemskiemi,  i  byle  miał  od  społeczeństwa  zaspo- 
kojenie koniecznych  warunków  Istnienia  i  pracowania, nic  wic- 
oej  nie  pragnie,  bo  jego  życie  nie  jest  tej  ziemi,  i>«>  tacy 
ludzie  rodzą  się  prawdziwie  dla  całej  ludzkości,  a  Ich  usługi 
nie  są  sprzedając,  ale  mają  coś  boskiego,  i><>  się  wynurzają 
w  swoich  czynach  dla  całego  rodu  człowieczego  i  rozlewają  nań 

światło,   które   staje   się   dobrod/.iejsl  w  ein    pow  s/.echtiein.     niepo- 

dzielnem  nakształt  darów  przyrody. 


O  prawdach  żywotnych  narodu  Polskiego. 

(IS44). 

(„O  prawdach    lywotnycfa    narodu    polskiego,  przez    Filareta    Piawdoskiego* 

Bruksela.  1844). 

(Str.  55     60). 

...Naród  myśleć  powinien,  aby  się  nie  stawał  igrzyskiem 
biernem  zawistnego  losu.  Nieszczęścia  nasze  byłyby  tylko 
gorzką  ironją,  piekielną  i  niczem  wytłumaczyć  się  nie  dającą 
wypadków  kombinacją,  gdyby  nie  miały  istotnego  powołania 
i  celów  do  spełnienia  w  ludzkości.  Nasza  ^niewola  i  rozszarpa- 
nie kraju  muszą  mieć  przyczyny  swroje  koniecznie,  i  niechybne 
następstwa;  pierwsze  posłużyć  mogą  do  .  wyjaśnienia  dru- 
gich. Musieliśmy  upaść,  ale  w  samych  przyczynach  naszego 
upadku  dojrzymy,  że  ten  nie  pociąga  za  sobą  rozchwiania  na- 
szej narodowości,  jakoby  rzeczy  zużytej  i  do  niczego  już  nie- 
przydatnej; że  życie  naszego  narodu  wyrabiać  się  musi  spo- 
sobem sobie  właściwym  w  szkole  nieszczęścia  i  przysposobić 
go  do  wielkiego  przeznaczenia,  bo  niedola  jest  wielką  mistrzy- 
nią nietylko  dla  pojedynczego  człowieka,  ale  i  dla  ludów. 
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Schodząc  do  przyczyn  upadku  Polski,  nie  będziemy  się 
zadawać  w  długie  historyczne  rozbiory,  lecz  w  ogólności  chcemy 
je  oznaczyć  w  pierwotnym  ich  zawiązku,  który  w  ten  lub  ów 
sposób  rozwinąć  koniecznie  się  musiał.  Naród  wielki,  jakim  je- 
steśmy, nie  mógł  upaść,  jak  skutkiem  własnej  niemocy ;  przy- 
czyny więc  pierwotne  naszych  rozbiorów  i  poniżenia  w  nas 
samych  leżały,  i  do  tego  się  ściągają,  co  nas  osłabiło,  i  siły 
nasze  rozprzęgło,  bo  słabości  następstwem  niechybnem  jest 
upadek,  a  ten  w  żadnym  razie  niczem  innem  wytłumaczyć  się 
nie  da.  Cała  ta  kwestja  odnosi  się  do  pytania,  co  stanowiło 
słabość  Polski.  Jedni  o  to  winują  tron  elekcyjny,  nierząd  szla- 
checki i  liberum  veto,  inni  magnatów  i  osobiste  ich  widoki, 
inni  wreszcie  złą  organizację  machiny  rządowej,  brak  wojska 
stałego,  funduszów  publicznych  i  t.  d.,  lecz  to  wszystko  nie 
natrafia  na  główną  i  zasadniczą  przyczynę. 

Do  wysokiego  stopnia  dojść  musiała  nasza  słabość,  kiedy 
nas  podbili  i  zawojowali   wrogi    bardzo    nieznaczącemi    siłami. 
a    co    większa   prawie    bez    bitwy    i    silnego  oporu,    bo  czyliż 
utarczki  konfederacji  Barskiej  i  bój  Kościuszkowskiego  powsta- 
nia, nie  były  prowadzone  na  tak  małe  rozmiary    i    tak    nieod- 
powiednie wielkości  naszego  narodu,    że    tylko   za    chorobliwe 
cząstkowe  wysilenie,  nie  zaś  za  rzeczywiste  odpieranie  wszyst- 
kiemi  siłami  obcej  napaści  uważane  być  powinny!  Gdyby  cały 
naród  był    wrzał    zapałem    niepodległości    i    miłości    ojczyzny, 
byłby  wobec  grożącego    niebezpieczeństwa    siły  swoje  wszyst- 
kie połączył,  a  tak  żaden  podbój  nie  byłby  się  stał  podobnym, 
a  wróg,  któryby  śmiał  na  kraj  nas/,  nastąpić,  znalazłby  ni< 
wodne  zniszczenie,  ziemia  wolnaby  się  pod  je^o  stopami  n 
liła  i  pochłonęła  go  niezawodnie,    ulewając    ^o    masami  ludu. 
To,  co  narodowi  naszemu  odjęło  naturalną  spójność,    na  D 
której  wszyscy  jednej  ojczyzny    synowie    w    chwili    niebezpie- 
czeństwa na  ratunek  jej  spieszą  wspólnym  popędem,  to  było 
przyczyną  upadku  Polski,    bo    zrządziło  powsseobną  na- 
szego  ciała    społecznego    niemoc,    ta    którą   musiał 
upadek.  Dopokąd  bowiem  despotyzm  Istnieje  jeszcze  na  ziemi, 

każdy   naród  słaby   podbitym   być  musi.  tern  sainen  ib\, 

i  daremnie  jest  szukać  Innych  |  i,  ku>r<-  - 

niechybnie  lawsie  a  \  nika. 
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Cóż  więc  rozprzęgło  jedność,  a  tem  lamen  siłę   da  • 
narodu?  Co  osłabiło  święte  pojęcia  mili  syznj   I  niepod- 

ległości? Nadwątlonemi  byłj  nieząprzeczenle,  kiedy  naród 
wielki  na  małe  tylko  i  nieznaczące  usiłowania  się  zdobył.  Aby 

na  !•>  pytanie  odpowiedzieć,  dosyć  jesl  wejrzeć  w  stan  ludu, 
trzymanego  w  poddaństwie,  na  przywilej,  który  człowieka  ro- 
bił własnością,  jakoby  rzecz  lub  bydlę;  na  stan  powszechny 
ucisku  najliczniejszej  klasy,  na  której  główna  siła  narodu  i  cala 
nadzieja  obrony  ojczyzny  zależały.  Czyliż  masa  pognębiona 
mogła  na  wzór  wolnych  ładzi  tchnąć  zapałem  świętym  niepod- 
ległości? Niewolnik  nie zna ojczyznyjktóra nie  jest  jemu  matką, 
ale  barbarzyńską  macochą,  która  zamiast  opieki  ma  dla  niego 

tylko  nędzę  i  /hańbienie  niewoli,  ucisk  i  plagi.  Lud  nas/.,  po- 
zbawiony używalności  człowieczeństwa,  poniżony,  znikczemniony 
cierpliwem  uginaniem  karku,  w  nagłej  i  gwałtownej  potrzebie 
ratunku  nie  mógł  się  pokazać  czem  innem,  jak  tern,  czem  był 
w  istocie,  to  jest  mas;}  martwą  i  bezwładną.  Dlatego-to  Polska 
podbitą  została  bez  wielkiej  narodowej  wojny,  po  nieznaczą- 
cych  rozprawach. 

To  więc,  co  rozerwało  jedność,  nadwątliło  siłę  polskiego 
narodu,  uczyniło  go  niezdolnym  odeprzeć  obcą  napaść,  a  tem 
samem  stało  się  przyczyną  naszego  upadku,  to  nic  innego  nie 
było,  jak  ucisk  ludu.  Zginęliśmy  więc  dlatego,  że  nasza  jed- 
ność, a  tem  samem  siła,  pogwałconą  została  nienawistną  sta- 
nów różnicą.  Upadliśmy  we  wszystkich  naszych  powstaniach,  bo 
nie  umieliśmy  usunąć  zgubnych  zarodów,  jakie  nam  grzechy  pra- 
dziadów przekazały  w  spuściźnie,  nie  umieliśmy  całego  ludu 
z  uśpienia  przebudzić.  Uległa  Polska  obcej  przemocy  dlatego, 
że  garstka  uprzywilejowanych,  przewodniczących  obronie  jej 
bytu,  nie  miała  nic  wspólnego  z  masą  narodu,  przechowywała 
interes  własny  na  niesprawiedliwości  oparty,  a  powszechnemu 
przeciwny ;  nie  otrzymaliśmy  dotąd  zwycięstwa  dlatego,  że  ani 
razu  cała  Polska,  cały  lud,  nie  porwał  się  do  dzieła. 

Naturalną  misją  obcej  przemocy  jest  zawsze  zlać  w  do- 
skonałą jedność  wszystkie  cząstki  narodu,  wykształcić  go  we- 
wnętrznie, jeśli  ma  tylko  zarody  żywotne,  łącząc  wszystkie  jego 
cząstki  wspólnym  interesem  wyswobodzenia,  który  nad  wszel- 
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kie  inne  przeważa.  Nim  do  tego  przystąpimy,  musimy  wykazać 
z  przyczyn  samych  naszego  obecnego  pognębienia,  że  nie  jest 
ono  stanowczą  Polski  zagładą,  ale  upadkiem  chwilowym,  z  któ- 
rego musimy  się  podnieść,  że  nie  jest  śmiercią,  ale  przemija- 
jącą chorobą.  Powiedzieliśmy,  że  przyczyny  upadku  narodu 
w  nim  samym  leżą,  nie  zaś  w  okolicznościach  zewnętrznych, 
dalej  rozprzestrzeniając  tę  zasadę,  kwestja  życia  lub  śmierci 
w  nim  samym  podobnież  leży,  nie  zaś  w  okolicznościach  ze- 
wnętrznych, które,  jeśli  są  pozornem  istotnego  życia  przeczeniem, 
jak  np.  u  nas  dowolne  wymazanie  nas  z  rzędu  narodów,  jakim- 
kolwiek sposobem,  prędzej  c?y  później,  ale  koniecznie  ustąpić 
muszą  niewątpliwym  życia  pojawom,  samodzielnemu  gnębio- 
nych działaniu;  bo  równem  niepodobieństwem  jest  naród  za- 
palony do  utrzymania  swojej  niepodległości  podbić,  jak  utrzy- 
mać go  w  jarzmie,  skoro  zdoła  wyrobić  i  rozpowszechnić  za- 
pał miłości  ojczyzny,  skoro  natchnięty  zostanie  duchem  jed- 
ności i  gotów  będzie  usunąć  wszystko,  cokolwiek  sprzeciwiać 
się  może  tej  jedności,  której  brak  go  zgubił,  a  której  odzyska- 
nie ocalić  go  niewątpliwie  musi.  Narodowość  jest  to  połączenie 
wspólnym  węzłem  dzieci  jednej  ojczyzny ;  kiedy  ten  węzeł  się 
zwalnia,  natenczas  naród  słabnie;  kiedy  ściślejszym  się  staje, 
naród  wzmacnia  się  koniecznie,  bez  względu  na  okolicznoś 
które  ten  wypadek  sprowadzają,  i  czyli  się  to  dzieje  w  dobrej 
albo  złej  doli;  —  kiedy  zaś  ten  węzeł  znika  ku  pełnie  i  staje 
się  zbytecznym,  wtenczas  tylko  naród  ginie;  rozkłada  się  na 
pierwiastki,  aby  wejść  w  skład  nowych  ciał  społecznych,  bo 
już  nie  ma  Ładnego  tein  do  spełnienia  w  ludzkości.  I'  nas  Po- 
laków węzeł  tu  o->t.  ibf,  stąd  powstała  niemoc,  nie  odpowiednia 
zewnętrznemu  ciśnieniu  otaczającego  nas  despotyzmu,  któremu 
zatem  musieliśmy  ulec;  ale  się  nie  rozprzągł,  owszem  o 
silniejszym  się  staje,  co  nam  objawia  postępowy  ruch 
powstań,  coraz  na  większą  odbywających  się  skalę,  i  eona  po- 
wszechniejszy i  silniejszy  urok.  to«  )  stowoo 
ni  po  lii  Odbywa  de  to  pi  S  wnętrzu 
który    zatem    nietyk                ue    tamuje    D 

cia,   al*-  nawet  ais   sprzeciwia   się   jego   rozwinięciu    i   po 
powi.     Lecz    nie    dosyć"   jest    uznawać   to 


UJ!) 
inni,    trzeba    jeszcze    przyczynj    jego    zgłębić  i  wyrozumowi 

alty    pędzić    wypadki,    klrnc   do   zbawienia   <l<>pi <>w  ad/ie     ni.    ko 

niecznie  muszą. 

Naród  ginie  wtenczas,  kiedj  nie  ina  naturą  rzeczy  lobie 
wskazanego  Ładnego  celu  do  Bpełnienia  w  ludzkoi  ci,  kiedy  idea 
oel  ten  w  sobie  zawierająca  nie  Jest  węzłem  jego  spójnym 
Wszelkie  zewnętrzne  tamowanie  działalności  narodu  w  tym  lv  i  •  • 

runku   koniec/u\  ni     nic    jest    ani   JegO  zagubą,    :mi    chw  iłowem 

nawet  zawieszeniem  tyci  i,  i>«»  to  letj  w  sile  jego  spójnej,  dążącej 
do  spełnienia  celu  w  ludzkości.  Jedyny  sposób,  którym  naród 
ginąć  musi,  jest  odebranie  mu  celów,  około  których  cała  siła 
jego  się  skupia  niejako  przy  jedynem  wspólnem  ognisku,  za 
Btępując  je  większemi  i  powszechniejszemi,  które  tamte  pierwsze 
zbytecznemi  uczynią  i  pochłoną.  Wtenczas  to  narodowość  roz- 
wiązuje  się,  i  lak  stad  sic  powinni*.  Jest  to  podbój  duchowy 
jeden  tylko  słuszny  u;i  świecie,  przeciwko  któremu  nikt  nie 
sarka,  ho  doskonah\i  życie  ludzkości  rozwija  i  nie  odbywa  się 
gwałtem,  ale  wspólną  wszystkich  wolą.  Takiego  to  podboju 
przeciwko  nam  nie  wywarły  nasze  wrogi  i  wywrzeć  ;  i"  moja.. 
bo  to  nasza  broń,  która  ich  nie  posłucha,  —  bo  służyć  może 
tylko  ludom  w  duchu  postępu  ludzkości  idącym,  nigdy  zaś  ty- 
ranom, którzy  wbrew  jemu  dowolnie  obierają  kierunek  sprzeczny. 
Nato,  aby  despoci  tego  dokazali,  musieliby  przestać  być  de- 
spotami, ho  samo  dotknięcie  się  postępowych  środków  byłoby 
skruszeniem  ich  całej  pottgi.  Podbój  duchowy,  który  jeden 
tylko  narody  prowadzi  do  zlania  się  w  inne  większe  całości, 
podbój  duchowy  jest  nasza  bronią  nam  tylko  właściwą,  tak  jak 
podbój  zbrojny  wrogom  ludzkości,  bo  my  reprezentujemy  du- 
chową, tamci  zaś  materjalną  siłę.  Używała  już  Polska  tej  broni 
w  czasach  swojej  wielkości  i  potęgi  i  tym  sposobem  braterska 
Litwa  rzuciła  się  w  nasze  objęcia;  dwa  ludy  przedtem  różne, 
a  nawet  sprzeczne,  zawarły  święte  i  niezatarte  sprzymierzę, 
dążąc  razem  do  wyższych  celów  powszechnego  postępu,  i  od- 
tąd nic  już  rozerwać  ich  nie  może.  Nikt  dzisiaj  nie  przypuści, 
że  to  dlatego  nastąpiło,  że  Jagiełło  poślubił  Jadwigę,  bo  sprzy- 
mierza ludów  nie  od  osobistych  stosunków  zależą;  lecz  oby- 
czaje i  prawa  Polski  chrześcijaństwem  złagodzone,  a  stąd  wyż- 
sza wolność  i  oświata  przyciągnęły    do  nas  więcej  młodocianą 
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Litwę  i  stanowiły  podbój  duchowy,  którego  wypadkiem  wieczny 
związek  braterski  życia  i  śmierci 


Katechizm  demokratyczny. 

(1845). 

(„Katechizm  demokratyczny  czyli  opowiadanie  słowa  ludowego,  przez  Filareta 
Prawdoskiego".  Paryż,  1845). 

(Str.  1-4). 
I.  O  miłości  ojczyzny. 

1.  Pytanie:  Co  to  jest  miłość  Ojczyzny? 
Odpowiedź:  Jest  to  miłość  wszystkich  swoich  rodaków 

i  braci  —  miłość  gorąca  całego  ludu,  całego  narodu  —  miłość, 
którą  każda  szlachetna  dusza  czuje  i  nad  wszystko  ceni,  po- 
święcając dla  niej  z  radością  wszystkie  swoje  siły,  cale  swoje 
życie,  walcząc  za  nią  chętnie  do  ostatniej  kropli  krwi. 

2.  Pytanie:  Czy  można  w  inny  sposób  pojmować  mi- 
łość Ojczyzny? 

Odpowiedź:  Byle  się  tylko  nad  tern  zastanowić  i  po- 
myśleć, nie  można  miłości  Ojczyzny  brać  za  co  innego,  jak  za 
miłość  całego  narodu  i  ludu.  Cóż  bowiem  innego  kochać  w  Oj- 
czyźnie, jeżeli  nie  ludzi?  Czy  piasek,  bagno,  kamienie  lub 
drzewa  ? 

Stanąwszy  zaś  na  tem,  że  miłość  Ojczyzny    jest    miłoś 
ludzi,  musi  być  miłością  całego  ludu.  Kto  bowiem  kocha  tylko 
pewne  klasy  społeczeństwa,    nie  koeha  istotnie  całego  narodu, 
nie  zna  prawdziwej  miłości  Ojczyzny,   która    jest    miłością 
łego  ludu. 

3.  Pytanie:    Co    pomyśleć    o    takim     człowieku,    kt 
mieni,  te  Ojczyznę  kocha,  a   tej  miłości    w    aajobszerniejszem 
znaczeniu  do  całego  Indu  nie  rozciąj 

Odpowiedz:   laki  człowiek  prawdziwie  Ojczym]    i 
jej  nit-  kocha,   X 1 1 » * »  Się  nad  tem  świętem  uczuciem   me  asa 
oowił  i  takowego  mi-  /głębił,  nie  wyrozumował  -  albo 
cha  tylko  pewne  klasy  społeczeństwa,  nie  zaś  wszystkich    i 
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ostał  nim   ra/.ie  jest    /.  I  y  ni   syiicm   ( I  j  0  E  y  /  n  y. 

I.   Pytanie:   .lak    uważać   miłość  Ojczyzn)    M   'trony   rr- 

UglJneJ? 

Odpowiedzi   .lako    najświętsze    w  y  kon  y  *  anie    miło 

bliźniego,  na  większe,  na  apołeczenskie  rozmiary.  Właściwie 
latem  jedno  i  drugie  to  samo  znaczy;  kto  bowiem  kocha  bliź- 
niego,  kocha   tern   samem   cały   Ind,  a    zatem    Ojczyznę.    Miłość 

Ojczyzny  ńiczem  innem  nie  jest,  jak  miłością  bliźniego,  czyli  speł- 
nianiem boskich  przykazań.  Słusznie  wiec  mówimy,  ze  miłość 
Ojczyzny  jest  rzeczą,  świętą. 

.">.  Pytanie:  Czy  miłość  bliźniego  nie  nakazuje  nam  ko- 
chać wszystkich  ludzi,  nietylko  swoich  rodaków?  Czy  z  tego 
nie  wynika  miłość  całej  ludzkości?  .lak  tę  pogodzić  z  miłością 
Ojczyzny  ? 

Odpowiedź:  Bez  wątpienia,  miłość  bliźniego  każe  nam 
kochać  wszystkich  ludzi,  a  zatem  wiedzie  nas  do  miłości  całej 
ludzkości ;  —  ale  miłość  ludzkości  i  miłość  Ojczyzny  nie  są 
bynajmniej  pomiędzy  sobą  sprzeczne,  owszem  podają  sobie  ręce 
wzajemnie.  Lud  kochać,  czyż  to  nie  jest  najczystszą  miłością 
ludzkości?  Czyli  prawdziwa  miłość  Ojczyzny  prowadzi  nas  do 
czarnej  zawiści  i  chęci  szkodzenia  innym  ludom,  nastawając  na 
święte  ich  prawa?  Tylko  despotyzmy,  które  są 'pognębieniem 
ludu,  dopuszczają  się  takich  szkaradnych  czynów  i  rozbojów 
na  wielką  skalę;  —  miłość  Ojczyzny,  która  jest  miłością  ludu, 
nigdy  do  niczego  brzydkiego  przywieść  nie  może,  dlatego,  że 
w  samym  gruncie  swoim  jest  piękną  i  szlachetną. 

Mniemać,  że  dla  miłości  ludzkości  potrzeba  się  wyrzekać 
miłości  Ojczyzny,  byłoby  równą  niedorzecznością,  jak  utrzymy- 
wać, że  dla  tego  potrzeba  się  wyrzekać  ojca  i  matki.  —  Nie 
może  kochać  prawdziwie  ludzkości,  kto  jest  złym  synem  Ojczyzny, 
kto  nie  czyni  zadość  najbliższym  obowiązkom  —  i  naodwrót, 
ten,  który  nie  kłamliwemi  i  udanemi  słowami,  ale  prawdziwem 
uczuciem  zamiłował  ludzkość,  ten  będzie  pewnie  kochał  Ojczyznę 
ze  wszystkiego  serca  swojego,  ze  wszystkich  sił  swoich.  Za- 
prawdę, ci  wszyscy,  którzy  kochają  lud  i  własnych  rodaków, 
jednem  słowem  Ojczyznę,  ci  wszyscy,  powtarzam,  kochają  tern 
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samem  całą  ludzkość,  i  są  ozdobą,  zaszczytem,  nie  zaś  zakałą 
i  wrogami  ludzkiego  plemienia. 

6.  Pytanie:  Co  pomyśleć  o  człowieku,  który  mówi,  że 
cały  świat  jest  jemu  Ojczyzną  i  że  tam  jej  szuka,  gdzie  mu  się 
dobrze  wiedzie? 

Odpowiedź:  Taki  człowiek  niewart  jest  żadnego  sza- 
cunku, ani  poważania  u  dobrze  myślących,  bo  się  tylko  samo- 
lubstwem  szkaradnem  rządzi;  idzie  tylko  za  swoim  interesem 
i  dla  niego  się  wyrzeka  swoich  rodaków  i  braci,  znać  ich  nie 
chce,  wypiera  się  nawet  swojej  Matki  Ojczyzny,  względem  któ- 
rej jest  synem  wyrodnym.  Po  takim  człowieku  nie  można  się 
niczego  dobrego  i  poczciwego  spodziewać. 

Taki  człowiek  nie  czuje  w  swojem  sercu  żadnej  mił 
dla  swoich  bliźnich,  dla  nikogo  na  świecie  i  dlatego  właśnie 
nic  go  nigdzie  nie  wiąże.  Niechaj  naród  jęczy  w  niewoli,  nie- 
chaj przepada  —  dla  niego  to  wszystko  jedno,  byle  jemu  dobrze 
było.  —  Podobnych  ludzi  zwą  kosmopolitami  — •  od  grec- 
kiego wyrazu,  który  znaczy  to  samo,  co  obywatel  całego 
świata;  —  może  właściwiej  byłoby  o  nich  powiedzieć,  że 
bez  czci  i  wiary,  a  niewarci  imienia  człowieka,  kiedy  szano- 
wać nie  umieją  węzłów  ojczystych.  Każdy,  do  któn  ura- 
żenia kosmopolityczne  przylegają,  od  tej  chwili  przestaje  być 
Polakiem  i  nie  ma  prawa  ani  Ojczyzną  naszą,  ani  braterstwem 
naszem  się  szez\ 
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BALIŃSKI    KAROL. 
(1817—1864). 

Ojciec  poety,  Tomasz  Baliński,  doktór  medycynj  wojsk  rosyj- 
skich, by]  przedtem  lekarzem  Legjonów  w  Hiszpanii;  tam  ożenił  się 
t  Hiszpanką,  rodem  z  Madrytu,  Maria.  Anną  Orian.  Płynęła  wiec 
krew  południowa  w  żyłach  poety  polskiego.  Urodził  sir  Baliński 
21  maja  r.  1SI7  w  Dzierzkowicach,  wsi,  dzierżawionej  przez  ojca 
w  Lubelskiem  (pow.  kraśnicki).  Wkrótce  potem  ojciec  przeniósł  się 
do  Jarosławca,  wsi  pod  Uchaniami,  oalezącej  do  Hrubieszowskiego 
Towarzystwa  Rolniczego,  której  część  nabył. 

Tu  upłynęło  Karolowi  kilka  lat  dziecinnych:  i  później  prze- 
bywa! tu  nieraz;  dlatego  używał  przez  czas  jakiś  kryptonimu 
„Karol  /  Jarosławca".  W  piątym  roku  życia  był  już  Bierotą  po 
obojgu  rodzicach;  wychowywał  sę  odtąd,  wraz  z  młodszem  ro- 
dzeństwem, pod  opieką  babki,  pani  Orian,  i  starszego  brała,  Anto- 
niego. Uczył  się  najpierw  w  szkole  powiatowej  w  Hrubieszowie; 
następnie  oddano  go  do  liceum  w  Warszawie,  pod  kierunkiem 
Limłego  zostającego.  Pod  wrażeniem  powstania  napisał  Baliński 
pierwszy  swój  podobno  utwór  poetycki  p.  t.  „Geryla>y"  (niedruk.). 

W  r.  1 8  i3,  gdy  był  uczniem  klasy  ósmej  przemianowanego 
już  urzędownie  na  gimnazjum  gubernjalne  liceum,  był  Baliński 
więziony  za  przyznanie  się  do  napisania  na  tablicy,  w  dniu  stra- 
cenia Artura  Zawiszy,  wiersza  z  Wirgiljusza  („Exoriare  aliąuis 
aostris  ex  ossibus  ultor u) ;  napisał  go,  jak  się  później  okazało, 
jeden  z  jego  kolegów.  Z  przepięknego  wspomnienia  o  latach  mło- 
dzieńczych, „wstępu  do  pieśni"  (wydanych  w  r.  1849),  jak  je  na- 
zywa, dowiadujemy  się  o  uczuciach,  rozpierających  serca  mło- 
dziutkich liceistów  „Poezja  i  miłość  ojczyzny  skupiła  nas,  jeszcze 
wówczas  studentów,  w  małe  grono  literacko-polityczne.  Zbieraliśmy 
się  zwykle  wieczorami  na  poddaszu  jednej  z  kamienic  przy  ulicy 
Mylnej  w  Warszawie.  Do  tego  to  Mylnego  poddasza  odwołuję  się 
w  piosence  mojej  w  Moskwie  pisanej  („Czy  pamiętasz?").    Podda- 
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sze  to,  inaczej  facjatą  zwane,  długie,  szerokie,  ale  ciemne  i  przez 
małość  okien  z  dachu  wysterczających  i  od  masy  tytoniowego 
dymu,  nieustanne  tworzącego  obłoki,  było  ogniskiem,  zbierającem 
w  siebie  całą  prawie  ówcze-mą  młodzież  warszawską,  zaczynającą 
czuć  i  myśleć  po  polsku.  Tam  to  czytywaliśmy  książki,  zakazane 
przez  cenzurę,  a  szczególnie  M-torji  naszej  dotyczące,  —  i  poezje. 
Tam  to  nieraz,  uniesieni  czarodziejstwem  wiary  i  poezji,  wykrzyk- 
nąwszy chórem:  „hej!  ramię  do  ramienia!",  stawaliśmy  kołem, 
niby  opasują*  cały  świat  stary,  i  kończyliśmy  z  Mickiewiczem : 

Dalej  z  posad  bryło  świata! 
Nowemi  cię  pchniemy  tory  !... 

Och!  święć  się!  święć  się  wiecznie  wieku  młody! 

Raz  wpadły  nam  w  ręce  pamiętniki  własne  Kilińskiego.  Cóż 
to  była  za  uciecha!  Dziś  jeszcze  ją  pamiętam!  Ten  szewc  za  ny, 
knujący  za  warsztatem  tak  wielkie  zamiary,  ten  Polak  prawdziwy. 
wierzący  tylko  w  Boga  i  szablę  swoją,  ten  pułkownik  wojska  na- 
rodowego, głośno  i  dumnie  przyznający  się  do  swojej  dratwy, 
tak  nam  głowy  zawrócił,  taką  w  nich  sprawił  rewolucję,  że  wszj 
jednogłośnie  depcąc  pergaminowe  szlachectwo,  przezwaliśmy  się 
Szewcami.  Szewcami  —  aby  jak  ów  eechmistrz  Kiliń?ki  z  niczego 
dobić  się  poczciwej  sławy;  —  Szewcami,  aby  jak  on  urągać  lal- 
kom uprzywilejowanym;  —  Szewcami  nakoniec,  aby  jak  on  Qf 
buty  Moskalom  —  bo  Niemców  zostawialiśmy  miotłom  i  ożogom 
przekupek  warszawskich  —  i  krakowskich".... 

W  tym  czacie  zapewne,  Felicjan  Fa'eński   był.   jeszcze  p 
wejściem  do  szkół,  uczniem  Karola   Bal  ń-kiego    (zob.  wspomnienia 
jego  w   „przedmowie"   do   „Pism    Teodozjusza   Krzywickiego".  War- 
szawa  1887,   str.   X), 

Wraz  z   wielu  innemi   dzielne  ni  i  gorąco  miłującemi  ojczyznę 
jednostkami    należał    Baliński    do    St<  enia  Ludu   I 

które  objęło  cały   kraj.   !»  B  r.  kilkudziesięciu  z\^ 

ców,    wśród    nich   Balińskiego,   aresztowano    w    w 
dzono   w  cytadeli.   W   rok   potem   wywieziono   Baliński*  -\bir 

Za  miejsce  pobytu  wyznaczono    mu  [szym,   o    100    «  orsl    >'>' 
boFka  oddalony,    na  stepach    kirgiskich.    Zastał    u    l- 
nastu    rodaków    wygnańców,    międzj    nimi    Gustawa 
od  r.   is;;;>  tu  przebywają  ego,  i  anuszkiewicza    IV   ed  wy- 

em  ni  S\  bii  na  i  Bal  Baliński  „Pożegnań 
i   „l>,.  piewcy"    (druk.  *    „Demok  r  t;    w   U 

nne:     „Ohra/.ek"    (druk.    w     „Przegl.    Nauk.     1S44),     „l>o     \\~: 
uua"  i  „Do  u 

w  drodze    powrotnej,  w     Moskwie,    atwo 
„piosnkę"    „Czy  pami< 
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Powróciwszy  do  /mmiii  rodzinriej,  przebywa!  odtąd  Bali 
i  u  braci  w  Jaroi  t  iu  •  u 
r.  Janom  Mujorkiewiczetn,  Honrykiem  Kamień  lnu.  Edwardi  ^  Dom 
bowskim  i  kilku  mm  mi,  do  grona  entuzja  tów  i  entuzjastek,  któ 
rym  przewodziła  Żmichowska,  a  które  skupiało  się  około  Przeglądu 
Naukowego",  przez  Hipolita  Skimborowicza  i  Edwarda  Dembow- 
sk^':',!)  mi  r.    1842    wydawanego.    Kółko    to,    zbierając*  przy 

kominkowym  ogniu"  w  domu  Skimborowicza  i  jego  żon)  Anny. 
unieśmiertelniła  Gabryella  we  ..w  tępnym  obrazku  «i«»  „Poganki*. 
Karola  Baliń  kiego  b<  barak  teryzowała  tu  Żmichowska  i » *  * « i  krypto- 
nimem ., I1',  lun  n  la  mistyka".  „Przezwaliśmy  :r."  mistykiem,  kończy 
sw.|  charakterystykę  autorka  „Poganki",  „bo  w  tym  roku  właśnie 
uwierzył  w  duchy,  ouda  i  magnetyzm.  Poprzedniej  zimy  był  zapa- 
lonym beglistą;  na  przyszłą  wiosnę  mógł  bardzo  rozsądnym  czło- 
wiekiem si<;  zrobić.  Jego  miękka  i  wrażliwa  natura  z  otaczającemi 
ja.  żywiołami  zawsze  Bię  do  równowagi  układała  Ta  własność  asy- 
milacji, la  własność  przyswajania  Bobie  z  oazewnątrz  wewnętrznych 
usposobień  i  przekonań,  była  w  mm  nawel  zupełne  odrębna,  orj 
ginalnością.  Wymawiano  mu  ją  nieraz,  lecz  ja  sir  ujmowałam,  bo 
w  tern  korzyść  nasza  była  —  zupełnie  jak  gdyby  co  kilka  mle- 
Bięcy  przychodzi]  nam  kio  czytać  nową,  a  zawsze  pięknym  sty- 
lem napisana   książkę". 

W  tym  czasie  wydał  Baliński,  wraz  z  Marcinem  Ossoryją  (Cie- 
plińskim) noworocznik  na  r.  1844  p.  t.  „Snopek  Nadwiślański", 
zawierający  szereg  Utworów,  wierszem  i  p  ozą,  literatów  ówczesnych 
warszawskich  młodego  pokolenia:  „Snopek"  len  wyszedł  i  na  rok 
na.-tępny  (1845);  w  obu  tomikach  umieścił  Baliński  kilka  swoich 
utworów,  mową  wiązaną  i  niewiązaną  napisanych. 

Jednocześnie  z  pierwszym  „Snopkiem"  ukazał  się  w  r.  1844 
w  „Bibljotece  Warszawskiej"  najgłośniejszy  utwór  Balińskiego: 
„Farys-wieszez".  Wyjaśniając  genezę  swoich  utworów  z  przed 
r.  1850,  Baliński  pod:  je,  że  poemat  ten  natchnął  związek  księdza 
Ściegiennego.  „Dzięki  arabskiemu  przebraniu  szczęśliwie  przeszedł 
cenzurę.  Młodzież  warszawska  jednakże  poznała  owego  sybirskiego 
brata  pod  tą  suknią  obcą  i  przyjęła  go  całem  sercem.  Ona  zrozu- 
miała, że  ten  huragan  stepowy,  pochłaniający  żywcem  tylu  naszych 
braci  —  to...!  Ona  pojęła  dobrze,  że  ci  farysy,  kochający  tylko 
niebo  i  słońce  —  to  bracia  z  Syberji  —  to  ona  sama  —  młodzież 
polska!  I  dostała  mi  się  od  nich  jedyna  nagroda,  której  pragnąłem: 
„cisza  owa  —  święta,  urocza  z  której  odgadnie,  że  w  duszach 
wielki  zamiar  się  knowa,  co  kiedyś  światu  zagrzmi  wszechwładnie! 
cisza,  co  mówi,  że  ziarno  wschodzi,  i  myśl  kwiat  wkrótce  owoc- 
czyn  zrodzi!"...  „Smutek  rozlany  na  „Prośbie  o  krzyżyk"...  jest 
wiernem  odbiciem  zawiedzionych  wyżej  wspomnionego  związku 
nadziei".  W  jednym  z  listów  Kornela  Ujejskiego  czytamy:  „Pod- 
czas mojej    bytności    w    Warszawie    w    r.    1844    kipiała    ona    pod 
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świeżem  wrażeniem  „Farysa"  Balińskiego.  Nadspodziewanie  udało 
się  „Bibljotece  Warszawskiej"  przemycić  go  przez  cenzurę,  tym 
razem  o  zmęczonem  oku.  Na  stepach  kirgiskich  musiał  urodzić 
się  ten  syn  Karola  i  pustyni.  Z  uciśnionej  piersi  skazańca  wyleciał 
on  jak  płomień  na  lot,  na  oddech,  na  swobodę"  (Boberska : 
K.  Baliński). 

Wciągnięty  do  związku,  na  dni  kilka  przed  wybuchem  1846  r. 
(a  więc  w  lutym)  napisał  Baliński  „Naszą  pieśń"  —  ale  „przepo- 
wiednia była  za  wczesna",  posiada  we  „wstępie  do  pieśni".  Nie- 
bawem został  uwięziony  i  osadzony  po  raz  wtóry  w  cytadeli,  gdzie 
przesiedział  aż  do  kwietnia  r.  1847;  uwolnienie  swoje  zawdzię- 
czał lekarzom  więziennym,  którzy  przepowiedzieli  rychłą  jego  śmierć, 
co  się  jednak  nierychło  sprawdziło.  W  cytadeli  powstają:  „Wię- 
zień do  zbirów",  „To  nie  miłość".  „Żywy  trup",  „Cześć  szaleń- 
com". W  Jarosławcu,  dokąd  się  udał  po  opuszczeniu  więzienia. 
utworzył  Baliński,  przygnębiony  wypadkami.  „Jesień"  i  „Kwiat 
tajemnicz\",  poświęcony  towarzysce  więzienia,  Teresie  Kosowskiej, 
oraz  w  tym  samym  czasie  zapewne  wiersz  „Do  Narcyzy*  (t. j.  do 
Żmichowskiej),  natchniony  „jej  powieść  ami,  w  „Przeg  ądzie  Nau- 
kowym" umieszczonemi"  (t.  j.  „Poganką"  i  „Książką  pamiątek"). 
Pod  wrażeniem  rewolucji  francuskiej  1848  r.  napisał  Baliński  du- 
chem republikańskim  przesiąkniętą  „Piosnkę",  ale  lony  po- 
nowiłem uwięzieniem,  opuścił  Królestwo  i  schronił  Bię  w  dulicji. 
Przebywa!  we  Lwowie ;  wszedł  do  legjonu  gwardji  narodowej,  skła- 
dającego się  z  młodzieży  akademickiej,  która  go  uwielbiała  i  po- 
wierzała mu  odpowiedzialne  stanowiska.  Zaprzyjaźnił  się  z  Szaj- 
nocha, z  Ujejskim,  z  Bielowskim  i  z  Polem.  Wraz  z  Szajnocha 
i  Ujejskim  zamierzy)  wydawać  dziennik*  p.  t.  „Krzyż  a  Miecz", 
ale  wypadki  ówczesne  udaremniły  ten  zamiar;  zamiast  pisma, 
w  nocy  po  bombardowaniu  Lwowa  (3  listopada  1S4S  r.)  po  w 
wiersz   Ujejskiego  pod  tym  samym   napisem. 

Wypadki  r.  1848  pobudziły  Balińskiego  do  utworzenia  wier- 
szy: „Poeci  przed  Bogiem*,  „Dzisiejszy  rycerz"  i  „R  ąniem  staremu 
światu";  ostatni  poświęcony  „towai  />  szom  b.  Legjonu  Akade- 
mickiego Lwowskiego*. 

Wydalony  IC  Lwowa,  wyjechał  Baliński  do  Poznania.  W  r.  ii 
wydał  tu  zbór  twoich  poesyj  pod  skromnym  napisem  Od 

7  stycznia  do  24    czerwca    r.    1850    wychodził    pod 
lińskiego  w  Poznaniu  kygodn  k   .Krzyż  a  Miecz"    (wyszło  nr. 
podpisywany,  jako  pi  zez  re  I 
rysta    Bstkowskiego,    i    wypełnianj    i 

ińskiego ')•    N*  -°    numeru    wydrukował   Bali 


')  Artykuły   te  pisane   w    tonie   bihiijno-a 
tr  ifni  ■'   pow  tai 

politycznych,  i 
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i  i  ii   w  \  żej  v.  '.|i(iiniii.iii     l  |oj  kiego    Ob 
iaoh  uniemożliwił}   dłuższe  wychodzenie  p  min 

i,. h/c/p    kolędę    J  Iroi  t    w do^  l"    (1851)     I 

-miii  ii\    ..  n     i  ii  ii  I  i    Wielkopol  ;  do 

Pranojl   (1    »1).   Osiada  w   Paryżu,  zapozm  i 
wchodzi    ilo   Koła    towlańczyków    i    zawiązuje     erde   in<     itoiunki 
kim,  Nabielakiem  i  K  Brolem  Ri  6rego   apoti  o 

■    w     późniejszych    utworach    Bwoich  :    w     „Bratniem 
i    w  „Haśle    polskim").    Jul   dawnie]    mistycznie  aastrojoi 
Bwanj    przei    ZmiohoWaka,    mistykiem,    Baliński    łatwo    się    prz 
doktryna  Towiańskiego.  w     j   tko    co  napisał  w  ciągu  ostatnich  lal 
diiesięciu  ><-ia.    ma    charakter    mesjaniczny.    Zn.il.-i/ 

w  dramatach  sakramentalnych  (autosaoh)  Kalderona,  jak  i  Sio 
waoki,  nastrój  mistyczny,  pokrewnj  nastrojowi,  którym  i 
mowali  wyznawcj  towiaoizmu,  Baliński  pod  wpływem  i  /  za 
chęty  Nabielaka,  postanowi!  przełożyć  niektóre  z  tych  dramatów; 
ale  zamiaru  swego  całkowicie  nie  wykonał,  ogłosił  lylko  »Ko- 
chanków  nieba"  (1858),  poprzedziwszy  je  wielce  charakterystyczna 
przedmową,  w  formie  listu  do  „brata  Ludwika"  (t.  j.  do  Nabielaka), 
w  której  zdaje  mu  Bprawę  z  wrażeń,  w  ciągu  pracy  doznanych; 
on  bowiem  w  utwocze  Kalderona  widział  „dramat  dzisiejszy,  od- 
grywający się  nie  aa  deskach  teatru,  ale  na  widowni  świata  — 
w  życiu  na  ziemi*.  Mistycyzmem  przesiąknięte  *a  wszystkie 
utwory  poetyckie  Balińskiego,  \\  tych  latach  emigracyjnych  po- 
wstałe; jak  „Myśli  serdeczne''  (1S54),  „Śpiewakowi  „Mohortn" 
bratnie  słowo"  (IS.-),")},  „Mądrość  polska'"  fl861),«  „Głos  ludu  pol- 
skiego  w  tysiącletnia  rocznicę  zgonu  Piasta"  (1861),  „Hasło  pol- 
skie" (1S61),  pod  wrażeniem  wypadku  z  d.  8.  kwietnia  r.  1861. 
v.  Warszawie,  na  nutę  „Przedświtu"  i  „Dnia  dzisiejszego"  Kra- 
sińskiego wyśpiewane,  a  „Jaśnie  Oświeconej  Łaską  Bożą,  Prze- 
świetnej męstwem  chrześcijańskiem. . .  Warszawie,  ufającej  tylko 
Bogu,...  w  najgłębszej  czci,  miłości  i  pokorze"  przez  poetę  złożone. 
Łabędzim  śpiewem  poety-tułaoza    był   nieukońezony    poemat    „Mę- 

lstwo  Zbawiciela",  ostatnia  może  mesjada  w  literaturze  polskiej. 
Po  wybuchu  powstania  w  r.  1863  Baliński  postanowił  wyje- 
chać do  kraju  i  wziąć  w  niem  udział.  Na  wieść  o  przywiezieniu 
do  Krakowa,  rannego  w  jednej  z  bitw  brata,  pośpieszył  tam,  ale 
sam  już  na  pole  walki  udać  się  nie  mógł,  zaniemógł  bowiem  na 
zdrowiu:  czas  jakiś  redagował  jeszcze  pismo  „Wolność";  w  paździer- 
niku wyjechał  do  Lwowa.  Tu  umarł  d.  10  stycznia  1864  r. 

Jeden  z  najserdeczniejszych,  najszczerszych  liryków  naszych, 
Baliński  ujmuje  nas  gorącem  umiłowaniem  Ojczyzny,  które  prze- 
nika wszystkie  jego  utwory.  Ojczyzna  jest  głównym,  jest  jedynym 
raczej  przedmiotem,  jedynym  żywiołem,  jedyną  niemal  treścią  jego 
poezji;  jej  ideał,  gwiazda   „umiłowanej  na  wieki",    przyświeca  mu 
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wyłącznie,    pochłania  jego  istotę,    —  jej    niedola    przejmuje  go  do 
głębi,   —   myśl  o  niej   kieruje  nim  w  życiu  i  w  twórczości.   Gotów 
jest  dla  tej  najpiękniejszej   Kochanki  w  każdej  chwili  życie  poświ- 
jak  później,  młodszy  od  niego,  Romanowski,    który  go  bardzo  na- 
strojem swoich  poezyj  przypomina.  Pisząc  w  r.   1849    we    wstępie 
do  poznańskiego  wydania  swoich    poezyj   „historję  pieśni  swoich", 
a  zarazem,  jak  się  wyraził,   „historję  dziecięciu    lat    swego    życia", 
tłumaczy  Baliński,  dlaczego    ze    zbioru    tych    pieśni    wydarł  jedną 
kartkę,  kartkę  zapełnioną  kochaniem,  t.  j.  wiersze  miłosne,  utwory 
te  bowiem  obchodzą    jego  samego    tylko,    a    nie    naród    cały,    pu- 
bliczne zatem  ujawnianie   uczucia,  obejmującego  j-dnostkę,  uw 
za    profanację    uczucia    szczytniejszego,    bo    obejmującego    naród, 
ojczyznę.    Nuta  miłości  ojczyzny    brzmi  też  nieprzerwanie  na  jego 
lutni;  zwracając  się  do  współtowarzysza    wygnania,  mówi:    „Spoj- 
rzałem   wkoło,    —   wszędzie    cichość    głucha,    lutnie    nie    dźwi 
i  bardy  nie  pieją;   więc  chwytam  lutnię  i  w  potędze    ducha    śpie- 
wałem   z     wiarą,    miłością,    nadzieją!    Komu    tak    duszę    paliły 
śpiewy,  jak  mnie,  gdy  w  serca  powstawały  głębi;  kto  uczuł  wrzące 
mych    uczuć  wylewy,  temu  się  serce    nieprędko   oziębi.  Słuch 
znikli  i  pieśni  skonały.  Dziś,  gdy  o  szczęściu  tak  trudno  nam  i 
chceszże  te  tony,    co    w    niebo    wzlatały,    na    ziemską    nutę    prze- 
stroić?".    A    określając  gdzie  indziej  posłannictwo    poety,    dodaje 
„Kto  chce  dla  ludzi  płomieniem  lśnić,  kto  eh.  j  m  poetą 

być;  kto  chce  lud  podnieść,    kto  chce  go 
sam  siebie  strawić!".  („Poeci  przed   Rogiem".) 

tjgłośniejs  >r    Balińskiego,     „Fai 

za  jeden  z  najświetniejszych  poematów  lirycznych  w 
na  współczesnych   wywierał    tein  wiek 
się  w  nim  alegorji   (jak  świadczy   Ujejski) :    sam  auto; 
raźnie  to  zaznaczył,  że  w  tym  tamia 
jednak   i 

r.    1863  zaczęto,    jak   do   wielu    innych    tworÓA 
romantycznej,  (zob..np.   .  irtykuł  k- 

„Romantyzm  i  jego  skutki"),    pra 
go  zaczęto  oceni 
Pominąv 

nowskiego,  który   w    idu 
skromności, 
i   zarozumiałości    (lli.-t.   I  : 

Stanisław 
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lomimo  . 
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Dla  n.i     utwór    Balin  kiego    pozo  ta pomimo    to    oietylke 

odbiciem  pięknej  du    j    poety,    de    wiadeotwem  górnych  porywów 
ówczesnej  (piątego  dzie  iąlku   ubiegłego  wieku)  młodzieży   i  * « » i  i 
laga ny eh  okrutnie  warunkami  chwili. 

trój  religijny,  przenikająca  ducha  poetj  i  jego  twórczo  i 
w  dobie  młodzieńczej,  przeobraził  się  i><>  r.  1849,  w  atmosferze 
emigracyjnej,  w  met-janizin,  który  się  odbił  w  utworach  Balińakii 

itatniob   lal    kilkunastu   je  oki,    mesjaniczny    ten 

nastrój  łączy  poezję  Balińskiego,  jak  i  poi 
czą. 


BIBLJOGRflFJfl. 

A.  Pisma  Balińskiego;  Wydania  zbiorowego  wszystkich  uh 
rów  Balińskiego  dotychozas  im'  mamy.  Osobno  wyszły  następujące: 
„Kilka  prac  literackich".  Warszawa  i 845  (zawiera  „Farysa-wieszc; 
oraz  kilka  pomniejszych  wiersz}  ;  j,Farysa-wieszczaM  wydrukowane 
przedtem  w  Bibl.\  Warsz.  1844,  t.  IV).'-  „Pisma",  Poznań  1849 
(zawierają  poezje  Balińskiego  z  lal  1838  1849,  poprzedzone  auto- 
biograficznym „wstępem  do  pieśni").  —  „Myśli  serdeczne'1.  .lei 
1854  (zbiór  poezyj  lirycznych).  —  „Grosz  wdowi",  Poznań  1851. — 
, Wybór  dzieł  (Calderona.  Tom  1.  Kochankowie  nieba,  przez  Karola 
Balińskiego",  Poznań  1858;  poświęcone  Ludwikowi  Nabielakowi 
i  poprzedzone  listem  do  niego;  dalsze  tomy  nie  ukazały  się.  — 
„Mądrość  polska",  przez  Ludomiła,  Paryż.  1861.  —  „Głos  ludu 
polskiego  w  1000  letnią  rocznicę  zgonu  Piasta",  Paryż  1861.  — 
„Ilasto  polskie",  Poznań  1862,  —  „Śpiewakowi  Mohorta  bratnie 
słowo"  1855  (wyd.  drugie.  Londyn  1863).  —  „Męczeństwo  Zbawi- 
ciela". Poemat,  Lwów  1804;  (przedtem  w  „Bibljotece  Ossolińskich" 
z  r.  1803,  t.  11  (pieśni  1— VII)  i  z  r.  1864  (pieśń  VIII).—  Wiele  poezyj. 
z  których  niektóre  nie  weszły  do  wydań  osobnych,  oraz  utwory 
powieściowe  i  artykuły  ogłaszał  Baliński  w  czasopismach:  w  dwu 
rocznikach  „Snopka  Nadwiślańskiego"  („Z  płodów  piśmiennictwa 
krajowego  zebrali  Marcin  Ossoryja  i  Karol  B.  z  Jarosławca")  18-14 
i  1845;  (zawierają  m.  i.  „Życie  za  uśmiech",  powiastka  proza, 
i  „Wyjątek  z  pamiętników  upiora"  prozą) ;  w  „Przeglądzie  Nau- 
kowym" 1843 — 48  (m.  i.  w  r.  1844  poemat  „Obrazek"  i  „Obrazki"): 
w  „Bibljotece  Warszawskiej"  1844,  1857  i  1861  („List  do  p.  Ka- 
zimierza r.   1859");  w  „Dzwonie  Literackim"  1845 — 53  (tu  m.  i.  art. 


ł)  Jak  jednak  zawoduem  jest  kryterjum  etyczne,  czy  społeczne,  o  ile 
jest  stosowane  przy  ocenie  utworów  poetyckich,  dowodzi  tego  jaskrawo 
opinja  o  obu  „Farysaeh"  drugiego  społecznika,  Bolesława  Prusa.  (Zob.  niże.O. 

12* 


—  180  — 

„Kilka  stów  o  komedjach  Szekspira");  artykuły  w  poznań,  czasop. 
„Krzyż  a  Miecz"  z  r.  1850  i  w  piśmie  krakowskiem  „Wolm 
(z  r.  1863);  w  lwowskich  „Nowinach"  i  „Dzienniku  Literackim" 
(m.  i.  poem.  „Tułacze"  i  początek  dzieła  prozą,  p.  t.  „Myśl  na- 
rodu i  jej  koleje").  —  W  rękopisie  pozostały:  „Gerylasy",  poemat 
młodzieńczy,  „Pieśni  do  Bogarodzicy",  poem.  (druk.  tylko  ustępy), 
„Myśl  narodu  i  jej  koleje".  Rękopisy  Karola  Balińskiego  podobno 
przepadły;  brat  jego  Aureli,  umierając  w  Krakowie,  kazał  je  sobie 
włożyć  do  trumny  —  jak  zapewnia  w  liście  prywatnym  p.  Izabela 
Zbiegniewska.  —  Ogłoszone  przez  Wójcickiego  „Powieści  ludu 
spisane  z  podań*"  (Warszawa  1842)  zebrane  były  przez  innego 
Karoła  Balińskiego,  imiennika  poety  (ur.  w  r.  1812);  niektóre 
przedtem  drukowane  były  w  „Bibl.  Warsz"  z  r.  1841), 

B.  O  Balińskim  pisali:  Ważny  jest  wstęp  autobiogra- 
ficzny do  „Pism"  1849.  —  Najdokładniejszy  życiorys  ułożyła 
F.  Boberska :  „Karol  Baliński",  Kraków  1882  (toż  w  jej  „Pismach". 
Lwów  1893  i  odb.)  —  Bielowski :  Spomnienie  o  K.  Balińskim. 
Bibljoteka  Ossolińskich  1864,  t.  IV  (toż  jako  wstęp  do  poem. 
„Męczeństwo  Zbawiciela"  1864).  —  Siemieński :  „Michał  i  Karol 
Balińscy",  w  „Portretach  liter."  i  w  „Dziełach"  t.  Ul  (krótkie 
wspomnienie).  —  W.  Kociatkiewicz :  Życiorys  K.  B-go,  Tyg.  Nauk. 
i  Literacki  1866,  Lwów.  —  Sfinks  (H.  Skimborowiezh  Oabryella 
i  Entuzjastki.  Bluszcz  1880.  —  Chmielowski  w  W.  Bnc.  Pt. N 
Ilustr.  —  K.  Przegaliński :  „Przyczynki  do  życiorysu  poety  K.  B-go". 
Bibl.  Wars/.  1907,  listop. —  Tenże:  „Wspomnienie  o  znakomitym 
poecie  K.  B-im,  Ziemia  Lubelska  1906,  nr.  199—207.  —  K.  Wró- 
blewski: K.  Ujejski,  Lwów  1902  (m.  i.  wyjątek  z  listu  do  Szaj- 
nochy  z  1849,  str.  284).  —  Oceny:  Zdziechowski :  K.  B.  w  di 
„Byron  i  jego  wiek"  II.  —  Szczepanowski:  „1 
(„Pisma"   I,  Lwów,  1903).  —  List  B-go  do  Od 

w    Kn.n.    Rodl.    1883.    —    Kasino wski:     K.     i  Kro- 

nika    Powszechna     1914,    nr.    14.    Kasino  waha:    Pamięci     Ka 
Baliński.  •.   V.    181.7,  t    10.   L    1864.   Literatura  i  sztuka,  dod. 

do    Dziennika    Poznań.     1914.    Mirwinski:     K.    B.    Studjum    bit 
ficzno-literack  e.    Przew.  Nauk.  Liter.    1 

CharaJ  i    Bolesława    Pr 

wieszczu"    Balińt  tzprawie  o  ,1  wj 

powiedziany    iw    „K  ku    uc  pamięci 

Mickiewiess  »   stuletnią  rocznicę  urot  v~.  Pele 

.■litem   w  Dla    Prusa,    ; 

stanów  i 

ezowski  nic  n    idei,  im   awantui  • 

i  kości,  wcieleniem  adywidualizn 

n  lerneg  oiaclwa) ;   cyganc 
uli  v        des     stan 


ISI 


■  1 1 . 1 1  ii  ]<•;!  szkodliwa,  kaoj   bowiem  farysowle    oie     q   obywatelami, 
ale  pi  orzytaml  społeczeństw",    Balin  ki    \<<>  sedł,  zdaniem    Pm 
Uadem    Mickiewicza  i  mimowoll    pokazał    nam   ikutki    farj 
toteż   kiedy    Faryi    I    byl    i  izhukanym,   Farj     n    |e  i  \  i« 

.1    i.ulrm"...    i    I.    (I. 


„Do  współtowarzysza  wygnania". 

(1840) 

(„Pisma  Karola  Balińskiego"    Po  nań  1840), 

tytuł  wiersza  \\  całości  brzmi:  ,Do  współtowarzysza  Wygnania,  Łądająeege 

pieśni  w  Sybirze";  w  .Kilka  pracach  literackich  Karola  I  >u  (W«r- 

szawa  1845)  wydrukowany  p.  t.  ,Do  przyjaciela*. 

leszcze  chcesz  pieśni?  —  lubisz,  pieść  pogrzebu? 
Pogrzebu  szczęścia?  —  innych  zapomniałem. 

Inno   pi /.obrzmiały.  —  Patrz   —  spojrzyj   ku   niebu   — 

Widzisz  tę  chmurę  w  przestworzu  w^paniałem? 

Błyszczy,  zachodniem  ozłocona  słońcem, 
Buja    rozkosznie,   wznosi   sio   i   płonie. 

Lecz  zajście  słońca  i  jej  blasku  końcem, 
Zawiejo  wicher  i  w  przepaść  pochłonie! 

Jak  promień  słońca,  tak  uśmiech  kobiety. 
Gdy   po   raz   pierwszy   w   inem   sercu   zaświecił, 
Chwyciłem  lutnię  i  śpiewem  poety 
Głosiłem  czucia,  jakie  we  mnie  wzniecił. 

Lecz  gdy/  Adama  usłyszałem  pienia, 
Któremi  Laurę  wsławił  w  czas  daleki, 
Rzuciłem  lutnię  i  śród  oburzenia 
Przestałem  śpiewać  —  myśląc,  że  na  wieki: 

l  w  głębi  serca  poezji  uczucie. 
Boskie  sny  duszy,  czarowne  marzenia. 
Zamknąłem  w  silne  milczenia  okucie, 
Śpiewałem  w  duszy  —  sam  słuchałem  pienia! 

Jak  promień  świetny,  gdy  go  słońce  ciśnie 
W  śnieg  lodowaty,  a  ten  go  odstrzeli, 


—  182  — 

W   iniljon  się  jasnych  gwiazdeczek,  rozpryśnie. 
W  miljon  się  tęczy  kolorów  rozdzieli,  — 

Tak  kiedy  bole  mojego  plemienia 
Strzeliły  w  serce  współczucia  promieniem. 
Promień  ten  w  duszy   miljon  rozpromienia, 
1   miljonowem  dręczył  mnie  cierpieniem! 

Spojrzałem  wkoło  —  wszędzie  cichość  głucha. 
Lutnie  nie  dźwięczą  i  bardy  nie  pieją; 
Więc  chwytam  lutnię  i  w  potędze  ducha 
Śpiewałem  z  wiarą,  miłością,  nadzieją! 

Komu  tak  duszę  paliły  te  śpiewy 
Jak  mnie,  gdy  w  serca  powstawały  głębi. 
Kto  uczuł  wrzące  mych  uczuć  wylewy, 
Temu  się  serce  nieprędko  oziębi. 

Słuchacze  znikli  —  i  pieśni  skonały. 
Dziś,  gdy  o  szczęściu  tak  trudno  nam  roić. 
Chceszże  te  tony,  co  w  niebo  wzlatały, 
Na  ziemską  nutę  przestroić? 

Iszyin,  na  stepach  kirgiskich   1S40  r. 


„Farys-wieszcz". 

ikowany  po  raz  pierw- 

na  podstawie  tekstu  w   , Pismach"  (■' 

O!  i  ja  niegdyś'  byłem  Parysem  I 

Lee z    czyż    w>    u 

Ha!  niech  Błep  moi 
Olbrzyma,  olbrzym  niech  wytłun 
On  len  prawda,  wam  po* 

Jemu  więc  wierzcie,  jak  zorano 

„Farya"   —   step  mówi  „to  dziecię  mi 

l'i>  duch  tęsknotą  nieba  trawiony  — 

m\   tutaj  ni  ciągłe  boje, 
\  t  ciągłych  pragnień  żar  nii 

;k  mu  trzeba  nieba  i  iłoAoa, 
/.■  tylko  /i  idem  p 
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i\i  beduinl  n  anioła 

l  blaskiem  ooiu        mil  •  5  m    to  ra  55  ' 

Pr<5  ne  poku  j  !         bo  taoj   gońoe 

Kochają  1  >  1  u < »  niebo  i  słońce!". 

w  nr  jam  ii\  1  ;  ■  o  1 1  <  <  •  1 1 1.        1  gońców   bardem. 

Cudneż  i<>  było  to  aa  ino ! 

Z  tą  mysią  wiecznie  w   Błońoe  zwróconą 

l  /.  tom  ramieniem  młodzieAczem,  bardem, 

Co  krawędź  nieba  1  krawędzią  i* 

sili  sir  spolć"        wierząc,  że  zbrata] 

Patrzcie  tam  -  -  wkoło  |ii 

Niby  umyślnie  Błane  mogiły  — 

Czas<    1  się  /,  głębi  Bzkielel  wynurza  — 

Spytaj  Bzkieletów,  czem  one  były!.., 

Ha !  te  mogiły  Arabistanu... 

["o  tylko  ślady  stop  buraganu! 

On  to  Parysów  pochłoną]  w  sobie! 
Pochłonął  żywcem  braci  kochanych! 
Jam  tylko  jeden  został  na  grobie, 
Na  grobie  gońców    —    już   zapomnianych'.. 
Czy   to  jest   łaska,  czy   kara   nieba: 
Allah   Żyć  kazał,   więc   żyć   potrzeba! 

Jak  młode  orlę  z  złamanem  skrzydłem, 
Co  się  już  nigdy    v  niebo  nie  wzniesie, 
Żyć,   życiem   gadu,  gnuśnem,  przebrzydłem, 
W  tych  smutnych  murów   ciasnym   zakresie  !. 
Ha!  próżne  żale!  śpiewaj  Pajaco! 
Tylko  zabawnie  —  bo  nie  zapłacą! 

O!  wieczna  hańbo!  wieczna  sromoto! 
Ja,  Farys,  piewca  z  niebios  natchniony, 
Pieśń  mą  na  ziemskie  przestrajać  tony, 
Pieśń  mą  sprzedawać  muszę  za  złoto  ! 
By  czem  okupić  cień  cudzej  strzechy 
Lub  zgłuszyć  z  nędzy  szydzące  śmiechy ! 

Oni  nie  wiedzą,  że  wieszcza  pienie 
Jest  jako  słońce  na  niebios  sklepie, 
Co  na  wszechwładne  Boga  skinienie 
Świeci  wędrowcom  błądzącym  w  stepie  — 
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A  przecież  słońcu  nie  płacisz  za  to, 
Że  cię  zbawienną  poi  oświatą ! 

Oni  nie  wiedzą,  że  wieszcza  śpiewy 

Jak  ów  dziewiczej  ogień  miłości, 

Co  za  niebiańskie  swoje  wylewy 

Nic!  nic  nie  pragnie  —  prócz  wzajemności ! 

Sprzedawać  miłość  —  hańba  kobiecie! 

Sprzedawać  śpiewy  —  hańba  poecie ! 

Przecież  tą  hańbą  wlokę  dziś  życie! 
Allahu !  jakże  dręczysz    mnie  srogo ! 
I  jeszcze  nieraz  ktoś  niby  skrycie. 
Niby  pocichu  powie:   „za  drogo". 
Za  drogo  mówisz?...  powiedzże,  bracie, 
W  jakiejż  wy  cenie  życie  sprzedacie?... 

Bo  słuchaj!   —  pieśń  ma  to  cząstka  życia. 

Tam  jest  krew  moja,  tam  są  łzy  moje, 

I  mego  serca  gwałtowne  bicia, 

I  uczuć  moich  i  myśli  roje! 

A  każdą  żeby  dostać,  wyjawić. 

Muszę  wprzód  serce  mocno  rozkrwaw  ic ! 

Więc  cóż?  za  drogo?...  O!  bądźcie  szczersi! 

Gdyby  warn  przyszło  życiem  trymarezyć, 

Jak  ja,  pelikan,  rozrywać  pic: 

By  krwi  za  cenę  złota  dostań 

W  jakiejżby  cenie  była  kropelka 

Krwi  lub  łzy  waszej   —    choćby   niewielka?... 

Męczarnia   wieszcza   w    chwili   tworzenia. 
To   boleść  matki   w  chwili   porodu  — 
Ile  wlał  tycia  do  swego  płodu, 
Tyle  wziął  życia  istnienia  — 

Ile  on  pieśni  dla  was  otworzył, 
0  tyla  kroków 

lodatku  ■  oklaski 

a  odne  'ko    mi   jedno  ! 

Znam  łych  bl 

Znam  ich  gruntownoić  i  I  •  Iną  I 

Wasze  pochwał) 

:e  pochwał]  toć  to  b 
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Jak  i.i  tza  bj  na  aa  matki  grobie, 
IV  samą  szozero  i     plew  mój  mi    i     obiel 

A  w  irc  porzuóoie  marne  pochwały, 
Gdj  s|Mc\\   mój  święty,  jako  tza  syna. 
Nie  takie  wieńce  wieszczom  przystały! 
oi  takie  to  Lence  depce,  przeklina ' 
Duch  jego  wielki  i  wiei  śnie  młody 
innej     -    o  I  inm') !  żąda  nagród}  ' 

Nagroda  piewcy        to  cisza  owa 
Święta,  urocza,  z  której  odgadnie, 
Że  w  duszach  wielki  zamiar  sir  knowa, 
Co  kiedyś  światu  zagrzmi  wszechwładnie,, 
Cisza,  co  mówi,  że  ziarno  wschodzi 
I  myśl-kwial  wkrótce  owoc-ozyn  /.rod/i! 

Nagroda  piewcy  —  to  te  spojrzenia, 

Co  świeoą  całym  duszy  wulkanem! 

Krótkie,  milczące  dłoni  ściśnienia 

Z  westchnieniem  długo  w  piersi  stłumianem  ; 

l  owa  chmura  cieniąca  czoła. 

Z  której  połyska  miecz  Archanioła  ! 

To  mi  nagroda !...  jam  ją  odbierał  I 

Wkoło  mnie  stali   bracia   Farysy, 

Każdy  pieśń  moją  sercem  pożerał. 

Pieśń  ma  wnikała  w  ich  twarzy  rysy, 

W  krew  tych  serc  wielkich,  w  ich  myśli  gniazdo. 

Lśniła  im  w  drodze  przewodnią  gwiazdą ! 

Farysy   znikli!   —   głucho  na  stepach! 

A  w  stepie  życia,  och !  smutniej  jeszcze ! 

Czasami  tylko  wiatr  zaszeleszczę, 

Dmąc  po  wywianych  czaszek  czerepach! 

On  wszystko  wywiał!  —  wszystko  przewiało. 

Co  było  cnotą,  prawdziwą  chwałą ! 

O!  i  mnie  pora  spocząć  w  mogile, 
Zasnąć  snem  braci  błogosławionych ! 
Aż  kiedyś,  kiedyś,  za  męczarń  tyle, 
Gdy  głos  Allana,  budząc  uśpionych. 
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Na  swoje  rajskie  zwoła  ogrody  — 
J  ja  niebiańskiej  dozuam  nagrody! 

W  tym  Boskim  raju,  w  tein  siódmem  niebie. 
W  waszej  ojczyźnie,  o!  prawowierni! 
Allah  mnie  wielki  wezwie  do  siebie. 
Zdejmie  mi  z  głowy  ten  wieniec  z  cierni 
I  żmiję,  tyla  krwi  przesiąkniętą, 
Wyrwie  mi  z  serca  pamięć  przeklętą ! 

I  najcudniejsze  wezwie  dziewice 
I  rzeknie ;  służcie  jak  Padyszachu ! 
Ja  —  i  nie  spojrzę  nawet  w  ich  lice, 
Ale  z  pokorą  powiem:   „Allahu! 
Jam  tylko  prawdy  szukał  na  świecie! 
Czyż  taką  miłość  znajdę  w  kobiecie?! 

Nie  chcę  hurysy!  choćby  piękniej  - 
Od  tej,  com  niegdyś  kochał  na  ziemi  — 
Lecz  ja  nie  gardzę  dary  twojemi  — 
Ja  tylko  łaski  błagam  pełniejszej... 
Za  wszystkie,  wszystkie  twoje  hurysy 
Niech  wstaną  moi  bracia  Farysy  !... 

I  pozwól!  pozwól  choćby  na  chwilę 
Zstąpić  nam  jeszcze  w  nasz  kraj  eyprj 
I   w  dawnej  naszej  młodzieńczej  sile 
Pobi  jać  orlim  lotem  Farys 
I  piersi  dawnem  orzeźwić  biciem, 
I   dawnem   naszem  zabłysnąć  życiem! 

Allah  wysłucha  —  wnet  grz: 
Wystraszą  w  głębi  śpi  rów, 

I  okrzyk  szczęścia  buchnie   w   nic 

ciel  raz  w  lyciu  polot   K 
Może   wam   wówczas,   biedne   robaki! 

dzic  ochota  do  jazdy  takiej. 


LI 

„Do  Narcyzy". ') 

(Po  przeczytaniu  |ej  powie  ni     tczonych  w    l'rzcRlqdzle   Nauko* 

I  Im) 

po  tak  długii 

i  śpiew  lak  silny,  że  do  inne  dolatal 
m.i  •■  Id  który  i  'law  i  j ob  tov»  u 
Zatęskni!  do  innie        tam,  / 
( )  nie !  choć  Blin] .  jest  to  gioa  kobiety ! 
\  ja*ny,  świetny,  aż  Berce  weseli  — 
1'otl  skromną  szalą  tętni  pieśń  poetj 
Taka  bogata  ' ..  ach,  to  Gabryjeli ! 

1  nagle  brudna  zazdrość  mnie  owładła, 
1  wzięła  górę  nad  ser. Tm,  nade  mną; 
Myślałem  sobie;  wkoło  mnie  tak  ciemno... 
Tak  zimno,  Bmutno,  i  biada  bez  końca: 
\  ona?  proszęl  Bkąd  ona  wykradła 
Tyle  brylantów,  tyle  złota,  słońca'.' 
A  tak  tym  Bkarbem  szasta  i  swawoli! 
Ho,  ho!  /.nać  dobrze,  że  serce  nie  boli!... 

Myślałem  długo  —  dziś  już  się  nie  trbszczę  — 

Już  się  nie  dziwię    -    choć  jeszcze  zazdroszczę  — 

Dziś  już  wiem  wszystko  —  nie  twoje  to  dzieło! 

To* jakiś  genjusz  wzniósł  cię  tak  wysoko 

Nud   nasze   chmury    —   że  już   twoje   oko 

Z  kolebką  słońca  narówni  stanęło; 

l  tak  się  bawisz  blaski  słonecznemi. 

Żeś  zapomniała  o  bólach,  o  ziemi ! 

A  twe  brylanty  ?  to  jest  prosto...  rosa, 
Którą  kwiat  raju  skrapiają  niebiosa  — 
Masz  ją  pod  ręką,  zrzucasz   —  a  w  przelocie 
Ścięta  w  kryształy  chłodem  biednej  ziemi, 
Z  wszystkiemi  swemi  barwy  tęczowemi 
Spada  przed  nami,  jak  brylantów  krocie. 
Widzisz  !  wiem  wszytko  —  mam  twą  tajemnicę, 
Opłać  się  dobrze  —  bo  wszystkim  wyświecę. 

Wiek  nasz,  Narcyzo  !  wszak  wiesz  —  to  nie  głupiec, 
A  on  naucza:  ten  człowiek,  kto  kupiec! 


')  Zmichowskiej. 
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Wszystko  sprzedawać,  nie  darmo  nie  tracić, 
Nawet  z  sumieniem  dla  złota  się  rozstać  ; 
Więc  tajemnicę  musisz  mi  zapłacić! 
Przecież  raz  w  życiu  muszę  mądrym  zostać. 
Rozumni  mówią,  żem  wiek  darmo  strawił. 
Więc  gwałtem  trzeba,  żebym  się  poprawił. 

A  przedewszystkiem  potrzebne  mi  ciepło. 

Bo  u  mnie  zimno !  aż  serce  mi  skrzepło. 

Gdy  zacznę  śpiewać  —  to  stężałe  dłonie 

Wciąż  uderzają  w  jakąś  tęskną  nutę. 

I  z  pieśni  zaraz  takie  zimno  wionie, 

Takie  grobowe,  tak  gorzkie,  zatrute!... 

Rzuć  mi  garść  myśli !  —  niech  błysną  przedemną. 

Niech  mi  choć  chwilę  nie  będzie  tak  ciemno ! 

Przy  twoich  myśli  nieziemskim  połysku 
Raz  jeszcze  zajrzę  w  serca  mego  tonie. 
Może  w  tern  zgasłych  wulkanów  siedlisku 
Pod  chłodną  lawą  choć  iskierka  płonie! 
Może  w  tej  piersi,  w  tej  lutni  zgniecionej 
Choć  jedna  struna  wyda  dźwięki  żywe!... 
Poświeć!  bo  powiem  ciżbie  zadziwionej, 
Że  wszystkie  twoje  brylanty...  fałszywe!   — 

P.  s. 

Rozmowę  naszą  ludzie  usłyszeli  — 

Rzekli :  —  milcz  lepiej,  bo  chwalisz  za  mało  ; 

Oni,  jak  zwykle,  i  dziś  nie  pojęli. 

Żem  ani  myślał  czcić  Ciebie  pochwalą ! 

.la   tylko   widię,   że   masz   pełno   słońca. 

A  u  mnie  ciemność  i  ciemność   bez  ku. 

Idę  więc  kTobie  z  tą  prośbą  serdeczną, 

Choćby  o  jedną  iskierkę  słonec/i, 


i    U     Ki' 


i     MMJORKIEWICZ  JflN. 
(1820     1847). 

Pisarz  wszechstronna  i  utalentowany,  pracując}  w  dziedzi 
nie  Rlozofji,  prawa,  historji,  historji  Literatury  i  krytyki  Literackiej, 
wiek  olbrzymiej  pracy,  obszernej  wiedzy,  szlachetnych  i  szczyt- 
nych dążeń  urodził  się  1  czerwca  r.  1820  w  Płońsku,  na  Ma- 
sowszu.  Ojciec  jego  miał  tam  mają  posiadłość  i  zajmował  stano- 
wisko burmistrza.  Kształcił  się  naprzód  w  szkole  00.  Reformatów 
w  Żurominie,  potom  w  gimnazjum  płockiem.  Lata  swoje  Bzkolm 
wspomina  rzewnie  w  szkicu  p.  t.  „Młodość  moja  i  przejażdżki  po 
kraju"  l).  Opowiada  o  księżaoh-profesorach  „z  ich  białemi  paskami. 
kręconemi  w  sypły,  któreśmy  zwali  ogórkami",  o  „erratach",  audy- 
torach, rachunku  sumienia  w  sobotę  za  cały  tydzień,  poszanowa- 
niu Alwaia  (choć  z  niego  już  nie  uczono),  uczeniu  się  konjugacyj 
i  deklinacyj  pod  okiem  „dyrektorów"  i  innych  zwyczajach,  „zacho- 
wanych w  owem  ustroniu  /.naszej  edukacji  staropolskiej"  2).  Płock 
znowu  wywierał  nań  silne  wrażenie  malowniczością  swego  poło- 
żenia, wspomnieniami  historycznemi  oraz  powagą  swych  kościołów 
i  klasztorów,  z  któremi  fantazja  ludowa  wiązała  rozmaite  straszne 
baśnie  i  legendy.  I  tutaj  miat  nauczycieli,  których  wspominał  póź- 
niej z  żywą  wdzięcznością,  jak  np.  ks.  Justynjana  Strzałeckiego, 
nauczyciela  języka  polskiego,  który  go  zachęcał  do  czytania  Skargi 
i  rozbudził  w  nim  zamiłowanie  do  historji.  Wspomina  również 
,)  prOf.  Augustjanie  Żdżarskim  ;).  Cichy,  skromny,  pracowity,  sku- 
piony w  sobie  chłopak  musiał  już  wówczas  zarabiać  (czy  też  do- 
rabiać) na  życie:  jako  korepetytor,  odznaczał  się  łagodnością,  su- 
miennością, zamiłowaniem  do  nauczania,  nie  skarżył  się  nigdy  na 
'nic.  słynął  z  religijności  i  pobożności,  która  zjednała  mu  nawet 
przyjaźń  jakiejś  sąsiadki  staruszki.  Napisał  dla  niej  piękną  modlitwę 


')  „Przegląd  Naukowy",  184-4,  t.  II-gi. 

3)   tamże.  (Toż  w  „Pismach  pomniejszych"  Warszawa,  1852,  II,  11). 
')  Obacz  „Dzieje  serca  i  rozumu",  Warszawa  1351,  str.  95  oraz  „Histo- 
rię, literaturę  i  krytykę".  Warszawa,  1850,  str.  216. 


-  190  — 

do  Matki  Boskiej,  czerń  ujął  ją  sobie  tak,  że  kiedy  spadło  nań 
pewnego  razu  niesłuszne  posądzenie  o  jakieś  przekroczenie  w  szkole, 
staruszka  udała  się  do  dyrektora  i  pokazawszy  mu  tę  modlitwę, 
zdołała  go  przekonać,  że  chłopak,  który  takie  rzeczy  pisze,  nie 
może  dopuścić  się  żadnych  złośliwych  wybryków    ). 

Gimnazjum  ukończył  Majorkiewicz  w  r.  1841.  Później  udał 
się  prawdopodobnie  do  Warszawy  aa  kursą  pedagogiczne  i  prawne. 
.1  wkońcu  —  jak  powiada  Glisczyński  —  „korzystając  z  wielkiego 
dobrodziejstwa  rządu,  który  otwierał  drogę  do  nabycia  obszerniej- 
szych i  osadniejszych  wiadomości,  pojechał  do  Moskwy  na  uni- 
wersytet i  tam  przez  4  lata  słuchał  kursów  prawnych"  2).  Poił 
krótkiego  pobytu  w  Warszawie  zdołał  prawdopodobnie  zawiązać 
pewne  stosunki  z  czasopismami  warszawskiemu  może  poznał  się 
już  wówczas  z  E.  Dembowskim  oraz  kołem  entuzjastów  i  entuzja- 
stek, gdyż  od  chwili  ukazania  się  „Przeglądu  Naukowego"  zasila 
to  pismo  stale,  początkowo  korespondencjami,  potem  artykułami 
różnej  treści,  nadsyłanemu  z  Moskwy. 

O    jego    pobycie    w    Moskwie    niema    bliższych    wiadomi 
Z    jednej    korespondencji,    zamieszczonej    w    „Przeglądzie    Nauko- 
wym" 3),    można    wywnioskować,  że    st  ud  jo  wal    z   zapałem  i  inten- 
sywnie.   Informując    tam    z  zachwytem    o  profesorza    encyklopedji 
prawa.    Redkinie,    pisze    między    innetni :     „Rozkosz    była    słuc 
Go....  z   każdej    prelekcji    wychodziłem    szczęśliws 
lepszy".    Słuchał  tam    również    prof.  prawa,  Ignacego    Daniłowi 
o   którym  wspomina  w   „Dziejach  serca   i   rozumu"   (str.  10 1  i  112). 
Szeroki  zakres   i  gorączkowość    niemal  tych  studjów   wi(kx 
z  artykułów  i   rozpraw  z  rozmaitych    dziedzin   wiedzy,    ja 
wówczas,  jak  również  z  przygotowywanej  w  tym 
pracy   p.  t.   „Dzieje  serca  i  rozumu"  (uczucia  i  wiedzy),'  kt- 
szona  została  dopiero  po  śmierci 

Po  ukończeniu  uniwersytetu  .;  Majorki e wici   do  k: 

i  zostaje  aplikantem  sądowym  przy  trybunale    płockim.  W  r.  i 
przeniesiono   go    (\o    War-  l    w    r.    1> 

Komisji  Sprawiedliwi  nony   i   lubiany   i 

cowitości,  wykształcenia  i.   W  tyu 

winą)  bardzo    intensywną   działalność 
do  „Przeglądu    Naukowe 
prace,  p.  i.  „Historja,  literatui 


l)  K.  Wl 
)  Micha)  Oli 

ił 

i     .    '  itU     -lucll.i 
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w  ■ .  j<  i  -  ki ')  spowodowana    oadlud 

i  ,,!.,  go  do    miertel  \   28    m  u    i    ' 

onczyó  należ  i  [o  dzieła  «>  literaturze 

ucowari  wielu  pomj  Ióm  i   eagadnien,    które    oleu  tannie    nui 

■  V   U  >       I  I  IM 

Rozpo<  i  drukować  bardzo 

dąc  w  gimnazjum.  W  r.   1840  zja*  a]  „Plśmiennictv 

|owem"  plei  • 

sporządkowan  ludzkich".     W    r.    1841    drul 

.  X;ni\\  iślanin"  6  jego  artykułów,   z  których   {eden,    a  mianowi 
„Myśli    ;    uwagi"    uosl    adnotację:    „Pisałem    w    Płocku    1839 
Wtymżerokusa  młodj  autor  w  „Przeglądzie  War  zawskim 

przekładu    Cicerona  i    Żuko^ 

i.        i':  próby    trącą  oezywi 

lawą    szkolną,    ale    zadziwiają    pomazane    w    nich    tematy 
kres  zainteresowań  i  lektury.    W    artykule    .,<>  filozofji 
cia"  stosunku  człowieka  do  towarzystwa,  o  jednym,  wii 

uym  i  niezmiennym  duchu  ludzkości,  o  konieczności  doskonale 
sic.  które  na  tem  polega,  „aby  Ludzie  tracili  indywidualność,  a  dzia- 
łali jako  cząstki,  jako  organa  ludzkości";  wzywa  do  obudzenia 
o  zmysłu  wewnętrznego,  itej  rozwagi,  która  aie  pozwala 
działać  woli,  ani  wałęsać  sir  myśli  bez  wiedzy  i  zezwolenia  su- 
mienia";   oburza  się    na    życie    współczesne,    w  którem    nie  widać 

•  uczucia,  myśli  i  woli,  lecz  tylko  ich  par  odje 
wreszcie  protestuje  przeciwko  odróżnianiu  prawd  moralnych  od 
rozumowych,  które  według  niego  —  stanowią  jedną,  nieroze- 
rwalną całość:  prawidła  moralności  wyryte  są  w  sercu  i  prowadzą 
do  prawd  umysłowych  („Pism.  kraj."  1840,  Nr.  40,  str.  1  —  4). 
W  artykule  p.  I.  „Rozporządkowanie  wiadomości  ludzkich  ' 
tezę  pożytku  jako  podstawy  życia  człowieka  i  wartości  nauki. 
W  pracach,  umieszczonych  w  „Nadwiślaninie",  zastanawia  się 
„periodami  dziejów  filozofji"  i  „rozporządkowaniem  dziejów  fi- 
lozofji" (zapewne  na  podstawie  cytowanych  w  tych  artykułach  dzieł 
Degerauda  i  Kiesewettera),  pisze  o  filozofie  z  XVI  w.  Jakóbie  Gór- 
skim 'i  wzywa  do  zajęcia  się  dawniejszą  filozofją  polską,  ocenia 
„Krótki  rys  geograf]]  J.  Presiowskiego".  zarzucając  mu  liczne  błędy 
taktyczne  i  brak  metody  naukowej,  streszcza  w  rozprawce  p.  t. 
..O  ciemności  pism  filozoficznych  niemieckich"  przedmowę  Schel- 
linga  do  przekładu  niemieckiego  „Kursu  filozofji"  Cousina,  przy- 
czem  nazywa  Schellinga  „najznakomitszym  dziś  przedstawicielem 
filozofji  w  Niemczech11  —  wreszcie  we  wspomnianym  już  artykule 
p.  t.   „Myśli    i  uwagi"    daje  jakby    własne   „filozoficzne"   wyznanie 


')  L.  c.  str.  49  oraz  wstęp   do    „Zwrotu    trzeciego   literatury    polskiej" 
Majorkiewicza  (Hist.  lit.  i  krytyka  str.  312). 
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wiary.  Szczęście  człowieka  polega  na  harmonijne]  uprawie  ducha 
i  materji,  gdyż  jesteśmy  „duchem  związani  z  Bogiem,  ciałem  z  ma- 
teryjnym  światem";  postępować  nalepy  tak,  jakeśmy  poznali  i  uczuli, 
poznanie  zaś  nasze  i  wiedza  „zakwita  na  niwie  uczucia": x)  oto  są 
główne  myśli  tej  rozprawki,  które  w  związku  z  uwagami  o  „filo- 
zofji  życia"  zasługują  na  uwagę,  gdyż  będą  w  późniejszych  pismach 
Majorkiewicza  szerzej  rozwijane  i  pogłębiane  i  staną  się  jakby 
pierwszym  rzutem,  szkicem  do  własnego  poglądu  na  świat. 

Od  r.  1842  rozpoczyna  się  współpracownictwo  Majorkiewicza 
w  „Przeglądzie  Naukowymi":  w  ciągu  lat  5  zamieszcza  tu  mnóstwo 
większych  i  niniejszych  rozpraw,  artykułów,  szkiców,  recenzyj 
i  polemik  z  najrozmaitszych  dziedzin  wiedzy:  filozofji,  historji. 
literatury,  prawa,  pedagogji  i  geografji  (obok  kilku  opisów  podro- 
ży). Zakres  wprawrdzie  nieco  szczuplejszy  od  współczesnych  prac 
Edwarda  Dembowskiego  (gdyż  ten  pisywał  i  o  naukach  przyrodni- 
czych oraz  uprawiał  poezję),  ale  w  każdym  razie  imponujący 
wszechstronnością  i  oczytaniem.  Majorkiewicz  nie  posiada  może 
umysłu  tak  lotnego,  a  przytem  tak  pojemnego,  jak  Dembowski, 
niema  jego  wyobraźni  bujnej,  jego  rozmachu  i  szerokich  rzutów  — 
ale  jest  zato  spokojniejszy,  gruntowniejszy,  głębszy,  a  w  każdym 
razie  samodzielniejszy.  Od  pierwszego  wystąpienia  jego  znać  w  nim 
wytężoną  dążność  do  objęcia  jak  najszerszych  obszarów  wiedzy,  za- 
poznania się  z  metodami  wszelkich  nauk  i  stworzenia  sobie  wła- 
snej filozofji,  własnego  poglądu  na  świat,  własnych  kryterjów  oc 
i  sądu.  Praca  to  żmudna,  ciężka,  najeżona 
narażająca  na  wiele  prób  nieudałych,  wahań  *ię, 
łek.  Jest  ich  wiele  w  pismach  Majorkiewicza,  wi 
nośei,  czasem  chaos,  trudny  do  ujęcia,  czasem  powikłania  niemożli- 
we do  rozplatania  —  ale  jest  i  pewien  postęp  stały  i  widoczny, 
pewne  klarowanie  się  myśli,  opanowywał 

sza  konsolidacja  i  zwartość    wywodu.  [ółowych  —  jest    » 

doczny   żywy,   pogłęb 
chętne.  Ostatniego  ał<  .'  — 

budowę   BWej    myśli    i  lą,    urwaną   niemal  u 

łowię,    saokrąglonegi 
opracował ;  ale  pewien  i 

/    pism   jego   mil  w 

(  entralneni  -m,   okuło    k: 

Majorkiewicza,    jesi    stworzenie    uniwersalnego    poglądu    na 
któryby  zamykał  \\   Bobie  wszystkie  dotychczasowi 
u  nie  uronił,   i   ałuij 

lilozofja,    jaku      <l 


idwlńlanin"  1841,  i    I,  »t 


i  Ikiej  nauki"   I,  |ako  „rozv  Ijan  -   •  I  filozofja    po 

iri.i  jako  suma  wj  lłkóv   umj  lowych  lud  lajmnlej  ale 

i.ii.,.  Jeden    j  lemal   filozoficzny,   zainkniętj    w     obie  >   wyła 

elkie  Inne,  .,\\    myśleniu    pokąsać  potrzeba         i ida  M. 

wszystkie  ystemata,  które  Istniał}  w  ludzkości  i  wywiei 
wpływ  jakikolwiek,  Leżały  w  naturze  człowieka  •  mu  lałj  konh 
nu-  pokazać  aąć.  Tym  sposobem  metylko  nie  bi  nie 

u.iw  id/.ili  róinorodnoiol    pojęć,    ali  >ędziemy, 

igtałj    ni  wiekopomną  pamię<    życia  ludi 
kości  umysłowego,  a  gdj   Bię  którj   aystemai  odrodzi,    przekona 

była  konieczna   potrzeba   odrodzenia      <.•  i  smartwych wsta- 
nia". Nic  ten  bowiem  jesl  apostołem  prawdy,  kto  ja  widzi  w  [ed 
nej  Bekcie,  kto  chwali  jednego  filozofa,  a  gani   innego,  ale  ten,  kto 
rozumie  wszystkich,  „widzi  jasno    powód)    historyczne   wszystkich 
sekt,  stronnictw  i  syatematów"        dla  którego  imię    każdego   filo- 

i  jest  „tonem  tej  odwiecznej  harmonji,  co  Swiai  z  niczego  wj 
prowad/.ila  i  żyje  u  rozmaitości  przeciwieństw,  składających 
cie"8).  Wobec  takiego  zasadniczego  Btanowiska  nie  może  M.  (jak 
i  inni  filozofowie  polscy)  uznać  żadnego  z.  tych  aysteraatów  filo- 
zoficznych, które  jedną  władzę  człowieka  wysuwają  naprzód  i  ja 
uważają,  za  równoznaczną  z  istnieniem.  Błędną  jest  według  niego 
zasada,  jakoby  człowiek  dlatego  jedynie  istniał,  żi  myśli.  „Czło- 
wiek --  powiada  zdaje  mi  sic  dlatego  istnieje,  że  jest  duchem! 
a  duch  ma  oprócz  władzy  myślenia,  władzę  woli,  zapomocą 
której  przerabia  myślenie  w  tło  praktyczo  iaa   ).  I  w  innem 

miejscu:  „W  życiu  człowieka  uczucie  jest  jednym  czynnikiem, 
myśl  drugim,  a  wola  łączy  je  w  jeden  stok  i  przedstawia  pełnię 
filozoficzną"5).  Jakaż  jest  rola  tych  wszystkich  władz?  „Oto  myśl 
wydaje  naukę,  wola  tworzy  dobro,  a  uczucie  jest  przedmio- 
tem (?)  obojga  —  ogniskiem  życia'8).  Dziedzin  tych  odrębnych 
nie  należy  mieszać  ze  sobą.  Filozofja  ma  na  celu  zaspokojenie 
naszej  myśli  na  drodze  rozumowania,  nie  zaś  zaspokojenie  woli  — 
to  może  dać  tylko  czyn  7).  Z  drugiej  strony  jednak  istnieje  między 
myślą  a  życiem  ścisły  związek....  „Myśl  prawdziwa  jest  owocem 
prawego  życia,  zta  zasada  zaś  płynie  z  życia  zepsutego,  skąd  wa- 


')  „Eneyklopedja  i  metodologia    prawa"    —  Przegląd    Naukowy,    1843, 
t.  111  str.  34—35  (toż.  Pisma  pomniejsze,  II). 

J)  „Słówko  o  uprawie  filozofji''  ib.  t.  IV,  str.  142. 
)  ..Zasada  filozofji  w  człowieku"'.  Cisma  pomniejsze  J.  Majorkiewieza, 
Warszawa  1852,  I,  210—211. 

4)  ,, Myśli  i  uwagi  Mazura    nad  dziełem  T.  Szczeniowskiego..."  ,,Przegl. 
Nauk."  1842,  II,  1119. 

)  „Słówko  o  uprawie  filozofji  w  Polsce",  ib.  1843,  IV,  138. 
)  „Rzuty  filozoficzne"  ib.  1846,  I.  (Toż  Pisma  pomniejsze  I,  217). 
7)  „Rzuty  filozoficzne".  Przegl.  Nauk.  1845,  IV.  (Toż  Pisma  pomniejsze 
I,  191). 
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pory  zgniłe  wchodzą  w  sferę  myślenia.  Największe  i  najszkodliwsze 
błędy  w  myśleniu  powstały  w  czasie  największego  zepsucia"  '). 
Dalszy  ciąg  tego  samego  zdania  świadczy  o  tern,  że  w  pogładzi* 
na  świat  Majorkiewicza  do  życia  wszystko  się  ściąga  i  jemu  po- 
winno służyć.  „Życie,  a  nie  myślenie  jest  zasługą  człowieka,  życie, 
nie  myślenie  uszlachetnia  społeczeństwo;  bo  myślenie  jest  częścią 
życia,  a  życie  normalnie «się  rozwijające  nie  pozwala  skrzywić  się 
myśleniu".  Życie  jest  nietylko  podłożem,  na  którem  się  wszystka 
rozwija,  ale  i  sprawdzianem  wszelkich  teoryj.  „Probierczym  ka- 
mieniem wszystkich  naszych  wyobrażeń,  ich  prawdy  i  praktyez- 
ności,  to  jest  znaczenia  wpływowego,  są  dzieje.  Pojmowanie  rzeczy 
niehistoryczne,  nie  oparte  na  dziejach  przeszłości ...  wprowadza  nas 
na  morze  błędów"  -').  I  „nauka  powinna  nietylko  prze  istawiać  to. 
co  jest,  ale  posuwać,  kształcić  i  rozwijać  życie",  a  to  przez  roz- 
szerzanie doświadczenia,  zapalanie  chęci  do  dobrego,  rozwijanie 
charakteru  i  przystosowanie  woli  do  spraw  życia 3).  „Wszystkie 
nauki  mają  jednakie  prawo  obywatelstwa,  bo  wszystkie  wypłynęły 
z  potrzeb  ducha  ludzkiego  —  pierwszeństwo  przed  innemi  mają 
te,  co  się  najściślej  wiążą  z  potrzebami  ciągle  rozwijającego  się 
społeczeństwa,  t.  j.  rozwijając  władze,  dają  zarazem  wiadomości, 
przydatne  do  życia  (historja.  nauki  przyrodzone).  Inne  nauki  są 
nie  mniej  ważne,  ale  nietyle  konieczne,  i  dlatego  stanowią  pt 
miot  zajęcia  jakby  wyłącznych  kast,  t.  j.  specjalnych  uczonych,  np. 
matematyka,  języki  starożytne..."4).  Nie  ujmując  zupełnie  z.i 
ani  nie  obniżając  czci  dla  uczonych,  powiada  jednak  M..  że  „inna 
rzecz  człowiek,  inna  uczony  —  ostatni  należy  do  kasty,  pierwszym 
każdy  z  nas  być  może  i  powinien"  5).  Uczonym  zaś  przypomina, 
że  „mędrcy  od  ludów  się  uczą  i  tylko  o  tyle  posunąć  się  D 
w  rozwinięciu,  ile  się  od  nich  nauczyli,  i  o  ile  sami  się  tą  Ol 
niczną  siłą  rozwiną,  a  nie  zewnętrznemu  sztucznenu,  obcemi 
sile  żywiołami"  •). 

Tak  się  przedstawiają  w  ogólnem  ab  iżniejsze 

idy   poglądu   na  świat   Majorkiewi  K-       sformułował    on  ich, 

jak  już   wspomnieliśmy,    w  sposób    wyczerpuj] 
lecz   raczej   w  szkicach,   rautach,  pomysłach,  nie  wolnych  (ni  - 
ności  i  oiejasnośoi.    W  >luy   hie^   jego  w 

na    tyle    \v\i,!/n\     i    ,  •     nie     m< 


')  „Myśli   i   u  ira   nad   t! 

Nauk.   L842,  U,  1117. 

i  o  hiatoi  •  •lniei"  l'i 
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h   myśleniu  i  działaniu"  I 
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eiynl  8truvo)  sa   „zajmującego  wo    iii        nowi  ko    racjonalne    filo 
/.iitji  Hegla"  ').    Broni  on  wprawdzie  rozumu  ■  nawel  racjonalizmu 

w   pewneni  znaczeniu,  broni  go  przed  obskuranryz m  l- ciemnota 

uyoh    psoudofilozofów    krajowych  o    Heglu    mówi    ta 

najwyżazem  uznaniem,  jego  metodę  dial  ktyczna,  uważa  ca 
tkioh  Innych,  nazwisko    Schellinga  ląi 
entuzjaityoznemi  okrzykami,  od  obu  tych  filozofów  wiele 
korzysta  ale   pomimo    to    wszystko    st ar.i  iza    całi| 

niozofję,  ideał  i  niemieoką,  poza  jaźń  Fichtego,  ab  olul  Schel 

i  i  i>i.  i-  Kegla  I  i  istoty  bytu  szukać  w  bycie  samym,  w  fcyi 
u]  „harmonji    przeciwieństw",    od    niego    uzależnić    myśl,  /.  niem 
al i  .i,   jej  bieg,  wysiłek  jej  uczynić,  równocześnie  wynikiem  i  źró 
dłem  ftycia,  życiem  mierzyć  j"j  wartość  i  trwałość.  „Jakże  poznać 
prawdę?  Poznasz  ją,       powiada  —  przerabiając  w  tło 
na  drodze  Bwojego    życia  siać   będziesz   nasiona    i  zbierać   ow 
dobra,  cnoty....  Najwyższą  istotną  prawdą  życia  nie  aą  wcale  prawd] 
oderwane  od  życia,  ale  samo  źyoie 

Ten  zasa  iniczy    pogląd    (coprawda    często    zaciemniany    nie 
potrzebnem  moralizowaniemi  rozftiaitemi    dygresjami    we    wszelkie 
dziedziny  wiedzy  i  l   p.)  chronić  musi  Majorkiewicza  od  miana  ślepi 
naśladowcy  filozofji  niemieckiej. 

Do  nakreślonego  powyżej  obrazu  myśli  Majorkiewicza  (od- 
tworzonego przeważnie  na  podstawie  ulotnych  jego  artykułów) 
niewiele  nowego  dodaje  dzieło,  napisane  jeszcze  podczas  Btudjów 
uniwersyteckich  w  Moskwie,  a  wydane  po  śmierci  autora  p.  t.  ,,Hi- 
storja  serca  i  rozumu"  (uczucia  i  wiedzy).  Jest  to  obszernie 
rozwinięta  i  poprzez  dzieje  całej  ludzkości  przeprowadzona  myśl, 
którą  M.  niejednokrotnie  poruszał  w  artykułach,  a  mianowicie,  że 
niema  i  hyc  nie  może  zasadniczej  sprzeczności  pomiędzy  uczuciem 
a  rozumem,  wiara,  a  wiedzą,  Zagadnienie  to  i  praca  nad  niem 
były  wypływem  osobistych,  wewnętrznych  potrzeb  autora,  w  któ- 
rego duszy  kojarzyły  się  harmonijnie  głęboka,  szczera  religijność 
i  wiara  z  niemniej  głębokiem  umiłowaniem  wiedzy,  dla  której  — 
hez  przesady  rzec  można  —  poświęcił  życie.  To  też  dwa  te  uczu- 
cia przepełniają,  karły  tej  książki  i  nadają  jej  dużo  uroku  —  jak- 
kolwiek, obiektywnie  rzecz  wziąwszy  —  musi  ona  ustąpić  przed 
niektóremi  artykułami  i  późniejszą  „llistorją,  literaturą  i  krytyką**. 
Ukła  i  dzieła  jest  dość  prosty.  Po  obszernym  wstępie,  rozważają- 
cym naturę  ludzka,  i  człowieka,  jego  pojętnośi'1,  rozum,  uczucie 
i  wolę   —   kreśli  autor  początki    rodu  ludzkiego,    poczem    przecho- 


')  Henryk  Struve:    „Hisłorja    logiki    jako    teorji    poznania    w  Polsce"', 
Warszawa  1911,  str.  277. 

2)  Ob.  jego  słowa  o  Heglu  w  przytoczonym  poniżej  artykule  p.  t.  Po- 
waga w  myśleniu  i  życiu. 

»)  Tamże  (Pisma  pomn.,  str.  23S— 9). 
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dzi  kolejno  dzieje  Wschodu,  Grecji,  Rzymu,  wieków  średnich  i  cza- 
sów nowożytnych.  W  dziejach  tych  narodów  i  państw  zwraca 
główną  uwagę  na  organizację  społeczno-polityczną  (wykazując  w  tej 
dziedzinie  duże  oczytanie),  tworzenie  się  wierzeń  religijnych  i  prą- 
dów, umysłowych  oraz  ich  wzajemny  stosunek.  Jak  to  wynika 
z  jego  stanowiska  ogólnego,  traktuje  te  sprawy  z  histerycznego 
i  tolerancyjnego  punktu  widzenia,  jakkolwiek  religję  i  moralność 
chrześcijańską  uważa  za  najwyższą  i  jedyną.  Stara  się  dow 
konieczności  tych,  a  nie  innych  prądów  i  wierzeń  w  danej  epoce, 
a  wr  ich  starciach  i  walkach  widzi  zawsze  zwyciężanie  stopniowe 
orni  wyższych  i  trwalszych,  stopniowe  doskonalenie  się  ludz- 
kości. 

Nierównie  większe  znaczenie  posiada  zarys  historji  literatury 
polskiej,  wydany  p.  t.  Hi  stor  ja,  literatura  i  krytyka 
w  r.  1847.  Zamiarem  autora  było  —  jak  sam  powiada  —  przed- 
stawienie dziejów  literatury  polskiej  jako  „jednej  całości  organi  z- 
nej.  żywej",  a  zjawisk  jej  „nietylko  w  porządku  systematycznym 
zewnętrznym,  ale  i  wewnętrznym".  Chciał  tedy  zwrócić  główna 
uwagę  na  treść  zjawisk  literackich,  a  nie  na  bibljografję  (jak  to 
czyniło  wielu  jego  poprzedników,  a  nawet  i  rówieśników)  — 
pragnął  dać  krytyczny  i  syntetyczny  obraz  rozwoju  piśmiennictwa. 
W  przedmowie  „do  czytelnika"  i  we  wstępie  zaznaczył  stanowi- 
sko swoje  ogólne  i  pogląd  na  „zwroty"  czyli  kierunki  literatury 
polskiej.  Zdaje  sobie  sprawę  z  konieczności  przygotowania  filozo- 
ficznego i  historycznego  dla  krytyka  literatury,  z  dziedziny  litera- 
iiuy  wyłącza  nauki  specjalne,  za  najwyższe  jej  „zagadnienie"  uwa- 
ża „życie  ześrodkowane,  spromiwiione,  t.  j.  zebrane  w  uczuciu 
piękna"  (Hist.  lit.  str.  11);  dzieje  literatury  „to  przedstawię 
w  czasie  i  miejscu  dauem  rozwinięcia  się  życia  pewnego  społe- 
czeństwa w  myślach  i  uczuciach,  w  dziedzinie  duchowości..."  (ib. 
str.  25)  —  historyk  zaś  „pokazać  powinien  prawa  niezmic 
i  stałe  natury  ludzkiej,  a  zatem  wyjaśnić,  dlaczego  np.  taki,  a  im- 
inny  zwrot  (kierunek)  literatura  przyjąć  musiała,  co  było  po 
dem,  że  innego  przyjąć  nie  mogła 
literatury  polskiej  dzieli  na  3  iwroty:   u   epoka    rozumu,   bada 

wiar>    (w      MV      WID.  2)    epoka    antyrozumow  a     (od    w      \ 

i  epoka  wszechstronności   wyobraześ  czyli  zharmonizowania  wi 
i  rozumu  Krasick  ego).    Nie  ok 

temi    właśnie   terminami,   ale    tak    uio/ua   je    zasadni. 

podstawie  jego  dość  niejasnych  wywodóa 
Mimo  głębszego  pojmowania  zadań  i 

U>VV  i,  j  gOtOWan  a    ogól 

.    i   krytyi  -   me    miało    się    Majora 

prowadzenia  nych    pov  imiarów    \s    tupeł 

dewsz)  -iikicm  ii!  i  nic    mógł  się 

teraturze  a  gór)    pawnyoh  tendencj  eh,  ujmu 


w  ;t  epoki  czyli  „zwroty*,  nledośi  cl  le  okre  lon<  I  u  idnli 
po  atem  popełnia!  błędj  metodyozne,  nazywająt  p  •  ■<  w  są  B| 
.badaniem  wlarj   .  podo  bj  la  ona 

pej",     charakteryzując    poezję    ludowa,    średniowiecza    na    pod 
wie  pieśni,    zebranych    w    w,    vi\.    czyniąc  zbył   gwałtownj    prz< 
skok  od  literatury  stanisławowskiej  do  romantycznej,  bez  \ 
nienia  okresu  przejściowi  iezj  romantyzmu;  dal 

opierał  się  na  fcródłabh,  korzysta!  z  wyjął 

w;m  oboyoh,  nawet    lani  rodła    n tj    mu    być   d 

wreszcie  rękopli  rotu"    drugiego    i  całe 

ginął  nieszczęśliwym  trafem  podczas  druku,  lak,    że  d  ijący 

autor  musiał  opracowywać  te  częśoi  na  nowo,    z  konieozm 
pobieżnie  juz  i  w  skrócie,  skutkiem    czego  opracowanie    literatury 
w.  XVIII  i   XIX   przedstawia  sir  jako  Bzereg  luźnych,  krótkich  szk 
ców  i  notatek 

S;|  to  niewątpliwe   braki    tego    dzieł  igradza   je  □ 

miast  talent  autora,  jego  głęboki  umysł,  umiejętno 
i  porównawczego  patrzenia  na  rzeczj  oraz  traktowania  literatury, 
jako  odzwierciedlenia  życia  danej  epoki,  oceniania  jej  zjawisk  według 
stopnia  ich  rzeczywistej  wartości  życiowej  dla  danego  okresu  czasu. 
W  stosowaniu  tego  kryterjum  nie  przeszkadza  Majorkiewiczowi 
żadna  ciasna  doktryna  (jak  to  było  np.  u  Dembowskiego),  jasn< 
spojrzenia  na  dzieła  i  twórców  nie  przyćmiewa  mu  żadne  uprze- 
dzenie lub  niechęć,  z  czasów  mu  współczesnych  przeniesiona 
dawniejsze.  „Historyk  w.  \IX  —  pisał  w  jednym  Z  dawniejszych 
swoich  artykułów  —  nie  pyta,  coby  było,  ale  co  jest,  dlaczego  jest 
i  dlaczego  być  musi*1)-  Dzięki  temu  też  mamy  w  książce  Major- 
kiewicza  tak  pięknie  opracowany  w.  XVI  —  dzięki  temu  tak  pla- 
stycznie i  żywo  kreśli  on  sylwetki  duchowe  Reja  i  Kochanow- 
skiego, tak  trafnie  naogół  ujmuje  ich  cechy  charakterystyczne,  dzięki 
temu  wreszcie  tak  poważnie,  spokojnie,  bez  żółci,  ale  trzeźwo 
i  krytycznie  sądzi  Skargę  i  tak  przedmiotowo  określa  wartość  re- 
formacji. Jest  to  najlepiej  opracowana  i  najwięcej  wartości  dziś 
jeszcze  przedstawiająca  część  pracy  Majorkiewicza,  choć  i  w  „zwro- 
cie" drugim  znajdujemy  wiele  ustępów;  ważnych  i  ciekawych. 
„Zwrot"   trzeci  nie  z  winy  autora  przedstawia  się  najsłabiej. 

Ogółem  wziąwszy,  jest  to  książka  wartościowa,  niższa  za- 
pewne od  współczesnych  opracowań  analogicznych  pod  względem 
materjału  faktycznego,  ale  wyższa  od  nich  rozległością  horyzon- 
tów, talentem  syntetycznym  i  konstrukcyjnym  oraz  głębią  perspek- 
tywy. 

Żmichowska  w  obrazku  wstępnym  do  „Poganki"  kreśli,  wśród 
wielu  innych  postaci,  także  i  wizerunek  duchowy  Majorkiewicza  — 


s)  Myśli  i  uwagi    Mazura    nad    dziełem   T.  Szczeniowskieoo  ..."  Przesfl. 
Nauk.   1842,  II,  1118.' 
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„Alberta,  filozofa".  Zwraca  słusznie  uwagę  na  je°o  miłość  mądrości, 
„zdolność  rozumowa/'  nadzwyczaj  trafną  w  kombinacjach  wniosków 
i  wyobrażeń  —  ciągłą  pracę  nad  zastosowaniem  wszystkich  czy- 
nów do  wszystkich  pojęć  swoich.  Wierzyć  jej  również  można,  gdy 
mówi  o  jego  „naiwnej  niedomyślnośei  rzeczywistego  świata",  nie- 
praktyczności  i  przypuszczalnej  nieumiejętności  wykonania  jakie- 
goś planu,  a  to  z  powodu  zbyt  wszechstronnego  rozważania  go  — 
wreszcie  o  nieskażonych  obyczajach,  charakterze  prawym  i  tak 
pełnym  godności,  że  mu  zjednał  ogólny  w  rówieśników  gronie  sza- 
cunek. „On  miody,  on  ubogi  i  cichy  stał  się  prawie  jakąś  moralną 
dla  nich  władzą  i  potęgą". 

Takie  niewątpliwie  oblicze  duchowe  przeziera  i  z  pism  Ma- 
jorkiewMCza.  Wycisnęło  ono  na  nich  piętno  wyraziste  i  niestaite 
podnios'ości  moralnej,  powagi  i  skupionej  pracy.  Te  cechy  cha- 
rakteru obok  niezaprzeczonych  wartości  jego  spuścizny  literackiej, 
zapewnią  mu  należne  miejsce  w  dziejach,   umysłowości   polskiej. 
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Pow.uja   w   myśleniu   i  życiu. 

i,,i'i  egląd  Naukowy"  1846,  lom  III    PI  mi  i 

(\\   rozpraw  l.e  te]  autoi   w  j  ti  puje  . 

i  .-  .-  \  ciem  l  nii  |   zj  clu,    pi  se<  twko 

„pi>\\  ag"  w  aa  lice  i  filozofjl .  propn  mje  nal  zm, 

czerpanie  z  „dwóch    w  lelkli  h 

iw;i,   poniżej  podajemy  czę  f  >\t<>  nry,  w   K t 

okri  nauki  i  | 

Dąłąc  do  poznania  prawdj  flędnej  z  jednej  Btrony, 

/.  drugej  strony  usiłujemy  poznać  dzisiaj  stanowisko  względne 
ludzkości,  w  danym  czasie  i  miejscu.  Stanowisko  bezwzględne 
pokazuje  sic  zawsze  w  duchu  czasu  i  usposobił  połeczeń- 

Stwa.       Nauka     dzisiaj      zaczyna      poznawać      dzieje      lud/k 
w  praw  dziwem  świetle,   to  jest,    nic  w  oderwaniu  ducha  I 
kiego,  ale  w  urzeczywistnieniu,  we  wszystkiem  \\  tyciu,  w  czem 
się  tylko   duch    ludzki    wyrazić  może:  przemyśle   i  wszelki 
rodzaju    pracy,    handlu,    w    zwyczajach   i    obyczajach,    nauce 
i  sztuce.   Dawniej  historja  była  spisem   nazwisk  i   bitw,  a  zali  m 
nie  przedstawiała  wcale  obrazu  życia  i  ducha    narodów  —  dziś 
przeciwnie;   dziś   więc   nauka   nic  daje  nam  prawd  martwych, 
oderwanych  od  życia,  ale  żyjące,  bijąc*  pulsem,  to  jest  uzna- 
nie  bytu  tak  prawdziwe,    że   io  samo  uznanie    ożywia  nas. 
budzi  wiarę  w   Zycie  i  zachęca  do  działania  w  swoim  obrębie. 
bez    względu    na  okoliczności,  które    nas  :  niechęcają  i  stłumić 
ducha  usiłują,    aby    uśpić  nas,    aby    znów  u    przywrócić  — 
wagi  światu. 

Nauka  powinna  nietylko  przedstawiać  to,  co  jest,  ale  po- 
suwać, kształcić  i  rozwijać  życie.  Wszakże  ostatniem  zagadnie- 
niem nauk  przyrodzonych  jest  sztuka,  to  jest  zastosowanie  ich 
do    życia,     ostatniem    więc    zagadnieniem     nauki  ogólności 

winno  być  również  zastosowanie  jej,  to  jest  strona  praktyczna, 
życiowa.  Tej  potęgi  wpływowej  niemasz  w  pismacn,  mających 
skądinąd  niezaprzeczenie  wielką  wartość  —  największej 
powagi,  w  pismach  Arystotelesa;  bo  on  nie  posuwa 
życia,  bo  niemasz  w  nim  wiary  w  przeszłość,  uczucie,  siły 
swoje,  co  się  dotąd  rozwijały  bez  uznania,  a  uznawszy  się 
w  swojem  jestestwie,  ubóstwiły  się  i  zmartwiały,  padając  przed 
bałwanem    własnego    utworu,  apoteozą    rozumu.    A   jednak  te 
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sanie  siły,  w  czasie  ich  najpiękniejszego  rozwoju,  wydały 
naukę,  wydały  sztukę  i  piękne  życie  Grecji.  Jedna  uwaga 
zdolna  jest  zachwiać  wiarę  człowieka  myślącego  w  pisma 
Arystotelesa,  chociaż  się  z  nich  nauczył  niemało:  jest  to  uwaga, 
że  nauka  tego  olbrzyma  umiejętności  jest  pogrzebowem  pie- 
niem życia,  ostatniem  requiem  uczucia  i  poświęcenia  i  za- 
pada nad  grobem  najpiękniejszego  życia  Hellady.  To  samo 
zastosowaćby  można  do  Hegla,  którego  czasem  zowią  Arysto- 
telesem nowożytnym.  Mówmy,  co  chcemy,  o  doskonałości  me- 
tody dialektycznej  Hegla,  metody,  która  ma  wyższość  nie- 
zaprzeczoną nad  wszystkie  inne,  co  ją  poprzedziły  —  mędrze  • 
wszakże  berliński  nas  nie  zaspokoi,  bo  nam  nie  daje  tła  życia, 
bo  nam  wyrywa  wiarę  w  życie,  w  potęgę  uczucia,  to  nie- 
przebrane źródło  prawdy  żywej,  natchnienia  i  zapału,  prawdy 
i  poświęcenia,  to  jest  nietylko  prawdy,  ale  prawdy  i  ż\ 
razem.  Nie  Hegel  zaiste,  nie  Kant,  nie  Arystoteles,  Plato,  ate 
natura  ludzka,  aie  świat  stworzony,  prze istawiają  rudę  złotego 
kruszcu,  prawdy    i  życia,    w   dziedzinie  umyśle  po- 

tężne umysły,  te  myślące  głowy,  o  tyle  tylko,  o  ile  obejm 
uznaniem  (mniej  więcej  niedostatecznem)  myśl  stworzenia, 
związek  natury  i  społeczeństwa,  ich  stosunki  z  nami.  i  i 
stosunek  z  najwyższą  wszechmocną  Potęgą  istnie- 
nia, jakkolwiek  ją  nazwiemy,  i  jakkolwiek  ją  uważać  będzie- 
my —  czyto  nalurą,  czy  Opatrzno-  |  Bogiem,  czy  naj- 
wyższą   siłą    istnienia,    lwó;  lub    tym    podobnie-. 

Patrz    na   tych    pie  \  rwali  z  po 

zdołali    otrząsnąć    z  przesądów     nauki  i  u  pi 
rodzaju  —  jakże    ludzkie  ich  myśli,    jakże    oni 
mawiają    do  duszy  i  jak  nas  przywiązują 
że  oni  wszystkie   nam  z  di  ierali    n 

prawie  pomysł,  każde    . 
tego  to,  czytając  ich,  / 
i  przywiązu  całem 

ą   przywiązania   do  ich  dzi< 

-wiata   i 

ii   ~>i«- 1 m»    i   iwiata,   >  ni< 
działania  dl 

to    jest    o«|     > 


mj   '<  dy  i  >  •  - 1 »  pisarzj   światowych,  ludzkich 

i<  in  znaczeniu  tego  wyrazu       prowadza,  naa  na  bujna 

obszary   życia,   gdzie   nas   czeka    okwłte   żniwo    uczuć,    mj 
i  czynów    ludzkich,   godnych    nas,  jako   ludzi.    Oni  każą,   ra 
rozum  i  patrzeć  w  rozum  i  \v.   naturę    przypuszczając  uczu 
jaków  genjalny  wieszcz  nasi  co  wyrzekł:  „Miej  serce  Ipatrzaj 
w  serce!"    Mija    ozas    wyłączności,  powag   uprzywilejowanych 
i  wyłącznych,  uprzywilejowanych  myśli,  ow  wieszcz,  co  kazał 
mieć  serce,  zapomn  ał  <>  rozumie,  gdy  znowu  niejeden   filozol 
/.^pomniał  o  uczuciu  i  ws/.rtii  n;i  pole  zimnej   obojętności,  jak 
tamten  nierozumu.    \  na  świecie  ciężko  żyć  równie!  bez  serca, 
jak  bez  rozumu. 

Przeszły  już  n  e  w   myśleniu  czasy  powagi  tak  da- 

lece,  że  ani  doświadczenie,  ani  uczucie  osobiste,  myśl  na 
własna,  wyłączona  od  świata,  nie  może  stanowić  nic  w  sprawie 
nauki,  ani  życia.  Z  jednej  strony  ludzie  mimowolnie  prawie 
nie  wierzą  już  w  sam  rozum,  i  słusznie,  bo  powaga  li  rozu- 
mowa doprowadza  ludzi  częstokroć  do  najwi  nierozumu. 
Z  drugiej  strony  przestają,  radzi-nieradzi,  wierzyć  w  samo 
uczucie,  i  słusznie!  bo  to  doprowadzało  do  smutnej  niedo 
tężności  i  bezwładności  uśpienia,  do  fantastycznej  potworności 
życia,  CO  nie  odpowiadała  godności  człowieka,  jako  ciała  nie- 
bieskie poddanego  nieskończonej  działalności  sił  światowych, 
odwiecznych. 

Długo  ludzkość,  pozbawiona  światła  rozumu  i  dlatego 
pojmująca  nawet  wiary,  uczuć  swoich,  które  się  bez  wykształ- 
cenia umysłowego,  jak  ciepło  ziemi  bez  światła,  obejść  nie 
mogły  —  nie  żyła  własnem,  ale  pożyczańem  życiem,  uczuciem 
i  myślą  nie  swoja,  i  dlatego  uczuć  nie  mogła  całej  potęgi 
i  godności  swojego  istnienia,  i  dlatego  zobojętniała  na  los  własny, 
a  powaga  była  dla  niej,  czem  siła  ciążenia  powszechnego  dla 
świata  'dłą  tylko!  Dziś  znikły  powagi  wszelkiego  rodzaju, 
do  takiego  stopnia,  że  nawet  nie  powinniśmy  słuchać  powagi 
własnej  myśli  i  własnego  uczucia,  jak  popędów  i  skłonności 
nas/ych,  dopóki  się  nie  zastanowimy  i  nie  przekonamy,  że  te 
—  doprawdy  i  życia  prowadzą.  Dobro  jest  to  prawda  wcie- 
lona  życia,  i  la  tylko  prawda  jest  życiem,  co  się  przejawi 
w  postaci  artystycznej  życia.  Nieprawdą    zaś  jest  wszystko,  co 
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nie  przechodzi  w  życie,  przekonanie,  jako  wysnute  z  pajęczej 
przędzy  rozumowania,  gorączkowego  uczucia  lub  dumnego 
poglądu  powagi.  Od  egoizmu  w  rozumowaniu,  od  fantazji 
w  uczuciu,  nie  można  czynić  zależną  sprawy  życia,  prawd 
istotnych,  świętych  dla  ludzkości,  bo  działających  w  życiu 
i  płynących  w  niem,  jak  potoki  siły  elektryczno-magnetycznej, 
ożywiające  organizm  świata  fizycznego. 

Jakże  poznać  prawdę?  Poznasz  ją,  przerabiając  w  tło  ży- 
cia, gdy  na  drodze  swojego  życ:a  siać  będziesz  nasiona  i  zbie- 
rać   owoce    dobra,    cnoty    —   gdy   prawdę  uświęcać    będzi 
zawsze  czynem  i  harmonizować  uczucie  z  myślą,  w  poko;u  du- 
szy i  błogiem  przeświadczeniu,  przeświadczeniu  ugodniającein. 
żeś  dopełnił  twoich  powinności.  Cnota  i  pogoda  uczuć,  spokój  - 
ność  sumienia,  jasność  i  czystość  'myśli  —  są  kamieniem4pro 
bierczym   wartości    wewnętrznej,    to  jest  umysłowej,  moralnej, 
obyczajowej  człowieka,  są  prawdziwie   niewzruszoną  opoką,  na 
której  śmiało  wznosić  możesz  świątynię  życia  twojego.  —  .v< 
wyższą    istotną   prawdą    życia  nie  są  wcale  prawdy  oderw; 
od  życia,  ale  samo  życie. 

W  nauce  prawdziwej  gra  idzie  o  życie,  nie  o  urojenia  lub 
myśli    czcze,    oderwane    od   świata.    Zostaw  ić    tu  w 
powinniśmy  własnej  wielkości,  jak 

mym,  a  wtedy  podobni  będzienn  istoty,  tn 

obrazem  i  podobieństwem  bóstwa  n  wy  star 

i  działając     na     drugich     jedynie     wpływem    moralnym 
natchnieniem    wewnętrznej    potęgi    myśli,   uczuć  i  - 
słannictwem  życia  jest  to  samo  życie  i  dlate 
więcej    zbawiennego   działania  na  innych,  niż 
mowania,  niż  wszystkie    nn 
uczucia. 
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Historja,   literalni, i   i   krytyka.   —  Literatura  polfkfl  w   ro/wi 
niqciu   historyczncm. 
(Wyd  inte  « i  r  1 1  ■  ■  i  ■  • .  pomi -    iVai     iwa  I 

(\\   swrocie   pierwuyi nawla  nuloi    naprzód  pleśni  i  podania  ludowe, 

ilcprie  poe  |q  r<  llgljni.  i  taclń  kąpi  i  nną 

i  dramat]  i   nq    ora  i    proco,    n  li  I 

i  CW8J    ta  ikle        Irzecl  za  •  literaturę  epoki    jtn 

Podajem     |  eh  iraktei  j  »tj  k$  Sm  u 

Ah\   01  dnie  Btanowisko  tego  znakomitego  pisa 

trzeba  najprzód  serdecznie,  i  j.  szczerze,  w  chęci  nauczi  n  i 
czegoś,  z  (i  ją  wszy  pychę  z  serca,  wczytywać  się  v  pisma  Skai 
Najlepiej  zacząć  od  kazań,  chociaż  i  Żywota  ŚŚ.  Bą,  pod  wzglę- 
dem języka,    rudą  nigdy    nieprzebn  syk  Skargi   tem  się 
rożni    od  języka    innych   spółczesnych  pisarzy,    ze  kiedy    tych 
ostatnich    czytać   bez    znudzenia   prawic    niepodobna    i  nieraz 

dość   przeczytać  jeden    urywek     niewielki     lip.   XVII  wieków 

pisarza,  aby  się  odstręczyć  od  niego,  autora  Żywotów  Śś.  dość 
przeczytać    najmniejszy    ustęp,  aby  polubię  styl,    nabrać  chęci 
do  czytania  go  i  zamiłować  język  swój.  Ten  to  powab  czaSrowny 
cudnie    pięknego,    pełnego    wdzięku  języka  Skargi*,  jednał  mu 
zawsze    największe    pochwały    i  zachęcał   do  wczytywania 
w  dzielą   jego   ludzi,    piszących  najlepiej  w  języku   ojczystym, 
którzy    wykształcenie  swoje     językowe  winni  są  Skardze.  Nie 
znajomości,  nieoswojeniu  się  z  pismami  jego  przypisać    nali 
niewyrobienie  i  wszystkie    dziwactwa   stylowe   dziś    piszących 
młodych  i  niemłodych  pisarzy,  nawet  nie  bez  imienia.    Skarga 
pod  względem  języka  zastąpi  wszystkich   dawnych  pisarz)-  na- 
szych,   wyjąwszy    Jana    Kochanowskiego.    Nie   tak  się   rzeczy 
mają  pod  względem  I     ści  samej:  bo  w  tym  względzie  Skai 
nie  zastąpiłby  ani  jednego  nawet  znakomitego  z  XVI  lub  XVII 
wieku    pisarza,     W    nich    bowiem     jest     więcej     żywiołów,    niż 
w  Skardze,  złotoustym  Skardze. 

Nie  był  on  historykiem,  nie  był  filozofem,  ale  był  czło- 
wiekiem z  uczuciem,  wiarą  i  wyobraźnią  nader  żywą,  co  się 
pokazuje  w  jego  języku  plastycznym,  wyrazistym,  pełnym 
obrazowości,  okwitości,  harmonji  i  wdzięku  niewysłowionego, 
niewymuszonej  lubości  i  słodyczy,  a  przytem  życia  i  mocy 
wyrażenia.    Przystępując   atoli    do    czytania   dzieł    Skargi,    ni-e 
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powinniśmy  tego  spuszczać  z  uwagi :  że  to  była  osobistość,  wy- 
rażająca jeden  zwrot  życia,  jeden  pierwiastek  wieku.  Skarga 
był  teologiem,  kaznodzieją  jezuickim,  przekonanym  żywo  i  go- 
rąco, wierzącym  najmocniej,  że  tylko  powaga  zachowawcza, 
czyli  konserwatyzm  kościoła,  stać  się  może  zbawieniem  ludz- 
kości, drogą  zjednoczenia  społeczeństwa,  zlania  pojedynczych 
interesów  dla  dobra  powszechnego.  Powstaje  on  z  zapałem 
i  wiarą  na  wszystkie  herezje,  widząc,  że  odszczepieństwa  nie 
prowadziły  do  niczego  stanowczego,  a  wywiązywały  się  jedne 
z  drugich  bez  końca.  Herezje  te,  zasada  ich  rozumowa,  groziły 
zasadzie  uczuciowej  katolicyzmu,  w  obronie  którego  stanął 
Skarga  z  wiarą  i  powstawał  przeciwko  wszystkiemu,  co  naru- 
szało powagę  kościoła.  Kto  się  poświęcił  szukaniu  prawdy 
i  jest  bezstronnym  zjawisk  dziejowych  badaczem,  przyznać 
musi,  że  w  Skardze  widać  przemagającą  dobrą  wiarę,  wszę- 
dzie zamiłowanie  dobra  powszechnego,  chociaż  się  w  nim  po- 
kazują (i  nie  mogło  być  inaczej)  uprzedzenia  zakonu,  do  któ- 
rego należał,  i  nietolerancja,  co  pochodziło  z  braku  wykształce- 
nia wyższego,  1  dlatego  nie  na  drodze  miłości  i  zgody  chrześci- 
jańskiej, ale  na  drodze  niezgody  dogmatycznej  pokazuje 
Skarga,  tam  wszakże  jedynie  najznakomitszy,  natchniony,  gdzie 
każe  miłość    braterską  i  poprawę  obyczajów  eie 

praktyczne  z  w  raca  u  wa  • 

Skarga  miał  najlepsze  w  świecie  chęci,  ale  aii 
wiekowi,    a    mianowicie    też    pisarzowi,    dobrych    chęci:    trzeba 
jeszcze   zasady   woli,  myśli  i  światła,    obok  uczucia;    bo  eh 
nie  możemy,  czego  nie  znamy,    a  gdy   nie  widzimy,    d 
nas  doprowadza,  nasze  popędy  i  chęci,  zbłądzić  łatwo —  trzeba 
więc  światła,    nauki,  a  w  u 
świat   i  życie.   Nie  miał   tego  Skarga  i  dlatego  nie  jest  on  w 

\stkiem   dla   wszystkich,   ho  nie   jest   historykiem  ani  fil.' 
tein.    Wyborny    to  wszakże   kamo.  ytem    szlachcic 

polski,    który    jednak    w    Polsce    n .1 
i   rożka   \  Maturalnie,  ma  sobie 

pracowil  iwiątobliw 

0   nad   widoki    zakonu,   i 
duszę  winien,  m  całem 
kiej    w  i  ten    wielki    mówca  nie  kształcił 


•jor, 

starożytności   klasycznej  i  dlatego   niemasz   w   nim    tej 
kośol  i  rozli  pojęć,  która,  spotykamy  *   innych  pi 

naszych.  Nie  mając   wykształcenia    zasadnego,    wyi  ni< 

mógł  byd  Skarga  wszechstronnym,  a  /••  by]  mówcą,  n:<-  dzW 
nego.  Wszakże  do  dziś"  dnia  mamy  mówców,  powstających  ni< 
tylko  na  naukę,  ale  i  na  Bam  rozumu  człowieku.  Natchnienie 
Bamo  nauki  n i« ■  da,  i><»  nauka,  jak  każda  inna  p  I  krwa- 

wym dobytkiem  ludzkości  w  ciągu  wieków  doświadczenia. 
si;|d  !o  nie  wdawał  się  nigdy  Skarga  w  badania  krytyczne 
zasad  prawdy,  nie  zapatrywał  Bię  nigdy  wszechstronnie  na 
usposobienie  człowieka,  naturę  ludzką  i  dlatego  nieraz  po- 
wierzchownym jest,  nie  może  czj  nie  chce  pojąć,  o  <•<)  rzecz 
idzie,  i  powstaje  na  przeciwnie  myślących  nie  wprost,  ale  na 
pada  na  nich  niegodnie  czasem.  Wogóle,  co  do  walki  /.  róino- 
wiercami,  blednieje  aureola,  jaśniejąca  nad  złotoustym  Skargą, 
zwanym  młotem  na  heretyki,  gdy  się  dowiadujemy,  że 
spoiw  ważniejsze  wypracowali  jezuici  włoscy,  a  słuchając  dru- 
giej strony,  widzimy,  że  rozum  jego  niebardzo  był  straszny 
dla  uczonych  innych  wyznań,  np.  Wolana,  Jarosza  /.  Mosko- 
rzewa Moskorzewskiego  i  t.  p.  W  istocie!  w  pismach  pole- 
micznych Skargi  wiele  est  słów,  obrazów,  rzeczy,  wątku  mało 
i  tern  się  odznaczają  pisma  polemiczne  od  kazań,  pełnych  treści 
i  życia.  W  kazaniach  stoi  on  najwyżej.  Powstaje  ua  złe,  co  się 
już  gnieździło  W  próchniejącym  pniu  państwa;  potężny  wiara 
i  dążeniem  do  jedności,  którą  wszakże  sam  tamował,  powsta- 
jąc bez  umiarkowania  na  wszystkie  inne  wyznania  i  nie  przy- 
znając zasługi  żadnej  ludziom  pełnym  nauk,  którzy  mogli  uczy- 
nić dla  kraju  wiele  dobrego,  bez  względu  na  wyobrażenie 
swoje  i  przekonanie  wewnętrzne.  Kazania  sejmowe  są  arcydzil  - 
lem,  pomnikiem  niepożytym  prawdziwej  wymowy.  Pokazuje 
się  tu  w  wysokim  stopniu  miłość  dobra  powszechnego:  mówca 
się  wznosi  w  zapale  świętego  natchnienia  do  wysokości  przed- 
miotu z  namaszczeniem  religijuem,  jużto  z  łagodnością  apo- 
stolską, uczy  miłości  ewaugelijnej,  jużto  z  ogniem  grozi 
zgubą  społeczeństwu,  które  o  dobru  powszechnym  zapominać 
zaczynało.  Aby  ocenić  stanowisko  Skargi,  pamiętać  trzeba 
z  jednej  strony,  że  ten  znakomity  mówca  nie  stał  na  równi 
z  nauką  w  ieku :  miał  wszakże  wiadomości  bardzo  rozległe  pod 
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względem    faktów.     Całą    przeszłość    uważał   on    za    skarbnicę 
przykładów,  a  mianowicie  też  dzieje  kościoła,  gdzie  się  przedsta- 
wiało tyle   ideałów !    Bierze    on  przykłady    bez  żadnej    krytyki 
i  przytacza  za  nie   ulegające  wątpliwości  rzeczy,  zupełnie  cza- 
sem niewiar  ogodne.    Cel  tego   wszystkiego    najpiękniejszy,  t.  j. 
zwrócenie  ludzi  na  drogę  prawości  i  poświęcenia;  chociaż  cel. 
rozumie  się,  środków  nie  uświęca,  lubo  je  tłumaczy.  Pomijając 
fakta,    ze    spółczuciem     czytamy    ustępy,    gdzie    mowa  o  życiu 
prawem  i  poświęceniu.    Jest  to  znamię  wybitne,    odznaczające 
pisarzy    naszych,    że  dobro    powszechne,  dobro  społeczeństwa, 
w  którem  żyją.,    jest  ich  najwyższem   zagadnieniem.  Dlatego  to 
w  Skardze,  tam  nawet,    gdzieby  się  tego  najmniej    spodziewać 
należało,    widzimy    odbite    obrazy    miejscowości.    W  Żywotach 
ŚŚ.  maluje  Skarga  stan  kraju,  zalety  i  wady  miejscowe,  cnoty 
i  grzechy    nasze,    malując  nawet    strony  obce,  nieznane  wieki 
zapadłej    przeszłości.    Celem   jego  była   moralność,  zbudowanie 
przykładami  przeszłości.  Wszyscy  niemal  kronikarze  nasi  no.-zą 
na    sobie    charakter    pragmatyzmu    Liwjusza    i  nie    mogą 
wznieść  nad  cycerońskie  pojęcie  historii,  jako  nauczycielki 
cia  (magistra  vitae).  Moralny  ten  cel,  cel  zbudowania  w  Żywo- 
tach ŚŚ.  Skargi  sprawia,  że  autor    przytacza    bez  braku    fakta 
i  widzi    tylko    materjał    do    swego    celu    pragmatyczn 
wszystkiem,  co  przeszłość  podała,  co  fantazja  ludzka  stu 
Fakta  wszystkie  dla  Skargi  o  tyle  mają    wartości,    o  ile  w 
żają    szczególniejszą    łaskę  i  opatrzność    Boga,    pokazu 
w  cudach  i  przypadkowość.    Mysi    autora,    czyli  ra 
uczucie  żywe,  /  gorącą  wiarą  w   Bogu,   pragnie  wszędzie  t 
i    natchnienia,     wszędzie     szczególnych     dowodów      opieki 
Opatrzności.    Filozofja     Bcholastyczna 
w    faktach    Bzczegó  lny  eh,  a  uczucie   uosobiło   Istn 
wy/szą  w    cudach,    biegu   rzeczy     nadprzyrodzonym    i   wyjątko 
wym,  odrywają  ■   -wiata   na,  od   .-gol 

i  wcielając   ją  w  świat  wyłączny   i  że  tak  powiem  u 
lejów any.    Pilozofja  przedstawia   nam    wiele   obłędów    rosumu 
ludzkiego,  obłędów     snadi   koniecznych    dla  dojścia  \.lv 
tycia,  kiedy  człowiek  pojmuje  Boga  w  natchnieniu 
d/.i    Go    larazem   w  prawach  ogólnych  łych 

•wiata   tego.   Zrozumieć    lylko   trzeba  3 
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pisma  |ego  naj  różnorodniej  sze  i  czytać  |e  i  korzj  •■■■.  nn 
pod  względem  treści  samej.  Skarga,  pojęty  w  tym  duchu,  w 
kim  pisał,  nabywa  dla  i  porównania  wi< 

mli        i)ii  jego  wyrażenia   już  nie  będą    symbolami  tj 
obrazami    z  tyciem  i  treścią,   rzeczami   zrozumiałeml    dla  i 
a  przytem  obrazami  najpiękniejszemi,  najpoetycznlejszemi,  wy- 
razem  pełnym   okwitości   i    wdzięku    uczuć   i  mj  iii   człowieka 
dobrej  wiary   ')• 

Ważna    to   rzecz,  że  Skarga  nie   kształcił  się  aa  żadnych 
innych   wzorach,   pr£cz   Pisma  S.   (którego    niepodobna    p 
bez  starożytności,   bez  wykształcenia  zatem  kia 
to  brak  wszechstronności,    brali    tolerancji   religijnej.  To  nam 
zarazem  tłumaczy,  dlaczego   ten  wielki   mówca  tak  się  oddalił 
pod  względem  treści  od  pisarzy  XVI- wieko  wy  eh,   których 
korona  i  uwieńczeniem  pod  względem  języka. 


l)  W  rękopiśmie  historji  literatury  polskiej  A.  W.  Maciejowskiego 
waznj  się  znajduje  dowód,  te  Żywoty  ŚŚ.  Skarg]  nagisane  były  dla  dzieci. 
Rzecz  ważna!  Może  niejeden  z  czytelników  przypomina  sobie  owe  szczęśliwe 
lata  młodości,  kiedy  czytając  Żywoty  ŚS.,  zapala)  się  chęcią  zostania  pustel- 
nikiem. Tak  po  przeczytaniu  Rynaldyniego,  niejeden  chciał  być  zbójcą. 
Bujna  to  Eantazja  umysłów  nieletnich.  Takim  był  naród  nas/,  od  początku 
niemal,  a  mianowicie  od  połowy  XVII  wieku  do  połowy  XVIII,  i  w  do 
wierze,  w  prostocie  ducha  czytał  książki,  o  których  na  początku  okresu  dru- 
id euo  powiemy,  czytał  Skargę  i  Dunczewskiego  naprzemiany,  dopóki  się  nie 
zjawił  Krasicki,  Konarski  uczniowie  wychowańcy  jego  epoki,  dopóki  Wy- 
bicki  nie  zapłakał,  po  raz  pierwszy    czytając  w   życiu    —   Żywoty     Plutarcha. 

/ 


Opracował  M.  KRIDL. 


BRRTOSZEWICZ  JULJRM. 

(1821—1870). 

Zasłużony  pracownik  na  polu  badań   nad  przeszłością    o'u 
stą  i  żarliwy  tej  przeszłości  miłośnik  pochodził  z  rodziny,  osiadłej 
zdawna  na  Litwie.    Ojciec   jego,  Adam,  wychowaniec    szkół  wileń- 
skich, pełnił  obowiązki  nauczyciela  matematyki  i  języka  polsk 
w  szkole  wydziałowej  w  Białej  Radziwilłowskiej.  Zbierał  on  i  ogła- 
szał   przysłowia,    przypowieści    i    podania     ludowe.    Ożeniony    był 
/.   Amelją    Sengtellerówną,  z  której  urodził  mu  się  1  7  stycznia  I  i 
syn  Juljan. 

Młodzieńcze  lata  spędził  on  w  Białej.  Ruiny  zaniku  radziwiłłow- 
skiego    i  świeże    jeszcze    tradycje  o  ks.  Karolu   „Panie  Kochan 
zwracały    myśl    i    wyobraźnię    chłopca    ku    przeszłości.    W   r.    ' 
wszedł  do  szkoły,   w  której  nauczał  ojciec.   W  grudnii 
roka   bieg  nauk    uległ  przerwie    z   powodu   wstąpienia  kilku   pr 
sorów  do   wojska.     Po  upadku  powstania    wrócił 
niebawem  skutkiem  translokacji  ojca  przes/.edt  dc 
wej  w  Warszawie.    Wkrótce  jednak   przerzucony  został  wn 
cem  do  Łukowa,  skąd   znowu   wrócił  do    .  yy  i  tu  w  r.  ' 

ukończył  gimnazjum   na  Lesznie. 

Związany   ze   środowiskiem     nauezyciełskiem,    ot':  ten 

zawód.    Władze    naukowe   Kr<  powodu   i 

gimnazjalnych,    wysyłały    wted;  »karbu    uajpiln 

uczniów   do    uniwersytetów    r08j 
młody    B  Skierowan\     do 

wydział  bisti 

Bari 

sobienie  tutejszy  eh  krajów  có  - 

wyobrażenie,    gdy  wam    powiem, 

oddziały,  oa  czwartoletniego  uczn 

chód  pobył   na  u 

tylko  odwiedzi!   stron)    rodzinne,  upłynął    mu  na 

miej  Bibljotece  Publi(  itórej  —  w 

obfite   źródła  ałemi  dniami   pr 


u j  pi  ij    /.  dziel    i  i •  kopi  "A    polikioh    i    i 

brane  byłj    początkiem  o  biorów   I 

•  .iiiii   fcródłowemi,    a   któi  i    I 

wystąpienia  w  literaturze  i  prueuiui,    opnrlem  do 

l.iil    1 1 1 . 1 1 1  i  i . 1 1 . i < ■ 1 1     i    !i>  i  li. 

ptoc  serile  młodzież) .  w  Jak  i 
było  przew  .i.  nie  pol  ki(     \A    lisi  i<  li    do  1 1  podnonil 

dzOZieiUGÓW    na     uiiiwer- 

reszta  Polacy,  głównie       krajów    Babranych.  Gd;   znała 
nie  młodzieży,  śród 

i  rozprawiał  gorąco,  a  wy  moi  iek  niepłynna,  nal 

rała  siły  i  serdeczności.  Zdanie    we  wypc 
konaniem,  bronił  go  do  upadłego.    Cechj     te    zachował   d< 
Mimo.  że  był  w  ;  jmłodszj  ni.    przykładem    i  działal- 

nością swą  wpływ    wywierał    niemały.    Zainicjował    i  urządził 
dencką  bibljotekę  polską,  wespół  z  kolegami  brał  udział  w   w; 
waniu  noworocznika   „Niezabudka".  Tu  un 

prace,  przeważnie  tłumaczenia  białym    wierszem   dzieł   dramatycz- 
nych   niemieckich  i  włoskich.    Wtedj    lei  zaczął  prowadzić  <l. 
nik  swojego  życia,  którj    w  niezwykle  skrupulatna    sposób  ciągnął 
aż,  do  śmierci.  4 

UniWersytel  petersburski  naówczas  miał  mało  cech  ro- 
syjskich: profesorów  Rosjan  było  mało;  wykłady  odbywałj 
często  w  języku  niemieckim  i  Francuskim,  śród  słuchaczów  najwię- 
cej było  młodzieży  polskiej;  pomimo  to  jednak  ujemne  wpływy 
obcych  warunków  życia  odbiły  się  na  Bartoszewiczu.  Sam  si. 
tego  przyznaje.  Silne  wszakże  wrażenia  dzieciństwa  i  głębokie  po- 
czucie polskości  starły  wkrótce  obca.  naleciałość.  Po  powrocie  do 
kraju  znalazł  się  napo  W  rot  w  rodzinnem  kole.  które  z  jednej  strony 
skupiało  około  siebie  wybitniejszych  pedagogów  warszawskich. 
/  drugiej  zaś  było  centrum  Podlasian,  z  którymi  rodzina  szerokie 
posiadała  stosunki. 

To  też  Juljan  tu  szybko  odżył  i  niebawem  począł  występo- 
wać z  pierwszemi  pracami.  Artykuły  jego.  umieszczano  w  prasie 
warszawskiej,  odrazu  zwróciły  uwagę  na  młodego  pracownika. 
Zrazu  przyświecał  mu  ideał  popularyzatora  dziejów  p  rzez  powieść 
historyczna,  zamiłowanie  jednak  ścisłości  w  badaniach  i  wpływ 
Antoniego  Przeszkodzińskiego  zwróciły  go  na  właściwą  drogę. 
Jeszcze  później  niektórzy  z  literałów  warszawskich  namawiali  go, 
aby  w  suchej  historji  nie  zatracał  talentu  poetyckiego,  którego 
dowiódł  w  powiastkach  i  tłumaczeniu  „Franczeski  z.  Rimini",  ale 
namowy  te  minęły  bez  skutku.  Z  literaturą  nie  zerwał,  poświęcał 
się  jej  od  czasu  do  czasu,  uważał  ją  wszakże  raczej  jako  środek 
urozmaicenia  wyfężonej  pracy. 

W  pamiętniku  swym  stale  użala  się,  że  cenzura  bądź  psuje 
i  zmienia    do  niepoznania    jego    prace,    bądź    też   nie    dozwala  ich 

Wiek  XIX  T.  IX.  14 


—  210  — 

ogłaszać.  W  roku  1847  pomieścił  w  „Bibljotece  Warsz."  rozprawę 
p.  t.  „Helena  Iwanówna,  żona  Aleksandra  Jagiellończyka",  cenzura 
ją  przepuściła,  lecz  z  polecenia  władzy  nakład  cały  po  wyjściu 
skonfiskowano.  Cenzor  otrzymał  naganę,  autor  zaś,  który  od 
chwili  powrotu  pełnił  obowiązki  nauczyciela  łaciny  w  gimnazjum, 
dzięki  staraniom  ojca  i  stosunkom  W.  Al.  Maciejowskiego,  został 
tylko  w  sierpniu  r.  1847  za  karę  przeniesiony  do  szkoły  powiatowej 
w  Końskich. 

Czas  pobytu  w  małej  mieścinie  był  dla  Bartoszewicza  okre- 
sem „wygnania",  jak  to  sani  nazywa,  tern  przykrzejszego,  że  cen- 
zura zabroniła  mu  drukowania  rzeczy  historycznych.  Przez  wy- 
pędzenie go  z  Warszawy  chciano  go  zmusić  do  zaniechania  ba- 
dań dziejowych,  zamach  jednak  chybił  celu.  Bartoszewicz  w  domu 
Małachowskich,  dziedziców  Końskich,  tudzież  w  okolicznych  dwor- 
kach szlacheckich  znalazł  sporo  dokumentów,  był  wiec  w  swoim 
żywiole.  Pozatem  zwiedzał  i  opisywał  sąsiednie  miasteczka,  pa- 
miątki i  kościoły,  tłumaczył  Bizardiere'a  historję  bezkrólewia  po 
Janie  III  Sobieskim,  często  także  odwiedzał  War  ssawę.  Wtedy  też 
poznał  Kazimierę  Zapałowską,  córkę  obywatela  wiejskiego,  byłego 
kapitana  Jana  Zapałowskiego,  którą  później  zaślubił. 

Na  skutek  z*abiegów  ojca  w  r.  1849    powrócił  z   „wygnania" 
do  Warszawy  na  posadę  nauczyciela  szkoły  powiatowej,  którą  zaj- 
mował przez    lat    kilkanaście.    Muchanow,    następca    Okuniewa    na 
stanowisku    kuratora    warszawskiego    okręgu    naukowego,    najroz- 
maitszych imał  się  środków,    aby    młodego    nauczyciela    o 
od  dotychczasowych  badań    historycznych.    Radził    mu    wii_ 
o  stosunkaoh  Polski    z  Piotrem   W.    i    zbierać    w  Polsce    materjały 
do  jego  panowania  ;  kazał  mu  przygotowywać    książkę  szkolna 
klasę   VI,  mającą  obejmować  z  historji  powszechnej  dzieje  wic, 
średnich,  proponował  objęcie  redakcji  rządowego  mieaięczE 
jącego     rywalizować    z    „Bibljoteką    W  -  .ą".     obiecywał     mu 

pieniądze  i  ordery;  wreszcie,  napotykając  opór 
nował   w  różny  sposób. 

B.  nie  ugiął    się    przed    swym    zwierzchnikiem,     ■ 
trwale  raz  obraną  drogą.  Gdy   Henryk  Rzewus  .  t  w  r.  18 

w  W  ie  pismo  codzienne  „Dziennik  Wa 

do  redakcji    i   brał    tywy    udział    w    prowadzeniu 
rozpoczynającego    nowy    oki 

s/.awskiej.    Po    usuni.  lienił  „Dziennik" 

zwę   na    „Kronikę    Wiadoin 

Z  ehu  i  ruchu  umysłowej 

B.  jako  stały   współpracownik  do  dw< 
które 

godnika  Ilu  ■  »pedji  Po 

lu'v.  t  ui\    do  składu 


tnająoe  itanovt  Id  sa\a  lązek  Towai  Pełń  <  on 

W      W  >  ( I  /  1 . 1 1  ( •     1 1 1     ti 

oepn  '  przez  ;t  latu    do    chwili 

w   r.   1885  obov*  lązkl  pi  Eewodnii  i '  i  koni  i  I  idał 

przez  dwa    lała    |ęzj  k    i    histoi  |ę    llteratui  >    p  w  Instyłi 

Muzycznym,    u    w    r.    1802    otrzymał    posadę    ku  to  sa    Bibijo 
Głównej  w  w  u  aaWle,  która,  wyrobił  mu  dyrektor  Komisji  Ośwlf 
centa,  Micii.it  Grabowski.  W  czerwcu   1863  polecono  mu  wykładać 
historję  i  literaturę  polska,  w  VI  i  VII  klasie   drug  nnazjum 

warszawskiego  W  r.  isiiti  * l « » ^ i .■  1 1  dymi  |ę  i  profesorstwa,  a  na 
stępnie  i  z  kustoszostwa  w  Bibljotece  Głównej.  Za  27  lal  służby 
i  ądowej  przyznano  mU  skromna,  emerytuj 

W  ciężkich    warunkach    rozwijała    się    działalność    naukowa 
B.  Do  praoj    nauczyciel  kiej  zmuszały  go  potrzeby  materjalne  i  po- 

.il.i  ohęć  kształcenia  <lus/.  mło  Obowiązki  te,  Jak  wszysl 

ko,  oo  czynił,  wykonywał    -    wielką    żarli \  i    nauczyciel 

literatury    przygotował   on   jasko    przewodnik    dla    dojrzalszej    mło- 
dzieży „Historję  literatury  polskiej,    potoczhyn  em    opo 
dzianą"  (Warszawa   1860);    W    pracy  tej   odbita   sir   samodzieln 
i  niezależność  w  sądach  o  pisarzach  przy  braku  poczucia  estetycz- 
nego i  słabem  rozumieniu  twórczości  wielkioh    poetów;    B.  ocenia 
pisarzów    i  utwory    ze  stanowiska    polityczno-patrjótycznego   prze 
ważnie.  Książka  ta  wywołała  wiele  hałasu  i  protestów. 

Do  r.  1S.~>1  nie  występował  B.  z  większemi  pracami.  Ograniczał 

do  drobnych  szkiców  historycznych,  życiorysów  i  ocen,  dru- 
kowanych w  wydawnictwach  perjodycznych ;  od  czasu  do  czasu 
wracał  do  literatury,  podejmował  tłumaczenie  utworów  dramat; 
nych  '),  snuł  plany  opowieści  historycznych.  Jednocześnie  prowa- 
dził poszukiwania  archiwalne  w  Metryce  koronnej,  gromadził  no- 
taty  źródłowe  i  porządkował  je  do  późniejszego  zużytkowania. 
Poznał  wszystko,  co  w  Rosji  pisano  o  Polsce,  przepatrywał  ga- 
j  polskie  /.  w.  Will  i  obce.  które  O  Polsce  pisały,  tudzież  liczne 
gazety  pisane  z  ubiegłego  wieku.  Książkom  nie  wierzył,  do  doku- 
mentów główna  przywiązywał  wagę  Czytając  dzieła  historyczne 
lub  manuskrypty,  ronił  mnóstwo  wypisów  na  tylu  kartkach,  o  ilu 
osobach  i  rzeczach  była  mowa.  W  ten  sposób  przy  niesłychanej 
pracowitości  zebrał  ich  tyle,  że  na  przepisanie  nie  starczyłoby  la 
kilku.  Były  w  nich  dzieje  Polski,  historja  każdej  instytucji,  miasta 
i  człowieka,  który  jakąkolwiek  rolę  w  narodzie  odegrał.  Tworzyły 
one  całe  stosy,  w  których  jeden-  autor  potrafił  się  zorjentować 
i  wydobyć  to,  co  do  pracy  potrzebował.  Pisał  życiorysy,  których 
od   niego  zażądano,  a  nie  było  zdarzenia,  aby  odmówił  komu  z  po- 


])  Przełoży!    z    włoskiego    tragedję  ,.Frau"eeska    da  Rimini'',  z  Oehlen- 
schlSgera  wierszem  miarowym  ..Hagbart  i  Sygna",  tłumaczył  Puszkina  „Borys 

(ioduuow'v  i  in. 
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wodu  braku  materjałów.  Gdy  jakie  pismo  ilustrowane  w  Warsza- 
wie dostało  portret  znakomitszego  człowieka,  mato  znanego,  zaraz 
udawano  się  de  B  ,  a  ten  w  ciągu  niewielu  godzin,  posiadając  duża 
łatwość  pisania,  dostarczał  życiorysu,  w  którym  podawał  mnóstwo 
nowych   dat   i    .'aktów. 

Z    większa    praca,    wystąpił    dopiero    w    r.    1801.    puszczając 
w   Świat  po  raz  pierwszy  w  osobnem  wydaniu  dzieło  p.  t.   „Ki 
wieże  biskupi".    Było    ono    początkiem    całego  ciągu  zamierzonych 
wydawnictw,  z   których  ukazała  się  nieznaczna    ty]  >ć.    Cen- 

zura stanęła  na  przeszkodzie.  Tak  z  pracy  p.  t.   „Hetmani   polni  ko- 
ronni i  Wielkiego  Księstwa   Litewskiego"   wyszło  tylko  dziesięć  ze- 
szytów, ponieważ    dalsze    cenzura    odrzuciła:    przy    wydawnictwie 
„Historji    literatury    polskiej"   autor    z    trudem    wyjednał,    aby    mu 
pozwolono  nadmienić    o  Lelewelu:    w   „Album    malowniczem    Kijo- 
wa"  drugi  zeszyt  wyszedł  z  samemi  rycinami,  tekst  bowiem  został 
przez  cenzurę  skreślony.  Najcenniejsze  ustępy  z  pamiętnika  Rulik 
skiego,  przygotowanego  dodruku,  cenzura  usunęła  i  t.  d.  Zmuszony 
koniecznością,  wziął  się  B.  do    opracowania    dziejów    dawniejszych 
zakładów  dobroczynnych.    Już    po  śmierci    autora    wyszła  z  druku 
„His  tor  ja  szpitala  Dzieciątka  Jezus".  Wtedy  też  powstał  plan  0| 
cowania    całości    dziejów    polskich.    Poznańska    księgarnia    Ka 
skiego  zwracału  się  doń   wcześniej  o  dopełnienie  urwanych  na 
nie  Kazimierzu   „Dziejów  Rzeczypospolitej    Polskiej"    Jędrzeja    ! 
raczewskiego.   umowa  atoli  nie  doszła  do  >kutku;    teraz   naton 
stanął  w  tej  mierze  układ  z  księgarzem  warszawskim  Merzbachem. 
B.  rozpoczął  pracę   w   r.  1863.  której  wynikiem  była  czteroton 
„Historja    pierwotna    Polski",    wydana    z    rękopisu    dopiero    p 
syna    autora. 

Trwałym   pomnikiem  jego   erudycji   i   pracown 
o    rzeczach     polskich    w     „Kncyklopedji    Powszechnej"   Orgelbra 
Jest   ich   tam    1291,    a  obejmują    3650    stronic    w    wielkiej 
co  najmniej  kłych   tomów.     Praca     ta    byki 

zupełniejszą.  gdyby  nie  pisa)  pod  naciskiem  du 
była  rządowa,   która  usunęła  wiele  cennych  rzeczy,  drugą  stan 
wydawca,  który  określał  autorowi  rozmiar}   artykuł 

Zn  i  1>.  znajduje 

periodycznych   u  tich,    krakowskich    i   pozn 

wiele  pozostało  w  rękop  komón 

dał  syn  historyka.    Ponadto    /.ach    a 
zużytkowanego,  która  ze  śmiercią  autora    może   uchod 
coną,  ponieważ  nie  znajdzie 
pali  a  labiryncie  kilk 

nicczN  teinie    zapisan>  cli. 

B.  \v    iwoin 

i     w  uznaniu    -u 
członkiem     i 
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\s  i1,  ici  -.tnii  -ii.  W  czterj    lata  potniej  ibrano  go  członkiem  kon    pon 
denteni  Tov»  ai   j  ii  w  -i  Naukow  i  lon 

kiciu  rzeczywistym    K Isjl     Archeologicznej    Wilei 

Starożytno  ci  i  honorowym  w  Towai  5j  itwii  ół  Nauk  P 

ki. -ni.    Testamentem,  zdziałanym  «   Ode  ie  przez    zmarłego    tai 
Mlohała  Konarskiego,    obywatela        Ukrałnj     otrzyma!  Ai 

i   Lompą,  działa*  po    10.< 

i|i.  ii.i  cek  naukowe.    Ze  wszystkich    stron  Polski    nadsyłano  mu 
mnóstwo  papierów  i  dokumentów  h  nych.  Ma< 

kie  Bwe  zbiór)   oddawał  mu  do  rozporządzenia,  p< 
1 1  «.*  1 1  w   Warszawie    prawo    sprowadzania    I  jranicy,  uła 

twiał  otrzymywanie  ich  za  dnictwem;  34  /icz 

podnosił   fce  dozór  nad  archiwami  polskiemi  godnie  spoczywać  m 
jedynie  w  rekach  Lelewela  1  u l>  Bartoszewicza;    Szajnocha    przi 
tając  mu  swój  „Lechickj  początek  Polski*4,   pisał:    ..Nie  wiem.      » 
na  ziemi    polskiej    znajdzie    aię    kto,    o  którego    zdani*       Lęcejbym 

dbał,   aniżeli    o  Twoje". 

Michał  Grabowski,  popierał  Bartoszewicza  wespół  z  profe- 
sorem Przystanskim  i  rektorem  Mianowskim,  jako  jedynego  kan- 
dydata na  katedrę  dziejów  polskich  w  utworzonej  przez  Wielopol- 
skiego Szkole  Głównej.  Ze  śmiercią  wszakże  Grabowskiego  w  li- 
stopadzie r.  1863  sprawa  nominacji  została  uzależniona  od  Wielo- 
polskiego, który  dla  Bartoszewicza  był  usposobiony  nieprzyjażnie. 
Słynny  proces  b  dobra  sulgostowskie  i  fundację  im,  Świdzińskich, 
w  którym  B„  jako  jeden  z  wykonawców  testamentu  Świdziń- 
skiego,  występował  przeciw  margrabiemu,  był  powodem  tej  nie- 
chęci. 

W  r.  ISliti.  po  utracie  posady  nauczycielskiej,  myślał  Barto- 
o  przeniesieniu  się  do  Lwowa,  ażeby  swobodnie  pracować 
i  ogłaszać  owoc/  wieloletnich  badań.  Zamiar  ten  nie  dał  się  jed- 
nak uskutecznić.  Gdy  następnie  w  Krakowie  opróżniła  się  katedra 
historji  polskiej  po  Antonim  Walewskim,  zachęcony  przez  Józefa 
Muczkowskiego,  w  czerwcu  1869  r.  zgłosił  B.  swa  kandydaturę. 
„Szczęśliwym   będę.  pis  d  — jeżeli  spełnią   się  jedyne  marzenia 

całego  mojego  życia,  szczęśliwszym  daleko,  jeżeli  Uniwersytet  ła- 
skawe ucho  na  moje  prośby  skłoniwszy,  odda  mi  tein  samem 
świadectwo,  że  dotychczasowe  prace  moje  na  jaki  wzgląd  u  Niego 
użyły.  To  pewna,  że  sercem  i  duszą  ukochanej  nauce  oddany, 
i  resztę  mego  zapału  jej  wyłącznie  poświęcę".  Zgłoszenie  to  nie 
znalazło  poparcia.  Zwyciężył  drugi  kandydat  :  Józef  Szujski. 

Od  początku  r.  1870  zaczął  B.  zapadać  na  zdrowiu.  Wy- 
czerpany nadmierna,  pracą  organizm  nie  mógł  powstrzymać  postę- 
pów chronicznej  choroby;  zgon  nastąpił  w  Warszawie  dnia  5  list. 
r.  1870.  Okazały  pogrzeb  i  nagrobek  w  kościele  wizytek  (kościół 
młodzieży  gimnazjalnej  przed  r.  1864)  były  wyrazem  uznania  za- 
sług historyka  i  patrjoty  zarazem. 
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Ogół  pracy,  dokonanej  przez  B.,  cechuje  nagromadzenie  ol- 
brzymiego materjałn  w  utkanych  z  faktów,  źródłowych,  archiwal- 
nych przeważnie,  monografiach  i  biografjaeh.  których  zbiór  objąłby 
zapewne  30  tomów. 

W  przekonaniach  swoich  był  szczerze  religijnym.  Katolicka 
przeszłość  Polski  i  Jej  dziejowe  posłannictwo  podnosił  zawsze  bar- 
dzo żarliwie.  Katolicyzm  uważał  za  pierwiastek  wiek'3  doniosły 
w  organizmie  Rzpltej  i  podnosił  Zawsze  We  wszystkich  wiekach 
znaczenie  i  oddziaływanie  hierarchji  kościelnej.  Wiele  też  pracy 
poświęcał  dziejom  kościoła  unickiego  i  Rusi.  Badaniami  nad 
pierwiastków  emi  dziejami  Polski  usiłował  udowodnić,  że  plemię 
polskie,  niezawisłe  do  końca,  miało  za  posłannictwo  przechować 
gminowładztwo  pierwotne,  szerzej,  niż  gdzie  indziej  je  rozwinąć 
i  tern  stanąć  wyżej  nad  ludy  słowiańskie.  Niezmordowany  w  zbie- 
raniu szczegółów,  odnoszących  się  do  działalności  osób  histor 
nych,  przygotował  dla  późniejszych  historyków  olbrzymi  materiał 
biograficzny. 

Kierunek  i  system  jego  pracy  płynął  z   przekonania,  że  gma- 
chu dziejowego  nie  można  tam  stawiać,  gdzie  do  budowy  brakuje 
kamieni   węgielnych  i   cegieł,  a  mianowicie  monografij  lud/ i,  i: 
tucyj,  praw,  sejmów,  wojen,    miast    i  t.  d.    W    pracach    swych    nie 
poprzestawał  na  gromadzeniu  ze  źródeł  czerpanych  faktów     g 
gotów,  ale  zabarwiał  je  gorącemi    uczuciami    swej    duszy:    nar 
wem  i  katolickiem,  unoszącemi  go  za  daleko  nie; 
wicu  optymizm,    niekiedy    pewien    zapał  do   p  u,    kied> 

dziej  znów    wyobraźnia  i  dążność  prawowiernośei    religijnej    ui 
#go  poza  sferę  krytye  hłodu.    Objaśnienia   krytyczne    wp 

w   tok   narracji,    obchodzi    się    narów  ni    z    innymi    sobie   ws 
-mymi   historykami   niemal   b->z  przy  pisków  i  pi 
CO   uważać    należy    za    wielka,     wadę    jego    h. 
W  pewnem    znaczeniu    moinabj 
lelewclow  skiej,  pewne  pokrewieństwo  z  nią  da 
poglądach,     właściwiej     jednak     będzie     pi 
odosobnione  w  tak  rozb  ik  samop 

historjografji   w  okresie   międ 

stę[»  w  tej  dziedzinh  rjału 

źródłowego,  nie  Btrac 
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I.  Pis  ui  a  .1  u  1 1 1  u  i  Bartof  \>  Druk 

nem     wydaniu:    Królewicze    biskupi, 

w  .u-,/.iu  i    i s"i i     Pa  iom  ie 
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ardiere'u,  tłumaczei  le  t    h  sn<  u  ki< : ■•■     obja  nione     pi  * 
Wilno   1853,  Znakomlol  mężowie  pol  oj  w  XVIII    •  inki 

liistorj  cznyeh  nsóbi  :t  tomy,  Petei  •  i    K 

icawskie  i  />  msko  katolickie,  opl  ane  pod 

Warszawa    185B     185'     Po  ląd  na  stosunki  Pi  1 1 

tarami,  qo  dzieje  Tatarów,  w   Polsce  osiadłych,    aa    przywileje,   tu 
im  nadane,  j ; i k < »  tet  wspomnienia  o  znakomitszycfa    Tatarach    pol- 
skich,   Warszawa  1880  (odb.   z   „Alkoranu*).  Historyczne   parni* 
snakomitszycb    rodzin  i  osób   dawnej   Polski,    2   tomy,    Wai 
1858     1860    (Jesl  to  poprawione  i  uzupełnione    d 
kiego).  Codex  diplomaticue  Połoninę   etc,  tom 
Kodeksu  Rzyszczewskiego  i  Muczkou  zawa   1858.  Kró- 

lowie polscy,  wizerunki,  zebrane  i  objaśnione  po 

polsku  i  francusku,  \\  iri  aw  ■  185'  1860.  Ai 
st'\  i  pryma  !>  wi  erunki  z  galerji  łowickiej,  objaśnione  tekstem 
historycznym,  Warszawa  1858  1865.  Hetmani  polni  koronni 
i  Wielkiego  Księstwa  Litewskiego,  wizerunki  W.  Gersona,  obja- 
śnione po  polsku  i  francusku;  Warszawa  1860—1866.  Historja  li- 
teratury   polskiej,   potocznym    Bposobem    opowiedziana,    Warszawa 

1861.    Album    malownicze    Kijewa,   wydane    przez    R.    Raczyński 
i    K.     de     Belier    /.    opisem    statystycznym.     Warszawa     1  S(>  1  — 1863. 

Urywek  wspomnień  Józefa  Rulik owakiego,  wydany  z  obszerniej- 
szego rękopisu  (1731—1798),  Warszawa  1862.  Pamiętniki  Krzy- 
sztofa Zawiszy,  wojewody  mińskiego  (1666—1721),  wydane  z  ory- 
ginalnego rękopisu  i  opatrzone  przypisami,  Warszawa  1862.  Hi- 
storja szpitala  Dzieciątka  Jezus,  Warszawa  1870.  Dzieła  Juljana 
Bartoszewicza,  wydane  z  rękopisu  przez  Kazimierza  Bartoszewi- 
cza —  tom  l  i  11:  Historja  literatury  polskiej,  potocznym  sposo- 
bem opowiedziana,  wydanie  drugie,  Warszawa  1877;  tom  111.  IV. 
V  i  VI  zbioru  (l,  II,  Ul  i  IV  dzieła:  Historja  pierwotna  Pol 
Warszawa  1878 — 1879;  tom  VII  zbioru:  Szkice  z  czasów  saskich. 
Kraków  1880;  tom  VIII,  IX  i  X  zbioru  (I,  II  i  III  dzieła:  Studja 
historyczne  i  literackie),  Kraków  1880 — 1881  ;  tom  Xl  i  XU  zbioru 
\\  i  II  dzieła:  Anna  Jagiellonka),  Kraków  1882.  —  Szkic  dziejów 
kościoła  ruskiego  w  Polsce.  Kraków.  1880.  —  Zamek  Bialski. 
Lwów   1881. 

b)  Ważniejsze  rozprawy  i  życiorysy,  zamieszczane  w  pismach 
periodycznych,  z  pominięciem  artykułów7,  przedrukowanych  w  po- 
Smiertnem  wydaniu  dzieł  historyka,  oraz  objętych  Encyklopedją 
Powszechną  Orgelbranda:  1)  W  Bibljotece  Warszawskiej  —  Kościół 
sw.  Andrzeja  i  kanoniezek  w  Warszawie,  1850,  1  i  III;  Michał 
Mniszecb,  marszałek  wielki  koronny  za  Stanisława  Augusta,  1852: 
Rudawski,  Historja  polska  od  śmierci  Władysława  IV,  rozbiór. 
1855,  IV:  Ignacy  Bohusz,  sekretarz  -leneralności  w  konfederacji 
barskiej,  1858;  Nowa  epoka  literatury  historycznej  polskiej,  1853. 
III;  Pamiętniki  Łosia,  1859,  II:  Diarjusz  Mikołaja  Haneńki,    wnuka 
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hetmańskiego,  jako  materjał  do  dziejów  Ukrainy.  1859,  :\  :  Tablice 
historyczne  (dostojnicy  koronni  i  litewscy)  1860,  III,  1861,  II.  1* 
I  i  IV,  1865,  II  i  IV.  2)  W  Dzienniku  Warszawskim  —  Seweryna 
Gołębiowskiego  ustęp  z  przeszłości,  1851  nr.  38:  Ks.  Jędrzej  Po- 
niatowski. 1851  nr.  230:  Nowe  fakta  do  życiorysu  Mazepy  '  1 - 
nr.  150  i  188:  Pamiętniki  Wydżgi,  1853.  nr.  175:  Wespazjan 
Łochowski,  1853.  rr.  326;  Iwo  z  Końskich  Odrowąż,  biskup  krak.. 
1854.  nr.  174;  Kwestja  prawa  salickiego.  1854.  nr.  90;  Osiń- 
skiego AL]  biskupa,  jeden  tom  listów,  1856,  nr.  37 :  3)  w  Prze- 
glądzie Poznańskim  —  Rozprawa  białocerkiewska.  tom  XXIII: 
Szkic  dziejów  kościoła  niskiego  w  Polsce,  tom  XXVI  i  XXVII- 
Podział  Polski  w  r.  1772.  tom  XXXI  i  XXXII.  4)  W  Przeglądzie 
Lwowskim  z  r.  1880  —  Prawodawstwo  czteroletniego  sejmu  wzglę- 
dem cerkwi  ruskiej  i  Morderstwa,  dokonane  na  unji  po  upadku 
Polski.  5)  W  dodatku  do  Czasu  (krakowskiego)  z  1860  roku  — 
O  historji.  zaimprowizowanej  w  cesarstwie  rosyjskiem,  Sobory 
ziemskie,  pan  Sołowjew  i  Aksakow.  6)  Urywki  z  pamiętnika  i  ko- 
respondencje drukował  Przewodnik  Naukowy  i  Literacki  z  roku 
1901:  Listy  Juljana  Bartoszewicza  z  Petersburga,  —  i  Biesiada  Li- 
teracka z  r.  1901:  Powieść  o  sercu  dobrego  człowieka  (1847-49). 
dalsza  część  z  lat  1842—1847  wyszła  w  1912  r.  w  Prz>_ 
dzie   Historycznym. 

B)     Rękopisy     w    posiadaniu     p.     Kazimierza-   Bartoszewu 
1)  Histocja   Aleksanira    Jagiellończyka,    2)    Stanisław    Poniatowski, 
kasztelan  krakowski,  ojciec  króla  Stanisława  Augus  !o  dzie- 

jów   reform    politycznych    XVIII  w.,    3)    Epistolae    historico-familia- 
Załuskiego,    przełożone    i  i     w    formie    pamiętnika.     4) 

Adam  Kisiel. 

II.    Prace    o    Juljanie     Bar, 
munt,  Juljan     Bartosz 

Tenże    o   B.  w  Albumie  zasłuż.     Polaków   i   Polek    XIX   w.   [.    19 
Mosbach  August.    Serdeczna   przemowa  do   Pana  Juljana.    W 
1861.    Piotr    Chmielowski    u     WK-lkiej    Powszechni 
Ilustrowanej.   Wójcicki    w    Bibljote 

t.   IV   nr.   81    i    82.    W  <  MkLl  nu. 

nr.     ! 

tnder  Kraush 
[lustr.,    1900     nr.     44.    i    w    Ot),  | 
Warsz.   1906  iki-DanH 

.lo    Ba 

u    Dzienniku 

1861,  III 

Dmoch. >a 


i   łuckim,    1858;    Jnrocho*   ki   w    Muzeum    Rułov  HK1    ('..ii. 

h    ąje  pierwotne    PoUki,    Kraków      1881);    I  [otece 

is  ,i;,  i   i    1880,  II .  Sowiń  ikl   w 
i   w    Przewodniku   Naukowym  i   Literackim     1880. 


Szkice  z  czasów  saskich. 

Kr.ik,,u     1880 

Spraw  a  Karwlckiego,  sti 

Przeszłość    nasza    prawie    nietknięta,   naukowo    niepi 

przed  nami.  Krytyka  wniknęła  tu  i  owdzie  w  kr.-ij 
faktów  i  objaśni!;!  to  i  owo;  [>oil  tym  względem  nawel  posia 
damy  dzielą,  któremibyśmy  się  sprawiedliwie  mogli  pochlubić 
przed  Europą.  Ale  np.  prawo  polskie  w  swoich  rozmaitych  od- 
cieniach? Kio  je  badał?  Kto  się  nad  niem  zastanawia)  tak, 
jakby  należało?  I  tutaj  nauka  zebrała  fakta  i  rozpowiadała,  te 
lak  a  lak  było.  wtedy  a  wtedy  było,    ale  dlaczego    było,    dla- 

tgo  tak,  a  nie  inaczej?  o  tem  nauka  milczała  i  milczy. 
Nikt  organicznie  rozwoju  zasad  naszego  prawodawstwa  nie  pro- 
wadził przez  wieki,  a  notował  tylko  różne  jego  stanowiska 
i  chwile.  Znakomite  bardzo  dzieło  Lengnicha,  prawo  polityczni 
Królestwa  Polskiego,  ciekawe,  zajmujące,  jest  tylko  zbiorem  su- 
chych faktów  o  'życiu  politycznem  narodu.  Autor  jego  pojmo- 
wał piękne  rysy  cywilizacji  polskiej,  na  które  patrzył,  jako  filo- 
zof-myśliciel.  Pisał  nawet  pochwałę  konfederacjom,  znajdując 
w    nich  dobrą  stronę,  ale  kiedy  w  samym  wykładzie  prawa  jest 

logiczny  i  miesza  przedmioty  jedne  z  drugiemi,  tem  samem 
rozwinąć  nie  mógł  tajemniczego  sposobu,  w  jaki  się  poczynały, 
kształciły  i  rozwijały  zasady  publicznego  prawa  naszego.  W  now- 
szym dopiero  czasie  literatura  polska  zyskała  dzieł  kilka,  w  któ- 
rych ten  i  ów  przedmiot  ukazał  się  w  nieznanej  postaci,  kiedy 
światło  nagle  nań  spłynęło. 

Przy  głębszem  też  badaniu  rzeczy  swojskich,  wiele  spraw, 
które  nas  d/.isiaj  zgrozą  przenikają  albo  dziwią,  inaczej  ukaże 
się  oczom  i  poznamy  wtenczas,  jak  często  w  dziejach  ojczystych 
uwodzim  się  przesądami  lub  uprzedzeniem.  Kiedy  świeże  były 

cze  podania  narodowe,  forma  rządu  Rzeczypospolitej    i    jej 
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objawy  nikogo  nie  dziwiły,  owszem  musiały  mieć  coś  szlachet- 
nego i  wielkiego,  kiedy  taką  miłością  ku  sobie  natchnęły  szlachtę 
przez  tyle  wieków.  W  naszem  przekonaniu  każda  zasada  i  myśl, 
która  zatrzymuje  się  przez   kilka  pokoleń,   godna   jest    za\. 
szacunku,  bo  musi  mieć  w  sobie  jakieś  żywioły  dodatnie.  Dzi- 
siaj, chociaż  o  miedzę  graniczym  z  naszemi  wiekami  śreiniemi. 
według  pięknego  wyrażenia  się  autora  „Listopada",  rzadko  kto 
z  nas  rozumie  tę  niedawno  ubiegłą  przeszłość,    kitdy    nagłem 
pod  nami  wstrząśnieniem  ziemi    zatamowały    się   nurty   podań 
narodowych.  Dzisiaj  pospolicie  na  to  i  owo  narzekają,  mierząc 
zasadę  pojęciami  spółczesnemi,  —  gruba  to  nieświadomość, 
człowieka  nauki,  który  wniknie  w  te  labirynty,  niema  miejsca 
na  uprzedzenia,  ależ  trzeba  długo  pracować,    zanim    się  przyj- 
dzie   do    czyściejszych   wyobrażeń  o  przeszłości.    Konfeder. 
np.  nasze  w  zasadzie  swojej  niczem  się  nie  różnią    od   mityn- 
gów angielskich,  tego  podobieństwa  jednakie  nie  upatrują  wcale 
ludzie,  którzy  mityngi  uważają  za  przynależność  pewnej  cywi- 
lizacji, a  konfederacje  wyrzucają    jako  grzecn  śmiertelny  daw- 
nym Polakom.  Charakter  narodowy  to  robił,  że  u  elki 
opór  w  rycerskim  narodzie  większości  prawdziwej  lub  przy- 
sobionej,  rozwijał  zaraz  sztandar  rycerski,  kieti \ 
czyło  się  na  spokojnej  propagandzie  i  na  ligach.  Zresztą  po 
dopiero    konfederacje    sprawy  publiczne    rozstrzygały    orę^ 
ale  już  wtedy  machina    Rzplitej    ru 

stawach,  wśród  ogólnego  zepsucia  i  nierządu.    Kokoszą    w. 
czemże   była,  jeżeli   nie 
spokojnie,  jak  mity 
w  niej   udział.   Albo  poi 
sadzie  swojej    płynęło   to    pi 

a  wii 

bach  i  środkach,  ki 

lita  nie 

UWOdzlI   prywatą     u      sprawie,   która    kr., 

dziła,  i  długo  jednak 

t   inogł   spr 

b wojem,  albo  zn  I 

/a    ni  ii 
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•wojem  /.aciirin,  pośwfęconem    wyłącznie   dla  kraju     pi 
przewidzieć  niebezpieczeństwa,  jakie  pewien  wniosek 
wal  dla  RzpliteJ,  od  przeważnej   wli  I    obywateli,    kt< 

wniosek  popierając,  mogli  mimo  to  być  w  błędzie,  lub 
uwiedzeni  błędem,  uplatani  myślą,  nie  tak  jasno  pojmowali  po 
trzebj    (izplitej,  lubo  wszystko  i  sami  gotowi  ni<   d  jej  byli  na 
ofiarę,    \  takim  Bposobem  Rzeczpospolita    posuo 
prezentacj  [nj    do  ostatnich  jego   konsekwencyj   i   rządzić 
chciała  nie  większością,  ale  jednomj  ią.  I  kto  zna  historję, 

przyzna,  że  różne  mogły  być  w  Rzeczypospolitej  w  sen 
i  Izbie  poselskiej  /dania,  ale  mniejszość  ustępowała  u  nas  zaw- 
sze większości,  młodsi  .  stan  rycerski  senatowi,  i  ten 
stan  rzeczy,  świadczący  o  wspólnej  miłości  ku  sobie  całej  Bzla- 
checkiej  rodziny,  trwał  tak  długo,  póki  nieład  nie  zaczął  i 
zić  obyczajów  polskich;  takt  faktom,  że  prawa  zawsze  sta* 
u  nas  jednomyślnością.  Przykładów  podobnych  zgody  nie  i  o- 
każe  żadne  państwo  na  świecie.  Pierwszy  dopiero  Siciński  użył 
prywaty  dla  zatamowania  sejmu,  ale  wtenczas  za  Jana  Kazi- 
mierza, wśród  rozprzęołej  Rzplitej,  kiedy  w  osobnych  grupach 
obok  siebie  stawali  katolicy,  dysydenci,  kościół  grecki,  szlachta 
i  miasta,  różno  narodowości  i  wiary,  duch  obywatelski  był 
jeszcze  lak  silny,  że  krok  ten  Sicińskiego  wszyscj  napiętno- 
wali zgrozą  i  przekleństwem.  Złe  rozwijało  się  piorunem;  za 
Korybuta  zrywanie  sejmów  już  nie  razi,  za  .lana  III  zupełna 
swawola,  za  Sasów  już  paraliżem  ścięło  naród.  Nie  zasada  w 
ale  jej  nadużycie  było  zgubnem  dla  kraju.  Liberum  veto  złem 
lekarstwem,  trucizna,  być  zaczęło  dopiero  za  Jana  Kazimierza. 
Od  swojego  zaczątku  aż  do  tej  krytycznej  chwili,  wyrażając  sie 
językiem  szlachty,  owo  liberum  veto  było  prawdziwą  źrenica. 
wolności.  A  jednak  tak  mało  znamy  stosunki  naszych  przod- 
ków, że  oto  niedawno  jeszcze  zasłużony  wielce  literaturze  Fel. 
Bentkowski,  jak  zmory  nocnej,  bał  się  liberum  veto,  i  tłuma- 
cząc swoją  pisownię,  nie  chciał,  żeby  go  o  miłość  dla  tego  prawa 
posądzono  ')« 


')  W  przedmowie  do  wydania  dzieła  Łukasza  Gołębiowskiego  o  pano- 
waniach  królów  jagiellońskiego  domu.  Warszawa  1846  r. 
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Znakomici  mężowie  polscy  w  XVII!  wieku. 

Wizerunki  historycznych  osób... 

Tom  II.  Petersburg  1856. 

Anna  Orzelska,  (Pani  Błękitnego  pałacu)  sir.  263. 

Po  Sobieskiego  śmierci  na  tronie  polskim  zasiadł  król 
młody  i  piękny,  olbrzymiej  siły.  namiętnego  serca.  August 
Mocny  lubił  wystawność  dworu,  zabawy  rycerskie  i  miłość  dla 
kobiet.  Zalotny,  hojny,  bogaty,  zaćmił  blaskiem  swoim  prze- 
pych i  świetność,  jaką  się  inne  otaczały  korony. 

I  nikt  w  Polsce  tak  jeszcze  nie  kochał,    jak   król   August 
Mocny.  On  umiał  tak  wybrać  stosowną  chwilę,  żeby  się  podo- 
bać, z  takim  wdziękiem  potrafił  roztoczyć  czary  ułudy,  tak  po 
rycersku  rozumiał  piękność,  że  w  samej  rzeczy  trudno  się  było 
oprzeć  nie  ponęcie,  a  miljonom    tych  ponęt,   coraz    więcej    na- 
miętnych, coraz  więcej  tęsknych.  Szalały  też  za  Augustem  nie- 
wiasty  polskie.    Niejedna   głęboko    w    sercu    ukrywała   mit- 
jakby  ją  chciała  osłonić  przed    sobą,    przed  ludźmi,    przed 
lym  światem,  a  jednak  wkońcu  zadrżała  struna  tajemna   i  wy- 
dała odgłos,  który  August  zrozumiał.  Wtenczas  już  pr/\ 
nie  łamało  wszelkie  światowe  zapory.    I    rzecz  dziwna,  —  mi- 
łość jedna  w   Auguście  ustępowała  prędko  drugiej,  ale  kobiety 
walczyły  z  sobą    o   jego  serce   i    nawzajem   prześladowały 
z  nienawiścią,  z  całym  ogniem  szaleństwa.  On  kochać  ; 
a  ich  westchnienia  goniły  za  niewiernym. 

Dawniej  w  Polsce  małżeństwa 
żeli   zdarzyła  się  ki  niewiei  do- 

żywały plamę,   bo  niewinnoś 

gard;}   na  upadł  .  ich   wieku   XVIII 

nęły  te  skrupuły.  Ziarn< 

rnj    starodawnych   z*  nie  otwarł \ 

dla  ale   kobiety   nat  powoli 

zbytków,  pr  in,  i  baw 

lość  niepozwoloną.  Już  nie  ukrywał)   - 
w  komnatach  rodzicielskich  ^chodził) 

trefiły    włoSJ     mister  ust  i    (>r 

|ę  dum)   stroił) 
dwjga,  kiedj 
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błędu,  a  owszem  chlubi)  iczęły,   że   w    wieku    nawet  i 

dojrzalszym  potrafią,  czarować  swoja,  piękno  i  la.  i  obudzać*  dawne 
rycerskie  wspomnienia.   A    |ednak    zaraza   ta    dotknęła 
tylko  w  \  fcsze  warstwj .  a  nie  tl 

stwa.  A  nawet  i  tam  daleko  leszcze  było  do  cynizmu    Frań 
W  Wersalu  panie  Pompadour,  Dubarrj   w   rękach  swoich  ti 
mały  losy  całego  narodu.  U  nas  kobiety,  oswojone    z  wyol 
leniami    Prancuskiej    i    niemieckiej  szkoły,   chociaż    |uż   starła 
/.  siebie  piętno  skromności    dziewiczej    i    niewieściej,    przecież 
nie  popisywały  Bię  jeszcze  Ira  wpływem.  Jeżeli  go  i 

pości erały,  to  tylko  chyba  w   komnatach,  a  nie  pokazywały  na< 
nulowi  twarzy  pięknej,  chociaż  często  zalanej  Izami. 

We  Francji  był  bezwstyd  cynizmu,  a  w  naszym  w.  XVIII, 
w  jego  początkach,  za  Augusta  Mocnego,  panowała,  że  t;ik  się 
oryginalnie  wyrazim,  skromność  bezwstydu. 


Opracował  TADEUSZ  KUPCZYŃSKI. 


CYGANERJA  WARSZAWSKA.  —  JÓZEF  BOHDAN 

DZIEKOŃSKI. 

(1815-  1855.) 

Po  burzy  listopadowej  i  upadku  powstania  nastąpiła  w  Kró- 
lestwie cisza  i  zanik  ruchu  umysłowego;  po  chwilach  zapału  i  po- 
rywów nastały  dłubie  lata  przygnębienia,  apałji  i  zniechęcenia. 
Zamiast  kilkudziesięciu  czasopism,  dyszących  życiem  gorączkowem 
i  temperamentem,  które  wychodziły  w  r.  1831  w  W. 
w  ciągu  dziesięciolecia  1831 — 1840  wegietowało  zaledwie  kilka, 
jałowych  pod  względem  treści,  pozbawionych  głosu  wolnego,  pism; 
i  nic  dziwnego,  najwybitniejsze  umysły,  najdzielniejsze  jednostki. 
cała  niemal  młodzież,  pełna  energji  i  ducha  inicjatywy,  wyemi- 
growała  zagranicę,   z   drugiej    zaś    strony    surowa    cenzura    tłumiła 

tikie    przejawy     wolnej    myśli.    Życie    umysłowe    « 
w  Królestwie,  było  w  letargu.  Dopiero  ok.   r.    1841    zaczęło 
budzić   w   Warszawie.     W   r.    1841     powstaje    poważny    mieś 
o  charakterze  naukowym,    pod  względem    kierunku    umiarkowa 
postępowy,   i   staje  się  jakby    kamieniem    węgielnym    . 
nictwa  warszawskiego,    które  odtąd    żywi 
1'ismo  to  —   „Bibljoteka   Wai 
nić  młodego  pokolenia,  które  właśnie   w   tyra 
kało  ujścia  dla  porywów  swego  ducha.    I  oto  mł< 
założyć    włas  in;    staj>- 

yaki"  lisio     41),  a  następnie  „Nadwiślanin"   | 
te   krótko  trwały.    W  dzięki   poparciu   materialnemu 

i   młodzieży,    Edwarda  Dembo 
znalazłszy  grunt  pod  sobą,   skupia    płody    ducha    młodych 
ówczesnych  i  przeciwstawia    się    „Kitdjoi 

ni  postępowy  i  demokratyczny,    który  nietylko 
postępowe,  ale  i  walczyć    dla  nich  postać 
Nauko*  ^ "".  id  a      Dembo 

/    Hipolita    Skimborowic  lodził    on    [ 

przerw)   (184  i  *  ruchu  uraysto 

A       V. 


Mi, ,,i,  i  w   Wai  zawie    n. i  pole  HU 

ratui  lej  w  '  j  ni  okre  le  i 

i  u,,,  i  .   I  cyganów    czyli 

aygunerji  awską     (pokrewną    bohemji   paryikiej);     byli    to 

przeważnie    poeol    ■    malarze,    po 
i  ko  a  wena  n  1'aml  >m"  czj  li 

tburżujom*.    Należeli    do    nle|   Seweryn    Flllebo 
daktor  „Nadwialanlna",  Roman  Zmoraki,  Włodzimierz  Wolsl 
Bohdan  Dziekoński,  Seweryn  Zenon  Sierpiński,    W 
rowtki,    Józei    Minisze^  ki,     Wacław    Szj  .1,    Józef   K< 

lanych.  Przewodził  cyganom 
zrazu  Killeborn,   lecz  niebawem  przewódoą  lob     tal     lę  3.  B    D 
koński,   najgłębszy,  jak   się    zdaji 

Druga  grupa  ożyli    kółko    1     zw,    entuzjastów    i    entuzjastek, 
z   Narcyza   Żmichowakq   na   czele,    natury    wykwintniejsze    i    1 
nioślejsze,  zbierała  się  w   redakcji  ., Przeglądu  Naukowego",  w  domu 
Hipolitowstwa  Skimborowiczów.  Składali  to  grono,  opróoe  entuzja 
Btek,  Edward  Dembowski,   młody    filozof,    najzapaleńazy  i  najrady- 
kalniejszy  demokrata    z   całego   kółka,   założyciel    i   główny    pi 
dwa  pierwsze    lata    współpracownik    „Przeglądu    Naukowego4,   du- 
chowy ojciec    Dembowskiego,  Henryk  Kamieński,  późniejszy  autor 
„Prawd    żywotnych*,   które    tyje  krwi    napsuły   Zygmuntowi    Kra- 
sińskiemu   (Dembowski  i   Kamieński    należeli  do  tajnego  „Związku 
Narodu  Polskiego"),  Jan  Mąjorkiewiez,. filozof,  Karol  Baliński,  Juljan 
Bari  .   Feliks  Jezierski  i  kilku  innych.  Skupili  się  oni  nii 

później  od  cyganów.  Niektórych  entuzjastów  i  entuzjastki  świetnie 
scharakteryzowała  Żmichówska  we  „Wstępnym  obrazku"  do  „Po- 
lki". W  lał  kilkadziesiąt  dopiero  po  Gabryelli,  wzorując  sic.  jak 
się  /.daje.  na  jej  „Wstępnym  obrazku",  spróbował  odtworzyć  du- 
chowe oblicze  „cyganerji  warszawskiej"  jeden  z  jej  niegdyś  grona. 
csander  Niewiarowski  (Półkozic),  również  w  ..obrazku",  p.  tyt. 
„Cyganerja  Warszawska"  (1881). 

W  obu  tych  charakterystykach,  skreślonych  w  formie  po- 
wieściowej, należy  oddzielić  zmyślenie  od  prawdy  (jak  w  Goethego 
„Dichtung  und  Wahrheit"),  szczególnie  w  obrazku  Półkozica,  po- 
wstałym, jakby  rzekł  Słowacki,  z  imaginacji  i  sennego  przy- 
pomnienia 

Inni  pisarze  tego  pokolenia  (t.  j.  urodzeni  ok.  1820  r.),  którzy 
w  tern  samem  dziesięcioleciu  wystąpili  w  Warszawie  po  raz  pierwszy 
w  literaturze,  bliżej  się  nie  łączyli  ani  z  jedną,  ani  z  drugą  grupą, 
jak  np.  rówieśnik  Dziekońskiego.  Antoni  Czajkowski,  Ludwik 
i  Cyprjan  Norwidowie,  Edmund  Chojecki ;  lub  też,  stroniąc  od  oży- 
wionych zebrań,  trzymali  się  od  nich  zdaleka,  w  sobie  się  zamy- 
kając,   jak    np.    Lenartowicz,   jak   młodo  zmarły   Teodozjusz  Krzy- 
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wieki,  jak   Felicjan   Paleński,  w  tem  dziesięcioleciu  (przed  r.    1 - 
i)ie  występujący  jeszcze  publicznie. 

Wszystkich  tych   młodych  poetów  i  pisarzy,    skupiających  się 
w  kółka  i  idących  samotnie,    ożywiały  te  same  mniej   więcej  aspi 
racje  i  te    same    ideały,    wszyscy   byli    demokratami    z    przekonań 
społecznych,    ludowcami    z     upodobań     estetycznych,    rozmiłowani 
w  ludzie  i  jego    twórczości,    wszyscy    byli    romantykami,    drugiem 
pokoleniem    romantyków,    ale    nie    epigonami    romantyzmu,    którzy 
wystąpią  w  następnem  dziesięcioleciu  (ok.   1860).    Po    paru    latach 
przerzedzają    się    w   Warszawie    szeregi    tej    zapalonej    młodzieży: 
umiera  Sierpiński  w  r.  1843,  w  parę  lat  po  nim  Filleborn  (ok.  18 
w   1843  —  44  wyjeżdżają  zagranicę  Zm orski,  Cyprjan  Norwid,  Edm. 
Chojecki ;    w   tym  samym  czasie  (1843 — 44)    udają    się  w  Poznań- 
skie spiskowcy  i  rewolucjoniści,    jak    Dembowski  i  Kamieński . 
nimi  podąża  konspiratorka  również,  gorąca  patrjotka  i  działaczka. 
Żmichowska;  niektórzy  wkrótce  wracają    i    zostają    uwięzieni    (Ka- 
mieński,   a  w  kilka    lat    po    nim    Żmichowska) ;    Dembowski    ginie 
w  r.   184b'  pod  Krakowem;    zagrożeni    aresztowaniem    uciekają 
kordon  Dziekoński  w  r.   1847,    Baliński    i    Lenartowicz    z    Karolem 
Brzozowskim  w  r.   184S. 

Cyganie  nie  cierpieli  warstw  stilistrzałych  i  salonowych  i  na- 
przekór    im    lekceważyli     formy    towarzyskie    i    konwenanse,    do- 
puszczając   się     nieraz     dziwactw     i     ekscentrycznych    wybryków  ; 
w  ten    sposób    naiazie,    w   ciężkich    warunkach  politycznych    o 
czesnych.    wyładowywali  zasoby  przyrodzonej  tężyzny  i  energji,  — 
chętnie   też  gromadzili  się  po  knajpach  i  garkuchniach,  gdzie  m 
puścić    wodze    swym    bujnym     temperamentom,    bez    skręp  i 
(idy   Bię  szeregi   ich  przerzedziły,  zbierali  się  w  domu  Wilkońsk 
nieocenionego  autora   „Rainotek",  i   żony  jego,  Pauli  nj 
autorki   licznych   powieści,    przybi 

<  echowi  prezydował  się    ilu    niego    nie- 

tylko  ,  cyganie'',  i  Wójcicki,    i   Antoni    Czajkom 

wicz;  zebrania  te  naturalnie  mu.- 
dawniejsze  knajpiane.  Wilkoński,  któi 
kiem  „Bibljoteki  nie  lub  I 

ostro  aa  to  pismo,  w  którem  on  mol)    .w  r.  ' 

rozpoczął    wydawać     BWÓj     „Dzwon    Literacki",    po/, 
pracownic! wo    Dzięki 

chętnie    * 
.  -k ich,  w  K>  bienku   pod    w  j  - 
byli  w    niczem  krępowani. 

nionych,    ais  wykolejony 

wj  k  :,  nic   l>\  tu  bo*  ieni    . 

padowem  ani  jed  idu  nauk 

Jedynym  wyjątkiem  wsrod  tych    wyk 
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h/i.  w  j  ohowanlei    trata  <-i  j  t<  lóvi    nien 

kowskl,  roto  l(   nlk  i » itekofi  kJi 

inerji,    którj  tałcll    w    uniw  i  rsj  tei 

ni  /.  za  kordonu. 
Józej   Bohdan   Dziekoński  urodził   rię,  w  r   isi:.  w  Wai 
iyn  zasłu  -i   i  (siei  i    bj  i  on   o  ti 

lata  młodszy  od  Zygmunta  Ki  o  uczył 

w   liceum  literatur]   polskiej.   Matka,  była    Tekla    i    Bło<  ich 

Naukę  Bzkolna,  odbył  I.  B.  Dziekoń  ki  \s  Warszawie,  uniwersyteckie 
/.;is  wykształcenie  zdobył  w  Dorpaoie  (1887  89)  I  w  Królewcu, 
gdzie  Btudjował  głównie  nauki  lekarskie;  w  Moskwie  otrzymał 
rosyjski  doktora!  medycyny,  ale  nigdy  nie  praktykował;  aniwei 
sytetom  niemieckim  zawdzięczał  Dziekoński  nietylko  przyrodni* 
ale  i  wykształcenie  ąwe  filozoficzne;  z  nauk  przyrodniczych  umi- 
łował Bobie  szczególnie  chemję, 

Ukończywszy  studja  uniwersyteckie  w  r  1840,  osiadł  *  sw< 
rodzinnem  mieście,  od  czasu  do  czasu  porzucając  bruk  miejski,  ab] 
się  schronie*  w  Ustroniu  pod  Warszawą,  majętności  swych  rodziców. 
'/rażony  rałszem,  panującym  w  życiu  towarzyskiem  salonów  war- 
szawskich, zerwał  Dziekoński  z  niem  zupełnie  i  przyłączył  się  do 
kółka  cyganów  z  Fillebornem  na  czele,  stroniącego  również  od 
konwencjonalnego  życia  salonowego.  „Ta  garstka  młodzieży,  pra- 
cująca myślą  i  duchem,  idąca  w  przyszłość  bez  żadnego  kierunku. 
pragnąca  coś  działać,  bez  świadomości  środków,  wiodących  do 
celu,  bez  samopoznania  sit  swoich  i  bez  spójni  z  szerszemi  spo- 
łeczeństwa warstwami,  wydała  mu  się"  powiada  jeden  z  tej. garstki 
(Niewiarowski),  ..gronem  dzieci  osieroconych  świeżo,  lub  gromadka 
marzycieli  tylko...  Żal  mu  się  /.robiło  tych  sił  młodych,  marnują- 
cych się  w  życiu'".  Postanowił  skierować  je  ku  jakiemuś  wyraźnemu 
celowi,  dowodząc,  że  pisać  wiersze  lub  malować  obrazy  dla  samej 
sztuki  tylko,  to  zabawki  ;  wezwał  więc  łych  młodzieńców,  aby  się 
odrodzili  i  wzięli  się  do  pracy  wśród  ludu  i  dla  ludu.  I  oto  roze- 
grała się  podobno,  podczas  pierwszego  zetknięcia  się  Dziekońskiego 
z  cyganerją,  scena  wielce  charakterystyczna,  malująca  doskonale* 
nastrój  ówczesny  wśród  młodzieży :  Dziekoński  w  uniesieniu  postąpił 
podobnie,  jak  jeden  z  bohaterów7  jego  opowiadań  (zob.  opow.  „Pa- 
jąk") —  poszarpał  na  sobie  strój  salonowy,  frak,  wstrętny  cyganom 
symbol  tilisłerstwa,  i  ubierał  się  odtąd  zawsze  bardzo  skromnie. 
..Żył  też,  jak  powiada  panńętnikarz,  wyłącznie  prawie  z  klasą 
uboższych  rzemieślników,  gdzie  pomiędzy  młodzieżą  zwłaszcza  po- 
siadał mir  i  wpływ  ogromny".  Dziekoński  zawładnął  też  odrazu 
umysłami  „cyganów"  i  wpłynął  na  kierunek  ich  twórczości.  Mnie- 
manie, że  to  on  przeszczepił  na  grunt  warszawski  z  Dorpatu  oby- 
czaje burszowskie,  wprowadzając  je  do  życia  cyganerji,  nie  zdaje 
się  być  uzasadnione,  wobec  faktu,  że  w  jednym  ze  swoich  szkiców 
ówczesnych    burszerję     dorpacką  i  jej    zwyczaje    scharakteryzował 
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bardzo  niepochlebnie  (zob.  ..Dorpat"    w  „Dzwonie  Literackim    1S4G 
i   w  „Spomoieniach  i  marzeniach  Bogdańskiego") ;  był  zresztą  Dzie- 
koński  umysłem  głębszym,    poważnym,    skłonnym    do    mistycyzmu. 
Utwory    swoje    Dziekoński    pomieszczał    zrazu    w    ..Bibljotece 
Warszawskiej"  (od  1841  r.)  i  w  „Nadwiślaninie"  (1841) ;  w  r. 
wydał  wraz   z  Zmorskim  książkę  zbiorową  (noworocznik)  p.  t.  „Ja- 
skółka",   w  którym    zebrali    obaj    utwory    wierszem    i    prozą    prze- 
ważnie z  kółka  cyganów.  Edw.  Dembowski    ocenił   bardzo  sut 
„Jaskółkę"',  choć  sam  dał    do    niej    rozprawkę,    a    nawet    ofiarował 
fundusz  na  jej  wydanie.  Główny  zarzut,    jaki    uczynił    tej    ksi.. 
był,  że  zbiór  to  bezbarwny  prawie,  że  „dążenia    jednego"    w    nhej 
nie    widać,    to    ma    znaczyć   kierunku    jednolitego.    Nie    oszczc 
i  samego  Dziekońskiego,  który  jest  za  mało  dla    niego  postępowy. 
że  „od  czasu  kiedy  ramotę  pełną  wstecznych  dążeń  przełożył  (za- 
pewne ma  tu  na  myśli  Dembowski    przekład  z  franc.    dziełka   Ro- 
selly'ego  p;  t.  „Chrystus  w  obliczu  wieku".    Warsz.  1S42),    zrodził 
w  sercach  naszych  bolesną  wątpliwość"...    Dziekoński    ..coraz  dalej 
brnie    w    kał    wsteczności,    dziś    już    przez    wszystkich    myślących 
wzgardzonej   i    wyszydzonej...",    i  mając  na  myśli    fantastyczną  po- 
wiastkę    Dziekońskiego,     umieszczoną    w    „Jaskółce".    Dembowski 
wyraża  żal,    że  „takiemi    bezsensownemi    tworami"    marnuje    - 
talent    („Przegląd    Naukowy".     1843,    III).    Dembowski    pr. 
nieraz  w  swych  ujemnych  ocenach,  o  ile  dopatrzy!  się  w  utwo 
jakim  wstecznego,  to  znaczy   niedość  radykalnego  dążenia. 

W  powiastkach  swych  i  obrazkach   fantastycznych    (zaczął  je 
pisać  jeszcze  przed  r.  1840),  w  których  wzorował  się  na  podobi 
utworach    T.  A.    Hoffmana,    Dziekoński    wyraził    najdobitniej    h 
i  ideje.  przyświecające    cygan erji,  dążenia  i  aspiracje 
młodzieży,  któremu  przewodniczył.  (N 
..Wyzwolenie  zapaleńca"   i   „Pająk").  Zebrał    je 
kiem   ogłosił    w   dwu    tomikach      \     W  'koński, 
Dziekońskiego.  już    po    jego    wyjeździe    z    Warszawy,   p, 
mnienia    i    marzenia 
z   tu.  i  mi.    pis. 
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gpooząl  na  cmeutarzu  Montmartre. 

BIBLJOGRAFJA. 

\.  i' i  sin  a  Dziekońskiego:    Powiastki  i  obrazki  Dziekon 
jo,  drukowane  poprzednio  w  Bibljoteoe  w  urszawskiej  (1841 
w    Nadwiślaninie  (r.   1841),    w   Jaskółce  (1848),    w   Snopku    Nadwi 
sianskim  (1845)  i  w  Dzwonie    Literackim   (1846),    wyszły    zebrane 
l>.    I.    „Spomnienia    i    marzenia    Bogdańskiego.     Zebrał    i    drukiem 
i  ii   Au.  Wi."  II.  j.   August  Wilkoński],  2  tomiki.  Warszawa.  184fc 
(Zawierają:    „Siła    woli",    „Trupia    głowa    na    biesiadzie",    „Pa 
i:iw\ki   /.    listów    młodego",    „Ogłoszenie    w    gazetach",    „P 
fantazja",  „Worek,   gawędka    z    podań    Indu",    „Wyzwolenie    zapa- 
leńca", ...Moja  łajka,  marzenie",  ..Władysław,  niepodobne  do  prawdy, 
a   jednak    prawdziwe    zdarzenie",  „Dorpat").  Iziwój", 

Warszawa.  L845.  Nowe  wyd.  Warsz,  L9Ó7,  :*  t.  w  jednym  (Dod. 
do  Tyg.  [lustr.)  -  W  czasopismach  drukował  nadto  następujące 
utwory    i    artykuły:    ,,(■>  i,    wspomnienie    z    wędrówek    po 

kraju",  „Okiennik,  wspomnienie  z  wędrówki  po  kraju"  („Jaskółka" 
1843);  „Uwagi  nad  pochwala,  poematu  „Dzieciątko  Jezus"  ks.  Ho- 
towińskiego,  umieszczoną  przez  J.  1.  Kraszewskiego  w  poszj 
Bihljotoki  Warszawskiej  za  miesiąc  lipiec  1846  r."  (w  „Dzwonie 
Literackim*'  1846);  recenzje  powieści:  ..Spekulanta"  Korzeniow- 
skiego, „Pamiętników  Nieznajomego"  i  „Zygmuntowskich  czasów" 
Kraszewskiego  i  „Kataleptyka'  Sztyrmera  (Janue);  „Kilka  słów  o  me- 
dycynie hermetycznej"  (w  Przeglądzie  Naukowym  1842),  „Gawęda 
o  literaturze  i  niektórych  innych  rzeczach  (tamże  1843).  —  Pi 
kłady:  ..Zaćmienie  księżyca",  .lana  Pawła  Rychtera  (Bibl.  Warsz. 
1841,  111);  „Zbrodniarz  przez  stracony  honor",  powieść  prawdziwa 
Fryd.  Szyllera  (BibL  Warsz.  1845,  IV);  osobno:  Roselly  de  Lorąues 
A.  Kr.:  „Chrystus  w  obliczu  wieku,  czyli  Nowe  świadectwo  nauk 
na  obronę  Chrystjanizmu.  Z  franc.  przełożył  J.  B.  Dziekoński, 
Warszawa  1  S4'2.  —  List  Dziekońskiego  do  Mickiewicza,  z  r.  184S, 
z  Paryża  w  „Korespond.  Mickiewicza'"  t.  IV;  wyjątki  z  innych 
listów  w  Wł.  Mickiewicza  ..Żywocie  Ad.  Mick.  IV";  2  listy  z  r.  1855 
do  Pauliny  Wilkońskiej  w  jej  ..Moich  wspomnieniach  o  życiu  to- 
warzyskiem  w  Warszawie";  list  do  Mickiewicza  z  r.  1848,  ury- 
wek z  dziennika  z  r.  1848  i  odezwa  — w  aneksach  do  t.  III  Szpo- 
tańskiego   „Adam  Mickiewicz  i  jego  epoka".  (19^3). 

B.  O  Dziekońskim    pisali:    P.  Wilkońska:    Moje    wspo- 
mnienia o  życiu  towarzyskiem  w  Warszawie.  Poznań  1871;    nowe 

1»* 


-  228  - 

wyd.  w  Bibl.  Dzieł  Wybór.  Wais/.,  1907.  —  Chmielowski  w  W. 
Enc.  Powsz.  Ilnstr.  i  w  Hist.  liter.  pol.  V.  141  — 144.  —  Półkozic 
(Al.  Niewiarowski):  Cyganeria  warszawska  (Kur.  Warsz.  1881, 
listop.  grudz.  i  1882,  stycz.)  —  Marrene:  .1.  B.  Dziekoński.  („Do- 
datek Miesięczny"  do  Przegl.  Tygodn.  1889,  III  i  „Świat"  (krakow.) 
1894:  toż  w  jej  książce  p.  t.  „Cyganerja  warszawska".  Warsz.  190.") 
(Bibl.  Dziel  Wybór.).  —  Zdzieehowski :  Byron  i  jego  wiek,  U. 
Kraków  1897.  —  Wł.  Mickiewicz:  Żywot  Ad.  Mickiewicza  IV.  — 
Z.  Feliński :   Pamiętniki.   Kraków  1897. 

O  Cyganerji  warszawskiej  pisali : 

A.  Półkozic,    p.    wyżej.   —   Marrene,    p.    wyżej.  —   K.  Witte : 
Cyganerja  warszawska  i  Teofil  Lenartowicz  (Tyg.  Ilustr.  1904,  II).— 
Gomulicki :    Cygan,  warsz.    (Wyjaśnienia  i  przyczynki)    Goniec   Po- 
ranny 1905,  nr.  273.  —  Tenże:  Cyg.  Warsz.  Bajki  o  niej  i  prawda. 
(Tyg.  Ilustr.   1911,    nr,    42-43).    —    Al.    Półkozic    (Niewiarom 
w   artykułach  o  Wolskim  (Słowo    1882,  nr    32 — 38),    Lenartowiczu 
(Słowo    1822,    nr.    172-177),    Zmorskim    (Kłosy     1886),    Ludwiku 
Norwidzie    (Echo    1882,     17    stycz.),    Cypr.    Norwidzie    (Wiek     1 
i  Kłosy  1886,  II).   —   Sfinx  (Skimborowicz) :  Gabryella  i  Entuzjastki 
(Bluszcz   1880).    —   Wilkońska.    p.    wyżej.   —   Bartoszewicz   w  hist. 
liter.  pol.  II.    —    Faleński    w    Przedmowie    do    ..Pism    Teodozja 
Krzywickiego    (Warsz.     1887).     —     Chmielowski    w     Historji    liter, 
pol.  V,   132  —  152.  —  A.  Pług:  Fi  leborn  Seweryn  (W.  Enc.  pow^ 
Ilustr.)    —  Zmorski:  Wspomnienie  Seweryna  Zenona   Sierpiński 
(Tyg.   Literacki   1844).  —  Skimborowicz. :    Słów   kilka  po  pogrzebie 
S.    Z.    Sierpińskiego    (Orędownik    Nauk.    1843).    —    Stecka :    B 
Dembowski.  Lwów   1911.   —   Cz.    Jankowski:    Józef  Kenig  (w  je^o 
„Na  marginesie  literatury".  Warszaw.    1906). 

„Cyganerja  Warszawska",  sztuka  Adolfa  Nowai  o  (191 1> 

wraz  z  „Parergą  do  Cyganerji  Warszawskiej"  („Świat,  1911,  nr. 
jest  charakterystyką,  s  zasadniczych  rysów  charakteru  tej  gt 
pisarzy   naszych   wysnuta,  lecz  karykaturą. 


Pająk. 
Ml) 

Urj  w  ki  /.  listów    iuf. 
(„Spomnieaia  i  marzenia  Bogdańskiego"    u 
\  pfe!  rY-a  ilu  i  i  .  omne,  lak 

mauvais  genra  a  w 

.  .    .lak    (  i    wiadomo,    me   miałem 

(-  co  nie  łatwo    każdemu,    tem    trudniej    mnie  > 


mojeini .   ale   co  Bzczególnii  i  ałj    i<-n   paromi< 

Miy  czas  nie  znalazłem  nikogo,  z  kimbym  mógł 
doayta  się,  nagadać,  choćby  tylko  dla  przypomnienia  dawnych 
naszych  gnwędek.  Warszawa  okropnie  mię  nudzi.  Wszystko 
mi  lu  wydaje  sir  tak  zimne,  iztywne  i  bezduszne,  14  w  czi 
upałów  dreszcz  gotów  przejąć  seret,  gdybym  je  najaw  wj 
most,  gdybym  je,  jak  ogrodnicj  swe  rośliny,  nie  ochrania! 
przed  powiewem  tutejszego  modnego  świata.  Sam  nie  chcę 
sobie  wierzyć,  czy  to  jesl  toż  samo  miasto,  którera  po  B-letniej 
nieobecności  na  nowo  powitał.  Miałżebym  Bię  dotyla  zmienić. 
iż  oo  dawniej  uwielbienie,  dziś  tylko  ckliwość  sprowadza  ' 
Zaczynam  wierzyć,  iż  oprócz  własnej  woli  jest  druga,  jakby 
odwrotna  strona  medalu  człowieka,  bodaj  czy  nie  ważniejsza. 
Tak  mi  dziś  jakieś  leskie-  uczucie  całe  piersi  rozpiera,  tak  na- 
miętnie wzdycham  za  tą  balsamiczną  pociechą  Twych  wyra- 
zów, iż.  pokonawszy  wstręt  do  bazgrania,  co  fala  kałamarza 
na  pióro  przyniesie,  rzucę  Ci  do  wspólnego  przyjacielskiego 
spo tycia,  chociaż,  na  odpowiedź  tak  długo  —  długo  muszę 
czekać.  A  naprzód  opowiem  Ci  jeden  ustęp  /.  teraźniejszych 
wypadków  dni  moich,  który,  nie  wiem  dlaczego,  co  chwila  mi 
staje  przed  pamięcią.  — .  miałożby  to  być  przeczucie?  Kilka 
dni  temu  odbieram  bilet,  zapraszający  do  pani  baronowej.*** 
Znają  mię  lam  tylko  z  rekomendacyjnego  listu;  a  jak  Ci  wia- 
domo, polecony  byłem  z  dobrej  strony,  to  jest :  jako  un  jeiuip 
homnie  bien  śleuś,  czyli  człowiek,  nie  wychodzący  z  grani 
tłumu,  grzeczny,  przyzwoicie  ubrany,  nie  powstający  na  modę, 
mający  zdolności  umysłowych  właśnie  tyle,  ile  potrzeba  do 
zabaw  wieczornych,  a  choćby  trochę  mniej,  to  nic  nie  szkodzi, 
byle  nit-,  ani  na  jedną,  ani  na  drugą  stronę  nie  raziło,  bo 
wszelkie  odznaczenie  to  psuje  równowagę  pięknego  parteru 
kwiatków  salonowych. 

Pani  baronowa,  dama  nie  pierwszej  młodości,  zacho- 
wała jeszcze  ślady  wdzięków,  które  jej  wiele  dodają  uroku, 
właściwego  warszawskim  gospodyniom  zabaw  wieczornych. 
Zbiera  się  u  niej  modna  młodzież,  niedobitki  wyższego  tonu, 
a  mianowicie  artyści  i  literaci.  Przyszedłem  za  wcześnie,  za- 
ledwo  było  osób  kilka,  prawie  sami  domowi,  znajomy  tylko 
y.  gospodynią,  nie  wiedziałem,  co  z  sobą  robić,    przedstawiono 
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mię  jednemu,  drugiej,  trzeciemu,  czwartej,  kłaniałem  się  rumie- 
niąc, nie  mogąc  ani  jednego  wyrazu  znaleźć...    Bo  proszę  Cię, 
odpowiedz  mi  głośno  w  dzień,  bez  zarumienienia  się  lub  śmie- 
chu,   gdy   kto    poważnie    odzywa    się:    ,, Bardzo    mi    miło,    lub 
przyjemnie,  poznać  WPana"  i  t.  p.,    resztę  patrz  w  gramatyce 
Meidingera.   1  gdy  podobne  rozmowy    toczą   się    godzin   kilka  ! 
Siadłem  w  kącie  i  patrzałem.  Rozmawiano:  po  francusku. 
Śpiewano:  po  włosku.    Tańczono:    po  niemiecku.   Jedzono  ko- 
lację: po  angielsku;    ja   milczałem:    po   polsku.    Wreszcie    za- 
częło się  widowisko:    wystąpił    na    środek  straszny,    z    wąsami 
i    brodą,    i    długą    czupryną    poeta    i    deklamował.    Daruj, 
nie  pamiętam  o  czem,    wiem    tylko,   iż    chodził  do  nieba,    roz- 
mawiał z  Panem    Bogiem,    a    potem,   zjadłszy    kawałek   chleba 
z  masłem,    wstąpił   do    piekła    i  damom    zaręczał,    że    tam    nie 
tak    źle,    jak    sobie    ludzie    wystawiają.     Potem     drugi    blady 
z  podsiniałemi    oczami    poeta    zaklinał    się.  iż  lwu   paszczę 
zedrzeć    jest    w    stanie,    iż    gwiazdami    jako    gałkami    rzu 
potrafi,    później    znowu    jakieś   dziecko    deklamowało   wiers 
nie  swoje,  niby  dla  doświadczenia  braci  literatów  i  t.  p.  Damy 
tlziękowały  za  zabawę  głośno,  z  uśmiechem,    mężczyźni  sypali 

tyczne  pochwały,  oklaski  zewsząd  brzmiały,    poeci,    tu» 
oczy  dokoła,  spoglądali  po  sobie,  potrząsali  grzywami,    popra- 
wiali czubów,  zapewne  aby  laury  nie  pospadały,    a    mnie 
brakło  cierpliwości;  cierpliwości,  jakiej  zapas  obfity   na  długie 
dni  powszedniego  życia   byłby   wystarczył.    Tchu  mi    D 
wybiegłem,  choć  dopiero  była  godzina  10,  cudem  wy- 

leczony astmatyk  pełnemj  piersiami  zaczerpnąłem  w ie< 
powietrza,  .luż  lud  wracał  ze  spacerów,    tłumy   minęły, 
przechodnie  i  dniowe   światło   już  tylko   jes 

krzy/e  i  wierzch  kościoła    Aleksandra  rumienił] 

rwieniących  obłoków.  Czarne  aleje  brzn 
isem  powozami,    pragnąłem    spokoju,  cis/y,   chciałem    Ul 
ml  zabaw  i  biegłem    ulicą    Mokotowską,    k  bj  l   d 

powszedni,  jako  bezludna  ku  sobie  mię  wabiła,   /.a  mn 

huczał  coraz  dals/.\    głuch)    gwar   mrowiska   mi 

dziej  warkną   koła   aa   dalekiej    ulicj  aóm    ciel 

.  ba  kilka  aut   przechodzącej  katarynki  d 
M'i>d  ulicznych  murów,  jak  rzeką  płyn  lekitu  i  i 


'2HI 

|ak    du<  ii\    złego,   dręczące   vs    dzień"    ludzi,    ucieka  >    n  i 
i  miasta  I  wielka  odwieczna  Iluminacja  mirjadaml  za 

pałała  się  na  p]  Bzną  un  Gdj  ".    pojrzal 

i  odkrj  i  głowę,   całj   fcar  I  ni.  chęć   mi  a    buchnęła    nu 

do  twarzy,  jakb$   duch   po  promieniach    wzroku   uleci<  i    a 
w  przestrzeń,  do   iwej  rodzinnej  kolebki,  .1  tu  tylko  znudzone 
Un. ki  tak  leniwo   śród  pyłu   mię   niosły.   Jeszcze   |edna   iskra 
woli,  a  zdawało   mi  się,   ii   wzlecę  do  nieskończoności!...    tak 
lekko,    tak    ohftniebym   Bię   wyrwał   z   objęcia    ?U  aż 

spojrzę  po  sobie  na  ten  strój  balewj  1  na  nowo  całe  utrapie 
nie,  cała  nikczemność  l  nulu  i  błota  ziemi  z  szatański!  m  szy- 
derstwem przed  oczy  mi  wystąpiła;  czułem  w  tej  chwili  mi- 
mię  dzikiego  orła,  któremuby  skrzydła  obcięto  i  na  zabawkę 
rzucono  dzieciom,  o  wierz,  kochany  I  w  tej  chwili  jakaś  wście- 
kłość, szał  mnie  opanował,  gotówbym  rzu<  »  sam  nurt 
Wisły,  gdyby  pod  stopami  płynęła,  gotówbym  tarzać 
-rod  błota  i  pyłu,  byle  sobie  z  przed  oczu,  z  przed  dusz) 
strącić  siebie  i  te  obmierzłe  cechy  mody  bezdusznej,  sztywnej 
salonów  ości !  —  białe  rękawiczki  w  kawałki  poszarpałem...  Oh 
przeklęcie!  stokroć  przeklęcie,  kto  w  takich  chwilach  nie  ma 
przyjaciela,  nie  ma  nikogo  przy  sobie,  ktoby  go  przyjął  i  ukoił 
w  swojem  objęciu!  Kto  zamiast  Bpółczucia  spotyka  wzrok 
ludzi  porządnych,  ludzi  zajętych  spekulacją  i  zowiących 
donkiszoterją  każdą  iskrę  przepełnionej  miary  czucia!  Poj- 
miesz więc  łatwo,  gdy  w  najwścieklejszej  walce,  lecąc  jak  sza- 
lony, o  kilka  kroków  przed  sobą  usłyszałem  szczerą  nutę  pro- 
stego mazura.  Nie  na  salonowej  orkiestrze  wycedzone  małpo- 
wanie tej  cudnej  muzyki  Wiesława,  ale  proste,  pełne  duszy, 
wyrżnięte  od  ucha  akorda  chłopskiego  mazura!  Wskoczyłem 
raczej  niż  wszedłem  przez  Otwartą  furtkę  do  owego  niby 
ogródka,  niby  szynku,  skąd  się  muzyka  słyszeć  dawała.  Całe 
to  miejsce  miało  kształt  trójkąta  kilkanaście  kroków  długiego. 
Parę  drzew  z  za  płotu  zwieszających  gałęzie,  i  kilka  obłama- 
nych  krzaków  około  muru.  zjednały  zapewne  nędznemu  ką- 
towi nazwisko  ogródka.  We  drzwiach  w  głębi  parę  wschodów 
wiodło  do  izby,  na  wschodach  ładna,  wysmukła  dziewczyna 
siedziała  dla  posługi  gości.  Dokoła  długie  stoły  i  ławy,  zasta- 
wione  butelkami   i    kuflami,  kilku   obdartych    ludzj,   dalej    do- 
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rożkarz,  baba  z  obwarzankami,  weteran,  oto  był  pozór  całego 
miejsca.  Spojrzeli  się  po  mnie,  i  .czy  mam  Ci  powiedzieć?  za- 
wstydziłem się !  wstyd  mię  było  mych  sukien.  Zazdrościłem  im 
w  tej  chwili  obdartych  łachmanów,  jakby  ten  frak  czarny  był 
jakiemś  piętnem,  jakieś  nieprzepartą  zawadą  do  połączenia  się 
i  zbratania  z  gminem,  ich  wzrok  wyrzucał  mi  różność  kasty, 
spoglądali  na  mnie  tak.  jak  spoglądać  musieli  Ilotowie  na 
swych  dumnych  panów,  idących  na  Forum!  Nieśmiało  siadłem 
na  uboczu,  jak  student,  co  pierwszy  raz  wyrwawszy  się  ze 
szkoły  chyłkiem  wpadnie  do  kawiarni.  Dziewczyna,  nie  do- 
wierzając, dwa  razy  się  pytała,  czego  żądam,  nie  pamiętam, 
com  odpowiedział,  postawiła  kufelek  z  piwem  i  podała  szka- 
radne sygaro.  Zasypiający  Żydzi  nowym  na  przybycie  me  oży 
wieni  zapałem,  z  nową  mocą  fałszywemi  akordami  uderzyli 
marsza,  objaśniono  gasnące  i  wiatrem  miotane  długie  knoty 
świeczek  i  lamp  —  i  ja  swobodniej  odetchnąłem  i  wkoło  sic 
obejrzałem. 

Z  szynkownią  tą  graniczy,  dobrze  warszawskiej  młodzieży 
znajomy  Wiejski  Ogródek,  gdzie  wyborne  raki,  kurczęta, 
kalteszal,  miejskie  po  wiejsku   przestrojone   służące,   szampan, 
a  przede wszystkiem    niemieckie    i  czeskie  koczujące    dziewice, 
jako    minstrele  z  arfami,    zabawiają  średnią    kla-ę  aa>/.ej  mło- 
dzieży. I  teraz  poznałem    po  dalekim  śpiewie  za  murem  tyrol- 
skie trele  i  znów   jakąś  pieśń  z  Normy,  z  towarzy- 
Dzika  to  była  dysharmonja  tych  dwóch  muzyk:    tu  żydowi 
jęcząca  basetla,    nad  którą    siwa    broda    i    czerwone    oczy    śle- 
pego staną   w  takt    się    kiwały,    a    obok    mały    bachor,    m 
wnuk  jego,  pis/c/ał    na    skrzypcach.    Tam    obok,    chłodny    po- 
wiew wiatru  kołysał  w    powietrzu  i  Śmiechy  i  niemieckie  wy- 
razy   umizgów    i   drżącemi   jękami    arfj 

korka    z    butelki    szampana    przerywał,    lul  -kie. 

grube  gtoS}    i   gruh-  i  upodlę 

Nad  nami  czarna  noc  obejmowała  nas  jako  smętarz, 

gdzie  jak   upiory    pijane    trupj     bez    dni  tają    w     napoju 

tycia,   bo  tylko   inni    r  j  eh  od  i    tu 

i  tam  muzyka,  nakształl   złowi  rstwa  mi- 

■  w  dźwiękach  ftród    ciemności.   \<^ 
i  słychać     |ak  liście    dr 


2 

|i    u  iv. iw  .1     nur.  im,    dalekich    lub   bliHkich   pi 
klenstw.  \',t>  jjdj   powie-   wiatru    wort  kwiatów   i  ponczu  prs 
niesie,   i<>  je    wnel    Eagłuszj    sapach    wódki    i    dym    i 
u  toniu  i  odrażający  brud  nędz] , 

Dźwięki  i  obrazki  migał]   nawzajem  jako  ćmy  nocne 

ni  do  jasnych  kół,  co  gasnące  świeczki  iłj  w  ciemno 

i  [a  śledziłem   lol   ćmy,  a   coś   <!<>  ucha  ml  szeptało:        spali 

się        ii  ii-,  nie  spali  i<>  i\        to  ty  jeateś\   ba,  ha !   wi- 

(l/icc  ogień  i  nie  moc  ostrz* 

Trącono  mnie  i><>  ranieniu. 


Sqdziwój. 
(1584) 
(„Sędiiwój".  3  i.  Warszawa,  184 

Powieść  historyczna  i  okultystyczna  zarazem,  osnuła  na  tle  życia 
Michała  Sędziwoja,  głośnego  vs  Europie  w  swoim  czasie  alchemika  pol- 
o  (1566     L646). 

Sędziwój  marzj  o  zdobyciu  najwyższej  wiedzy,  aby  móc  uszczęśliwiać 
ludzi.  Ale  zdobywszy  t.  zw.  kamień  filozoficzny,  zapomocą  którego  ni(>/« 
robić  złoto  i  staje  się  posiadaczem  niewyczerpanych  skarbów,  zapomina 
0  swych  szczytnych  marzeniach  i  Oddaje  się  namiętnie  uciechom  życiowym. 
Sędziwojowi  Dziekoński  przeciwstawia  Sethona,  zwanego  -Kosmopolitą", 
współczesnego  mu  alchemika:  jest  on  w  powieści  postacią  nadprzyrodzoną, 
adeptem  nauk  tajemnych  (hermetycznych),  żyjącym  tylko  dla  wiedzy  i  miło- 
sierdzia. Dopiero  pod  koniec  długiego  życia  dostępuje  Sędziwój  łaski  potęg 
nadprzyrodzonych  i  zostaje  adeptem    wiedzy  tajemniczej. 

O  Sędziwoju  (Sendivogius)  pisano  dużo  w  Europie  Zachodniej.  U  nas 
m.  i.  Wiszniewski:  Wiadomość  o  Michale  Sędziwoju  (w  dod,  do  „Bakona 
metody  tłumaczenia  natury".  Kraków.  IS34)  i  J.  bar.  Brincken  :  -O  życiu 
i   pismach   Michała   Sędziwoja   (Bibl.  Warsz.   1846,   II). 
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III.   Złoty    bocian. 

„Weź,  pasterzu,  ten  puhar  meoóskiego  wina, 
, Poświęć  Oceanowi;    niech  w  karnej  ofierze 
„Ten  potężny  wcul  ojciec  naszą  część  odbierze. 
Georgiki  Wirgiljusz*. 
t 
Na  rynku  Bazylei,    naprzeciw    ratusza,   stała  duża  kamie- 
nica z  przyzbą  na  słupach    murowanych;    o  ile  poważna  i  po- 
nura zwierzchu,   o  tyle  hałaśna  i  wesoła  wewnątrz:  biesiadne 
©krzyki  cały  dzień  do  późne]  nocy  ją  ożywiały.    Nad  wehodo- 
wemi    drzwiami    wisiał    zielony    wieniec    z    wplecionym    przez 
środek  słomianym  krzyżem,  co  służyło  na  znak,  iż  tam  wszel- 
kich trunków  dostać  można.  Oprócz  tego  na  wielkiej  błękitnej 
tarczy  wyrobiony    z    drzewa,    pozłacany    bocian   i    podobnemiż 
literami  długi  podpis,  zapraszały  podróżnych  do  gospody,  jednej 
z  największych  i  najporządniejszych  w  calem  mieście.  Podobn. 
karczmy  wspólnie  dla  rozmaitego  stanu  ludzi  urządzone,  w  owych 
czasach     zastępowały    razem    kawiarnie,    czytelnie,    cukiernie, 
restauracje,  resursy  i  tym  podobne    eywilizowańszych    wieków 
zakłady;    jedynych  rywalów  posiada  klepach  golibrodów, 

których    łaźnie    i    warsztaty    były    także    miejscami    schadzek 
i  ogniskami  nowin. 

W    pii  rwszej  długiej  i  niebaru  ej  sklepionej  >ah  | 

złotym   bocianem    stały   dokoła   ścian  dębowe  ławy    i   podoi' 
stoły.    Dalej   wielki  piec  z  zielonych    kafli    z    wmurowanym  di> 
połowy  kotłem  miedzianym  do  rozgrzewania  napojów.   W 
niby  ołtarz  bożka  tej  świątyni,  wznosił  się  wysoki  kredens,  na 
którym  rzędami  poustawiano  naczynia  ofiarne,  to  jest  i.  stru- 

chany,  dzbany,  puhary,  poprzewracane  *K>  góry  dnami,   ws 
kiego  kształtu,  miedziane,  cynowe  i  szklane.    N 
narouni  z  podłogą    otwierał   się   obszerny    komin,    gdzie    y 
sutym  ogniu  na  rożnach  kręcone  baranie  i  sarnie 

dawały    won   SWOJą    do    /.apachow     piwa     i     W 

podarz   otyły,   /    rumianą    Iwar/ą.     w     tab  nic, 

rhod/.ił,   wydawał    rozkaz)    i    /    /ało/oneii 

się  i>>  kiwnięciem  głowy,  to  Bchyleniem 

do  godności  wchodzących  gości,  i  raz  rubasznie  pochlebiał, 

snów,  marszcząc  brwi  nad  siwemi  oczkami,  surowo  gromił 
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zwinnie  krzątających  się  piwnicznych  chłopaków.  A     ""' 

gwaru   roa w,     ród    tłumu    «    różne    strony    wychodzących 

i    wchodzących,    nlełatwobj        i    odrazu    poznał  i  przypatrzył 

itkiemu. 

Najgłośniejsze  kółko  składała  młodzież,  w  pośrodku  nich 
wędrowny  śpiewak    z   cechu    meisb  <>w    przygrywał   na 

luini,  kształtu  dzisiejszej  arfy,  końce  zwrotek  cała  czen 
powtarzała,  długiemi  rapierami  bijąc  taki  o  kamienną  podli 
i  kuflami  o  stoły. 

Hansa  Sachsa  piękne  pieśni  były  jul  tylko  wspomnieniem, 
a  wędrowny  trubadur  chlubił  się  wiszącym  na  piersiach  zło 
tym  medalem  /  wyobrażeniem  króla  Dawida,  jako  nagrodą, 
otrzymaną  za  zwycięstwo  na  publicznym  popisie  śpiewaków 
w  Norymberdze.  Nie  opiewał  on  tu  ani  piękności  dam,  o  które 
walczą  na  turniejach,  ani  odwagi  i  awantur  rycerskich,  ale 
wiony  wspomnieniem  brata  swego  kunsztu,  .lana  Boehma, 
więcej  myślał  o  polityce.  Śpiewał  albo  ulotno,  <lo  okoliczności 
utworzone  satyry,  lub  pochwały  rządzących,  albo  też  sławił 
ogólny  węzeł,  łączący  biesiadnicze  koło,  sławił  wino. 

Skosztowawszy  świeżo  nalanego  z  łaski  gospodarza  pu- 
harn,  skrzywił  się  i  ze  złośliwym  uśmiechem  brzęknął  w  lutnię 
i.   naśladując  kościelna,  nutę,  uderzył  następne  zw  rolki  : 


Oj,   wielkie   szczęście   spotkało   Noego. 

Że  widzi   Boga  na  ziemi  żywego, 

l  mówił  słudze  Fan  Bóg  dobrotliwie 

■lakieiby   łaski    żądał   osobliwie: 

Bo,  mając,  rzecze,   twą  cnotę  na  względzie. 

Spełnię  z  ochotą,  co  waść  prosić  będzie. 


Wtem  stary  Noe  rzekł:  ach,  miły  Panie! 
Pić  dłużej  wodę  już  mi  sił  nie  stanie. 
Boć  ta  to  woda  nieszczęsna  zalała 
Wszelakich  bydląt  i  człowiecze  ciała, 
Więc  proszę- ć  Panie,  o  jeden  ratunek. 
Racz   mi   wynaleźć   zdrowszy  jaki  trunek. 
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Wtem  Pan  łaskawy  z  rajskiej  okolicy 
Wyrwie  potężny   krzak  winnej   macicy 
I  go  nauczył  mądremi  słowami, 
Jakoby  sadzić,  co  czynie  z  gronami. 
A  Noe,  wielmi  rad  z  owej  nanki, 
Takci   od  Boga  wyuczył  się  sztuki. 


Ale  patijarcha  pobożny  był  człek, 

I  na  cześć  Boską  pił  cały  swój  wiek. 

A  jeśli  słowa  te  mają  być  szczere. 

Nie  frasował  się,  niech  mi  każdy  wiere. 

I  tak  od   czasu,  jak  był  tonął  świat. 

Pił  jeszcze  zdrowy  trzysta  sześćdziesiąt  lat. 


Z  tego  stateczny  zda  się  ujrzy  mąż. 
Że  wino  snadnie  spijać  może  wciąż; 
I  tein  ma  patrzeć  chrześcijanin  prawy, 
By  wodnej  nie  lał  do  wina  zaprawy ; 
Boć  ta  to  woda  nieszczęsna  zalała 
Wszelakich  bydląt   i  grzeszników  ciała. 


Huczne  oklaski  za  zgodną  z  duchem  słuchaczów  pie-n 
i  docinki  gospodarzowi  towarzyszyły  rzucaniu  pieniędzy  w  nad- 
stawiony beret  śpiewaka. 

W  dalszych    komnatach   poważniejsi,    spokojni     - 
po  kilku,  osobno  bawili    się    rozmowa.,    a    nowiny    od    obcych 
i  podróżnych  opowiadam',    stawał}     się    przedmiotem    : 
po  większej  części  polityczno-religijnej 

Na   uboczu   siedziało    dwóch    obcych,    ubiorem    i    | 
odznaczających   się  od   reszty,   nit- 

w  swoim  języku  zajmowali  ■    Jeden  /.  m  snemi 

włosami}  głową  podgoloną,  twai  yrjemną  i  otw 

icmi  wąsami,    podparty  na  ibli,   słucha! 

jającego  towarzysza,  był  to  znajom)   nam  już  S  Współ- 

towarzysz j'"-1".  Wat  i.iv.   Ri 

lat    liczący,    aa    pierwszy    rzut    oka    we    wszystkiem 
Bprze(  Sędziwojem.  Niski  i  krepy,  w   ri  \  >lny, 


i 

przymruzonemi  oozami,  n  u  miechem  nadzwyczaj    zero 

kich   ust,   pomarszczonem    czołem    i    rudą,    krótko   o  trzy  żona, 
brodą,  niepociągający  nadawał  wyraz  całej  twarzj 

Parę  «ini.   jak  przyjechał  z  Krakowa   i   chciwemu   wiado 
mości  i  pociechy  Sędziwojowi  opowiadał  o  domowych  w   kraju 
wypadkach,   stąd   wywodził  wnioski,   układał  zamiary,  ;i    opo 
wiadał  żywo,  bo  wszystko,   [ak    igłę    n  vą    do   półno 

do  własnych  kierował  korzyści. 


VIII.   Zaklęcie. 

„Bądź  iv  błogosławionym,  <•/>   przeklętym  duchem 
przynoś  rosę  nieba,  czj   dym  piekieł  /.  sobą". 


Muszę  z  tobą  mówić  I 

Hamlet  Szekspira. 


Duszne  sn  te  cmentarze  ludzi  żyjących,  nazywane  mia- 
stami. —  Wspaniałe  pałace  i  rzędy  domów  sa  tylko  szeregiem 
grobowców.  Tu  nawet  wzrok  jest  spętany,  zimne  głazy  spo- 
tyka lut)  zimniejsza.  pierś  człowieka  kupczącego;   tu    myśl  jest 

spętana,  niebo  nawet  dym  kominowy  ci  zasłoni;  tu  musisz 
zapomnieć,  żeś  człowiekiem,  a  żyć,  jak  jedno  kółko  tnachhn 
bezduszne,  bez  woli,  bo  gdybyś  własnem  życiem  się  poruszył, 
to  cały  rój  wyrzuci  cię  ze  swego  mrowiska,  jako  przestępcę 
praw,  wiszących  na  szyldach  ulicznych.  —  Żadna  pierś  czu- 
jąca nie  odetchnie  w  mieście;  tam  czołgaj  się,  jak  robak. 
w  ślady  za  drugimi,  a  jeśli  chcesz  skrzydła  rozwinąć,  lub  ulżyć 
oddechem  duszy,  uciekaj  za  miasto! 

Sędziwój  mijał  już  bramę  Bazylei,  czarowny  widok  okolic 
roztaczał  się  przed  jego  oczami  i  gwałtem  go  ciągnął  do  siebie. 
Zszedł  z  głównej  drogi  i  boczną  ścieżką  udał  się  w  dolinę, 
wiodącą  między  góry.  Słońce  całym  blaskiem  wypełniało  lazu- 
rową przestrzeń,  jakby  złote  iskry  światła  widocznie  krążyły 
w  promienistym  eterze.  Wszystkie  świetne  barwy  i  odgłosy 
z  gajów  i  skał  i  strumieni  rozkosznie  łączyły  się  w  jeden 
cbraz,  jeden  akord  i  biegły  do  duszy,    dzwoniąc  pieśń  chwały 
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i  pokoju  natury.  Śród  doliny,  nad  strumieniem,  stały  rzędem 
ładne  chaty  wieśniacze :  młodzieniec  spostrzegł  je  i  odwrócił 
się,  tak  życzył  sam  pozostać.  Środkiem  wąwozu  szła  ścieżka 
i  gubiła  się  w  łożysku  wyschłego  potoku.  Wszystko  było  ciche, 
spokojne,  a  on  z  rozpacza  się  patrzył  dokoła,  jakby  burze 
z  całej  ziemi  do,  jego  piersi  teraz  się  schroniły.  I  wściekle  się 
rozśmiał,  a  echo  i  ten  chrapliwy  śmiech  goryczy,  oczyszczony 
i  dźwięczny  oddało  mu  napowrót.  Podwojonym  krokiem  po- 
stępował wyżej.  Wysokie  drzewa  coraz  rzadsze,  a  z  rozpadlin 
skał  zwieszały  się  karłowate,  skąpą  żywione  ziemią.  Jeszcze 
wyżej  już  tylko  niskie  napotykał  krzaki,  głazy  aagiemi  świe- 
ciły grzbietami  i  gdzie  niegdzie  między  kępami  szmaragdowego 
nieba  i  siwych  porostów  rozwijały  się  świeże,  na  równinach 
nieznane  kwiaty.  I  powietrze  coraz  czystsze,  świeższe,  zachę- 
cało go  do  pięcia  się  wyżej  po  ostrych  skałach.  W  dolinie 
drobne  zagrody  ludzi  i  chaty  traciły  wszystko,  co  brudne  i  nie- 
foremne,  a  z  tej  wysokości  uroczych  nabierały  kształtów  i  ko- 
lorów. Zwolna  mgła  spuszczała  się,  jak  zasłona  prz< 
i  otoczyła  go  dokoła.  Później  chmury  zasłoniły  Bazyleję  i 
widok  daleki.  Sędziwój  spoczął,  odetchnął,  był  sam  jeden, 
koła  tylko  zimne  kamienie.  Nieznacznie  wpadł  w  głębt 
zadumanie.  Cała  jego  przeszłość  burzliwa  w  głębi,  a  nap 
spokojna,  młodość,  wszystkie  mnie,  wszystkie  chęci  tańczyły 
dokoła,  jakby  obręb  czarodziejskiego  kręgu,  a  on,  spętany, 
nie  mógł  się  wydobyć  nazewnątrz.  Wezbrane  uczuciami  s<-ive. 
myśl  rozpalona  chciały  się  a  wydot  ęzienia. 

a  dokoła   było   wszystko  już  zasłonione  chmurami.    Złe 
palone    czoło    na    zimnym    głazie,    wspomniał    czas    niewin 
młodości,  gdzie  modlitwa   była  tan  ii  cierpień,  fila- 

rem  upadającej    duszy:    i    westchnął;    ale    Uraz    zimna 
i   gorące  jej   żądze   i   modlitwę  spłoszyły  i  łz\   u 
bierając  stan  bwój,  s/ukał  koniecznie  powodu 

I mc.  szukał,  aa  kogoby  mógł  zwalić  ciężar,  przygniata 
—   rak  |est,  'f   sam    w   s 

uwieńczyć  moja,  cierpliwość;    w   nauce   nom 
byłem  blisk  od    chwili    jak    Jego    spotkałem, 

moje  two   zostało   wzburzone.    Tak 


walki  Śmiertelnej,  i  której  wyj  -    n  .i>\m  upadł  pod  |ej 

brzemieniem. 

Po  chwili  podniósł  głowę,  gdj  oto  blisko,  opartj  o  ścianę 
Bzan  ulu,  stał,  wpatrując  się  «   niego,  Kosmopolita. 

To  nagłe  i  nieprzewidziane  zjawienie  się  odrętwiło  mło 
dzienca. 

S/.ukałi  in  cię        rzekł   nakoniec        i 
nie  mogłem,  nie  dbając,  ii  oskarżony  jestem  <>  zabójstwo,  cho 
dziłem  między  tłumem,  czy  twego  śladu  nie  znajdę,  i  oto  tei 

kiedym   /rozumiał,   iż.   nikt    mnie   nie  spotka,  zjawiasz  Bil 

Wiedziałem   o  tem  i  dlategom   przyszedł,    teraz   m 
odejść. 

—  O,  teraz  nie  opuścisz,  mnie.  Czy  jesteś  zwodzicielem, 
czy  prawdziwym  mędrcem,  bodajbyś  był  duchem,  nie  człowie- 
kiem, musisz  ze  mną  mówić ! 

Wszystko,  cobyś  mi  miał  powiedzieć  —  odrzekł  Kos- 
mopolita -  wiem  zawczasu;  za  całą  odpowiedz,  usłuchaj  rady, 
którą  ci  podam.  Póki  pora,  unikaj  mnie.  Palmy,  O  które 
kusisz,  zbyi  wysoko  rosną,  i  to  lodowcebyś  przebył,  a  nie 
ochłodziłyby  twojego  tchnienia.  Na  ich  szczycie  chciałbyś  się 
piąć  jeszcze  wyżej,  dokąd  tylko  orle  skrzydła  doniosą  —  i  aigdi 
byś  nie  znalazł  pokoju.  Póki  pora,  wróć  się,  zapomnij  o  mnie. 

—  Wiec  nazwę  cię  oszustem,  a  całą  twoją  władzę  i  mą- 
drość występkiem!  Bo,  jeśli  wiesz  istotnie,  jakiś  wpływ  wywarł 
na  mnie,  i  teraz,  unikasz,  to  chyba  chciałeś  mnie  uwieść,  lub 
władza  twoja  dalej  nie  sięga! 

—  Wiem,  —  odrzekł  spokojnie  Kosmopolita  —  iż  ten  duch 
niespokojny,  prędzej,  czy  później  samby  się  w  tobie  obudził. 
Moje  spojrzenie  rozbiło  tylko  w  tobie  iskry,  które  wyobraźnia 
z  większą  szkodą  późniejby  rozpaliła.  Ty  zewnątrz  siebie  szu- 
kasz winy,  a  lękasz  się  spuścić  w  głębię  własnej  duszy  i  tam 
samotnie  stoczyć  walkę  i  uśmierzyć    zło,  które    cię   niepokoi... 

—  Póki  ciebie  nie  widziałem,  —  rzekł  Sędziwój  —  poty 
jeszcze  nie  mogłem  mieć  nadziei  zostania  szczęśliwym ;  miłość 
i  n;uka  starczyły  mi  za  świat.  —  Pocożeś  mnie  przekonał, 
że  jest  świat  wyższy,  o  którym  wątpiłem ;  stanąłeś  na  drodze 
mej  miłości,  zniweczyłeś  urok  nauki,  jakem  ją  dawniej  pojmo- 
wał...   Dlaczegóż    broniłeś    mnie    od    niebezpieczeństw    w  ten 
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sposób,  iż  obrona    ta  zgubniejszą  mi  się    stała  od  samego  nie- 
bezpieczeństwa... 

—  Odwieczne  prawa,  którym  podlegam,  —  rzekł  Kosmo- 
polita —  nakazują  nam  rozciągać  opiekę  nad  wszystkimi,  któ- 
rych tylko  dotknie  się  koło  naszej  potężnej  nauki.  Tysiące 
biednych  szperaczy  pozostawiamy  spokojnie,  bo  ciasny  zakres 
ich  poziomego  życia  i  myśli  nie  stanie  się  ani  dla  nich  katu- 
szą, ani  dla  nas  nadzieją  zyskania  wyznawcy.  Lecz  są  inni 
szczęśliwi,  których  dusza  stać  się  może  znaczącą  cyfrą  w  ludz- 
kości lub  nauce,  byłoby  występkiem  opuszczać  ich:  gdybyś  się 
zrozumiał,  mógłbyś  do  ich  liczby  należeć;  stąd  moja  nad  tobą 
opieka.  Ale  ty  chciałbyś,  aby  kilku  wyrazami  wcielić  cię  do 
tajemnic,  które  spodziewasz  się,  że  posiadam,  aby  potem,  jak 
szaleniec,  rozrzucać  złoto  i  ogień  —  żelazo  i  'zbrodnie  i  klej- 
noty z  jednego  rogu  obfitości.  —  Chciałbyś  małpować  Opatrz- 
ność i  wredle  widzimisię  mniemałbyś  Boską  naśladować  władzę; 
a  tybyś  ją  tylko  znieważał!  Rozumiałbyś,  że  mędrzec  może 
być  potężnym,  nie  rozumiejąc  odwiecznego  porządku! 

—  Więc,  jeśli  widzisz,  że  błądzę,  ukaż  mi  powrót  na 
prawą  drogę!  —  Czyż  dla  mnie  niema  nadziei  szczęścia;  ukaż 
mi,  jakbym  mógł  się  stać  godnym  mądrości  i  zdobyć  ją ;  prze- 
cież i  ty  jesteś  człowiekiem,  i  tyś  się  mędrcem  nie  rodził. 

—  Mądrość  i  szczęście!  —  rzekł  spokojnie  Kosmopolita  — 
mniemasz,    iż  oboje  w   jednej    piersi    śmiertelnej    obr;. 
mieszkanie!  —  Ty  zapomnij  o  mądrości,  a  idź  drogą  do  s/ 
ścia,  możesz  być  jeszcze  szczęśliwym.    Porzuć    nauki,    o    które 
się  kusisz,  a  które  ci  tylko  hańbę    lub    zgryzotę    zniszczot. 
napróżno  żywota  dać  mogą!  —  i  o  mnie  zapomnij,  jak  o  - 
rannym... 

—  Nie!    to  niepodobna !    piąć   mc    tak   wysoko    i    znowu 
wracać,    rozpoczynać   drogę  —  ha!    lepiej  zginąć  w   pól  k: 
.luz   teraz  całe    moje  j«  jak  spętane,    i  leżę   u 

więzach,  a  setnemi  tyłami  dusza  moja  krwaw:  unię 

owego  olbrzyma,  przykutego  do  skały,   który  dniał  lud/k 

darować  hoski   promiej               ,  Ima- 
i  gem  !   a  przecie!  kochać  ludzkość  i  cnotę,  i 

już  cnotą'  l  ja    mam    Ina/,    cale  kłe    t\  lu 

czczemi  nadziejami  rzu 
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pati  rei .  jak  na  />  i  lenia    moje    pęl  ajq   Jako   bańki 

wodzie .'        ( >.   ni;'..i>  '  chociażbym    miał  i    na 

w  lecznoćć  zaprzedać ' 

Nierozważny  I    jakbj    człowiek   był    mooen    ookota 
zaprzedać  na  wieczność,   b  tem   bardziej   to,   co  nie  Jeal  j<  go 
własnością!        i. 1 1< i »>  władza,   o  która,  się  ubiej 
utego  źródła  mogła  pochodzić.  Ale  przypatrz  się  swoim  myślom, 
a  ujrzysz  z  przestrachem,    że   ta   IwoJa    żądza   sławy,   miłi  ść 
ludzkości,  nie  cnotą,    leci  mem  w   innej   formie,   ;i    ty 

niemi,  jak  wodę  /.  ogniem,  chcesz  tączy<   miłość  nauki? 

\  więc  powiedz  mi,  jak  mam  zapomnieć,  czem  byłem 
i  do  czegom  dąiył? 

Jedno  słowo  rzekł  Kosmopolita  najmniejszego 
•/.  iu  /.ni  naszych  może  tę  skalę,  na  której  stoimy,  wtrącił 
w  przepaść;  może  na  tę  śmiejącą  się  dolinę  Bprowadzić  jęk 
rozpaczy  i  zagłady;  ale  żadna  mądrość  mistrza  nie  jest  w  stanie 
powiedzieć  temu,  co  raz  l>yło  w  pamięci:  nie  bądź!  nit:  może 
wyrzec  do  jednej  myśli  człowieka:  powróć  do  nicości,  Z  którejś 
powstała. 

—  Jeśli  tak  jest,  —  rzeki  Sędziwój,  powstając  -  to  w  imię 
potężnych  praw,  którym  podlegasz,  wyzywam  cię,  mistrzu! 
przyjmij   mnie  za   ucznia  ! 

— *  Stój!  —  przerwał  nagle  Kosmopolita  —  nie  zmierzyli  ś 
otchłani  i,  szalony,  rzucasz  się  w  jej  głębię!  Jeszcze  nie  znasz 
strasznych  warunków,  klórebyś,  jak  jarzmo,  włożyć  musiał 
na  swoja  duszę.  Wiedz,  iż  nauka  nie  cierpi  żadnego  innego 
współzawodnika.  Musiałbyś  się  zrzec  i  miłości,  i  przyjaźni, 
i  ojczyzny,  i  ludzkości;  musiałbyś  się  oddać  tylko  jednej, 
zimnej  nauce.  Każde  przeniewierzenie  się  karze  ona  srogo. 
Miłość  nauki  jest,  jak  ów  płomień  piorunowy,  którego  niczem 
ugasić  nie  można,  dopóki  nie  strawi  swej  pastwy  i  nie  uleci 
tam,  skąd  wziął  początek,  do  nieba!  —  A  czyż  ty  zbadałeś 
własne  serce?  —  czy  wywołałeś  w  uczuciu  obraz  Adeli?  — 
czyś  sobie  przypomirał  przysięgi,  któreś  jej  uczynił?  Ona 
jeszcze  cię  może  kochać.  W  miłości  i  ziemskiem  szczęściu  mo- 
żesz być  szczęśliwym !  Wróć  się,  całą  moją  umiejętnością  do- 
prowadzę cię  do  portu. 

—  Nie!    —   rzekł    Sędziwój  —  już   za    późno!   Przysięgi, 
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którem  jej  czynił,  natchnęła  żądza  serca,  a  nie  myśl;  myśl, 
która  jedna  ma  prawo  rozkazywać  człowiekowi!  Ja  czyniłem, 
nie  wiedząc;  poznaję  teraz,  iż  miłość  nauki  pochłonęła  wszelkie 
inne  przywiązanie. 

—  Boś  nie  znał  prawdziwej  miłości,  —  rzekł  mędrzec  — 
boś  w  kochance  nawet  siebie  tylko  kochał. 

—  Jeślim  jej  nie  znał,  —  zawołał  Sędziwój  —  tom  ją 
przeczuwał;  miłość,  drobne,  bezsilne  uczucie,  które  jednego 
serca  zapełnić  nie  zdoła,  gdy  mądrością  mogę  pełnemi  rękoma 
rozsiewać  szczęście  dokoła:  pozioma  miłość  ukochanej  istoty 
obronić  nie  umie,  gdy  ty  mądrością  nad  obcymi  czuwałeś  !  Ja 
z  rozkoszą  zrzekam  się  miłości. 

—  Nie  dosyć  na  zrzeczeniu  się ;  gdybyś  nawet  zrzekł 
się  ojczyzny,  rodziny,  przyjaciół,  kochanki,  nazwiska  nawet 
własnego  i  sławy,  nieznany  poprzysiągł  wszystkie  godziny 
twego  życia  poświęcić  tylko  samej  nauce,  i  takbyś  jeszcze  nie 
był  pewnym  korony  mistrza;  bo  na  progu  przybytku,  do  któ- 
rego chcesz  się  dostać,  spoczywa  straszliwy  wróg  rodu  ludz- 
kiego, naprzód  musisz  jego  zwalczyć ;  —  taka  walka  je>t 
okropna!  Nie  dość  na  to  odwagi  chwilowej,  jakiej  potrzeba, 
aby  zostać  bohaterem;  ale  trzeba  natężonej,  ciągłej  mocy  i  nie- 
ustraszenia,  o  jakiem  ci  się  nie  śniło.  Kto  się  potworowi  opi 
nie  zdoła,  staje  się  jego  służalcem:  staje  się  nieszczęśliwym 
nad  znaczenie  tego  wynfzu;  mirjady  lat  nieoczyszczony,  p 
grobem,  nim  dostąpi  palmy  pokoju,  którą  prostem  życiem 
i  cnotą  dostępuje  najnieumiejętniejszy  wieśniak.  sil- 
nych, potężnych  i  wytrwałych  stawało  i  nim  dv)  walki, 
niewielu   wyszło  z  triumfem! 

—  Adela  jeszcze  nie  zginęła  dla  ciebie;  jeśli  ją  ukock 
prawd/iwie,  ja   wesprę  Cię,  odzyskasz  ją.  Jeśli   nie  tę.  t  i 
inny  kwiat,  pełny  miłości,  o  jakiej  nie  mas: 
DÓłdziewicę,    I    nią    niebo    ziemi    m 

tysiące   dróg   otwartych  dla  du-  ilnych,   nam  jak 

twoja.  Prędzej,  niż  Bię  spodzieu 
czystej  sławy,   będl  j  tomny 

niż  kamień  mę  vk  twój  i  t 

rzucaj  niebaczni  !  >su ;    u 
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ż.cs/.  być  bło  onym  i  błogi  tę  chwilę,    n   i  tórej 

po  iłu  cha!  •  •  tej  i 

Już  za  póz*  no        odparł  młodj  alchemik. 

—  Więc  ciągle  rozumiesz         mówił    Kosmopolita 
mądrość  jesl  szczęścił  m  ' 

Nie,      rzekł  Sędziwój     ale  jesl  więcej,  nh  cierni 

Abyś  pojął  prawa  lego  świata,  którego  eh  tai 

mieszkańcem,  abyś  je  rozważył,   zostawiam  ci  trzj  dni  do  na 
mysłu;  przepędź  |e  zajęta  jedynie  tern,  ze  .•  i H »< >   n  rzec 

się  na  zawsze  ziemi,  albo  sit;  stać  jej  ozdobą. 

W  czasie  tej  rozmowy  chmury  zbijały  sic  w  gęstą  ma 
ciemny  kir  okrywał  niebo;   u  dolinach  cisza,  ;i    nad   głowami 
imiał  głucho  wicher.   Sędziwój  milczał,  a  w  duszy   jego  po- 
wstało dopiero   powątpiewanie   i   obawa,  jakbj    o   Btratę  zba- 
wienia; dreszcz  go  przejął,  zdawało  mu  się,  że  cień  maiki  w 
na  niego:  „Synu,  wróć  sir  na  prawą  drogę!". 

Czarna  już  była  potowa  nieba,   żaden  orzeł  się   nie  uka- 
zywał: naprzeciw  nich  chmura  oparła  się   na   szczycie   skały: 
szczyt  ten  nie  był   tak    odległy,   jak    się    przy    jasnem    niebie 
wydawał;  ciemność  rozproszyła  złudzenie.  Szelest  dał  się  sły- 
.   na  przeciwną  skałę  przeleciał  kruk. 

—  Patrz, _—  rzekł  Kosmopolita  —  wszystko  w  naturze, 
CO  wypełnia  swoje  powołanie,  jesl  mądre,  potrzebne  i  ko- 
nieczne.  -      Jeżeli   ten  obłok   spadnie,  wszystko.  CO  Żyje  na  tern 

górzu,  zatonie,  i  kruk  zawczasu  opuszcza  gniazdo,  aby  dla 
tartacznych  swoich  piskląt  zbierał  zdobycz.  To  nocny  rozbójnik 
i  ciemność  go  wypędza,  znajduje  śpiące  istoty,  wydziobuje  im 
oczy  i  porzuca,  a  potem  wietrzy  ścierwo.  A  jednak  kruk  idzie 
za  wyższym  popędom;  wypełnia  tu  obowiązki,  którychby  nikt 
inny  nie  pełnił;  czyści  te  dzicze.  Teraz  jest  w  niepewności: 
czarne  skrzydła  jego  ledwo  znać  na  czarnym  obłoku;  poleciał 
wzdłuż  skalistej  ściany.  Jedyna  żyjąca  istota,  nie  śmie  tu  sie- 
dzieć w  gnieździe.  Patrz,  jak  ten  obłok  pracuje,  spada  i  wznosi 
się,  jakby  płuca  z  ciężkością  oddychającego  człowieka ;  oto 
opada,  opada  coraz  niżej. 

Wtem  błysk  z  hukiem  piorunu!  Wierzchołek  skały  strą- 
cony i  kruk  zabity  upadł    pod  nogi    wędrowców.   Niebo   otwo- 
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rzyło  się,  rozdarta  zasłona  w  płomieniach;  cała  natura  wzbu- 
rzona, w  zamieszaniu. 

—  I  któżby  teraz  —  rzekł  Kosmopolita  grzmiącym  gło- 
sem —  powątpiewał  o  strasznej  wielkości  Tego,  który  się  na 
wiatrach  przechodzi  i  burzom  rozkazuje !  któżby  mógł  po- 
wątpiewać, iż  w  kołczanie  jego  są  strzały,  które,  nim  najśmiel- 
sze oko  szerokość  włosa  przemierzy,  potrafią  tysiąc  światów 
zburzyć  i  tysiąc  nowych  wywieść  z  nicości?  iż  jedyna  władza 
od  niego  pochodzi ! 

Sędziwój  odkrył  głowę,  wzniósł  oczy  do  góry  i  od  lat 
wielu  pierwszy  raz  do  duszy  jego  zawitała  modlitwa. 


VIII.    Tortur 


„Jałowiec  i  Cedr,   namaszczone  olejeni,   wolne 
robactwa  i  spróchnienia;   podobnież    dusza  raz  ożywiona 
Boskiem  tchnieniem,    nie  podpada   żadnemu   tego   świata 
zepsuciu". 

Płinjus:.  Ks.  XVI.  K.    , 

Więzienie  Kosmopolity  mocno  było  strzeżone;    wszystkie 
pogłoski,  dochodzące  o  nim,  nakazywały  ostrożność.    Przeii 
nek  więzienia,  będący  zarazem    kurdygardą,    zapełniało    cztrr- 
dziestn  żołnierzy  z  kapralem,   umyślnie  do  pilnowania  w 
przeznaczonych. 

Późno  już  było  w   nocy,    na  kominie  trzeszczący  palii 
ogień,  mały  dobosz  raz  po  raz  starym  rapierem  w  nim  g 
Przed  ogniem,    na  wielkim   krze-!.-,   wygodnie    grzejąc    - 
dziaf  otyły    wachmistrz    z    wyciągniętemi    nogami,    pod< 
co    chwila    opadające    chol<  nych  butów    óv 

mody. 

Przj   stole  ałal  ttlonyin   od  a,   aa    (.1 

sklepienia  twieazonego,  porozpierani    « 
inni  patrzyli  na  grających,  lub  zabawiali 
kim  krążące  kafle  długi   czas   skra 

odbłysk  promienia,  odbitj 
i  naramienników 
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jaskrawych,  przekleństwami  kraszonych.  A  rozraowj  wszystkie 
obracały  sir  ciągle  i  wracałj   do  jednego  głównego  przedmiotu 
do  więźnia,  którego  strzegli    Nie  było    zbrodni   i   czarów,   któ 
rychby  mu  mi-  przypisywano,  s  r    ognione   wyobraźnie  trun 
L  u  mu  i  tajemniczością,  otaczającą    więźnia,   najdziwaczniejszym 
wierzyły  powieściom,  opowiadani;!  i  kufie  w  najlepsze  krążyły, 
gdy  na  kurytarzu  zewnątrz  dał  się  słyszeć  odgłos  zbliżających 
ind/i.  Olworzeno  podwoje,  błysnęły  pochodnie  i  całe  wnę 
trze  kurdygardy    krwawem    światłem    olśniły;   za   pachołkami 
niosącymi    pochodnie,    postępowali    panowie    radni,    sędzio 
w   togach  i  czarnych    beretach,   a    wkońcu    kat,  w  czerwonym 
płaszczu,  z  błyszczącym  mieczem  i  oprawcami. 

cicho  się  /robiło  śród  żołnierzy,  rozstąpili  Bię  na  strony, 
a  orszak  postępował  w  milczeniu,  jak  szereg  duchów  udrę- 
czenia. Widok  tych  zimnych  nieruchomych  twarzy,  posępnych 
ubiorów,  a  najposępniejszych  spojrzeń,  uderzyły  wojaków  i  ci, 
co  /.  zimną  krwią  mordowali  na  polu  bitwy,  z  dreszczom  bo- 
ja/.ni  patrzyli  na  sędziów:  tak  przerażająca  była  wtedy  myśl 
wszelkiego  sądowego  badania.  W  głębi  kurytarza  łańcuchy, 
kłódki  i  drzwi  żelazne  zabrzęczały,  otworzono  więzienie,  i  od- 
głos kroków  całego  orszaku  Zginął  W  echu  ciemnych  sklepień 
lochu.  Drzwi  zatrzaśnięto  i  przez  chwilę  trwało  milczenie  po- 
między strażą;  gasnącego  ognia  na  kominie  i  blednącego  ka- 
gańca żaden   nie  poprawiał. 

W  pierwszym  sklepie,  czyli  izbie  sądowych  badań  nikt 
się  nie  znajdował.  Żadne  okno  nie  oświecało  tego  przybytku 
jęków  i  męczarni.  W  głębi,  między  dwoma  grubemi  murowa- 
nemi  filarami,  stał  stół,  pokryty  czarnem  suknem,  na  nim  na- 
rzędzia do  pisania,  papiery,  zwoje  pergaminów,  dzwonek,  kle- 
psydra i  Chrystus  na  wielkim  krzyżu;  i  tortury  bowiem, 
w  owych  czasach  pobożności,  odbywały  się  w  Imieniu  Zbawi- 
ciela !  —  Na  środku  sklepu  umieszczona  była  długa  ława 
z  dębowego  bala,  z  obu  końców  zaopatrzona  śrubami  i  rze- 
mieniami do  krępowania  i  rozciągania  winowajcy.  Czasami  tak 
rozciągniętemu  przez  blaszany  lej  wlewano  w7  usta  znaczną 
ilość  zimnej  wody,  co    nadzwyczajne    miało    sprawiać    boleści. 

Dalej  na  podłodze  oparte  były  ciężkie  dyby,  do  zamy- 
kania nóg  i  prażenia    ich    powolnym    ogniem   węgli   z   podsta- 
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wionych  fajerek.  Od  sklepienia  spuszczony  był  na  bloku  łań- 
cuch żelazny  z  obrączkami  na  wielkie  palce  u  rąk,  za  które 
męczonego  wieszano  i  smagano  rozmaitego  rodzaju  biczami. 
Zresztą,  aby  opisać  kształty  i  użytek  wszelkich  kleszczy,  śrub, 
pasów,  ławek  i  innych  dziwnych  narzędzi  tortur,  trzeba  zapy- 
tać się  średniowiecznego  kata  (którego  nauka  była  daleko 
trudniejszą  niż  dziś),  o  nazwiska  i  użytek  wszystkiego,  o  - 
pień  bólu,  jaki  zdziała.  Procesy,  wypadki,  zeznania,  wymuszone 
przez  tortury,  nazwiska  osób,  to  go  wszystko  nie  zajmowało : 
dla  niego  ofiara  jedna  czy  druga,  wszystko  było  jedno.  Lecz 
zato  dobrze  pamiętał,  czy  cierpiący  cienkie  i  delikatne  miał 
członki  kobiece,  czy  muskularne  i  męskie  nogi  i  ramiona;  za 
którem  obróceniem  śruby  wydał  pierwszy  jęk,  za  jaką  torturą 
trzeba  mu  było  nakładać  na  usta  tak  zwaną  technicznie  drew- 
nianą gruszkę,  aby  zapobiec  zbytnim  wrzaskom.  Ukazałby 
krwawe  ślady  i  opisał,  jakim  sposobem  ze  złamanych  lub  roz- 
gnieconych  stawów  krew  trysnęła;  a  może  wreszcie  i  westchnie- 
nia wyliczyłby  tych,  którzy  w  czasie  badania  ducha  wyzio- 
nęli. Wtedy  dopiero  możnaby  dokładnie  zrozumieć  mechanizm 
tak  zwanych  rękawiczek,  czyli  śrub  na  ręce,  butów,  czyli  śrub 
na  nogi,  lin  do  spowijania  człowieka,  drabek  ze  szpikowanym 
zającem,  meklemburskich  instrumentów,  bamberskich  narzędzi, 
manhecińskich  kozłów,  siarkowanych  nici,  lineburskich  krzeseł. 
obroży  na  szyję,  pomorskich  bandaży  i  wszystkich  przyborom 
z  kleszczami  do  owej  okropnej  hiszpańskiej  ogniowej  tortury, 
których  sam  widok  zimnym  dreszczem  przejmował,  gdy  p 
terrycji  ukazywano  obwinionemu  narzędzia  i  tłumaczono  ich 
UZytek,   wzywając  ostatecznie,   ahy  w.nał  do  winy. 

Sędziowie  zajęli  siedzenia  sa  stołem,  pochodnie  utknięto 
■la/.ue  świeczniki  przy   słupach   przybite;   na  stole  lapal 
lamp 

Jedni  i  radnych  i  pachołcy   otworzyli  wąskie  drzwi  wti 
ściwego    wiezienia  i  weazU  do   lochu.    Przei   okienko   u  g 
księiyo  rzucał   ukośnie    blada,   wiązkę   promieni    na    kamie 
zresztą  było  ciemno. 

Potrząśnięta  pochodnia  sypnęła  gradem  isUw;   .  ftywa 
iśniała    blaskiem.    W    ^łehi   spoczywał    w 
/  rękoma  Eałozoneml  na  piersiach,  mi. 
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lY/\  bliżj  li    iv  i  radnj   rzeki : 

Setoniel   po  rai  ostatni   sąd    zeszedł   <l"    twoj< 
/u  ui.i,  u  [mię  prawa,  wstań  i  udaj    lę  es  inną  I 

Chrystus  tylko  w  i  1 1 1  i «.-  Bwoje  pozbawionym   sił   w 
wad  rozkazywał        rzeki  więzień.   Raduj   skinął   i   dwóch   po- 
magaczy  ujęli  lezącego,  a  zarzuciwszy  mu  ns  ramiona  szeroki 
j *'j4«  >  płaszcz,  wywiedli  do  pierwszej  Izby  I  posadzili  *  wielkiem 
krześle,  przed  stołami  i  sędziami. 

Prezydujący  przewrócił  klepsydrę,   brzęknął   w    dzwonek, 

i    pisarz  CZJ  tac   począł  : 

—  Setoniel  oskarżony  jesteś  o  czarodziejstwo,  przepo- 
wiadanie nieszczęść  kraju,  wywoływanie  umarłych,  niepoko- 
jenie dusz  chrześcijańskich,  rzucanie  na  nie  uroku,  a  związki 
ze  ziemi  duchami  i  robienie  za  ich  pomocą  złota  i  lekarstwa 
na  wszystkie  choroby,  zgoła  o  crimina  małe  lici  i  fal  s  i  el 
pe  r  duelli  o  nis. 

Zeznania  świadków  są  złożone.  Prawo,  nie  potępiając  cię 
ostatecznie,  dozwala  jeszcze  obrony.  Przed  tym  wizerunkiem 
ukrzyżowanego  Zbawiciela,  na  św.  Ewangelji,  wyprzysięgnij 
się  błędów,  wyjaw  swoje  nieme  praktyki,  a  szczególniej  robotę 
złota.  Tak  chce  mieć  prawo  i  wola  .1.  X.  M.  Elektora,  miło- 
ściwie nam  panującego,  jako  słusznie  jest.  A  łaski  spodziewaj 
się,  tylko  oczyściwszy  sumienie. 

—  Sumienie! — rzekł  Kosmopolita  —  jest  to  kwiat,  który 
się  rozwija  dla  jasnych  promieni  słońca  i  głosu  przekonania, 
a  zamyka  na  gwałt  i  burzę.  Sumienie  Bogu  tylko  zdaje  ra- 
chunek ! 

—  Trwasz  więc  w  uporze?  —  zapytał  prezydujący;  pa- 
miętaj, iż  upór  tylko  ci  śmierć  haniebną  przyśpieszyć  może, 
gdy  wyznasz,  zbawisz  siebie,  zyskasz  łaskę  i  chwałę.  Pierwsze 
godności  mogą  cię  jeszcze  oczekiwać. 

—  Kto  pracuje  dla  prawdy,  —  rzekł  zapytany  —  ten  nie 
dba  o  chwałę,  a  gardzi  łaską! 

—  Po  trzeci  więc  raz,  zapytuję  cię,  czy  nie  wyjawisz 
zbrodni? 

—  Zaiste,  —  odparł  Kosmopolita  —  nawet  nie  wiem,  o  co 
mnie  oskarżono. 

—  Przystąpić  do    badań  —  odezwał  się  sędzia.  —  Jeszcze 
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raz  przeczytać  ważniejsze  zeznania  świadków. —  Pisarz  rozwinął 
arkusz  i  czytać  począł. 

—  Aleksandrze  Setonie,  zwykle  zwany  Kosmopolitą,  to 
jest  obywatelem  całego  świata,  czyli  nie  mającym  ojczyzny, 
więc  tułaczem,  a  zatem  podlegającym  wszystkim  prawom, 
świadczą  przeciw  tobie  ad  primum:  iż  wielokrotnie  robiłeś 
złoto  z  podłych  metali,  zmieniając  je  zapomocą  pewnego  czer- 
wonego proszku,  zwanego  lapis  philosophorum,  co  bez 
pomocy  złego  ducha  dziać  się  nie  mogło.  Mianowicie  Jakób 
Hannsen,  poważany  niegdyś  i  bogaty  kupiec  holenderski, 
sprawami  handlowemi  przybyły  do  Drezna,  w  poufałej  roz- 
mowie z  Adamem  Bodensteinem,  lekarzem  i  profesorem  Aka- 
dem] i  w  Bazylei,  przyznał,  iż  rzeczony  Kosmopolita  w  domu 
jego  z  ołowiu  robił  czyste  złoto.  Rozmowę  tę  słyszący  świad- 
kowie i  rzeczony  Bodenstein  zaprzysięgli,  dodając  nawet, 
poczciwy  niegdyś  i  poważany  kupiec.  Jakób  Hannsen,  oczaro- 
wany przez  ciebie  został. 

Wspomniany  znakomity  lekarz  Bodenstein,  uczeń  i  zio- 
mek wielkiego  Paracelsa,  znając  cię  w  Bazylei,  miał  sposobność 
poznać  wiele  twych  bezbożnych  praktyk,  i  teraz  wiernie  służąc 
nam,  został  delatorem  twoim,  aby  złe  nie  rozpościerało  się  dalej 
po  świecie. 

Jako  corpus  deli  et  i.  oto  jest  złożony  ow  kawałek 
złota,  zamienionego  z  ołowiu. 


—  Setonie!  —  rzekł  znowu  sędzia  —  wspomnij  na  Mal- 
leus    malef icarum,    straszliwa    kara  czeka 

równików ! 

Obwiniony,  po    chwili    milczenia,   z    najwyższą    n 
odezwał  się : 

—  Słowa!    r/w.c    słowa,  chociażbym    je    objawił, 
was  DfiUCZą!  Nędzny  przepis,  formuła  do  łania  tia  myśli,  [v 
litowania  cierpliwości,  gdy  jej  ducha  nie  pojmieci  \  wtedj 
dmuchaj   na   węgla,    prał  «  ałe  lata  w    lyglach,   ■  /amia- 

igo  blasku    kami.  nia   mędrców    tylko   popiół   i   pot    własn) 

i    wściekłość    omyło: 

i  da,  /<•  człow  lek  a  li 
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ui\   /  wytną,  boska,  natura,  do  większy*  zdoln) 

cu  lów.    I    u  i  c   zaporaocą    /lyrh    duchów,    ale    zapomoca,    H 
którego    bałwochwalcy    nie    mając,    znieważają    wyzywaniem 
.)  Imienia!  Modlitwa  i  głębokie,  pobożne  wejrzenie  w  dzieła 
Twórcy  stanowią,  człowieka  namiestnikiem 
Ale  nie  kilka  wyrazów  !><•/,  myśli,  plugawemi  ustami  wyrzeczo 
nych,   stanowią,   modlitwę!   Bo   Bzklanny    wzrok    w   modlitwie, 
;i  nawet  szuka  zysku  i  zapłaty,  naczynia  egoizmu,   ą  posłańcami 
szatana !        A  jeżeli  kto  ••In1''   siła,   słowa    żywego,    zwycięska, 
i  twórcza,  władzą  panować  nad  tworami,  niechaj   rani  togi,  i»i 
rety,  niechaj  zdepcze  własną   pychę,   oczyść!   się    z    brudnych 
fcądz  chciwości,  która  kala  jego  serce,  nie  zwalczy  własnych  sza 
tanów,  którzy  w  duszy  jego   założyli   swoją    stolicę,   a  potem... 
A    polem   pod   sklepieniem   wielkiego    Boga,   jedno   spojrzenie 
na  wschodzące   słońce,    jeden    widok  porządku  gwiazd,  więcej 
go   nauczy,   niż   cała   magja  /  czystością  duszy,   wyczyta  sam 
te  tajemnice,  których  tu  żadne  męczarnie  nie  wymogą  ze  mnie. 

Prezydujący  w  czasie  tej  mowy  zbladł  i  nie  mógł  wy- 
trzymać wzroku  alchemika,  skinął  na  kala,  przewrócono  kle- 
psydrę i  dano  znak  do  tortur. 

Kat  Zbliżył  się  do  stołu  i  zapylał  o  cos    sędziego    zcicha. 

—  Nie  oszczędzać!  —  odparł  sędzia  —  to  ostatni  sposób, 
dziś  ostatnia  tortura,  niech  skona,  inaczej  nie  wytłumaczymy 
oporu.  A  wreszcie  —  dodał  głośniej,  odwracając  się  do  radnych  — 
słyszeliście,  iż  kazał  się  modlić  do  gwiazd  i  słońca  i  deptać 
oznaki  naszych  dostojeństw,  a  tak  jawnie  okazał,  że  jest  cza- 
rownikiem i  bałwochwalcą. 

Pachołcy  ujęli  znowu  Kosmopolitę,  rozciągnęli  go  wznak 
na  ławie  tortur,  twarde  rzemienie  skrępowały  pięście  i  stopy 
obwinionego,  pokręcane  śruby  skrzypnęły,  ciało  jego  jak  struna 
wyciągnięte  zostało.  Już  krew  z  za  paznogei  sączyła  się  kro- 
plami, a  jeszcze  żaden  jęk,  najmniejszy  głos  nie  zdradził  bólu 
męczonego.  Sędzia  rozpoczął  pytania,  lecz  obwiniony  najgłębsze 
zachował  milczenie.  Dano  znak  i  coraz  mocniej  rozciągać  członki 
jego  zaczęto.  Trzask  stawów  tylko  i  wyprężenie  się  rzemieni 
było  słychać,  a  oddech  jego  cichy,  spokojny,  oczy  zamknięte, 
na  twarzy  żadnego  śladu  cierpienia. 
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Raptownie  oblano  go  zimną  wodą,  dla  zwiększenia  drażli- 
wości,  i  ciche  tylko  dało  się  słyszeć  westchnienie,  pot  kroplami 
okrył  mu  czoło.  Na  powtarzane  zapytania,  przytłumionym  gło- 
sem, w  nieznanym  począł  mówić  języku.  Strach  przeszedł 
przytomnych. 

Kat  obwinął  ciało  więźnia  szerokim,  jak  skóra  jeżowa 
kolcami  nabitym  pasem  i  ściskał  sprzączki  pasa  razem  z  po- 
mocnikami, opierając  nogi  o  ławę  tortur.  Twarz  więźnia,  dotąd 
blada,  zmieniła  się:  krwią  nabiegłe  żyły  wystąpiły  na  czoło, 
oczy  otworzył  konwulsyjnie,  szeroko  i  głosem,  jak  rozbitego 
dzwonu,  wolno  począł  mówić : 

—  Męczennicy  prawdy,  w  jej  święte  imię,  wyzywam  v 
wspierajcie  mnie ! 

—  Jakóbie  Molay !  przez  krzywoprzysięstwo  i  płomień, 
co  pożarł  szpik  kości  twych,  natchnij  mnie ! 

—  Husie  zdradzony !  przez  męki  i  nieugaszoną  twa 
zemstę,  wesprzyj  mnie! 

—  Hieronimie  Praski!  wolnym  sprażony  ogniem,  za  m 
braci,  wzywam  cię! 

—  Galileuszu!  potęgo  rozumna,  przez  szyderstwo  klątwy 
twej,  wspieraj  mnie! 

—  Torkwacie  Tassie  !  za  ukazanie  piękności  ducha  uka- 
rany więzieniem  i  obłąkaniem,  wzmocnij  mnie! 

—  Kolumbie!  za  nowy  świat,  darowany  staremu,  okuty 
w  kajdany  i  zapomniany,  wzywam  cię! 

Głos    jego    coraz    słabnął,    zamienił    się    wreszcie    znowu 
w  nieznanym  języku  ciche  mruczenie, 
czył  cichą  modlitwą. 

Nakouiec  zamilkł   zupełnie    i    wszyscj     mniemali, 
skona).  Z  klepsydry    też  wysypał  -  -tek  piasek,   to 

upłynęła  godzina;   a   dobroczynne    prawo    nie 
nad  godzinę  torturom 

Kat   z  czarni   zdjął  obwinionego  z   tortur  i  aa 

ranieni  przywracano  rozciągniętym    i    pokaleczonym   członkom 
naturalny   ich   kształt   Stary   oprawi 

on  iyjel        dwadzieścia  lat  już  tu  pi  I 
dziesięciu,  ani  dwudziestu  ludzi  przeszło  przez  moj< 
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den  jeszcze  i  tej  lawy,  po  lakiem  torturowaniu,  nie  zeszedł 
/yw\  I       To  chyba  nie  ludzka  dusza  w  tyra  czło 

Męczonj   zacząć  głęboko  oddychać,  rozejrzał  Bię,  jak  i 
wiek  /c  snu  przebudzony,    poruszał   rękami    i    nogami,   jakby 
Ich  doświadczał;  odrzucił  wstrząśnieniem  głowj    długie   zwoje 
włosów,  spadających  mu  na  oczy.   Sędziowie  wstali,  chcąi 
oddalić,  wtedy  i  on  powstał:  postąpił  pewnym  krokiem  ku  nim 
i  głośno,  spokojnym,  rozkazującym   tonem    zawołał  do   prezj 
dująoego : 

—  Stójcie!  jeszcze  nie  koniecl 

Sędziowie  spojrzeli  się-  wzrok  jego  przykuł  ich  do  miej 

usiedli. 

Kat  nawet  i  siepacze  nie  śmieli,  czy  nie  mogli  się  po- 
ruszyć. 

Pochodnie,  rozpalone  w  żelaznych  świecznikach,  dziwnym, 

nienaturalnym  blaskiem  oświecały  posępne  twarze  sądzących. 
Zmarszczki  na  ich  Czołach  wydawały  się  jakby  kreski,  wyro- 
kami śmierci  znaczone,  z  oczu  ich  patrzał  jeden  tylko  wyra/  : 
potępienie. 

A  wierzyćbyś  musiał,  iż  postaci  podobnych,  w  czarne 
togi  owiniętych,  oddychających  tylko  powietrzem  więzień  przy 
słońcu,  niepodobnaby  było  znaleźć,  ich  widok  każdegoby 
mógł  przerazić,  a  teraz  na  nich  widomie  strach  wycisnął  od- 
rażające swoje  piętno.  Pomieszanie  odbiło  się  wyraźnie,  gdy 
Kosmopolita  blady,  lecz  pełen  szlachetnej  powagi  i  uderzającym 
tym  kontrastem  piękności,  przystąpił  i  rzekł: 

—  Mojemu  życiu  tortury  miały  koniec  położyć,  chociaż- 
bym wydal  tajemnicę!  I  wy  mieliście  ją  tylko  dla  siebie  za- 
chować, a  tein  podwójneni  podejściem  chcieliście  uniknąć  kary. 
Lecz  bądźcie  spokojni,  nie  do  mnie  należy  kara,  która  was 
nie  minie! 

—  Powiedzcie  tylko  teraz,  coby  było,  gdyby  wszystkie 
żądze  niegodnych  spełniały  się  na  ziemi?  Coby  było,  gdybym 
dla  spełnienia  tych  żądz  sam  oddał  im  w  ręce  wszechmocne 
złoto  i  nadludzką  potęgę  ? 

Połowa  świata  wymordowałaby  drugą  połowę,  aby  roz- 
postrzeć na  gruzach  panowanie  złych.  —  Ale  tak  nie  jest,    nie 
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każdy    może    rozkazywać,    bo    do    rozkazywania    trzeba    mieć 
serce  czyste ! 

Skazując  na  palącą  się  pochodnię,  rzekł  dalej: 

—  Patrzą jcie;  jedno  słowo:  zgaśnij!  i  oto  płomień  po- 
słuszny uleci ! 

Sędziowie  przerażeni,  cofnęli  się  i  powstali  z  siedzeń,  bo 
w  istocie,  razem  ze  słowami  Kosmopolity,  pochodnia  zbladła, 
płomień  jej  oderwał  się  od  rozżarzonych  knotów  i  znikł  w  po- 
wietrzu, a  za  chwilę  i  dym,  sączący  się  wąskim  strumieniem, 
ustał.  Więzień  znowu  się  odezwał: 

—  Ale  tej  władzy  nie  nauczy  żadna  recepta,  ani  wymogą 
tortury!  Dzięki  chciwości,  przez  te  męczarnie  otrzymałem  to, 
czegorn  był  bliski  utracenia. 

—  A  teraz  idźcie  i  powiedzcie  temu,  który  was  przysłał, 
że  gdyby  serce  moje  równie  było  skalane  żądzą,  żaden  z  was 
jużby  światła  słońca  nie  oglądał;  bo  łatwiej  jest  zgasić  duch. 
ożywiający  człowieka,  niż  rozkazywać  tej  pochodni.  Ale  wola 
prawdziwego  mędrca  jest  niepodległa,  jak  Bóg,  co  ją  stworzył ! 

Słuchający  nie  przyszli   jeszcze    do    siebie    z   podziwii 
i  przestrachu,  Kosmopolita  wszedł  do    swojego    ciemnego 
zienia.    A  w  owej    chwili    podobny    był    raczej    do    wspaniało- 
myślnego przebaczającego  winnym,  niż  do  obwinion- 
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ZMORSkl  ROMAN. 
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•  Mazur  i  pochodzenia,  urodził  sir  Zmorski  w  r  1824  »  Wai 
Bzawie.  Dziecinne  lata  spędził  na  Mazowszu,  przysłuchując  się 
pieśniom  i  podaniom  ludu.  Ur/.ył  sir  początkowo  w  Bzkołach  wai 
Bzawakich.  Gdj  ojciec  osiadł  na  wsi.  w  powiecie  bialskim  (gub. 
siedl.),  chodził  do  szkół  w  Białej  Podlaskiej.  W  Warszawie  pędził 
ycie  prawdziwie  cygańskie;  nie  cierpiał  zebrań  towarzyskich  ta- 
lonowych, unikał  towarzystwa  kobiet;  chodził  w  stroju  zaniedba- 
nym, „po  liderlichowsku",  jakby  sit;  wyraził  Słowacki:  byl  typo- 
wym przedstawicielem  „cyganerji*.  Namiętny,  burzliwy,  niespokojny, 
przyrodzone  swe  zdolności  zmarnował,  nie  mógł  bowiem,  czy  tez 
nie  umiał,  systematycznie  sir  wykształcić,  ani  w  kraju,  gdzie  to 
było  w ow i  /as.  za  rządów  paskiewiczowskich,  wielce  utrudnione, 
ani  później  zagranicą;  był  tym  z  grona  „cyganerji",  na  którym 
współcześni  największe  pokładali  nadzieje,  których  jednak  nigdy 
wpełni  nie  ziścił.  Marzył  /morski  o  utworzeniu  w  poezji  polskiej 
..szkoły  mazowieckiej",  zapewne  pod  wpływem  „Amerykanki 
w  Polsce"  Tyszyńskiego,  ale  z  ówczesnej  poetycko  nastrojonej  mło- 
dzieży warszawskiej  jeden  chyba  tylko  Lenartowicz  mógłby  na- 
prawdę ja  przedstawiać. 

Pierwsze  utwory  swoje  drukował  Zmorski  w  „Przeglądzie 
Warszawskim"  i  w  „Nadwiślaninie".  „Nadwiślanina"  rozpoczął  wy- 
dawać młodziutki  poeta  (17-letni)  w  roku  1841,  wraz  z  Fillebcr- 
nem.  ale  wkrótce,  bo  już  z  wydaniem  drugiego  zeszytu,  z  re- 
dakcji i  od  współpracownictwa  się  usunął,  z  po.wodów  nie  wyja- 
śnionych, umieściwszy  ogółem  w  tym  organie  „cyganerji"  tylko 
dwa  utwory  (w7  zesz.  I).  Pierwszy  zbiorek  poezyj  Zmorskiego  wy- 
szedł już  w  r.  1842  w  Warszawie,  kosztem  Edwarda  Dembow- 
skiego, młodego  mecenasa  ówczesnej  „młodej  Polski",  do  której 
sam  należał.  W  r.  1843  Zmorski  wespół  z  J.  B.  Dziekońskim  „uło- 
żył" i  ogłosił  „Jaskółkę",  zawierającą  zbiór  prac  młodych  poetów 
ówczesnych  i  literatów  :  na  wydanie  jej  łożył  pieniądze  również 
Dembowski  W  „Jaskółce",  obok  kilku  mniejszych  utworów,  umieścił 
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Zmorski  urywek  rozgłośnego  swego  poematu  p.  t.  „Lesław"  („To- 
pielce"),  który  w  tym  samym  roku  ukończył  i  wywdzięczając  się- 
zapewne  za  wydanie  swych  poezyj,  Kdw.  Dembowskiemu  poświęcił. 
„Lesław",  nim  się  ukazał  w  całości  w  druku  w  kilka  lat  później 
(1847),  krążył  po  rękach  w  rękopisie.  Ale  już  przedtem  Zmorski 
ceniony  był  w  Warszawie  jako  autor  popularnych  wierszy :  „Anioł- 
Niszczyciel",  improwizacji  „Do  Liszta"  (1848)  (utworzonej  pod 
wrażeniem  koncertów  mistrza  w  Warszawie  i  jednocześnie  z  wier- 
szem Wolskiego  na  cześć  Liszta  w  „Przeglądzie  Naukowym"  dru- 
kowanej), „Na  zwaliskach  zamku  w  Czersku",  „Do  młodego  poety" 
(t.  j.  Teofila  Lenartowicza).  Dwa  żywioły  .poetyckie,  już  w  zaraniu 
twórczości,  pociągały  przedewszystkiem  Zmorskiego  —  baśń  ludo- 
wa i  fantastyka  romantyczna;  skojarzyły  się  one  w  najcharakte- 
rystyczniejszym  utworze  Zmorskiego,  w  Warszawie  powstałym, 
w  „Lesławie",  a  przed  nim  już  w  poemaciku,  na  „powieści  gmin- 
nej" osnutym,  p.  t.  „Noc  św.  .lana".  „Lesław"  to  płód  typowy  prze- 
sadne!, „szalonej"  romantyki,  utwór  19-letniego  młodzieńca, 
czytującego  się  z  lubością  w  t.  zw.  dramatach  fantastycznych  — 
w  „Fauście".  „Manfredzie",  „Dziadach".  „Kordjanie",  „Wacława 
dziejach",  „Nieboskiej*  i  tworzącego  na  ich  wzór  jeszcze  jeden 
polski  ultraroman tyczny  dramat  fantastyczny.  Długo  przeceniana 
(jak  np.  Libelt),  lub  niedoceniano  ten  poemat;  dopiero  K.  Woj- 
ciechowski rzucił  właściwe  światło  na  „Lesława"  i  określił  trafnie 
jego  znaczenie.  Już  Chmielowski  rzucił  uwagę,  że  w  „Lesławie" 
najwięcej  zastanawia  myśl,  wypowiedziana  przez  czarta,  iż  wątkiem 
istnienia  jest  nienawiść  wieczna,  że  w  całej  naturze  pmuje  nieu- 
stanna walka  o  byt.  To  jakby  poetycka  zapowiedź  pr 
Darwina,  —  ale  zapomniał  Chmielowski,  iż  to  samo  mc 
wiedzieć  o  „Werterze".  I  oto  Wojciechowski  robi  - 
wszystkie    te    reminiscencje     z     „!  '      „Manfreda".     „Dziad 

i   t.  d.    są  w   „Lesławie"    tylko    de  a    węz;  e  iji,    jej 

punktem  kulminacyjnym,  jest   my  .  ' 

symistyczny    monolog    I-  N     majomym 

parafrazą   listu    Wertera    z     ls  N 

niem  Wojciechowskiego,  aw"    »    dziejach  mu 

w   Polsce   zjawiskiem   bardzo   ważnem,    o   p 

niu.   W   nim   jedynie  welts;mt>rc  jako  objaw  spowodowa  -tern 

na    „prawo    bytu",    jako    okrzyk    duszy,     pi 

niszczenie  jest  k<> 

kiego  przeciw  n.it <-in       znalazł   po   i 

pełny,  niczera  nie  przyćmiony   wyra/....  „Lesław  »ym 

m   prądu  werterow  i  uajsilnh 

/.mu    płyi  ...  uświadomienia  sobie  prawa  pi  irter 

w  Polu  e). 

W    r.    I  SI  I    (1843)    Opuści!    /morski     W  II- 
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|q     i\u|i'  w   <  m  opl  ni  i,  1 1  poznańskich  (a   ryg    Lłtei 
lxii,  majętności  pp    Parczewskich    gdzie  bawll   pi   i 
wir    /    Lenartowiczem,    i      klorav  kim,    Janem    !  om,    ^^  ł 

Wolskim,  pozna]  i  zaślubił  w    r.    i  8  l  <    i  el 

mu;  do    Akwizgranu,  a  ni  wiosnę  r.  1848  do  Brul 
tu  oboowal    -  domami  Słemjeńskich,  ■•  □  kioh,    z   I 

lem,  z  Wal    Kalinką.    Z   Brukseli,   jak    się   zda  sył   do    Pa 

i    Wtedy   poznał  Mickiewioza  i  Sło  ;o.    Słowacki  zarzi 

poezjom  Zmorskiego  brak  szc  erdecznego  uczu<  edy 

rozżalona   poeta   odczytał    mu  piosnkę   swoją  n Westchnienie  z  od 
dali",  \n   k'órej  wyrazi!    tę  knotę   swoją  <l<>  rodzinnego    Mazou 
Słowacki   uściskał   serdecznie  Zm<  i  prosił  go,   abj 

laki  eh  pieśni   tworzył,  pi  łając  im  wielką  popularność  (Nie 

wiarowski).   W  lipcu  >ku   (1848)  był  już  Zmorski   i 

nji ;  i)  lipca  pożegnał  w  Dreźnie    wracającego  z  Wrocławia  do 

i  Słowackiego.  Zwiedza  Lużyce,  wraz  z  Smolarem  zbiera  po 
uia  i  pieśni  t  usl  ludu.  W  r.  1849  wydaje  w  Budyszynie  „tygodnik, 
/cni  polskim  i  słowiańskim  poświęcony,  p.  n.  „Stadło*.  Tu, 
pod  wrażeniem  śmierci  Słowackiego  pomieszcza  gorąco  napisany 
nekrolog  wielkiego  poety,  jedyne  wówczas  głęboko  odczute  wspo 
mnienie  o  nim,  i  trafne,  ehoć  zwięzłe  określenie  jego  znaczenia. 
W  kilka  lal  potem  (isr>r>).  na  cmentarzu  Montmartre  w  Paryżu 
powstaje  piękny  wiersz  Zmorskiego:  „Na  grobie  Juljusza  Słowac- 
kiego". 

Z  Budyszyna  robił  Zmorski  wycieczki  do  Belgji,  Heidelbergu; 
pod  koniec  r.  1852  i  w  r.  1853  bawił  czas  jakiś  w  Weimarze: 
tu  obcował  często  z  Lisztem,  naówczas  kapelmistrzem  dworu  wei- 
marskiego, a  Z  którym  się  zaprzyjaźnił  jeszcze  w  Warszawie  w  r. 
184:5.  .lak  Magnuszewski,  niepraktyczny  poeta,  ożeniwszy 
i  osiadłszy  na  wsi.  nie  umiał  sobie  dać  rady  z  gospodarstwem, 
trapił  się   złym   stanem   interesów   i....   podróżował. 

Podczas  wojny  wschodniej  przybywa  z  Paryża,  w  listopa- 
dzie r.  1855,  jako  ajent  ks.  Ad.  Czartoryskiego,  do  Konstantym  •■- 
pola.  z  misją  do  Serbji :  osiada  w  Belgradzie1)  po  wojnie  jest  już 
we  Lwowie,  skąd,  korzystając  z  amnestji,  wraca  w  r.  1859  do 
Warszawy.  W  r.  18bl  należał  do  redakcji  „Pszczoły",  wraz  z  Nie- 
wiarowskim i  Miniszewskim.  W  r.  1862  uwięziono  Zmorskiego, 
podejrzywając  go  o  redaktorstwo  tajnego  pisma  „Strażnica".  Po 
dwu  miesiącach  wypuszczony,  wyjeżdża,  dla  poratowania  zdrowia. 


')  Mickiewicz  w  liście  do  Sadyka  paszy  z  8  listop.  185")  r.  pisat : 
„Wyjeżdża  stąd  (z  Konstantynopola)  do  was  p.  Zmorski,  wysłany  od  ks. 
Adama  jako  ajent  do  Serbji,  Berwińskiemu  dobrze  znajomy.  Zdaje  mi  się 
dobry  człowiek  i  nie  zaszkodzi  nikomu  jego  tam  bytność.  I  owszem,  niech, 
prawdę  obaczy  Służalski,  który  obawia  się  Zmorskiego  jako  nudziarza,  gada 
o  nim  w  swój  sposób  jako  o  człowieku  strasznym.  To  sa  bałamuctwa".  (Fam. 
Liter.  1912,  str.  45S). 
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do  Galicji.  W  Krakowie  należy  do  redakcji  tajnego  pisma  „Wol- 
ność''. Po  ogłoszeniu  stanu  oblężenia  w  Galicji  przenosi  się  do 
Drezna,  gdzie  umiera  d.  19  lutego  1867  r.  Pochowany  niedaleko 
od  grobowca  Brodzińskiego. 

W  Osieku  napisał  Zmorski,  w  r.  1847  i  w  początkach  r.  1848, 
najcelniejszy  swój  utwór,  poemat  „Wieża  siedmiu  wodzów"  (wyd. 
w  r.  1850  w  Poznaniu),  który  przesłał  Mickiewiczowi  z  wierszem 
dedykacyjnym1)-  W  przedmowie  utrzymuje  Zmorski,  że  osnuł  swój 
poemat  na  podaniu,  zasłyszanem  niegdyś  z  ust  ludu  na  Mazowszu; 
poufnie  jednak,  naciśniony,  przyznał,  że  temat  zaczerpnął  z  sagi 
skandynawskiej,  poznanej  w  przekładzie  niemieckim.  Była  to  więc 
mistyfikacja  ze  strony  Zmorskiego;  ale  podobnie  zmistyfikował 
pochodzenie  ludowe  „Dudarza*  i  „Grażyny"  Mickiewicz,  „Lubora" 
Zaleski  i  wielu  innych.  W  stylu  „Wieży"  znać  wpływ  pieśni  serb- 
skich. Niegdyś  stawiano  bardzo  wysoko  przekłady  pieśni  serbskich, 
dokonane  przez  Zmorskiego,  lecz  dziś  obniżono  już  ich  war: 
Zdaniem  Zygm.  Miłkowskiego  (Jeża),  znawcy  piśmiennictwa  i  du- 
cha pieśni  ludowej  serbskiej,  „jak  Zaleski,  tak  Zmorski  zanadto 
spolszczali.  Tłumaczenia  ich  wielkie  posiadają  zalety,  lecz  zalety 
te  właśnie  zacierają  akcent  oryginałów.  Zaleski  w  Serbji  nie  był. 
Zmorski  się  przez  nią  przesunął  jeno  i  czasu,  a  snadż  i  możności, 
nie  miał  wsłuchać  się  w  brzmienie  serbskich  akcentów  pieśnia- 
uych.  Tłumaczył  bez  odczuwania  tonów  żywych,  narodowych, 
w  powietrzu  serbskiem  drgających"  (Wstęp  do  przekładu  pieśni 
serbskich  Izyd.  Kopernickiego)  '-). 

Zapalony  miłośnik  tworów  fantazji    ludowej,    ogłosił    Zmor>ki 
(pod  pseudon.    Zamarskiego).    idąc   w  Siady    Wójcickiego  i  Berwiń- 
skiego,    „Podania    i   baśni    ludu  w   Mazowszu"    (1852).    „w   sto- 
nem",    jak    się    w    wielce    charakterystycznej    przedmowie   wyi 
„do  ogłoszenia  obrobieniu".  „Co  przed  półwiekiem*  —  pisał  w  r.  W02 
zasłużony   etnograf  Jan   Karłowicz,   w   przedmowie    do   now 
dania    „Podań    i    baśni".  —    „nazywano    „obrobieniem",    to    łatwo 
wyrozumieć,    czytając    „Klechdy"    Wójcickiego    i   .Powieści"    t 
wińskiego.  Mniemano  wói  tak   jak    nad 

opowiada,   nit-   nadaje    się    do    diuku,    upatrywano   w   niej    bowiem 
nie     materjał     etnograficzny,     lecz     utwór  „literatury     nadobn 
skutkiem  takiego    poglądu    retuszowano    oryginał, 
mowy,   opisj    mi  i.    morały,    ba,    nawet 

głów  w  \   Zmorski  przj  i  uiywan 

tyków:    „Czując  |    ludu     SV 


')    I  A 

*    ../ 

*)  Mimo  t"  prof.  uniwersj  tetu  b< 
kład  >rbskich    Znui 

>Wypi8)    p 


•jr,7 

/.ii[)i'łiui  iwobodę  w  szczegółach  ubooznych  lub  obojętnych.  \\|u.> 
wadziłem    dt»   niektórych    powie  ol    akce  orja    I    kolory!    właściwy 
oiaaom,   do   których    prawdopodobnie    ruoi    bajki   o 

d.ii.i" Porównywając    jednak    ckliwe    gadulstwo     Wóji 

i  Berwinsklego,  którem  rozwodnlall  osnowę  bajek  ludowych,  p 
nu-  aa' ety  słuszność*  Zatorskiemu,  te  był  daleko  wat rzemiężii wazy 
ot  nich  w  „obrabianiu*:    baji!    Jego    znaoznie    bil  I    forma, 

wiejskiej  gadki  i  ni'*  nuizl  oienaturalnosciay  Styl  Jej  wszakże  je  I 
nie  ludowy,  literacki.  Ciul  i«»  asm  Zmorski,  mówiąc,  te  „wziąwszy 
pióro  <io  ręki,  nie  mogłem  przezwyciężyć  nało  jv 

zyka;  /.  drugiej  Btrony  mniemam  jednak,  ze  piasó  tak,  jak  się 
mówi  podobne  rzeczy,  byłby  niezmiernie  niewdzięczny  spoaób*. 
Wkoiicii  przyznaje  przede!  Karłowicz,  ze  „zbiorek  Zmoraki 
pozostanie  ca  zawsze  droga,  nam  pamiątką  jednego  /.  pierwazycb 
zbieraczy  podań  naszych,  który  czuł  i  przeczuwał  doniosłe  lob 
znaczenie".  („Pod,  i  baśni  ludu  w  Mazowszu".  Warszawa  1902, 
przedmowa  str.  (> — 8.) 
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A)    L  e  s  ł  a  w 
(1848). 

(„Lesław,  ssklc  fsntastycsoy'   Ostrów  1841  I 
Podajem?    wyjątki   tu   podstawie   tekstu  w  wyd    Lipskiem  „Poi 

Noc   pierwsza. 
III. 

Wzgórza  urwiste  —   aa  szozytacb  Ich  wiszą  obłoki. 

Lesław 

Krew    wre,    burzy   sir    w    żyłach    mych  gorąca 

Jak    ołów    roztopiony     A   po   mojej   twarzy 

Czuję,  jak  chłód  jesienny  zimną  rosą  wieje. 
1  chciałbym,  i  sile  sic  odetchnąć  tym  ostrym, 

Przesiąkłym    mgłami    wiatrem,    —    by    nim    choć   na   chwilę 

Ostudzić  żar,   palący   piersi   me;  —   napróżno ! 
Tak  okropnie  twój  ciężar  ciśnie  moje  łono, 
Nieukojona   ządzol... 

Wszechmocna,  jedyna, 
Żądzo  miłości !  wierniejsza  od  cienia, 
Tyś  zawsze   —   wpz<  dy  ze  mną;  a łsama  swym  cieniem 
Takeś  okryła  wszystka,  moją  duszę, 
Że  żadna  inna   żądza  wznijść  już  w  niej  niezdolna. 
Ty  jak  zazdrosna   żona,  na  łożu  mem  w  nocy 
Przylegasz  i,  zawiścią  bezsenna,  na  sennem 
Sercu  mojem  badawczą  rękę  swoją  kładniesz. 
Okiem  łakomie  czytasz  z  twarzy  mej  myśl  każdą, 
Co  nie  o  tobie  była;  —  i  wtedy  szalona, 
Ciśniesz  mnie,  by  ocucić,  w  namiętne  ramiona  — 
By  w  ciebie  tylko  patrzeć,  słyszeć  tylko  ciebie. 
Ty  wszystkie  głosy,  wszystką  ciszę  ziemi 
Zrobić  swoim  językiem  umiałaś;  i  niemi 
Wołasz  mnie,  mówisz  bez  przestanku  ze  mną... 

Pomnę,  gdy  po  tych  górach,  po  dołach  tych,  wiosna 
Rozwieszała  majowe,  lekkie  swoje  sploty. 
Las  młodym,  bladym  liściem  dźwięczał,  —  smug  kwiatami 
Błyszczał  cały.  oskrzony,  jak  niebo  gwiazdami. 
Motyli  woniejących  powiewów  rój  młody 
Bujał  wśród  nich  rozkosznie  —  jak  dzieci  po  łące, 
Jak  anieli  po  niebie;  a  z  gęstwiny  boru 


—  260  — 

Brzmiał  chór  setny  słowików  tęskną  pieśń  wieczoru... 

W  pieśń  tę  cuduą  tyś  wtedy  wcieliła  twe  słowa. 

I  poczułem  wśród  tego  niezmiernego  hymnu, 

Nuconego  harmonją,  i  wonią,  i  blaskiem. 

Żem  był  sam,  jako  struna  zerwana  na  lutni. 

I  samotność  ta  męczarń  była  mi  torturą. 

Końcam  młodzieńczej  pory  czekał  niecierpliwie. 

Zdało  mi  się,  że  serca  cisnąć  tak  boleśnie 

Nic  nie  zdoła,  jak  rozkosz  nie  dzielona  z  nikim... 

I  oto   —   wiatr  północny  gwiżdże  zimy  wióżbą, 
Kołysząc  płowe  rżyska  i  traw  kiły  płowe. 
Lasy  się  rumieni«ją  krasą  suchotnika 
Gorączkową,  co  śmierci  poprzedza  godzinę; 
I  wieszczbą  dla  natury  zgonu,  wieszczka  siwa. 
Posępna  w  leśnem  gnieździe  sowa  się  odzywa... 
A  ta  piosnka  zniszczenia  sroższą  mi  trucizną 
Piersi  pali,  rozdziera,  niż  wdz  ęk  wiosny  cały.  — 
Przecież  nie  śmierci  trwoga  boleści  mej  matką; 
Jeśli  zwalczyć  niezdolny,  nie  drżeć  zdolnym  przed  nią. 
Ale  jakże  boleśnie  patrzeć  na  to  życie, 
Którego  nić  co  chwila  rozerwać  się  może. 
Niknące  jak  cień  marny,  jako  śnieg  przeJwczesny. 
Bez  tych  rozkosznych,  pojących  uniesień,  — 
Bez  niepojętej  współczucia  radości,  — 
Bez  twoich  pałających  uścisków,  miłości !... 

Darmoż  ?  i  darmoż  po  marzenia  świecie 
Skrzydlatą  myślą  twe  rozkosze  gonię? 
Nigdyż  mnie  boska  woń  twa  nie  owionie, 
Miłości !  ziemi   najpiękniejszy  kwiecie. 
Nigdyż  z  ust  lubej,  ustami  drżąeemi. 
Nie  zgaszę  żądzy,  co  w  mem  sercu  pała  '? 
Nigdzież?  i  nigdzież  nie  znajdzie  na  ziemi 
Duszy,  coby  się  z  duszą  wie.-zeza   zlata' 
Gdzież  ciebie  szukać?  gdzież   znaleźć?  aniele! 
Klnę  ciebie  Świętym  miłości  wyrazem,  — 
Do   mnie,   arh,   do   mnie!   na    wieczne   wesele,   — 
Do   mnie,   żyć   i   umrzer   razem!... 
Ja   dla  twej  białej,   marmurowej  skrotii 
Wieniec  z   gwiazd  splotę  zerw  an\  cli   na   niebie; 
Ocean    blaBkÓ^t    i    ocean    woni 
Rozleję    WOkoiO    cielne   — 

i  wysoko,  wysoko,  na  i  światem  oiecsystym, 
Winioseć  w   bannonji  nieskończone  mo 

lyoia    niebios   cl    podwoje   otw 

w  moim  uścisku  ognist)  m '  . 
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(wyciąga  <i"  u  cl  ku  ramiona) 
Uścisk  mój  ipada  na  pleri  moją  własną, 

Jtli    kamirii    w    niebo    gwieidzistfl    rZUCOOJ 

Na    skron    /.uchwałą,    (iniące    zaklęcia, 

Z   dzikim    io/il/\\ tekiem    W    proch    się    rozsypują 

o  ilmne  piaski  i  simniejsze  serca, 
2ądze   I   klątwy,  daremne  daremne!... 

N  o  c     ii  r  u 


Topielcy  ')• 

W  białych  kroplistycb  całunach,  o   długich,  zielonych  włosach,  wynurzają 
się  tłumem  /.  pod  wody  i  na  brzegu  nrłązą  się  w  taneczne  kolo. 

Dalej!  w  lotnym,  wietrznym  biegu,  A  kto  jutro  w  nasze  Blady 

Po   zroszonym   Wisły    brzegu,  Wstąpi,   wkrótce   chłodny,   blady 

W  taniec  raźno,  tłumnie;  Położy  się  w  trumnie  I 

(Pląsając,  znikają  w  mgle.) 

Topielice. 

Chodźcie,  siostry!  łam  na  piasku,  Czesać  długich  włos  warkoczy, 
Przy   księżyca  złotym  blasku,  U  spokojnych  fal  przezroczy 

Zasiądźmy  dokoła:  Zapleść  białe  czoła. 

(Długim  szeregiem  zasiadają    ponad    wodą   —  i  schylone,  palcami  rozczesują 

włosy.) 

1  Topielica. 

Jam  księżniczką  niegdyś  była,  Przezroczystych  sznur  perłami, 

W  murowanym  zamku  żyła,  Rozmarynu  gałązkami 

Gdzie  płowieje  Bug;  .  Plotłam  sobie  skroń. 

Co  dnia  w  mlekum  się  kąpała.  Stroiłam  się  w  drogie  szaty, 
Złoty  warkocz  mi  czesała  W  złotogłowy  i  szkarłaty, 

Kornych  zgraja  sług.  W  diamenty  dłoń! 


')  W  całej  Polsce  pomiędzy  ludem  upowszechnione  jest  mniej  wiece 
jednakie  o  topielcach  wyobrażenie.  Są  to  ciała  utopionych  ludzi,  zaczyna- 
jące po  śmierci  drugi,  nieśmiertelny,  tajemniczy  żywot.  W  nocy  gromady 
topielców  wyprawiają  dzikie  swoje  igrzyska  po  głębiach  i  brzegach  wód 
ciągnąc  i  topiąc  każdego,  kto  wtedy  ku  nim  się  zbliży.  —  Na  Mazowszu 
mają  topielcy  zielone  włosy.  Panuje  także  mniemanie,  że  kto  w  ślad  ich,  na 
piasku  wyciśnięty,  pierwszy  wstąpi  nazajutrz  rano,  wkrótce  umierać  musi. 
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Po  z  marmuru,  po  podłogach, 
Przy  ochoczych  gęślach,  rogach, 

Zwodziłam  ja  tan. 
Woniejące  mi  pochodnie 
Lały  blask,  jak  słońce  wschodnie, 
Z  zwierciadlanych  ścian. 

Na  tym  zamku  był  myśliwy, 
Młody,  krzepki,  urodziwy, 

Jak  majowe  dnie;  — 
Jedynaczka  ja  książeńca, 
Pokochałam  wnet  młodzieńca, 

A  młodzieniec  mnie. 

Aż  raz  ojciec  zszedł   nas    razem; 
Serce  przebódł  mu  żelazem 

I  porzucił  w  krwi. 
A  mnie  biedną  zsiekł  rózgami, 
Wlókł  w  komorę  zlaną  łzami, 

Zaryglował  drzwi. 

Cóż  po  życiu  bez  kochanka? 
Co  bez  dziewiczego  wianka? 
Wiecznie  płacz  i  płoń!... 


Skryłam  sobie  oczy  ręką 
I  skoczyłam  przez  okienko 
W  bystrej  rzeki  toń ! 

Wiek  za  wiekiem  rączo  bieży. 
W  smutnych  gruzach  cały  leży 

Mój  rodzinny  gród.  — 
Zawsze  płynie  srebrna  woda 
I  ja  zawsze  żyję  młoda 
W  głębi  mokrych  wód. 

Tam  ostrego  żwiru  łoże. 
Gładkie  moje  ciało  porze. 

Cały  jasny  dzień. 
Tam  ja  czekam,  cała  drżąca. 
Ryct  ło  błyśnie  krąg  miesiąca. 

Spadnie  nocy  cień. 

A  przy  bladym  nocnym  blasku 
Na  nadbrzeżnym  siadam  piasku : 
W   wieńcu  z  trzcin  i  mchów. 
W  przezroczyste  krople  r 
Me  zielone  plotę  włosy  — 
Aż   zadnieje  znów. 


2  Topielica. 


Ja,  lat  temu  dwieście  z  górą, 
Mieszkałam  we  wsi  nad  Bzurą; 

Byłam  czarownicą. 
Czarowałam  pola,  sady. 
Świat  straszyłam   wichry,  grady. 

Gromów  błyskawica. 

Raz,  gdy  w  polu  świece,  czary, 
Wypatrzał  mnie  sąsiad  stary! 
*  Zaskarżył  do  gro  la. 


Uwiązali  wnet  na  sznurze 
1   zawiedli  pławić   u    Bairze, 
Czy  mnie  przyjmie  woda'.' 

U  brzegu  stos  czekał  smolny 
Oj,   nic   rozkosz   Ogień    wolny* 
Lepiej   kąpiel   chłodna. 

Oderwałam  się  m  sznurka 

I   ze  śmiechem   dalej,   DUłkal 
•lak   siekiera   do  dna. 


3  Topielica. 


Moja  dola  nieszczęśliwa  I 

.lam    mc    znała,   jaki)    /\  w  a, 
('(.  it  ' 

Zaledwiem  łie,  urodziła, 
Matka  u   Wisie  utopiła. 
i'       dwadzieścia  lat. 


Wodne  trawj    k. 
Wały,  burze  pieeiri  gi 

kolebką  mą.  — 
Płyn  ptyM  '•'■ 

.la    nie    widzę    nigd 

rylko  poza  6mq 
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i  Topielli  i 

u.*  h<»!  do  wody,  do  wdiiy !  Pochwydm  zb  dłoń, 

Patrzoie,  óto  tam   —  W  mokrą   wciągniem  toń  I 

Jainym  brzegiem,  obłoptec  miody 

U/ic  auoąo  k  nam.  —  I  !hói 

w  tódkę  wtdędzie, 

Płynąć  będzie  Dalej  I  do  wody,  do  wody! 

Pianą  w  oczj   pryftniem,  Nasz-eA,  chłopcze  mlc 

Łódź  o  fale  oisniem, 

(/..iiiui /.ij;|   sit;    w    codzie.) 


Noc    i  r  /  e  <•  1 1. 
1. 

Dzikie  posęone  ustronie.       Wokoło  nagle  pagórki,  czerwonym  wrzosem  po- 
kryte.       Niebo   całe   zaćmione  grubeml,  Bzybko  biegającemi  chmuramL 

Zmrok. 

Lesia  w. 

(Sam        głęboko   zadumany,  siedzi  na   pochyłości   wa  (órza,        u  nóg  jego 
strzelba.  Zdała  słychać  głos  pogrzebnycb  dzwonów.) 

Jak  smutno,  boleśnie. 
Ostatnie  pożegnanie  brzmi  ci  dzwon  żałobny   — 
Pak   niespodzianie,   tak   stracona   wcześnie! 
Na   tle  dni   moich   przemkłaś  się  jak   we  śnie   —   — 
Tak  piękną  byłaś,  kochałaś  mnie  tyle  —  — 
Przecież  ja  tylko  jeden  dziś  nie  żegnam  ciebie, 
Nie  uścisnę   na  wieczne  rozstanie  w   mobile. 
Łez   kropli   w   mojem   oku,   W   sercu  kropli   żalu 
Nie  mam,  by  je  poświęcić  na  twoim   pogrzebie... 
Jakże  są  niezbadane  serc  naszych  uczucia!  — 
W  mojem  objęciu  grom  śmierci  ją  starł  —  — 
Grzmot  jego  mściwy  zwiastunem  mi  był 
Obu  miłości  mych  końca   —   — 
Jednakże  grom  ten  w  mojem  nie  odbił  się  łonie 
Echem  rozpaczy,  przerażenia,  zgrozy. 
Tylko,  że  niźli  kiedy,  dziś  mi  bardziej  miłe 
Dzikiej,  samotnej  oblicze  natury; 
Tylko,  że  w  duszy  mojej  zwisły  jakieś  chmury 
Czarne,  ciążące...  Zresztą  pokój  taki, 
Taka  tam  cisza!  —  jak  na  tem  jesiennem 
Niebie,  straszliwej  burzy  nadzieją  brzemiennem. 
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Jak  dziwacznemi  kształty  niebo  to  się  chmurzy  *) 
Tu  czarny  .siedmiogłowy  smok  w  obłokach  drzymie  — 
Tam  jakieś  wpół  człowiecze,  wpół  mgliste,  olbrzymie 
Tłumy:  —  horda  wędrownych  duchów,  obłąkana 
W  swej  nieskończonej  powietrznej  podróży.  — 
Owdzie  ciemna,  roztwarta  paszcza  dziwotwora 
Wisi  z  bezdennych  mroków.  Strzępione  jej  zęby 
Krwawym  bł)  szcza  szkarłatem.  Zda  się  ognia  kłęby 
Co  chwila  na  świat  rzygnie... 

Pole  widnokręga 
Zaludniło  się  całe;  jakby  niespokojne 
Potęgi,  piorunnemi  poci.-kami  zbrojne, 

Zeszły  się  tu  rozgłośną  stoczyć  z  sobą  wojnę. 

Któż  odgadnie  istotę  tych  zastępów  ciemnych? 
Groźnej  ich  siły,  walk,  gniewów  tajemnych? 
Toż  ludy  duchów  zgniewane  na  sąd 
Ziemski,  co  martwem  czyni  państwo  ich, 
Wołają,  wściekłe  trwożny  trzęsąc  ląd: 
Żyjemy!... 

Przed  oczyma  wojsk  czarnych  olbrzymów 
Nowa  gonitwa:  —  wysoko,  wśród  zmierzchu. 
Rozpierzchłe  gołębi  stado 
Szaremi  skrzydły  chciwa  ściga  kania. 
I  coraz  chyżej,  i  coraz  bliż>zemi 

Kręgi  łup  swój  obiega,  zaskrzydla  —  dogania  —  — 
Chwila,  a  krwią  szpony  zmaże. 
Stój,  krwawy  zbójco !  —  Bóg  przez  ręce  człeka 
Nie  dopuści  morderstwa  i  mordercę  skaże! 

Strzela:  —  ogromny  jastrząb   u  nóg  jego  spada.    Z  poza  pagórka  występuje 

Nieznajomy. 
Witaj  Lesławie!  — 

(Potrąca  nogą  jtatiadb 


*)    W    różnokształtuych    masach    chmur,    przemykających    tłumni*    po 
burzliwetn  wiecaornem  niebie,  tui  nas  iw  łat  dziw 

ci. i   i  ruchu     Są  tam  smoki    wielo  dzikich,    uie» 

kóv   i  zwierząt,  barcujące  mi 

gromad  ukazuje  się  nieraz  y    ^-t   skrzydlatych  rum 

mglistych,  olbrzymich  lo    duchj    dawnych 

ujące   wiecznie   i  wichrami    po    o  trzeni.    Ki 

takie 

tjawiako  |eat  przepowiednią  Brogiej  między    tudimi  » 
lenie  kiedyś1  było  głęboko  w  korzeń  ione  w   całym  narodził 
wzmianki  m  dawnych  kronikach,  prayi 
wietrznych  walk  i  gonitw 


i  - 
Krewił... 

Ki  .u     l;i     co/     /n.n  |  j     ' 
I  .ii.    c    'Jim    /hu  \  iii    u  k  ■  •<  ■  1 1  .m  f  |     |  mim 

I    lwi"    sci  (•■•    ptnri  innem    Ki/|i.|i/y, 

2e  go  w  strugach  gadu  krwi  ' 

w   ognlui  i  >  111  spełzły?  Kędyi  się  podziały 

Promienno  ozuoia,  <•<>  ftwial  tyoii  cały 

Świętej    miłości    wieńcem    olaczah    ' 

Lee  ta  w 

Kiedy  aadejdzie  włókna,  i  gór  tatrzanskiob  szczytów 

Pędzą  potoki  szalone,  spienione, 

Rwiąo  koziodrzewy  i  jodły  zielone, 

Co  sit;  rozrosły  w  szczelinach  granitów,  — 

Ale  rodzimej  nie  obalą  skaty. 

Tak  w  Bercu  mojem  płomienistym  prądem, 

Straszny  giom  śmierci  zwalił  wszystko  to, 

Twardego  życia  co  zdobiło  aagość. 

Uczucia  moje  błogie,  marzenia,  nadzieje 

Poszarpał  wszystkie  ze  Bzczętem. 

Miłości  jednej  —  wielkiej,  nieskończonej, 

Skruszyć  nie  zdołał;  bo  ona  się  zrosła 

Ze  sercem  mojem,  jak  zrosła  się  z  lądem 

Karpat    opoka   wyniosła.   — 

I  Żadna  postać  pojedyncza  zbliska 

Gdy  nie  przesłania  więcej  jej  ogniska, 

Z  nową  potęgą  w  nieskończoność  błyska.  —  — 

1  mógłzem  patrzeć,  widz  niemy,  gdy   ptak 

Chciwy,  krwiożerczy  biedne  stado  gnał? 

Widziałem  trwóż ne,  rozpaczne  wybiegi, 

Śmiertelny  popłoch  n  iłośnego  ptactwa  — 

l  miałzem  przenieść?..  Mój  strzał, 

.lak  niebios  opatrzny  grom, 

Zbawił  gołębia... 

Nieznajomy 

Ugodził  jastrzębia. 
Za  jedno  życie  drugieś  życie  stłukł.  — 
A  któż  cię  stawił  sędzią  między  niemi? 
Nikczemny  pyle  twrej  ziemi ! 

Le  sł aw 

Kto?  —  Duch,  co  życie  w  piersi  mojej  nieci, 
I  jasnem  słońcem  miłości  w  niej  świeci. 
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* 

Co  na  widok  ucisku  i  zbrodni, 

Gwałtów  przemocy  i  podstępu  zdrad, 

Burzy  się,  i  wre,  i  miota; 

Coby  świat  cały  wybawić  od  nich. 

Coby  ceną  własnego  żywota 

Państwo  sprawiedliwości  okupić  dlań  rad. 

Nieznajomy. 

Na  uściech  twoich  słowo  sprawiedliwość, 
Brzmi,  jak  niewinność  w  nierządnicy  ustach. 

0  twardzi,  niezbłagani  wy  wszech  jestestw  sędzię! 
Od  samych  siebie  sprawiedliwi  bądźcie ; 

Zanim  je  potępicie,  siebie  wprzód  osądźcie. 

A  wyrok  wasz  straszny  będzie!  — 

Wszakże  w  całej  drapieżnej,  świat  krwawiącej  hordzie. 

Pierwsze  miejsce,  człowiecze,  tobie  się  należy: 

Tyś  wodzem  i  mistrzem  w  mordzie.  — 

Wielka  ziemia  za  mała  dla  twoich  łupieży: 

Dla  ciebie  morze  głębokie. 

Tobie  powietrze  wysokie, 

Równem  polem  zdobyczy.  Kędy  dosiąc  zdolną. 

Ręka  twa  rzeź  wszędy  szerzy  —  — 

Ani  zadrży  na  chwilę.  Boś  kłamstwem  sumieniu 

Milczeć  rozkazał.   Wszechświata  stworzeniu 

Zaparłeś  czucia  i  ducha:  —  by  wolno 

Bez  hańby  tępić  je  było. 

Przecież,  co  żyje,  jednem  życiem  tchnie. 

Zwierzchnia  skorupa,  zmienna  nieskończenie. 

Wszędzie  jednakie  jądro  ducha  kryje. 

1  każda  z  istot,  najniedołężniejsza. 
Bliźnia  stąd  tobie,   —   i  tworom  od  ciebie 
Wyższym,  którym-eś  imię  duchów  dał. 

Że    w/.ięły    ciało   od    was   subtelnie, - 

Z   błękitnej   pary,   powietrza,   płomienia1). 


l)  Zapatrywanie  się  na  przedmi  po- 

jęć, jakiego  basło  dali  : 

niejeden  dotąd  trwając)   fałszywj    widzenia  bdos 
podług    wyobrażeń   gminnyoh    Ływiołj    zamieszkujące,   dotąd 

uosobieni  i   da  w  ue    ; 

bóstw. i.  Tymczasem  ktoby  sobie  zadał  (niełatwą  pni  .v  tej 

inuT/a-   wniknąć   w    ducha    ludu,    przekonałby  dług 

nazwy  ludowej  duch)       nie  mają   nic   wspólni  boi* 

mitologj]  systemami.   Są  to   istot)    równie  iak  człowiek 
w.  \  ni  warunkom  bytu  poddane 
i  dial  i  nas  i  pol 

si\  dl. i  nich    lem,    czem   dla   człowieka    uemia, 
i  w  aich  t\lk«>  tnąjdują  potrzebne  Istni  nk.i. 


Zwierzę,  ro  ini.i.        i  i<-  ni  roślin] . 

Ni    Id    /.wici  vcl;i,    ni    U  ninicnic,    |piąO0 

W  głębi  naoh  mrocznyoh,        sarówno   iwą  ario  di 

Maja.    i    chwile    ro/.kos/.y    miłosne 

A  rozkosz  ozująo,  i  cierpienia  ozu  ją; 

Kochają,    życic.    UZywająĆ    />ci.i. 

To  też  jestestwu  wszemu  twarz  ozłowieka 
Znana        lak  śmieroi  strach;  na  '•••iiii  widok  twój( 
Wszystko  spłoszone  bojaśnią  ucieka. 
Wrogu  odwieczny  wszystkiego,  <•<>  fcywie, 
Waąystkoć  iywiące  przeklinał...  Czj   ałyazysz?... 

1 .  e  1 1 1  w 

Słyszę  —  i  drżę.  -    Jak  otchłań  bezdenna 
Mysi  la  rozwarła  gardziel  swa,  przede  mną. 
1  z  każdą  chwilą,  c<>  w  oią  okiem  tonę. 
Tem  straszniej  widzę  jej  niezmierną  przepaść.  — 
Chłód  przerażenia  wieje  z  jej  głębiny, 
l  Bkroń  mą  tłoczy  lodową  obręczą..  — 
Wszystkie  me  siły  wytężam,  by  nie  paść 
W  jej  czeluść  czarna.   —   —  napróżno!  pocie   mną 
Drżą  stopy...  świat   się   mgłą   obwija   cieniu;}!.. 
Dzika,  straszliwa,  wszechwładna  potęgo! 
Trzeba/,  ci  było,  rzucając  mnie  w  świat, 
Gdzie  mordem  tylko  wolno  mi   mój  byt 
Wątły  utrzymać,  —  trzebaż  byk)  ci 
Stworzyć  bez  czucia  i  bez  serca  n  nie ! 
Niedość,  że  na  mnie  zwaliłeś  już  mąk. 
Co  zewsząd  gniotą  i  zewsząd  mnie  pieką. 
Żeś  we  mnie  samym   ziarno  ich  posiała? 
Pocóżeś  wlała  w  pierś  mą  ogień  szczytny  — 
Miłość  i  litość!...  gdyś  chciała  straszydłem, 
Sobie  samemu  i  ziemi  obrzydłem, 
Rzucić  mię  w  miłości  świat  !... 

Nieznajomy 

Miłości  świat!    —    —   Powtarzasz,  jak  żak. 

Słowa,  któremi  mówić  ci  kazano. 

Rzuć  okiem  w  śwdat   —   i  mów,  gdzie  w  nim  znać 

Dzieło  miłości  ?...  Od  błękitny  h  chmur, 

Do  głębi  ziemi  —  wszędy  wojna  wrze. 

Co  żyje,  walczy:  —  siłą,  zdradą  podłą,  — 

Wzajem  się  szarpie,  rozdziera  i  zrze.  — 

Co  bądź  istnieje,  istnie  tylko  bojem.   — 
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Wątkiem  jestestwa  jest  nienawiść  wieczna. 
I  przeczże  światem  miłości  zwać  śmiesz 
Świat  nienawiści? 

L  esław 

W  słowach  twoich  gore 
Okropna  prawda !  A  jednak,  prócz  tej 
Miłości,  którą  w  sercn  mojem  mam. 
Ileż  —  o  ileż  w  świecie  tym  jej  znam !... 

Nieznajomy 

Miłość!  —  O,  jest!  —  Bez  niej  świat  by  już 
Od  wieków  w  martwą  zamienił  się  bryłę.  — 
Jest  miłość  siebie  —  i  swoich  —  i  płci 
Odmiennych  skłonność  płomienista.  Jest!  — 
Ona,  jak  napój  z  winnych  gron  ciśnięty. 
Rzucona  w  życie,  by  pijanym  szałem 
Zaćmiała  zmysły  i  duszy  nie  dała 
Czasu,  rozważną  spojrzeć  wkoło  mydlą. 
O,  gdybyż  nie  ten  gorączkowy  szał, 
Któreżby  żywe  serce  nie  struchlało 
Przed  okropnością  istnienia,  —  przed  sobą! 
Któż  potępiony  chciałby  rodzić  płód?... 
Drapieżne  bestje  szpony  zbroczonemi 
Pierśby  kosmatą  rozdarły  z  rozpaczy. 
Szaleństwo  ludzki  wygniotłoby  ród.  — 
Chwila  jedyna,  wolna  od  szalonych 
Chuci,  ostatnią  byłaby   stworzenia; 
I  panowanie  śmierci  wraz   l   tą  chwilą 
Na  wiekby  wieków  przepadło.  — 

L  e  s  ł  a  u 
Wirc   tylko   iWOgO   niepo/.nanie   bytu 

Roikosiy  bytu  nływad  dozwala.  — 
Zaiste,  smutoy,  hańbiący  to  loa!   — 

i,   jak    cl.  <■    bedl  e. 

Jakie    bądi    ka/.ni    /dolna    Da  walić 

Świadomość,  w   mękach  wmoai  cna  ducha; 
Chroniąc  od  o'erpi«»A,  poniaa  Alepota.  — 

l  kto  bq  i/  je  >6  ni-jłc, 

l  ajnta  itwoi  zenia  krj  jącą  mi  ro  uil. 
A  dmę  przed  stów  twych  piekielną  jas 
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Wszystkie    radości    ncickls     ih«v\m<iIiiic, 
Dzięki    ii    przecież  ! 


Ił)  Do  Liszta 
(1818). 


('■/.c<,c    ci  !    władco,    inocar/u 

Nad   harmonji    państwem    tajemnic/cm! 

Na  burzliwyoh  ohmur  ołtarza,  — 

Z  płynącem  błyskawica,  zapała  obliczem. 


Jaki*  to  dźwięk  —  rozuzdany,  szalony  ?... 

Nie!  struny  nigdy  brzmieć  niezdolne  tak!... 

Odgadłem  cię,  czarnoksiężnika! 

To  chor  Bzatanów,  czarami  zamkniony, 

Wstał  aa  strunach   na   twój   znak 

I  wyje  posępny  swój  śpiew !... 

Piekło  całe  w   tym  niesfornym  ich  krzyku,   — 

Każdy  ton  potępienia  brzmi  echem, 

.lekiem  męczarni,  rozpaczy  śmiechem, 

Iskrami  ognia  parzy,  gotuje  w  żyłach  krew... 

Ha!  czy  słyszycie?...  Wicher  dziko  wrzasł  — 
Czarnemi  nocy  otoczon  straszydły. 
Szatan  burzy  nad  ziemią  ciężkiemi  zwisł  skrzydły. 
Słyszycie  dębów  druzgołaaych  trzask? 
Szum  olbrzymich  jodeł?...  Ach! 
Otóż  grom  nad  głową  mi  trząsł... 
Noc  —  zgiełk   —   zamęt  —  blask  — 
Zgroza   —   strach  !... 

I  patrzcie!  Przez  gęstwiny,  piorunami  podarte, 

Wyniosłych  puszczy  drzew,  w  akordów  koronie, 

Olch  stary  król  wychyla  białe  skronie. 

I  pieśnią  cudowną  eolskich  harf  brzmi  — 

Gioźbą  grzmi   — 

1  szeroko  ramiona  wyciąga  rozwarte, 

Serce  ciśnie  w  ziębią^  e  swe  dłonie. .. 

Trwoga  —  szał  —  zgroza   —  pijaną  zgrają 

Po  czaszce,  po  sercu  pląsają. 

Wichrem  tonów  duch  porwany, 

Niby  dziki  rumak  w  stepach, 
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Wirowym  pędem  gna  przez  mrok  zamętu. 

I  naprzemiany: 

To  raz  radby  na  wszystko  jednym  gromem  cisnąć. 

Strzaskać  do  szczętu, 

I  rozśmiać  sie  na  ziemi  strzaskanych  czerepach. 

To  znów,  radby  świat  cały  do  serca  przycisnąć  — 

Ale  tak  silnie,  że  granitby  pękł. 

Tak  ogniście,  że  diamentby  zmiękł... 


Cześć  ci!  ogniem  piekła  ziejący, 
Burzą,  trwogą,  grozą  grzmiący. 
Szalony  i  dziki 
Szatanie  muzyki !... 


A  to?  Czyliż  strop  nieba  zarwał  się  przejrzysty. 
I  gwiazd  jasnych  de.-zcz  złocisty 
Dźwiękami  srebrnemi 
Opada  do  ziemi?... 

To  rój  aniołów,  na  skrzydłach  ze  zórz 

Niebieskich,  w  wieńcach  z  niebieskich  róż. 

Schodzi  na  ziemię  barwną  wstęgą  tęczy 

l  miłości  pieśnią  dźwięczy. 

A  po  złotych  skrzydeł  ich  drabinie 

Duch  ku  górze  wstępuje  —   i  na  krańcach  świata. 

W  nieogarnionej  wieczności   krainie, 

W  wiekuistej  harmonji  koło  się  zaplata. 

Aż   wszystkie,   wszystkich  światów   niezliczone  burze. 

1  wszystek  dźwięk  rozkoszy   w   całj    świat  rzucony. 

Obejmą  go  i  splączą  swojemi  ramiony 

Aż  cały  utonie 

Miłością  w   boskiej   naturze 

I    raty    życia   świat    tchnie    u    jego   łon. 


!  z  świętą  uczucia  wstęgą  kulo  ikrom, 
Z  promieniem  nieśmiertelnej  mttodci  na  ciele, 
Boski   aniele 
Niebieskiej   harmonji !... 


A   gdy    I    pod    rąk    twwh    potopem    *\ 

idziejskich  tono*   dei 
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To  widno,  |tk  Ich  bursa.  i<>n<>  kwa  nabrzmiewa 
i  po  licu  natchnienia  j.iU  przebłaga  dreesos< 
Widaó,  Jak  każda  uoiuoia 

W    sercu    uicv/c/.;i    żur    wpr/.od    mrei    — 

/.  oc/.  |ego  iwieoi  — 

Aż  w  uskrzydlonej  ezajodziejakiej  nucie 

Wcielone    w/.leci. 

Ty    nie   samem    niowisr.    brzmieniem   — 
1'icsii    doeiywis/.    cc/,    płomieniem    — 
Trzęsiesz   861*08    I  wojem    drżeniem    — 

Wiejesz  w  dusza  twojem  tchnieniem. 

C/.es(   ci!  namiętnych  uczuć  potępieńcze! 
Milosc  tobie  I  bracia  zapaleńcze  1 


C)  Anioł  niszczyciel. 


Moje  tchnienie  nie  woń, 
Nie  gwiazdy   mi  skroń 

Jadniejącem  obwiodły  kołom 
Mój  oddech,  siarczysty  — 
Mój  wieniec,  ognisty  — 

A  przecież  jam  jest  aniołem. 

Nie  anioł,  co  leci, 

W  pieluchach  mdłe  dzieci 

Rajskiemi  snami  koleba; 
Sieje  miłość,  zgodę, 
Wiała  serca  młode 

l  dusze  unosi  do  nieba.  — 

Jam  anioł-niszczyciel, 
Jam  auioł-czyściciel,  — 

Jam  złego  mściciel  i  wróg!... 
Mnie,  gdy  czas  nadchodzi, 
Nim  świat  się  odrodzi, 

Na  ziemię  śle  Bóg ! 


Ja  tchnę  w  piersi  ludzi  — 
W  pieisiach  żar  się  zbudzi, 

A  ręce  im  całe    krwią,  ściekną : 
l  będą  się  żarli, 
l  będą  się  darli, 
.lak  wilcy,gdy  zgłodu  się  wściekną. 

Ja  kędy  przelecę, 

Skier  rzęsny  deszcz  miecę  — 

Skry  to  niczem  niezgaszone! 
Aż  wszystko  wypalą 
1  to  tylko  ocalą. 

Co  takie  niebieskie,  jak  ona. 

Pychy  dzieci  wszeteczne ! 

W  głupstwie   swojem    bezpieczne, 

Oto  przyszedł  wasz  czas. 
Wasze  własne  na  głowę 
Zamki  wam  marmurowe 

Runą  i  pogrzebią  was. 


Miecz  niosę  w  prawicy, 
Pochodnię  w  lewicy,' 

W  gromach  oblatam  świat 
Na  imię  mi :  biada ! 
Śmierć,    zgroza,  zagłada 

Biega  mi  ślad  wślad. 


I  władczyni  wnet  nowa, 
Okropności  królowa, 

Gruz  ze  stolic  waszych  zasiędzie. 
Z  pośród  ciszy,  grobowa 
Szydersko  z  ruin  sowa 

Z  potęgi  się  waszej  śmiać  będzie. 
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Hej  I  ludzie!  ja  lecę, 
Ogień  wszędy  miecę ; 

Bo,  by  się  przyjął    siew   nowy, 
By  wyczyścić  pole, 
By  zniszczyć  kąkole,  — 

Wyplenić  plon  trzeba  niezdrowy. 

Nie  drzyjcie,  nie  klnijcie, 
Głów  waszych  nie  rwijcie, 

Że  spłoną  wam  pola  i  włości; 
Za  krótki  strach,  słód, 
Wy,  i  cały  wasz  ród, 

Lichwę    odbierzecie    w  przy- 
szłości. 


Hej !  burze  wy !  —  gromy  ! 
Grady!  wichrze  łakomy! 

Dalej  za  mną  wślad!... 
Hej  ognie  i  wody! 
Mory,  wojny,  niezgody ! 

Za  mną  na  świat!... 

Ja  anioł-niszczyciel! 
Ja  anioł  burzyciel! 
Anioł  zbawiciel!... 


D)  Wieża  siedmiu  wodzów 

(1848). 
(„ Wieża  siedmiu  wodzów,  pieśń  z  podania*.  Pozuań,  1850.) 

Siedmiu  wodzów,  dokonawszy  dzielnych  czynów,  p  >>t.  uawia  p"łoż\0 
się  w  mogiły,  ale  przedtem  wznieść  pomnik  ni  pożyty1,  któryby  aż  „o  błę- 
kit nieba  się  oparł".  Zaczęto  więc  budować  wirze,  ale  co  w  dzień  zmuro- 
wano,  to  w  nocy  zapadało  się  w  ziemię  Aż  wreszcie  wodzowie,  oznaj- 
miwszy, że  za  lat  tysiąc  znowu  się  p<  jawią,  pożegnali  drużynę  i  wstąpili  na 
zręby  zapadłej  w  ziem  ę  wieży;  uróWCW)  wzniosła  się  ona  w  górę  aż  do 
niebios.  Do  dziś  istnieje  ta  wieża,  ale  jest  niewidzialna,  tylko  nad  nią,  na 
niebiosach,  błyszczy  siedm  gwiazd;  są  to  hełmy  stojących  ua  zrębach 
wodzów. 

Podajemy  wyjątki  na  podstawie  tekstu  wyd.  lipskiego  ,Poez>j*  (18 


I  wnet  tajniki  lasów  zielonych 
Zawrzały  rogów  ochoczem  graniem, 
Wesołem  łowców    nawoływaniem. 
Hukiem   toporów  i  dr/ew   walonych... 
Aż  o  południu  zgiełkliwa,   zgrają, 
I  ci  i  owi  w  obóz  wracają. 

Ci  dziwne  turv,  estrom  poi 
Znaoząoe  drogf,  /a  rogi  wloką 
Owi,  spętane  Upiorni  tyki, 
Żywo  prowoditj  oponie  dziki. 

Lub,    na    wpędzi  umIi    miod/.y    golenie 
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Drzewcach,  dtwlgaja.  sswl  i<-  |<  lenie, 
ramol  u      otnyi  i    imolnj  m  koi  seniem 
w  j  (i.n  ir,  silnem  ci.|:Mi.|  ramłenlem  . 
Lub  dzikie  bard,  /  oaiemi  ktodj 
Wycięto,  oioaa,  di  wielkie  godj 

l  wnel  ogromne  wznoszą  sir  stosy,  — 
Dymy  iłupami  bi]q  w  niebio 
Krwawe  mięsiwa,  w  ówierd  srąbane, 
sku i«M »•/..(,  ni  twarde  drzewce  nadziane*. 

Aż   o    wtleiorie   legły   spieczone 
Na    polnych   gtaSÓW   stoły    omszone 

I    po/.a    sloły,   gwarząc    wesoło, 

siadła  drużyna  w  szerokie  koto.  — 

W   środku    zasiedli   siedmi    wodzowie,   — 
StarOOWie   wiekiem,    licem    ndodzieńce,   — 
Złociste   hełmy    mając   na   głowie, 

Na  hełmach  z  dębu  zielone  wieńce; 

Po  jednej   stronie   miecze   przejrzyste, 

Z  drugie]  zwieszone  gęśli  srebrzyste. 

1    wpośród   pieśni,  śród  gęśli   dźwięku. 
Kog  pełny  poszedł  z  ręku  do  ręku... 

A  naokoło,  ogniem  rzuconym, 

Płoną  szałasy  wieńcem  czerwonym 

I  smolne  stosy  łuczywa  gorzą. 

Niebo  się  krwawą  oblało  zorzą 

I  biała  Wisła  cała  rumiana, 

Jako  gdy  jutrznia  wstaje  z  niej  zrana. 

Z  głębin  topieli  straszne  wodniki, 

Łby  wynurzywszy  wzrok  toczą  dziki, 

Dzikiemi  z  sobą  gwarzą  coś  krzyki... 

Z  drzew  wypłoszone  jasnością  sowy 

Nad  biesiadników  tłuką  się  głowy... 

A  z  poza  dymu,  z  poza  płomieni, 

Z  pośrodka  puszczy  tajemnych  cieni, 

Groźne  leśniki,  leśne-dziewice, 

Przypołudnice,  przywieczernice   — 

Wszystkie  puszcz  dziwy,  zbiegłszy  się  zgrają, 

Biesiadzie  mężów  się  przyglądają... 

Wtem  z  za  drzew  boru,  milcząc,  wspaniały 
Wszedł  pełny  księżyc,  jak  srebro  biały. 
Natenczas  wodze  z  siedzenia  wstali, 

Wiek  XIX.  T.  IX.  18 
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I  znak  milczenia  skinieniem  dali: 
A  więc  powstała  drużyna  cała 
I  cicho  słowa  wodzów  czekała. 

Oni  zaś  siedem,  białych  jak  śnieg 
Czar  napełniwszy  miodem  po  brzeg, 
Za  srebrne  gęśli  dłońmi  ujęli 
I  bijąc  w  struny,  pieśń  piec  poczęli. 


I  wpośród  zgiełku,  wśród  uniesienia 
Głośnych  okrzyków,  wśród  pieśni  pienia. 
Wśród  dźwięku  gęśli  i  grania  trąb  — 
Wodzowie  z  miejsca  ruszą  się  przodem, 
Diużyna  długim  wślad  korowodem. 
Szli,  kędy  Wisły  największa  głąb,  — 
Kędy  z  pośrodka  białego  piasku, 
Przy  smolnych  ognisk  czerwonym  blasku, 
Szerokiem  kołem  zapadłej  wieży 
Zrąb  szarych  głazów  zębem  się  jeży. 

I  na  sterczącej  ze  ziemi  ścianie 
Siedmioro  wodzów,  wstąpiwszy,  stanie. 
Ze  złocistemt   hełmy   na  skroniach, 
Na  hełmach  wieńce  mając  dębowe, 
U  boków  jasne   miecze  stalowe, 
Srebrzyste  gęśli  trzymając   w  dłoniach. 
Cali  w  śnieżystej   ubrani   bieli,  — 
Miesiąca  blaskiem   wpół  osrebrzeni. 
Napoły  ognisk  łuną  rumieni, 
Na  zrębie  głazów,    w   półkrąg  stanęli. 

1  wraz  uderzą  w  gęśli  srebrz j 

Z  pełnej    O   struny    uderzą    mm\  ; 

Dźwięki  potężne  i  uroczyste 
Zabrzmieją  aawskroJ  milczenia  m 
1  uraz  zanucą,  gęślom  we  wtór, 
Pieść  uroczystą  we  igodnj    /bor, 
Niepojętemi  jakiemil  iłowy, 
Jakiejś  nieznanej,    nieziemskiej  mowj 

-ił>    t.i|emne, 

Snadi  \ą  pojęłj   potę  kne  duchy, 
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Zarządzająoa  pańatwa  podziemne 
Z  głębi  otchłani  huk  słychać  głuchy. 

Jak   odgłoi  gromów   cij|jmi;|cv<Ii    /.ilaln, 
1    dziwnych    głOBÓW    gwar    pomieszany... 

Tajemna,  mooq  wyparta  fula 

Wiślana    rośnie    w   groźne    bałwany... 

Ziemia  się  chwieje,  i  grami  i  wzdyma... 
l  wpośród  grzmienia,  wśród  /.inni  drżenia 
Przed  Btruohlałeml  mężów  oczyma, 
Z  głębi  otchłani  naraz  widocznie 
Olbrzymia  wieża  wznosić  sir  pocznie. 

i  ponad  głowy  zdziwionej  tłuazozy 
Ogromnym  Błupem  w  górę  się  dźwiga. 
Już  szczytem  drzewa  minęła  puazozy 

I   ku  gwieździstym   niebiosom   śmiga, 
Już    w    wysokości    dalekim    mroku 
Ścigającemu   gubi   się   oku; 
Jeno   na    niebie   wyskr/.onem   długą 
Czarnego   cienia   znaczy   się   smugą. 

Tylko  z  je]  szczytu   w  jasne  półkole, 
Złociste  hełmy  na  wodzów  czole 
Siedmiorgiem  kręgów  błyszczących  górą. 
Niby   miesięcy   pełnych   siedmioro. 
Aż  coraz   niknąc,  coraz  to  wyżej, 
Coraz  to  dalej  świecąc  od  ziemi,      t 
Coraz  to  niebios  gwieździstych  bliżej.  — 
Nareszcie  siedmią  gwiazdy  drobnemi. 
Pomiędzy  gwiazdy  staną  drugiemi... 

Naraz  ustawa  podziemna  wrzawa, 
Ustawa  grzmienie  i  ziemi  drżenie. 
I  olbrzym-wieża  w  groźnym  ogromie, 
Z  czołem  opartem  o  nieba  stropy, 
Z  wrosłemi  w  piaski  wilgotne  stopy, 
Staje  milcząco  i  nieruchomie. 
Tylko  nurt  Wisły,  nagle  cofniony 
W  łoże  swe,  głucho  kipi  spieniony. 
Tylko  z  śród  ciszy,  gęśli  i  pienia 
Płyną  z  wysoka  ostatnie  brzmienia, 
Zmieszane  w  ledwie  słyszalny  dźwięk, 
Jak  srebrny  muszek  wiosennych  brzęk. 
Lub  szmer  kwitnącej  trawy  na  łące, 
Gdy  ją  rozwija  słońce  wschodzące... 


18* 
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Ze  przechylonem  ku  górze  czołem, 
Długo  milczącem  u  wieży  kołem, 
Dziwem '  spełnionym  oczarowana, 
Drużyna  męży  stała  zebrana. 
Aż  z  zadziwienia  snu  ocucona, 
Ku  górze  silne  wznosząc  ramiona, 
Raz  jeszcze,  z  piersi  pełności  wiernej, 
Ku  wodzom  okrzyk  wzniesie  niezmierny. 

Zaś  szli  milczący,  skłoniwszy  głowę, 
Gdzie  ich  mogiły  zwały  gotowe. 
I  każdy  nad  swój  zaszedłszy  grób, 
Kładł  się  spokojnie  w  piaszczysty  żłób; 
Na  szary  kamień  skroń  siwą  wsparł 
1  oczy  na  sen  wiekowy  zwarł... 

Wtem  z  głębi  ciemnyeh  powietrznych  szlaków 

Słychać  śpiew  jakiś  nad  wyraz  rzewny. 

Coraz  to  głośniej,  coraz  to  bliżej,   — 

Coraz  wyraźniej,  coraz  brzmi  niżej ; 

Aż  wreszcie  widny  łabędzich  ptaków 

Ciągnący  zdała  długi  sznur  śpiewny. 

Nad  Wisłą,  białej  podobne  chmurze. 

Stado  wędrowne  zawisa  w  górze; 

I  zcicha  szumiąc  nieruchomemi 

Lotami  skrzydeł  rozwinionemi. 

Roniąc  łabędzi  przedśmiertny   żal. 

Zwolna  opada  obłok  ten  biały 

Nad  rzeki  lekko  dyszące  wały  ; 

Piersią  wilgotnych  dotyka  fal... 

I  z  cichym  pluskiem,  upadłszy,  tonie, 

Z  pieśnią  zarazem,  w   inętnem  ich  łonie... 

Na  brzeg  ogłuchły  przyleciał  wiatr. 

Mroźny    wysłaniec  od   śnieżnych    Tatr. 

Trzęsie  drzewami,   lisc   /żółkły    iw 

Olbrzymie  piasku  tumany   dmie: 

Aż    zwiędłym    liściem    i    piaskiem   społy 

Zawieje  grobów   otwarte   doły; 

Aże   ostatniej   s/e/ety    t>ie>iady 

I   wszystkie   stopy    r/łow  iee/ej    skuty 

Ruchomych  piasków   Mspq  przywali  — 
l  l  hukiem  w  puszcze  odleci  dalej... 

Na    uroczysku    pusto    /ostało, 

Jakbj  mi;  nlgdj   ok  tu  me  działo.  — 


—  277  - 
Tylko  n. 1 1 1  brzegiem  kamienna!    rera 

/.    w rosłcmi    W    piaski    wilgotna    itopy, 

/,  otołem  opai  tein  o  nieba    ti  ppj . 
Olbrzymia  wieża    kol  |ak  mara. 
Ale  ozar  na  nią  taki  rzuoonj . 
Ze  je]  nie  dojrzy  człowiek  wołelonj  ; 
\i  je]  Imiertelnem  dojrzy  spojrzeniem, 
Ni  jej  śmiertelnem  ikala  dotknieniera. 

Tylko  w  pogodne  <iiii,  uoi'ii.|  porą, 
Na  głowach  wodzów  hełmów   siedmioro 
siciiini.i  gwiazd  drobnych  miga  z  Jej  szczytn, 
W  pośród  gwiazd  drugich,  z  nieba  błękitu. 
Tylko  czasami  z  wyżyn  podniebnych 
Czarowne  echo  gęśli  ich  srebrnych, 
Zmieszane  w  ledwie  słyszalny  dźwięk,  — 
Jak  srebrny  muszek  wiosennych  brzęk, 
Lub  Bzmer  kwitnącej  trawy  na  łące 

Gdy   ją    rozwija    słońce   wschodzące,   — 
Zaleci    W   pośród    północnej   ciszy. 

A  człowiek,  co  te  dźwięki  posłyszy, 

Oczarowany,  drżący  jak   listek. 

Staje   zdziwiony;     -    serce   i   ucho 

Poi    tą   z    niebios   muzyka  głuchą   — 

A  potem  marzy,  przez   wiek   swój  wszystek, 

0  wiekach  dawnych,  o  krwawych  bojach. 

0  wielkich  wojach,  o  czynach  sławnych... 

Lecz  gdy  się  tysiąc  wypełni  lat, 
Gdy  zło  tak  cały   owładnie  świat, 

1  wszystkie  serca  ludzkie  posiędzie. 
Że  już  dobrego  jasnemu  Bogu 

Ni  jeden  wreszcie  czciciel  nie  zbędzie 
Do  boju  przeciw  czarnemu  wrogu; 
Z  niebieskiej  wieży,  północną  porą. 
Zstąpi  na  ziemię  wodzów  siedmioro. 
W  nieśmiertelności  jasnym  odbłysku 
Promienni,  staną  na  uroczysku  —   . 
Ze  złocistemi  hełmy  na  skroniach, 
Na  głowach  wieńce  mając  dębowe, 
U  boków  jasne  miecze  stalowe, 
Gęśli  srebrzyste  trzymając  w  dłoniach. 
I  bijąc  w  struny,  gęślom  we  wtór 
Pieśń  wieszczą  w  zgodny  zanucą  zbór. 
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A  na  to  śpiący  wojacy  w  grobie 
Zbudzą  się,  sami  otworzą  sobie 
Mogiły  swoje,  i  odmłodzeni, 

0  kruczych  włosach,  licem  rumieni 
Wstaną;  u  boków  z  odmłodzonemu 
Jak  sami,  mieczmi  przezroczystemu 

1  wślad  za  wodzmi  pójdą  swojemi 
Pode  słonecznym  proporcem  Boga, 
Wznosić  cześć  Jego  świętą  na  ziemi ; 
Walić  ołtarze  czarnego  wroga. 
Siedmiu  rzek  wielkich  przebrodzą  łoża, 

0  dwa  niezmierne  oprą  się  morza ; 
Siedm  lat  ze  złemi  bój  będą  wieść; 

W  stu  krwawych  bitwach  aż  ich  powalą. 
Wreszcie  zwycięstwa  stosy  zapalą, 
Upadnie  złego  władztwo  i  cześć! 
Zwycięsko  wionie  chorągiew  boża! 
Nad  ziemią  wielką  wśród  dwojga  mórz. 
Nad  wszystkiem  słowa  państwem  dalekiem, 
By  więcej  nigdy  nie  upaść  już, 

1  światu  stamtąd  świecić  wiek  wiekiem. 

I  po  brzeg  obu  mórz,  ziemia  święta. 
Kośćmi  walecznych  sprawiona  cała. 
Krwią  bohaterów  wskroś  przesiąknięta. 
Zabrzmi  radością...   1  będzie  chwała' 
Wodzom  i  dzielnej  drużynie  chwała! 
Chwała  tej   ziemi,  co  ich   wydała!... 
1  pieśni,  co  to  przepowiadała.  — 


K)  Na  grobie  Juljusza  Słowackiego. 

Klątwy    istnienia    pęty    / .ela/.neini. 

Orle  niebieski!  »lo  klatki  skowany, 
Krwawiąc  pierś*  własną  twardemi  kajdany, 
Z  krzykiem  rospacsj   rwałeś  >ic  ad  sinanŁ 
Aż  bezostannani  szamotaniem  donna 
Stargana,  pęki}   ogniwa  tancoona  — 
1  ty,  na  tropie  postawi  wszj    n< 
Odszedłeś  a   duchów    tajemniczą  dr< 

as,         przea   milczące  * 
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J/ik  pątnik  fMirskich  rzek  we/brane  łoże 
IN)  eła/.acb  z  ; ',  ł  <•  I  >  i  pi  vel>\  w  .1  slerc/;p-\  <  h 
Toż,    cbociaż    w    sricu    smutno    im    |m>    lotne, 

Dsiwnia  spokojny  stoję  di  twym  groble; 
Tak  pewien  Jestem,  ie  |c  -ii  ta  <ti  ■ 

Mil    koniec,    dowieść    musi    cię    do    I'.. 

Wszak/e    pod    kształty   jak    kpi/    promieum-mi. 

Drogę  ci  ducha  spełniać  sn-  dostało,  — 
Gdziekolwiek  pójdziesz,  wiem,  przez  wieczność  oałBj 

Smętny    że   będzie-;/,   zwracać    Wzrok    liii    ziemi. 

l  wszystko  oiebjoa  wesele  tej  twojej 

Wielkiej    boleści    wiem,    że    nie    ukoi, 

Aż    Qie    zobaczysz:    że   spełnienie    wzięło 

Na    ziemi    święte   Odkupienia    dzieło. 

Więc.  jeżeli    cię   zdradziecko    nie   zwiodły 

Życia    twojego   wiara    i    nadzieje; 

Jeżeli    mają   władzę  dnebów    modły 

Na   losy   ziemi,   na   Indów   koleje; 

Módl  się  o  jedno!   któraś   był   natchniony, 

Niech   Bóg  rozdzieli   miłość   na   miljony    — 

A  odkupionej  siłą  tej  miłości 

Drogiej  twej  ziemi  błyśnie  dzień  wolności. 

1855. 


Opracował  G.  KORBUT. 


WOLSKI  WŁODZIMIERZ 

(1824—1882). 

Jednym  z  najbardziej,  obok  Zmorskiego,  typowych  przedsta- 
wicieli „eyganerji  warszawskiej"  był  rówieśnik  Zmorskiego,  Wło- 
dzimierz Wolski.  Włodzimierz  Dionizy  Wolski,  syn  Hipolita,  majora 
wojsk  polskich,  i  Józefy  z  Młochowskich,  urodził  się  w  Serocku. 
w  Pułtuskiem  (gdzie  podówczas  stał  pułk  jego  ojca),  d.  9  paź- 
dziernika 1824  r.1)-  Matkę  utracił  w  piątym  roku  życia,  ojca  w  dwu- 
nastym; po  śmierci  rodziców,  wychowaniem  Wolskiego  zajmował 
się  opiekun,  u  którego  był  złożony  kapitalik  po  ojcu  na  edukację : 
z  obowiązku  swego  wywiązał  się  sumiennie;  umieszczony  naj- 
przód w  pensjonacie  francuskim,  a  następnie  w  niemieckim,  miał 
Wolski  możność  poznania  gruntownego  dwu  języków  obcych.  Ma- 
jąc lat  16  ukończył  z  odznaczeniem  gimnazjum,  ale  dalej,  wy- 
żej kształcić  się  już  nie  mógł.  nie  było  podówczas  w  Warszawie 
żadnego  wyższego  zakładu  naukowego.  Jeden  z  biografów  utrzy- 
muje, że  po  rodzicach  odziedziczy)  dość  znaczny  aa  owe  e 
kapitalik,  który  jednak  po  dojściu  do  pełnoletności  w  krótkim  i 
sie  strwonił   na   życie   wielkopanskie ;    odtąd   żył  już    p<  -^ku. 

bany  biograf  (Niewiarowski)  wspomina  tajemniczo  o  pewnym  epi- 
zodzie z  lat  młodzieńczych  poety,  ze  mianowicie,  nim  wstąpił 
w    szranki    literackie,    musiał    odbyć     „kilkon  e    rekolekcje 

w  pewnem  dość  ciasnem  miejscu". 

Na  arenie  piśmienniczej  ukazał 
ganieu,   bardzo    wcześnie;   jol    bowiem    w    roku     v  nalał 

lat  17,    umieścił    w    „Bibljoteoe    Warszawskie  tklad    no 

Hoffmana    („Don   Juan*),    ulubionego    wów<    a--    u    ii.: 
oiemieck  Niebawem    przyłąi  Wolski   do    I 

nów",  któremu  przewodził  Pilleborn,  i  w  r.   :v 


•)  i  ii nt-  Iródła  i  1'ułtu-r, 

rok   1829    la  data  wyni  lomoćci,   podanej   pnea  samego  y 

w  przypltku   do   pom  łasi 

w  r    im  i 


n. m    jako  twórca  samodzielny;   data    tl    widocznie     tała     ie,  dlaa 
pamiętna,  gdyż  po    Lataob    (1859),    wydając    zbiór    pot  "ich, 

poświeoil  je  Wolaki  „przyjaciołom  i  towarzj  izom  z  1848  roi 
w  roku  tym  mianowicie  ukazał)  ile,  piero  ze  11"'."  poezje  a  tyu 
ne]  „Jaskółce"  i  w  „Przeglądzie  Naukowym-.  ^  tamtej  umie  cU 
kilka  mniejszych  utworów  („Zadumka",  »Noll  me  tangere",  ,CeJja4 
1  powiastka  „Skrzypce*),  w  B  Przeglądzie",  obok  u  1 1  u  i  j  liryków, 
poemat,  którj  rozgłosi!  jego  Imię,  jako  niepospolitego  poety.  Byi 
to  „Ojciec  Hilary*,  spowiedź  kapłana  z  grzechów  całego  żywota j 
wpływ  „Giaura"  Byrona  nie  po  raz  pierwszy  w  nim  sir  uwy- 
datniał;  poprzedził  go  „Mnich"  Słowackiego,  poprzedził  ks.  Ro 
bak  Mickiewicza.  Przyjęła  poemat  młodzie!  ówczesna  z  « ■  1 1 1 1 1  z  j  a  - 
imem;  odrazu  uznano  go  za  utwór  programowi  całej  grupy,  1.  j. 
„cyganerji".  Wyraził  w  nim  Wolski  dobitnie,  a  nawet  jaskrawo, 
tendencje  społeczne  tej  młodzieży,  jej  gorący  demokratyzm.  Jesl  to 
utwór  prawdziwie  młodzieńczy,  niedojrzały  pod  względem  ekspre 
sji,  ale  /.  talentem  napisany.  W  „ojcu  Hilarym*,  jak  w  Bpółcze- 
snych  mu  głośnych  również  wierszach  Wolskiego  „Zapał",  „Liszt", 
„Fantazja  wieczorna",  „Genjusz"  („Duch"),  odbiły  się  doskonale, 
7  jednej  strony  namiętne,  burzliwe  usposobienie  ówczesne  poety, 
/.  drugiej  gorączkowe  porywy  i  marzenia)  całej  lej  szlachetnej,  ale 
niezrównoważonej  młodzieży,  \n  której  gronie  Wolski  się  obracał. 
W  kilkanaście  lal  później,  w  przedmowie  do  zbiorowego  wydania 
swych  „Poezyj"  (1859)  Wolski  krytycznie  już  spoglądał  na  te 
utwory,  ale  skupił  je  razem  pod  nazwa.  „Początkowych  poezyj", 
„utworzonych  jeszcze  przed  dwudziestym  rokiem  życia",  nic  w  nich 
jednak  prócz  kilku  wyrazów  nie  zmienił,  „żeby  (jak  się  tłumaczy 
w  przedmowie)  nie  zacierać  śladów  tej  wrażliwości,  nie  tamować 
bezładnego,  gwałtownego  pośpiechu  myśli,  nie  osłabiać  jaskrawego 
koloru  i  wszystkich  innych  charakterystycznych  niedokładności 
młodzieńczego  utworu". 

„Ojciec  Hilary"  ukazywał  się  w  tym  samym  czasie,  kiedy 
Kraszewski  rozpoczynał  cykl  powieści  ludowych  („Ulana",  „Historja 
Sawki"  1843),  w  których  tak  wymownie  występował  w  obronie 
poniewieranego  chłopa.  W  ślady  Kraszewskiego  i  Wolskiego  pój- 
dzie niebawem  Żeligowski  („Jordan"  1846),  a  wszyscy  podejmują 
i  rozwijają  dalej  myśl  demokratyczną,  rzuconą  już  przed  rokiem 
1830  przez  wielkich  romantyków  (Mickiewicza  w  „Dziadach"  II 
i  Goszczyńskiego  w  „Zamku  Kaniowskim"). 

W  późniejszych  swych  utworach,  na  ten  sam  temat  nienor- 
malnego stosunku  panów7  do  chłopów  osnutych,  Wolski,  dojrzalszy 
duchowo,  nie  wyraża  już  swego  demokratyzmu  w  sposób  tak  ja- 
skrawy, jak  w  „Ojcu  Hilarym";  poematy  te  to:  „Połośka",  „zao- 
krąglająca niby  myśl,  rzuconą  w  „Ojcu  Hilarym",  współczesna  mu 
pod  względem  pomysłu,  pod  względem  obrobienia  znacznie  póź- 
niejsza i  spokojniejsza"    (Wolski  w  przedmowie),    i    „Halka",    „pa- 
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miątka  z  tejże  samej  epoki  młodzieńczej",  w  trzy  czy  cztery  dni 
napisana";  pierwotnie  miała  być  poematem  jakby  odpowiednikiem 
„Ojca  Hilarego",  ale  zamiast  poematu  napisał  libretto  dla  opery 
Moniuszki,  do  którego  treść  zaczerpnął  podobno  z  jednej  ze  „Sta- 
rych gawęd"  Wójcickiego.  Wol-ki  z  zadowoleniem  podkreśla,  że 
jego  „szkic  libretowy,  nie  mogący  rościć  prawa  do  żadnej  wyż- 
szej wartości  artystycznej,  dokazał  jednak  swojego.  Skupiwszy 
w  siaki  taki  dramacik  trzy  główne  żywioły  muzyki  rodzinnej: 
kościelny,  szlachecki  i  ludowy,  zdołał  natchnąć  naszego  Moniuszkę 
do  muzyki". 

Wolski,  choć  cygan,  nie  unikał,  jak  Zmorski,  ówczesnych 
wykwintnych  salonów  literackich  (Nakwaskiej,  Łuszczewskich),  ale 
najchętniej  i  najczęściej  przesiadywał  w  domu  Wilkoński<  h,  gdzie 
zbierało  się  kółko  literatów,  a  między  nimi  i  cyganerja  (Dziekoń- 
ski,  Wolski,  Niewiarowski,  Kenig,  Miniszewski) ;  kółko  to  przezwało 
się  „cechem  głupców'*  i  miało  swój  organ,  redagowany  przez  Wilkoń- 
skiego,  —   „Dzwon  Literacki";    pisał  do  niego  i   Wolski  (od   1846). 

Na  wieść  o  śmierci  Chopina    Wolski    utworzył    fantazję    p.  t. 
„Fryderyk  Chopin"   ( 1 849)    (Bibl.    Warsi.    1850,  1)',  najdoskonalszy 
niewątpliwie    pod    względem    artysty*  mym    utwór    swój  poetycki ; 
wrażliwy  na  muzykę,  Wolski  niejednokrotnie  próbował    ilustrować 
słowami  pomysły  dźwiękowe:    jdlną    z    pierwocin    jego  poetyckich 
była  pełna  ognia  fantazja  p.  t.   „Liszt",  pod  wrażeniem  koncertów 
tego  mistrza  w  r.    1843  w   Warszawie   utworzona;  do  tej  kategorji 
utworów    należy    też    „Ostatnia  myśl    Webera".    Odwrotnie,     liryki 
Wolskiego    niejednego    natchnęły    kompozytora,    którzy    tłu 
je  na  język    tonów    (wśród    nich    Dobrzyńskiego,    Komorowski* 
Moniuszkę);  ułożył  też   libretta  do  dwu  oper    Moniuszki    („Hal 
„Hrabina").  W  fantazji  „Fryd.  Chopin"   charakteryzuje  Wolski  | 
zję  tonów  twórcy    nokturnów   i   różne  jej  rodzaje,  które  mu   u 
wają   w   wyobraźni   różne   obrazy;  jak   dalece   tego   rodzaju    „tłuma- 
czenia",  czyli   szukanie   treści   konkretnej   w  utworach   muzycznych, 
jest  dowolne,  dowodem  tłumaczenie  marsza  pogrzebowe] 
jego   przejmujące    nasuwają    inne  całkiem    obrazy   drugiemu   tłu 
czowi  —  Ujejskiemu.   Ale  jako  fantazja,  jako    poezja,    jest    poe 
Wolskiego   utworem   pięknym:   odczuł    w   nim    poeta    głęboko    wła- 
ściwy oharaktri  muzyki  c'łu>;  o  „mroku  śpiewaka*,  .„k 

kiedy   się   ro/śmieje,    to   jak     /a    pokute,    a     kiedy  .    to    na 

smutną   nutę". 

poemat    w   rodzaju   gawędy,    adatnj 

dem  formy,  „powiastkę",  p.  t  „ Wielki  pan*  (1852)    Wokdri  i   d    - 

■łęcioleciu    p<>  r.    1850  oddał  aię    jud   wyłącznie    niemal    tw. 

powieściowej.  Zaczął  od  mniejszych  powiastek 

szych  próbach,    współczesnych    jeszcze    pierwszym    porywom 

ryckim  i  przed  20-go  roku     •  ->ił  Wol»l 

Hoffmanna  (są  to   a fantazje":   „Skrzypce"  m 
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hle  powieści"  („Korepetytor*)  /.  r.  1844;  Hoffmanna  był  w  i  >  *  - 1  ■ 
Latach  zapalonym  wielbicielem,  Jak  « -  - 1 1 « -  ówczesna  rowie  ns  na 
pokolenie;  pierwszym  utworem,  który  oddal  « i « »  (huku,  byt,  < . ■  u 
wiemy,  przekład  jednej  z  powiastek  romantyki  niemieckiego  Kilka 
|ego  Bzkiców  powieśolowyob  i  opowiadań  ukazało  lię  następnie 
w  czasopismach,  Jeazose  przed  r.  iH.r)0,  jak  „Półświatła,  półcienie" 
(napis,  w  i-    1844),  jak  „Kubuś  Kulasik  i  hrabianka  Jói 

Po  i'.  1850,  opróoz  szeregu   mniejszych  „powieści    i  opowia 
dań*,  ogłoszonyoh  w  dwu  aerjaoh  (ikói     58),  z  których  najlep 
s.| :  „Czarna  wstążka"  i  „La  Kaczucza*,  napisał  Wolski    kilka    po- 
wieśol  większych,  jak    „Uśmiech    losu"   (1856),   „Bakałarz"   (is.~>s) 

i  „Domek  przy  ulicy  Głębokiej"  (1859).  „Domek  przy  ul.  Ołębo 
klej"  jesl  jego  najlepszym  ul  worem  powieściowym,  pisanym  pod 
wpływem  Dickensa,  .lesl  lo  pierwsza  powieść  na-/a,  poświęcona 
odtworzeniu  życia  mieszczan  naszych,  stor  rzemieślniczych;  wpraw- 
dzie wyprzedzi!  Wolskiego  już  pod  pewnym  WZględem  Korzeniow- 
ski w  „Krewnych",  ale  uczynił  to  epizodycznie  tylko;  Wolski, 
współcześnie  niemal  z  Romanowskim,  twórcą  pierwszego   poematu 

w  naszej  literaturze,  osnutego  na  tle  życia  mieszczańskiego,  dał 
nam  obraz  na  szersza,  skalę  i  realistycznie  malowany  z  życia  na- 
szych rzemieślników.  W  przedmowie  sam  znaczenie  pod  t>  m 
Względem  swej  powieści  podkreśla:  wprowadził  do  niej  „Mika  ty- 
pów z  warstwy  niższej  mieszczaństwa  warszawskiego,  której  cha- 
rakterystyczne cechy  znikają  coraz  bardziej,  oraz  kilka  postaci, 
kręcących  się  w  niższych  sferach  miejskiego  mrowiska"...  „A  cho- 
ciaż inni  powieściopisarze  brali  już  przede  mną  z  tejże  samej  war- 
stwy aktorów  do  swoich  kompozycyj,  nie  naznaczając  im  wpraw- 
dzie roi  tak  głównych  i  szczegółowych..."  „W  zachodniej  Europie, 
gdzie  stan  miejski  pracowity  inne  ma,  niż  u  nas,  znaczenie,  utwory, 
w  których  on  głównie  występuje,  coraz  są  liczniejsze,  a  między 
innemi  olbrzymi  talent  Dickensa  utworzył  już  tyle  dzieł  znakomi- 
tych w  tym  kierunku.  U  nas  wywołanie  takich  postaci  będzie 
zawsze  pewnym  rodzajem  odrębności  i  nowości,  bo  choć  nawy- 
kliśmy i  widzimy,  tak  na  obrazkach,  jak  w  powieściach  —  chatę 
kurną,  malowniczy  strój  chłopka,  śpiew  dziewuchy,  idącej  z  dzban- 
kiem po  wodę  i  t.  p.,  —  jednak  łoskot  i  warkot  warsztatu,  spra- 
cowane ręce  od  młota  lub  raszpli,  finansowe  zabiegi  jakiegoś  pa- 
rętysiącznego  kapitalisty,  słowem  niższe  objawy  miejskiego  życia, 
wydawać  się  nam  zawsze  będą  w  powieści,  choćby  najbardziej 
swojackiej,  czemś  nienaszem,  jakby  cudzoziemskiem..  "  Udało  się 
Wolskiemu  uchwycić  kilka  typów  z  warstwy  mieszczańskiej  War- 
szawy i  namalować  udatnie  kilka  obrazków  rodzajowych  z  życia 
rzemieślników  naszych. 

Z  prozy  życia  codziennego  wyrw  ały  Wolskiego  wypadki  lat 
1861  —  63  i  natchnęły  go  do  stworzenia  kilku  pieśni,  które  zyskały 
wówczas  wielką  w  kraju  popularność,  jak  „Celne  oko.  pewna  dłoń", 
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„Za  ojców.,  braci,  kości  bielejące"  i  inne.  Wyszły  one  w  r.  1863 
z  nutami  w  Lipsku  p.  n.  „Śpiewy  powstańcze".  Próba  w  kierunku 
twórczości  dramatycznej,  pod  postacią  komedyjki:  „We  dworku", 
nie  wykazała  w  Wolskim  nerwu  scenicznego.  Był  on  przedewszyst- 
kiem  lirykiem ;  takim  jest  i  w  poematach  swoich,  w  założeniu 
epicznych;  brakło  mu  też  wyobraźni  twórczej,  plastycznej. 

Po  r.  1803  Wolski  znalazł  się  zagranicą;  osiadł  w  Belgji. 
To,  co  ogłosił  w  ostatnich  kilkunastu  latach  swego  życia,  ma  już 
cechy  upadającego  talentu,  —  zarówno  „Promyki",  nowy  zbiór 
poezyj  lirycznych,  jak  poemacik  „Mosiek",  na  wspomnieniach  szkol- 
nych osnuty,  jak  „fraszka  sceniczna"  „Mam  dwa  domy**.  Przestał 
już  tworzyć,  tylko  pisał,  wreszcie  ugrzązł  w  prozie  wierszowanej, 
w  wierszykach,  drukowanych  pod  pseudonimem  Ag ry koli  w  „Ku- 
rjerze  Warszawskim"  w  r.  1880.  W  ostatnich  latach  utrzymywał 
się  Wolski  z  pensji  miesięcznej,  którą  mu  wypłacał  za  współpra- 
cownictwo  jeden  z  autorów  belgijskich,  Maurycy  hr.  du  Chastel. 
Zmogła  go  wreszcie  choroba  piersiowa.  Zmarł  w  Brukseli,  w  szpi- 
talu św.  Piotra,  w  którym  był  umieszczony  staraniem  przebywa- 
jących tam  rodaków,  d.  6  sierpnia  1882  r.  Pożegnał  go  w  ich 
imieniu  Henryk  Merzbach. 


BIBLJOGRAFJfl. 

A)   Utwory   Wolskiego   08Obn0    wydane:  „Halka,  opera  w  _>  ak- 
tach** (Wilno,  1847);   „Halka",  OD,  w  4  aktach,  muzyka  St.  Moniu- 
(Warszawa,   1857,   kilka  wydań;    przekłady    czeski,    rosyjski  i   wło- 
ski). —   „Wielki  pan",  powiastka  (.Wars/       B  -   „Opowiadania 
i  powieści"  („Czarna  wstążka*,    „La    Kaczuc/.a"),  Wilno,    1852.  — 
Opowiadania  i   powieści.     Serja    druga    („Korepetytor".    „Dobry    pi- 
jaczek",    „Po     północy",     „l'au  Zreniczka",     „Ranne     odwiedziny". 
„Na  stogu**).     Wilno,     1858.  —   ,,1'smiech    losu",    powieść.   8   tomy. 
Warsz.   is.")ti  (oddrok    i  „Dziennika    Warszawskiego*).   —   »Doa4ek 
przy  ulicy  Głębokiej",  3  tomy,  w               >9  (drak.  przedtem  w  _ 
zecie  Codziennej").   —    „Bakałarz",   zdarzenie    w    p 
>ci;ich    (WarSZ.    1858).           „Poezje",    8    tomy,    Wiln.'       B  Men- 

delson    Bartołdi:    ..Paweł",    oratorjum.    Przekład    W.    W 

1859).  —  „Hrabina",   opera  w  .5  aktach,   mu/.    St.  Monit. 

istio).  --  „We  dworku".  Soenieznj    utwór  w  jednj 

1861.  „Śpiew    ton  a    poUkich".    Mel     i\\  l}  (*Mlt*J 

i  tekstem).       „Głos  i  Parysa  i  Genui"  (Par> 

powstan. 

„Przedśpiew,    Śpiew    tow 
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A)    Zapał 

(1843). 
(„Poezje",  Wilno,  1859.  Tom  I.) 

Moje  marzenia  —  to  szczyty  Tatrów; 
A  moje  myśli   —  to  Wisły  fala, 
Kiedy  szalona  krami  przewala ; 
A  me  uczucia,  to  poświst  wiatrów. 
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Nie  pragnę  złotych  piasku  wybrzeży, 
Ni  spokojnego  zacisza  w  murach, 
Bo  ma  istota  zrodzona  w  chmurach, 
A  moje  czoło  w  piorunach  leży.  — 

Pałrzę  na  ziemię,  jak  na  skład  prochu, 
Na  który  piorun  mój  chciałbym  zwalić. 
Rozżarzyć  iskrę,  pożar  zapalić  — 
I  sztandar  szczęścia  zatknąć  w  popłochu! 

Jak  szara  Wisła,  kiedy  w  wściekłości 
Szydzi  z  brzegowisk,  obala  domy,  — 
Jabym,  ciskając  gromy  na  gromy, 
Szydził,  zabijał,  nie  miał  litości. 

A.  gdyby  w  moim  niszczącym  uścisku, 
Gwiazda  radości  nie  chciała  zabłyszczeć. 
Wolałbym  wszystko  pokruszyć  i  zniszczyć. 
A  sam  ostatni  skonać  na  zwalisku ; 

Bo  me  marzenia,  to  szczyty  Tatrów, 
A  moje  myśli   —   to  Wisły  fala, 
Kiedy  szalona  krami  przewala. 
A.  me  uczucia  —  to  poświst  wiatrów. 


B)  Fantazja  wieczorna 
(1843} 

U  Poezje".  Wiluo.  1868,  t.  I.) 

1. 

Śmiejcie  sie   wiatry   z   tych   wyniosłych   domów. 

W    których  śmiech  pusty,  poiła  gniew 
Wstrząsajcie  taniało  szyb;   kryształowe, 

W   sercu   ich   panów    zamarła   jlli 
Oni    na    puchach    pustą   kład.p-   głOWC, 

Nie  słyszą  jękom   i  prieklectwa  grozsów, 

śmiejcie  sic  wiatry!  i  ozasem  śród  balów, 

Kiedy    /.    wściekłością    huczycie    przy    chatach. 

I  tam  lahuczoid,  i  dzika  pieść  wat 

Niech    bhulem    widmem    p 
W    ncd/n>ch,    lec/    samą    nędza,   swietnsch    szatach 
Z    ballad. i    wspomnień    i    /.    elegją    talów. 
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Air,    im-;    mii    (.tul. (     ^v     OtM  tOIlJ 

w > alosłe  okda,  |ęa  wiatrów  przytłumił, 
Ho  om  tylko  lanco  w  inają  lony, 
a  waszych  tonów  nlgdj   nic  zrozumią* 
Mole  t^ini  (eden  znajdzie  się  młodzieniec, 
Ho  e  tan  jedni  znajdzie  sir  dziewica, 
Co  jpotłj  gloi  wkIim.i  tnorderoay, 

Pierzchnie  mi  i  twarz]   chwilowy  rumieniec, 
Uśmiech  wystąpi  na  pobladłe  lica, 
Ulmiech  to  strazzny,  wzgardliwy,  izyderozyl 
Każde  /.  nich  będzie  w  inne]  tali  itronic 
Pogardy  wzrokiem  poglądad  p<>  gronie, 
Co  ciągle  pijąc,  hucząc  w  tan  ochoczy, 
Nic  pojiu  e  Śmiechu  młodyoh  marzycieli, 
Lecz  coraz  szumniej,  coraz  t<>  weselej, 
Pijąc  i  tańcząc        nawet  ich  nie  zoczy. 


Jak  dźwięki   mazura,  <2i<ly   nuta   ponura 

Wesoły  atyrdy  zagłuszy, 
Jak  wiatru  muzyka  szalona  i  dzika, 
Gdy  ecbo  rozniesie  jej  dźwięki  po  lesie, 

Uczucia  szaleją  w  duszy.  — 

I  uśmiech  kłamany,  i  wzrok  rozkochany, 
I  mowa  powabna,  słodka, 
Niewinność  wesoła    —   nie  błyśnie  u  czoła 
Radości   znamieniem,  pociechy  promieniem. 
Oddźwięku  w   duszy  nie  spotka. 

1  świetna  biesiada,  przyjaciół  gromada, 

Przy   starym,   męskim  kielichu, 
I  dawne  wspomnienia,  i  młode  marzenia, 
Gwarzone  ochoczo,  —  czarem  nie  otoczą, 
Nie  wywołają  uśmiechu.  — 

Urocze  zwaliska,  gdzie  słońce  przeciska 

Mdlejące,  tęskne  promienie,  — 
Krainę  dumania,  gdzie  przeszłość  odsłania 
Ponuie  widziadło,  jak  trumnę  rozpadła 
Bez  życia  łowi  spojrzenie.   — 

I  pieśni  ułudne,  co  przedtem  w  tak  cudne 

Osnuły  duszę  mą  sieci, 
Odarte  szkielety,  bez  życia  podniety   — 
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Tak  powab  ich  cały,  jak  grodziec  zgorzały 
Bez  duszy,  w  duszy  mej  świeci.  — 

I  czemże  poruszę  zwiedzioną  już  duszę. 

Rozżarzę  ogień  w  iskierce? 
Hej!  wichry,  świstajcie,  zaszumcie,  zagrajcie. 

A  wtedy  zapłonie  serce.  — 

I  będzie  gorące,  jak  słońce  palące. 
Straszne  jak  księżyc  w  północy. 

Hej!  wichry,  świstajcie,  hej,  burze,  zagrajcie! 
A  dusza  nabierze  mocy. 


C)     Liszt 

(1843). 

Fantazja. 

(.Poezje-.  Wilno.  1839,  I.) 

Twój  ton  —  to  niebo !  twój  ton  —  to  piekło ! 

Słońce  i  księżyc  srebrzysty,  — 

Ty  tworząc,  hucząc  melodją  wściekłą, 

Obwijasz  duszę  czarów  potęgą, 

A  serce  w  pas  płomienisty. 

A  gdy  się  nieba  z  piekłami  sprzęga, 

Gdy  jak  Bóg  trząsasz,  pomiatasz  niemi   — 

1  każesz  płakać,   i  każesz  naleć, 

I  ziębnąć,  płonąć,  ogniem  się  palić  — 

O,   wtedy  dusza   ulata  z   ziemi 
Wyżej  od  gwiazd  i  od  słoiu-a, 
1  pragnie  w  niebie  z  tonami  rwani 
Bujać  w  harmonji   bez  końoal 


Twój  ton  to  chmura  I  twój  ton  to  gron  I 

Zahłyaka,  hucaj   i  v,aU. 
Debj   i  głaay        oa  atomie  złom!  — 

l  chwila  daaj 

Z  hukami  aawiei, 

Post)  iA  wdali, 


Jak  promyk  nadslei 
Piosenkę,  sierotj 

/nów     Inn/a.    /imw     \>\ 

Prsei  niciiios  prsestwoi 
Jak  fale  priei  morsa, 
Jak  gwiasd  srebrzyste  zaplotj 
Bielej  duchy  — 

I    głodki    d/.więk. 

Lekki  jak  wiotkie  puchy. 
Mity.  jak  jaśmin  i  róże  — 
Omija  gromy,  omija  burza, 
Płynąc  prsaz  niebios  przestworze. 


Twój    ton  to    uśmiech    niemej    rozpaczy! 

To   piosnka   więźnia   /.   za   kraty. 
Kiedy   dalekie  góry  zobaczy. 
Dalekie  taki  i  kwiaty. 

Nagle  fujara  dźwięknic  za   rzeką 
I  cicho  poplnszczą  wody... 
On  łamie  kratę  lśniącą  powieką. 
Nucąc  piosenkę  swobody. 

Rodzinne   lasy,   rodzinne   lany. 
Rodzinne  niebo  w  piosence... 
Ale  wtem  głucho  brzękną  kajdany 
I  biedak  załamie  ręce.  — 

Piorun  na  niebie,  piorun  na  duszy !  — 
Znów  cisza   —   znów  piorun  i  biada, 
Co  wszystko  łamie  i  wszystko  kruszy 
I  z  nią  na  wieki  przepada... 

Głucho  jak  po  pogrzebie 
I  na  sercu  i  na  niebie. 


Mistrzu,  na  twoje  cudowne  zaklęcie 
Tysiąc  uczuć  drzemiących  w  nicości  odmęcie 
Jak  kształt  przyobleczony  w  wielkiej  myśli  ciało, 
W  tysiąc  dźwięków  i  w  tysiąc  tonów  się  przywdziało. 
wiek  xix.  t.  ix.  19 
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Martwy  klawisz  uczuciem  i  życiem  oddycha, 
Bo  za  czarownem  dotknięciem  twej  dłoni. 
To  się  spojrzeniem  anioła  uśmiecha. 
To  ciche  łzy  smutku  roni. 

Jak  Prometeusz  ciskasz  harmonji  iskrami, 

To  przestraszasz  nas  burzą,  —  to  pieścisz  rozłogiem, 

Ustrojonym  twych  cudów  tonami,  kwiatami!  — 

To  nas  bratasz  z  szatanem,  to  nas  godzisz  z  Bogiem ! 


D)    Ojciec    Hilary 

(1843). 

Szkic  poetyczny. 

(„Poezje".  Wilno,  1859,  1.) 

Jako  lilja  między  cierniem,  tak 
v  przyjaciółka  moja  między  córkami. 

Salomon,  Pieśń  nad  pieśniami. 

„Chwast  podły, 

Com  oszpecił  gwiaździste  lilji  oblicze! 

A  chciałem  być  powojem  —   chciałem  ją  jak  dziecię 

Przykryć  jasną  zasłoną  w  zgięcia  tajemnicze. 

Chciałem  strzec  jej   —   popieścić  —  i  wznosiłem  modt; 

I  motyl  tak  bujałem  po  krzewie,  po  kwiecie, 

1  patrzałem,  tonąłem  w  jej  gwiazdy,  w  jej  lica  — 

Ależ  z  tego  motyla...   martwa  gąsienica 

Konała,  spoglądając   w  ołońee  jej   uroku." 

—  „Na  Boga!   w   imię  Trójcy  I  co,  ojcze  Hilar\ 
Jakie  usta  spienione,  jaka  wściekłość   w   oku! 
Kropidła!...  gdzie  mój   brewjarz  ?...   lekarstwo  na  czary?"  — 

—  „Cicho,   martwy   ślimaku!   —   Precz    mi,  głupcze  stary' 
Lub  jeśli   clues/.,   posłuchaj.   —  Pamiętaj   me  słowa 

1  martwo  na  papierae  martwą  praykuj  dłonią! 
Może  kiedyś  biednego  mnicha  pamięci, 

Jaka!    młoda,   szalona,    /apalona    głowa. 
Jak   ja   oczarowana    -relunej    lilji    wonią, 

>    ę,    ko    choć    przekleństwo    na    grobie    poświęci*. 


.la    chłop    niewolnik    I    imienia    i    rcniu, 
OJM  ni.   a    matka 
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1'HOin   pniwi    Podc/.HN/.ego   ohi.nl>    dawała.   — 

Ja,  ojoze,  miałom  urząd  piękniejszy,  dwojaki: 
Bytom  zwierzę,  11.1  któro  panlez  itraolal  i  łuku, 

I   jak    pies    pilnowałem    |>;in   I [J<  dii.    — 

Bywało,  pan  Podczaszy  pray  biesiadzie  jakiej 
Przyzwał  zwierzę  <i<>  nogi  dlo  labawy  gości . 

Nal\  ihmiasl    mnie   sadzami    mazali    chłopaki, 

1  zawodząo  w  jadalnię  Iród  simeciiow  rozpuku, 

Śpiewać    mi    rozkazano   —    a    wtedy   )•    dziecię,    — 
.la    niewolnik,   00    ledwie    marzyłem    o    świecie, 

Julom  Malał,  gryz]  reoe  i  jeżyk  i  wściekłości! 

1    pośmiewisko   ludzi    —   szydziłem    wzajemnie.   — 

Wykarmiłem    len    zaród    nienaw  iści    piekła!   — 

(idy  by    ton.p-y    blaga]   ratunku    Odo    mnie. 

Zdaje   się,    że   z    uśmiechem    Wtrąciłbym    uo   w   przepaść. 

I    nieraz,   kiedy   BTOga   zaskoczyła   zima, 

Czarna   głodu    mai  I  wica    pogroziła    wściekła. 

Jam   to   niby   wesoło  spogląda]   oczyma. 

By   ręki   nie   wyciągnąć,   na   kolana   nie   paść 

Odym  podrósł  potem  nieco  —  siermięgo,  odziany, 
Stroniłem  od  szyderców,  —  i  chleb  pobutwiały, 
Chociaż  łzami  w  boleści  gorzko  był  oblany. 
Mile  jednak  smakował,  —   bo  tak  mile  ze  mną 
Przy   biesiadzie  żałobne  jodły  rozmawiały 
1  tak  dobra,  spokojna,  łagodna  kochanka, 
Spoglądając  wesoło  z  chmur  srebrnego  wianka, 
Niebo  śmiało  się  do  mnie  twarzą  tak  przyjemną. 

Wkrótce  matka  umarła!!  Własnemi   rękoma 
Pogrzebałem  jej  ciało,  krzyżem  naznaczyłem  — 
1  wtedy  mi  błysnęła  myśl  cicha,  kryjoma, 
Że  gorycz  upodlenia  już,  już  wysączyłem,  — 
Że  rzucę  te  łachmany,  —  świetne  barwy  włożę. 
Mówił  mi  to  wzrok  dziewcząt,  co  z  zajęciem  tonął 
W  wybladłem  mojem  licu  —  ale  pięknem  może  — 
Mówił  uśmiech  litośny,  co  na  ustach  płonął  — 
I  niejedna  szepnęła,  lecz  może  przez  żarty : 
„Piękny  chłopak  ten  Danił,  chociaż  tak  obdarty". 


Nagle  umarł  z  hulanki  stary  pan  Podczaszy. 

Syn  jego  odziedziczył  nas  i  liczne  włości,  — 

Czyli  się  ulitował  srogiej  nędzy  naszej  — 

Czyli  że  miał  w  swej  duszy  więcej  szlachetności  — 

Polepszył  stan  nędzarzy,  wspierał;  —  w  każdej  porze 

Wolny  przj^stęp  do  niego  miał  każdy  poddany. 

Mnie  przez  szczególne  względy  zatrzymał  przy  dworze 

19* 
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Może  chciał  mi  zagoić  dawne  łuku  rany  ! 

Dość,  że  innie  kazał  uczyć  księdzu  proboszczowi, 

A  na  jegom  usługach  resztę  trawił  czasu. 

Nibym  to  był  wesoły,  —   nibym  był  szczęśliwy! 

Lecz  niech  wiatry  zadrzemią  —  wścieklej  zakołyszą 

Całem  wojskiem  szumiącem  sosnowego  lasu,  — 

I  znów  polecą  huczeć  i  igrać  na  niwy,  — 

Niechaj  niebo  po  burzy  popieści  się  z  ciszą, 

Nagle  na  jej  spokojność  piorunem  odpowie,  — 

Tak  mnie  przyostre  słowo,  wzgardliwe  spojrzenie, 

Paliło  piekłem  w  duszy,  —  krzyk  straszny,  przeklęty 

Wyrywał  się  jak  piorun  z  piersi  przyciśniętej. 

Gdym  wspomniał  dawną  wzgardę,  dawne  poniżenie  — 

Wtedym  uciekał  w  lasy,  i  jak  dawniej  płaczem 

Chciałem  wściekłość  pokonać,    osłodzić,  uśmierzyć  — 

W  sercu  tak  było  próżno  !  —  zapełnić  je  chciałem, 

Choć  piorunem,  —  piorunie,  nie  bój  się  uderzyć!  — 

Choć  grzmotem,   —   błyskawicą.,.,  szalałem,  szalałem ! ! 

Ale  czegóż  pragnąłem  i  tęskniłem  za  czem?   — 

I  jakby  przesycony  nauki  mamidłem, 

Jak  starzec,  sam  dla  siebie  i  ludzi  obrzydłem;  — 

Ja  chłop  i  dziecko  —   ale  to  chwilowo ! 

Znów  mnie  z  światem  godziło  jedno  dobre  słowo» 

Jeden  rozkaz  łagodny,  —   dla  mnie  było  dosyć. 

Wtedybym  długo,  długo  pogardę  mógł  znosić, 

Pókiby  szatan  w  duszy  nie  roztlił  znów  żaru  ! 


E)  Fryderyk  Szopen 

(1849). 
Fant ai ja 

U  Poezje-.  Wilno,   1*59,  U.) 


<7\    sły>/yiie   i   pod   dłoni   kobiety    namiętnej 
1'icMii   jego   rozkoszne   i    dziwne   uroki  ?   — 
Czy  wid/.ieie  w  jej  ocsach  ten  ogień  głęboki, 
Jakbj   obłęd  palący,  •  j.ik  wiara  unefay? 
Czujecie,  jak  i   lej  Mgtoj  l  miatraowekiej  ouoie 
Nietylko  konto   przemoc  duaaę,  jej  podbiła, 
Lecą  mnę,  nowe  jakieś  powataja  ucaueiei 
Jak  krzywda  bolejące,  głuche  j*k  mogiła? 


_'!>.{ 


A  tonj   iię  plączą,  jak  liecią  pajęczą, 

Dokoła    nas    wi;|/;|    w  i  .i/ein.i     iiilk.niii. 
I    siniej.!      i<\    |»lac/.|.    i    tęsknią,    i    dŹWlęi 

Di    i  w  uohu,  lśnią  w  oosaofa  i  nikną,  nad  nami, 
Lecz  w  Berou  zosta]ą.  Uśmiechem  proroctwi 
Daleką  gdzieś  palmę  wskazują  w   pustyni! 
A  potem  jak  w  oezacfa  namiętnej  mistrzyni 
Drżą  talem  tęsknoty,  wrą  bólem  Bieroctwa, 


3. 


Hol!  sieroctwo  I       To  nic  krzyki, 
To  wnikliwszej  dźwięki  mowy! 
Tak  jak  odźwięk  tej  muzyki 
(Mchy.  rzewny,  pogrobowy. 
Hol!  sieroctwo!-  -To  nie  krzyki; 
To  jesi  prawdy  dźwięk  niemylny! 
Tak  jak  odżwięk  tej  muzyki 
Dziwny,  smutny         ale  silny. 


.lak  la  matka,  co  dla  (orki 
Na  wesele  przystrajała 
Białą  suknię.  Lecz  martwica 
Wnel   poczuła  —  i  zatruła 
Tchem  śmiertelnym  córki  lica. 

Matka    białą   suknię   s/\ł;t. 

Toto/,  w  białą  przystroiła 

Córki   /włoki      -   pochowała  - — 
spij,  śpij  cicho  —  liljo  biała  I 


ł. 


Lec/  cóż  śpiewać  wyrazami  ? 
Crdy  muzyka  na  pamięci, 

Tak  wonnemi   myśl  wieńcami 
Opasuje  i   tak  smęci  !... 
Od  mazurków  wieńca  zacznę, 
Co  to  wrzkomo  bałamutne, 
świetne,  lekkie  i  dziwraczne, 
A  tak  smutne,   a   tak  smutne... 
Jak  to  dziewczę,  co  to  brata 
Wciąż   z  wojenki  się  spodziewa. 
I  ze  łzami  warkocz  splata, 
I  ze  łzami  piosnki  śpiewa. 
W  taniec  proszą  rówiennice, 
Choć  do  tańca  jest  ochota, 
Dziewczę  smutno  skłania  lice. 
Bo  gdzież  tańczyć  ma  sierota? 
Na  bułanym  wtem  ktoś  jedzie  .. 
Dziewczę  biegnie,  klaszcze  w  ręce. 
Obcy  człowiek  konia  wiedzie, 
A  brat  zginął  na  wojence ! ! 
Smutne,  smutne  to  mazurki, 


Tera/  brzmi  ów  tańca  dźwięk, 
Co  i  w   czapkach  go  tańczono: 
Co  na   zwrocie   w  szablę!  szczęk, 
Has   podjęto,   wąs   kręcono! 

Już   się  snują   pary   tłumne, 
Wygolone  głowy  dumne, 
Was  sumiasty,  lub  ze  szwedzka, 
Ale  mina  tak  szlachecka, 

Że  kto  nawet  u  kielicha 
Jej  nie  pozna,  to  zje  licha ! 
A  tu  przy  nich  tanecznice 

Tak  urodne, 
Tak  rzewnością  tchnące  lice, 
Choć  w  robronach,  tak  swobodne ! 

Polonezów  jednak  tony 
Czasem  tworzy  dziwaczniejsze ! 
Mazur  smutny,  rozżalony. 
Te  bolesne,  posępniejsze. 
Jakby  dworek  modrzewiowy, 
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Niski,  stary,  pochylony; 
A  na  ganku  od  ogrodu 
Siedzi  starzec  pogarbiony, 
Z  szramą  podłuż  łysej  głowy 
Patrzy  w  krwawy  bla*-k  zachodu. 
A  tam,  tam,  ku  zachodowi, 
Wiejski  kościół  słomą  kryty. 
Dalej  cmentarz  i  krzyż  wbity 
Tu  i  owdzie.  A  starcowi 
Czoło  marszczy  się  powoli. 
Gdy  zachodu  barwy  chyże 
Zrumieniły  czarne  krzyże. 
Jakby  mówił:  Jam  sierota! 
Krzywda  losu  człeka  boli. 
W  te-m  cmentarza  proste  wrota 
Zawiózł  syna  mego  zwłoki,  — 
Drugi  gdzieś  tam  w  świat  szeroki 
Pierzchł  i  zniknął;  zginął  trzeci. 
Starzec!  krzywdę  mam  bez  dzieci. 
Jeszcze  jakby    z  ust  sędziwych 
Wyszło  kilka  skarg    za  żywych, 
Ale  w  niebo  spojrzał  stary 
I  zapłakał  —  pełen  wiary. 
Wtem  chłopczyna  z  jasnym 

[włosem 
I  oczyma  niebieskiemi 
Wbiegł  —  i  zaczął  srebrnym 

[głosem 
Nucić  piosnkę.  —  Starzec  z  ziemi 
Znowu    podniósł    wzrok    ku 

[niebu,  — 
l   tak  słuchał    piosnki    wnuka. 
Jak  rozrywki  to  się  szuk 
Kiedy    wron   się,    I    pogrzebu. 


7. 


A  słyszycie   marsz   /ałohii 
Dzwony   d/w  .icw    piv. 

■  '«n\ 
1   karawan    zwolna   sunie, 

i  en,  i  o  go  lo  dają.  biadała 
Na  unii  trumna,  a  na  trumnie 
Pałati  /  c/apk.|  w  kr  tonę, 


A  za  trumną  nikt  nie  idzie;    — 
Niebo  szare,  zachmurzone.   — 
Ani  trąba  nie  uderza 
Wojennego  marszu  dźwięki, 
Ani  matki,  braci  jęki 
Nie  zatęsknią  na  mogile 
Sieroty   —   żołnierza.  — 
Przecie  nagle  —  ktoś  na  chwilę 
Wyjrzał  z  okien  pałacowych : 
Jakaś  twarz  kobiety  blada 
Oczu  szarych,  włosów    płowych. 
I  łza  po  łzie  jej  upada. 
Czy  sieroctwa  współcierpienie? 
Znała  tego,  co  chowają? 
Dawnych  marzeń,  łez  wspom- 

[nienie  ? 
Dość,  że  płacze...  Dzwony  grają. 


& 


Trzeba  pojąć  śpiewaka, 
Gdy  dla  siebie  śpiewa. 
1  lotem  króla  ptaka 
Nad  te  góry  i  drzewa. 
Nad   ludzi   skrzydła   wzbił! 
A   świat   pierzcha  daleko, 
.lak  mgła  ranna   nad  rzeką, 
.lak   pył! 

I   czasem   się   zatrzyip. 
lid/ies    nad    wioska,    plo 
Dym    Kłębami   się    wzd\ma. 

Matki  /  rwana,  cierp  .. 

l^o   p  ersi   tulą  dzieci. 

Płomień  bacha  ay. 

on  \s   aiebieaa  -tron> 

leci. 

>l     upoi. 

W  młodej  dua 

ta  i   eh* 
Najpiękniejaia  korona, 


-  295 

11 

Ból,  ilerootwo  i  wiary  promienląoe  koło 

Przędzo,  pleśni  w  załobnyoh  kwiatów   wienosa,  iwojo». 

Tworząc  postać  /.  tych  pieśni,  ubrałbym  j<-j  czoło 

W  gwiazd]   wiary,  a  w  (Joty  wlałbym  imutku  zdrojo. 

Jednakie,  by  w  nich  świecił  ten  blask  przeniklta 

Ta  moc  oierpleń,  uniealeń,  oo  oświeca  wzrok ; 

(Jata  abrałbym  w  uśmiech  tęskny  i  cierpliwy, 

Dniem  la  nią,  przed  nią  świecił,        a  wkoło  niej  mrok. 

12. 

Bo   tO    mroku    był   śpiewak,    tak    cichy    i    łzawy, 
.lak    ix!    listka   akacji    drżący    oieO    na    sci;niie. 
A   czasem   tak    posępny  lecz    mało  jaskrawy. 

Jak    zachodu    nad    r/ek;|    powolne    konanie. 

On  swemi  marzeniami,  on  Bwemi  pieśniami 

Wszak   o   szarej   godzinie   najindoj   nas   pieści; 

On   tęsknoty   dźwiękami    i    tęsknoty   łzami 

Wyśpiewał   chwilę   żalu,   męstwa   i    boleści. 

O!  to   mroku   był  śpiewak!  Dzień   za   rum   daleki 

Przypominał   mu   słońca   SWOJegn   odbłyski  ; 

l  łudzd  go   i   nęcił,   że  świtania   bliski, 

Lecz  mrok  wieszcza  swojego  omroczył  na  wieki. 


F)  „Domek  przy  ulicy  Głębokiej" 

(1859). 

(„Domek  przy  ulicy  Głębokiej".  Warszawa.  1859.) 

Marcelek,  synalek  wdowy  po  urzędniku,  Gulmańcewiczowej,  lokatorki  domku 
przy  ulicy  Głębokiej,  próżniak  i  wyzyskiwacz,  bałamuci  piękną  17-letnią 
kowalezankę,  Marcysię,  córkę  gospodarza  domku,  majstra  kowalskiego,  Szcze- 
paniaka, która  ostatecznie  zaślubia  zacnego  rzemieślnika.  Przez  powieść 
przewijają  się  różne  z  życia  pochwycone  typy;  oprócz  dodatnich,  głównie 
z  warstwy  rzemieślniczej:  majstra  kowalskiego,  jego  córki,  „majstrówny", 
terminatora,  czeladnika  i  innych,  takie,  jak:  pretensjonalna  „pani  kontrole- 
rowa",  Barbara  z  Kalbflejszów  Gulmańcewiczowa,  jak  Jakóbowa,  siwiutka 
i  jak  burak  rnmianiutka  babulka,  eks-wiwandjerka,  lubiąca  „bąbnąć",  jak 
Kacper  M.  B.  Jabłuszko,  pokątny  doradca,  jak  Fidrykowa,  majstrowa  owdo- 
wiała, właścicielka  warsztatu  trum marskiego,  jak  „pan  porucznik"  a  wła- 
ściwie eks-tamburmażor  i  wiele  innych.  —  Podajemy  trzy  ustępy,  w  których 
autor  charakteryzuje  głównych  bohaterów  swej  powieści. 
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(Tom  I.  str.  22  -  23.) 


Niespodzianym   tym   gościem   był    gospodarz   domku, 

majster  kowalski,  Szczepan  Szczepaniak,  wymyty,  wyczesany, 
w  długiej  granatowej  kapocie,  białej  chustce  i  kamizelce,  z  córką 
panną  Marcjanną,  całą  w  bieli.  Dźwigała  na  tacy  opłatki,  wó- 
deczkę, śledzie  i  różne  postne  przekąski. 

—  Wielmożna  pani  Kontrolerowa,  a  dyć  to,  mospanie, 
tak  mi  radośnie,  że  pani  nami  nie  pogardziła,  jakby  mi  kto 
serce  miodem  posmarował  —  zawołał  Szczepaniak;  chwytając 
jej  rękę  i  wyciskając  rozgłośne  dwa  całusy.  Przyjęła  je 
z  lukrecjowo  litośnym  uśmiechem.  Cokolwiek  milej,  ale  zawrze 
litośnie  spojrzała  na  Marcysię,  co  dotknęła  różanemi  usteczkami 
suchych  i  pożółkłych  palców. 

—  Gwiazdeczka  niedługo  zaświeci.  Kiedy  wielmożua  pani 
pozwoli,  połamiemy  się  opłatkiem  dosiego  roku  —  dodał 
Szczepaniak,  oglądając  się  po  schludnem  mieszkaniu  z  gospo- 
darskiem  zadowoleniem. 

—  A  za  małą  godzinę  prosimy  do  nas  na  dół,  przyjdziemy 
po  kochaną  panią  —  odezwała  się  Marcysia. 

—  -la  to  dzisiaj  trocha  niedyspozyt,  moja  panno  Szcze- 
pańska —  zaczęła  jejmość  cedzić  przez  zęby.  Marcelek  nie 
pozwolił  jej  dokończyć  i,  szepnąwszy  kilka  słów,  wymógł,  że 
się  dała  udobruchać. 


(Tom  1,  roidi    IV,  str.  32        KI.) 

W  izdebce,     gdzie    się     odbywały    lekcje   trat  ny, 

przy  stole,  osypanym  siankiem,  wystrojonym  w -kwiecisty  obrus, 
czerwony,  zasiedli  do  wilji  u  kowala.   Łojowe  świeczki  płonęły 
w  żelaznych  lichtarzach,  jadła  było  aż  do  zbytku  (pod 
dem   ilości  gastronom]*   kla>   roboczych   obfitazą  jest  od  i 
niejazych),  talerze    fajansowe,   miski  w  kwiaty,   łyżki  cym 
proc/  jedne]  srebrnej  dla  pani  Gnlmancewicz,   piwa  jak  w 

Kowal     rumienił    się  z    radości    i    napoju,  a    M  a  nie 

/.  obawy,   żr!>\    w    .-/.em   nic   uchybie   łaskawa    pani.  OQ  do  nich 
Bejsc*  raczyłs    Sztywnie  jakoś,   eeremonjaln 
lami  i  pomi  ekami  m   tej   wilji 
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umieli   odezwać   się    pierwsi,    Gul  mańce  wieżowa    nie 
Marcelek  z  wzorowym  ipetytem  zmiataj   talarze,  zerkając  i  zi 
Bem  na  Marcyaię,  Ewłaazcza  kiedy  śwież]   półmisek  przynio 
bo  sama  usługiwała.  Paweł   przygląda!  piej  |e]  i  wytrwało 
godna,  lepszego  losu,   gosposia  nie  zwracała  na  t<>  nwagi.  Wv 
rasiate   jego    Bpojrzenie  tak   jednak   uporczywie  [a,   ścigało,   ze 
wkrótce  to  zoczył   Maroelek  i  Jego  nutka.    Wysączała   właśnie 
kieliszek  lunelku.   Skromna,    buteleczkę   tego   winka  postawiłs 
przed  nią  przemyślna  Marcysia. 

—  Panno  Szczepańska,  mas/,  szczęście,  siostrzeniec  mój  pra- 
wie nigdy  nie  obserwuje  nikogo,  a  wzroku  <>ii  panny  nie  od- 
lepia rzekła  z  niejaldem  lekceważeniem  <lo  zakłopotanej 
dziewczynki. 

—  Musiałeś  chyba,  Pawle,  upatrzyć  podobieństwa  do  k 

W  pannie  Marejaiuiie  —  wtrącił  Marcelek  i  przesiał  uczeniej 
Bpojrzenie  uwielbienia  tak  żywe,  jak  przed  chwilą  przyglądał 
się  karpiowi,  po  którym  tylko  oście  na   talerzu  zostały. 

—  Tak  jest,  podobieństwo! 

—  Do  kogo ? 

—  Nie  znaliście  państwo  tej   osoby. 

—  Tośmy  się  dużo  dowiedzieli,  jak  zwykle  od  pana  Pawła 
rzekła  jejmość  z  głośnym  uśmiechem,    widocznie  nakazują- 
cym, aby  mu  zawtórzono. 

Jakoż  Marcelek,  kowal  i  jego  córka  natychmiast  odezwali 
się  chórem.  Pawłowi  rumieniec  przebiegł  po  twarzy. 

—  Czy  też  ci  nie  zimno,  panie  Pawle?  Zdaje  mi  się,  że 
w  płaszczu  nie  przyszedłeś,  a  pod  paltonein  nie  masz  tużurka 
ani  fraka? 

—  Owszem,  ciepło. 

—  Mama  wie  przecie,  co  to  za  zdrowie  żelazne  !  —  wtrącił 
Marcelek. 

—  To  prawda !  ale  zawsze  trzeba  się  szanować  —  dodała 
po  chwili,  patrząc  jakby  litośnie  na  wytarte  palto,  pomięty 
kołnierzyk  siostrzeńca  i  zwracając  natychmiast  oczy  na  sta- 
ranny ubiór  jedynaka.  Za  kierunkiem  jej  wzroku  poszły  znowu 
oczy  gospodarza,  córeczki  i  nie  mogło  im  pomieścić  się  w  gło- 
wie, skąd  siostrzeniec  pani  Kontrolerowej,  brat  stryjeczny 
pana  Marcelego,  ma  taki  ubiór  i  tak  jakoś  wygląda,  że  można 
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było  nań  patrzeć  i  rozmawiać  śmiało,  jakby  ze  swoim:  rze- 
mieślnikiem lub  rękodzielnikiem,  stelmachem,  siodlarzem,  co 
najwięcej.  Ludzie,  odbierający  pieniądze  od  rozmaitych  osób  za 
robotę,  muszą  sądzić  o  nich  koniecznie  podług  ubioru,  a  prze- 
wija się  jednak  tylu  kupujących,  że  nie  mają  czasu  zastana- 
wiać się;  tylko  sobie  porównywają  w  myśli  jednych  z  drugimi. 
Porównanie  mogło  tym  razem  wypaść  tylko  na  korzyść  Mar- 
eelka.  Dla  Szczepaniaka  wyglądał  przynajmniej  na  panicza,  na 
syna  bogatego  szlachcica  ze  wsi,  owego  summum  należności 
na  naszej  ziemi,  a  cóż  dopiero  w  oczach  córeczki ! 

Pani  Gulmańcewicz,  chociaż  niedyspozyt,  choć  się  gorzko 
słodko  krzywiła  na  gościnne  zaprosiny  Marcysi,  jadła  jednak 
wcale  nieźle,  co  się  czasem  kobietom  w  jej  wieku  przytrafia. 
Nie  zaniedbała  przytem  lunelka,  który  przecie  oddziałał  sku- 
teczniej na  płynność  jej  mowy  i  humorek,  ale  tylko  ona  sama 
mówiła;  drudzy  z  uszanowaniem  słuchali.  Popłynęły  też  niezli- 
czone historje  o  wiljach,  o  wielkich  domach,  gdzie  była  gu- 
wernantką, ale  o  tein  nie  napomknęła,  o  wiljach  we  własnym 
domu,  zaszczycanych  obecnością  tylu  znakomitych  dygnitarzy, 
o  świetnych  znajomościach,  wykwintnych  potrawach,  ubiorach 
i  t.  p.  Nie  sympatyzowała  niby  z  tern  wszystkiem,  bo  wy- 
stawności  niby  nie  lubiła;  owszem  skromne,  bogobojne  życie, 
to  jej  cel  i  marzenie,  ale  wszystko  naumyślnie  czy  też  mimo- 
woli  tak  nakierowała,  żeby  dać  uczuć,  co  za  ustąpienie  łaskawe 
z  jej  strony,  co  za  dowód  dobrego  serca,  te  przyjęła  wilję 
u  kowala  Szczepaniaka,  ona,  u  której  kiedyś  taki  jegon 
zaledwie  siniałby  stać  w  przedpokoju.  Któryś  Francuz  powie- 
dział, że  niema  tak  głupiego  człowieka,  roby  nie  znalazł 
głupszego  jeszcze  od  Biebie  wielbiciela.  \\<  prawiła'  Ale  niema 
też  człowieka,  coby  nie  potrafi)  zaimponować  drugiemu.  Tutaj 
było  to  nawet  bardzo  łatwo,  bo  tylko  przychylnych  ujarzmić 
można  zupełnie.  Szczepaniak  i  Marcysia  juz  łych  odwiedzin 
nie  poczytywali  za  taakę,  ale  myśląc  »>  nnh  i  rei 
i  obawą,  nie  uważali,  jak  wzrok  i  nos  dostojnej  pani  bJ 
coraz    żywiej     i    rzepek     ZZCZąl    się    nieco    na     I 

Wytrawna    dworka    Bpostrzegła    jednak     wkróti 
w  butelce  taledwle  na  parę,  kieliszków  Bostato 
nad  nią  krążyć  cokolwiek 
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—  Moja    panno    Szczepanika,  ozyby  ale  moim  Infi 
otworzyć  albo  zakadzió,   odór  od  kapusty   itraiznie  ml  działfl 

Dl   nerwy  szepnęła    do   Marcysi,  —  ale  nie,   nu-    Otwierajcie 

lufciki,  będzie  oug,  ■  kadzidłi  przyślę  wam  z  góry,  królew- 
skiego kad/.idła.  Odprowadź,   mię,   /.  łaski   swojej,  z   M.ncelkiem, 

chyba  jut  nie  zejdę,  bo  doprawdy,  Jestem  oiedyipozyt  Dzię- 
kuję bardzo,  pinie  Szczepański,  .lak  mi  będzie  lepiej,  to  bądźcie 
pewni,   że   wrócę. 

—  Wielmożna  pani   Konlrolerowo I 

—  W  nas/.ym  wiekn  trzeba  się  już  szanować,  poczciwy 
majstrze!         dodała  z  widoczna   łaskawości.). 

—  Ach!  Jaśnie  wielmożna   patii        odparł  jak   nnjpokorniej 

kowal,  kłaniając  Bię   p<>   wiejsku  do   stóp    lokatorce,   chociaż 

mu  żal  było  serdecznie,  że  odeszła,  jakby  mii  jednak  ciężar 
spadł    z  piersi    i   gwałtem    prawie    zatrzymał     Pawła,    00    chciał 

wyjść  z  wujenką. 

—  Marcysiu!  zróbcie  no  tani  z  .Jakubowa  arbaty  —  za- 
wołał do  córki,  wracającej  właśnie  z  Marcelkiem.  W  oczkach 
tak  jej  coś  mile  błyskało...  nauczyciel  sprowadził  ją  pod  rękę 
ze  wschodów.  —  A  harak  jest?  To  dla  panów  arbaty  z  harakiem, 
a  ja  sobie  palnę  krupnika. 

—  I  ja  krupniku,  jeżeli  łaska  —  bąknął  Paweł,  przyglą- 
dając s      kolejno  Marcysi  i  bratu. 

—  Jakiego   to   krupniku?  —   skłaniał   zapytanie   Marceli. 

—  Musiałeś  przecie  pić  gdzie  na  wsi. 

—  To  zaszkodzi  panu  Marcelowi,  lepiej  harbaty ! 

—  Strzeżże  mnie  Panie!  —  mademoiselle  Marcelinę, 
żadnej  subjekeji  dla  mnie,  bardzo  proszę. 

—  Nic  mu  nie  będzie,  może  się  napić  z  nami  —  dodał 
Paweł. 

—  Choroba  tam  krupnik  komu  zaszkodzi !  A  panisko  ko- 
chane widać  to  lubi,  oto  mi  gość,  mospanie!  —  rzekł  Szcze- 
paniak, patrząc  z  koleżeńskiem  porozumieniem  i  nieco  jednak 
zdziwiony  na  Pawła. 
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V. 

Z  drugiej  izby  rozległ  się  śpiew  z  kilku  głosów  złożony, 
naprzód  cichy,  potem  coraz  głośniejszy.  Piskliwe  i  chrapliwe 
gardło  czyjeś,  energicznie  wydostając  tony,  przytłumiało  zu- 
pełnie dźwięki  towarzyszów. 

—  Kolędy!  ach  jak  mnie  to  cieszy,  kolędy!  Pewno  w  tam- 
tej izbie  czeladź  siedzi  przy  wilji  —  zagadnął  Paweł. 

—  A  juści !  Choroba  z  tą  Jakóbową,  huczy  jak  trąba ! 
—  zawołaj  no,  żeby  gębę  zasznurowała. 

—  A  to  poco?  Owszem,  niech  śpiewają!  Czemu  im 
przeszkadzać  —  odparł  Paweł. 

Szczepaniak  spojrzał  jeszcze  bardziej  zdziwiony. 

—  Czemuż  nie  razem  z  nami  przy  wilji? 

—  Albo  im  tam  krzywda!    Pamięta    tam  o  nich  Marcysia 
i  Jakóbową.   Nie  bójcie  się,  panowie!    Starczy  dla  nas  wsz 
kich,  starczy ! 

—  Czy   pan  tak   lubi,   jak    śpiewają  kolędy?  —  zapytała. 
po  raz  pierwszy  Pawła  Marcysia,  przekonana  w  duszy,  że  Pa 
weł  nie  musi    mieć    wiele   rozumu,    albo  też  podchmielił    sobie 
nieco. 

—  Jakto  nie  lubić  kolęd  naszych*.* 

—  Z  mojego  brata,  trzeba  wiedzieć,  wielki  oryginał  —  mile 
Marcelinę!    —   szepnął    Marcelek.    Na    ten    wyraz     oryginał, 
uśmiechnęła  się  nieco  panienka,    chociaż    znaczenia    ni. 
miała.  Po  chwili  zagadnęła  nauczyciela: 

—  Co  to  jest  oryginał'/ 

-  To  taki  dobry  człowiek,  qnon   pent   rier  de  lni 
parł  pedagog,  dokończając  mimiką  w >  rażenia. 

Panienka  uśmiechnęła  *aę  znowu,  miała  tera/  Pawłi  za 
człowieka  zupełnie  głupi. 

—  Nie  odmówicie  nam  państwo,  jak  popi  za- 
wołał nagle  Marcelek. 

—  O    co    takiego,    0    CO?  zapytali    na    wyś 

i  córka. 

—  Czemu    poczciwi  oi   ludzie    Bie  >bno   »    druj 
izbie?  W  dzień  len  wazyacj   powinniśmy    być  i  iwni     •'• 

ko  pojutrze  ś«    Szczepan,  gdzie  katdj  sobie  pan       mó\ 
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powtarzając  co  do  joty  słowa  Pawta,    który    go  o  to   na   ucho 

poprosił. 

A  /.  cl  uszyć  serca,  onld  przecie  tawsze   i  nami.   u 
roku  przy  pani   KontroleroweJ   nic  godziło  sir.  Tylko  choroba 
/  i.|  Jakóbow  ,|  I 

Chodźmy    ilo   nich!        wtrącił    1'awcł. 

—  A   dyd  oni   tu  wnd   przyjdą         odparł    Szczepan 
Kulejąc,  podszedł  ku  drzwiom  i  zawołał  ostro:      Chodźcie    tn, 
chłopaczki,  wy  mało  tatałajstwo  wara  I   [no  wy  starsi'  Józiek, 
ruszaj  sio,  Maciuś,  żywo,  no  i  wy  Jakóbowa  prędzej! 

Maciuś,   krewniak  Szczepaniaka,   l>ył  to  sążnisty    chłop. 

Od    chłopaka     terminował     n    majstra    i    wy/.wolił    się   u   DJegO. 

Nieco  patrzy]  kluczykiem,  twarz,  miał  stras/nic  ospowatą,  cerę 
Łółtawą,  bez  rumieńców,  Jak  wszyscy  ludzie  pracujący  przy 
ogniu,  a  chód  i  ruchy  prawdziwie  kowalskie,  nagłe,  przyska- 
kujące,  jakby  zawsze  w  ręku  trzymał  Obcęgi  lub  młot  i  miał 
uderzyć  rozpaloną  szynę  na  kowadle.  Pokłonił  się  gościom 
śmiało,  lecz  niezgrabnie  —  i  stanął  w  kącie,  dostając  głową 
prawie  do  pułapu. 

Józiek,  czeladnik  stolarski  z  tego  samego  domu,  faworyt 
Szczepaniaka,  spisywał  mu  rachunki  i  utrzymywał  książkę 
meldunkową.  Średniego  wzrostu,  włosów  ciemnych  i  miękkich, 
delikatnej  cery,  rysy  tak  miał  regularne  i  piękne  oczy,  że 
gdyby  nie  spracowane  spore  nogi  i  ubiór  niezgrabnie  wiszący 
niepodobna  go  było  na  pierwszy  rzut  oka  wziąć  za  rzemieślnika. 
Pokłonił  się  nieśmiało,  nieco  zgrabniej  od  Maciusia  i  zarumienił 
jak  dziewczyna.  Po  chwili,  przyjrzawszy  się  Pawłowi,  zbliżył 
się  i  całując  go  pokornie  w  ramię,  zapytał  z  widoczną  radością : 

—  Czy  sobie  pan  profesor  mnie  przypomina  ? 

—  Poczekajno!  A  —  przypominam,  kiedym  dawał  lekcje 
w  szkole  rzemieślniczej.  Józef  Sierocki,  zdaje  mi  się.  Miałeś 
zdolności  do  matematyki  i  rysunków.  Jakże  ci  idzie  ? 

—  A  dyć  szyje  kożuchy,  jak  może,  panie  profesorze! 
—  wtrącił  Szczepaniak  z  coraz  większem  uszanowaniem  dla 
gościa  wytarto  ubranego. 

—  Jakto  kożuchy  ? 

—  A  trumny  robi,  panie  profesorze! 

—  Cóż  mnie  państwo  tak  niesłusznie  tytułujecie? 
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—  On  ma  lepszy  tytuł,  który  i  ja  pewno  będę  miał 
wkrótce :  pan  budowniczy,  —  wtrącił  Marcelek,  łowiąc  w  prze- 
locie spojrzenie  uczennicy,  promieniejące  uwielbieniem. 

—  A- noc  i  tamto  słuszny  tytuł,  kiedy  oto  panisko 
poczciwe  w  szkołach  ar  ty  mety  ki  uczyło,  bardzo  to  pięknie 
młodemu  uczyć  drugich,  mospanie.  Józiek  galańcie  rachuje, 
a  toć  to  uczeń  pana  profesora. 

—  Panie    Marcel!    jak   po    francusku    pani    profesorowa? 

—  Madame  profeseresse  —  cichutko  odszepnął. 

—  To  jakoś  nieładnie. 

—  Zupełnie  brzydko. 

—  A  pani  budowniczowa  jak? 

—  Madame  architecture. 

—  A  to  pięknie  jakoś. 

—  Zupełnie  pięknie. 

—  A  przenajsłodsze  imię  Jezus !  Przenajświętsza  Panno 
Sokalska,   trzy    świece  się  palą,    zgaścież   no  jedną,   panienko! 

—  zawołała,  wchodząc  nagle,  Jakóbowa,  siwiuteńka,  czerstwa 
i  jak  burak  rumieniutka  babulka  Niewielkiego  wzrostu,  ale 
zato  otyła  prawie  jak  ś.  p.  Andrychiewiczowa,  głos  miała  ba- 
sowy, chropowaty,  watowany  czepiec  i  na  szlafroku  jupkę 
wypłowiałemi  lisami  obszytą,  co  to  czasem  noszą  stare  możniej- 
sze  chłopki  na  wsiach,  stare  mieszczki  na  prowincji  po  mia- 
steczkach i  u  nas  niektóre  jeszcze  przekupki.  Obuła  męskie 
buty  z  podkówkami  i  stukała  niemi  aż  się  szyby  trzęsły. 

—  Oho,    widzę,     matula    jeszcze    gtowę    na    karku    czują. 

—  Aj,  nie  godzi  się  tak  przed  gośćmi  kompromityrowac 
mnie,  kumie  Szczepanie!  Delodwi,  diwę,  term  la  port,  prezant 
arm,  uwrlaport,    mersi,    bążur,    mars/.    —  rzekła    do    Mareelka, 

—  przykładając  po  wojskowemu  rękę  do  czoła. 

—  Skądże  jej  do  głowy    przyszły   te    francuskie    1 

—  zagadnął  Paweł  i  uśmiechem. 

—  Krzyne  lobie  dzisiaj  hąhnęła  odparł  kum  Szcze- 
pan —  tylko  raz  do  roku   babinie  się  zdarza.   Niby  to  pojutrze. 

widii  panisko,  moje  Imieniny,  ale  ho  —  ho  ona  i  poi  tu>- 

dziła  U   WO]  ikjem,    była   taką    karc /.marką,    jak    się    to    nu 

—  Wiwandjers 

—  Aha'    Po    krewni aczka    nieboszczki   m< 
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piastowała    <>t<>   Maroyile,  ale  choroba   gdzie    ona    nia    byłn. 

Iw    Niemczech,    i   W6     Franeji,   i    w    Fu/.panji.     Matulu1     byli 

«  Flczpanjl  ? 

—  0  pewno,  te  byłam,  i<>  zdaje  się  we  Francji  albo  tu* 
przy  Francji.  Niecnie  będzie  pochwalony  I  Niecfa  sir  dobrodziej 
nie  gniewa,  tern  pierwej  n(e  przywitaiai  -  ale  i<>  człowiek 
tak  sio  zagawedzi,  ze  i  zapomni  o  świecie      rzekła,  zwracające 

sic  do   Pawła   i   pocałowała   ^<>  W   ramię. 

—  Jakubowa  myśli,  że  pan  kaiądl        Zachichotała  Manysin. 

Paweł  nie  nosił  zarostu,    włosy  miał  krótko   ostrzyżone* 

wzrok  zadumany  i  w  sobie  skupiony,  twarz,    poważna,    z  wyra- 

zem  spokoju  i  uległości,  który  zawsze  prawie  cechuje  młodszych, 

Świeckich  księży,  a  do  tego  jeszcze  w  paltocie  czarnym  do 
góry  zapiętym,  z  wąskim  wywiniętym  kołnierzykiem,  i  wpraw* 
niejsze  oczy  niż  Jakóbowej  mogłyby  się  pomylić. 

—  Przenaświętsza  Panno  Sokalska!  Nie  gniewaj  się  je- 
gomość.   Boże    mnie    skarż,    czym    w    złej    myśli     powiedziała. 

—  Nie  gniewam  się,  moja  matko !  Już  mi  to  nieraz  mó- 
wili. Ale  ponieważ  taki  podobny  jestem  do  duchownej  osoby, 
wyobraźcie  sobie,  że  to  was  ksiądz  prosi :  dokończcie  no  kolędy, 
coście  w  tamtej  izbie  zawodzili. 

—  Przenajsłodsze  imię  Jezu,  czybym  też  śmiała? 

—  Pójdziemy  i  tak  na  pasterkę  do  franciszkanów,  kolęd 
się  naśpiewamy  —  wtrąciła  Marcysia. 

—  A  Przenajświętsza  Panno !  Ktoby  tam  mógł  wyjść  na 
taką  zawieruchę.  Taki  wicher,  że  cisnąwszy  jabłko,  niewiadomo, 
skądby  pies  zaszczekał,  ')  choć  tam  po  Bogu  a  prawdzie  Mar- 
cychna  tych  czarów  nie  potrzebuje. 

—  Co  to  wam  szkodzi,  Jakóbowo,  zaśpiewajcie;  będziemy 
wam  wszyscy  wtórowali  —  zawołał  śmiejąc  się  Marcelek 
i  chcąc  odwrócić  uwagę  przytomnych  od  Marcysi,  która  wi- 
docznie zmieszała  się  i  zarumieniła 

—  Bień!  tres  bon!  en  avant!  marche!  Zaśpiewajcie! 
Kiedy  państwo  tak  lubicie  kolędy,  to  juści  niech  panienka 
zaczyna ! 

ł)  Zwyczaj  podczas  wilji,  tak  jak  topienie  ołowiu  i  wosku  w  wilję 
św.  Andrzeja.  Dziewczyna  nagryza  jabłko  i  ciska,  potem  słucha,  z  której 
strony  pies  zaszczeka,  stamtąd  ma  przybyć  kochanek  i  mąż  przyszły. 
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Po  usilnych  prośbach  Pawła,  jakoś  nie  wywierających 
wielkiego  wrażenia,  rozkazie  ojca  i  naleganiu  Marcelka  naj- 
skuteczniejszem,  Marcysia  powstydziła  się,  nawzdragała  i  na- 
reszcie   rozpoczęła    głosem    piskliwym,    ale   bardzo    wysokim: 

Anioł  pasterzom  mówił, 
Chrystus  się  nam  narodził 
W  Betleem... 

Po  tej  kolędzie,  której  wszyscy  wtórowali  dosyć  zgodnie 
nawet  chłopaczki,  kowalczyki  z  drugiej  izby,  i  tylko  jeden 
chropowaty  głos  Jakóbowej  bróździł  czasami,  kum  Szczepan 
zaintonował:  „W  żłobie  leży;"  —  potem  Józiek  pieśń  Karpiń- 
skiego, którą  już  lud  w  wielu  miejscach  śpiewa:  „Bóg  się  rodzi, 
moc  truchleje"  —  nareszcie  na  zakończenie  Paweł  wygłosił : 
„Święty  Boże!  święty  mocny  !" 

<•  Po  tych  śpiewach,  a  zwłaszcza  po  ostatnim,  co  nietylko 
dla  tak  zwanego  ludu  wiejskiego  i  miejskiego,  u  którego  wiara 
i  pobożność  jest  prawdziwą  potrzebą  serca,  —  ale  dla  wszyst- 
kich nas  ma  urok  rzewny  i  swobodny  zarazem,  niewidzialne 
jakby  tchnienie  powiało  po  biesiadującej  gromadce,  porozumieli 
się,  zbratali.  Zwykle  tak  bywa,  gcty  myśl  jaka.  uczynek  lub  nawet 
chwilowe  uczucie  zjednoczą  ludzi  rozmaitych  położeń,  odcienie 
towarzyskie  nie  znikają,  owszem  uwłaściwiają  się:  każdy 
mniej  więcej  poczuje  się  sobą,  lecz  uzna  i  odda  słuszność  dru- 
giemu. 

Maciuś  już  nie  tak  niezgrabnie  zasiadł  do  stolika,  Józiek 
ośmielił  się  parę  słów  do  Martyn  przemówić  nawet  w  niezna- 
ezących  oczach  Marcelka,  zaledwie  może  nieco  filuternych, 
błysnął  promyk  szczerszy  i  otwarts/y.  Jakóbowa  wniosła  trium- 
falnie krupnik. 

—  A  nie  zapomnieliście  tam,  matko,  dać  krówce  i  koni- 
kom siana  i  owsa  z  pod  stołu  z  tamtej  i/by,  boack  przecie 
nasypali? 

—  Bogać  tam  zapomniałam.  Z  Maciuaiem  nasypaliśmy  i  dali, 
kumie  Szczepanie!     Najedzą  się,    najedzą  bestyjki  i   przcuu 

ludzkim  głoaem  o  północku.  ') 


')  Zn.tiu    przesąd    lodowy,    ■<■■   bgrdtHn  *    vUJf  ludzkim 

I 
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Poczciwe  panisko  to  i<>  widać  I  i«>  Bogu  i  i>"  ludziom 
i  ton  zapłać,  panie  profesorze,  s  choroba...    budowniczy  I  Pro 
simy  do  nas  jak    najczęściej,    kiedj    laska...   oto   moie    jutro 
zwrócił  się  kum  Szczepan  <l<>  Pawia. 

Przepraszam,  majsterku  poczciwy,  nie  mogę  |utro. 

Nic  bójcie  się,  państwo,  starozy  dis  nas  w  bzj  Btklch, 
czy,  będzie  indyk  pieczony.  Toć  ko  bral  pański,  t<>  nasz  dobrodziej. 
Poczciwy,  oto  przestaje  zapanbral  /  prostymi  ludźmi,  s  co  uczony, 
to  uczony  I  Marcysiapo  francusku  tak  już  perle        perle. 

—  Po  Francusku?       zagadnął  zdziwiony  Paweł,  któremu 
Marcel  mówił,  że  ją  tylko  uczył  |iisa<;  i  czytać. 

Albo   to  panisko   nic   wit"'.'!    Tak,    tak    i   dzieO    W    dzień    na 

lekcji  mało  dwie  godziny  siedzi. 

Paweł  zadumał   się   i    na    chwilę   nie  spns/.c/ai   <>ka   /.   Mar- 

cysi  i  kuzynka. 


Opracował  G.  KORBUT. 
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WILKOŃSKI  AUGUST  (1805  t  1852) 

i 

W1LKOŃSKR  Z  LRUCZÓW  PAULINA  (1815  1 1875). 

Ulubiony  niegdyś,  a  i  dziś  jeszcze  nie  zapomniany  ramotkarz. 
jeden  z  najbardziej  typowych  humorystów  polskich  ubiegłego 
stulecia,  „chirurg  filozofji",  „kawaler  krzyża  naturalnego".  „Łysina 
Chudeusz",  „literat  od  ciemnej  gwiazdy",  „członek  akademji  pa- 
canowskiej", „kawaler  wielkiej  gwiazdy  szlachectwa"  i  jak  tam 
jeszcze  siebie  nazywał  ten  pisarz,  co  pod  formą  lekką,  pustą, 
często  rubaszną  szerzył  szczytne  ideały  miłości  ojczyzny  i  bliźniego, 
nie  miał  August  Wilkoński,  mimo  pozorów  beztroski  i  jowjalności. 
jak  to  nieraz  z  humorystami  bywa,  wesołego  życia.  Ten,  który 
bawił  i  śmieszył  innych,  częściej  bywał  pod  wozem,  niż  na  wozie  ; 
życie  nie  słało  mu  się  po  różach,  lecz  szło,  jak  po  grudzie,  gro- 
żąc raz  po  raz  wykolejeniem  na  kamieniach  i  wybojach  polsk 
bytowania  politycznego  i  literackiej  biedy. 

Urodził  się  Wilkoński  w  dn.    28  sierpnia    1805    roku    w    Ką- 
kolewie  pod   Lesznem  w  Wielkopolsce.    Uczył    się    zrazu   w  domu. 
potem  w  gimnazjum  w  Poznaniu,  a  od  r.   1826  do  1828  uczęszczał 
na    uniwersytet    wrocławski.    Chociaż    wykształcenie    odebrał    nie- 
mieckie,   do    hlozotji    niemieckiej    przekonać    się    nigdy    nie    mógt 
a  i  polskim  heglistom,  gdzie  mógł,  łatkę   przypiął.  Zaledwie  wszedł 
w  lata  młodzieńcze,  zaczyna  się  bur  xli  wy  okres  jego  *yd*i  za 
nają  się  i   tarapaty,    przeprawy     /.   policją    i    sądami.    W    r.     1 v 
ująwszy   się   za   swoim  przyjacielem,   T.  Koszutskim,  wy  1  wal  i  i  .< 
/.ranił   w   pojedynku   oficera    pniak  i   CO   \\ytoezono    mu    pro 

ces  karny.  Jeszcze  nie  ukończyła  się  tprawa,  a  już  widzimy   pi 

-o     humorystę,    na    innem,    szerszeni    polu    walki:    w    r 
wstępuje  do   wojska   polskiego.    0   ud  im   w    kampanji 

roku  tak  sam  opowiada:  „\\n\  Grochowem  niósł  iłu 
pisem:  »za  u  as/ą  i  naszą  wolność*,  pod  w.  Dębem 
[ganiam!  tła,    pod   Ostrołęką,    cięiko    ranny,    d 

w.)  niewoli,  /  kt<  na  okopach  Wol 

morderczy".  Pod  [ganiami    dostał  kulę  w   nogę,  p 
ikim  otrzymał  postrzał  w   głowę  i  powtói 
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/.  które],  jako  tako  uleozony,  i  nie  wyjętą  kulą  u  głowie,  która, 
dopiero  p<>  trzech  latach  usunięto,  wynędzniały!  uszedł  i  Króla 
w  strony  rodzinne  Terai  spotyka  go  u  mle  i>  losu.  Pewnego  retu 
w  hotelu  Pod  tłotą  kulą  w  Poznaniu  grono  wesołej  młodzieży 
/.  Wilkonskim  na  ozele  sabawiało  eicj  we  oło  gło  os,  deklamacja 
Iplewem,  naruszając  spokój  rezydująoyoh  w  sąsiednim  numerze 
dwu  pen.  Dowiedziawszy   się  o  tein,  Wilkonski    pobiegł  przepn 

nieznajome  ss  hałas.  Stąd  wywiązała  się  snaji ló:  była  to  pani 

Lauozowa,  wdowa  po  Karolu  Lauozu,  oaddziertawoj  dóbr  ną« 
dowyoh  Bwarzędzkiob  pod  Poznaniem,  i  18-letnią  oórką  Paulina, 
dziewczyna.  Inteligentną  i  uzdolnioną,  choć  nie  posiadającą  wyi 
ssego  wykształoenia,  jakiego  nit*  mogły  jej  dać  ni  lektura  i  wy- 
ohowanie  domowe,  ni  pensja  w  Poznaniu,  w  dwa  tygodnie  pniem 
August  byt  juz  /.  wizytą  u  pani  Lauczowej  na  wsi  o  milę  od 
Poznania,  a  wkrótoe  zaręczy!  się  i  Paulina,  mimo  oporu  jego  ro* 
dżiny,  której  nie  dogadza!  nazbyt  młodj   wiek  narzeczonej. 

Tymczasem  groził  Wilkońskiemu  dawny  proces  o  pojedynek, 

i    nowy     0    uczestnictwo    w    r.    1881:     Otrzymał    wyrok    surowy,     na 

12  lat  twierdzy.  Poślubiwszy  Paulinę,  Bpędza  z  nią  miodowe  mie- 
siące w  więzieniu.  lło  czterech  latach  dopiero  uzyskał  Wilkonski 
ułaskawienie  i  udał  się   z   zoną   na    wędrówkę    po    zagranicy.   Ta 

podróż  to  chwila  narodzin  twórczości  Wilkońskiej.  „Tęsknota  do 
stron  rodzinnych  —  jak  sama  mówi  —  spowodowała,  żem  się 
w  obczyźnie  wzięła  do  pióra.  Nie  mając  towarzystwa,  stworzyłam 
je  sobie  w  wyobraźni  i  przenosiłam  te  postacie  i  obrazy  na  pa- 
pier. Pisałam  na  każdym  noclegu,  na  każdym  popasie  —  i  tak 
się  skleiła  pierwsza  powieść  moja,  „Helena".  August  spoglądał  na 
mnie  z  uśmiechem:  czytywałam  mu  moje  rojenia  i  był  zadowo- 
lony, żem  znalazła  lekarstwo  na  chorobę  tęsknoty".  August  był 
istotnie  dumny  z  talentu  swej  kochanej  „Puehny",  jak  ją  piesz- 
czotliwie nazywał,  a  potem,  podczas  pobytu  w  Warszawie,  zabiegał 
o  zamieszczanie  jej  utworów  w  pismach  i  wydawnictwach  zbio- 
rowych, przesyłał  jej  książki  w  upominku  swym  dostojnym  przy- 
jaciołom, np.  Kraszewskiemu;  ona  zaś  nawzajem  słodziła  mu  do- 
brocią i  łagodnością  ciężkie  nieraz  chwile  życia.  Ale  do  drukowania 
prac  młodziutkiej  literatki  nie  zaraz  jeszcze  przyszło,  a  „Helena" 
wraz  z  drugą  powieścią,  „Wróżką",  ukazała  się  dopiero  w  r.  1855 
w  Lublinie. 

Około  r.  1835  Wilkońscy  przybywają  do  Królestwa,  jakiś 
<izas  mieszkają  u  braterstwa,  Klemensostwa  Wilkońskich,  w  Górznie 
i  u  wuja  Zadolskiego  we  wsi  Bąkowcu;  potem  August  bierze 
w  dzierżawę  należącą  do  dóbr  sieciechowskich  wieś  Garbatkę 
w  Sandomierskiem,  pod  Czarnolasem,  a  potem  wieś  Tynicę,  o  dwie 
mile  od  Radomia.  I  tak  mijają  im  cztery  lata.  Gospodarstwo  szło 
<iość  kulawo,  jako  że  Wilkonski,  człowiek  wesoły  i  towarzyski, 
więcej  jeździł  po  sąsiedztwach  i  przyjmował  gości,  zbierając  wzorki 

20* 
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do  przyszłych  swych  ramotek,  niż  pilnował  gumna  i  spichlerza; 
pani  Paulina  zaś  czas,  zbywający  od  obowiązków  życia  towarzy- 
skiego, poświęcała  lekturze  powieści  George  -Sand,  „czarownem 
piórem  nakreślonych",  i  romansów  angielskich,  których  ton  senty- 
mentalny przypadał  jej  do  smaku.  Tak  oboje  przygotowywali  się 
do  przyszłego  zawodu  literackiego.  Jako  rys  dodatni  Augusta, 
należy  zaznaczyć  jego  serdeczny  stosunek  do  chłopów,  których 
był  ojcem  i  opiekunem,  dając  wzór  okolicznej  szlachcie.  A  dowie- 
dziawszy się  o  ciężkiem  położeniu  inaterjalnem  swego  dawnego 
nauczyciela.  J.  F.  Królikowskiego,  autora  „Prozodji  polskiej4*,  Wil- 
koński  pojechał  po  niego  do  Warszawy,  wyszukał  go  i  zabrał 
z  sobą  do  Garbatki,  gdzie  stary  profesor  bawił  przez  trzy  kwar- 
tały. On  to  podobno  zachęcił  Paulinę  do  wytrwania  w  zawodzie 
piśmienniczym:  jak  świadczy  Wójcicki,  „czytała  mu  pierwszy  swój 
utwór,  „Helenę",  a  on  zachęca)  ją,  by  na  tle  domowego  życia 
osnuwała  utwory,  i  widząc  ją  zajętą  obowiązkami  gospodyni  lub 
szyjącą  czepeczek,  siaiał  i  z  uśmiechem  pytał,  którą  bohaterkę 
lub  bohatera  ma  na  myśli. 

W  roku  1840  widzimy  już  oboje  Wilkońskich  w  Warszawie 
1  odtąd  zaczyna  się  nowy  okres  w  ich  życiu,  poświęconem  od  tej 
chwili  wyłącznie  pracy  literackiej.  Kierunek  myśli  i  pojęć  zbliżył 
Augusta  do  umiarkowanie  postępowej  „Bibljoteki  Warszawskiej", 
którą  właśnie  zakładał  w  r.  1841  Antoni  Józef  Szabrański,  później- 
szy tłumacz  „Pieśni  o  Nibelungach".  W  tym  pierwszym  właśnie 
roczniku  nowego  miesięcznika  znalazła  mc  słynna  ramotka,  piei -w 
z  ich  długiego  szeregu,  „Wspomnienie  szkolne",  a  za  mą  poi 
inne,  budząc  powszednie  zajęcie  i  jednając  swemu  autorowi  roz- 
głośną famę  pierwszego  w  kraju  humorysty.  Kiedy  w  r  IS44  objął 
redakcję  „Bibljoteki*  przyjaciel  Wilkońskich,  K  Wł.  Wójcicki,  ra- 
motek zaczęło  ukazywać  się  w  tein  piśmie  coraz  więcej.  Jedno- 
cześnie bierze  chrzest  draka  i  pani  Paulina:  pierwszą  jej  po- 
wiastkę, p.  t.  „Zasłona  księżniczki  Elizy  Radziwiłłówny*,  drukuje  wy- 
dawany pod  redakcja.  Pauliny  Krakowowej  i  wypełniona  wyłącznie 
utworami  piór  kobiecych  „Pierwiosnek'*,  drugą.  „Rozynę" —  „Bibljo- 
teka    Warszawska",    dw  ic  i a-tępne,    „l  i    „Annę"  —  „Echo" 

E.    Chojeckiego,    dodatek    literacki     przj     „Gazecie     W  ar^.-awskiej". 
W  r.  1841   ukazał  się  pierwsza    .-biurek  jej  powiastek,  p.  1.  „  w 
i  miasto",  w  następnym    roku        dwutomowi    ibiorek  , Ponieś 

i,   osobno,    „Hanna    /.    Ur/.ymałow  i"    i    „Natalja    ,    po     nich 

nowe  powieści  i  opowiadania,    przyjmowane  przez   krytyków 

chłodno,    ale   dobnM   od/. u  ie-rciedlające     nastroje     i     pojęcia     polskich 

koł  umiarkowanie  postępowych  między  rokiem  18 
więc  występowała  Paulina  przeciw    przesądom   ksstowj  tuła 

godności   ludzkiej  przeciw  konwenansom  świata,  pragnę! 
wolności  dla  .hłopow   w   postaci  ,  twania  t   laradcaej  op 

itronj   dwom,  ochronki,  izpitala,  -/kolki  wiejskiej  i  t   *.!    , 


HO!) 

kowane  |e]  sti wl  ko  w   iprawłe  emancypacji    k obiel   ale  doi 

Uto  Jej  zbliżyć  się  ti"  grona  niiii/|.i  A(,w   i  entuzja      i  których 

kraAcowośclaml  me  sympatyzowała,  Plerwszj  oykl  „Ramol  >  ra 
motek"  Wilkońsktego,  w  ozterech  tomaoh,  i  Jedynj  przytem  za 
•  /  \  i  •  i .  i .  wyszedł  w  r,  1845  6  w  Wai  zawle,  złoionj  i  utwo 
rów,  drukowanyoh  w  „Bibljoteoe  Warszawskiej",  której  kierunel 
najlepiej  mu  zrazu  dogadzał.  Nienawidzi)  wprawdzie  „ukraiń  kicb 
gorliwców  katolickich",  w  rodzaju  Grabowskiego,  Rzewu  kit 
t 'luitiMtii-w  ikiego,  „arystokratów,  jezuitów  ukraińskich",  którzj  ^pod 
osłoną  rodowych  przyczyn  enych  wieki  Średnie,  przez  ludzi 
wyklęte,  /  wyobrażeniem  feudalizmu,  barbarzyństwa  i  ciemnoty 
napróżno  a  niegodnie  wskrzesić  usiłują",  i  „haniebnych  zasad"  wst< 
nyoh  pfcni  Ziemęckiej,  z  której  w  listach  drwi  niemiłosiernie,  ale  i  wy- 
szydza owoczesną  warszawską  lewicę  literacką,  cyganerję:  Skimboro 
wicza  i  „rybaka"  Zmorskiego,  których  nazywa  „trutniami",  „hul- 
tajami",  „pędrakami"  za  to,  iż  ośmielili  się  krytykować  „Bibljo- 
tekę",  błaga  Szabrańskiego,  !•>  mu  otworzył  lamy  dla  ostrej  pole- 
miki, i  gniewa  Bię  na  „cygańskie  paszkwile",  Ale  już  pod  koniec 
1842  r.  ostygł  dla  „bibljotekarzy",  gotów  był  wejść  w  porożu 
mienie  /  „Przeglądem  Naukowym"  Skimborowicza,  a  o  jego  głów- 
nym filarze,  gorącym  demokracie,  Edwardzie  Dembowskim,  wyrażał 
się,  że  należy  do  „najszlachetniejszych  ze  współczesnych".  Czas. 
wolny  od  zajęć  literackich,  pochłaniało  Wilkońskim,  jak  niegdyś 
na  wsi,  życie  towarzyskie.  Pani  Paulina  w  ciekawych  niezmiernie 
„Moich  wspomnieniach  o  życiu  towarzyskiem  w  Warszawie" 
(Poznań,  1871).  daje  wymowny  obraz  tego  wiru  zabaw  to- 
warzyskich, zebrań,  przyjęć  w  stilonach  literackich,  w  którym 
znaleźli  się  oboje  małżonkowie  w  Warszawie.  Piątki  u  pani  Ka- 
tarzyny z  Lipnickich  LewocMej,  poniedziałki  u  Niny  Łuszczewskiej 
z  produkcjami  utalentowanej  iniprowizatorki,  młodziutkiej  Deotymy, 
czwartki  u  Kazimierzostwa  Wójcickich,  niedziele  u  państwa  W.  A. 
Maciejowskich,  wreszcie  przyjęcia  „u  nas'1  niemało  zabierały  dro- 
giego czasu.  Zato  poznali  całą  owoczesną  literacką  Warszawę. 
Wszystko,  co  zaliczało  się  do  inteligencji  stołecznej,  przewija  się 
przez  te  wspomnienia  :  J.  I.  Kraszewski,  H.  Rzewuski,  A.  Szabrań- 
ski,  K.  Wł.  Wójcicki,  W.  A.  Maciejowski,  J.  D.  Minasowicz,  M.  Ba- 
liński, F.  S.  Dmochowski,  O.  Kolberg,  J.  Kremer,  H.  Lewestam, 
Antoni  Czajkowski,  Karol  Baliński,  A.  Muczkowski,  St.  Jachowicz, 
Al.  Tyszyński,  .).  Paszkowski,  Dominik  Szulc,  Al.  Niewiarowski, 
Tymoteusz  Lipiński,  J.  B.  Dziekoński,  Romuald  Podbereski,  Hipolit 
Skimborowicz,  Edward  Dembowski,  Dominik  Magnuszewski,  Edm. 
Chojecki,  Edward  Żeligowski,  Cyprjan  i  Ludwik  Norwidowie,  Teofil 
Lenartowicz,  Roman  Zmorski,  S.  Filleborn,  Narcyza  Żmichowska, 
Włodzimierz  Wolski,  Kornel  Ujejski,  Deotyma,  Felicjan  Faleński, 
Adam  Pług,  Wacław  Szymanowski,  artyści,  ziemianie,  dawni  urzęd- 
nicy, dawni  wojskowi,  cały  ten    długi    szereg    postaci,    reprezentu- 
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jących  najróżniejsze  obozy  polityczne,  społeczne  i  t.  d.,  spotykamy 
w  tych  „Wspomnieniach". 

Znajdując  sympatję  i  uznanie  w  licznych  kołach  czytelników, 
szczerze  i  wesoło  bawiących  się  coraz  to  nowemi  ramotkami,  sam 
ramotkarz  ciężkie  nieraz  miewał  kłopoty.  Wiecznie  potrzebujący 
grosza,  nie  umiejący  stosować  normy  wydatków  do  nieregularnych 
zresztą  dochodów  literackich  i  zapomóg,  jakie  otrzymywał  od  ro- 
dziny, wpadł  Wilkoński  w  szpony  lichwiarzy  żydowskich.  Często 
nie  było  wprost  na  obiad  i  nieszczęsny  ramotkarz  zmuszony  był 
pisać  drwiąco-łzawe  supliki  do  redaktorów  o  pożyczkę  lub  zaliczkę, 
bodaj  w  rozmiarach — rubla  czy  „pięciu  złotych"*.  Gorzej  jeszcze: 
bywało,  że  Wilkoński  krył  się  pod  obcem  nazwiskiem  w  Hotelu 
Saskim,  by  nie  paść  ofiarą  wierzycieli,  którzyby  go  chętnie  bardzo 
zobaczyli  w  więzieniu  dla  niewypłacalnych  dłużników  na  Lesznie. 
Plany  wydawania  własnego  czasopisma  narazie  zawodziły:  w  r.  1S42 
zamierzał  wydawać  Wilkoński  dwa  tygodniki  ilustrowane,  z  kary- 
katurami, „Upiór  Literacki"  i  „Dziennik  dla  kobiet";  zawczasu  za- 
mówił stałe  współpracownictwo  znanego  sobie  wówczas  tylko 
z  korespondencji  Kraszewskiego,  poprosił  Cyprjana  Norwida  o  winjetę 
tytułową,  przygotował  do  druku  kilka  numerów,  ale  ostatecznie 
władze  przypomniały  sobie  jego  udział  w  powstaniu,  jego  poje- 
dynek i  odmówiono  mu  koncesji.  Tymczasem,  by  zaspokoić  żywą 
potrzebę  swobodnego,  nie  pod  cenzurą,  wypowiadania  swych  myśli, 
grono  literatów,  bywających  u  Wilkońskich,  zawiązało  na  wzór 
dawnych  wolnomularzy  i  „szubrawców"  wileńskich,  stowarzyszenie 
p.  n.  „cechu  głupców",  którego  Wilkoński  był  prezesem,  ze  stop- 
niem uczonym  „najgłupszego"  :  na  zebrania  przynoszono  humo- 
reski, anegdoty  i  t.  p.,  które  odczytywano  wspólnie.  Ale  w  r.  184tj, 
w  obawie  rewizji,  zniszczono  całe  to  cenne  niewątpliwie  archiwum. 
Z  tych  zebrań  wyłonił  się  „Dzwon  Literacki",  redagowane  przez 
Wilkońskiego  wydawnictwo  perjodyczue,  którego  w  okresie  lat 
1846 — 1849  wyszło  6  tomów  (oddział  pierwszy  zawierał  czter\ 
tomy,  oddział  drugi  —  z  zamieizonych  czterech  —  tylko  d*l 
Najbliższymi  współpracownikami  Wilkońskich  w  redagowaniu 
„Dzwonu"  byli  J.  B.  Dziekoński,  T.  Lenartowicz.  WJ  Wolski, 
.1.  Kenig,  Walenty  Zakrzewski,  Al.  Niewiarowski,  Jozef  lwie:. 
kiewicz,  H.  Lewestam,  Ludwik  Zejssner,  Jóief  Pasikowski,  W.  A. 
Maciejowski,  Piotr  Dubrowski,  prof.  Jastrzębowski,  Wiuc.  Smo- 
kowski,  Karol  Bachmau,  Oskar  Kolberg.  Feliks  Zochowski,  dr.  1 
izaizek,  Juljan  Bartosiewicz,  K;ir.  Baliński,  Michał  Muczkow 
Sou tTYiia  Prussakowa,  honorowi  redaktorowie:  K.  Wl.  Wójcicki, 
Karol  Witttt,  Antoni  Lsasnowsld  i  inni.  Ci  też  autorów 
iwami    pr.ic mii    iiaukowoiiii,     litc-racktonu,    spraw  o/daw czerni    i   t.    p. 

zeszyty  „Dzwonu  Literackiego".  Sam  Wilkoński  lamieeeU  tu,  pi 

kilkunastu    ramotek,    kilka    >pi  a  w  o/dan.     |    tac/ej      notatek    o    uk.i 

jąoych  się  świeio  wydawnictwach  (m.  inn.    o    „Kollokacji"    K. 
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olowsklego,   <»    „Jordanie"    Sow>    2eli  pani    Paulina  — 

kilka    obrazków  i  opowiadań,    w    końcu   drugiego    łomu   drug 
oddziału  D Dzwonu"  ozytamy  oz  tępująoe  Eawiadomienie  od  redakcji 
„Z  powodu  nieprzewidzianych  okoliczności"  oddział  drugi  Bawiarai 
będzie  tylko  2,  ;i  ale   I   łomy. 

Te     „nieprzewidziane    okoliczności"    to    druga    przełomowa 
chwila   w   życiu  naszego    humorysty.    Niedość  mu  było  bied]   Ute 
raokiej;    niedość   niechęol  towarzyszów  po  piórze  (Kraazewakl  np  , 
którego  Wilkoński   poznaj  wreezcie   osobiście  podcza    Jego  pobytu 
w   Warszawie  w  r.    1847  i  któremu    poświęcił    popularna,    ramotkę, 
i>.  t.  „Kraszewski  w  Warszawie",  miał  do  niego  ukryta   sal  za  aie 
dość  pochlebne  recenzje    w    „Dzwonie");    niedość    żywe]    aieprz^ 
Jaźni  tych,  którzy  byli  ośmieszeni    Lub  bali  się  być    ośmieszonymi 
w  ramotkaoh:  tali  np.  w  r.   1844  Wllkońaki   zatądal  od  redaktora 
„Bibljoteki    Warszawskiej",    Wójcickiego,    zwrotu    rękopisu    jednej 
i  ramotek,  pisząc  przytem  w  liście,  co  następuje:  „Dość  już.  mam 
nieprzyjaciół  i  nie  chce  Licznej  rodziny  Durniewsktefa  przeciw  Bobie 

wywoływać.  To  napisaniu  artykułu  o  Oślikowskich  i  odebrałem 
i     mam     jeszcze     na     pamiątkę     arkuszowe    bezimienne     paszkwile! 

Nieohajby  się  teraz  Durniewscy  /.  Oślikowskimi  połączyli,  mógłbym 
popaść  w  jakowe  nieszczęście,  bo  nec  Hercules  contra  phzres.  Pro- 
szę więc,  zwróć  owa.  ramotę  napiszę  inną  o  Hotentotachu.  Trzeba 
było  nowej  sprawy  politycznej  i  nowego  uwięzienia,  by  tein  więcej 
pognębić   nieszczęsnego  ramotkarza. 

Wilkoński,  nie  sprzyjający  krańcowym  dążeniom  społecznym 
entuzjastów,  chociaż  pełen  szacunku  dla  Edwarda  Dembowskiego, 
daleki  był  od  działań  konspiracyjnych.  Aresztowanie  jego  było 
raczej  dziełem  przypadku.  W  r.  1848  przybyła  do  niego  pod  obcem 
nazwiskiem  niejaka  Józefa  Majchrowiczówna,  trochę  awanturnica, 
trochę  manjaczka.  Podawała  się  za  wdowę  po  ofierze  rabacji  1846  r., 
kazała  się  wozić  to  do  Suwałk,  to  do  Siedlec,  a  kiedy  ją  potem, 
wędrującą  po  Królestwie  bez  wklocznego  celu,  aresztowano,  powie- 
działa, że  przywiozła  Wilkońskiemu  do  Warszawy  proklamację 
straconego  we  Lwowie  spiskowca,  Teofila  Wiśniewskiego,  wydaną 
po  jego  śmierci  przez  jego  przyjaciół,  a  także  listy  od  emigran- 
tów-rewolucjonistów.  Aresztowano  Wilkońskiego  w  dn.  28  września 
na  rozkaz  oberpolicmajstra  Abramowicza,  a  na  Nowy  Rok  prze- 
wieziono z  Ratusza  do  Cytadeli.  A  chociaż  nie  znaleziono  żadnych 
bezwzględnie  dowodów  na  poparcie  kłamliwego  oskarżenia  Majchro- 
wiczówny,  Wilkoński  przesiedział  kilka  długich  miesięcy  w  twier- 
dzy warszawskiej,  zanim  otrzymał  wyrok,  skazujący  go  na  rok 
więzienia  w  Zamościu,  gdzie  położenie  jego  znacznie  się  polepszyło : 
przychodził  na  całe  dnie  do  wynajętego  umyślnie  przez  żonę 
mieszkania,  mógł  sprowadzać  sobie  i  czytać  książki  i  t.  d.  Ciężkie 
chwile  przechodziła  Paulina  w  tym  okresie  przełomowym  ich  wspól- 
nego życia:    niepokój  o  losy    męża,    audjencje    u  dostojników  rno- 


—  312  — 

skiewskich,  krótkie  chwile  urzędowych  widzeń  z  Augustem  w  wię- 
zieniu —  oto  co  wypełniało  jej  dnie.  Przytem  rozchorowała  się 
ciężko  na  zapalenie  płuc  i  tyfus  i  ledwo  powróciła  do  zdrowia. 
Kiedy  „Dzwon  Literacki"  przez  uwięzienie  Wilkońskiego  został 
zawieszony,  a  „Przegląd  Naukowy"  również  przestał  wychodzić. 
bo  Hipolit  Skimborowicz  też  siedział  w  cytadeli,  namawiano  Wil- 
końską,  by  dla  ożywienia  stłumionego  ruchu  literackiego  podjęła 
jakie  wydawnictwo  zbiorowe:  rozpisała  listy  do  znajomych  litera- 
tów i  zaczęła  gromadzić  materjały  do  „Wiązanki",  która  wyszła 
jednak  dopiero  znacznie  później,  w  r.  1858,  w  Poznaniu  (w  2  to- 
mach). 

Od  powrotu  w  r.  1850  z  Zamościa  do  Warszawy  Wilkoński 
bardzo  się  zmienił,  tak  pod  względem  fizycznym,  jak  i  duchowym: 
stracił  na  humorze,  przestał  już  pisać,  a  i  pojęcia  jego  i  przeko- 
nania polityczne  przesunęły  się  znacznie  w  kierunku  konserwa- 
tywnym. Dowodem  tego  objęcie  przez  Wilkońskiego  redakcji  stwo- 
rzonego przez  Rzewuskiego  „Dziennika  Warszawskiego".  Wilkoński 
zgodził  się  na  propozycję  autora  „Listopada",  ale  pod  warunkiem, 
że  sam  dobierze  sobie  współpracowników.  Powołał  więc  do  redakcji: 
Juljana  Bartoszewicza,  Walentego  Zakrzewskiego.  Wacława  Szyma- 
nowskiego, Henryka  Lewesstama,  Wagnera,  a  na  sekretarza— Kon- 
stantego Waligórskiego.  Posiedzenia  odbywały  się  u  Wilkońskich 
w  niedzielę;  przychodzili  na  nie:  Korzeniowski,  Wójcicki  i  inni. 
Mimo  zmiany  przekonań  nie  zapanowała  jednak  nigdy  zupełna 
harmonja  między  Wilkońskim  a  Rzewuskim  :  Wilkoński  zam 
w  „Dzienniku"  zaledwie  jedną  ramotę  i  wyrażał  głośno  niezado- 
wolenie z  powodu  artykułu  Rzewuskiego  „O  religji  i  cywilizacji". 
Wtem,  bez  widocznego  powodu,  otrzymał  Wilkoński  w  r.  lv 
rozkaz  opuszczenia  Warszawy  i  Królestwa  w  ciągu  84  godzin. 
Starania  przyjaciół  u  ks.  Paszkiewicza  tyle  sprawimy,  że  uzyskano 
■iodniową  zwłokę  dla  załatwienia  spraw  osobistych.  Mówiono 
powszechnie,  że  Rzewuski  mógłby  wszystko  odrobić,  ale  nie  zechciał; 
powtarzano  nawet  słowa  oberpolicmajstra  Abratno  . 
wuski   wam   zrobił!".    Ile   w    tein    jednak    prawdy,    trudno 

Z   wyjazdem     z     Warszawy     koń<  literacka    działa! 

Wilkońskiego.     Działalność   ta   zamyka   się   w    czterech   tomach    . 

moi  i  ramot ek",    wydanych   w  r  1846  u   w. 

stępne  wydania,  Eupetniejsse,  wyazłj    }ui   po  Śmierci  autora  w  5  to- 
mach w   r.   lstii     2  w    Poznaniu,  /.  życiorysem  pióra  K.  Wł.  v 
oickiego,   oraz  w  r.    1872     ;;  u   w  ,-,    równiei  w   B  ton.. 

z  biografją    Wilkońsk  uresloną 

Na   czele    tomu    I    Wilkoński    pot.  >'\t  a  \  nu»w  ue  motto  :    „W  uśmiechu 

I 
tylko  jeden  na   mojem   niebie  promyk  radości  jasno  *  u  Ul 

popi  trtobliwa  dedykai  A  alce  uczynnemu  Janh 

gen  flach,    wspierającemu    piśmiennictwo    krajowe,    w    dow 
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olwoj  wdzięoznośoi  ten  drugi  oddział  Ramol  i  ramoteh  llt< 
przypiiujo".  W  ramotaoh  iwyoh  Wilkoński  krytykuje  prz< •  i. 
kiciu    wad)   i  ułomności    szlacht]      pijaństwo,   obżarstwo,    karclai 
stwo,  oiemnotę  umysłowa  (nie  moina  oamówić  nikogo  z  obywateli 
ii. i  iapre numerowanie    ba    20   zip,   ocnnego   dzieła    biatoryozm 
chłopów,   gorzelnie    i    propinacje,   bezmyślna,    rozrzuti 
ścierających    się  w  Warszawie  paniczów,    łowców    posagowych, 
ite  wychowanie  młodzieży  przez  guwernerów  Francuzów,  dziewcząt 
przez  rozliozne  panny   Chourgotte,   wszystkie    te  przywar)   i  imle 
sinoioi,  szeroko    rozgałęzione    wśród    rodzin    Durniewskich,    0 
kowskioh,  Byozykowskich,  Cielątkbwskich  i  i.  p.  Niemniej  wyszydza 
dorobkiewiczów,  oo,  /  ekonomów,  kowali  i  gorzelanycb  dorwaw 
sir  majątków,    puszą,  się  i  dmą   Bwem  udanem    szlachectwem    Ku 
kawka  -  Kukasińskich    i    Kafarek-Eaiarkowakich.    Na    gruncie    war 
szawskim  śmieszy  go  pretensjonalność  salonów   literackich,  szermo 
wanie  śle  zrozumianemi   terminami   Glozofji    niemieckiej,  fałszywie 
pojęta  emancypacja  i  grafomaństwo,  klon-  nazywa  to  „kołowacizna. 
literacką*,  „to  wścieklizną   literacką",   to   znów    „mdłościami    lite- 
rackiemi".    Jego   ideałem    jesl    Berdeczny,    ojcowski,    patrjarchalny 
stosunek   dworu   do   chały:     zakładanie  po   powiatach   B towarzyszeń 
agronomicznych,    po   wsiach  —   szkółek,    ochron,    hibljotek,    pomoc 
sąsiedzka   W   razie     potrzeby      Oto    cel    jego     marzeń     demokraty./ 
nycli.   O   potrzebie   uwolnienia   i    uwłaszczenia   chłopa    nie  wspomina 
nigdy,    Wprowadza   wprawdzie    w   kilku    ramotach   szlachetne   po- 
stacie ludowe,    ale  te  przedewszystkiem  wychodzą  ze  swojej  siny. 
a  potem  sa   tak   blade,  że  nie  mogą  budzie  wiary  w  swoją  prawdzi- 
wość.   W   ramotkach   występuje  Wilkoński,    jako  demokrata  umiar- 
kowany, pragnący  poprawienia  doli  ludu,  bez  przewrotu  atoli  spo- 
łecznego, jako  satyryk,  śmiało  karcący  wady  najmożniejszej  klasy  na- 
rodu, jako  humorysta,  na  dzisiejsze  wymagania  może  nieco  za  nudny 
i   za  rubaszny,  ale  w  owe  czasy   najprzedniejszy  i   najchętniej    słu- 
chany. W  tej  wesołości  bez  troski,  jaka  promienieje  z  ramot,  trudno 
dopatrzyć  się  owej   ..goryczy",  której  życie  nie  szczędziło  ramotka- 
rzowi,    i    dopiero    biografja    ukazuje    nam    odwrotną    stronę    tego 
dziwnego  żywotu. 

Z  chwilą  opuszczenia  Warszawy  Wilkoński  już  był  złamany 
na  duchu  i  na  ciele.  Śmierć  ukochanego  brata  Klemensa,  zgasłego 
w  dniu  4  lutego  1851,  którą  August  odczuł  boleśnie  i  gorzko 
opłakał,  dokonała  reszty.  Nie  na  wiele  się  przydał  wyjazd  do 
Karlsbadu,  ani  też  powrót  do  stron  rodzinnych  do  Siekierek  pod 
Swarzędzem.  Były  zamierzenia  wydawania  nowego  cyklu  „Pokrzyw 
literackich'4,  niby  dalszego  ciągu  ramot;  zostały  ukończone  dwie, 
zaczęte  w  Warszawie  pokrzywki:  „Kubuś  się  przeciera"  i  o  „Do- 
robkowiczach".  Ale  życie  już  gasło.  Dobiły  nieszczęsnego  humo- 
rystę nikczemne  potwrarze,  które    nie    oszczędziły    żołnierza  z  pod 
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Igań  i  Ostrołęki  i  dwukrotnego  więzienia.  Na  kilka  miesięcy  przed 
zgonem,  dn.  23  sierpnia  1851  r.,  pisze  on  z  Siekierek  do  Wój- 
cickiego :  „Wszystkich  naszych  łaskawych  przyjaciół  i  życzliwych 
najwdzięczniejszem  sercem  pozdrawiam ;  a  dla  tych,  którzy  mnie 
niegrzecznie  wspominają,  ślę  przebaczenie,  mojemu  sercu  właściwe. 
wychodząc  z  owej  chrześcijańskiej  zasady:  „Przebacz  im.  Panie. 
bo  Augusta  nie  poznali  i  osądzili  z  pozoru,  z  ciasnych  okoliczności, 
a  nie  z  serca,  które  ffrzedewszystkiem  zawsze  pragnęło  i  pragnie 
szczęścia  bliźnich".  Do  gorączki  nerwowej,  wywołanej  cierpieniami 
moralnemi,  przyłączyły  się  zapalenie  płuc  i  febra  i  sprowadziły 
zgon  dn.  4  lutego  1852,  w  pierwszą  rocznicę  śmierci  brata  Kle- 
mensa. Spowiadał  Wilkońskiego  na  śmiertelnem  łożu  ks.  Łobodzki. 
skazany  w  r.  1848  w  Berlinie  na  śmierć  za  udział  w  ruchu  wol- 
nościowym. Pochowany  w  tychże  Siekierkach.  Nikt  nie  chciał 
wierzyć  w  śmierć  ulubionego  humorysty;  wszyscy  myśleli,  że  szuka 
on  w  ten  sposób  tematu  do  nowej  ramoty.  Tak  w  tern  życiu  dzi- 
wacznie splatał  się  złoty  humor  z  goryczą  smutku  i  niedoli. 
Paulina  przeżyła  swego  męża  o  lat  23.  Pisała  dużo  i  chętnie 
była  czytywana,  zwłaszcza  przez  kobiety.  Ale  na  utworach  jej  po 
r.  1850  znać  ślad  ogólnej  reakcji  w  kraju:  autorka,  jak  świadi •/> 
Chmielowski,  rozmiłowała  się  w  „posągowo  pięknych  w  swej  sta- 
rości minjaturowych  Mohortach",  w  „ideałach  zacnych,  rozsądnych, 
serdecznych  matron",  podkreślała  „kontrast  pomiędzy  hulaszczem. 
bezmyślnem  życiem  płochej  Warszawy  za  czasów  pruskich,  a  peł- 
nym cnót  patrjarchalnych  żywotem  na  prowincji".  Zjawiają  się  typy 
rozumnych  arystokratów,  dobrych  dziedziców,  kobiety  nie  m. 
już  o  emancypacji  pod  jakimkolwiek  względem,  ale  są  bierne  i  zre- 
zygnowane. Ciekawy  jest  z  tego  okresu  „Obrazek  poznański"  (1871), 
jeden  z  pierwszych  w  beletrystyce  polskiej  głos,  ostrzegający  przed 
zgubnemi  skutkami  germanizacji  i  utraty  ziemi  w  Poznańskiem. 
Poniósłszy  znaczne  straty  majątkowe,  musi  utrzymywać  >ię  w  ciągu 
ostatnich  dziesięciu  lat  życia  z  piorą,  pisze  więc  dużo,  bezbarwnie 
i  rozwlekle,  tłumaczy  z  obcych  języków  i  t.  p.;  na  krótko  np. 
przed  śmiercią,  z  gramatyką  angielską  i  słownikiem  w  ręku,  bie- 
rze się  do  przekładu  „Chaty  wuja  Toina"  i  jakiegoś  romansu 
angielskiego.  W  poglądach  jej  w  ostatnich  latach  ż\cia 
pod  wpływem  budzącego  się  po  r.  1855  ruchu  um\>łowe^o  w  Kró- 
lestwie korzystna  zmiana:  tak  np.  w  pojęciach  iwoigfc  o  eman- 
cypacji kobiet  powraca  Wilkońska  i\o  Bwego  cndo  z  przed  r.  ls 
/maiła   dn.  w    Poznaniu. 
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A)  „Ramoty  i  ramotki"  fl.  Wilkońskiego. 

(1861-2) 
.a)   Nadzwyczaj   rzadka   w   kraju    naszym   osobliwo- 
(Ramoty  i  ramotki  wyd.   Wł.  Wójcickiego,  Poznań,  1861  2   t.,  V,  str.  47—66) 

W  miesiącu  maju  bieżącego  roku  1847  odwiedziłem  zacnego 
obywatela  w  powiecie  Stanisławskim  nad  rzeczką  Liwcem. 
Uprzejmość  i  szczera  gościnność,  widok  porządku  i  ładu 
w  gumnach,  we  wsi  i  na  polu  miłe  zbudziły  uczucie. 

Cały  ranek  spędziliśmy  na  oglądaniu  inwentarzy,  zasie- 
wów, nowych  budowli  i  na  przyjemnej  pogadance.  Około  po- 
łudnia poczęli  się  zjeżdżać  sąsiedzi  i  sąsiadki,  był  to  dzieu 
rocznicy  urodzin,  w  prawdziweni  znaczeniu  łych  wyrazów. 
czcigodnej  matki  obywatelki,  gospodyni  tego  domu.  Z  każdą 
chwilą  zwiększało  się  nasze  towarzystwo  i  przy  drugiem  śnia- 
daniu naliczyłem  osób  trzydzieści. 

—  Któż  jest   ta   pani   w    atłasowej   sukni0... 

—  Pani  s...  wdowa,  dziedziczka  Jagnięcej  Woli. 

—  A  ten  jegomość  łysy?... 

—  Dzierżawca  z  Pestkowa. 

—  A  ten   wysoki   tłusty   pan   z   nosem    czerwonym,    k: 
konfitury   łyżką  stołową   uprząta  ? 

—  To  jest  dziedzic  Lisiego  Krza.  obywatel  btrdn  ma- 
jętny... 

—  A    ta    panna   mocno  usznurowar 

—  To  jesl  córka  lej  pani.  która  się  w    swicreiedl 
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—  A  ta  druga  panienka  ' 

—  To  jeal  oórka  pułkownika  k...,  kiui\  i.ik  tarannie 
przepolszozył  Wyzwolona  Jerozolima,  Torquata   Pa 

Pogodnem  i  szlachetnem  jeal  \<  i  ócz  ipojrzenle. 

Innem  być  nie  może,  bo  pogodna  i  najszlachetniejszą 
]esl  jej  dusza,  ;i  oczy  są  wiernem  duszy  Ewiercładłem.  W  ma 
jątku  swoich  rodziców  otworzyła  Bzkółks,  wiejską  ■  w  tej  szkółce 
jesl  od  lal  kilku  pilną  i  najgorliwszą  nauczycielką.  Z  jej  ust 
nif  posłyszysz  term  i  no  log j  i  filozoficznej,  pomimo  ze  jej  naukowa 
ukształcenie  wysokiego  doszło  stopnia;  ale  to  naukowe  ukształ- 
cenią  skierowała  nie  do  slow,  uczenie,  górno  brzmiących,  leci 
do  najszlachetniejszego  na  Bierni  czynu,  do  umiłowania  ludu 
wiejskiego,  do  hodowania  młodych  latorośli  w  chrześcijańskim 
ogródku,  jej  wola  stworzonym. 

To  jest  nadzwyczaj  rzadka,  a  bez  zaprzeczenia  najzna- 
komitsza i  najszlachetniejsza  w  kraju  naszym  osobliwość. 

Wy  wszystkie  pseudopostępowe,  do  urojonej,  do  niezro- 
zumianej emancypacji  wzdychające  pseudofilozofki,  okryjcie 
się  rumieńcem  wstydu  przed  tym  przeczystym  wzorem  chrześci- 
jańskiej dziewicy. 

Tem  krótkiem  wspomnieniem  składając  publiczną  czi 
Ludwice,  nauczycielce  szkółki  wiejskiej,  pytani  nawiasem  (bar- 
dzo lubię  nawiasy)  tego  wysokiego  tłustego  pana  z  czerwonym 
nosem,  który  stołową  łyżką  konfitury  zajada,  po  zł.  60  sukno 
angielskie  kupuje,  batystem  nos  uciera,  wyłącznie  paryskie 
czyta  romanse,  przez  złote  okulary  świat  ogląda,  a  na  nie- 
wdzięczność ludu  wiejskiego  utyskuje,  jakżeż  po  dziś  dzień  Wy- 
wiązałeś się,  uprzywilejowany  panie,  z  duchowego  obowiązki! 
względem  ludu  wiejskiego?  Hę?  gadajże  przecież! 

—  Moi  ludzie  nie  pomarli  z  głodu  i  na  kark  im  nie  ciecze. 

—  Dla  zwierząt  pasza  i  obora  wystarczają;  człowiekowi, 
bliźniemu    nie    uchylajmy     praw    najwyższych,    prawT   Boskich. 
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b)  Co    znaczy,    gdy   młodzieniec    jest    dobrze,    gdy    jest    bardzo 
dobrze  i  gdy  jest  skończo"ny. 

Wiadomość,  w  lepszych,  ale  w  nie  najlepszych 
towarzystwach  schwycona  i  stylem  grubjańskim  ') 
opisana  przez  An    WL  eh.  fil. 

(Ramoty  i  Ramotki,  wyd.  K.  Wt.  Wójcickiego,  Poznań,  1831-2,  tom  V,  str.  59—66). 

Bywając  niekiedy  w  lepszych  towarzystwach,  słyszałem 
starsze  i  młode  panie  powtarzające:  „Staś  jest  dobrze",  „Alfred 
bardzo  dobrzej  i  przyznaję  się,  żem  sobie  dziwaczne,  a  dla 
pań  nienajkorzystniejsze  czynił  domysły;  „skończony"  zaś 
Emiljan  tak  wielką  we  mnie  wzbudził  ciekawość,  że  z  naraże- 
niem przyzwoitości  zapytałem  szesnastoletniej  dziewczynki : 
„Skąd  pani  wiesz,  że  pan  Emiljan  jest  skończony?"...  Szesna- 
stoletnia Wincencja,  spojrzawszy  na  mnie  z  zadziwieniem,  bardzo 
dowcipnie  odpowiedzieć  raczyła:  „Pan  jesteś  nie  skończony,  gdy 
się  pytasz,  co  znaczy  skończony'',  i  panna  Wincencja  umilkła. 
a  jam  upiekł  raka  ze  wstydu  i  z  radości,  bo,  o  iłem  się  upo- 
korzył wyższością  wiedzy  szesnastoletniej  dziewczynki,  o  tylem 
się  szczerze  ucieszył,  żem  jeszcze  nie  skończony.  Podług  moich 
prostych  wyobrażeń  w  życiu  łódzkiem  niemasz  nic  okropniej- 
szego,  jak  być  skończonym;  ja  przynajmniej  pragnąłbym 
być  w  całej  mojej  ziemskiej  wędrówce  —  zawsze  i  za  i 
nie  skończonym! .. . 

Nieskończoność   to   życie!    skończoność    to  grób  otwarty' 
to  śmierć  z  kosą  i  łopatą !    —   Brrum !  aż  mi  zimno,    gdy     po- 
myślę,   że    panie,    że    moi    przyjaciele,  że  świat  prawdomówna 
z  litością  albo  z    szyderczym   Uśmiechem  wyrzeknie:  „Au.   W 
jesl  skończony  !" 

O  ty  mój  opiekuńczy  duchu!  który  mnie  szlakiem  nieskon- 
tv  mości    prowadziłeś  aż  do    tej    chwili,    nie    dozwól,    abym 


')    Najinakomitsi   recenzenci    vel     krytycj 

ii  kraju  n  I 

1 1  <  >t  k  .n-li    jesl  szorstkość,  ale  nie  objawili  w 
rzul  dotj 

postąpiła  ustu. i  krytyka  galonowa 
grubjańskim;  mów    i<->t  uiewqtpliv 

wiem  tiit.) 
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\u.i  mojego  byl  skończona  I..  Ji  pragnę  lyć  leszcze  dla  lej 
ludzkości,  którą  eałem  sercem  ukochałem,  dla  sióstr  i  braci,  dla 
bliźnich,  dla  tych  oudoyoh  nieba  błękitów, na  których  zapisana 
s;|  „wiara!  nadzieja!  miłości*4  dla  lego  słońca,  którego  ju- 
trzenki codziennie  z  konni  lio^n  wdzięcznością  wyglądam;  dla 
tych  niw  ojcowskich,  mi  których  ws/.ystkic  moje  myśli  i  wszystko 

UOZUCie   w    jedno  zestrzeliłem   ognisko;  dla  D/.wonn  mojego,  dla 

ramotek,  dla  salonów,  dla  moich  wierzycieli  i       dla  was,  czar 
ńobrewe   i   jasnowłose   milące   się  koteczki,   dla    wszystkiego 
pragnę  i  chcę  hyc  nieskończony!..  Jam  tego  w  moim  grubjan- 

skini     stylu     w  \  razie,    wysłowić     nie/dolny;.,    ale   Irmina    rada. 

odra/n  głową   muru   nie   przebiję,  wiec  wracam  do  porządku. 
Bynajmniej  odpowiedzią  panny  Wincencji  nie  objaśniony, 
począłem  rozmyślać,    następnie  przei  rok  cały  śledzić  i  wyba 

dywać:  jacy  to  młodzieńcy  są  skończeni,  którzy  są  dobrze, 
8  którzy  hard/.o  dohrze.  Com  zbadał  i  wyśledził,  szczerze 
opowiem. 

Jeżeli  zobaczysz  wyrostka,  który  po  przymusowem  prze- 
dukwieniu  nauk  gimnazjalnych,  częstokroć  nawet  nie  skończo- 
nych, albo  —  co  gorsza  —  z  pod  stempla  guwernerów  francuskich 
na  Hoży  świat  wychodząc,  żadnego  nie  obiera  zawodu  poży- 
tecznego dla  kraju,  ale  natomiast  z  pośpiechem  ustroi  się 
w  rosobliwe  sukienki  najświeższej  mody  paryskiej,  włosy  że- 
lazkiem przypieka,  ciasne  nosi  rękawiczki,  przytem  umie 
na  pamięć  kilka  grzeczności  francuskich,  tańczy  polkę  z  zadzie- 
raniem pięty,  nie  zmyli  się  w  kontredansie  i  rażącej  nieprzy- 
zwoitości  nie  popełni,  płeć  piękna  zawyrokuje  w  salonach :  „On 
jest  dobrze",  a  ludzie  rozsądni  powiedzą:  „To  próżniak",  a  ludzie 
naukowi  mrukną  pod  nosem:  „To  głupiec"... 

Jeżeli  zobaczysz  takiego  próżniaka  i  głupca  barczystym, 
silnie  zbudowanym,  śmiałym  w  salonach  i  stanowczo  rozpra- 
wiającym o  kilku  powieściopisarzach  francuskich,  płeć  piękna 
zapewni  cię,  że  ten  pan  jest  bardzo  dobrze. 

A  jeżeli  ów  bardzo  dobrze  napisał  kilkanaście  rymów 
w  imionniku,  jeżeli  był  zagranicą,  widział  Wezuwjusz !  Neapol, 
Rzym,  Paryż  i  Szwajcarję ;  jeździł  statkiem  parowym  na  Renie 
i  chociaż  przez  pół  roku  słuchał  w  Berlinie  wykładu  filozofii, 
którą  w  chwilach    uczuciowych    po    salonach   ogłasza,   i    gęsi. 
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i  gąski,  i  lwice  hurmem  krzykną :  „Skończony  młodzieniec!"... 
A  przecież  to  tylko  bałwan,  który  zagranicą  utracił,  albo 
nadwerężył  zdrowie  i  majątek,  bałwan,  który  niczem  się  do 
powszechnego  dobra  nie  przyczyni,  który  się  nadyma  pokre- 
wieństwem z  rodzinami  imion  sławnych,  który  w  najdroższych 
hotelach  i  restauracjach  resztki  ojcowizny  marnuje  i  skryte 
zagina  parole  —  na  panny  miljonowego  posagu. 

O  pracowitym  chłopku  albo  rzemieślniku,  o  obywatelu, 
który  szczerze  stara  się  moralny  stan  ludu  wiejskiego  pod- 
wyższyć, a  rolnictwo  ulepszyć;  o  zacnym  kapłanie  religji, 
o  dzielnym  wojowniku,  o  biegłych  doktorach  medycyny,  o  poczci- 
wych literatach,  o  gorliwych  i  sumiennych  urzędnikach,  o  zdat- 
nych profesorach  nie  usłyszysz,  że  są  dobrze,  bardzo  dobrze, 
albo  że  są  skończeni.  Te  przydomki  należą  się  wyłącznie 
młodym  paniczom  salonowym,  pasorzytom,  bezużytecznym 
trutniom  społeczeństwa...  owym  hotelowym  dobrodziejom, 
owym  filarom  restauracyj  francuskich,  owym  gospodarzom 
pikników  —  i  t.  d.  i  t.  d.  l) 

Każdy  ojciec,  o  którego  synach  mówią,  że  są  dobrze, 
bardzo  dobrze  albo  skończeni,  srodze  rumienie  się  winien, 
bo  przez  zły  kierunek  wychowania  swoich  gagatków  liczbę 
ilarmojadów  powiększył,  krzywdę  krajowi  wyrządził. 


B.  „Moje  wspomnienia  o  życiu  towarzyskiem  w  Warszawie" 
P.  Wilkońskiej  (1871). 

Dnia  drugiego  marca  było  dość  liczne  grono  u  pani  *  na 
herbacie. 

Nikt  nie  posłyszał,  że  car  jest  chory.  Wtem  przybywa 
pani  **  i  opowiada  : 

—  Coś  się  dzieje  dziwnego  Jenerał  l^elstrom.  który  ze 
inną  w  jednym   mieszka  domu,  jeździł  trzy  czy  cztery   razy   do 


')  Jeżeliś  w  czamarze,  »   ubogiej  kapotce  .iU>'>  we  traku 
mej  mody  i  gładko  i><>  braneuaku  nie  paples  Rlędu  aa  t»  ikter 

i  na  twoja  aaatugl  akon<  ..ui.uu.u-.  fearu* .    ■  skaat 

u  nich  oaswe  „roninie  ii  faut",  jeźelić  *  inodiu-in  ubraniu  koaitow 
odbył  bachanalje  i  ładnym  ityob  ogrodów, w  których  kończone  u 
nad  ieh  aarcaml  panują.      Niestety !  mamy  obecnie  w  U 

p     Aut  ) 
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/.amkii,  prtei  księcia  wezwany.  Za  każdym  razom  z  chmuro 

powracał  twarzą,  i  «*i«*l><>  rozmawiaj  i  / <> n . i .  jak  tłuiba 
rozpowiadała  po  domu.  Przybywali  do  niego  wyżal  oficerowie 
i  lamykal  alej  t  nimi  w  oaobnym  pokoju.  A  gdj  raz  oatatol 
wrócił  /.  zamku,  pod  wieczór,  jenerałowa  rozpłakała  Biegło 

—  Wielka  przegrana  na  wschodzie. 

—  Cesarzowa  umarła. 

—  Rewolucja   pałacowa.*,         i    tym    podobne    czyniono 

domysły. 

Wtem  nadszedł  gość"  nowy  i  opowiedział,  /.«•  kasę  teatralna, 
i  teatr   zamknięto   nagle,   gdy   widzowie   poczęli   się-  schodzić. 

—  Niezawodnie  cesarzowa  umarła! 

—  Mówią,  ze  car... —  wyrzekł  nowo  przybyły  zcicha,  boć 
to  groźna  była  nowina ! 

—  Niepodobna ! 

—  Przecież  nit'  chorował ! 

—  Powozy  generałów  oganiają  się  po  ulicach. 

—  Wezmę  sanki  —  odezwał  się  pan  Ludwik  —  pojadę 
do  Loursa,  wbiegnę  do  resursy,  to  przecie  dowiem  się  czegoś. 

Wyszedł  —  i  niebawem  posłyszeliśmy  oddalający  się 
dźwięk  sanek. 

Urywała  się  rozmowa.  Zapomniano  o  literaturze  —  o  mu- 
zyce —  bo  jedna  tylko  nas  wszystkich  myśl  zajmowała. 
W  trzy  kwadranse    niespełna  pan    Ludwik  powrócił. 

—  A  co  ? 

—  Co?  co?  —  pytano  skwapliwie. 

—  Car  Mikołaj  umarł.  —  Zdumienie  owładło  wszystkich 
—  i  przez  sekund  kilkanaście  głuche  potrwało  milczenie.  Po- 
czem  ozwały  się  głosy : 

—  Żartujesz  chyba ! 

—  Niepodobna ! 

—  Nadeszła  telegraficzna  wiadomość  przed  trzema  godzi- 
nami —  powiadał  pan  Ludwik  poważnie  —  umarł ! 

—  A  poprzednio  telegraf  po  trzy  razy  przynosił  wiado- 
mość, że  chory  —  że  bardzo  chory  —  że  jest  niebezpie- 
czeństwo życia.  Ale  to  wszystko  dzisiaj  dopiero. 

Niektóre  rozjaśniły  się  twarze.    Drugie  wyraz  szczególnej 
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przesłonił  powagi.  Splotły  się  dłonie  —  potrząsano  głowami. 
A  inni  znowu  pełniejszą  odetchnęli  piersią. 

I  Polska  niby  swobodniej  odetchnąć  mogła ! ! . . . 

Rozeszliśmy  się  po  godzinie  pierwszej,  z  północy.  Na  uli- 
cach było  pusto  —  cicho  —  tylko  śnieg  zmarzły  pod  stopami 
skrzypiał. 

—  Twierdzą,  że  dusza,  opuściwszy  ciało,  błąka  się  czas 
pewien  wśród  świata  pokutnie,  w  miejscach  nie  dopełnionych 
obowiązków    —    grzechu  —    winy  —  występku    —  zbrodni... 

—  wymówiłam  do  pana,  podającego  mi  rękę.  —  Zatem  dach 
cara  Mikołaja  snuje  się  teraz  może  wśród  tego  grodu  łez  i  ofiar 
krwawych . . . 

Spojrzałam  na  cienie  długie,  niby  ciemne  tworzące  po- 
stacie, pociągana  w  rozmarzeniu  chwilowem  fantasmagoryjnem 
widzeniem. 

—  Duch  jego,  zaprawdę,  mógłby  tu  pobłąkać ...  —  odrzekł 
mój  towarzysz. 

Wtem,  gdyśmy  z  ulicy  Wareckiej  w  Nowy  świat  skręca  i 

—  nadchodzi   ofcer    rosyjski,    wysoki,  w   szarym     płaszczu .  . 
stuk    jego     stopy    rozlegał    się    z    głuchym    odgłosem     wś 
pustej  ulicy. 

—  Może    to    on?!    —    podszepuął    pan    z    półuśmiechem. 

—  Chi  la  so?  Któż  to  wie?  Potrzebaby  zagadać  od 
niego. 

—  Mam  szczerą  ochotę.  Zapytam  o  gocl/uu 

Oficer  nas  minął,  a  zdawało  się,  że  był  bardzo  blady. 

—  Ale  cóż  też  nie  wydaje  się  c/.asem  ! 

Jeden  ze  znajomych  moich  również  o  późnej  godzinie 
powracał  do  domu.  Przechodząc  obok  mieszkania  przyjaciela, 
mieszkającego  na  piętrze,    zoba  wątło   a    dwóch    oku. 

znać    pracował    jeszcze.     Domyśli)    się,   że  nie    wychodził   m 

—  że  nikt  mu  dotąd   ważnej   nowiny   nie  udzielił    -     i 
we  drzwi   Przyjaciel  okno  otworzy)  i   zapytał  ■ 

—  Kto  tam? 

—  Stacho.  Czj   wie* 

—  Nie  wit-in. 

—  Dead '  D* 
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—  DtMdl  Sh$\ 

—  He!  —  Dobranoc  I 

—  Dobranool 
Jeden  pobiegł  dalej. 

Drugi  okno  zaniknął.       światło  z  dwócfa  olden  al  niemal 
<io  rana  i>i łt>  na  plac  bankowy.  Znajomy  mój  wszelako  już  nie 
i.uił  do  pióra       tylko  pokój  chyżą  przebiega]  stop;;        róż* 
nemi  gnany  myślami. 

Nazajutrz  rano       dwócfa  Btróiów  przed  kamienica,  w  któ- 
rej  mieszkałam,    umiatając   chodniki,   tak    powitali   się,   prze 
drzeżniając  język  rosyjski: 

Wol  Mikołajuszka  pomir! 

—  Je  H<łh !  haraszol 

Około  południa  przyszedł  do  nas  Apolinary  Zagórski, 
blady,   ponury. 

—  Umarł!  —  wymówił,  rzucając  sir,  jakby  wysilony,  na 
krzesło,  bo  zawsze  był  słaby  bardzo. 

—  Śmierć  ta  będzie  wielkiej  doniosłości  odrzekł  ktoś 
z  obecnych. 

—  Chciał  umierać...  i  umarł! 

Pan  Apolinary  niby  więcej  pobladł  jeszcze. 

—  Byłem  sam.  Położyłem  się  wcześnie,  zasnąłem.  Wtem 
budzę  się  nagle...  I  jak  gdybym  głos  posłyszał  ponury: 
„Umarł!  A  umarł  w  grzechu!"  —  Senne  znowu  owładło  mnie 
znużenie.  Lecz  głos  ten  powtarzał  się  ciągle.  —  Rano  dowie- 
działem się,  kto  umarł.  —  Umarł  w  grzechu !  Módlmy  się  za 
jego  duszę !  Módlcie  się,  panie !  —  powstał  po  chwili  i  wyszedł. 

Był  to  zapewne  szczyt  najszlachetniejszego,  najreligijniej- 
szego  uczucia  —  miłość  ewangeliczna,  najwyższa  miłość  chrze- 
ścijańska, ażeby  modlić  się  za  wrogiego  ciemięzcę  Polski ! 
—  I  myśl  taka  mogła  się  zrodzić  tylko  w  przeczystej  duszy 
Polaka- katolika. 

Jedni  nazwali  to  chorobliwością.  Drudzy  ramionami  ru- 
szyli... —  Na  mnie  wszelako  Apolinary  Zagórski  wyrazami 
swojemi:  „Umarł  w  grzechu!  Módlmy  się  za  jego  duszę!" 
silne  zrobił  wrażenie  —  i  pamięć  tej  chwili  nie  zatartą 
pozostała. 

Opracował   H.  GALLE. 

21* 


SCHMITT  HENRYK. 

(1817—1883). 

Syn  Wirtemberczyka,  przybyłego  do  Galicji  za  Józefa  II,  go- 
rący patrjota  polski,  bojownik  o  lepszą  przyszłość  ojczyzny,  a  jed- 
nocześnie gorliwy  badacz  dziejów  politycznych  Polski,  urodził  się 
we  Lwowie  5  lipca  1817  r.,  jako  syn  Pawła,  kupca  lwowskiego, 
i  Katarzyny  z  Orzechowskich.  Od  najmłodszych  lat  okazywał 
silną  wolę  i  poważne  upodobania.  Opowieści  babki  z  świeżej  prze- 
szłości, wnikając  w  wrażliwa  duszę  dziecka,  budziły  umiłowanie 
nieszczęśliwej  ojczyzny.  Około  dziesiątego  roku  życia  utracił  ojca. 
Ojczym  (gdyż  matka  wkrótce  wyszła  zamąż)  był  przeeiwin  po- 
-sianiu  chłopca  do  szkoły.  Za  cichą  zgodą  matki  opuścił  więc 
dom  ojczyma,  znajdując  oparcie  bądź  u  krewnych,  bądź  też  n 
lęgów. 

Ukończywszy  w   r.    1835  studja   w   akademiekiem   gimnazjum, 
pod  prefektem    Lewickim,    wstąpił    na    dwuletni     kurs    filo 
przy  tymże  zakładzie.    Szkolny    system    ówczesny,  zmierzający  ku 
germanizowaniu  młodzieży,  pobudzał  ja.  często  do  iziałania 

przez  tworzenie  kółek,  zajmujących  się   pracą   nad   literatur. 
shi.    W    takich    kółkach    Schmitt    nawiązał    stosunki    i    nałodj 
obywatelską,    usposobioną    patriotycznie    i  demokratycznie.    Był  to 
właśnie    okres    tajnych    stowarzyszeń   i  spisków,   które,    po< 
od  r.   1833,  ciągle   mnożyły   się,   i   mimo   prześladowań   policji   odra- 
dzały  się    pod   coraz    to   inną    nazwą    jak         S  e     Ludu 

Polskiego*,    „Młoda   Sarmacja"  9   nów 

Ojczyzny11,  „Ogólna  Konfederacja  Ludu  Polskiego'1  i  t.  p, 

Scliinitt  należał  do  grup]  lwowskiej  „Synó 
nicząo  w  zebraniach,  nic  zaniedbywał  poważnej  prac)   nad  na 
i  kolegów   przodował  gorliwością  w   sdobywaniu  wiedza 
.i  w   lakresie  dziejów  ojczystych  i  literatury.  Oddawał  ale  p 
lem  Bzyce  i  matematyce.  Pro*  łów  staroZylnych  posnal  i 

ouskl  i  angielski,    w   len  sposób  przeminął  mu  dwuletni  ki 
sofiesnj  .  Po  krótkim  pob]  cie  na  uniw  ersj  lecie  Iwowak  s 
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przeniósł    się  w  Tarnowskie,   gdzie    snalazl   opiekuna  i  przyjaciela 
we    Franotszku    hr.    Wieałołowskim,    odgrywającym    role,    wybitni, 
towarzyszeniu  „Młodej  Sarmaojl*.  Udzielania  lekcy]  i  prakl 
podai  ka    w  dobrach   Wiesiołowskiego   dawał]    nu  utrzymanie, 
wolny  obracaj  aa  propagandę  patriotyczną. 
Wykryole  spisku  wojskowego    naprowadziło    ua  lladj   stówa 
/fu    oywilnyoh,    skutkiem    czego   Bobmitl    został    areaztowanj 
w  i.   1841.  Cztery  lata  trwało  śledztwo.    Dnia  21   stycznia   isi 
ogłoszono  wyrok  Śmierci  ua    51    oskarżonych.    W    tej    liczbie    byl 
Schmitt.  Wkrótce  skazanym  zamieniono   karę  śmierci  na  dotywol 
ni(%  lub  terminowi  więzienie.  Schmitl  należał  do  ostatniej  kategorji, 
lo  tei  po  zaliczeniu  ozasu,  przebytego  w  areszcie  śledczym,  zoatal 
puszczony  na  wolność. 

Praoa   spiskowa    minio   lo    nie    ustawała.    Sch  mil  I    zaledwo  Opu 

scii  więzienie,    rozpooząl    zaraz    działalność    spiskowa    w  związku 
/.  kołem,  któremu    przewodzili:   Teofil    Wiśniowski,    Bdward    Dem 
bbwskl  i  inni.  Punki  oparoia  znalazł    teraz    u    Ryszarda    Hermana 
w    Rzepniowie,    pod    Milatynem,   jako    nauczyciel    i    rządca   dóbr. 
Tu  zapoznał  się  z  Leokadją  Mitraszewską,    którą    później  poślubił 

W  styczniu  r.  1846  rozpoczęła  się  akcja  rewolucyjna.  Isl.i- 
UOWionO  W  Krakowie  Rząd  Narodowy,  a  dzień  21  lutego  wyzna- 
czono na  termin  wybuchu  w  Poznańskiem  i  Galicji.  Rząd  pruski 
atoli  przez  uwięzienie  Mierosławskiego  i  głównych  przywódców 
sprowadził   odłożenie   terminu   rewolucji. 

Wieść  o  tein  postanowieniu  nie  zdołała  się  jeszcze  rozejść, 
gdy  prowokacja  rządowa  poczęła  działać  w  Galicji,  rzucając  masy 
chłopskie  na  dwory  szlacheckie.  Tymczasem  w  Brzeżańskiem  sta- 
nął pod  Narajowem  oddział  HO  ludzi  z  Teotilem  Wiśniowskim  na 
czele  i  Henrykiem  Schmittem  w  szeregu.  Zdrada  żyda  karczmarza 
zniweczyła  plan  rozbrojenia  szwadronu  huzarów,  zapowiedziane 
skoncentrowanie  oddziałów  powstańczych  pod  Brzeżanami  zawio- 
dło, z  ataku  na  miasto  trzeba  było  zrezygnować,  a  gdy  wreszcie 
doszły  przerażające  wieści  z  zachodniej  Galicji,  uchwalono  zanie- 
chać dalszej  akcji  i  oddział  rozpuścić.  Jeden  Schmitt  do  końca  się 
temu  sprzeciwiał. 

Ścigany  przez  policję,  zamierzał  przedostać  się  do  Mołdawji. 
Przez  pewien  czas  ukrywał  się  w  dobrach  Piotra  Nawratila,  gdzie 
przebywał  także  Wiśniowski,  wydany  w  ręce  policji  przez  chło- 
pów. Schmitt  uratował  się  i  opuściwszy  niepewne  ukrycie,  ruszył 
ku  Mołdawji.  Podczas  przeprawy  przez  Bukowinę,  9  maja  r.  1846 
wpadł  w  ręce  mandatarjusza,  Wołoszyna  Worobkiewicza.  Przywie- 
ziony do  Lwowa,  znalazł  się  w  murach  znanych  mu  dobrze  „Ma- 
łych koszar''. 

Podczas  śledztwa,  przyznając  się  do  zarzuconych  mu  czynów, 
gorąco  bronił  nieprzedawnionych  pi*aw  narodu  do  samoistnego 
bytu. 
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W  sierpniu  r.  1846  po  ukończeniu  śledztwa  ogłoszono  wyrok, 
skazujący  Schmitta  po  raz  wtóry  na  śmierć.  Wyrok  ten  z  aktami 
sprawy  przesłano  do  Wiednia,  skąd  wreszcie  przyszła  decyzja,  zamie- 
niająca karę  śmierci  na  20-letnie  więzienie  w  Spielbergu. 

Umieszczony  w  jednej  z  kazamat  twierdzy,  musiał  zajmować 
się  robieniem  pończoch.  Gdy  wkrótce  nastąpiły  pewne  złagodnie- 
nia w  rygorze  więziennym,  osadzeni  tam  Polacy  utworzyli  „ Rzecz- 
pospolitą Grajgórską"  celem  wzajemnego  kształcenia  się  i  poży- 
tecznego spędzania  czasu.  Schmitt  pełnił  urząd  marszałka  izby 
i  prowadził  wykłady  historji  i  geografji.  Wtedy  to  zaczął  odtwarzać 
swe  wewnętrzne  przeżycia  w  utworach  poetycznych.  Przedtem 
już,  około  1845  r.,  napisał  większy  poemat  p.  t.  „Zdzisław*",  w  któ- 
rym zobrazował  w  bohaterach :  Zdzisławie  i  Helenie  miłość  kraju 
tak,  jak  ją  sam  pojmował.  —  Podczas  długich  dni  więziennych 
w  Spielbergu  utworzył  znaczną  ilość  poezyj  (Sowa,  Więzień,  Że- 
brak, Sąd  w  piekle,  Powaśnieni  bracia,  Wacław  czyli  powstanie 
w  r.  1846  i  t.  p.).  Część  tych  prac  pozostała  w  rękopisie,  ezęse 
wyszła  z  druku,  mianowicie  opis  więzienia  we  Lwowie  i  Spiel- 
bergu, oraz  sonety. 

Wypadki  r.  1848  przyniosły  amnestję.  W  dniu  23  marca  kaźnie 
Spielbergu  stanęły  otworem;  Schmitt  podążył  do  Lwowa.  Zaraz  po 
przybyciu  nawiązał  przerwane  stosunki  z  patrjotami  i  wziął  się  do 
roboty.  Przygotowywał  w  Brodzkiem,  Sokalskiem  i  Żółkiewskiem  wy- 
bory do  sejmu  ustawodawczego,  organizował  Rady  Obwodowe.  To- 
warzystwa Braci,  mające  na  celu  szerzenie  oświaty  ludowej,  wreszcie 
Towarzystwa  Prywatnych  Urzędników'.  Środki  do  życia  zdob\ 
nauczycielstwem,  a  występując  jako  publicysta,  wkraczał  w  dzie- 
dzinę, która  obok  badań  historycznych  —  najbardziej  odpowiadała 
jego  uzdolnieniom. 

Z  poezją  szybko    zerwał,    zrażoin     niepowodtenien    tragedji. 
piętnującej  ówczesne  stosunki  społeczne.    To  też    stopniowo  godził 
się    z  myślą    oddania    się    pracy    dziejopisarskiej.     Październikowa 
reakcja     wiedeńska    r.    1848    odbiła    się    echem    dział    na    gru 
lwowskim.    Jakkolwiek  Schmitt    nie  brat   czynnego    udziału   w   wy- 
padkach listopadowych  stolicy,  jednak  zaledwie  uniknął  więzienia, 
a     przytem    stracił    prawo     do     badan     naukowych     po     archiwach. 
W   r.    1840    ożenił    się    i   otrzymał    niebawem     posadę   bibljotek.i 
przy   księgozbiorze   Pawlikowskich    we   lwowie,   lecz   policja   nie  po- 
zwoliła mu  pnenieaikiwać  w   kem  mieście.    Hrabina  D 
ofiarowała    mu   miejsce   pełnomocnika   rodzinnych    majątków    u 
/.nanskiem.    K/.ąd    pruski    jednak    odmów  d     mu    prawa     pobytu, 
politycznie    podejrzanemu.    ZmutSOnj    .'arabi.n-    na  chleb  udzielaniem 

lekcy]  prywatnych,   odda]   bic,  jednocieinic    pi 

pisywał    artykuły     wstępne,     feljetony.     korespondencje    do 

i  niemieckich  esasopiam.  Zasilał  piórem  „Dziennik  *  lwów 


Ki.  „Czas",  „< i.i/cir  Warszawską* ,  pi  mi  poznań  kie     cap 
i«\i  do  objęcia  redakcji  „Gazeta   Codziennej"  r   Wai  lawie 
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na  pozyskanie  katedr}  historji  w   Szkole  Głównej.  Odbywa!   wh 
podróż  naukową  Eagranloą.   Tam    doszła    ^<<  wieści  <•  przygotowa 
niaoh  do  powstania  i  zamaohaofl  w   Warszawie.  Odgłosy  te  mocno 
eaniepokoiły,  był  bowiem  zdania,    ie   potrzeba   dłu      ego     po 
koju,  aby  się  zorganizować,   b   tu    „ciągłe    przeszkody,   oiągła   go- 
rąoska  w  narodzie,  usposobienie  nieprzyjazne  pracom  organicznym, 
bez  któryoh  żaden  samysł  udać  się  nie  może".  Ostatecznie  jednak, 
choć  przeciwny  chwytaniu  za  bron,  wobec  dokonanego  faktu      ofia 
rował  swe  usługi  waloząoym.  Wrócił  do  Lwowa  i  pozostawała  cis. 
głej  styoznożoi  i  komisarzami  Rządu  Narodowego.  Za  artykuł  p.  t. 
„Kilka    uwag   oo   do   sposobu   prowadzenia   dziś  wojny  w  Polsce* 
wytooiono    mu  proces.   Skazany    na    rok    więzienia,    wyjechał   do 
Drezna,  a  następnie  do  Paryża.   Już   przedtem   nawiązał   Btosunki 
z  Kraszewskim  i  Gillerem,  wydającym  w  Bendlikonie  dziennik  p<>- 
lityozny  „Ojczyzna",  i  w  nim   teraz   ogłaszał   rozprawy  w  obronie 
Środków,  używanych    dotąd    dla    oswobodzenia  Polski.    W  Paryżu 
obok  prac  archiwalnych   zajął  się  uskutecznieniem  projektu,  mają- 
OOgO  zaradzić  opłakanym  stosunkom  emigracyjnym  przez  skupienie 
w  jedno  ciało  różnych  politycznie  żywiołów. 

W  sierpniu  r.  18(if>  objęty  amnestją,  powrócił  do  Lwowa 
i  podjął  na  nowo  prace  historyczne,  rozpoczęte  poprzednio.  Począ- 
tek pracy  Schmitta  nad  historją  przypadł  na  czas,  gdy  Lwów 
stał  się  głównem  ogniskiem  badań  dziejowych,  dzięki  takim  pra- 
cownikom, jak  Szajnocha  i  Bielowski.  Najpoważniejszym  przewod- 
nikiem i  wzorem  dla  badaczów  był  dotychczas  Joachim  Lelewel, 
którego  żarliwy  demokratyzm  i  republikanizm  stwarzał  z  materjahi 
dziejowego  wspaniałe  często,  ale  fałszywe  obrazy,  zbliżone  do 
przesiąkniętych  doktrynerstwem  traktatów  politycznych.  To  też 
Henryk  Schmitt  znalazł  w  nim  swego  mistrza  i  doradcę.  Stąd  to 
cały  pierwszy  okres  działalności  historycznej  Schmitta,  przeplata- 
nej wydawaniem  broszur  politycznych,  nosi  na  sobie  cechy  wpływu 
teoryj  demokratycznych. 

Praca  Schmitta  aż  do  r.  1863  zmierzała  ku  przygotowaniu, 
za  wzorem  Jędrzeja  Moraczewskiego,  całości  dziejówr  Polski.  Po- 
dobnie, jak  Moraczewski,  planu  swego  wykonać  nie  zdołał.  Syste- 
matyczny zarys  dziejów  Polski  doprowadził  zaledwie  do  r.  1391. 
Dalej  posunąć  się  nie  mógł  dla  braku  materjałów  i  opracowań  mo- 
nograficznych. Wobec  tego  Schmitt  zabrał  się  do  pracy  w  tym 
kierunku.  Podjął  wydawnictwo  materjałów  do  dziejów  bezkrólewia 
po  Auguście  III,  a  w  r.  1862  przedsięwziął  podróż  naukową  dla 
zbadania  rozrzuconych  po  kraju  i  zagranicą  księgozbiorów  i  ar- 
chiwów. Zwiedził  Wrocław,  Poznań,  Berlin,  Kolonję,  Akwizgran, 
Brukselę,    Londyn    i    Paryż,    gdzie    przez    trzy    miesiące  skrzętnie 
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gromadził  materjały.  W  r.  1864  po  raz  drugi,  tym  razem  przymu- 
sowo, udał  się  do  Paryża.  Wtedy  powstały  „Dzieje  Polski  od  jej 
początków  aż  do  dni  naszych",  oraz  prace  z  czasów  ostatnich  lat 
istnienia  Rzeczypospolitej,  szczególniej  panowania  Stanisława  Au- 
gusta. Wcześniej  nieco  wyszła  jego  monografja  o  rokoszu  Zebrzy- 
dowskiego. Miała  ona  rehabilitować  pamięć  przywódcy  rokoszu 
przez  samo  zestawienie  surowego  materjału  źródłowego,  obficie 
przez  Schmitta  zebranego;  w  rzeczywistości  też  zgodnie  z  ideą 
Lelewela  o  demokracji  szlacheckiej  podniosła  Zebrzydowskiego  do 
znaczenia  reformatora  Rzeczypospolitej,  wyrastającego  swemi  po- 
jęciami nad  wiek.  Praca  ta  jest  wyrazem  historjozoficznych  poglą- 
dów Schmitta,  wyłożonych  później  w  syntetyzującej  rozwój  dzie- 
jowy Polski  rozprawie:  „Narodowość  i  jej  początki".  Ogłoszona 
przez  Schmitta  apologja  Kołłątaja  dała  powód  Lelewelowi  do  bar- 
dzo pochlebnej  oceny.  „Jak  Chodźko  —  pisał  on  —  podniósł  Dą- 
browskiego bez  zarzutu,  jak  Juljan  Bartoszewicz  obmył  z  kurzu 
Naruszewicza,  tak  Henryk  Schmitt  dał  poznać  Kołłątaja".  Po  po- 
wrocie do  Lwowa  w  r.  1865  Sch.  poświęcił  się  głównie  dziejom 
XVIII  i  XIX  wieku,  wyzyskując  materjały,  jakie  zdołał  zgromadzić. 
Prace  jego  z  tego  zakresu  wartości  swej  nie  utraciły,  zawierają 
bowiem  bardzo  wiele  materjału  źródłowego,  nieznanego  skądinąd. 
W  r.  1867  przybył  Sch.  do  Krakowa  w  celu  założenia  dziennika 
w  duchu  narodowym  i  wtedy  wysunął  swą  kandydaturę  na  opróż- 
nioną wówczas  katedrę  historji.  Młodzież  akademicka  zamierzała 
zbiorowym  aktem  poprzeć  jego  starania,  polityczne  wszakże 
względy,  jak  twierdzi  Libelt,  przeważyły  szalę  na  korzyść  Szuj- 
skiego. Sch.  natomiast  uzyskał  pozwolenie  na  publiczne  wykłady 
porozbiorowej  historji  polskiej  w  sali  ratuszowej  Lwowa,  odbywane 
przez  rok  cały  z  wielkiem  powodzeniem.  Przez  kilka  lat  mi< 
odczyty  o  historji  polskiej   w  najrozmaitszych  miej-  ach  Gali- 

cji.   W  r.   1870  został  powołany   na  członka    Rady   Szkolnej   K: 
w  ej,  w  której   zdobył  sobie  znaczny   wpływ,  pracując  przed 
kiem   nad    organizacją    oświaty    ludowej.    Praca    -polec/ na    pochła- 
niała go  coraz   bardziej;    nie    usuwa!    s-ię    od    zaj<  aych  to- 
warzystwach,    reprezentował     je    na     rozmaitych     ui  iach 
narodowych,   czy  to    przy    otwarciu     Muzeum    w    Rapperswylu. 
grobów   zasłużonych    na   Skałce,   c/.\    też    pod*                     ebu   od< 
zionych  szczątków    Kazimierza   W.    u    Krakowie;     projektował    pro- 
my   polityczne    oraz   zasilał   artykułami    pisma,    w    których    p 

oświetlaniem    zagadnień    tycia    b  . '.elnikow 

/.  postępem  nauk  bJsŁorycaoyoh. 

w  działalności    publicystycznej 
itanozykami     Polemiaując    i    ich    dążeniami,    łwiei 
Polak,  p  .    <>d  Kołłątaja,  Potockiego  i  Kościuszki,    pojm- 

poti/citt;  i  u.i/ii.  organicznych,   lec/,    me   w  u! 

podobieństwa,  sseb]    wśród  danych  okoliczności 


32! » 

u;ic  mogły,  obolał    zdobyć    poraj  liniej  ze    dla    dziaianii    warunki 
Przj    okazji   sprawy    konfederacji    L871    roku    uderza!  ni  rea 
krakowską,  odwracająca,  ogół  <><i  dawnych  Ideałów,  1  pod  no  11  ruch 
ówozesnj   za  dowód  niezbity,  żeśmj  przynajmniej  narodowej  leszcze 
nu-  ulegli  śmierci. 

Rozległa  praoa  społeczna  i  publioyatyczna  Schraitti  znacznie 
wpłynęła  na  zmniejszenie  zakresu  jego  badań  historycznych,    w  j 
ohodząoe  w  ostatniem  dziesięcioleciu  jego  życia  prace   historyczne 
maja.  charakter  okolicznościowy,  jubileuszowy,    a    więc    popularny, 
Po  ważniejszą  natomiast  jesl  jego    działalność    polemiczna,    wymię 
nona    przeciw    szkole    historycznej     krakowskiej.    Tendencja    jej, 
sprzeczna  z  dąsnośoiami  lelewelowskiemi,  którym  hołdował  Schmilt, 
mająoa  znamię  rezygnacji  i  dotyohozasowych  polskich  ideałów  po 
litycznych,  musiała  pry  wołać  reakcję  /  jego  strony.  Rozumowanie, 
zwalające  katastrofę  na  sama,  Polskę  wyłącznie,  uważa  za  cyniczne 
i    niedorzeczne,    identyfikując    pojęcia    znanego   renegfrta    Wale* 
skiego   /.    haftami   szkoły    krakowskiej,   twierdzi,   że    „dzieła    tego 
historyka  to  jeden  paszkwil  na  naród    polski,   jakiego   dotąd    nikt 

z  naszych  wrogów  nie  odważył  się  napisać".  Broni  zarazem  daw- 
niejszych historyków  i  podnosi,  że  pracowali  nie  gorzej  od  dzi- 
siejszych, ale  pracowali  z  miłością,  szerzyli  ją  i  budzili,  a  gdyby 
nie  oni.  jużby  może  nie  było  dla  kogo  pisać.  Nowa  szkoła  histo- 
ryków —  przypuszcza  on  —  utworzy  z  przeszłości  ojczystej  dla 
serc  i  dusz  naszych  straszne  pustkowie.  Praca,  o  „Dziejach  Polski" 
Bobrzyńskiego  zamknął  Sohmitt  tę  zacięta,  walkę,  w  której  z  obu 
stron    padały   ostre   pociski. 

Zmarł  Schmitt  dnia  16  października  r.  1883  we  Lwowie. 
Żal  powszechny  towarzyszył  mu  do  grobu.  Ceniono  w  nim  głównie 
człowieka,  umiejącego  z  wytrwałością  pracować  i  walczyć  w  imię 
wyznawanych  haseł.  Zasługi  jego  dziejopisarskie  dziś  należy  znacz- 
nie zredukować.  Oczytanie  szerokie,  przy  rzutkości,  pracy  nie- 
zmordowanej i  znajomość  faktów  cechują  prace  Schmitta ;  zby- 
wało mu  natomiast  na  metodzie  i  bezstronności  przedmiotowej 
w  przedstawieniu  i  sądach.  O  dziełach  swych  z  przed  r.  1863 
sam  powiada,  że  chodziło  w  nich  głównie  o  ducha  dziejów  i  wy- 
jaśnienie tego,  co  w  fałszywem  przedstawiono  świetle;  prace 
z  okresu  drugiego  są  spokojniejsze,  tendencji  wszakże  nie  pozba- 
wione. 

Patrjota-polityk  górował  w  nim  nad  badaczem-historykiem. 
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jowy". Lwów,  1869.  „O  ustroju  głównie  społeczno-politycznym 
Rpltej  polskiej".  Lwów,  1869.  „Kilka  uwag  w  sprawie  ulepszenia 
szkół  ludowych  w  kraju  naszym".  Lwów,  1872.  „W  stuletnią  i\ 
nicę  pierwszego  podziału  Polski.  Szkic  historyczny  dziejów 
letniego  panowania  Stanisława  Augusta,  ostatniego  króla  polskie. 
Kraków,  1872,  „Ksiądz  Hugo  Kołłątaj  i  jego  prześladowcy.  Szkic 
biograficzno-krytyczny".  Lwów,  1873.  „Kilka  myśli  na  esai  B  o  -pra- 
wach publicznych".    Lwów,    1S77.    „Roibióf    krytycany    pomys 

histoi  joziitii/nyrh    i    odkryć    dziejowych     przez     Ant.    Walewt 
Lwów,    1S7Ó.    „Rozbiór    d/ieła    p.    t      Dliejs    1'oUki    w     tarysii    pi 

Michała  Bobrsynskiego".  Kraków,  1882.  „/rodła,  orinoaiąm  się  do 
pierwssogo  okresu  panowania  Stanisława  Augusta   po    rok    iv 

Lwów,    1884.     „Islona     polskawo     naroila     peiewioł    I    DOłskaWO    In. 

Sarojor*.  ■:  komj    Petersburg,   1864     1867.  ,Emige  Worto  ttbej 
neuorUehen  Vorsohlag  der  onbedingten  GleichbereohtigkeM  der  Judeo 
sto.    \u-  dem  Polnischem  von   .  ski*.  Lwów,    1860    Drobne  artvkuh 
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hiitoryozne   głównie    w   lwowskim    „Dzienniku    Literackim"    i    lal 
is.)N     1870  i  w   „Gazeoie  Wai isa^  klej"  przed  rokiem   iv,>i 

li.    Pisma    i»    Henryku    Sohmioie.    Walenty    Ćwik.    „Hem   I 
Sohrottt,   zyolorys,  spisana    na  podstawie   dokumentów  i  koreepon 
denoji".    Lwów,    isss   (przedruk    /  „Dziennika    Pol  kiego",  ihhh). 
Noi;iiv  biograficzne:  „Ateneum",  L888,  IV;  „Przegląd  Powizechi 

1889,  XXII;    „Bibljoteka    Warszawska",    1883,    IV.    Recenzje    |< 

prao:  „Dziennik  Poznański",    ar.    55,   250,    290,   298    i    r.    1867; 
nr.  1      i,  1 1      li.  is     ni/,  p,   L868  i  nr.    19  i  r    1870;    .Prze 
gląd  Polski",   isti!)     70,  i.  IV.   1871     72,    i.   HI,    1877     78,    t.  III; 

„<7.;is"    krakowski    Or.    58    z    r.    1854;     „Nowiny"     lwowskie     nr.     łiK 

/.    r.    L854,    oraz    „Sybels    Hist.   Ztschr."    w    tomach    xviii,    xxv 
i  xxix 


A)  Rokosz  Zebrzydowskiego. 

(Lwów  1858,  nr  drukarni  Zakładu  Narodowego  im.  Ossolińskich;  str.  XXVII, 
594  i  dodatek  nu  str.;  nakładem  autora.) 

(Str.   71-7S.) 

Każdy  ruch  jest  następstwem  pewnych  idei,  a  odbywa 
się  pod  wodzą  jednego  lub  kilku  ludzi,  którzy,  będąc  wyobra- 
zicielami  jego,  przyjmują  tern  samem,  chcąc  nie  chcąc,  całą 
odpowiedzialność  za  wszystko  i  wszystkich  na  siebie,  szcze- 
gólniej w  obliczu  dziejów  i  potomności.  I  słuszna.  Jak  bowiem 
zaszczyt  i  sława  w  razie  powodzenia  opromienia  ich  imię,  gdy 
imiona  podrzędnych  współdziałaczy  nikną  bez  śladu  i  wspom- 
nienia, tak  uderzają  na  nich  znów  wszyscy  nielitościwie  i  szar- 
pią ich  najsrożej,  jeżeli  zamierzonego  nie  dopięli  celu.  Wieki 
czasem  całe  przywiązana  w  ostatnim  przypadku  do  ich  imie- 
nia niesława,  a  nieobeznany  nawet  dokładnie  z  biegiem  sprawy, 
której  byli  przewódcami,  miota  na  nich  najcięższe  obelgi  i  obar- 
cza ich  bezmyślnie  klątwą  potępienia,  gdy  współcześni  prze- 
ciwnicy, podsuwając  im  z  rozmysłem  najgorsze  chęci,  cele  i  za- 
miary, piętnem  hańby  i  zbrodni  ich  cechują. 

Taki  los  spotkał  i  Mikołaja  Zebrzydowskiego,  wojewodę 
krakowskiego,  który,  widząc  najwyższą  niechęć  i  oburzenie 
przeciw  królowi,  a  przeświadczony  moralnie  o  nieprawnem 
i  niestosownem  postępowaniu  tegoż,  przyłączył  się  do  współ- 
obywateli, występujących  w  obronie  praw,  swobód  i  całości 
Rzeczypospolitej  i  stanął  na  ich  czele,  gdy  go  do  tego  wezwali... 
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Mikołaj  Zebrzydowski,  pan  z  rodu  już  swego  możny,  ce- 
lował przytem  wielkiemi  przymiotami  osobistemi.  Jako  wojow- 
nik odznaczał  się  odwagą  i  nieustraszonością  nawet  między 
swymi  rodakami,  czego  złożył  dowody  pod  Byczyną,  będąc 
wówczas  starostą  krakowskim.  Zygmunt  zamianował  go  też  nie- 
bawem wojewodą  lubelskim  i  dał  mu  następnie  wielkie  mar- 
szałkowstwo  koronne ;  lecz  Zebrzydowski,  nie  umiejący  pochle- 
biać i  zniechęcony  przeciw  królowi,  który  nie  lubił  prawych 
doradców,  zamienił  ten  urząd  na  dostojeństwo  wojewody  kra- 
kowskiego. Zawsze  śmiały  w  radzie  i  zdaniu,  był  dumny  jak 
każdy  republikanin  i  równie  też  ambitny.  Gdyby  chciał  był  po- 
dobnie innym  pochlebiać  Zygmuntowi  i  znosić  jego  widzimisię, 
mógł  się  spodziewać  największych  łask  z  jego  strony  i  wielu 
dochodnych  starostw.  Lecz  pochlebstwo  nie  zgadzało  się  z  jego 
charakterem,  a  przeciwieństwa  nie  dowiódł  nikt  z  najzaeięt- 
szych  nawet  jego  nieprzyjaciół.  Nie  był  to  człowiek  pospolity, 
a  dumy  jego  nie  łechtały  zwykłe  podniety,  jakby  w  nas  chcieli 
wmówić  jego  nieprzyjaciele,  ponieważ  wypadki  świadczą  inaczej. 

Do  cech  charakteru  Zebrzydowskiego  należała  i  poboż- 
ność głęboka,  spowinowacona  z  ludzkością,  a  daleka  od  owej 
żarliwości  religijnej,  co  gotowa  prześladować  każdego,  który 
jest  innego  zdania  w  wierze.  Dowodem  pobożności  jest  przy- 
stąpienie jego  do  bractwa  miłosierdzia,  założonego  przez  Skargę 
w  Krakowie,  i  fundacja  t.  zw.  skrzynki  św.  Mikołaja,  przezna- 
czonej na  wyposażenie  biednych  dziewcząt.  Że  zas  poboil 
prawdziwą  umiał  kojarzyć  z  wyrozumiałością  na  odmienne 
drugich  przekonania  w  wierze,  dowiedzie  nam  rokosz,  w  któ- 
rym wielu  inowierców  znaczny  miało  udział.  Lec/  im  szczerzej 
był  pobożnym,  tern  bardziej  poczuwał  się  do  sumiennego  peł- 
nienia obowiązku  senatora,  który  obejmując,  zaprzysiągł,  ..że 
w  t-ille  sumienia  radzie  będ/ie  królowi,  co  pożyteczne  uzna  Rlfl 
pospolitej,   a   ostr/.e/e   go   zaWSie,   gdyb]  Sg]    co   szkodli- 

wego dobni  powszechnemu  lut)  tjąoego  prawom    i   11 

bodom   narodu*.  Ostrzegał    też    istotnie    króla,    lec/    gdy    i" 
BWS   widział   wzgardzone,   złożył   naprzód,   jak   mówiliśmy,    » 

kie  marszałkowstwo,  n  później  chciał  i  godnoA 
[ewody. 

był  prawym  człowiekiem  i  dobrym  obywatelem,  świad- 


—  ;t:n 

ozy  między  Inneml  I  przyjazd  cliła,  |aką  go  obdarzał  Zamo 
do  /.i^omi  Bwego.  Gdyby  bowiem  mąl  ton  wielki  byl  wątpił 
o  nieskazitelności  Jego  charakteru,  nie  byłby  pewnie  umierając 
zamianował  go  Jednym  i  opiekunów  małoletniego  lyna  swego, 
Tomasza,  czem  pomnożył  <»  wiele  wpływ  Jego  a  kraju.  Zdaje 
tlę  nawet,  ie  zestarzały  i  bliski  grobu  hetman  i  kanclerzem 
•/.  nim  miewał  poufne  narady,  Jakby  Rzeczpospolita,  zabezpie- 
czyć, lepsze  w  niej  porządki  zaprowadzić,  a  króla  od  naduiy* 
wania  władzy  odwieść  można,  ponieważ  w  rokoszu  przebija 
sio  niejedno  ze  ziari  Zamojskiego. 

Lecz  przypatrzmy  się  i  odwrotnej  Btronie  charakteru  Ze- 
brzydowskiego, aby  i  Jego,  i  to,  co  zdziałał,  tem  sumienniej 
i    bezstronniej   osądzić.   Dumny    i    nieugięty,   a    przytem    sam 

OStregO  /dania,   unosił   się   nadto  daleko   w    swem    zdaniu,  CZem 

Bobie  narazi]  króla  i  cześć  senatu;  gdy  zaś  sam  jakiej  doświad- 
czył urazy,  nie  przebaczał  jej  łatwo.  Wytrwały  wprawdzie 
w  przedsięwzięciu,  wahał  sio  przecież  zwykle  W  obraniu  odpo- 
wiednich środków,  a  lubił  się  chwytać  nawet  półśrodków.  Z  tego 
też  względu  puszczał  najnaglejsze  czasom  sprawy  w  odwlokę, 
aby  tylko  za  spiesznie  nie  działać.  Skryty  i  nieufny,  osłaniał 
i  to  nawet  tajemniczości;},  co  na  razie  jawnie  i  dobitnie  wypo- 
wiedzieć należało.  Tak  wahaniem  się  swojem,  jak  szczególniej 
skrytośeią  swoja,  dawał  sam  przeciwnikom  broń  na  siebie  i  osła- 
biał rokosz.  Nieufność  jego  odejmowała  wielkiej  części  szlachty, 
która  się  zbiegła  na  rokosz,  zaufanie  bezwarunkowe  w  sprawę 
podjętą,  czem  zwykle  najpotężniejsze  upadają  stronnictwa. 
W  całem  jego  postępowaniu  było  coś  zagadkowego,  a  z  tego 
korzystała  właśnie  strona  przeciwna  i  oczerniła  go  na  podsta- 
wie pozornej  niby  słuszności,  jako  podstępnego  intryganta, 
choć  wiedziała  z  pewnością,  że  nim  nie  był.  Wiedzieli  o  tem 
wszyscy  niemal  współcześni  i  nie  uwierzyli  takiej  potwarzy, 
a  dopiero  później  wystąpili  najzajadlej  przeciw  niemu  niektó- 
rzy z  pisarzów  naszych,  opierając  się  na  oskarżeniach  Łu- 
bieńskiego. 

(Str.  593—594). 

Zwyciężono  rokoszan,  zmuszono  ich  do  szukania  łaski 
i  przebaczenia,  a  na  wszystkie    szczerby    w   prawach    wydano 
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jako  leczący  balsam  ową  wolną  elekcję,  która  nie  opisana  ściśle 
ustawami,  potęgę  ojczyzny  tylko  osłabiała.  Rokoszan  nazwano 
buntownikami  dlatego,  że  nadzwyczajnych  chwycili  się  środ- 
ków do  ratowania  zachwianej  potęgi  narodu,  lecz  jakże  dziś 
nazywać  tych,  co  przeszkodzili  zbawiennej  naprawie  w  żąda- 
niach rokoszu  ciągle  wyrażanej,  który  między  innem  i  domagał 
się  i  tego,  aby  spisać  ustawy,  obowiązujące  w  czasie  bezkróle- 
wia i  przy  wyborze  króla?  Jakże  dziś  sądzić  tych,  co  nie  do- 
puścili i  wielu  innych  zbawiennych  odmian  w  urządzeniu 
ojczyzny,  jak  np.,  aby  sejmy  porządnie  się  odprawowały  i  nie 
były  zjazdem  tylko,  gdzie  prywatnicy  popierali  korzyści  własne? 
Tak  jest,  magnaci  pokonali  rokosz,  obezwładnili  usiłowania  pra- 
wych obywateli,  których  w  dodatku  jeszcze  mianem  buntowni- 
ków napiętnowali,  a  podkopawszy  potęgę  narodu,  zawładnęli 
Rptą,  którą  najprzód  w  odmęt  nierządu,  a  następnie  do  upadku 
przywiedli.  Jeżeli  zatem  na  kim  klątwa  potomności  ciężyć  po- 
winna, to  niewątpliwie  na  nich,  a  nie  na  rokoszu  i  Zebrzydow- 
skim, którzy  chcieli  ojczyznę  ratować. 


B)   Narodowość  polska,  jej  podstawy,   rozwój  dziejowy 
przeobrażenia  i  zboczenia,   a   oraz  stosunek  do  chwili 

obecnej. 

(Lwów   18ti2,  druk  Winiai/a,  88  str.). 
(Str.  58 

Idea  narodowości    polskiej,    jako  idea   czysto    słowian- 
rozwijała  się  nieustannie  w  Polsce,  a  minio  zboczeń   nie   stra- 
ciła nigdy  swych  znamion    pierwotnych    całkowicie,    (idy    tpo- 
lecznosc'  pierwotna    wskutek    zbiegu   okoliczności  twe  gmino- 

władztwo   pod   rządem   książąt   nicouraniezenie  władających  uro- 
niła i  i  sąsiedztwa    wicie  i  jej    naturą   niezgodnych   przyjmo- 
wała urządzeń,   zeszła   tera   samem  i  drogi    swego  powołania 
a  zbłąkana  na  manowcach  feudalizmu,  była  bliską  sag'     \ 
takie  sprzeniewierzenie  Bię  swej  idei  narodowej,  2  taj  toniwj 

wał  ją   Władysław    Łokietek   zwrotem  częściowym    ku    zasadom 

pierwotnym,  która  itan  rycerski  iemianie  jak  liem 
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przodków  uświęcone  sobie  przyswoili    I    w    fcycle   wprowadza* 
zaczaił.  Po  dwuwlekowych    blisko  wyslleniach    urządzili    zn 
społeczność  ojozystq  aa  podstawie  tych  zasad,   lecz,   zacieśnia 
Jąc  Je  do  urządzeń  społecznych   swego  tylko  stanu,    utworzyli 
Rzeczpospolita    szlachecko  •  gminowładną.    Jak    zaś    pierwotne 
gminy  słowiańsko-polskie  wolność  osobista    i    równość  obywa 
telską  nad  wszystko  stawiły,  ;i   nigdy   do   podbijauła   drugich 
się  nie  zabierały,  tak  spostrzegamy  równic/  to  samo  w  Rzecz* 

pospolitej    polskiej    wieków    późniejszych.     Do     WOjOD     / ; o •  /. i •  p n i > - 

podbojczych  nie  był  stan  rycerski,  choć  sławny  ze  swej  dziel- 
ności, nigdy  skłonnym.  Rzeczpospolita  wzrastała  dobrowolnem 
przyłączaniem  się  sąsiadów,  którym  zaraz  w  zupełności  dozwa- 
lała UZywaĆ  tych  samych  praw  i  SWObÓd,  jakie  już.  dla  siebie 
/dobyła.  Przyznając  im  w  dodatku  autonomję  prowincjonalną, 
nie  podkopywała  systematycznie  ich  odrębności  miejscowej.  Je 
żeli  zaś  współudział  w  prawach  i  swobodach  zbliżał  lud/i  róż- 
nego pochodzenia  do  siebie  i  powoli  różnice  zacierał,  nie  można 
z  tego  wyprowadzać  zarzutu,  że  z  zasad  narodowości  polskiej 
wynikało  rozmyślne  podkopywanie  innych  narodowości.  Taka 
z  zasad  wynikająca  chęć  wynaradawiania  tkwi  jedynie  w  cha 
rakterze  narodów  germańskich,  które,  wiedzione  gorącą  żądzą 
władaniu,  radzi  grabią  ziemię  sąsiadów,  a  następnie  narzucają 
im  przemocą  swój  język  i  ustawy,  a  w  dodatku  wyzyskują  ich, 
jako  podwładnych.  Polska  przeciwnie  udzielała  swych  praw 
i  swobód  nowo  przybywającym  częściom  Rzeczpospolitej,  które 
na  tej  równości  zyskiwały,  a  odrębność  ich  miejscową  waro- 
wała autonomią  prowincjonalną  o  tyle,  o  ile  tylko  było  można. 
Jeżeli  później  polskość  wygórowała  wszędzie  w  Rzeczypospo- 
litej, zawdzięcza  to  wyłącznie  owej  sile  przyciągającej,  która 
tkwi  w  jej  idei  narodowej,  ponieważ  nie  narzucała  jej  nigdzie 
przemocą.  Czyż  i  dziś,  chociaż  sama  w  ucisku,  nie  upodabnia 
znacznej  części  napływowych  żywiołów?  Cóż  skłoniło  potom- 
stwo wielu  cudzoziemców,  którzy  w  kraju  polskim  za  rządów 
dopiero  obcych  osiedli,  do  przyjmowania  narodowości  polskiej 
mimo  prześladowań,  na  jakie  była  narażoną  ? 

Nie  ulega  wątpliwości,  że  zboczenie  u  nas  z  drogi  roz- 
woju narodowego  było  w  wieku  XVIII  największe.  Nikt  prze- 
cież nie  zdoła  znów  zaprzeczyć,  że  naród  nasz,  obdarzony  taką 
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żywotnością,  byłby  prędzej  lub  później  sam  przez  się  poznał 
złe  w  całej  rozciągłości.  Nie  brakło  nawet  światlejszych  oby- 
wateli, którzy,  przewidując  zgubne  następstwa  nierządu  moż- 
nowładczego,  podawali  rozmaite  sposoby  wyjścia  z  tak  niebez- 
piecznego położenia...  Lecz  gdy  jedni  chcieli  naprawę  uskutecz- 
nić na  podstawie  narodowej,  czyli  w  duchu  ziemiańskiego 
gminowładztwa,  dążyli  drudzy  wprost  do  utworzenia  silnej  mo- 
narchji...  Ludzie,  przewodniczący  nowemu  ruchowi,  widzieli 
skutki  złego,  lecz  nie  zbadali  należycie  przyczyn.  Obałamuceni 
obcemi  teorjami,  nie  wniknęli  głębiej  w  ducha  urządzeń  ojczy- 
stych, a  miasto  je  oczyścić  i  sprowadzić  do  pierwotnych  zasad 
społecznych,  od  których  na  nieszczęście  odbiegły,  zaczęli  krze- 
wić nowe,  z  usposobieniami  narodowemi  niezgodne.  Tein  spo- 
wodowali zamiast  zwrotu  na  drogę  właściwą  nowe  zboczenia, 
uwydatnione  najlepiej  w  ustawie  rządowej  3  maja  1791  roku. 
Chęci  twórców  tej  ustawy  były  najpoczciwsze,  lecz  dzieło  ich 
musiało  runąć  wraz  z  ojczyzną,  ponieważ  nie  oparli  go  na  pod- 
stawie czysto  narodowej.  Część  wielka  ziemian  oświadczyła  się 
za  przewództwem  kilku  możnowładców  przeciw  nowej  ustawie, 
która  zmieniła  ich  Rzeczpospolitą  w  monarchję  dziedziczną, 
a  inne  warstwy  społeczne,  albo  za  ciemne,  by  zrozumieć  donio- 
słość nowych  praw,  im  przyznanych,  albo  za  mało  uwzględnione 
w  samej  ustawie,  nie  poczuwały  się  do  obowiązku  walczenia 
na  śmierć  albo  życie  z  dwoma  naraz  nieprzyjaciółmi. 

Wkrótce  nastąpił  drugi  podział  kraju,   a    powstanie  naro- 
dowe pod  Kościuszką   sprowadziło    trzeci,  którym    Polskę    wy- 
mazano z  rzędu  mocarstw  europejskich.    Leci    utrata   samoist- 
ności  politycznej  nie  może  narodom  odbierać  żywotności,  jeżeli 
ją  mają  same  w  sobie.  Polska  narodowość  /mężniała    po  utra- 
cie niepodległości,  chociaż  z  początku  ciężkie  iwątpienle  Of 
nęło  umysły  po  nosie   tak  strasznym.    Ocknięcie    się  nastąpiło 
bardzo  prędko.    Myśl    narodowa    wytężała  całą    usilno- 
w  jednym  głównie   kierunku,  którego    Ostatecznym    celem 
odzyskanie  niepodległości  ojczyzny,  a  mimo  OJ 
poświęceń  i  ofiar  niezliczonych  nie  mogła  go  dopiąć.  Ko^i: 
nianie  gorączkowa,   towarzyszące   temu  skierowaniu  myśli  na 

rodowej   ku  jednemu  Osłowi,   nie  dozwalało  głęl  uiikania 

m  przyczyn}   największego  z  ni<  publicznych.    WycJ 
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tania  w  lej  mierze   twórców    ustaw  >    rządowej   •'{   maja   i  po 
wstania  w   r,  L794    przeazły,  jak  spuścizna,  na  Ich  naetępoów 
w    pracy    około   odbudowania   ojczyzny.    Potępiono    wszystko 
w  czambuł,  co   przypominało  dawną    Rzeczpoapolitą,   zwala 
na  jej  zasady  Bpołeczne,  *<>  było  złego  w  urządzeniach,  odble 

gających   właśnie  od   tych    zasad.    Zwolennicy    RzeCZypÓapolltej, 

splamieni  spiskiem  targowickim,  nie  śmieli  wystąpić  w  Jej  obro 
nie,  a  ial<  wyrobiło  się  przekonanie,  ze  Polaka  w  swem  odro- 
dzeniu na  całkiem  inną   wejść   musi  drogę.    Krzewicielami    tej 
teorji  byli  ludzie,  zajęci  podnoszeniem   oświaty    w   kraju,   gdy 

inni   znów   pod   sztandarem   francuskim   walczyli    we   wszystkich 

stronach  świata,  uwodzącsię  błogą  nadzieją, te  wysługą  krwawa 
spowoduj;}  rząd  francuski  do  odbudowania  Ich  ojczyzny.  I  pierwsi 

i   drudzy   prz.csia.kali   tcorjaini  ohecini,  a  chociaż  z   najwiekszem 
poświęceniem    pracowali    w    sprawie    narodowej    i    chcieli   naj 
szczerzej  jej   powodzenia,    sprowadzali  ją  przecież  z  drogi  wła- 
ściwej, a   tein  właśnie  uniemożliwiali   sami  jej  zwycięstwo. 


Opracował  TADEUSZ  KUPCZYŃSKI. 

Wiek  XIX.  T.  IX.  22, 


BRLIlSSKI  MICHRŁ. 

(1794—1864.) 

Zasłużony  pracownik  na  polu  naukowem,  oświatowem  i  spo- 
łecznem,  jeden  z  wybitniejszych  przedstawicieli  i  działaczy  roz- 
kwitu życia  duchowego  na  Litwie  pod  wpływem  Uniwersytetu  wi- 
leńskiego, urodził  się  14  sierpnia  1794  r.  w  Terespolu,  majątku 
rodziców,  w  dawnem  województwie  wileńskiem,  z  ojca  Ignacego, 
cześnika  inflanckiego,  komisarza  cywilno-wojskowego,  matki  Anny 
Korsakówny.  Nauki  gimnazjalne  i  uniwersyteckie  pobierał  w  Wilnie. 
W  r.  1813  otrzymał  stopień  kandydata,  a  w  r.  1815  magistra  filo- 
zofji.  Pierwszą  podobno  pracą,  ogłoszoną  drukiem  bezimiennie 
w  „Tygodniku  Wileńskim"  z  r.  1816,  jest  przekład  jednego  roz- 
działu p.  t.  „Statystyka"  wydanej  w  Londynie  r.  1814  książki: 
„O  pomyślności,  potędze  i  źródłach  środków  państwa  W.  Brytanji, 
we  wszystkich  czterech  częściach  świata*.  Następnie  w  „Dzienniku 
Wileńskim"  z  r.  1816  ukazuje  się  obszerna,  na  kilka  ciągów  roz 
łożona  kompilacyjna  praca,  —  wskazująca  poważny  kierunek 
zainteresowania  się  młodego  umysłu  —  p.  t.  „Obraz  państwa 
Wielkiej  Brytanji,  wystawujący  w  krótkości  główniejsze  szczegóły 
dla  poznania  niniejszego  stanu".  Na  czele  pracy  motto  angielskie 
z  Otella. 

Za  podstawa  służyły  młodemu  autorowi  dzieła:  Smolleta 
Henry'ego,  Gordona,  Orntwella,  Colquhouna.  Gregoire'a,  Humea. 
Venderburna.     Pierwsza      c/.ęśr      obejmui  a  dziejów     Auglji. 

druga    statystyczno-kulturalny    obraz,    trzecia     rozwój     konstytucji 
angielskiej. 

Przed  Balińskim  ogłosił  ks.  Jodłowski,  ptyST,  obsstraą  „Historję 
angielską"     (Wars/awa      1  7SM      Ml,     w     tr/ech     tomach,      str. 
509   i   697),   po   Balińskim    jednak     nikt    nie   podjsjl   dotąd   pracy    po 

dobnej.  Wsiąwss*   udział  w  towariystirie  vsrohrtwoo~i  rem 

otizymał    miano    „Auszlawisa,    strażnika    ponądku,     piastującej' 

pal.;",  pomieszczaj  w  pismach  wileńskich:    Dzienniku  tiku 
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drobne  utwory,    wierutna  I  proza,,  isen^oc   Idee    I    dązenli 
towarzystwa,    w  wierszowane]  przemowie,  wygłoszonej  ni  |ednem 

■Iwan,    Ink    określił    Ir   dn/enia  : 

Wnet  zbrojni  dzielnej  eatyrj   oręiem, 
Gardząo  idradzieotws  i  onytroicl  wężem, 
Zniszozym  przekupstw!  poozwarj 
i  próznośol  nery. 

Niech  odtąd  miłość  nieskalane]  staw] 
Podnosi  umysł  niozem  nieugięty, 
Wszak  obywatel  cnotliwy  i  prawj 
Jej  świętym  ogniem  winien  być  przejęty. 

On   to   najsilniej   zajmował   przed    wieki 
Wielkie    K/.ymiany,  jeszcze    większe   Greki, 
Nim    pałał    Mucjusz,   Aryslyd,    Katony 
1   dzielne   Scypjony. 

Gdzież   nie  zawiedzie  ten  zapał  szlachetny? 
Przezeń   to  wyższy   nad  samego  siehie 
I  samym  sobą.  genjusz  tylko  świetny, 
Żyje  na  ziemi,  nie  umiera  w  niebie! 

Tym  zasadom  pozostał  Baliński  wierny  przez  całe  życie ; 
odbiły  się  one  w  j«go  różnorodnej,  troską  o  dobro  społeczne  na- 
cechowanej działalności. 

W  r.  1820  zostaje  pracownikiem  Komisji  Sądowej  Edukacyjnej 
Wileńskiej  i  pełni  te  obowiązki  aż  do  jej  zwinięcia  w  r.  1833. 
W  tym  czasie  poślubia  córkę  Jędrzeja  Śniadeckiego.  Gdy  po  r.  1831 
zaczęło  się  na  nowo  budzić  życie  umysłowe  w  Wilnie,  Baliński 
wraz  z  młodszym  od  niego  o  lat  18  Kraszewskim  biorą  czynny 
udział  w  zasilaniu  noworocznika  „Znicz",  ukazującego  się  od  r.  1834. 
Obadwaj  współcześnie  biorą  się  też  do  pracy  nad  historją  Wilna. 
Baliński  pomieszcza  w  „Zniczu",  a  następnie  wydaje  oddzielnie  „Opi- 
sanie statystyczne  miasta  Wilna"  (1835  r.),  a  w  następnym  roku 
„Historję  miasta  Wilna"  (Wilno  1836  r.).  Kraszewski  swą  historję 
Wilna  (do  r.  1750)  ogłosi  dopiero  w  latach    1840—1842  (3  tomy). 

W  r.  1837  przenosi  się  Baliński  do  Warszawy,  gdzie  otrzy- 
muje urząd  komisarza  do  nadzoru  nad  handlem  księgarskim  i  zo 
staje  członkiem  Komitetu  Egzaminacyjnego  dla  kandydatów  na 
nauczycieli.  Prezesem  tego  komitetu  był  Leopold  Sumiński,  jedno- 
cześnie zajmujący  stanowisko  dyrektora  kursów  dodatkowych,  istnie- 
jących od  1837  do  1842  r.  Jednocześnie  rozwija  Baliński  w  War- 
szawie rozpoczętą  już  w  Wilnie  działalność  literacko-naukową. 
Deotyma  w  swym   „Pamiętniku",  wspominając  wybitniejszych  gości 

22* 
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głośnych  zebrań  poniedziałkowych,  odbywających  się  w  domu  jej 
rodziców  od  r.  1834,  określa  Balińskiego  słowami:  „Złote  serce, 
złoty  humor,  szacowny  pisarz,  uroczysty  towarzysz  zabawy.  Szkoda, 
że  po  kilku  latach  powrócił  na  Litwę  i  zostawił  po  sobie  niezastą- 
pioną próżnię".  W  ciągu  dziesięcioletniego  pobytu  w  Warszawie  doko- 
nał wielu  poważnych  prac.  Poczet  ich  rozpoczynają  „Pamiętniki  o  kró- 
lowej Barbarze"  (Warsz.  1837 — 40,  2  tomy),  z  kolei  idą  dawniej  za- 
pewne już  przygotowane  zbiorowre  wydania  pism  Jana  Śniadeckiego 
-Warszawa  i  Lipsk  1839,  7  tom.)  i  Jędrzeja  Śniadeckiego  (Warszawa 
i  Lipsk  1840  r.,  6  tom.),  „Pisma  historyczne"  (Warsz.  1843,  4  tomy. 
ponowne  wyd.  Pamiętników  o  król.  Barbarze  i  zbiór  rozpraw  z  za- 
kresu dziejów  PolskP,  „Historja  polska"  (Warsz.  1844.  zarys  popu- 
larny), „Pielgrzymka  do  Jasnej  Góry  w  Częstochowie,  odbyta  przez 
pątnika  XIX  wieku"  (Warsz.  1846).  Przyjąwszy  udział  w  założeniu 
„Bibljoteki  Warszawskiej",  uchwalonem  na  zebraniu  w  dniu  12  wrze- 
śnia r.  1840,  pomieszczał  w  tern  czasopiśmie  sprawozdania  różno- 
rodne, jak  np. :  „Andrzej  Wolan,  szkic  biograficzny  z  reformacji 
litewskiej",  „Wspomnienie  z  jednego  dnia  wędrówki  po  kraju". 
„Spytko  z  Melsztyna  i  ród  jego",  „Zgon  Żółkiewskiego  pod  Cecora*. 
Podjął  wraz  z  Tymoteuszem  Lipińskim  rozpoczęte  w  r.  I 
wielkie  wydawnictwo:  „Starożytna  Polska  pod  względem  histo- 
rycznym, geograficznym  i  statystycznym"  (Warszawa  1843  —  50, 
3  tomy,  drugie  wydanie  —  uzupełnione  przez  F.  Martynowskiego  — 
1885  r.  4  tomy).  W  dziele  tein,  odtwarzającem  podziały  polityczne 
Rzeczypospolitej  ,za  Stanisława  Augusta  i  przedstawiającem  dzieje 
miast  i  prowincyj  do  r.  1794,  Baliński  opracował  tom  trzeci,  obej- 
mujący Litwę.  Z  okresu  pobytu  w  Warszawie  pochodzą  też  drob- 
niejsze opracowania:  „Bożogrobcy"  w  ..Pamiętniku  Relig.  Morał. 
(t.  XXII)  i  „Fundacja  zakonu  i  kościoła  O.  Kapucynów  w  W 
s/a  wie"  w  noworoczniku:  „Alleluja"  na  rok  1S40.  W  r.  1S47  po- 
rzuca służbę  rządową  i  wraca  na  Litwę,  gdzie  pełni  po  dwak 
/.  wyborów,  obowiązki  honorowego  kuratora  gimnazjum  i  instytutu 
szlacheckiego  w  Wilnie,  tudzież  wiceprezesa  Komisji  Archeologicznej 
Wileńskiej.   W    tym   drugim   okresie   działalności   swej   Baliński   l 

naprzód    „Studja   historyczne"    (pomieszczono  tu :   Paprocki 
noszą.    Spytko    /•    Melszl\na    i    Dopełnienia   do  Pamiętników   o   królo- 
wej  Barbarze,    Wilno     1856),    następnie    przekład     łacińskiej     p 
Wauenberga   (.Career  liallicus"'    p.   t.    „Więzienie  Jana   Kazim 
wre  Francji"    (Wilno   1858),  dalej:   „Pamiętniki  historyczne,  di> 

aienia  spraw  publicznych  a   Polsce  przysługujące*  (Wilno    ts 
mieszczą  >u;  tu  pamiętniki  Cedrowskiego  i  Obuchowiezi 

akadeinja    wileńska,     próba    jej     liistoiji     04  nia     r.      '. 

ostatecznego     jej    przekształcenia    w    r     1803    (Petersburj 
itr,  Xli  i  809.    Przedstawiona    tu    głównie   działalność    iv> 
Najznakomitsza,    pracą  Balińskiego,    która    ukazała  się  juz    po 
„Pamiętniki  o  Janie  Śniadeckim"  (Wilm 
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Jeal  i"  oitainia  książka  oaukowa    polska,   Jaka    wyazła    w    Wilnie 
w  obwili  itłumiania  tyola  umyałowago  i  praoj  kulturalne]  pod  dj 
oiskiem  gyatemu  murawjewskiego.  Balińakl  amari  n   Wilnie  i    1884 

Proca  powyzazyoh  dale)  ogłosi!  ta  oboyoh  opraoowaniaoh  oparta, 

„Historję  Irlandji"  (1858),  przedstawiająca,  i  myślą,  pokrzepienia 
lym  przykładem  ziomków        dzieje  wiekowego  męczeństwa  i  o 

teoznego  odrodzenia  narodowego  U nieszczęśliwego  ludu.  Drób 

niejaze  opraoowania  pomieazozal  lei  Balińaki  w  „Encyklopedji 
Wielkiej"  Orgelbranda(  tudzież  w  „Gazecie  Warazawakłej"  koreapon 
denoje  i>.  t.  „Listy  z  nad  brzegów  Krożenty". 

Prócz  tego  ogłoail  następne  drobni ejaze  opraoowania:  „Dwu- 
krotne oblężenie  Wilna  w  w.  XIV"  (Dzień.  Wileń.  1829),  „Rys 
kyoia  Jana  Śniadeckiego"  (Dzień.  Wil.  1830  i  osobno),  „Żywo!  pu- 
bliczny i  uczony  Jana  Śniadeckiego"  (Warszawa  1889),  „Wspomnienie 
pośmiertne  o  Jędrzeju  Sniadeckim"  (Magazyn  Poważ.  1838  i  I 
Liter,  poznański  1888),  „Żywol  Jędrzeja  Śniadeckiego"  (/.  popiersiem), 
Gniezno  i  Leszno  1840,  „Jan  Sniadecki  w  latacb  1 7  7  s  —  1 7  s  i  *■ 
(Wizer.  i  rozatrząs.  nauk  t.  XI),  „Król  Jan  III  jako  geograf  *,  (Wieniec 
dla  Jachowicza  Wais/.  1858),  „Krewo  na  Litwie"  (Niezapomi- 
najki Korwella  1842),  „Jan  Potocki"  (Wizer.  i  roztrz.  nauk.  t.  VI. 
serja  l),  „Poczobut"  (Teka  Wileńska,  or.  5).  ()  księgozbiorze  Baliń- 
skiego podał  wiadomości  A.  E.  Ko/mian  w  „Wyciągach  piotro- 
wickieh". 

Jak  widzimy  więc,  główną  zasługę  Balińskiego  stanowi  praca 
nad  przeszłością  łatwy  i  jej  życiem  duchowem,  akupiającem  się 
w  Wilnie.  Zarówno  poszukiwania,  tyczące  się  losów  Barbary,  jak 
obraz  Litwy  w  „Starożytnej  Polsce",  jak  „Dzieje  Wilna"  i  jego 
akademji,  a  wreszcie  działalność  dwu  świetnych  przedstawicieli 
Uniwersytetu  wileńskiego  —  braci  Śniadeckich  —  oto  najważniej- 
sze dzieła,  odbijające  poważną,  chrześcijańską  i  polską  duszę 
historyka,  który  mimo  braku  wyższych  uzdolnień  naukowych  i  lite- 
rackich oddał  sunńennemi  i  zacną  dążnością  napiętnowanemi  pra- 
cami i  wydawnictwami  poważną  usługę  nauce  polskiej. 


WSKAZÓWKA  B1BLJOGRAFICZNA. 

Wydań  pośmiertnych,  zbiorowych  czy  też  przedruków  oddziel- 
nych prac  B.  nie  było.  Jedynie  tylko  „Starożytna  Polska"  ukazała 
się  w  ponowuem  wydaniu  (Warszawa,  1885)  z  dopełnieniami  Mar- 
ty no  wskiego.  Biografij  specjalnych  i  prac,  odnoszących  się  do  dzia- 
łalności B.,  niema.  Treściwe  życiorysy  pomieścili :  P.  Chmielowski 
w  „Wielkiej  Encykloped.  Ilustr.",  Ernest  Świeżawski  w  „Złotej 
przędzy"  i  ,T.  Bieliński  w  dziele  „Uniwersytet  wileński". 
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Jan  Śniadecki  i  Tadeusz  Czacki 

(Studja  historyczne,  Wilno  1856). 

Oba  te  imiona  tkwią  w  pamięci  wszystkich,  którzy  byli 
świadkami  w  początkach  XIX  wieku  znakomitych  usiłowań 
tych  potężnego  umysłu  i  serca  mężów,  w  celu  rozkrzewienia 
światła  w  ziemiach  dawne]  Polski;  tkwią  w  pamięci  ich  na- 
stępców, używających  dzisiaj  dobroczynnego  na  swe  umysły 
wpływu  nauk  i  wychowania  przez  nich  rozwiniętego. 

Śniadecki  i  Czacki,  powołani  wolą  wspaniałomyślnego 
władcy,  za  natchnieniem  żarliwego  o  pomyślność  swoich  ziom- 
ków ministra,  dopełnili  święcie  i  z  całem  wylaniem  się  dla 
dobra  publicznego  zacnych  dusz  swoich  —  obowiązków,  przy- 
jętych na  siebie.  Ale  obadwaj,  odmienną  koleją  przebywszy 
lata  młodości  swojej,  różnego  zupełnie  hartu  odebrawszy  wy- 
chowanie, na  niejednostajnem  polu  kształceni  i  niejednostajnie 
też  działali  i  niejednemi  drogami  dążyli  do  tychże  samych 
chwalebnych,  tychże  samych  obywatelskich  celów.  Jan  Śnia- 
decki, walcząc  z  losem  od  pierwszej  młodości,  sam  sobie  wi- 
nien wszystko,  twardo  wychowany,  wykształcił  w  sobie  cha- 
rakter niczem  nie  zgięty,  z  uporem  i  cierpkością  nieraz  prawdy 
broniący.  Surowej  dokładności  naukom  oddany,  pomimo  całej 
żywości  wyobraźni  swej,  jaką  z  natury  odebrał,  wszystko 
najczęściej,  nietylko  pomysły  naukowe,  ale  i  czyny  ludzkie 
w  klubach  matematycznej  ścisłości  zawierał.  Równie  w  naukach, 
jak  na  drodze  urzędowania  nie  znał  żadnych  manowców,  żadnej 
dyplomacji,  szedł  drogą  wielką  prosto,  broniąc  do  upadłego 
swojego  pochodu  przeciwko  tym.  którzy  mu  stawali  na  zawa 
dzie.  Obrona  ta  stawała  się  nieraz  uporem,  nawet  awarliwoć 
gdy  raz  się  mocno  przekonał,  że  zamiary  jego  trafią  do  pożą- 
danego celu!  Stąd  i  z  chęci  widzenia  w  drugich  tej/ 
surowej  prostoty  w  pełnieniu  przyjętych  obowiązków  powstała 
owa  skłonność  nacięcia  wszystkich  do  Bwojego  mniemania, 
ów  jakoby  despoty/m,  który  mu  zarzucano,  kiedy  należał  do 
spraw   publicznych   wychowania   narodów. 

C/ack>,    w   dostatkach   /roi  .iraz    od    poranku    i\ 

już   ma   wielką    zasługę.    że  sam   I  witanej   dohre|   woli   pus 
su;   na   pole   mozolnej  praey,   poświęca  wsłystkie   SW< 
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tlOŚOJ    nankoin    i    służbie   pnlilicznej.    Trawy    i    czcigodn\   mi.|/.  BlC 

od  młodości  w  kształceniu  się  oawel  umysłowem  więcej  u 
skłonnością  i  wola,  swa,  idący,  niż  /.a  pewnemJ  przepisami, 
ładnemJ  szrankami  publicznych  szkół  nie  ujęty ;  co  do  fortuny 
nic  chudobę  oszczędzać  i  mierzyć,  ale  bogateml  doehody  sza- 
fować  przeznaczony;   Inaczej   zupełnie   od   towarzysza  swych 

prac  i  zasług  usposobiony,  wystąpił  ua  widownię  publicznych 
działań.    Nic    miał    on    żalem    ścisłości    lej    i    nawet    porządku. 

których    sio    wymaga   po   człowieku,    zwłaszcza    publicznym 

Sprawy  toż  domowe  Czacki  zaniedbał  więcej,  niż  należało, 
obok  poświęcania  się  sprawie  powszechnej,  i  przedwcześnie 
osuszył  źródło  hojności  swojej. 

Entuzjasta  z  przyrodzenia,  gorącą  duszą,  *  a  gorętszym 
jeszcze  umysłem  obdarzony,  wszystko  brał  ognisto,  wiele  w  ży- 
wych kolorach  widział,  tam  nawet,  gdzie  z  zimną  rozwagą  dzia- 
łać, i  tam,  gdzie  patrzeć  własnym  wzrokiem,  nie  zaś  powiększa- 
jącem  szkłem  należało!  Czacki  w  urzędowaniu,  w  sprawach 
publicznych  mniej  zważał  na  ścisłość  form,  na  dokładność 
w  wykonaniu ;  w  pismach  swych  nie  miał  gładkości,  prostoty 
języka,  ani  jasności  wykładu;  ogromem  wiadomości  zastępował 
szyk  i  precyzję  myśli.  Stąd  żywe  nieraz  spory  między  nim, 
a  Janem  Śniadeckim  o  tenże  sam  cel  chwalebny,  do  którego 
dążyli,  stąd  owa  różnica  w  sposobie  pisania  jednego  i  drugiego  ! 
Czacki  nie  pojmował  Śniadeckiego,  jak  można  być  tyle  wyma- 
gającym w  pilnowaniu  się  prawideł  raz  ustanowionych,  i  upór 
jego  przypisywał  nieraz  zarozumiałości,  a  nawet  oskarżał  go 
o  zawiść.  Śniadecki,  nie  chcąc  nic  a  nic  folgować  wybujałym 
nieraz  widokom  Czackiego,  zagradzał  mu  czasami  drogę  do 
użytecznych,  choć  mniej  legalnych  działań.  Oba  szczerze  i  ser- 
decznie sobie  życzliwi,  nawet  przyjaźnią  ściślejszą  połączeni : 
Czacki  zachwycony  zawsze  nauką,  wymową  i  gorliwością  o  wy- 
chowanie publiczne  Śniadeckiego;  ten  znowu  wielbiący  z  naj- 
głębszego przekonania  ogrom  erudycji,  pracowitość,  czynność 
i  poświęcenie  się  dla  oświecenia  młodzieży  w  Czackim ;  —  oba, 
powiadam,  tak  słusznie  cenić  siebie  umiejący,  zawzięcie  jednak 
stawali  nieraz  przeciw  sobie,  gromiąc  jeden  drugiego  w  dzie- 
łach swego  urzędowania. 
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I. 

Pierwsze  ich  związki,  czysto  literackie,  na  wzajemnem  po- 
ważaniu oparte,  były  spokojne,  obu  ich  umysł  mocno  zajmu- 
jące. Zabranie  znajomości  między  Czackim  a  Śniadeckim  jeszcze 
roku  1790  w  Warszawie  u  Kołłątaja  zrodziło  pierwszy  między 
nimi  bliższy  stosunek.  Oba  równie  zajęci  dobrem  publicznem. 
przedsięwzięli  wykonać  rozmiar  trygonometryczny  całego  kraju 
polskiego,  Czacki,  otrzymując  zezwolenia  na  to  rządowe  i  obmy- 
ślając fundusze,  Śniadeccki,  obracając  pracę  swą  i  naukę  do 
uskutecznienia  tak  pięknego  zamiaru.  Zniweczyły  go  wprawdzie 
wypadki  krajowe,  ale  między  twórcami  jego  został  na  zawsze 
pewien  pociąg  i  spółczucie,  które  niebawnie  w  ścisłą  przyjaźń 
się  zmieniły.  Kiedy  straszna  katastrofa  kraju  przeminęła, 
dozwalając  rozpierzcbnionym  jego  mieszkańcom  odbudowywał 
cząstkowie  przynajmniej  zniesione  ich  siedliska,  Czacki,  coraz 
większem  uwielbieniem  przejęty  dla  nauki  i  czynów  Śnia- 
deckiego, odnowił  przerwane  burzą  stosunki.  Od  roku  ISO'2  za- 
czyna się  znowu  między  nimi  czynna  korespondencja.  Czacki 
powtarza  nieraz,  że  największe  czuje  ukontentowanie,  kiedy 
list  od  Śniadeckiego  odbiera.  Jest  to  zawsze,  pisze  on,  ode- 
zwa przyjaciela,  którego  umiem  szanować  i  kochać.  Utwo- 
rzone w  r.  1800  Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk  postanowiło 
naprzód  powrócić  sławę  i  dzieła  Kopernika  narodowi  polskiemu, 
do  którego  słusznie  należały.  Czacki  był  pierwszym  z  celniej- 
szymi  grona  tego  spółpracownikami,  który,  uznając  w  Janie 
Śniadeckim  odznaczającego  się  w  Europie  astronoma,  a  pierw- 
szego w  Polsce  matematyka,  pospieszył  go  zaszczytnemi 
pismami  wezwać  do  odnowienia  pamięci  i  zasług  Kopernika. 
Kiedy  Jan  Śniadecki,  dokonawszy  swojej  pracy,  przesłał  ją 
Towarzystwu   Przyjaciół  Nauk,    C/acki   I   uniesieniem    ją  pi 

mując,   tak  się  ode/wał   do    autora,   z  Warszaw]   i 9  września 

1802  roku  :   „Już   tedy  odebraliśmy   twoje  dzieła   Kobiety  i  i' 
czyz'ni,  uczeni  i  uczyć  się  chcący,    równą  czcią  dla  Kopernika 
i  illa  ciebie  są    zajęci.    Jednomyślnie    mówią,   fce   nic  równ< 
w  takiej  materji  i  /.  tą  wymową  nie  napisano.  Wschód  niesie. 
telnoścj   z   i  I  o  t>  r  <>  t  a  c  b,  onem  pis  >n\  . 

jenealogja  rozumu,   obrona    Alfonsa,   atafj    ale,  objektaso  anto- 


;i  i 

zjazmu.  Jutro  czkamy  w  zgromadzeniu,  i»<»  sn-  oprzed  nie  mi 
natretnoścl  kolegów,  którzy  wyprzedzać  zdają,  ile,  w  ohecl  czj 
lania  i  admirowanla.  Wszyscj  wołają  o  przekład  francuski.  Pj 
lam  sit;  oieble,  s/.anow u\   przyjacielu,  czybyś  nie  pozwolił,  abj 
Linowski  przetłumaczył  pod  twoJemJ  oczyma.  Wszj  pro 

sic  będziemy.  On  j<'si  Polakiem, on  nie  odmówi  tej  narodowej 
chluby.  Będziesz  na  i<>  patrzał,  będziesz  Bądzil  moc  wyrazów 
własnych. 

Gdybyś  zaś  nie  chciał  poruozyć  tej  pracy  Linowskiemu, 
to  Już  tutaj  będzie  przekład,  ale  kto  odpowie  za  kalectwo 
wyobrażeń?  —  Przyłączam  list  do  Linowskiego.  Racz  k°  oddać, 

jeśli  pozwolisz,  aby  on  tłumaczył.  Kopczyński  prosi  tylko. 
al>y  pamięć  nic  była  in  plurah:  całe  /as  dzieło,  jako  naj- 
piękniejszy nawet  płód  gramatycznych  prawideł  adoruje.  -  Ja 
/.aś  proszę:  l-nio — o  wymazanie  mojej  pochwały.  Na  nią  nie 
zasłużyłem,  i  możeż  ona  hyc  wtenczas,  kiedy  mówisz  o  Ko- 
perniku, kiedy  ty  mówisz  o  nim?  Cłieesz  między  sobą  i  mną 
okazać  ostateczność,  jaką  dowiodłeś  między  wielkością  sławy 
księgi  Kopernika,  a  zgonem  człowieka.  2-do  —  Miasto  Tornń 
nazwałeś  a  nzea ty ezn em.  Te  nigdy  niem  nie  było.  Pozwól, 
aby  był  wyraz  zamiast  a  n  z  e  a  ty  czny,  handlowy.  3-o  —  Wszę- 
dzie piszesz  Fruemburg.  Zawsze  nazywa  się  Frauenburg,  bo 
to  nazwisko  jest  z  dwóch  słów  Frauen-Burg  od  N.  Panny: 
Liebe  Kran,  pod  której  imieniem  katedra  jest  fundowana. 
Kiedy  ten  list  kończę,  zgromadzenia  naszego  członki,  przytomni 
pisaniu,  odmieniają  projekt  tłumaczenia  (pochwały  Kopernika) 
w  tym  sposobie.  Jest  tu  P.  Tęgoborski,  człowiek  najlepiej  po 
francusku  piszący.  Był  on  szefem  zagranicznego  departamentu 
ekspedycji.  Polecimy  jemu  tłumaczenie,  Mostowski  je  przejrzy. 
Tobie  pierwsze  arkusze  poślemy.  Jeśli  uznasz  je  za  dobrze 
tłumaczone,  będzie  się  drukować.  Pierwsze  to  będzie  dzieło 
w  drukarni  Mostowskiego;  i  chcemy  je  rozesłać  na  cały  świat 
uczony.  Abym  ci  dał  krótki  obraz  ukontentowania,  które  twe 
dzieło  zrobiło,  dość  powiedzieć,  że  dziś  o  godzinie  10-tej  jest 
mi  oddane,  a  do  godziny  9-tej  w  wieczór,  o  której  piszę,  je- 
denaście razy  jest  przeczytane.  Ściskam  cię  serdecznie.  Dumny 
jestem  z  twojej  przyjaźni.  Molski  uprzedza  mnie  w  przysłaniu 
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ci  jednego  listu  Kopernika.  Niesie  on  ci  tę  pamiątkę  w  hołdzie. 
Moja  żona  najpiękniej  kłania,  i  równie,  jak  obywatelka  dziękuje.'' 
Czacki  z  podobnymże  zapałem  witał  w  następnym,  1803 
roku  Jeografją  matematyczną,  którą  Jan  Śniadecki  wypra- 
cowawszy, przesiał  Towarzystwu  Przyjaciół  Nauk;  kłopocił 
się  o  dobre  przekłady  pochwały  Kopernika  na  francuski  i  włoski 
języki,  tak  jakby  był  jej  autorem;  nakoniec  uderzony  nauką 
i  doświadczeniem  Śniadeckiego  w  sprawach  publicznej  instrukcji, 
rozmyślał  nad  środkiem  sprowadzenia  go  do  Litwy  i  postawienia 
na  czele  uniwersytetu  i  szkół  tamtejszych.  Tymczasem,  zbierając 
nauczycieli  do  gimnazjów  na  Wołyniu,  Podolu  i  Ukrainie,  swo- 
jemu dozorowi  powierzonych,  wybór  i  polecenie  ich  oddawał 
co  chwila  zdaniu  swego  przyjaciela.  Śniadecki  odpłacał  mu 
szczeremi  i  dojrzałemi  radami,  a  uwielbienie  i  życzliwość  swą 
dla  Czackiego  za  każdą  zręcznością  okazywał  publicznie. 


Opracował  BRONISŁAW  CHLEBOWSKI  (*  r    i 


MALINOWSKI  MIKOŁAJ. 
(17M     L865.) 

Historyk,  w  latach  mlodyob  w  bliskich  /.  Mickiewiczem  sto- 
sunkaoh  pozostający  Filareta,  urodził  dc.  »>  (is)  grudnia  17!»<)  r. 
w  Machnówce  (w  gub.  kijowskiej).  Nauki  początkowe  pobiera! 
w  Niemirowic  i  u  bazyljanów  w  Barze,  gimnazjalne  odbył  w  Win- 
nicy, poozem  w  r.  1819  wstąpi]  do  uniwersytetu  w  Wilnie.  Stu- 
djowal  na  wydziale  literackim  języki  i  literatury  starożytne;  był 
ulubionym  uczniem  Groddeeka,  z  zachęty  jego  napisał  dwie  rozprawy 
seminaryjne :  o  filozofji  stoickiej  i  o  duchu  mowy  poetycznej  Ho- 
mera. Należał  do  Związku  Filaretów  i  przewodniczył  (po  Czeczo- 
cie i  Kowalewskim)  w  gronie  błękitnem,  t.  j.  literaekiem,  do  któ- 
regO  był  przyjęty  wraz  z  Odyńcem  d.  1  listopada  1820  r.  Z  L.  Ro- 
galskim i  Odyńcem  redagował  czas  jakiś  (1823  —  24)  założone 
(w  r.  1820)  przez  K.  Kontryma  „Dzieje  Dobroczynności  Krajowej 
i  Zagranicznej".  Dostarczał  Lelewelowi  wiadomości  bibljograficznych 
do  jego  „Bibljograficznych  ksiąg  dwojga"  (1823  —  26).  Wydał  wzo- 
rowo „Jerozolimę  wyzwoloną4*  Tassa  w  przekładzie  Piotra  Kocha- 
nowskiego, poprzedziwszy  ją  studjum  wstępnem.  Obok  literackiej, 
oddawał  się  pracy  społecznej  i  zarobkowej ;  więc  zajmował  sta- 
nowisko sekretarza  Izby  Pożyczkowej  i  sekretarza  komitetu  egza- 
minacyjnego przy  Towarzystwie  dla  Wspierania  Ubogich  Uczniów 
Uniwersytetu,  dawał  lekcje  jako  nauczyciel  prywatny. 

Zamieszany  w  procesie  Filaretów,  kilka  miesięcy,  od  1  li- 
stopada 1823  r.  do  kwietnia  1824,  przesiedział  w  wiezieniu  (u  Ber- 
nardynów). Dzięki  jakimś  wpływom  kara,  która  tak  srodze  do- 
tknęła wielu  Filaretów,  ominęła  go ;  z  Litwy  nie  został  wygnany ; 
ale  w  parę  lat  potem,  w  r.  1827  (w  sierpniu)  udał  się  dobrowol- 
nie do  Petersburga,  dokąd  go  ściągnęły  z  jednej  strony  widoki 
zostania  nauczycielem  cesarzewicza,  z  drugiej  możność  studjowa- 
nia  źródeł  do  historji  polskiej  w  Bibljotece  Załuskich,  do  stolicy 
nadnewskiej  przewiezionej.  Spotkał  się  w  Petersburgu  w  r.  1827 
z  Mickiewiczem.  Od  24  listopada  (6  grud.)  1827  do  4  (16)  kwietnia 
roku  następnego  spisywał  Malinowski  pamiętnik  swego    tu  pobytu 
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w  języku  łacińskim  i  umieścił  w  nim  m.  i.  opis  owego  wieczoru 
grudniowego  (24  grudnia  1827).  w  którym  Mickiewicz  improwizo- 
wał, na  dany  mu  przez  niego  temat,  tratjedję  o  Samuelu  Zborow- 
skim;  dał  jej  też  szczegółowe  streszczenie.  Powróciwszy  do  Wilna 
wkońcu  roku  1828,  ożenił  się  z  siostrą  dr.  med.  Ferdynanda  Gutta 
i  został  zrazu  sekretarzem,  a  następnie  prokuratorem  t.  zw.  Komisji 
Radziwiłłowskiej.  Za  pomyślne  dla  ks.  Wittgensteinów  (spadkobier- 
ców Radziwiłłów)  przeprowadzenie  pewnej  sprawy  majątkowej  z  Ty- 
szkiewiczami otrzymał  folwark  w  dożywocie.  Praca  Malinowskiego 
w  Komisji  trwała  do  r.  1840. 

Obok  zajęć  archiwalnych  oddał  się  teraz  Malinowski  w  Wil- 
nie poważnej  pracy  na  polu  dziejoznawstwa.  W  przeciągu  lat  dwu- 
dziestu (1844 — 64)  wydał  cały  szereg  źródeł  i  prac  historycznych; 
a  więc:  „Źródła  do  dziejów  polskich",  Wapowskiego  „Dzieje  Ko- 
rony Polskiej"  i  W.  Ks.  Litewskiego"  w  przekładzie  polskim,  Stryj- 
kowskiego  „Kronikę"  i  inne  pisma;  Commendoniego  „Pamiętnik 
o  dawnej  Polsce",  Bużeńskiego  „Żywoty  arcybiskupów  gnieźnień- 
skich", tom  I-szy  „Pamiętników  Wileńskiej  Archeologicznej  Komisji" 
(której  był  czynnym  członkiem)  do  spółki  z  A.  Kirkorem,  Stani- 
sława Łaskiego  „Prace  naukowe  i  dyplomatyczne,  wraz  z  dziełami 
hetmana  Tarnowskiego  i  inne.  Wszystkie  te  wydawnictwa  poprze- 
dził źródłowemi  i  wyczerpującemi  rozprawami  historyeznemi  i  przy- 
piskami.  Z  Odyńcem,  Ignacym  Chodźką  i  innymi  wziął  udział 
w  wydanym  z  inicjatywy  Kirkora  lojalnym  „Albumie  Wileńskim", 
poświęconym  cesarzowi  Aleksandrowi  II,  z  okazji  pobytu  je^o 
w  Wilnie  w  r.  1858,  za  co  zgromiony  został  wraz  z  innymi  przez 
Klaczkę  („Odstępcy"  1860)  i  Ujejskiego  („Listy  z  pod  Lwowa'. 
1860).  Pomieszcza]  artykuły  w  Dzienniku  Wileńskim,  Tygodniku 
Petersburskim  (1830  —  35);  w  Tece  Wileńskiej  Kirkora  USÓ7- 
w  Kurjerze  Wileńskim  (wstępne  artykuły  polityczne).  W  rękopisie 
(z  1,  1840  —  41)  pozostawił  „Historię  Jagiellonów  na  Wę^r/eeh". 
którą  uważał  za  główną  pracę  swoją.  Pod  koniec  życia  ociemniał) . 
dyktował  w  r.  L864,  ..wśród  uajwięk>/e_M>  sroienia  się  r/ądow  Mu- 
lawjewa",  wspomnienia  swoje,  wydane  przed  kilku  lat\  : 
Tretiaka. 

Zmarł    17    (29  •      w    Wilnie. 


BIBLJOGRflFJA. 

\     i' i  mu  a    Malinowskiego     Wydal  lew- 

/.ulem    Wyzwolona    Torouats     rasaa     Przekładania    Piotra    Ko* 
aowskiego,  lekretaraa  Jego  K    \1      2  łomj     \\iin>>   iv  mi©, 

sporządzone    na    podstawie    pierwszego    /    r.   1618       p       ■ 
(III — cvii)  nie  podpisana  ta«  ooeae,    peeamatu 


I  przekładu  polikli di  dodanj   słowniczek  archaizmów.      »Kro 

nik.i..."  Stryjkowskiego,  wrai  i  dziełami  i pomniej  żerni,  przedni 

kowana  z  wydań  pidrwotnyob,  która,  Malinowakl  poprzedzi!     Wiado 
mośoia,    o  ryolu    i  piamaoh    Stryjkom  kiego.    W 
„Źródła    d.>    dziejów    Polaki*     2  tomy.  Wilno,   1848     14.  Wydal  |e 
wespół         Aleksandrem    Przeździeokim    i    Miohałem    Grabom  kim, 

któryoh  udział    pelegał    aa   dostarosaoiu    n aterjałów,        „Pi 

mielniki  o  dawnej  Polsce".  2  tomy.    Wilno,    184'     51,    przełożona 
w i.i/  /  Józefem  Krzeozkowsklm ;    zawierają,    liatj   Commendonic 

wstępem  historycznym  M-go.  si.  Bużeńskiego  „Żyworj  ai 
oybiskupóv  gnieźnieńskich".  B  tomów,  Wilno,  1862  80,  w  pi 
kładzie  Szyszki.  Wapowskiego  „Dzieje  Korona  Polskiej  i  W.  K 
Litewskiego  przełożył  Mai."  8 tomy.  Wilno  1846  19.  „Stanisława 
Łaskiego  wojewodj  sieradzkiego  Prace  naukowe  i  dyplomatyozne. 
/.  dodatkiem  dzieł  Jana  Tarnowskiego..."  Wilno,  1864  (zawiera 
ni.  i.  przedruk  z  pierwodruku  „Consilium  rationis  bellicae")  /  ob 
szerna,  rozprawą  wstępną.  W  „Herbarzu  starodawnej  szlachty" 
Wilczyńskiego  (Paryż,  1860)  umieścił  M.  rodowody  kilku  rodzin 
litewskich.  Z  A.  Kirkorem  wydał  „Pamiętniki  Wileńskiej  \r 
cheologicznej  Komisji",  tom  1  (Wilno,  1858,  po  pol.  i  ros.)  — 
W  „Albumie  Wileńskim"  (Wilno.  1858)  pomieścił  artykuł  po  fran- 
cusku o  Litwie  p.  t.  „La  Lithuanie  depuia  L'avónemen1  ;m  trdne 
ile  Sa  Majestś  1'Ęmpereur  Alexandre  II".  —  Artykuły  drukował 
w  Dzienniku  Wileńskim,  (tu  pierwszy  art.  „Wiadomość  historyczna 
o  szkole  aleksandryjskiej"  (1821),  W  „Dziejach  Dobroczynności  Kra- 
jowej i  Zagranicznej*  (1823 — 24).  Tygodniku  Petersburskim  (1830 — 
1 835),  Tece  Wileńskiej  (1857-r-58),Kurjerze  Wileńskim  (1840  -63). 
Dziennik  łaciński  Malinowskiego,  pisany  w  Petersburgu  w  1827-  28, 
przechowuje  się  w  rękopisie,  niegdyś  Winc.  Korotyńskiego,  w  Bi- 
bliotece Krasińskich  w  Warszawie;  wyjątki  z  niego  w  przekładzie 
polskim  ogłoszono:  a)  p.  t.  „Ustęp  z  pamiętników  M.  Malinow." 
w  ..Korespondencji  Ad.  Mickiewicza",  tom  IV.  Paryż,  1885;  przed- 
tem w  „Kronice  Rodzinnej"  1875,  z  opuszczeniami  cenzuralnemi ; 
b)  inny  urywek  w  książce  zbiorowej  „Sami  sobie".  Warsz.  1900; 
całość  w  oryginale  łacińskim  wydał  M.  Kridl  w  tomie  I  „Prac 
Komisji  do  Badań  nad  Historją  Literatury  i  Ośwńaty".  Warszawa, 
1914  (wydawn.  Towarz.  Nauk.  Warsz.);  toż  w  przekł.  polskim 
wydał  i  wstępem  opatrzył  M.  Kridl,  p.  t.  „Dziennik  Mikołaja 
Malinowskiego".  Wilno,  1914.  —  „Księga  wspomnień",  wydał 
Józef  Tretiak.  Kraków.  1907  (z  rękop.  Bibl.  Akademji  Umiejętności.)  — 
Listy:  do  Lelewela,  dwa  z  Petersburga  z  r.  1827  w  „Koresp.  Mic- 
kiewicza" tom  III  (str.  38)  i  z  r.  1828  w  Bibl.  Warsz.  1876, 
U  wyjątki  z  15  listów  do  Lelewela  (o  Mickiewiczu)  z  1.  1824  —  28 
w  Pamiętniku  Mickiew.  I.  (1887);  list  do  H.  Rzewuskiego  z  r. 
1842  w  „Księdze  Pamiątk.  Mickiewicz."  (1898);  list  do  Konst. 
Rdultowskiego    z    r.    1845    w  Kurjerze    Warsz.    z    r.    1902,  z  d.  2 
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listopada.  —  Za  objaśnienia  historyczne,  dodane  do  przekładu 
Kłem.  Janickiego  (1851),  Kondratowicz  dedykował  Malinowskiemu 
swą  pracę,  „w  dowodzie  czci  i  wdzięczności".  —  Rękopis  „Histo- 
rji  Jagiellonów  na  Węgrzech"  („Panowanie  Jagiellończyków  w  Wę- 
grzech") przechowuje  się  w  bibljotece,  po  J.  I.  Kraszewskim  po- 
zostałej; rękopis  studjum  o  Januszu  Radziwille  w  Muzeum  Wi- 
leńskiem  (?).  Art.  „Losy  fortuny  Radziwiłłowskiej"  (ustęp  od  r.  1764 
do  r.  1804)  druk.  w  Kółku  Domowem  1866. 

B)  O  Malinowskim  pisali:  W.  Korotyński :  „Wspomnie- 
nie o  Mik.  Malin."  Kółko  Domowe,  1865.  —  Tenże  we  wstępie  do 
„Ustępu  z  pamiętników  Malinowskiego".  Kron.  Rodź.  1875.  —  F. 
M.  Sobieszczański  w  Encykl.  Orgelbr.  —  Odyniec  w  „Wspomnie- 
niach z  przeszłości".  Warszawa,  1884  (str.  111 — 116).  —  Wł. 
Mickiewicz  w  Żywocie  Ad.  Mickiewicza,  tom  I.  —  Uziębło  w  Kur. 
Codzien.  1899  z  24  lipca.  — L.  S.  Korotyński:  „Urywek  z  pamięt- 
nika Mik.  Malinowskiego".  Sami  sobie.  Książka  zbiór.  Warsz.  1900. — 
E.  Chw.  w  W.  Enc.  Powsz.  Ilustr.  —  Kraushar:  Z  archiwum  b. 
Trzeciego  Wydziału  w  Petersburgu.  Przegl.  Histor.  1906  (o  liście 
Mal-go  do  Kaspra  Żelwietra,  w  którym  opisał  ucztę  dla  Mickiewi- 
cza z  d.  24  grudnia  1827  ;  por.  Księgę  wspomnień  str.  76 — 81).  — 
Wł.  K. :  List  Filaretów.  Kurjer  Warsz.  1906,  nr.  326.  —  Tretiak 
we  wstępie  do  „Księgi  wspomnień".  Kraków,  1907.  —  J.  Bieliń- 
ski: Uniwersytet  wileński,  III.  —  Chmielowski:  Ad.  Mickiewicz  I. 
405  (wyd.  1886).  —  M.  Kridl:  we  wstępie  do  Dziennika  łaciń- 
skiego. Prace  Komisji  do  Badań  nad  Historją  Literatury  i  Oświaty. 
(Tow.  Nauk.  Warsz.),  Warsz.   1914. 


A)  Z  listów  do  Lelewela 

(1827—28). 

Z  Lelewelem  korespondował  Malinowski  w  1.  1824  —  1828.  Oprócz 
dwu  listów,  które  podajemy,  ogłoszono  wyjątki  z  15  listtiw.  W  tych  dwu 
listach  z  r.  1827  i  1828  opowiada  Malinowski  o  improwizacjach  Mickiem 
w  Petersburgu  w  r.  1827.  W  drugim  liście,  z  d.  19  Ul  1898  i  w  pamiętniku 
łacińskim,  współcześnie  przez  Malinowskiego  w  Petersburgu  spisywanym, 
mieści  się  jedyna  znana  relacja  o  improwizacji  Mickiewicza  o  Samuelu  Zbo- 
rowskim. Szczegółowsze  streszczenie  improwizowanej  przez  Mickiewicza  tra- 
gedji  o  Sam.  Zborowskim,  podane  przez  Malinowski.  -.<oni 

nieniach",    mniej     jest     wiarogodne,    uietylko     dlatego,    że    nie    Eg 
w  szczegółach  /.   pierwsza,    relacją,    ale    że    spisane    zostało    nie    t»ezpo*reduL> 
pod    wrażeniem    te)    improwizacji,   lecz    ss    kilkadziesiąt    lat   później 

Tekst  listu  Malinowskiego  do   Lelewela   z    r 

respondent ji    Ad     Miekiew  icza",   tom    Ul,  38 ,   tekst   drugiej 
s/r/eiiiiui   dłuMugO   ustępu   o   improwizacji    na   temat      Samu. 
ski,  z    BłbljOtekl    Warszaw  ,kie|    1876,   t.    I,   411      417 
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...Oii  trzech  przeszło  tygodni   pnybyll   ta    Adam   Mickic 

wic/   i    Franciszek    Malewski    /.    Moskwy,    w   orszaku     księcia    j<" 

aerał-gubernatora  moskiewskiego. Malewski  może  w  Petersburgu 
zostanie,  a  Mickiewicz  za  kilka  doi  nas  optufol  i  nazad  do  Mo- 
skwy  wróci.   Po  tylu   latach   niewidzenia  się,  po  lylu  /.obopólni.- 

doznanyoh  nieszczęściach,  z  braterskiem  uczuciem  rozrzewnię' 

nia  witaliśmy  siebie  nawzajem.  Mickiewicz  zewnętrzni*-  cokol- 
wiek odmieni]  się,  zapuścił   bakenbardy,  to  go  poważniejszym 

czyni.  Cera  zdrowsza,  nieco  zmężniał,  odmienił  się,  ale  na 
SWOJą  korzyść.  W  towarzystwie  nie  jest,  jak  dawniej,  ekscen- 
tryczny, i  owszem,  bardzo  swobodny  i  ujmujący.  Tych  nawet, 
którzy  mniej  mają  prawa  hyc  ze  strony  jego  Z  uprzedzeniem 
traktowani,  bardzo  uprzejmie  przyjmuje.  Talent  jego  dojrzał, 
rozmowa  zasilona  i  tern,  co  widział,  i  co  czytał,  nosi  nadto 
piętno  jego  bogatej  imaginacji.  Lubi  teraz  mówić  dużo,  jego 
głos  często  sam  tylko  słychać  w  zgromadzeniu,  i  każdy  skwa- 
pliwie ucisza  się,  aby  go  słuchał.  Prawdziwie  napełnia  mię 
uczucie  dumy,  że  byłem  kolegą  Mickiewicza  i  że  jestem  jego 
przyjacielem.  Przybycie  jego  do  Petersburga  sprawiło  niesły- 
chaną sensację.  Rosjanie  i  Polacy  prześcigają  się  w  okazywa- 
niu mu  poszanowania.  Prowadzimy  życie  prawdziwie  karna- 
wałowe, jedne  obiady,  aż  za  północ  przeciągające  się,  szybko  idą 
po  drugich,  a  i  tak  zaprosiu  wszystkich  przyjmować  nie  może. 
Pozostaje  mu  tylko  trudność  wyboru  Mickiewicz  talent  impro- 
wizacji doprowadził  do  zadziwiającego  stopnia  doskonałości. 
Gdy  czuje  się  w  werwie,  dosyć  jest  zagrać  na  fortepianie  zna- 
jomą jakąś  piosnkę,  natychmiast  improwizuje,  i  to  z  taką 
gwałtownością,  tak  nagle,  że  zdaje  się,  iż  duch  jakiś  go  dręczy, 
by  co  prędzej  pozbyć  się  uczuć  serca.  Juzem  go  kilkanaście 
razy  słyszał.  Pisać  niezmiernie  trudno,  bo  żadne  pióro  nie  po- 
ścignie  szybkości  poety,  i  przytem  nie  pozwala  on,  aby  pisać, 
bo  mówi,  że  to  w  nim  zapał  niszczy,  gdy  piszących  widzi. 
Przynajmniej  co  wieczór  pilnie  spisywałem  treść  każdej  jego 
improwizacji;  niech  te  niezgrabne  rysy  przedziwnych  malowi- 
deł przynajmniej  w  trwałej  pamięci  zostaną.   Mickiewicz  przy- 
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jechał  tu  jużto  dla  towarzystwa  Franciszka  lX  już  dla  osobi 
stego  postarania  się  o  pozwolenie  wydawania  pisma  perjo- 
dycznego,  pod  tytułem  Iris,  w  Moskwie,  w  języku  polskim. 
Miało  być  to  pismo  poświęcone  literaturze,  filozofji,  poezji. 
Z  wielkim  żalem  naszym,  minister  nie  pozwolił;  żadnej  nawet 
przyczyny  nie  dał.  Przywiózł  także  z  sobą  rękopism  swojego 
nowego  poematu  Wallenrod.  Czytałem  go  zupełnie  wiele 
razy;  ale,  im  częściej  wczytuję  się,  tein  coraz  obfitsze  piękności 
widzę.  Nic  jeszcze  podobnego  w  poezji  polskiej  niema ;  śmiem 
rokować,  że  uwłaczający  sławie  Adama  będą  musieli  umilknąć, 
albo  niesforne  wrzaski  ze  wstrętem  odrzucone  zostaną.  Poemat 
ten  ma  przeszło  2000  wierszy,  autor  też  próbę  uczynił,  wpro- 
wadzając w  narrację  heksametr;  nie  wiem,  jak  tę  nowość  inni 
przyjmą;  mnie,  oswojonemu  z  miarą  dawnych,  mile  do  ucha 
wpada.  Ale  tendencja  poematu  jest  górna  i  zacna.  W  każdym 
narodzie  i  wieku  podobać  się  będzie.  Tu  dla  nadchodzących 
świąt  i  niezgrabnego  druku,  nie  mógł  drukować;  za  powrotem 
więc  do  Moskwy,  zapewne  w  końcu  przyszłego  miesiąca  z  pod 
prasy  wyjdzie. 

Mikołaj  Malinowski. 

b)  7  (19  marca  1828  r.  S.  Petersburg. 

W  ostatnią  sobotę  list  pański  otrzymałem,  spie>zę  na- 
tychmiast z  odpowiedzią.  W  samej  rzeczy  nie  należało  mi  cze- 
kać, dopóki  nie  będę  proszony  o  udzielenie  obszerniejs/ 
opisania  improwizacyj  Adamowych,  lecz  nie  wiem  sam,  dlacze- 
gom  to  uczynił.  Opieszałość-  w  pisanin  nie  może  być  przyczyna 
tego,  ponieważ  nie  znam  chwil  przyjemniejszych  nad  te,  które 
poświęcam  rozmowie  z  moim  zacny m  i  łaskawym  przyjacielem. 
Chcę    dzisiaj    wynadgrodzić   to  opuszczenie,    ale  ostrzegam 

wc/.asu,   że   wierszy    samych   przystać   nie   mogę.    Mickiem 
improwizował  tu  otoczony  zazwyczaj  tłumem    słuchaczów,   me 
było  nikogo,  ktoby  chciał   pozbawić   >ię   przyjemności   pata 
uia  na  mówiącego  poetę,  a  jeżeli  w  godzinach  uroczystych,  jak 
np.  wtenczas,  kiedy  improwizował  tragedję,   znaleźli   się  t 


■)  Malewskiego.  (Przyp,  Red.) 
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którzy  pisać  chcieli,  nie  zdołali  uczynić  tego  do  jri  o  troznii 
postrzegl  sir  Aiiiiin  i  wyrainie  ośwladcz}'ł,  te  szelest  pióra 
nis/.r/.y  w  nini  złudzeń  is  poetyckie.  Nie  miałem  wlec  Inm 
sposobu,  tylko,  powróoiwszy  <i<>  domu,  zapisywać  i<>,  com 
bie  ogólnego  mógł  przypomnieć;  ale  powracałem  najeżę 
/.  biesiad  o  godzinie  2-ej  lub  8-ej  po  północy,  znużony,  sennj 
nie  wiem,  czy  oo  godnego  czytania  w  moim  dzienniku  zanoto- 
wałem, postarałem  się  jednakie  uczynić  zadość  rozkazowi  pań 
skiemu,  Ile  ze  mnie  będzie.  Pierwszy  ras  tu  słyszałem  Impro- 
wizującego Adama  d.  16  grudnia.  CJlegi  poeta  prośbom  wszyst- 
kich obecnych,  ale  w  uskutecznieniu  znalazły  się  przeszkody. 
Przywykł  Mickiewicz  Improwizować  zawsze  przy  fortepianie, 
tymczasem  instrumentu  nie  było,  sprowadzać  zdało  się  za  późno; 
wynaleziono  gdzieś  czakan  i  przy  jego  odgłosie  śpiewał  Adam 
kilkanaście  zwrotek  wesołych,  żartując  z  różnicy  czasów  obec- 
nego i  przeszłego,  kiedy  śród  dziewic,  śród  towarzyszów  mó- 
wić przychodziło,  wtenczas,  kiedy  i  rymu  brakło,  podsuwał  go 
którykolwiek  z  oswojonych  i  sercem  poety,  z  rozumiejących 
jego  język  i  t.  d.;  teraz  śpiewać  trudno,  pierwszy  raz  niektó- 
rych widzi,  lęka  sir  /nalr/.r  romantyków,  którzy  bez  sądu,  bez 
miłosierdzia  wołają  na  niego  crucifige.  Woli  więc  być  poetą 
na  zawołanie,  chce  śpiewać  na  urząd,  bo  tacy  lepiej  od  tan- 
detnych wychodzą.  Prosił  więc,  aby  mu  podana  była  treść 
pieśni.  Józef  Oleszkiewicz,  malarz,  człowiek  zacny,  ale  na  nie- 
szczęście mistycyzmem  zarażony,  podał  p  s  a  1  m  o  d  j  ę  s twó- 
rz eni  a.  Po  tylu  przykładach  wielkich  i  małych  poetów,  któ- 
rzy lub  zaczynali  lub  kończyli  swój  zawód  na  śpiewaniu  chwały 
Stworzyciela,  nie  spodziewałem  się  nic  nowego  usłyszeć;  ale 
jak  przyjemnie  zostałem  przerażony,  kiedy  poeta  wystawił 
Boga  w  zamieszaniu  i  w  zamęcie  wszechrzeczy,  rozdzierają- 
cego chaos,  i  w  jednej  ręce  światło,  w  drugiej  obejmującego 
ciemności. 

Nie  mogę  się  odżałować,  żem  tych  kilkunastu  wierszy 
nie  schwycił  i  że  ich  nikt  nie  spamiętał.  Mógłby  wytrzymać 
porównanie,  a  może  wziąć  pierwszeństwo  nad  wspaniałym  obra- 
zem Boga,  który  na  wiatrach  nieograniczoną  przestrzeń  prze- 
latuje, którego  gromy  i  błyskawice  są  posłami,  a  który  Ko- 
chanowski tak  godnie  wytłumaczył  (w  Psalmach  Dawida). 

Wiek  XIX.  T.  IX.  23 
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Przytomny  Bułharyn  prosił  o  pochwałę  wolonterów  na- 
szych. Wyprawa  hiszpańska  dziwnie  wystawiona  w  kilkudzie- 
sięciu zwrotkach  była.  Nakoniec  pieśń  do  gospodarzy  za  go- 
ścinne przyjęcie  skończyła  improwizację  dzisiejszą. 

Dnia  22  byliśmy  u  zacnego  młodzieńca  Postumjusza  Pró- 
szyńskiego, gdzie  Orłowski  swoim  sposobem  improwizował 
w  mgnieniu  oka,  prawdziwe  dzieła  sztuki  zapomocą  kredy  two- 
rząc. Oleszkiewicz  nawracał,  a  Adam  ich  obydwóch  pochwały 
śpiewał.  Miejsce,  gdzie  o  sztukach,  jak  o  siostrach  jednej  matki, 
o  ich  wzajemnej  miłości  i  słodkim  rodzinnym  związku,  o  ich 
wielkiem  przeznaczeniu  mówił,  dziwnej  piękności.  Tę  impro- 
wizację zanotował  Prószyński,  ale  hrabina  Chodkiewiczowa  za- 
brała z  sobą  i  tak  niespodziewanie,  że  nie  miano  czasu  sko- 
pjować. 


...Dnia  27  Bułharyn  dał  obiad  dla  Adama,  znajdowali  się 
na  nim:  Orłowski,  Sapieha,  Sękowski,  Linowski,  Łęski,  Jelski, 
Chodźko,  Malewski  i  t.  d.  Cały  obiad  zszedł  na  kłótni  z  Sę- 
kowskim, który  niesłychanym  sposobem  z  nieprzebaczoną  zu- 
chwałością rzuca  się  na  to  wszystko,  cokolwiek  ludzie  zacni 
szanować  zwykli,  a  lubo  Sękowski  bardzo  jest  mowny,  lubo 
nad  dowodami  swojemi  już  oddawna  pracuje,  często  paradoksa 
swoje  powtarza,  wielką  liczbę  fałszywych  lub  poprzekręcanych 
faktów  ma  na  zawołanie,  nie  zdołał  jednak  oprzeć  się  Mickie- 
wiczowi, który  go  kompletnie  pobił. 

Po  stole  proszono  Adama  o  improwizację.  Sękowski,  chcąc 
się  pomścić,  dał  mu  przedmiot  bardzo  klasyczny :  Wyprawę 
kapitana  Parry  do  bieguna  północnego  i  sam  mi  do  ucha 
szepnął,  że  ciekawy  jest,  jak  się  poeta  pokaże.  Adam  opisał, 
jak  Anglikom  znane  były  okropne  strony  oceanu  Lodowatego, 
jak  uczeni  spodziewali  się  rozszerzenia  wiadomości,  a  kupo 
nowego  źródła  zysków  z  odkrycia  dróg,  dotąd  niedostępnych; 
jak  używano  ochotników  do  tego  przedsięwzięcia  i  jak  powi 
jeden  tylko  Parry.  Opisanie  prze/  poetę  budowli  okrętu  jest 
Świadectwem  dostatec/.neiu,  jak  Mickiewicz  zwraca  na  wszystko 
DWtgt,  co   M  s/.tuką    jego    ma  związek.    Sam    Sękowski    p. 
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klasnąć  musiał.   Ale  już  okręt  puszczony   przeszedł  es  granice, 
znaną,  niesłychane  trudności   pokonywać,  prace  ponosić,   nie 
dostatków   doznawać   musieli    żeglarze.    Parry    dzieli    z   nimi 
wszystkie  niewczssy,  ale  kiedy  inni  upadają  n;|  sercu,  <»n  jeden 

wszystkim  dodaje  odwagi;  majtkowie  grożą  buntem,  już  wp;i- 
dli  do   Izby    kapitana  :    ten    niewzruszony,    spokojny,    wychodzi 

przeciwko  nim  i,  wytrąciwszy  pistolet  z  rąk  pierwszego  zu- 
chwalca, nakazuje  milczenie  i  ^łos  zabiera.  Wiele  o  sławie  An- 
glików w  Żeglarstwie,  o  ich  wytrwałości  mówił,  nakonłec,  pod- 
niósłszy oczy  do  nieba,  ujrzał  orła;  zwracs  uwsgę  swoich  słu- 
chaczów n.i  królewskiego  ptaka  i  mówi,  ze  ten  orzeł,   którego 

nad  głowami    waszemi    widzicie,    przyleciał    tu  z  nad   brzegów 

Białej-Wody.  Naród,  eo  u  brzegów  tej  rzeki  mieszka,  w  okrop- 
niejszej  od  obecnej  chwili  nie  stracił  podle — tak  jak  wy  —  serca 
i  wielkieh  rzeczy  dokazał  sławą  przewag  swoich  na  trzech 
częściach  ziemi,  na  obydwóch  półkulach  świata,  dla  potomności 
zapisał,  a  wyż  ludzie  jeszcze  wolni,  z  tego  przykładu  korzystać 
nie  chcecie? 

Dale]  są  skutki  tej  mowy:  wytrwałość  i  posłuszeństwo 
przykładne  i  powrót,  wtenczas  dopiero  przedsięwzięty,  kiedy 
natura  odmówiła  swej  pomocy. 

Żałuję  nieskończenie,  że  te  blade  bez  życia  parafrazy  pi- 
szę. Nigdy  nie  żałowałem  tyle,  żem  się  stenografji  nie  uczył, 
jak  słuchając  Adama.  Rozmowa  jego  nawet  zaczyna  przybie- 
rać cechę  improwizacji,  tak  jest  świetną,  tak  obfitą  w  myśli 
własne,  oryginalne.  Z  serca  winszuję  literaturze,  że  posiada  ta- 
kiego olbrzyma. 

Serdecznie  dziękuję  za  łaskawą  pamięć  o  mnie,  nie  wiem, 
czy  mi  wypadnie  przenieść  się  do  Warszawy,  zależeć  to  będzie 
od  skutku  moich  antrepryz  petersburskich.  W  tych  dniach  spo- 
dziewam się  otrzymać  pozwolenie  wydawania  tygodnika  przy 
pomocy  Malewskiego,  Mickiewicza  i  niektórych  innych.  Upra- 
szam pana  najczulej  o  ozdobienie  tego  nowego  pisma  rozbio- 
rem którego  z  nieegzaminowanych  dotąd  dzieł  historycznych. 
Najlepiej  gdyby  można  wziąć  pod  uwagę  pisma  Albertrandego 
wydane  przez  Żegotę,  a  nawet  Władysława  IV  pana  Kwiat- 
kowskiego; zresztą  spuszczam  się  na  światły  wybór  pański, 
bo  o  skutku    mej  prośby,   ufny  w  dobroć,    nie   wątpię.    Najle- 

23* 
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piej  jednak  byłoby,  z  powodu  tłumaczenia  Karamzina,  dać  całą 
recenzję  jego  Historji;  teraz  pewnoby  można  ją  wydrukować 
mutatis  mutandis. 

Na  inne  szczegóły  listu  pańskiego  odpowiem  w  przyszłą 
środę,  bo  ten  już  i  tak  długi.  Powtarzam  prośbę  o  książkę, 
którą  posłałem  dnia  22  lutego.  Teraz  posyłam  pieniądze  na 
prenumeratę  „Gazety  Polskiej".  Racz  pan  to  zrobić,  abym  mógł 
ją  odebrać  przez  kancelarię  Królestwa,  rozumiem,  że  Hlebowicz 
to  ułatwi. 

Bułharyn,  który  ma  córkę  i  żonę,  włożył  na  mnie  usługę 
sprowadzenia  dla  nich  trzewików.  Prawdziwie  wstydzę  udawać 
się  do  pana  z  taką  prośbą,  ale  nie  odmawiaj  pan  tego  podług 
przyłączonych  tu  miar  i  żądań  tych  dam.  Racz  pan  kupić  trze- 
wiki i  przesłać  pod  moim  adresem  do  kancelarji  pańskiej.  Damy 
nasze  chciały  wystąpić  w  trzewikach  warszawskich  na  Wiel- 
kanoc, rozumiem,  że  właśnie  w  czas  otrzymać  je  będą  mogły. 

Do  pana  Niemcewicza    napiszę    we   środę,    bo    dzisiaj  już 
mało  czasu,    a  nie    umiem    pisać    innego    dnia,    jak    wtem      s 
kiedy  mam  list  wyprawić. 

Polecam  się  łaskawej  pamięci 
Mikołaj. 

Jest  tu  Adolf  Januszkiewicz,  dla  interesów,  prosił,  abym 
go  przypomniał  pamięci  pańskiej. 


B)  Z  „Księgi  wspomnień" 
(1864X     , 
(„Mikołaja  Malinowskiego  Księga  wspomnień*.    W  Krak 

Wspomnienia  bwoja  polskie    dyktował   Malinom 
w  r.  1884.  o  lat  kilkadziesiąt    wcześniej,   w   r.    1827,   w   Peters 
Malinowski  ■pisywać    pamiętnik    w  języku    łacińskim,   ale   doprow 

tylko  do  kwietnia  i    1823.  Wspomnienia  Malinowski 

jego  w  formie    In/nie    powią 

nieni  Mai    maluje  obraz  • 

/lennego. 

Ulano    Mickiewicz,    po    oieikiej    chorobie,    pt 

v\    Kownie,  otnymaJ  0*1   uniwersytetu  pozwolenie  zamieś 
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w  Wilnu-,  gdzie  mógł  mleć  łatwiejsza,  pomoc  lekarską.  I  ni 
wersytel  /.  ojcowską  wyrozumiałością.  zostawił  mu  pensję  nau- 
czycielską, jaka.  pobierał  w  Kownie,  [przeznacza]  dlań  po  p/j 
zdrowieniu  wyższe,  posadę  w  iwojem  gronie.  Ale  skoro  kom: 
ustanowione  przez  Nowosilcowa,  znalazłs  k<>  ni  liście  Filare 
iow,  natychmiast  jak  i  Inni  /.ostał  zamknięty  w  klasztorze  Ba 
zyljanów,   zamienionym    na   więzienie.    Śledztwo   ciągnęło 

leniwie,  jesień  nadchodziła,  lr/.el);i  było  urządzić*  DS  zimę  kla- 
sztory :    bernardyński,    pijarski,    dominikański,    franciszkański 

i  misjonarski.  Profesorowie  dowiadywali  się  CO  rana  0  tein,  że 
po  kilku  ich  najlepszych,  albo  dawniejszych,  albo  tera/niejszyeh 
uczniów    w    nocy   zabierano. 

Na  jednej   lekcji   zacny   (iroddeck,  tłumacząc  mowę   Demo- 

stenesa  za  Ktezyfonem,  doszedł  do  pysznego  ustępu,  w  którym 

mówca  opowiada  okropności  tej  nocy,  w  której  Filip  Macedoń- 
ski wtargnął  do  Aten  i  najzasłużeńszycjb    obywateli   rzeczypo- 

spolitej  do  więzienia  powtrącać  rozkazał.  Wymawiając  słowa 
„noc  była"  —zalał  się  łzami,  bo  właśnie  przeszłej  nocy  uwię- 
ziono: Mickiewicza,  Kowalewskiego,  Aleksandra  Chodźkę,  Je- 
żowskiego, Wiernikowskiego  i  jeszcze  kilku  innych.  Ale  nad- 
szedł dzień  pierwszy  listopada;  wieczorem,  około  godziny  10, 
największą  liczbę  pochwytano  po  domach.  Wówczas  i  Mali- 
nowski był  wzięty  i  odprowadzony  do  klasztoru  Bernardynów. 
Cela  była  nadzwyczaj  mała,  ćwierć  jej  zajmował  jeszcze  ogromny 
piec  ceglany;  widać,  że  dawno  nie  była  zamieszkaną,  gdyż 
była  nadzwyczaj  brudną.  Wydała  się  Malinowskiemu  okropną. 
W  rozruchu  zabierania  osoby  i  pościeli  trudno  było  po- 
myśleć o  wzięciu  z  sobą  jakiej  książki.  Co  więzienie  okrop- 
nem  czyniło,  to,  że  z  początku  każdemu  więźniowi  dodawany 
był  żołnierz,  który  z  nim  razem  w  tej  celi  musiał  się  mieścić. 
W  kilka  dni  jednak  to  się  zmieniło  i  już  żołnierze  na  kory- 
tarzu straż  odbywali.  Że  zaś  każdy  po  pięć  cel  miał  pod  do- 
zorem, stanowiło  to  pęk  kluczów,  któremi  ciągle  po  korytarzu 
jak  kajdanami  brzękali.  Pod  względem  wygód  nie  było  niedo- 
statku, bo  mieszkańcy  wileńscy  dali  wówczas  dowody  wzorowej 
ludzkości.  Właściciele  domów  zamożniejszych  pospisywali  więź- 
niów po  klasztorach  i  komu  do  którego  klasztoru  było  bliżej, 
jeżeli    Filareta    bliższe   związki   pokrewieństwa    lub    przyjaźni 
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z  kim  nie  łączyły,  przyjęli  na  siebie  obowiązek  pamiętania 
o  wygodach  stołu  i  bielizny.  Uwięzieni  u  Bernardynów  obsy- 
łani  byli  przysmakami  od  panien  święto-michalskich.  Na  usilną 
prośbę,  zaniesioną  do  odwiedzających  urzędników,  a  miano- 
wicie do  poczciwego  policmajstra  Szłykowa,  każdy  dostał  po 
kilka  książek,  sprowadzonych  z  domu,  albo  dostarczonych  przez 
księgarza  Józefa  Zawadzkiego,  który  okazywał  w  tej  mierze 
najszczerszą  uczynność.  Ale  ponieważ  odmiana  mogła  tylko 
następować  przez  ręce  Szłykowa,  szło  to  bardzo  leniwo,  tak, 
że  często  po  tygodniu  i  więcej  nie  było  co  do  czytania.  Jed- 
nego wieczoru  w  początkach  grudnia  (1823)  Malinowski  zgasił 
.świecę  i  zatopił  się  w  myślach.  Wtem  coś  zlekka  poczęło  ude- 
rzać w  szybę  tak,  jakby  zziębnięta  ptaszyna  dzióbkiem  dopo- 
minała się  o  danie  sobie  przytułku.  Malinowski  otworzył  po- 
łowę okna.  Długa  żerdź  wsunęła  się  do  celi;  ująwszy  ją  po- 
ciemku,  więzień  poczuł,  że  koniec  obwinięty  był  papierem. 
Skoro  go  zdjął,  żerdź  cofnęła  się  nazad.  Rozniecił  ogień  i  zna- 
lazł kilka  słów,  napisanych  ołówkiem  przez  Aleksandra  Bo- 
rowskiego, młodszego  brata  profesora  Leona,  z  którym  Mali- 
nowski ściśle  był  sprzyjaźniony.  Śliczny  to  był  chłopiec  ten 
Aleksander.  A  taki  serdeczny,  taki  miły  i  usłużny,  że  równego 
mu  znaleźć  było  trudno.  W  papierze,  którym  żerdź  była  okrę- 
coną, znalazł  się  mały  kawałeczek  ołówka  i  przestroga,  że  jeśli 
przyjdzie  co  odpisać,  należy  w  okno  zapukać,  a  żerdź  odpo- 
wiedź przyjmie.  Donosił  też  razem,  że  jako  uczeń  skarbowy 
medycyny,  mieszka  bezpłatnie  w  klasztorze  Bernardynów,  na 
dole,  tuż  pod  Malinowskim,  i  że  co  nocy,  nim  księżyc  wejdzie, 
będzie  mógł  tą  drogą  komunikować  się  z  sąsiadem.  Malinow- 
ski prosił,  aby  Aleksander  poszedł  nazajutrz  do  przyszłej 
żony  i  poprosił  ją  o  uszycie  sporej  torbeczki  z  grubego  płótna. 
aby  w  nią  włożyła  kłębek  szpagatu,  parę  ołówków,  scyzoryk 
i  z  pół  libry  papieru.  Tegoż  dnia  wieczorem  usłużna  żerdź  to 
wszystko  podała.  Od  tej  pory  korespondencja  szła  najregnlar 
niej;  tą  drogą  dostał)  Się  wszystkie  żądane  k>iążki,  listy,  now\ 
zapas  papierń  i  drobniejsze  sprzeciki.  Koledzy  Malinowski! 
może  pozbawieni  tego  środka,  mogącego  im  >ki 
dzid  samotność    więzienia,    nie  tw terali 

okna  i  u-żąc   na  nieb   rozmawiali   i  sobą.   Komend 
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obohodząc  stratę,  postrzegl  to,  doniósł,  kazano  popieczętować 
okna.  Kiiu.i  dni  przerwała  się  wszelka  komunikacja.  Szły- 
kow,  i  obowiązku  odwiedzając  więźniów,  wszedł  do  <<'ti  Ma* 
llnowakiego,  który  żalM  mu  się,  te  powietrza  było  oiezno 
w  tak  ciasnem  zamknięciu,  którego  przez  odemknięcie  okna 
odświeżyć  było  niepodobna.  Bzłykow  z  uśmiechem  odpowie- 
dział, ze  na  t<>  jest  sposób  wybić  niby  przypadkiem  szybę 
s  iiini  nowe  szkło  wstawią,  można  celę  przewietrzyć,  aby  zaś 
nie  było  zimno,  zatkać  otwór  poduszką,  Malinowski  zapytując: 
„czy  tak?"  uderzy]  w  Bzybę,  która  wyleciała  z  brzękiem.  Le 
dwie  na  trzeci  dzień   zastąpiono  szkło  rozbite  nowem,  a  tym- 

CZasem  ZerdŹ  znowu  ukazała  sir  przed  otworem  i  Malinowski 
mógł  napisać,  Żeby  mu  przysłano  kawałek  laku  i  strunę  for- 
tepianowa.   (hlt;pl    CO    wieczór,    kiedy    miał  skomunikować  się 

z  poczciwym  Aleksandrem,  nagrzewał  strunę  nad  świecą,  po- 
tem pociągał  ją  pod  pieczęć  policyjną,  która  odstawała  od 
drzewa,  bez  najmniejszego  naruszenia.  Za  danym  znakiem 
żerdź  zjawiała  się  i  korespondencja  szła  regularnie  na  nowo. 
Malinowski  nie  doznawał  już  niedostatku  w  książkach.  Przywykł 
do  swego  położenia,  nawet  to  ciągłe  odosobnienie  poczynało 
nabierać  jakiegoś  smutnego  powabu.  Dla  ruchu  zażądał  od 
żołnierza,  aby  za  dane  mu  pieniądze  kupił  szczotkę  i  codzień 
najczyściej  wymiatał  swoją  celę.  Sprowadzonemi  w  worku 
ścierkami  pył  ścierał  i  cela  nabrała  nawet  pewnego  rodzaju 
elegancji.  Przeczytał  w  więzieniu  wszystkie  dzieła  Cycerona 
i  Ksenofonta,  Historję  literatury  włoskiej  przez  Ginguene,  hi- 
storję  rzeczypospolitych  włoskich  Sismondi,  prócz  kilkunastu 
romansów  Walter  Scotta.  Dni  upływały  jednostajnie,  ale  mile. 
Często,  zaczytawszy  się  głęboko  w  noc,  usypiał  po  północy. 
O  godzinie  4- ej  żelazna  grzechotka  budziła  Bernardynów  do 
chóru,  budził  się  i  Malinowski,  ale  wnet  przy  jednostajnym 
śpiewie  zakonników,  przy  poważnym,  a  tłumionym  głosie  or- 
ganów znowu  usypiał  i,  kołysany  tą  harmonją,  nie  pamiętał,  aby 
kiedykolwiek  przedtem  i  później  tak  słodkiego  snu  używał. 
Czasami,  kiedy  kapral  był  katolik,  niektórzy  z  bernardynów 
zachodzili  do  celi  choć  na  krótką  pogadankę.  Malinowski  raz 
tylko  wzywany  był  na  komisję  i  wracał  w  czasie  takiej 
zamieci  śniegowej,  że  świata  nie  było  widać.  Przechodząc  mimo 
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księgarni  Zawadzkiego,  chciał  do  niego  wejść  i  podziękować 
mu  za  obsyłanie  siebie  książkami.  Żołnierz  zgodził  się  na  to, 
a  obdarzony  przez  Zawadzkiego  rublem,  zapytał :  czj^  jeszcze 
dokąd  zajść  nie  miał  więzień  ochoty?  Zwrócił  więc  na  prawo 
i  wstąpił  do  domu  Guttów.  Sama  pani  Guttowa  (w  młodości 
była  cudnie  piękną),  złotego  serca  kobieta,  była  właśnie  na 
dole  swego  mieszkania  w  spiżarni.  Malinowski  wbiegł,  aby  jej 
ręce  ucałować.  Niespodziany  widok  człowieka,  którego  jak  syna 
kochała,  sprawił,  że  z  radości  zemdlała.  Zbiegła  i  bogdanka 
Malinowski  ego.  Widzenie  się  im  niespodziańsze,  tein  milsze, 
dodało  Malinowskiemu  odwagi  do  znoszenia  swej  doli.  Ciągnęły 
się  tak  doi  i  miesiące,  aż  dopiero  w  Wielki  Czwartek  w  kwiet- 
niu (w  r.  1824)  został  uwolnionym.  Nazajutrz  poszedł  odwie- 
dzić znajomych.  Naprzeciw  księgarni  Zawadzkiego  zdybał  się 
z  Gołuchowskim,  który,  serdecznie  ściskając  go,  powiedział: 
„Toż  dziś  tylko  Barabaszów  uwalniają".  Malinowski  odrzekł, 
że  był  już  uwolniony  wczoraj  na  Wieczerzę  Pańską,  kląć  w  dół 
ulicą  Biskupią,  ujrzał  idących  naprzeciw  siebie  państwa  Tycju- 
sów.  Młoda  i  śliczna  wówczas  pani  Tycjus  tak  się  ucieszyła 
widokiem  znajomego  sobie  i  sprzyjaźnionego  i  domem  Fila- 
reta, że  zapomniawszy  się,  że  to  było  w  dzień  biały  i  na  ulicy. 
rzuciła  mu  się  na  szyję.  Za  przybyciem  do  Groddcka  starzec 
ze  współczuciem  rozpytywał  go  o  szczegóły  więzienia.  A  kiedy 
mu  Malinowski  powiedział,  że  całego  Cycerona  przeczytał  od 
deski  do  deski,  a  znakomitsze  mowy  i  Tuskulankr  po  kilka 
razy,  uszczęśliwiony  Groddeck  uścisnął  go  jak  syna.... 


Opmoował  G.  KORBUT. 


LUDWIK  KONDRATOWICZ 

(Władysław  Syrokomla) 

(1823     L862). 

Serdeczny  lirnlk  wioskowy,  popularny  raczej  przez  wspomnienie 
niż    przez    bezpośrednie  oddziaływanie   na   czytelników    wspótcze 
Bnyoh,  by]  ongi  najrozgłośniejszym    i   najbardziej    kochanym    przez 
mnogie  rzesze  śpiewakiem,   zwłaszcza    w    rodzinnym   swym.   nad 
niemeńskim  kraju.  Olbrzymia,  jednak  popularność  i  uwielbienie  słu- 
chaczy poezja  s.  zawdzięczała  nie  podniosłośti  i  górności  natchnień 
lub  rozległości  pomysłów  —  nie    może  się  w  tym    względzie  mie- 
rzyć z  poezja  wieszczą        ani  nawet    Btrojności  i  świetności    swej 
szaty   —   skromnej  jej  sukienki  powstydziłby  się  dziś  każdy,  mierny 
nawet    poeta.  Ale  pieśń  ta  była  taką,    jakiej   łaknęła    ciżba    słucha- 
czów7 lirnika,  był  w  niej  bowiem  rzewny  rytm,    do  którego    łatwo 
dostrajały  się  serca. 

Tam,  daleko,  na  obcej  ziemi,  świetnie  się  rozwijała  poezja 
mistrzów.  Lecz  ich  głosy  zaledwie  dochodziły  do  kraju,  do  kresów 
litewskich  zwłaszcza.  Tu  powstawała  odrębna  literatura,  tu  zro- 
dziła się  falanga  pisarzy,  których  gwiazdy  kolejno  jaśniały  i  gasły, 
tu  nieśmiało  się  odzywały  głosy  śpiewaków.  Tam,  poza  granicami 
kraju  pieśń  wezbrała  płaczem  ogromnym  i  rozżaleniem,  ale  były 
w  niej  i  gromy  przyszłości.  Tu  —  na  tej  ziemi,  która  wypiasto- 
wała  wielkiego  wieszcza  narodowego,  uczucie  narodowe  skurczyło 
się  w  sobie,  przypadło  nisko  do  ziemi,  chciało  trwać,  byle  trwać 
tylko.  Więc  przylgnęło  do  wszystkiego,  co  tchnęło  swojskością,  co 
osłoniło  czcią  religijną  rodzinę  i  jej  cnoty,  co  aureolą  otoczyło 
przekazane  przez  przeszłość  dziedzictwo,  bądź  w  obyczaju,  bądź 
we  wspomnieniach  chwały.  Z  dążności  takich  zrodził  się  w  znacznej 
mierze  nasz  romantyzm,  lecz  sięgnął  natychmiast  głęboko  i  rozwi- 
nął loty  podniebne.  Już  w  młodości  ukrywał  w  sobie  rozmach 
bojowy,  ożywiała  go  nadzieja  zduszenia  w  kolebce  hydry,  poru- 
szenia ziemi  z  posad.  Po  doznanych  jednak  wstrząśnieniach  w  na- 
stroju ogółu  przeważyć  musiał  pierwiastek  bierności,  zwłaszcza  że 
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życie  zbiorowe  zaniknąć  musiało,  w  literaturze  zaś  wskutek  bez- 
względności represyj.  nie  mógł  się  ujawniać  żaden  postęp,  żadna 
śmielsza  myśl.  W  takiej  chwili  i  w  takich  warunkach  dał  s-ię  słyszeć 
cichy  i  drżący  głos  lirnika.  I  wnet  ujął  serca  uczuciem  rzewnem. 
szczerością  natchnienia,  swojskością  tematów,  prostotą  ich  trakto- 
wania, gorącem  umiłowaniem  puścizny  narodowej.  Jakkolwiek  prze- 
cież mocnemi  węzłami  związana  z  tein,  co  w  dniu  bieżącym  z  prze- 
szłości płynęło  i  do  zachowania  skarbów  zdobytych  zmierzało, 
poezja  S.  wybiegała  również  tęsknotą  swą  i  ideałami  w  przyszłość. 
W  studjum  swem  o  dziełach  Ign.  Chodźki  poeta,  mimo  ogólnego 
panegirycznego  tonu,  nie  może  powstrzymać  się  od  spostrzeżenia, 
że  „główną  ich  (dzieł  Chodźki)  wadą  jest  to,  że  zbyt  ponętnie 
malując  zachód  słońca,  odwracają  naszą  uwagę,  która  na 
młodej  jutrzni  skupić  się  powinna4*.  Szczery  demokra- 
tyzm  poety,  chociaż  przeważnie  uczuciowej  tylko  natury,  nie  oparty 
o  twardy  grunt  przekonań,  jest  niewątpliwie  owym  elementem 
jutra,  którego  mu  brakło  w  utworach  Chodźki.  Ta  dążność  demo- 
kratyczna wydała  taki  skutek,  że  ukochanie  przez  poetę  przeszłości 
dziejowej  nie  było  bezkrytyczne,  dostrzegał  bowiem  w  niej  strony, 
które  wybaczyć  można,  ale  których  niepodobna  otaczać  aureolą. 
Z  dążności  tej  również  pochodziło,  że  kołysząc  i  kojąc  znużone 
dusze  miękkością  swej  pieśni,  potrącał  jednak  często  o  struny, 
drżące  w  sercach  młodzieży,  tęsknie  wyglądającej  świtu  nowej 
zorzy.  Takie  oto  okoliczności  sprawiły,  że  pieśń  poety  i  jego  osoba 
otoczone  były  miłością  i  uwielbieniem. 

Pseudonim  „Władysław  Syrokomla"  (jedno  z  imion  chrzest- 
nych poety  i  nazwa  herbu)  przesłonił  niemal  zupełnie  właściwe 
nazwisko  lirnika  —  Ludwik  Kondratowicz.  Urodził  się  K.  w  dniu 
17/29  września  1823  r.  we  wsi  Smolhowie.  gub.  mińskiej,  pow. 
bobrujskim  z  ojca  Aleksandra  i  matki  Wiktorji  ze  Złotkowskich. 
Ojciec,  szlachcic  ubogi,  niegdyś  komornik  (geometra),  był  nk 
sobnym  dzierżawcą  niewielkich  folwarczkow.  Wkrótce  po  urodź  e- 
niu  się  syna  przeniósł  się  do  pobliskich  Jaskowie,  /.  ktoremiz\ 
zane  były  pierwsze  mgliste  wspomnienia  poety  o  rodzinnem  Po- 
lesiu. Od  trzeciego  jednak  roku  życia  widzimy  już  małego  Ludwika 
w  nadniemeńskiej  okolicy,  kędy  upłynąć  miały  je^o  dzieciństwo 
i  młodość  (Kudzinowicze  pod  Nieświeżem).  Życie  upływało  chłopcu 
w  najbardziej  poufałem  obcowaniu  z   przyrodą  i  ludnością  wiej>k.( 

Rodzina  dała  przyszłemu  poecie  religijność  i  zamiłowanie  do 
książki.  Ojciec  bowiem  Ludwika,  wychowaniec  szkół  pijurskich, 
i>vł  całowieUeu  arykaatałoonym  i  lubił  bawić  się  piórkiem. 

w  aadatym  roku  fcyeła  ł>>ł  jui    Ludwik    namiętnym  e 
kiem.  W  r.   is:;:>  oddano    go  do  powiatowej   Bakotj    k^    Doaainika~ 
nów  w   Nieświeżu,  iak  >u-  idaje,  do  klaaj   drugiej.    Wedhaj    Winę. 
Korołynakiegc    pobyt    Ludwika    w    niej    trwał    od 

18  i    do  .'!'»  listopada   1835  r.    W   tym  właśnie  roku  szkołę  ska- 
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sowano,   Jtk    O    lem     świadczy     porta    w     d/.irlc    p.    I.      Widu. ul  i    po 

mołob  niegdyś  okollcaoh".  Gdzie  Indziej  (podobno  w  Nowogródku 
u  dominikanów  w  szkole  unieśmiertelnionej  przei  pobył  Idame) 
ukonoiyl  klasę,  i > i j| ł j|  (w  r.  L887).  Przez  Jakiś  ozas  pomaga  ojcu 
[ospodarstwle  w  Marohaosewssczyżnie,  należącej  do  kompiekeu 
dóbr  ki.  Wittgensteina  (poradzlwjłłowsldch)i 

W  Jeaienl  i  sto  ojciec  oddaje  młodego  chłopoa  do  biura  Za 
raądu  Ordynacji  Radziwiłłowskiej  w  Nieświeżu.  Okoliczność  ta 
miała  doniosłe  znaczenie  dla  przyszłego  poety,  młodzieniec  wazedł 
bowiem  w  środowisko  ludsi  inteligentnych,  i  to  stanowiło  dian 
podnietę  do  uzupełnienia  luk  swego  wykształcenia.  Pełnomocnik 
Us.    Wittgensteina,    Adolf   Dobrowolski,   utrzymywał   w    Nieświeżu 

iycie    towarzyskie   i    umysłowe,    otaczając    sic    wychowańcami     mu 

wersytetu  dorpackiego  i  charkowskiego,  „w  te]  epoce  mówi 
o  sobie  poeta  pooząłem  stale  czytywać  książki  polski'*  i  fran- 
cuskie  i   oznajamiać   się    systematycznie   z   biegiem    lydi    literatur'*. 

Studjował     również    literaturę     staropolską.    W     pracy     biurowej 

wypadło  mu  nieraz  wertować  dokumenty  archiwalne,  co  pozwa- 
lało mu  zaznajamiać  się  z  rysami  obyczajowemi  minionych  epok. 
Budziło   się   zamiłowanie   do   wpatrywania   się   w   zamierzchłe  cza- j . 

gromadził  się  materiał,  którym  poeta  rozporządzać  będzie  w  swej 
twórczości  w  kierunku  historycznym.  Poza  praca,  samokształcenia 
i  zajęciami  biurowemi  pochłaniało  młodzieńca  życie  towarzyskie 
i  „uczuciowe",  które  dostarczyło  pierwszych  pobudek  do  próbo- 
wania sił  na  polu  poezji.  Za  przykładem  starszego  kolegi,  Michała 
Kotkowskiego,  autora  satyr  obyczajowych  p.  t.  „Gawędy  z  Ambro- 
żewiczem",  pisuje  K.  wiersze  okolicznościowe,  dowcipne  żarciki, 
osnute  na  śmiesznostkach  kolegów  lub  znajomych,  żartobliwe  tra- 
westacje  it.p.  Naogół  biorąc,  czasy  nieświeskie  (od  r.  1840 — 1844) 
należy  uważać  za  przygotowawczy  cukres  samodzielnego  życia 
poety.  Skończył  się  on  z  chwilą,  gdy  K.  staje  na  kobiercu  ślubnym 
z   16  letnią  Paulina  Mitraszewską  w  dn.  16  kw.  1844. 

Zapewne  względom  p.  Ad  Dobrowolskiego,  krewnego  i  opie- 
kuna p.  Pauliny,  zawdzięcza  poeta  możność  zagospodarowania  się 
w  Załuczu  nad  Niemnem,  w  pobliżu  Nieświeża.  Odstąpił  synowi 
dzierżawę  p.  Aleksander,  przenosząc  się  do  pobliskiej  Tulonki. 
Oba  te  folwarczki  należały  do  masy  dóbr  poradziwiłłowskich. 

Kulawo  szła  gospodarka,  bo  poeta  jej  nie  lubił,  a  konieczność 
korzystania  z  pracy  pańszczyźnianej  wstrętną  mu  była.  Szczęśliwe 
to  jednak  były  samotne  lata  w  Załuczu.  Tu  się  rozpoczęła  praca 
literacka,  rozpoczęła  się  i  wzniosła  do  wyżyn  dostępnych  sobie 
twórczość.  Tu  obcował  długo  bądź  z  tworami  własnej  wyobraźni, 
bądź  z  postaciami,  z  przeszłości  przez  usilne  wpatrywanie  się 
w  nią  wywołanerai.  Wskazując  swój  stolik,  swoją  szafkę  bibljo- 
teczną,  poeta  z  uniesieniem  wołał:    „zguba  moja,  szczęście  moje". 
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Gdy  nie  pracował  przy  biurka,  szukał  S.  wytchnienia  wśród  ludzi, 
u  najbliższych  sąsiadów,  chętnie  też  garnąc  do  siebie  ubogą  brać 
kapotową,  której  myśli,  uczucia  i  dolę  w  twory  swe  zamykał. 
Twórczość  oryginalna  poety  o  zakroju  poważniejszym  nad  oko- 
licznościowe wierszyki,  któremi  zresztą  Syrokomla  sypał  na  wsze 
strony  do  końca  życia,  rozpoczyna  się  sonetami  „Wspomnienia 
z  Nieświeża''  w  r.  1844.  Współcześnie  (w  kwietniu)  rzucił  na  papier 
kilkanaście  zwrotek  pierwszej  swojej  gawędy  p  t.  „Pocztyljon", 
drukowanej  w  „Athenaeum"  Kraszewskiego  (1844  r.  t.  6,  str. 
205 — 8 ;  podpis  N.  N.).  Była  to  chwila  pierwszego  (bezimiennego 
jeszcze)  wystąpienia  aa  widownię.  Księgarskie  ogłoszenie  zakwali- 
fikowało „Pocztyljona"  jako  „śliczny  wierszyk".  Pochwała  ta  wy- 
pełniła serce  S.  radością  i  wznieciła  w  nim  ufność  w  swe  powo- 
łanie poetyckie.  Odtąd  zaczyna  mniemać,  iż  w  piosnce  swej  przetrwa 
chwilką  dzień  śmierci  i  pogrzebu.  Narazie  przecież  twórczość  ory- 
ginalna nie  uczyniła  imienia  Syrokomli  znanem.  Parę  wierszyków 
mniejszej  wagi  umieszcza  w  r.  1845  pismo  zbiorowe  „Ondyna 
Druskienickich  Źródeł".  W  następnych  latach  paru  „Athenaeum* 
i  „Gwiazda"  Zenona  Fisza  drukuje  inne  wierszowane  i  prozaiczne 
utwory.  Wszedł  S.  do  rzeczypospolitej  literackiej  inną  drogą,  przez 
dokonanie  przekładów  poetów  polsko-łacińskich,  których  pierwszy 
tomik  został  ogłoszony  przez  autora  własnym  nakładem  w  r.  I 
(Janicki). 

Według  pierwotuego  pomysłu  S-i,  ogłoszonego  w  „Tygodu. 
Petersb".  w  p.  1846,  przekłady  miały  być  dokonane  pracą  zbio- 
rową. Tłumaczenia  Syrokomli  udostępniły  czytelnikowi  polskiemu 
nieznane  przedtem  skarby  literatury.  Dalsze  tomiki  przekładów 
(6  tomów),  ukazywały  się  nakł.  Zawadzkiego  od   r.    1S50  do  1N 

Praca  nad  przekładami  zadecydowała  o  losie  pieśniarza,  linię 
jego  stało  się  znanem,  wjjdawcy  ą    się    do    niego  z  propo- 

zycjami, redakcje  chętniej  umieszczają  jego  utwory.   Gdy  spostr. 
iż    „poetyczne  Załucze    chleba   nie   daje",    a    zawsze    jakoś    tak    się 
układała,  że  obowiązki  rosły,   lecz   wydatków   swych   poeta  nie  umiał 
zastosować   do   posiadanych   lub   spodziewanych    zasobów.    W&* 
S.   nie   pomyśli     0    zaradzeniu    biedzie   —   intensywnie;-  ibie- 

gaini    koło   roli    —    o   nią    miała    się   już    kłopotać    pani    Paulina   — 
lecz  szukać    będzie   zarobków    literackich,   acz   te  b\  ł> .  pi  :\  najmniej 

w  pierwuej  dobie,  nadzwyczaj  Hebe.  Z  takich  pobudek  wypłynęło 

popularne      (aa      Wiszniewskim)     opracow  anie      Dziejów       literatur) 

lod  r.   1850),  z  takich  również  Inne  praoe  wydawn 
geograficzne    i    tłumaczenia,    których     wykaz    podaje 

loy  skromnego  dworku  w   Załucau  ogłądałj 
regu  gawęd,  które  tozsławił)    niebawem  imię  poetj     „Kradzione", 
.Dyfereneja*,  „Lalka")    i    były    Iwiadkami,    jak    >ię 
pierwazj   pomysł  inakomitego  „Ułasa*  (Czortów  j    Kro  vi 
nich  aic  zrodziło  arcydzieło  &-i  Urodzona   Jan  Dębi 
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pełnym     grozy    i    żalu    epilogiem,    Hetmanem    polnym,    one 

w  reszcie      słys/ał\      jedna,      /      n.i|pii,-k  niej    /\ih      i      ii.i|i/i'wnn  ;    zyrll 

pleśni  si.  i.  ii  mi  k. i  wioskowego.  Nie  o  te  lolanj  przecież 
uderzyło  eoho  tławj   pieśniarze. 

Pierwszj   i»'in  Literatur]   ukazał  siej  w    i    1851;  w  i    II 
wyszedł    l-azy  tom  „Gawęd    I  rymów    ulotny  oh";    w   końcu    ta 
i  oku  (z  data.   1854)  ŁJ-r,  Jan  Dęboróg.  Imię  s-i  stało  alej  bardzo 
głoś  nem  nietylko  na  Litwie,  leoz  i  w  całym  kraju.    W  tyra  ozi 
widzimy  S.  najpierw   w  Wilnie  (koniec  inku    1852  I  początek 
stępnego),  od  kwietnia  zaś  1858  w  Borejkowazozyźnie,    u   pobliżu 
Wilna,  na  trakcie,  prowadzącym  do  Mińska.    Poeta  z  uapoaobienia 
samotnikiem  nie  był,  natura  I  książki    wystarczyć    mu    nie  mogły, 
w  zajęcia  rolnicze  serca    nie    wkładał,    a    rozszerzającym    się 
simkom  literackim  nit"  czynił]   zadość  krótkie  wycieczki  do   Wilna 
i  w   dalsze    okolice   Załucza.    W   dodatku    boleśnie   ^<>   zranił    los, 
zabierając  mu  dwoje  dzieci,  które  Bpoczęły  na  cmentarzu  w  Stołp- 
cacli.  I  oto  w  rocznicę  swych  urodzin  w  dn.   17  29  września  1851  r. 
poeta  opuścił  na  zawsze  „swojo  niegdyś  okolico",  pożegnawszy  je 

specjalna     monogralja     („Wędrówki    po    umieli    niegdyś     okolicach". 

Wilno  1858  r.).  Jak  sic  zdaje,  poeta  miał  widoki  otrzymania  stałej 
posady  w  Komisji  Arcbeograficznej,  stworzonej  przez  Eustachego 
Tyszkiewicza.  Tymczasem  sprawa    Legalizacji    instytucji    wciąż    się 

odwlekała,    byt    rodziny     trudno     było    oprzeć     wyłącznie     na     pracy 

literackiej  —  dopiero  za  lal  kilka  s.  otrzymywać  będzie  bardzo 
wysokie  honorarja  —  wypadło  obejrzeć  się  za  dzierżawą.  I  oto 
Borejkowszezyzna  już  do  końca  życia  pozostanie  przytułkiem  dla 
rodziny  poety  i  punktem  oparcia  dla  niego  samego,  gdyż  Wilno 
odwiedzał  często  i  iul  miesiące  całe  nieraz  opuszczał  wieś.  Narazie 
przecież  schronienie  się  do  Borejkowszczyzny  miało  dla  poety 
moralnie  kojące  znaczenie,  ho  w  Wilnie  nie  czuł  się  dobrze. 
W  stolicy  prowincji  litewskiej  zwalczały  się  dwa  obozy,  konserwa- 
tywny i  postępowy,  z  których  każdy  szukał  sankcji  swego  kie- 
runku w  chrześcijaństwie,  tak  lub  inaczej  pojmowanem.  Poetę 
z  obozem  tradycji  łączyło  ukochanie  przeszłości  i  przywiązanie 
do  pewnych  ustalonych  norm  życia  religijnego,  moralnego,  oby- 
czajowego. Skądinąd  szczere,  trwałe  i  głębokie  sympatje  de- 
mokratyczne, harmonizujące  z  całą  organizacją  psychiczną  poety, 
kazały  mu  odczuwać  duchowe  pokrewieństwo  z  falangą  młodyrch. 
Nie  będąc  z  usposobienia  bojownikiem,  nie  doświadczając  ko- 
nieczności wewnętrznej  zajęcia  zdecydowanego  stanowiska,  ceniąc 
nadewszystko  osobiste  zalety  jednostek,  poeta,  już  otoczony  po- 
wszechnem  uznaniem,  zamierzył  pogodzić  zwaśnionych.  Próba  ta 
ściągnęła  na  S.  tylko  przykrości  z  obu  stron,  co  nad  wyraz  dotknęło 
czułkową  jego  naturę,  zniechęciło  go  do  ludzi  i  na  długie  mie- 
siące wtrąciło  w  apatję.  Dopiero  wiejska  cisza  i  sprzyjające  twór- 
czości poety    jesienne    miesiące    potrafiły    zatrzeć    ślady  przykrych 
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przejść  i  obudzić  uśpione  natchnienie.  Echo  epizodu  tego  słyszymy 
w  wierszowanej  przedmowie  do  nowego  pocztu  Gawęd,  ogłoszo- 
nego w  r.  1854. 

Najbliższe  lata  są  nadzwyczaj  płodne;  stanowisko  S-i  jako 
poety  było  zapewnione,  nie  potrzebuje  już  ze  względów  zarobko- 
wych ślęczeć  tyle,  co  dawniej,  nad  dziełami  erudycyjnemi.  Szybko 
je  len  po  drugim  ukazują  się  tomiki  jego  poezyj.  Oprócz  mnóstwa 
drobniejszych  rzeczy  rok  1853  daje  uzupełnienia  do  ks.  Baki. 
ułamek  „Filipa  z  Konopi",  „Kojec  z  kurćzęty"  i  obszerny  poemat 
„Spowiedź  Korczaka".  W  r.  1854  pracuje  nad  najulubieńszem  dzie- 
cięciem swojem,  „Margierem",  z  którego  chciał  uczynić  epopeję  walk 
Litw^  z  Krzyżakami.  Wykonanie  jednak  chybiło,  chłodne  zaś  przy- 
jęcie poematu  przez  krytykę  i  czytelników  boleśnie  zraniło  autora. 
Z  tegoż  roku  pochodzi  Kęs  chleba,  utwór,  zawierający  wiele 
nut  osobistyeh;  w  postaci  Łagody  dał  poeta  wizerunek  swego  sę- 
dziwego ojca,  którego  po  10  latach  wygnano  z  dzierżawionej  Tu- 
lonki  bez  grosza  i  chleba.  W  r.  1855  idą:  „Córa  Piastów"  i  „Zgon 
Acerna".  Objawem  zawiązanych  z  teatrem  stosunków  jest  pierwsza 
próba  dramatyczna  S-i  „Chatka  w  lesie".  W  tym  rodzaju  S.  nigdy 
nie  doszedł  jednak  do  względnej  bodaj  doskonałośei.  Sytuacje 
i  rysy  osobnicze  zwykle  rozpływały  się  u  niego  w  łzawym  senty- 
mentalizmie i  deklamacyjnem  bohaterstwie.  I  jeżeli  później  nieraz, 
zarówno  w  Wilnie  („Karliński",  „Politycy  wiejscy"),  jak  w  Wai- 
szawie  („Hrabia  na  Wątorach") l)  i  Wilnie  („Chata  w  lesie"  w  r.  1858) 
owacje  dla  S-i  łączyły  się  z  przedstawieniami  jego  utworów  sce- 
nicznych, musimy  widzieć  w  tem  objawy  hołdu  i  miłości  dla  ser- 
decznego lirnika  i  poety  narodowego,  nie  dowody  uznania  dla 
utalentowanego  autora  dramatycznego.  Z  r.  1856  pochodzą  „Wielki 
Czwartek44,  różne  gawędy,  .Stare  wrota",  „Królewscy  lutni- 
dwa  sceniczne  utwory  „Hrabia  na  Wątorach"  i  „Kalejdoskop  jar- 
markowy"  i  wreszcie  jeden  z  najpiękniejszych  utworów  tego  okresu, 
ustępujący  tylko  „Ułasowi"  i  „Szkolnym  latom"  —  „Janko  Cmen- 
tarnik".  Obfitym  też  był  i  rok  następny,  1S58,  gdyż  daje  poematy 
„Nocleg  hetmański",  „Starosta  kopanicki"  i  wspomnianego  ,,1'łasa" 
kantatę  „Franciszek  z  Asyżu"  i  dramat  „Kasper  Karliński*.  Z  tych 
zasługuje  na  uwagę  przedewszystkiem  „Ułas",  pierwszy  utwór 
rokomli,  zawierający  w  sobie  elementy  prawdziwie  dramatyczne, 
wypłynął  on  z  mglistych  wspomnień  dziecięcych  (Polesie)  i  głę- 
bokiego uczucia  miłości  i  iprawiedliwoś  >sunku  do  braci 
w  siermiędze.  Napisał  go  poeta  w  Wilnie,  kradnąc  rzadkie  chwile 
rozgałęzionym  stosunkom  towar/.yskim,  które  mu  mysj  i  cud  tar- 
gały w  różne  strony,   jeszcze    rzadsze    mote    udrękom,    które    nie 
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Warszawy,  proponując  mu  objecie  w  >  ila»  nictwa  liazety   Codłien 
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iiii.ii>  ;mi  juz  opuśoić  do  mogiły,  i c t » k   L857  bowiora^to  rok  oetr< 
kryzyiu,  który  moralnie  wstrząsnął  poetą,  podkopał  zdrowi* 
minął,  zoztawll  Jut   lylko   ruinę    Przyczyna   i  u  \s  1 1 .  i    n    namlęti 
uoiuoiu,  która  naraz  płomienlemob  Jęło  Mroa  S.,  i  w  okolioznoioiaoh 
i  nozuoiam  kem   związanych.    Przedmiotem    miłośol    itała    tlę    ko 
biota  zamężna,  p.  Kirkorowa.  Spotykaj  się  i  ołą  poeta  ■  u    domu 
\    ii.  Kirkora,  gromadząoego  u  liebie  Iwial  srtystycznj   I  literaoki 

Wilna,     i     w     towarzystwie    artystów    dramat  yc/.n\  «h.    |>.     K.      iiw.i 

laną  była  bowiem  za  Iwietną  gwiazdę  teatru  wileński. 

Węzeł    aozuołowy    zadzierzgnął    si;|    w    początku    i      i 

Stopniowo    pOOZęły    sio    ujawniać     fatalno    dla    poety     następstwa    iii 

miętnośoi.   Jul  przedtem  miano    mu  za  zła  oyganeki   sposób  tycia 
wśród  drużyny    aktorskiej.   Obecnie  atmosfera   towarzyaka   wokoło 
□Jego  zaczęła  sio  oziębiać,  S.  zal  boleśnie  to  odczuwał,  mimo  do 
mawanych  owaoyj  ze  strony  szerazej  publiczności. 

Zbyt  miękka  natura  poety  nie  umiała  wystarczać  solne,  IZU 
kac  oparcia  w  duinnem  poc/uciu  niezależności.  Każdy  objaw  mniej 
życzliwego,  chłodniejszego  stosunku  ze  strony  ludzi  pozbawiał 
poetę  wiary  w  siebie,  /.  reki  pióro  mu  wytrącał,  wszelka,  energję 
odbierał,  lak  było  w  pamiętnym  1853  r.  Obecnie,  by  się  uspra- 
wiedliwić może,  ogłasza  poeta  (w  końcu  roku  1858  z  datą  1859) 
poemat  „Stella  Kornarina"  w  którym  pragnął  w  świetle  idealnem 
przedstawić  stosunek  mistrza  do  kochanki :  „ona  natchnieniem  była 
Rafaela".  Lecz  opinja  publiczna  uznała  to  za  wyzwanie,  sobie  rzu- 
cone, utwór  ogłosiła  za  niemoralny  tak  pod  względem  tendencji 
jak  i  pomysłu.  Opinja  publiczna  nie  miała  słuszności  by  w  cząstce 
najdrobniejszej,  ale  była  potęgą.  I  w  lat  kilka  znalazła  wyraz 
w  naganie  osobistemu  charakterowi  poety,  rzuconej  nad  niezasy- 
panym  jeszcze  grobem. 

Gdy  w  taki  sposób  poeta  stracił  niezbędne  dlań  moralne  po- 
parcie, w  sercu  jego  ciężko  się  zmagała  obłędna  miłość  z  poczu- 
ciem obowiązku  względem  rodziny  i  z  niewiarą  w  serce  kobiety. 
Współcześni,  jak  Kraszewski,  utrzymują,  że  tylko  „próżnostka" 
i  „kaprys"  nakazały  p.  K.  przykuć  sławnego  poetę  do  swego 
rydwanu.  Lecz  i  sam  poeta  niekiedy  gorzko  się  skarży  wobec 
przyjaciół:  „Co  miałbym  pisać  zbolały,  wyzuty  z  wiary  we 
wszystko,  bo  moje  wszystko  podnosiło,  ożywiało  jedno 
uczucie".  Oprzeć  się  jednak  namiętności  nie  umie.  Zapada  w  bez- 
wład, z  którego  wyrywają  go  na  chwilę  zewnętrzne  podniety,  jak 
w  r.  1858,  kiedy  na  żądanie  p.  K.  z  Krakowa  w  ciągu  dni  10-u 
pisze  na  benefis  dramat  „Możnowładcy  i  sierota",  czyli  „Księżniczka 
słucka".  Nagłemi,  rozpaczliwemi  ruchami  krąży  wokoło  nęcącego 
a  zgubnego  dla  siebie  światła.  Stąd  owe  podróże  do  Warszawy 
w  r.  1857,  do  Poznania  i  Krakowa  w  r.  1858,  stąd  marzenia 
o  podróży  do  Włoch.   Te  lata  smutne,    lata   wewnętrznej    rozterki, 
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kolejne  zmiany  gorączkowego  napięcia  woli  i  zupełnej  prostracji, 
bolesne  odczucie  klątwy  ze  strony  społeczeństwa,  zrujnowały  sy- 
stem nerwowy,  podkopując  wątły  organizm,  niszczony  przez  nie- 
umiarkowanie  poety.  Lubił  on  bowiem  zabawić  się  wesoło  w  do- 
brem towarzystwie,  powtarzało  się  to  może  za  często.  Obecnie 
w  swem  rozpaczliwem  położeniu  oddał  się  zupełnie  smutnemu  na- 
łogowi. Nie  pomogły  więc  wody  w  Druskienikach  (1859)  i  Birszta- 
nach  (1860).  Gdy  ostry  ból  minął,  nie  minęły  skutki  wstrząśnienia. 

Poeta  nigdy  nie  odznaczał  się  skrupulatnem  liczeniem  się  ze 
zdrowiem.  Obecnie,  gdy  ze  znękanej  głowy  i  zbolałego  serca  wciąż 
trzeba  było  wysnuwać  szeregi  wierszy,  by  opędzić  się  długom 
i  zapewnić  sobie  i  rodzinie  chleb,  a  głowa  i  ręka  odmawiały  po- 
słuszeństwa, do  domu  poety  wraz  z  chorobami  zawitał  niedostatek, 
nawet  nędza,  mimo  ratunku,  z  którym  śpieszyli  w  najkrytyczniej- 
szyeh  nieraz  chwilach  przyjaciele.  Nałóg  pracy,  konieczność  zdo- 
bywania środków  materjalnych  sprawiły,  że  dorobek  literacki 
w  latach  1858  i  1859  jest  wciąż  jeszcze  znaczny:  „Marcin  Stu- 
dzieński",  B  Wyrok  Jana  Kazimierza",  „Wiejscy  politycy",  zbiorek 
„Natura  wilka  wyciąga  z  lasu".  Z  okolicznościami  chwili  związane 
są,  jak  wspominaliśmy.  „Stella  Fornarina".  „Możnowładcy".  i  „Wra- 
żenia pielgrzyma"  (echo  podróży  z  r.  1858).  Prawdziwie  szczęśli- 
wym czuł  się  jednak  poeta  dopiero  wtedy,  gdy  od  posępnego  dnia 
dzisiejszego  cofał  się  ku  dziecięcym  swym  latom  (,Lata  szkolne 
Dęboroga44). 

W    ostatnie    epoce  życia,  kiedy   w  sercu  przetlało  wpraw \ 
gorące  uczucie,  zostawiając  popioły,    lecz  kiedy  natomiast  choroba 
i   zmęczenie  chwytają  go   w    Bwe  szpony.         -      B-i   nabiera  obcych 
sobie  dotąd  głębokich  tonów;  w  jej  głosie  czuć  majestat  bólu  i  re- 
zygnacji. Z  tkliwego  gawędziarza,   jakim    był   dotychc/ 
się  lirykiem.  W  tym  czasie  wyrzuca  z  piersi  swej  grzmiące:  „Wstyd 
ml  Wilna,  nie  chcę  być  Litwinem  i  hańba  mojej  herbowej  piecza 
na    widok    kajdan,    wkła  lanych    na    lud    (.Wyzwolenie    w 
1850).     W    tym    czasie  opiewa    .Śmierć    słowika-" 
pragnącego  I  swej  drucianej    klatki   ighiszyć   pieśnią  okrutne,    hu- 
czące po   bruku  wozy. 

W    chwilach  ostatecznego  /.nękania  wyśpiewa)  pro4 
(„Cupio   dissofoi*,    1861    r.);    miewał  jednak    mgnienia    ufnej    wiary 
w  przyszłość'  .Przebudzenie"    1861).    W    różnych    ułamka* 
dojrzałą    pewnoM    ręki,    li  nie   po- 

zwoli już  aa  oddech. 

W     końCU    mana    lSi',1     i      g  ratunku,    [>-  '..ttni 

tdwiedsa  Warszawę.    Zbliżające   uę    wypadki   odbił)    i 

w    powrocie  podejmowano  ^o  owacyjnie  i   wielu  miejsi 
co  przybrało  cechę  demonstracji.  lealanła, 

i  i  dr.  Titiusa  u  gen.  gub.  Nazimowa  uwolniono 
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n;i,  i  sprawa  ikońosyła   sn;  Internowaniem    pootj   w  Borejki 
szczytnie.  Napisał  tam  jetzoze  „Owidjusza  na  Polesiu"  I  aMeIodJc 
i  domu  obłąkanyoh*!   Stąd   posyłał   artykuł]    <i<»   vKurJera    Wtlen 

sgo".   Na  poozątku    L862    r«    pozwolono    nu    przenieść*   sir   do 
Wilna.  Tu  zgasi  w  <in.  LO  września. 

Na  treści  utworów  Syrokomli  odbity  się  niejednokrotnie  li 
osłowieka,  na  lob  kolorycie  gaś  odcisnęło  ślady  wewnętrzne  usposo" 
bienie  poety.  Natura  bo  była  miękka,  mało  skupiona  w  sobie, 
łatwo  rozpraszająoa  się,  potrzebująoa  ozęsto  podniet  zewnętrznych, 
gwaru,  wesołych  głosów  ludzkich;  natura  rozkwitająca  wśród 
atmosfery  sympatji,  serdecznych   uśmiechów   i   gorących   uścisków 

dłoni.   Szczęśliwe  i  płodne  były  lala   samotne  w  ZałuOZU,   ale  WkońCU 

znużyły  poetę,  i  gwałtownie  na  niepewne  losy  sdal  łódź  iwoją. 
Podobne  tej  nagłe  decyzje  świadczyły  o  pewnej  kapryśności 
usposobienia,  dla  którego  jednostajnośd   była    nieznośna,   lecz    nie 

0   elementach   WOli,   któraby     panować     mogła    nad    okolicznościami 

i  własnemi  zachoeniami  poety. 

Dlatego  okoliczności  nieraz  zwyciężały,  spotykając  się  ze 
zbyt  mała.  opornością ;  /.o  źródła  tego  pochodzi  uleganie  wpływom 

towarzyskim,  pewien  bezład  w  sprawach  życiowych  i  wkońcn 
poddanie  się  smutnemu   nałogowi. 

Uporczywa  praca  samouka  sprawiła,  że  pieśniarz  stanął  wśród 
przednich  szeregów  inteligencji  prowincji  litewskiej.  Zapewne,  nie 
mogła  ona  zastąpić  w  zupełności  systematycznego  wykształcenia,  stąd 
prace  literackie  Si  posiadają  cechę  kompilacji,  nie  pozbawionej 
braków  filologicznych  i  historycznych,  co  ściągało  na  poetę  dotkliwe 
upomnienia  znawców.  Braki  jednak  erudycyjne,  jako  fakt  zewnętrzny, 
nie  mogły  oczywiście  decydująco  wpływać  na  znaczenie  pieśni  ani 
obniżać  stanowiska  umysłowego  poety.  Była  przecież  organiczna 
przyczyna,  w  zaznaczonym  kierunku  oddziaływająca.  W  usposo- 
bieniu umysłu  S-i  nie  dostrzegamy  uzdolnień  do  abstrakcji,  do  re- 
fleksji. Dlatego  niezawsze  umiał  zachować  swą  samoistność  wobec 
przeważającej  opinji,  choćby  ta  pozostawała  w  sprzeczności  z  głęb- 
szemi  sympatjami  i  dążeniami  poety,  stąd  płynie  uleganie  tradycyj- 
nym poglądom,  nieumiejętność  zdobycia  się  na  koncepcje  głębsze  lub 
oryginalne  w  zakresie  wywodów  historycznych,  bądź.  społecznych, 
stąd  nieraz  pe$na  połowiczność  i  chwiejność  stanowiska,  co  było 
zresztą  znamieniem  epoki  (np.  w  sprawie  włościańskiej,  w  sprawie 
sporu  między  reakcją  a  postępem,  w*  stosunku  do  religji  i  t.  p.). 
Nałóg  samouctwa  i  pewna  z  natury  otrzymana  powolność  w  pro- 
cesie myślenia  sprawiały,  że  ilekroć  wypadło  mu  stanąć  wobec 
nowych  zagadnień,  o  które  się  toczyła  walka,  co  do  których  trzeba 
było  zająć  natychmiast  określone  bezwzględne  ^stanowisko,  tyle 
razy  czuł  się  nieszczęśliwym  i  niezdolnym  do  decyzji  i  wyboru. 
Z  tą  nieśmiałością  umysłową  harmonizowała  nieśmiałość  uczuciowa 
w  stosunku  do  ludzi,  ujawniająca  się  nazewnątrz  pozornym  chłodem, 

wiek  xix.  t.  ix.  24 
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niekiedy  opryskliwością  i  maskująca  w  ten  sposób  zarówno  towarzy- 
skie usposobienie  poety,  jak  jego  miękką,  spragnioną  przyjaźni  naturę. 
Czuł  się  dobrze  tylko  wśród  ludzi  bliskich,  okazujących  mu  współ- 
czucie, i  szczęśliwym  był  wśród  natur  szczerych  i  skromnych  jak  sam. 

Owa  miękkość  i  szczerość  wewnętrzna  odbija  się  w  senty- 
mentalnym nieco  kolorycie  jego  poezji.  Cechy  te  nie  miały  jednak 
znaczenia  wyłącznie  biernego.  S.  nietylko  pożądał  sympatyj  ludzkich, 
lecz  i  sam  bliźnim  dawał  serce.  Z  tego  gruntu  uczuciowego  prze- 
ważnie wyrasta  demokratyczny  kierunek  poezji  S-i.  Zasadniczy 
^P  JeS°  utworów  —  to  gawęda.  Twórcą  nazwy  i  rodzaju  jest 
W.  Pol.,  czy  też  —  jak  utrzymuje  właśnie  autor  „Pieśni  Janusz-a"  — 
K.  Wł.  Wójcicki.  Gawęda  jednak  S-i  wywodzi  się  bezpośrednio 
z  mickiewiczowskiej  ballady;  bierze  na  się  pierwotnie  znamienny 
fantastyczno-ponury  nastrój  („Pocztydjon",  „Trzy  gwiazdki1")  i  za- 
chowuje do  końca  ukryty  pierwiastek  cudowności  w  nieubłaganym, 
tragicznym  splocie  zupełnie  zwykłych  napozór,  przypadkowych 
zdarzeń.  Typowemi  są  pod  tym  względem  „Pocztyljon",  gawęda 
gminna,  i  „Hetman  polny",  gawęda  starożołnierska.  Ulubiony  ten 
przez  poetę  rodzaj  jest  z  jednej  strony  objawem  romantycznych 
oddziaływań  na  lirnika  litewskiego,  skądinąd  jednak  dowodzi,  że 
w  pieśni  jego  romantyzm  obniża  swój  lot,  zastosowuje  się  do  co- 
dziennych, powszednich  wymogów  życia.  Wyrok  przeznaczenia 
staje  się  tu  morałem,  luźna  zaś,  poufna  forma  opowiadania  naj- 
bardziej była  zdatna  do  tego,  by  zamknąć  w  sobie  główną  t 
natchnień  S-i,  obrazy  z  życia  natur  prostych,  nieskomplikowanych. 
ich  język,  myśli,  uczucia,  przyzwyczajenia,  ich  troski  i  uciechy. 
ich  wyobrażenia,  przesądy,  wiary,  do  tego,  by  ukazać  nam  je 
w  chwilach  wezbrania  rześkiej  energji  i  w  innych  —  smutnej 
bezradności.  Bracia  w  kapocie  —  uboga  szlichta  zaściankowa. 
z  której  sam  poeta  pochodził,  i  bracia  w  siermiędze  —  gromada 
wioskowa,  nad  którą  się  litował,  oto  są  jego  bohaterowie. 

Występują    tu    oni    nie    jako    szereg    jednostek   —   o  indy  w. - 
dualnych  rysach  na  tle  swego  pochodzenia,  swych  prac,  wspólnych 
cech  obyczaju,  lecz  raczej  jako   przedstawiciele  swej   warstwy   spo- 
łecznej  i  w  stosunku  do  klas  innych,    uosabiając   typowo,   zasadni- 
cze  znamiona   swego  stanu.    Zależało   to   od   właściwości   wyobraźni 
poety,  która   chwytała  najbardziej   zasadnicze  elemeifty   charakterów 
i   stosunków,   korzystając  jeno   niekiedy     z    najłatwiej    wpadających 
w  oczy,  zewnętrznych  przeważnie  oznak  wyodrębniających,  osobni- 
czych.   Ale   owa   typowośc   określa  jednocześnie     spolcv 
pieśni   lirnika,    decydując    o    stosunku    do     niej    słuchaczów.     Ufe 
szlachcic   c/.uł   w    tej    pieśni     więcej,    inz    sympatję    dla    siehie,    czuł 
swe  uobywatelniruie,  rozpoznawał  w   solne    pewna,   tóc, 
sir  od  kaprysów,  opieki  i  przewodnictwa  B« 
pracą    i  głową  miał  dla  siehie  zdobywać  pi 
Zaczynał   OZUĆ   >wą    warto-,-,     poeta    podnosił    jego    en,  me. 
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poi.  przywiązanie  » f < >  sieml,   prostotę,  skromność,    ale  ikąd 

Inąd  /.  upodobaniem   iv"'  iii   |ego  damę,   energję,   poczucie    alezs 
leznośoł...  Prawda,  aleraz  bral  n  kapocie   ute  mmii  upomni* 
o  awoja  krzywdy,  gdyś  próżno  Jul  chwytał    za    szabla,   u   le? 
•huku.  Zostawały  mu  przynajmniej  historyczno  wspomnienia,  w  w> 
wodaoh  swych  hlstorjozofloznych   B.  mi-    byl   oryginalnym.    Nieraz 

daje   sir   stwierdzić    zależność  JegO     Od     poglądów     pi-ar/>     Staropol 

skloh.  w  pewnyoh  okolioznoioiaoh  jednak  samodzielności  odmówić 
mu  niepodobna,  wtedy  mianowicie,  gdy  swe  sympatjc  w  teraźniej- 
szości na  przeszłość  przenosi  i  w  tjdpowiedniem  świetle  .i'-  ukazuje. 
Według  niego  w  najkrytyozniejszyofa  dla  ojczyzny  ozasacb  jeden 
tylko  stan  uigdy  jej  nie  zdradził,  za  przewodem  panów  nie  pc- 
szedł,  ofiarą  mienia  i  krwi  j;|  ratując,  to  biedny  mieszkaniec 
zaśoiankowej  chaty.  Niekiedy  poeta  mówi:  tylko  „mieszczanie 
i  szlachta  iihod/.y".  Trzeba  pamiętać,  ze  z  taką  syntezą  s.  wystę- 
pował w  chwili,  kiedy  II.  Rzewuski  z  całkiem  odmiennego  punktu 
widzenia   przeszłość   malował. 

Innym  jest  stosunek  S-i  do  chłopa;  nie  wprowadza  nas  już 
tu  poeta  do  udzielnego,  dla  siebie  istniejącego  świata.  Wieśniak 
zawsze  występuje  tylko  w  pewnym  stosunku  do  BWegO  pana.  Jeżeli 
nie  mówi  tego  bezpośrednio  obraz,  nie  każe  o  tein  zapominać 
uczucie  poety,  w  obraz  włożone.  Wyczuwała  to  współczesna  S-i 
krytyka  zachowawcza,  karcąc  poetę  za  to,  iż  każe  chłopom  ma- 
rzyć o  innym,  lepszym  świecie,  gdzie  „kmiotkowie  sami,  gdzie  ani 
dworu,  ni  gospody  (karczmy)  niema".  Bo  też  istotnie  pieśń  S-i 
stała  się  nieustającym  protestem  przeciw  krzywdzie,  której  ofiarą 
padała  ciżba  wieśniacza;  nie  dawała  zasnąć  sumieniu  społecznemu 
i  w  tern  spoczywała  jej  wielka  zasługa.  Niekiedy  gorące  współ- 
czucie dla  upośledzonych  krzywiło  usta  S-i  w  bolesny,  gorzki  sarkazm, 
wywołując  rzadkie  u  niego  objawy  satyry.  Najczęściej  była  to  nie- 
śmiała, cicha,  niemniej  nigdy  nie  milknąca  „do  braci  prośba  za  brać- 
mi". Więc  wystawiał  idealne  postaci  ks.  Definitora  (w  „Dęborogu"), 
ks.  Dominika  Podolca  (w  „Spowiedzi  Korsaka"),  którzy  własnym 
przykładem  starają  się  wpoić  w  serca  ludzkie  zasady  miłości 
bliźniego.  Więc  maluje  niedolę  wieśniaka,  zwłaszcza  poniewierkę 
jego  godności  ludzkiej.  Stara  się  przekonać  swoich  czytelników, 
że  wieśniak,  mimo  swego  upośledzenia,  doznaje  tych  wszystkich 
uczuć,  co  i  człowiek  na  wyższych  stopniach  drabiny  społecznej 
stojący;  z  szczególnem  zaś  upodobaniem  kreśli  obrazy,  w  których 
się  uwidocznia  w  wieśniaku  uczucie  bezinteresowne  ofiarności  dla 
sprawy  ogólnej  lub  przynajmniej  przywiązanie  i  wierność  dla  tych. 
którzy  mu  zbyt  często  płacą  niewdzięcznością.  Chłop  umie  kochać 
i  tęsknić,  wogóle  zdolny  jest  do  uczuć  trwrałych,  głębokich  i  szla- 
chetnych, mimo  że  szlachcic  widzi  w  nim  istotę  niższą.  W  taki 
oto  scosób  poeta  stara  się  rozrzewnić  swoich  słuchaczów'.  W  za- 
biegach tych  mniej  już  dba  o  prawdę  realną,    wskutek  tego  wiej- 
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skim  obrazom  S-i  nie  można  oszczędzić  zarzutu  czułostkowej  idea- 
lizacji. 

Wszystko  to,  co  powiedzieliśmy  o  charakterze  poezji  S-i, 
jako  orędowniczki  wieśniaczej-  ciżby,  wyrasta  z  gruntu  uczucio- 
wego fw  zakresie  uczuciowym  przeważnie  pozostaje.  Programu 
społecznego  lirnik  nasz  nie,  stwarza.  Daje  niejako  sankcję  istnie- 
jącym stosunkom,  iż  „szlachcic  mą  lud  boży  dzierżyć  pod  władzą*, 
wymaga  jedynie  od  szlachcica  uznania  ludzkiej  godności  w  pod- 
władnym i  opieki  moralnej  i  materjalnej  dla  niego.  Jedyny  niemal 
argument  rozumowy,  który  mu  służył  za  narzędzie  walki  z  po- 
sępną rzeczywistością,  zapożyczył  z  literatury  staropolskiej,  mia- 
nowicie z  Klonowicza,  którego  postać  z  wielką  śympatją  w  jednym 
z  poematów  wystawił :  Chrystus  stał  się  człowiekiem,  by  zrównać 
tłum  i  bogaczy,  wszystkich  jednako  braćmi  uczynił.  —  Dopiero 
gdy  wypadki  historyczne  przeważyły  szalę,  S.  bez  wahania,  z  ra- 
dością i  uniesieniem  przyklasnął  ich  wyrokowi,  iż  odtąd  włościanin 
ma  być  wolnym  człowiekiem  i  własną,  ciężkim  trudem  okupioną 
ziemię  posiadać. 

Zaznaczone  powyżej  chwytanie  i  utrwalanie  najbardziej  po- 
wszechnych i  zasadniczych  rysów  jest  stałem  znamieniem  wyo- 
braźni i  twórczości  S-i.  W  tych  wypadkach,  kiedy  rodzaj  utworu 
i  pomysłu  wymaga  właśnie  rozwinięcia  ogólnego  stosunku  lub  po- 
jedynczego rysu,  tam  właściwość  ta,  ogrzana  sercem  poety,  wydaje 
wartości  trwałe.  W  innych  jednak  warunkach  prowadzi  do  wyni- 
ków ujemnych.  Tak  dramaty  S-i  (zarówno  współczesne  jak  histo- 
ryczne) wskutek  braku  indywidualizacji  charakterów  i  uczuć, 
cechuje  ogólnikowość  i  deklamacyjność.  Również  poematy  histo- 
ryczne znamionuje  brak  indywidualizacji  epok  i  wyodrębnionych 
na  tle  czasu  postaci.  Uwaga  ta  stosuje  się  i  do  Margiera,  który 
w  założeniu  miał  być  bohaterskim  eposem  Litwy.  Obrońca 
zamku  Pullen,  Margier,  pomyślany  został  jako  postać  głęboko  tra- 
giczna, nietylko  bowiem  upada  broniona  przez  niego  warowuia. 
zagrożona  została  starożytna,  pogańska  Litwa  w  swem  istnieniu, 
w  swych  bogach,  obyczaju,  ziemi,  w  synach  swych,  ale  jedno- 
cześnie w  serce  wodza  godzi  okrutny  cios,  ukochane  bowiem  dziecię 
jego,  piękna,  czysta  i  dobra  Egle  oddaje  się  Krzyżakowi,  przez  nią 
ginie    zamek,  jego  obrońcy,    przez    nią    ii 

bogów.  Czytelnik  pozostaje  chłodnym,  utworowi  brak  bowiem  l 
JO   tchnienia    epickiego,     natomiast    panuje    tu    kouwencjona 
retoryczny  ton. 

Ujemne  wrażenie  zaznaczonych    stron    poei      1 
wskutek  powtarzania  sic,  pomysłów,    braku    urozmaicenia    - 
Przypisać  to  nalezj  i   pewnej  mierze  właśnie  temu,   ic  umysł 
chwytał  przeszłość  i  teraźniejszość    w   pewuych   ogólnych, 
rysach,  Zawinił  ]ednak  nierai  i  zbytni  pospiech*  prs 
mus  zewnętrzny,  ztórj    nakazywał    pisać    a   pisać,    mimo 
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przygnębienia,  ;>    I  rozpr  o    on  u    Nie   dilwi   ie   a   takich 

warunkach   wyobratnia,   i  Datury    niezbyt    lotna,   nic   nsogU    nic 
rai    zdobywać    się    na    większe    wysiłlii    Ratowali    poetę    nic 
iwykta  łatwość  wypowiedzenii  su;,   oo  Jednak  aickorzj  lnic  odbl 
|ało  się  i>a  Esnlodbaniu  Btylowem.   i    okolloznoioi,    i  sama    aaturi 
poety,  aazbyj  ruohliwa,  ni«*  pozwoliły   mu   wyzyskać   potladanyofa 
obów.    Brak   skupienia,    poohodsąoy    Earówno    i   przyczyn    /<• 

wnętr/.nych,  jak     i     organicznych,    wydaje     len     rc/.nllal,     że    Liryki 

8-1  jest  przeważnie  okolioznosotowa  i  rzadko  posiada  głębsze  akcenty. 

Nic  umiał  i  nie  potrzebował  zwykle  schodzie  w  głębiny  dusz  swych 
bohaterów    —   ich   prosie    dusze     i    serca    leżały    na    dłoni,  i    nie 

umiał  i  nie  chciał  schodzie  w  głębiny  własnej.  Przyrodę  kocha, 
zna  i  rozumie,  a  jednak  nie  odgrywa  ona  w  |egO  pieśni  samo- 
istnego znaczenia,  przesłania  mu  y.\  zawsze  człowiek,  lej  pizyiod\ 
dziecię;  jest    mu    ona    tylko   Iłem.    Zresztą   S.    mnie    i     lubi    marzyc. 

Ale  dla  jego  usposobienia  ruchliwego,  lecz  bynajmniej  nie  czynnego, 

istniał  jeden  zda  się  rodzaj  marzyeielstwa  :  idealizacja  przeżyć 
w  przeszłość  odsuniętych,  idealizacja" minionej  chwili.  Dopiero  po 
wstrząśnieniach  bolesnych,  po  długich,  samotnie  z  sobą  przeżytych 
godzinach,  już  na  schyłku  życia,  obnażają  się  głębsze  pokłady  du- 
szy, powstaje  liryka   „Melodji  z  domu  obłąkanych",  „Cupio  dissohi". 

Nie-  był  S.  poetą  wielkim,  mimo  uwielbienia,  którem  go  współ- 
cześni darzyli,  nie  był  orłem,  ani  słowikiem,  ani  feniksem,  był 
skowronkiem,  szarą  ptaszyną  pól.  Znalazł  przecież  własny,  orygi- 
nalny ton.  Jak  wielu  poetów  romantycznych,  chce  być  śpiewakiem 
duszy  ludu  i  jego  doli.  Nie  staje  się  jednak  łzawym  lirykiem,  wy- 
śpiewującym ubłogosławienia  i  zachwycenia  poetyckie  wiochen 
i  pacholąt,  jak  Lenartowicz.  Włożył  w  struny  swej  liry  z  czaro- 
dziejskiego drewna  swe  serce  współczujące,  odczuł  niedolę  po- 
krzywdzonych —  i  oto  pieśń  jego  zabrzmiała  nieustającą  skargą. 
I  jak  inni,  chce  być  śpiewakiem  rodzinnego  zakątka,  jest  Litwi- 
nem, jak  Mickiewicz,  jak  był  Zaleski  Kozakiem,  Gosławski  piewcą 
Podola  i  t.  p.  Więc  woła :  „Ziemio  moja  rodzona,  Litwo  moja 
święta!".  Dopiero  przez  miłość  tej  szczuplejszej,  bliższej  ojczyzny 
staje  cię  wyznawcą  ideału  ogólno  narodowego. 

Ideał  ów  nasiąka  barwami  staroszlacheckiemi,  jak  u  wielu 
współczesnych,  jak  u  Pola  np.  Mimo  to  poeta  zachowuje  swoją 
samoistność.  Gdy  u  Pola  nawet  w  Pieśniach  Janusza  wy- 
czuwać się  daje  idealizacja  Polski  konfederackiej  z  jej  wszelkiemi 
atrybutami  i  zarysowuje  się  przed  nami  ideał  patrjarchalnego 
stosunku  ojca  do  dzieci,  pana  do  czeladzi,  możnych  do  uboższej 
braci,  świat  Syr-i  posiada  barwy  nowocześniejsze ;  idealizuje  on  ra- 
czej „biednego  mieszkańca  zaściankowej  chaty",  żałuje,  że  przeszłość 
nie  oparła  się  na  żywiołach,  u  podwalin  gruntu  narodowego  zo- 
stających. Chociaż  cichy,  skromny  i  nieśmiały',  chociaż  bohaterami 
swymi  uczynił  ludzi  cichych,  skromnych  i  nieśmiałych,  nie  uświę- 
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cał  nigdy  zasady  małości    i    umiarkowania,   jak    ten,    co    wyrzekł: 
„a  co  małe,  to  i  całe". 

Nie  do  wszystkich,  do  wielu  jednak  utworów  lirnika  wiosko- 
wego można  powracać  często  z  upodobaniem,  z  rozkoszą  nawet, 
mimo  że  nie  szukamy  w  nich  ani  podniebnych  lotów,  ani  prze- 
pychu. Twórca  ich  nie  powinien  być  zapomniany,  w  pieśniach  jego  „ 
bowiem  żyje  miłość  ziemi  rodzinnej  i  jej  mieszkańców,  miłość 
człowieka  i  szacunek  jego  godności  ludzkiej. 
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1860.  2)  .1.  Prano.  Poujeulat:    Hiat.  rewolucji  francuskiej. 

Wilno    1851    (przekład    i    komentarze).     3)    Korespoudei: 

skiego    z    bisk.    Lubieńskim    (5-tj    tom    ^Przekładów"    poetów  polsko- 
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l;icin.    Wilno    1851).     I)    Wydanie  pi  /«•(»>/<  u  i  »•;■<  •  piviv   DobrOWO]    I 

dzieła  ti.  Fr.  Coyer    »Dzleje  Jana   Coble  kiego41  2  t.,    Wilno   I 
r>)  Kromer,  Polaka,    Wilno  iH.r»;j.   t>)  Dwie  koronaoje  Ss  ów,  Wilno 
1854.  7)   Pamiętniki   Bolikowiklego    i   Jakóba   Bobieakiego   w  i.  l. 
sDzieJopliów  Krajowych"  i  .1.  M.  Fredry,  J.  Laaloklego  i  l.    Qorec 
kiego  w  1.  Viii.  Patereb.  1  Mohylów    1854     57  i  oaobno.  i)  Przj 
oaynkl  do  historjl  domowe]  ai  Roleoe,  Wilno  I85K.  Wreszcie  w  dziale 
łrzeoim   mamy   l)  Daieja  literatury  w  Polaea  2  1..  Wilno  1851 — 4. 

2)   Życie  i  pismu    IgnaOOgO   Chodźki,    Wilno  1861.    N;nllo    i{)   artykuły 

w  Bibl.  Warszaw.  1851,  185?.    I)  w  Oazeeie  Warsz.    1852.  •".)  st. 

ROBSOłOWSkl,  wspomn.  posinieil  nc,  Wilno  1855.  6)  Wspomnienie 
0  J.    Moszyńskim   w   Kur.   Wileń,  1 S f> 7 .    7)  O  zbiorku  Korotyńskiego, 

Gazeta  Warsz.  1857.  8)  Artykuły  w  Kur.  Wileń.  1868  Nr.  86, 
L859  Nr.  77  i  88*1  1860  r.  Nr.  9.  9)  Zaryi  życia  .1.  B.  Ryohtera,  poprze- 
dzający książkę  J.  B.  Ryohtera  „o  tnie  towarnym  litewskim", 
Wilno  i  Witebsk  1859.  10)  Korespondencje  do  Ty g.  n.  1861  i  1862  r. 

II)  Przegląd  miejscowy  i  Przegląd  literacki  w  Kur.  Wileń.  1861 
i  1862.  12)  Dwa  artykuły  podane  w  Kurjerze  Niedziel.  1897 
Nr.  18.  W  rękopisie  pozostają:  1)  Moje  pamiętniki  literackie. 
2)  Daniel  Mikołaj  z  Łęczycy,  studjum  histor.  3)  Młodość  Salo- 
mona z  Majmonu.  4)  Kanwa  do  hislorji  archeologji  w  Polsce.  Li- 
sty i  wspomnienia  S-i  o  sobie  bądź  się  ukrywają  w  rękopisach, 
bądź  są  drukowane  w  studjach  o  poecie  i  pamiętnikach  współ- 
czesnych. 

B)  Literatura,  dotycząca  S-i.  Wykaz  bibliograficzny  współ- 
czesnych o  poecie  głosów  (1847 — 1862)  musi  być  ułamkowy  wsku- 
tek braku  spisów  treści,  obejmujących  większe  okresy  istnienia 
czasopism.  1)  Kraszewski  w  Athen  1847.  I,  s.  204.  2)  M.  Grabow- 
ski w  Tyg.  Petersb.  1847  Nr.  33.  3)  Lisowski  Bib.  Warsz.  1850. 
I,  s.  365  i  1851.  I,  s.  576,  III.  s.  551.  4)  Kraszewski  w  Gaz.  Warsz. 
1851  i  1852  późn.  Wyb.  pism  Warsz.  1894  t.  X,  s.  535,  720,  723  i  n. 

5)  A.  Nowosielski  Dzień.  Warsz.  1852.  Nr.  86  —  88  i  1853  Nr.  206. 

6)  A.  Tyszyński  Bib.  Warsz.  1855,  II.  s.  380,  później  Pisma,  Krak. 
1904  t.  I,  s.  190  i  n.  7)  Kraszewski  Gaz.  Warsz.  1855  i  Wyb.  pism. 
X,  s.  842  i  n.  8)  L.  Siemieński,  Czas  1856  i  „Kilka  rysów"  Warsz. 
1859  t.  I,  s.  308.  9)  K.  Wójcicki  Bib.  Warsz.  1858.  I,  s.  455. 
10)  K.  Raszewski  Bib.  Warsz.  1858.  IV,  s.  760  i  483.  11)  Kur. 
Wileń.  1858.  Nr.  10  i  35  i  1859  Nr.  86.  12)  Prosper  Gromadzki. 
Pisma  urywkowe.  Kijów,  1858.  12)  St.  Budziński  Bibl.  Warsz.  1859. 
III,  176.  13)  K.  Kaszewski,  tamże  III,  s.  701  i  IV,  542,  562.  14)  Re- 
cenzje Bib.  Warsz.  1859.  L,  IV.  15)  F.  Lewestam  „Obraz  ruchu" 
Warsz.  1859  s.  56  i  169.  16)  W.  Przybylski  Kur.  Wil.  1861  Nr.  38. 
17)  O  śmierci  S-i  Kur.  Wil.  1862.  Nr.  69,  70,  71.  18)  Fr.  Lewestam 
Tyg.  Ilustr.  1862.  VI.  141  i  170.  19)  Gazeta  Polska  1862.  Nr.  212. 
20)  Ad.    Pług   Bib.   Warsz.   1862.  IV.  467.    21)  Kraszewski,   słowo 
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wstępne  do  „Poezyj  ostatu.  godziny"  S-i  Wilno  1862.  22)  Rodzie- 
wicz Przegl.  Europ.  1862.  23)  Faleński  Bib.  Warsz.  1863.  I.  361. 
Rozpoczyna  szereg  biografij,  studjów  i  przyczynków  1)  książka 
Kraszewskiego  (Przegl.  Europ.  1862  i  osobno  Warsz.  1863  późn. 
Wyb.  pism  X).  2)  K.  Strasburger  Opiek.  Domowy  1866  Nr.  18. 
3)  W.  Korotyński.  Urywek  z  pamiętn.  Gaz.  Warsz.  1870.  4)  P. 
Wilkoński  Moje  wspomn.  o  życiu  towarz.  w  Warsz.  Pozn.  1871 
i  w  B.  Dz.  Wyb.  Warsz.  1907  t.  III.  5)  W.  Korotyński,  Przedmowa 
i  komentarze  w  zbiorowem  wydaniu  „Poezyj  S-i"  Warsz.  1872. 
6)  A  Tyszyński,  S.  i  jego  poezje,  B.  Warsz.  1872  i  „Wizerunki  pol- 
skie" Warsz.  1875.  7)  W.  Korotyński  Tyg.  II.  1874,  XIII,  s.  35." 
8)  Spasowicz,  Nowe  studjum  nad  S.  Aten.  1876,  później  Studja 
nie  z  natury  Wil.  1881  i  w  Bib.  Mrówki  Lw.  1881,  w  I  t.  „Pism" 
Petersb.  1892  i  Warsz.  1898.  9)  Recenzja  studjum  Spasowicza  Tad. 
Żuliński  „Nowe  studjum"  i  t.  d,  Lwów  1877.  10)  H.  Blumenstoek 
Dioskuren  Wied.  1877.  11)  J.  Horain,  Gazeta  Lwów.  i  Gazeta  Pol. 
1880  i  osobno,  „Z  życia  poety"  Lwów  1886.  12)  W.  Z.  Kościał- 
kowska  W.  S.  Wilno  1881.  13)  S.  Tomkiewicz,  Przyczynek  do  bio- 
grafji  S.  Tyg.  II.  1882.  Nr.  315—8.  14)  Z.  Librowicz.*  Stara  Polska... 
historja  niewydanego  dzieła.  Krak.  1883.  15)  W.  Korotyński.  Obrazy 
z  pobrzeżu  Niemna.  Tygodn.  Pow.  1884.  16)  A.  H.  Kirkor.  Wspom- 
nienia wileńskie,  Kraj  (petersb.)  1884.  17)  Cz.  Pieniążek.  S 
Wobec  rozwoju  poezji  ostatn.  okresu.  Krak.  1885.  18)  Fr.  Suryn, 
S.  i  jego  poezje  Tyg.  II.  1887.  Nr.  245—57.  19)  Z.  Librowicz  Kłót- 
nia o  Dęboroga.  Przegl.  lit.  Kraju.  1890.  Nr.  49-51.  20)  F.  R. 
Gawroński  Lirnik  wioskowy,  Echo  Muz.  i  Teatr.  1S91.  Nr.  381, 
384.  21)  Wł.  Korotyński  Syrokomla  o  sobie.  Warsz.  1896.  22)  Książka 
jubileusz.  Kur.  Warsz.  1896  i  Sprawozd.  w  Kraju,  dział  liter.  1896. 
Nr.  6.  23)  W.  Gomulicki  Kondratowicz  czy  Kondratt  Kur.  Niedz. 
1897.  Nr.  29.  24)  Bies.  Liter.  1897.  Nr.  44.  25)  Tyg.  11.  1C 
Nr.  41.  26)  Listy  z  Załucza,  w  książce  pamiąt.  ku  uczczeń,  setu  roczn. 
ur.  A.  Mick.  Warsz.  1898.  27)  L.  Uziebło  książka  zbiór.  „Prawda". 
Lwów,  Warsz.  1899,  str.  466.  88)  F.  R.  Gawroński  w  „Alb. 
Pol".  T.  I.  Warsz.  1901.  29)  St.  Zdziarski.  Pierwiastek  ludo  w  > 
Warsz.  1901,  str.  382  —  99.  30)  T.  Pini.  S.  i  jego  utwory.  Lwów  1901. 
31)  A.  Drogoszewski  W.  S.  B.  Wr.  904  i  osób.  Warsz.  6 
A.  S.  Autorowie  mało  czytani.  Tvg.   Mód    i   P.    1901  ArtykuK 

z  r.   1906:    Kur.    Warsc.    Nr.  6  i   48,   Kur.  I.itew.     Nr.   -'49,  i  dod. 
„Ruch    Literacki"    Nr.    2,    74.     Słowo     Polskie    Nr.     176,    178,     Lud 
Nr.    286 — 70.    34)  N.    Galie,    wstępy    i    rozbiors     w    „l'rodzoi>.\ 
Dęborog*    Wars/.  1907  i  Wybór  piwa  S-i  Wm    1919  (Btbl   I 
i   Ks.  dl.  Wszyst.).    '<■">)  A.  Grabowski,    Wspomnienia    Krak.     i 
t.  2,  59.  86)  .Pamięci  s.-.  Urwą  i  Rui  1918  l  Ul, 
WienynakieffO,   J    Obsta,  w    Z    Kościałkowskie],  L  i 

87)  Artykuły    |    |  i.    Lit.    i    i 

Kur.  i.iti-u  ,    Kurjer  Wil.,   Oaaota  Lwowska,  Tyi    u..  N 
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Przegl.  Wil.  i  ni  Pr,  Bielak  Witej)  do  8-1  ,»Wybofu  poety)"  BlbL 
Naród.  Ni.  r>i  Wil.  (922.  VI  Literaturze  roiyjiki  s.  Bu  skon 
przeprowadza  pacalelc  jdzj   B.   ••■  Bzewozenką,  Dieto  1880  i 


Dyferencja.  Gawęda  zaściankowa. 
(1848  r.). 

(l'oivji«.    \V:iis/;iw;i    IS,  '.    I.    I.) 
(Sir.  'S.\     24) 
I. 

Starzy  Bzlaohta  tam  pod  miedzą 
Na  aaradzie  ważnej  Biedzą, 
A  wokoło  młodzież  wrząca 
Tysiąc  gniewnych  słów  wytrąca, 
Lud  się  na  dwie  strony  dzieli, 
Błyszczą  ostrza  karabeli. 

Pan  komornik  z  sznurem  sława; 
Woźny  wznosi  papier  w  górę, 
Słowem  jakaś  tu  rozprtiwa, 
I  de  hajda  —  i  de  jurę. 
■*  At  mospanie,  któż  i  kiedy 

Przywileje  szlachty  zaćmi? 
To  jest  zatarg  między  braćmi 
Przy  podziale  swojej  schedy. 
A  u  szlachty  takie  chucie : 
Że  gdzie  sprawa,  tam  i  wrzawa, 
A  gdzie  wrzawa,  tam  i  bitwa, 
Potem  kończą  na  statucie, 
Potem  kielich  i  modlitwa. 
Szlachcic  poczciw  —  bo  ma  duszę, 
A  wrzaskliwy  —  bo  szlachetny, 
Urodzony  —  nie  sławetny, 
I  niestraszne  mu  ratusze! 
Proces  w  sądzie  —  to  nie  boli, 
A  zabawka  niezła  wcale; 
Więc  brat  z  bratem  przy  podziale 
Zabijacko  się  warcholi. 

Stefan  i  Marcin  dzielą  się  spadkiem  po  ojcu.  Komornik  skończył  swą  pracę, 

podzielił  ziemię  równo ;   własność   młynka  i  zatoki  przyznał  wspólnie    obu 

braciom  i  zapytuje,  czy  zgoda  na  podział. 
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»      (Str.  25—7). 

Stefan  krzyknął:   „Niemasz  zgody! 
Bo  mi  krzywda  w  oczy  kole, 
U  mnie  piasek  —  a  tu  pole, 
Że  choć  zaraz  siej  ogrody! 

Mórg  pod  lasem...  tak  daleko. 
Co  ja  zrobię  z  tym  kawałkiem? 
Wezmę  raczej  mórg  nad  rzeką 
I  zatoka  do  mnie  całkiem!..." 

„O!  #atoka  za  głęboka!" 
Krzyknął  Marcin  —  „Panie  bracie ! 
Wcześnie  siatkę   zapuszczacie, 
Nie  dam  ryby  ani  oka! 
Mprg  mój,  mości  dobrodzieje". 
Co  nad  rzeczką,  tam  pod  drogą. 
Nie  pytając  u  nikogo, 
Sam  zaorzę  i  zasieję. 
Bo  pomiarem"... 

—  „Co  mi  pomiar? 
Kto  się  krzywdzić  mię  ośmieli, 
W  klindze  mojej  karabeli 
Słusznej  kary  znajdzfe  domiar". 

—  „Panie  woźny!..."* 

—  „Woźny  płazem ! 

A  mierniczy  —  w  łeb  żelazem ! 
Niema  pana  dla  Stefana  — 
Zaraz  wszystkich  stąd  wypłoszę ! 
Mórg  nad  rzeką  i  toń  rybna 
Moje!..." 

—  „Moje,  rzecz  niechybna!...' 
„Ja  zasieję'*. 

—  „A  ja   skoszę!* 

—  „No  bratuniu,  to  za  śmiało  ! 
A  czy  znasz  ty  moją  rękę/.'" 

—  „A  czy  znasz  ty.  >ato, 
Moją  szablę   damasi-enkę?" 

—  „Za   mną  szlachta  !** 

—  „Bij,  kto  sprzyja 
Szlachta    w    ilu  ifl   >u;    BtTOD 
Walka    W    /ahoj...    aż    krów 
Pan   komornik   wiecha   zwija, 

up  broni  dm 
Papier,  wiecha  i   Mwian 

l'opękat>    mi;    Od    kija 
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Aż.    ski -\v;i\\  miii. i,    EtpOOOUf 

Porąbana,  Btdyistoi, 
Ta  i  owa  padła  itrona, 
Wypoozywad  aa  murawie; 
Jenoae  w  jęku  i  wa  wrzawie 
Słychać  głoay:  —  „To  Stefana 

—  BTo  Marcina...  mórg  przy  drodze..." 

—  „Morg    ii.ul    r/.eką    i    zatoką..." 

—  „l  okopię  i  ogrodsa^i. 

—  „Nie  doozekaazl  nia  pozwolił 
Będę  broni]  moja  p«>ie, 

■lak  źrenicę  mago  okal"       ^ 

—  „Nie  o  pole,  nie  o  s/kotle, 
Leoc   t ił   id/.ie    o  bezprawie". 

-  —    „A  ja  mowie   i  dowiodę. 
Że  na  swojem  rzec/,  postawię". 

—  „Ciężko  skarżę  upór  bratni..." 

—  „Wara  leźć  mi  w  moją  grzędę !..." 

—  „Krwią,  słuszności  bronie  będę, 
Do  kropelki,  do  ostatniej!" 

Stary  p.   Ambroży    powagą   i   energją    swą    spór   uśmierzył    i   przełoży 1,    że 
sporne  zagony  staną  się  przyczyną  wiecznych  waśni  i  ruiny  obu  stron;   na- 
leży więc  oba  morgi  i  toń  rybną  dać  Bogu  na  chwałę.    I  zgoda  stanęła. 

(Str.  29—30). 

HI. 

Oto  sto  lat  już  się  zaczną, 

Jak  braterskie  kości  spotem 

Gniją  w  ziemi  pod  kościołem, 

A  mogiły  ani  znaczno. 

Ale  ród  ich  gęsty  w  Litwie, 

I  poczciwy  i  zamożny, 

Bo  co  miesiąc  głos   pobożny 

W  mszalnej  wzmienia  ich  modlitwie. 

A  na  morgach  w  psz^hnym  plonie 

Pleban  piękne  żął  owoce, 

Stawił*  kopy  na  zagonie, 

Łowił  rybkę  na  zatoce... 

Teraz  słyszę  inne  dzieje, 
Ktoś  już  inny  morgi  trzyma, 
I  pszeniczkę  inny  sieje, 
I  za  zmarłych  mszy  już  niema. 
Słyszał  nawet  dzwonnik  głuchy 
Z  pod  grobowca  u  parkana, 
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Jakieś  krzyki  i  rozruchy  — 
Spór  Marcina  i  Stefana. 


B)  Urodzony  Jan  Deboróg. 

Dzieje  jego  rodu,  głowy  i  serca,  przez  niego  samego 
opowiadane. 

(1847—1851  r.% 

(Poezje,  Warszawa  1872,  t.  1). 

(Str.  65—70). 

Przedśpiewek  do  litewskiego  czytelnika. 

Ziemio  moja  rodzona,  Litwo  moja  święta, 

Żółtym  piaskiem  i  drobną  trawą  przytrzaśnięta ! 

Niepokaźne  na  oko  dzikie  twe  zacisze, 

Nie  tak  jak  u  Auzońców  i  Helwetów  słyszę, 

Gdzie  pola,  jak  raj  ziemski,  jako  świata  dziwo, 

Gdzie  lasy  zarastają  mirtem  i  oliwą, 

Gdzie  góry  od  Ponarskich  wyższe  tysiąc  razy. 

Takie  cudne  co  chwila  stawią  krajobrazy, 

Takie  rzeki,  kaskady  i  jeziora  tworzą, 

Że  je  Włosi  malują  i  na  dziw  rozwożą 

Po  litewskich  jarmarkach,  gdzie  je  naród  chwyta... 

Ty  nie  dojdziesz  tej  sławy,  Litwo  rodowita! 

Twoja  ziemia  posępna,  twe  niebo  bez  blasku. 

Ciebie  do  Włoch  na  pokaz  nie  powieźć  w  obrazku. 

Nie  spada  -w  katarakty  twoja  woda  sina, 

Na  twych  wzgórkach  jałowiec,  po  lasach  sośnina, 

Z  nieociosanych  bierwion  klecone  twe  domy. 

Kwitnie  mech  zielonawy  na  strzechach  ze  słomy. 

A  pod  strzechą  lud  pełen   prostoty  i  dziczy. 

Rzekłbyś,  patrząc  na  niego,  że  do  trzech  nie  zli< 

A  jednak  do  twej   treści  fcdy   zajrzeć  głęboko, 
Litwo!   tys   więcej    warta,   niż   zda   się   na   oko: 
Pieszczota  Oceanu,  dziwów  isko  świata, 
Z   twych   sosen    wyciosana    brytanska    fregata; 
Siermiężny   syn   twych   wiosek   polo   ziemię   kopie, 
Aby   głodno   nie   było   pięknej   Kuropie; 
Nie   zląkł   sit;    prosty    szlachcic,    karmiony    twem    żytem. 
Ani   Turków    pod    Wiedniem,    ni   skał   pod    Madrytem. 

Cicho   Niemen   przebicia   rodzinne   lifl 

Nie  straszny  dla  leglana  i  spokojny  niby, 


Pozwala  siebie  łodziom  deptać  oałe  lato, 

/imi|    dfl    sn;    w    ciemnicę    zaknc    IdiId  wali|  ; 

Nii%  siawi  groźno  ozoła        nir  rwie    u,-,  nic  ryczy, 

Taki  ida  si«;  pokorny,  taki  niewolniczy I 

Ol  nią  wifi/.  tej  pokona        i  patrz,  kiedy  taska, 

(idy    się    na    wiosnę    wzburzy    i    lody    pol  rzadka. 

Biadał  ocknął  nir  olbrzym  —  wio,  kto  go  znieważa: 

Gruohooe  dom  rybaka  i  statek  żeglarza, 

Palą  aalewa  błonic,  eohem  grzmi  po  borze, 

A  gdyby  Jeszcze  chwila  —  Iwial  iniszozyłby  notei 

l,oc/.  gniew  jego  przekipiai,  już  krzywd  zapomina**! 

Ot,   lak   samo    jak    Niomon    i    ściec    Litwina. 

Tu,  gdzie  niebo  posępne,  gdzie  chłodnawe  klima, 

Zda   sic,   żadna    namiętność    WTZąoa    nit'   wytrzyma. 

Zda  sio,  Ludzie  drzemali,  a  cale  lob  życie 

Upływało   powoli   i    niorozinaieie, 

Tak  Litwin  niepoozeeny,  tak  zwiesi!  ooś  głowę. 

Ho!   ho!   zapytaj   dziejów,   zbierz   wieści   domowe, 
I   co   mędrzec   zapisał,   i   co   prządka   gwarzy, 
A  poznasz,  jak   na   zimnej  i  spokojnej   twarzy 
Odkryć  gorącej  myśli  tajemnicze  piętno... 

Ej,  bolesno,  bolesno !  —  Czemuż  to  mój  Boże, 
Lirników  i  gęślarzówr  miało  Zaporoże? 
Czemu  na  naszych  polach  nie  zjawia,  się  tacy. 
Jak  bardy  kaledońscy,  jak  greccy  żebracy, 
Co  to  każdą  pamiątkę  w  rodzinnym  zakresie 
Zaraz  w  pieśnię  ułoży  i  na  świat  rozniesie?... 
Nas  Pan  Bóg  nie  obdarzył  talentem  śpiewaczym  : 
My  domowe  pamiątki  kamieniami  znaczym. 
Co  ten  kamień??  —  zaginie,  jako  ziemia  marna, 
Zarośnie  mchem  zgrzybiałym  lub  pójdzie  na  żarna, 
A  podanie  zginęło.  —  Ejże,  jako  żywo! 
Lirnik  miałby  tu  piękne  i  bogate  żniwo : 
Opiewać  nasze  krzyże,  kurhany  i  groby, 
Od  czasów  mendogowych  do  dzisiejszej  doby, 
Od  baszty  w  krewskim  zamku,  gdzie  legł  Kiejstut  stary, 
Aż  do  krzyża  uad  brzegiem  Prypeci  lub  Szczary, 
Co  wzniosła  po  topielcu  wioskowa  gromada 
I  dotąd  o  tym  krzyżu  cuda  rozpowiada. 
Ej,  każda  taka  powieść  dla  piewcy  ciekawa! 
Z  każdej  ludziom  nauka,*  płacz  albo  zabawa; 
A  pamiątka  i  pieśnią,  przywiązana  do  niej, 
Zawsze  duszy  litewskiej  choć  cząstkę  odsłoni. 
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Otóż  podanie  z  jednej  litewskiej  mogiły 
Składam  dzisiaj  w  twe  ręce,  czytelniku  miły. 
Choć  kształtem  rymowanym  oblokłem  to  dzieło. 
^Nic  się  gwoli  końcówce  prawdzie  nie  ujęło. 
Prawdziwa,  w  rytmotwórcze  koncepta  uboga. 
Powieść  urodzonego  Jana  Dęboroga : 

0  rotmistrzu  pancernym  i  jego  mogile, 

1  jako  się  upiorem  błąkał  przez  lat  tyle; 

0  starym  Dęborogów  z  Brochwiczami  sporze 

1  o  zgodzie  serdecznej,  —   o  definitorze, 
O  świętych  jego  cnotach,  nauce  i  pracy, 
(Czemuż  częściej  kapłani  nie  bywają  tacy '?), 
Słowem;  całą  gawędę  z  upłynionej  chwili, 
Jako  niżej  ujrzycie,  czytelnicy  mili, 
Powiadał  mi  obszernie  i  w  niedawnym  czasie 
Urodzony  Dęboróg,  kiedy  na  popasie 

Poznałem  go  raz  pierwszy.  —  Zda  się,  człek-  statysta. 
Z  oczu  widać  szlachetność,  mina  zawiesista, 
A  dziś  już  obywatel,  małżonek  i  ojciec. 
Ale  czy  prawdę  mówił  —  skąd  ja  mogę  dociec '? 
Więc,  nie  chcąc  odpowiedzi  brać  na  własną  głowę. 
Żem  coś  zmyślił  łub  dodał  w  powieści  osnowę, 
A  pragnąc  w  całym  kształcie  oddać  tę  gawędę. 
Własnemi  jego  słowy  opowiadać  będę. 


Urodzony    Jan    Dęboróg. 

I. 

Pod  niegminną  i  uiepodłą 

Urodziliśmy    się   gwiazdą: 

Herb  Dęboróg   nasze  yodło. 

Stary  Poles   nasze  gniazdo. 

Z   dziadów,    /    ojców    W    naszym    rodzie 

Zawsze  byjy  łaski  Be 
Szlachta  drobna,  leei  zasobna, 

Krzywo    pisze,    prosto     i 
Procesuje,   strzeże    KOpOjóW, 

Lasy  pali.  Boga  obwili 

l  hoduje  walnyoh  chtopeón 

w    naszym  rodzie,  jak  a   ogrodzie, 

Pełno  główek,  jak  makówek; 

Znają    ludzie    każdą   ^ł 
I    urzędów    mamy    tło- 


Air    in/    sit;    /.    nich     w  \  im    i. 
Kiedy    wszystko    powiatów-  ' 

Kazdj   urząd,  ohooiai  ludzki, 
Ani  grzmiąoy,  tul  groźny, 
Rotmlitri  Udskl  i ui»  oboźny, 

Albo    ezesnik    uowoprod/.ki  ; 
Herb   nic    naszej    parenleh 
Ani    razu    nie   doporał, 

By  po  mieozu  hii>  kądzieli 

Wziął    buławę    1 1 1 1  >    pastorał, 
Alho    inilrę;    naszej    tarczy 

Taki  i  ii  i  n  s  nic  obarcz] . 

Prosto   BObie    herb   dziadowski, 

Przy  nim  Bztandar  i  armata, 
Hełm  luh  czapeozka  rogata, 
Alho  birai  proboszozowaki, 

Ot  i  hasta. 

Dzieje  rodu  Deborogów  starożytne,  ale  niepewne.  Najsławniejszym  przod- 
kiem byl  rotmistrz  pancerny,  który,  walcząc  na  Ukrainie  z  hajdamakami 
i  Tatarami,  poległ,  ugodzony  w  czoło,  a  przed  śmiercią  kazał  się  pochować 
na  miedzy,  „gdzie  /.  sąsiadem  grani  graniczy*.  Ale  ów  grób  rozdzielił  zda 
się  na  wieki  dworki  sąsiedzkie  i  nawet  niosła  przepowieść,  że  dopóki  świata, 
nigdy  się  z  Brochwiczami  Deborog  nie  zbrata.  Gwarno  było  w  gościnnym 
dworku  szlachcica,  ojca  naszego  bohatera,  sypał  wesół  dykteryjki  o  trockim 
wojewodzie,  przy  którym  zamłodu  chleba  kosztował,  tylko  zachmurzał  się 
na  wspomnienie  grobu  rotmistrza.  Gdy  syn  podrósł,  ojciec  oddał  go  na  na- 
ukę do  ks.  definitora,  choć  byl  przeświadczony,  że  wraz  z  jezuitami,  Alwa- 
rem  i  rózgą  wszystko  zginęło:  mądrość,  moralność  i  wiekopomne  czyny 
.  f  przodków. 

(Str.  75—9.) 

O  milę  w  wiosce  był. dom  plebana: 
Mała  świetlica  w  ziemię  schowana, 
Krzyżyk  się  wznosił  na  Jacyjacie, 
I  człowiek  Boży  mieszkał  w  tej  chacie. 
Ksiądz  definitor,  święty,  wymowny, 
Poważny  wiekiem,  szlachcic  herbowny, 
Przybył  z  klasztoru  w  wioskowe  progi 
I  wziął  w  opiekę  kościół  ubogi, 
Wziął  półwłócz  gruntu  —  i  na  tej  ziemi 
Pracował  równo  z  owieczki  swemi. 
Czy  raz,  bywało,  widzieć  się  zdarza, 
Jak  święty  starzec  w  porannej  porze, 
Czytając  hymny  z  kart  brewijarza, 
Bronuje  zagon  lub  sieje  zboże ! 
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Dwa  chromiejące  kościelne  dziady  — 
To  była  jego  cała  posługa. 
Ksiądz  definitor, 'ojciec  gromady, 
Jedzie  do  lasu,  kołków  nastruga, 
Ogrodzi  cmentarz,  przywlecze  drzewa, 
Nosi  wiadrami  wodę  ze  strugi, 
A  idąc,  pacierz  łaciński  śpiewa. 
Gdy  chcesz  mu  oddać  jakie  posługi, 
Nigdy  nie  przyjmie  —  uchyli  głowę : 
—    „Za  dobre  chęci  zapłać  ci  Chryste, 
Masz  waszeć,  bratku,  prace  domowe, 
Ja  sam  chcę  orać  pole  ojczyste!" 
I  tak,  modlitwę  szepcząc  pobożnie, 
Sam  sobie  zorze,  zasieje,  pożnie. 

Na  jego  sznurach  najlepiej  rodzi, 
Jego  przekosów  nie  znosi  woda ; 
Gdy  on  na  łąkę  z  kosą  wychodzi, 
Pewno  dni  kilka  będzie  pogoda. 
Z  długich  doświadczeń  jego  żywota 
Jakby  wyrocznię  mieli  kmiotkowie : 
Drożyzna,  pomór,  pogoda,  słota  — 
Ksiądz  definitor  zawsze  przepowie. 
1  cóż  dziwnego?  —  wszak  jego  oko 
Na  firmamencie  tkwiło  zwyczajnie, 
Myślami  w  niebo  wsiąknął  głęboko, 
Podpatrzył,  przeczuł  niebieskie  tajnie; 
Może  mu  nawet  w  samotnej  celi 
I  święci  Pańscy  coś  poszepnęli. 
Kiedy  śpiew  starca  zadrżał  w  kościele, 
Jakoś  cię  zawsze  skrucha  ogarnie. 
Rzekłbyś :  apostoł  —  kiedy  w  niedzielę 
Prostemi  słowy  uczył  owczarnię, 
Kiedy   tłumaczył  ze  świętej   księgi : 
„Jak  to  pokorny  Zbawiciel  świata 
Składa   majestat  Bożej  potęgi 
1  w  ciele  ludzkiem  z   człekiem  się   brata. 
Bóg  z   nędzarzami   żyje   pospołu, 
Między  grzeszniki    siada  do  stołu, 
1  daje  Siebie  przybić  do   krz> 
l   składa   ciało   w   czlow  iec/.ym   grobie. 
Bóg  się   do   ludzkiej   postaci    n 
By    DM    n/.arnił,    po  iniosł    ku   Sot»ie ; 
A    u    nas,   szlachcic    —    jasne    wielmożę. 
Rad,    te    mu    herb)    tlała   oj./wna. 
Bóg    lOSta)   c/łekiem,   I    on    nie    HM 
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Kmiotków    /.i    bliźnich    swoich    nic    pi/\/n.i, 
Wstyd    mu    /.    w  ic-.iiiaki    hawic    pospołu. 
Hańbi    I    rolnikiem    siadać    do    slotu. 

(idy  Ilu ii\   panek  w  ibytkaofa  iwawoli, 

Zn   jeden    puhar   itaregO    wina 

(ilodii;i    i   chłodna   chłopska    rodzina 

Na    rokhy    miała    chleba    i    soli. 

/a   Jedno   słówko    w    najmniejszej    r/.ei ■/.> 

Tany   się    waśnią,    ld|    na    noże; 

Wieśniak    pod    chłosl;|   jękn;|c    nie    ino/.e. 

Ho    nie   dla    niegO    honor   człowieczy!" 

Tak  to,  bywało,  głośno  i  śmłełe 

Ksiądz   definitor  gadał   w    kościele. 

Słów  jego  świętych  nigdy  nie  zaćmi 

Żadna   nienawiść   lub   dzikość   sroga: 
W  oczach   —    do    hraci    prośba    /.a    braćmi, 
Albo  za  ludźmi  prośba  do   Boga. 
Ani   przeklina,   ani   sic   dąsa, 
Lecz  z  płaczem  przyszłość  stawia  przed  oczy. 
Szlachta  coś  mruczy,  najeża  wąsa, 
Lecz  do  spowiedzi  hurmem  się  tłoczy. 
A  spowiedź  jego  —  wieczna  nauka! 
Nim  rozgrzeszenia  krzyżyk  nakreśli, 
Nim  w  trybunału  kratkę   zapuka, 
Wynajdzie  nitkę  najskrytszych  myśli, 
I  tak  przekona,  i  tak  poruszy, 
Tak  wpoi  miłość,  wiarę,  nadzieję, 
Że,  choćby  grzesznik  miał  skałę  w  duszy, 
Łzami  z  pod  serca  trzykroć  się  zleje. 
A  po  spowiedzi  długo,  ach!  długo 
Będzie  spokojne  sumienie  twoje, 
Będziesz  skwapliwy  z  bratnią  usługą, 
Krzywdę  bliźniemu  wrócisz  we  troje; 
Wesołe  serce...  och!  popamięta, 
Że  w  niem  złożona  Hostyja  święta! 
Kiedy  wieczorna  szarzeje  pora, 
On  pieszo  zwiedzał  pobliskie  domy, 
Zdała  poznałeś  definitora 
Po  kapeluszu  z  zielonej  słomy. 
Za  cieniem  wzniosłej  świętej  postawy 
Szło  zawsze  wierne,  pieszczone  psisko, 
Jak  owca,  biały  i  kędzierzawy, 
Pamiętam,  Seruus  jego  nazwisko. 
A  ksiądz  czeczotką  kroki  podpiera, 
Idzie  powoli  i  kwiatki  zbiera. 
wiek  xix.  t.  ix.  25 
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On  i  w  pałacu,  i  w  prostej  chacie 
Pomagał,  radził,  krzepił  na  duchu ; 
Z  panem  i  z  chłopem  za-panie-bracie, 
Jakby  ogniwo  w  bratnim  łańcuchu. 

Trudno  się  było  ojcu  odważyć  na  prośbę,  ks.  definitor  bowiem  zdawna  go 
upominał,  by  wdowie  po  Brochwiczu  oddał  grunta  do  rzeki,  przodkowie  bo- 
wiem Dęboroga  pono  skrzywdzili  swych  sąsiadów ;  szlachcic  nie  słuchał,  bo 
musi  dzieciom  przekazać  grunta  po  miedzę,  gdzie  grunt  rotmistrzowy,  od 
zatargów  dziesiąta  dawność  ziemska  minęła,  nie  on  krzywdził,  nie  on  wy- 
nagrodzi, ustąpić  wreszcie  honor  szlachecki  nie  pozwala.  Rozważając  to 
wszystko,  szuka  rady  w  kabale,  wypadło  dobrze:  „idźmy  w  imię  Boże*. 


(Str.  81-82). 
VI. 

Ksiądz  definitor  prośby  wysłuchał  wesoło, 
Ściskał  ojca,  mnie  ściskał,  ucałował  w  czoło 
I  rzekł:   „Zostań  tu  chłopcze,  ucz  się  w  imię  Boże! 
Wszystką  miłością  w  sercu,  chlebem,  co  w  komorze. 
I  nauką,  co  w  głowie  —  choć  jej  tak  niewiele. 
Co  Bóg  dał,  wszystkiem  chętnie  z  tobą  się  podzielę  ! 
Tylko,  że  widzi  waszmość  —  rzekł  do  ojca  dalej ! 
Ja,  stary,  mam  narowy,  a  szlachcice  mali 
Zwykle  przynoszą  z  domu  dwa  początki  liche. 
Bo  dwa  grzechy  śmiertelne :  lenistwo  i  pychę ; 
A  u  mnie  chleb  pożywać  trzeba  w  ciężkim  trudzie, 
Przekonać  się,  że  równi  sobie  wszyscy  lud.ie, 
Czy  kto  ma  herb,  czy  nie  ma   —   braciaśmy  poprostu. 
Czy  kto  żyje  w  pałacu,  czy  w  lepiance  z  chrostu, 
Chłopyśmy  i  parobki  przed  Bożeni  obliczem ! 
Nikt  cię  tutaj  nie  będzie  nazywał  paniczem. 
Jeść  będziesz  razem  ze  mną,  z  nami  czeladź  jada, 
W  zakrystyji  wyręczać  kulawego  dziada, 
Na  polu  mnie  się  w  pracy  nieraz  dopomoże . 
Ja  będę  żął,  ty  w  snopy  związywał   mi   zboże; 
A  żeby  się  nie  nudzić,  to   na   pole  ruszym 
Z  gramatyką   łacińska   i   Wirgilijuszem, 
Z   konwią  mleka   i   z   chlebem.   Toż   to   będzie   cudnie. 
Siadłszy   pod   kopą  żyta   we   znojne   południe, 
Posilając   się   sobie,    póki    skwaru    chwila. 
Titire  '  tu  pułule...   tłumi  Airgila! 

Ho    sielanki    najlepiej    w    polu   się   wmI.i 
A   szlachcic,   co    tu  v    lud    Hoży    pod    w  (.1 
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(Idy    h;iiii    pOIM    W    rolnirlwie    i    ru/e.    i    n->l\. 
Nie    będzie    się    l.ik    lekko    porywał    do    obło 
A    gdy    razem    |    czeladzie    H\\i|    sorhę    /;i|ii'/i   ' 
Uówniejs/.e    będi|    skiby.. 

Ojciec  się  zadusili  d.i  myil  o  takiej  poniewierce  herbownego  diteclu  poepołn 

/.  ohamaml,  uległ  lednak  wkonou   namowom.    Nfanka  ooiopoa,  pnoplatana 

praoaml  wiejildenił,  poaałi  rałno 

(Str     SN     !t|) 
\. 

Niekiedy  w  nocy.  gdy   maj  sir  pocznie. 
Słowik  wieczorna,  piosnkę,   zadzwoni, 
Z  wiejskimi  chłopcy,  z  tabunem   koni, 
Lecim  na  nocleg,  śpiewając  skocznie. 
Aż  za  wioskę,  aż  za  zboże. 
Na  wygonie  lub  ugorze, 

Konie  w  paszę  z  rąk, 
1  już  chłopcy  w  jednej  chwili 
Stosy  chróstu   naznosili 
1  zasiedli  w  krąg; 
I  ziemniaki  w  żarze  pieką. 
Płomień  bucha  —  ej  daleko 

Widać  ogień  nasz ! 
Co  tam  śmiechu,  co  tam  wrzasku 
Ktoś  upiorem  straszy  z  lasku, 

O  to  ani  dbasz. 
Choć  kto  w  dzień  się  namozoli, 
Choć  drugiego  serce  boli, 

To  najmniejsza  rzecz. 
Bo,  gdy  ludno,  pusto,  gwarnie, 
Smutek  duszy  nie  ogarnie, 
Wszelka  bojaźń  precz. 
Na  rośnej  trawie  rozścielamy  suknie, 
Zjemy  ziemniaki  i  chleba  po  kęsie, 
I  chór:  „Dobranoc,  o  Jezu!"  już  huknie, 
Tak,  aż  się  echo  w  olszniaku  zatrzęsie. 
I  daleko  po  równinie 
Świętej  pieśni  echo  płynie. 
Czasem  słowik  wtór  nam  poda, 
W  sercu  rzewność  tak  głęboka, 
Ani  ujrzysz,  gdy  ci  z  oka 
Łzy  poleją  się,  jak  woda. 

26* 
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Człowiek  rzeźwiejszy  po  świętej  pieśni 
Do  nowych  śmiechów,  do  pogadanek ; 
We  wsi  już  kury  pieją  poranek,       » 
A  o  spoczynku  żaden  z  nas  nie  śni. 
Bo  jakże  usnąć  w  majowe  noce? 
Tu  konie  zarżą,  tu  ogień  błyśnie, 
A  tutaj  ptactwo,  jak  naumyślnie, 
Na  tysiąc  tonów  piosnkę  szczebioce. 

Chróst  na  stosie,  ogień  bucha, 

Księżyc  świeci,  a  gromada 

Pieśni,  gadki  opowiada, 

Gadek,  pieśni  bacznie  słucha. 

Miłoż  w  kółko  siąść  na  ziemię! 

Gwarzyć  w  ptactwa  słodkiej  wrzawie! 

Jeden,  drugi  niby  zdrzemie, 

Miłoż  drzemać  na  murawie! 

Ptactwo  milknie  pokolei, 

Ogień  zwolna  gasnąć  zacznie, 

A  nam  sen  powieki  klei, 

Ale  czujnie,  ale  bacznie! 

Każdy  słyszy  jako  żywo, 

Czy  koń  parsknie,  czy  podskoczy, 

Brzęknie  trenzlą,  wstrząśnie  grzywą, 

Albo  zarży  na  uboczy. 
Po  chwilce  drzemki  oko  się  przetrze, 
Blisko  poranek,  znać  już  po  wietrze, 
Znać  już  po  gwiazdach,  po  szumie  rzeczki, 
Po  głosie  drozda  i  przepióreczki, 
1  koń  już  częściej  stuka  w  kopyta, 
Zroszoną  trawę  pośpieszniej  chwyta. 
Cyt !  już  i  słowik  strzela  piosenką, 
Juz  i  skowronek  wita  się  z  dzionkiem ; 
My  za  słowikiem  i  za  skowronkiem 
Nucim:   „Zawitaj,  ranna  Jutrzenko!" 

Ot  i  szaro,  ot  i  doieje. 

Ot   i  gaśnie   blask   księżyca, 

Ot  i  zorza,  jak  dziew  u  a 

Miłą   barwą  rurnienieje  ; 

Ot   i   we   wsi   ruch   niedzielny. 

Kogut  głosi  i  dania  ; 

Hanny   ptaszek,  dziad   kościelny 

Na   pacierze  juz    w\dzwauia. 

Jakże   pięknie   dzwon    daleki 

W  mgłach  porannych  się  mspłyt 

lizezw\    chłmtek    w  leje    z    rzeki, 

Z  ociu  ratitę  snu  obmywał 
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sioiui'  ognistym  Mysio   promieniem, 

Oblało    ziemię    swialłem    i    cieniem, 

A    niebo    w    /locie,    w    ro/aeh,    w    blęku  n\ 

Ziemia    w    zieloność    sliojn.i    wesołą. 

A    e/.łowieU    wtedy,    pati/ąc    wokoło. 

Stałby,   j:iU    wryty,    przez   c;ile    fcycif 

z  paoieriem  w  dueay,  Izami  zalany, 

Aniby   sobie    przypomniał   kiedy, 

Że   gdzieś   jesl    ziemia    i    ziemskie    biedy, 

Że   on    nic    więcej  zlepek    gliniany. 

Hej!   do   domu    czas   już    pewnie: 

Konic  syte   nocn;|    paszą. 

My    weseli,   hwkniem   śpiewnie 

I  porauoim  tąkę  nas/.;). 
1,  wtorująo  trąbka,  z  rogn. 

Na  wyścigi,   hej   przez   rowy  ! 
Ot   i    nocleg   nasz   majowy. 
Śpieszmy  oddać  chwałę  Bogn. 

Pod  wpływem  nauk  starca  wchodzi  do  serca  chłopięcego  miłość  Bogn  i  lu- 
dzi, budzą  się  marzenia  hohaterskie,  gorące  przywiązanie  do  ziemi  ojczystej. 
C/ynił  też  postępy  w  łacinie,  mimo  te  brakło  Alwara  i  dyscypliny.  Ojciec 
przecież  ze  smutkiem  uważał,  że  szlachectwo  syna  na  nic  się  rozszasta, 
a  teraz  z  Dęborogiem  wśród  chłopstwa  wytarte,  co  kapelusz  żydowski  tyle 
będzie  warte.  Oddał  tedy  syna  do  szkoły  w  mieście.  Z  płaczem  żegnał  chło- 
piec swego  mistrza,  lecz  i  w  szkole  dobrze  mu  było. 

(Str.  98—100). 

XIV. 

Gdzie  wy,  jasne  dni  moje,  moje  szkolne  czasy, 
Kiedy  serce  dziecinne  z  wiarą  i  otuchą 
Do  grona  towarzyszów  i  do  murów  klasy 

Przylgło,  przyrosło  na  głucho  ?  ! 
Gdzie  wy,  drobne,  a  wzniosłe  mojej  pychy  cele. 
By  zrównać  i  prześcignąć  najpierwszych  w  nauce  ? 
Gdzie  owo  wśród  igraszek  serdeczne  wesele, 
Kiedy  piłkę  wysoko...  wysoko  wyrzucę? 
Kiedy  w  gronie  swawolnem  po  równinach  lecę, 
By  schwytać  wyrzuconą  albo  odbić  w  górze  ? 
Gdzie  pobożność  i  wiara  w  najwyższej  opiece. 
Gdy  się  modlę  w  kaplicy,  albo  do  mszy  służę? 
Czyr  dzisiaj  świat  postarzał,  czy  w  oczach  ściemniało, 
Bóg  to  wie  —  krew  po  sercu  ślizga  się  powoli, 
Serce  wiele  wymaga,  a  wrażeń  tak  mało, 
Dobre  niebardzo  cieszy,  złe  niebardzo  boli. 
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Gdy  się  dusza  zbłąkana  w  niepewnościach  miota, 
A  książka  ich  objaśnić,  zwalczyć  nie  pomoże, 
Zapłaczesz:  gdzie  jest  owa  dziecinna  prostota? 
Gdzie  wiara  w  twoją  mądrość,   książę  profesąjze? 
Wiara,  z  jaką  słuchałem  na  szkolnej  ławicy, 
Kiedy  ksiądz  Matematyk  zadanie  rozbiera 
Lub  kiedy  ksiądz  Łacina,  mistrz  na  kazalnicy, 
W  błoto  strąca  Buffona.  Russa  i  Woltera? 
Lub  kiedy  najdziwniejszą  zagadkę  przyrody 
Ksiądz  Fizyk  wnet  objaśni  przez  płyny  i  gazy? 
Przysiągłbyś,  że  to  prawda,  wychowańcze  młody ! 
Że  Pan  Bóg  księdzowskiemi  przemawia  wyrazy. 
Dziś,  gdy  człowiek  sam  nie  wie,  choć  usilnie  bada, 
Co  jest  biało?  co  czarno?  co  prosto?  co  krzywo? 
Jako  chmiel  bez  podpory,  na  ziemię  upada, 
Aż  zginie,  przygłuszony  ostem  i  pokrzywą. 
Gdy  ludzkość  bolejąca  zgodzić  się  nie  może, 
Co  jest  fałsz,  a  co  prawda?  co  szpetne,  co  piękne? 
Człek  załamuje  ręce:  O  Boże  mój.  Boże! 
Co  mi  trzeba  podeptać,  a  przed  czem  uklęknę? 

Bogdaj  to  szkolna  wiara  i  nadzieja  szkolna, 
Kiedy  wierzyłem  w  przyszłość  płomienistą  duszą. 
Że,  choć  nauka  trudna,  choć  praca  mozolna. 
Lecz  cele  nasze  wielkie  i  spełnić  się  muszą! 
A  tu  młodzież  ochocza  bada,  czyta,  pisze. 
Złote  bryły  nauki   wydobywa  w  trudzie; 
Jeno  spojrzysz    na  siebie  i  na  towarzysze 
I  pomyślisz:  „Doprawdy,  będziem  wielcy  ludzie!" 
Jeden  —  dziecię  pobożne,  z  zapałem  na  twa>. 
Będzie  doktór  kościelny   —   tak  pismo  przenika; 
Drugi  biegły  w  rachunku,  o  przyrodzie  marzy. 
Przejdzie  z  czasem  Newtona,  dojdzie  Kopernika ; 
To  będzie  Archimedes,  cześć  tutejszej  ziemi. 
On  kwadraturę  koła    zgłębi  i  rozwiąże; 
Inszy  słynie  na  ławach  wierszyki   zręcznemi, 
Będzie  nowy  Krasicki,  rymotworcow   książę. 

Gdzie  wy  teraz  jesteście,   towarzysze   mai? 
Cicho   o   was   na  świecie'    bo   świat   ciężka   próba! 
Zal  się   Boże,  bywało,  00   ksujdz   prefekt   roi. 
Że   przybędzie   krajowi    światło    i    ozdoba. 
Spotkasz   czasem    którego    —    spójrz  w    na    >>t>h 
Nie   00,    me   on   szlachetne   .spodziewania    zi- 
Porwany    w   namiętności   koło   tajemnn 
Oddał    pi  nanic    ohecne    k. 

Zuargały  nu  obUoso  niłotf  iut>  nędza, 

o    miat   drogę   słońca    odmienić    na    tnetue. 
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(>w,  oo  miaJ  lOBtad  wieszciem        w  -  ii  ii-  tycie  przep 
Chodii  mrówozeml  drogi        i  konteoi  nn  i  ilebłt 

A    loż.    Bywało,    0    inni    ksiądz    I  v  i  •  1 1  •  i  \  k    h/.c|mt, 

/.i'  ow  obłopiec  rozwija  olbrzymie  talenta, 

Że  i*. ni  \U)£  wielkich  ludzi  naznacza  w  kolebce, 

że  Coiet  dzieckiem  jaJnial  uzd  rzymalde  ohłopiejta. 

\  mv  teraz  bohater  poluje  na  zwierza, 

Miłosc  go  rozbydleoa,  Iflelicb  b  nóg  obala, 

Pan  wioski        irogie  obioetj   wieśniakom   wymierza, 

Albo  drzemie  po  uozoie  Helijogabala 

Po  ukończeniu  szkół  młody   Debordg  ku  udeace  ojca  oddal   alej  namiętnie 

polowaniu.  Rai  <>  zmroku  /.mylił  drogę  i  zawadził  <>  ukazane  aobie  srogi  Bro- 
chwiosowego  dworku.  Odtąd  często  tam  zaglądał,  i>o  pociągała  go  młodziutka 
/.osia.  Leci  matka  wkońcu  połoiyła  swe  otto  w  obawie,  ze  miłość  młodych 
może  hyc"  /.ro/.umiana  przes  lud/i  jako  Intryga  m  strony  Brochwiczów.  («dy 

zrozpaczony  .las    powracał  do  domu,    ukazało  sir   mu  stras/nr  widmo  rotini- 

strza  z  raną  na  czole,  wołające  grobowym  głosem:  m/dr,  quoddebesl).  Młody 

logi  na  łoże,  powalony  gorączką.  Ody  ojciec-  sic  dowiedział  o  lem,  CO  zaszło, 
wielce  poruszony  opowiedział  ks.  definitorowi,  że  i  jemu  w  różnych  życia 
chwilach  to  widmo  się  ukazywało  z  wezwaniem  do  spłacenia  długu.  Z  opo- 
wiedzianego przez  definitora  snu,  z  rozmowy  dalszej  dowiadujemy  się,  że 
w  dawne  lata  rotmistrz  w  czasie  nieobecności  sąsiada  kopce  przeniósł, 
grunta  zaorał,  lamus  zas,  w  którym  się  szlacheckie  dokumenty  Brochwicza 
przechowywały,  spalił.  Bogaty,  wobec  sądów  sprawę  wygrał.  Napróżno  przed 
śmiercią  upominał  syna,  by  zagrabione  grunty  zwrócił,  ciało  jego  przy  da- 
wnej granicy  pogrzebał...  Syn  przy  nowych  kopcach  ciało  ojca  pochował. 
Nienawiść  ojców  dziedzicznie,  spadała  na  ich  potomków  aż  do  dzisiejszego 
pokolenia.  Poruszone  sumienie,  trwoga  o  życie  syna -dziedzica,  namowy 
definitora  sprawiły,  że  stary  Dęboróg  da*  przyzwolenie  na  połączenie  się  syna 
z  Zosią  i  zakończenie  w  ten  sposób  starej  waśni   i   wynagrodzenie  krzywdy 

(Str.  139—142). 

Epilogos    do    drugiego    wydania. 

Kiedym  przed  dwoma  laty   (toć  niedawne  czasy) 
Oddawał  Dęboroga  pod  drukarskie  prasy, 
Nie  tuszyłem,  że  pismu  poszczęści  się  w  świecie, 
Że  je  tak  dobrem  sercem  łaskawie  przyjmiecie. 
Dziś,  kiedy  rozrzewniony,  jak  na  dłoni,  baczę, 
Że  warto  dla  was  śpiewać,  litewscy  słuchacze! 
Że  można  choć  niekształtnie  złożonemi  rymy 
Zagrać  na  waszych  sercach,    kreśląc  kraj  rodzimy, 
Rumieniec  zawstydzenia  do  twarzy  mi  bije, 
Żem  tak  mało  ulepszył  drugą  edycyję. 


')  Oddaj,  coś  winien. 
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Może  przynajmniej  z  łaski  posłuchać  zechcecie, 
Co  się  z  Dęborogami  stało  przez  dwulecie. 

Stary  Dęboróg  umarł  ku  powszechnej  szkodzie. 
Gwarząc  jakąś  powiastkę  o  trockim  wojwodzie; 
Ale,  proszę  aspana,  jako  człowiek  święty. 
Oczyszczony  pokutą,  wzmocnion  Sakramenty, 
Gdzieś  na  łonie  swych  przodków,  wśród  herbowej  rzeszy. 
Ze  trockim  wojewodą  pospołu  się  cieszy. 
Bo  tam  już  stary  Brochwicz,  niegdyś  wódz  pancerny. 
Wymodlił  mu  w  niebiosach  dekret  miłosierny, 
I  obaj,  z  wyżyn  patrząc  na  litewską  stronę, 
Błogosławią  swych  herbów  tarcze  skojarzone. 
Dąb,  godło  Dęborogów,  jest  ozdobą  łasa. 
Jeleń  w  herbie  Brochwicza  posuwisto  hasa 
I  troje  małych  wnuków,  nowe  pokolenie, 
Rośnie  krzepkie,  jak  dęby,    zwinne,  jak  jelenie. 

Lecz  może  pamiętacie,  że  Dęboróg  stary 
Miał  swoje  uprzedzenia,  miał  dawne  przywary  ; 
Naprzykład,  wierzył  mocno  w  katechizm  jedyny. 
Że  szlachcic  stworzon  z  inszej,  a  chłop  z  inszej  gliny. 
Przebaczmy  starej  głowie  —  przebaczmy  tein  szczerzej. 
Że  dziś  po  jego  śmierci  nikt  temu  nie  wierzy. 
Szlachta  na  całej  Litwie  jest  bracią  swej  włości 
Ochrania  ją  od  głodu,  od  zimna  srogości : 
W  wioskach,  słyszę,  dostatek,  wypleniono  chwasty. 
Zakwitnął  bujnem  kwieciem  nasz  wiek  dziewiętnasty  ; 
Obruszać  się  na  szlachtę  nie  miałby  sposobu 
Nawet  ksiądz  definitor,  gdyby  powstał  z  grobu. 

Och!  bo  już  upłynęła  druga  wiosna  pono. 
Jak  grób  jego  porasta  darniną  zieloną. 
Młodzi  Dęborogowie  i   naród  zdaleka 
Odwiedzają  mogiłę  świętego  człowieka. 
O  nim  serdeczna  pamięć  łzy  im  sączy  z  oka. 
A  jego  miłość  bratnia   i   wiara    głęboka. 
A  przykład  jego   cnot>    nic   zaginął   marnie. 
Bo  długo  jeszcze   healzie   umacniał   owczarnię. 
Była  to  w  swoje   czasy    postać   nader   rzadka  ; 
Lecz  dzisiaj  Kościół  święty,  prawowiernych  mi 
Liczy  garstkę   pasterz.ou    sporą   ■   pr/>  kładuą. 
Co   własne  swoje   dmie    za    owczarnie    kładuą. 
Co   pracują   na   poln,    znoją   sic    i    kościele. 
Dzielą  ze  smutnym  smutek,    i   wesołym  wes 
Z  ubogim  chleb  powszedni,  a  i  każdym  chleb  sta 

A    bid    Ho/y    pr/\  kładme    ich    nauki   słucha. 

z  Ich  serca,  (.i k  se  ftródła,  cierpiąc  dobre  ■ 
Dostojnego  ubóstwa  i  twietoj  poke 
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Grób  po  groble  pochłania  otyjei  itare  ko  ol 
Zapadaj,  tl.iwny  wii-ku,  ii. i  tono  i  oi ; 

Ty  /.isii;,  itrojna  w  barwę,  rótową,  teozowsj, 
Młoda  jutrznio  postępu,  świtaj  nad  ni.)  głową  1 
A  gdy  Jul  twoje  iłońoe  u  południa  itanie 
i  oświeci  grobowej  oiemnólel  otobianie, 
(id\   promienni  lwem  światłem  sajrzym  do  podziemi, 

Niechaj   sit;    nie    zawstydzim    przed    ojcy    nas/cmi. 

Bo  biada  naszej  głowie  i  twym  blaskom  biada, 
.lesli  stanie  przed  nami  postać  prapradziada 
I  głosem  uroczystym  sagrobowej  mary 

Kzce/.e:    „lu'<id<\    </th>(/  dchcs,    pla   cie   dług  was/   stary 

Spuściliśmy  prostaoy  nasza,  pięknsj  strona 

Na  wasze  ręoe  silne,  na  głowy  uczone, 

Od  sgonu  waszyob  przodków  <l<>  dzisiejszej  chwili, 

Obliczcie,  coście  wzięli,  coście  przymnoiyli? 

Musi    być   W    was/e   czasy,   które    postęp    budzi. 

1   więcej   kwiatów    w   polu,   i   cnót    w   sercach   ludzi  : 

Lubiliśmy  procesa   i   pieniacze   matnie, 

U  was  pewnie  zakwitło  miłowanie  bratnie 

Równych  synów  ludzkości,  odkupionych  z   krzyża, 

U  was  pycha  herbowa  pewno  nie  poniża  ; 

Porzuciliście  puhar,   co  ku  złemu  kusi, 

Z  trzeźwych  piersi  modlitwa  gorętsza  być  musi ; 

'A  skoro  Bóg  nagradza  cnotę  zasłużoną, 

Toć  i  wasze  niebiosa  błękitniejsze  pono..." 

Och !  bolesno  posłyszeć  taki  głos  z  mogiły  : 
Jeszcze  nasze  zasiewy  kłosów  nie  puściły, 
A  choć,  zda  się,  dokoła  zielone  przestworza. 
Po  trawce  nie  rozeznać  kąkolu  od  zboża. 
A  pieśniarz,  co  gotuje  piosenkę  do  żniwa. 
Przebaczcie,  że  niepewnym  tonem  pobrząkiwa : 
Bo  nie  zgadnie,  do  jakiej  nastroić  się  nuty, 
Czy  tworzyć  pieśń  wesela,  czy  żalu  wyrzuty. 
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C)  Hetman  polny. 

(iawęda    s  ta  ro  żo  łnierska. 

(1851). 

(Tamże  I,  str.  193—4). 


„Bo  gdy  doma  lwami  okrutnemł  bę- 
dziecie, w  potrzebie  staniecie  się  jako  na 
rzeź  owcami". 


P.   Skarga. 


1. 


Poza  pagórkiem,  gdzie  wioska  stara, 
Wojsko  kwarciane  czeka  Tatara ; 
Bo  jak  ze  szpiegów  zrozumieć  snadnie, 
Hordzie  w  tych  miejscach  nocleg  wypadnie. 
„Hej!  gdy  zawita  dzicz  hajdamacka, 
Z  poza  pagórka  wypaść  znienacka ! 
I  broniąc  niskie  strzechy  wioskowe. 
Krymskich  bandytów  pobić  na  głowę  !u 
Tak  już  uradził  plan  całej  sprawy 
Wielmożny  hetman  polnej  buławy. 


II. 


Lecz  zabezpieczon  w  stalowej  zbroi. 
Nie  zawżdy  rycerz  Boga  się  boi. 
Szlachta  pancerna  i  ciurów  tłuszcza 
Oto  po  wiosce  zagon   rozpuszcza: 
Rabuje  bratnie  chaty,  spichlerze. 
Robocze  woły  rznie  na  wieczerzę. 
Znieważa  kraśne  dziewy   wieśniacze 
1  jeszcze  bije,  gdy  kto  zapłacze. 
.leno  się  śmieje  z   płaczów  i  wrzawy 
Wielmożny   hetman   polnej   buław  \ 


Ul. 


A    wtem    pod    wioskę    uoni.i 
li   Tatarz>    i    |ęki   słyszą: 
niemasz    fagi   jak    Allah    w    niebie 


Po    bisuniiaiisku    rzekli    do   tUt 
.Siiadz   tu  jui  i    M>i    Tatarzy, 

Sulejuian  Mur/a    od    przedniej   straży. 


Nieohże  rabują,  me.  ii    la,  ochocą, 

Niun  tu  ujeżdżać  już  niema  pooo; 

Dsil  ipalini  zamek,  gdzie  u Kt<',  naai  krwawy, 

\\'u'ini(i/ii\   hetman  polnej  buławy*. 

IV. 

Nil    wiosce    hula   s/.l;iclil;i    pancerna. 
Na    niebie   gore    luna    obszerna; 

Hetman  na  niebo  spojrzał  i  oddali: 

„Na    kon,    rycerstwo!    mój    dwór   sie    pali  !u 

Lee/    nim   dobiegło   rycerstwo    boże. 

Wróg  gospodarzył   w    betmańskim   dworze: 

Zamek  spalony,  służba   wyrżnięta. 

Zona  gdzieś  dżwigfl   tatarskie   pęta; 

Na  zgliszczach  domu   modli   sie  łzawy 

Wielmożny   hetman  polnej   buławy. 


D)  Lalka. 

( i  a  w  ę  d  a  dziecinna. 

(1851). 
(Tamże,  str.  190—192). 

Niech  lalka  będzie  grzeczna,  nie  płacze,  nie  beczy, 

Ładnie  mi  się  ukłoni  i  uszko  nachyli, 

A  ja  lalce  opowiem  wiele  pięknych  rzeczy, 

Jak  mi  rodzice  mówili. 
W  święto  —  mama  mię  w  nową  sukienkę  ubierze 
1  różową  przepaskę  zajviąże  u  czoła ; 
Ja   wtedy  umieć  będę  francuskie  pacierze, 

I  pojedziem  do  kościoła. 
Toż  to  się  dziwić  będzie  prostaków  gromada ! 
Bo  nie  przy  nich  pisane  zagraniczne  słowa; 
Mnie  się  głośno  po  polsku  modlić  nie  wypada: 

Czy  to  ja  chłopka  wioskowa?! 
Lecz  cichutko...  po  polsku...  poproszę  wt  kościele : 
Niech  mi  Bozia  da  rosnąć  i  wyładnieć  prędzej, 
A  dla  mamy  i  papy...  niech  da  wiele  —  wiele 

Żółtych  i  białych  pieniędzy!... 
Oni  tak  lubią  grosze,  tak  modlą  się  szczerze, 
Dają  na  mszę  dwa  złote,  całują  obrazy, 
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A  Pan  Bóg  taki  dobry,  że  co  dasz  w  ofierze. 

To,  słyszę,  odda  w  sto  razy. 
Więc  oni  coraz  hojniej  Panu  Bogu  służą, 
A  Pan  Bóg  więcej  płaci  za  ich  chęć  pobożną; 
To  zbierze  się  pieniędzy  tak  dużo...  tak  dużo... 

Że  i  przeliczyć  nie  można. 
Lalko !  Jaka  ty  śmieszna !...  nie  rozumiesz  zgoła : 
Pytasz,  czy  to  Bóg  przyjdzie  we  własnej  postaci, 
Albo  przyśle  z  pieniędzmi  swojego  anioła. 

Co  za  pobożność  zapłaci  ? 
Gdzie  tam!  —  jak  mówi  mama  —   z  Opatrzności  Boskiej 
Przyjedzie  Żyd  brodaty,  da  groszów,  i  dosyć... 
Za  pieniądze  kupimy  chłopów  cztery  wioski. 

Co  będą  nam  żąć  i  kosić. 
Ty  tylko  tego  nie  wiesz,  że  my  —  to  panowie, 
A  jeszcze  jest  lud  inszy,  chłopami  nazwany, 
Którym  Pan  Bóg  z  niebiosów  przykazał  surowie. 

By  pracowali  na    pany. 
Brulne,  brzydkie,  pijane,  często  jak  nędzarze. 
W  poszarpanych  siermięgach,  ledwie  włóczą  ducha. 
Lecz  sami  sobie  winni :  to  Bozia  ich  karze. 

Że  chłopstwo  papy  nie  słucha. 
Papa  kocha  swe  konie,  mama  swego  szpica. 
A  chłopów  każdy  łaje,  każdy  kijem  kropi; 
Doprawdy,  że  aż  szkoda...  Skąd  taka  różnica? 

Niegrzeczni  muszą  być  chłopi !.. 
Ot  i  wczora...  gdy  papa  zasnął  po  obiedzie. 
Pytam  się,  czy  to  pięknie,  i  jaka  potrzeba? 
Weszli,  zbrudzili  pokój,  krzyczą  jak   niedźwiedzie: 

„Chleba,  panoczek!  daj  chleba!" 
Więc  kazano  ich  obić...  I  słusznie  obici; 
Już  ja,  kiedy  wyrosnę  i   mieć  będę  zboże. 
Póki  się  cała  wioska  chlebem   nie   nasyci. 

Nigdy   się   spać   nie   położę. 
Bo   proszę,  jak   tu    lasiiąć,    kiedy    naród    blady 
1  do  drzwi   i  do  okien   ciśnie  się   z   pokorą? 
Nie  nakarmić   ich  chlebem,  to  przyśnie  się  dziady, 

Jeszcze  do   torby    zabiorą. 

Lub  oo  goraia,  i   obraiira  Pan  Jaaut  no,  dowia, 

Co   illa    zgłodniałej   rzeszy   chleb   i   rybę  łamie... 
Lalko!   zmówmy   pacierze  o   chleb   i   o 
Chłopom,    i    papie,    i    mamie. 


-  397  — 
Lirnik   wioskowy. 

Sicliinlui. 

(1852). 
(Tamie,  t.  8,  itr.  MS    240) 

I. 

Liro    ty    moja    śpiewna!    /.    czarodziejskiemu    drewna 

Snadź  oiebie  wyrobiono! 

Skoro    we/nu;    cii;    w    ręce,    gdy    lw;|    r;|ezkę    zakręcę, 

Zaraz  mi  kipi  łono. 
Czuję  radość  nieznaną,  jakby  na  sercu  grano, 

l   smutno    i    wesoło  ; 

Jam  szczęśliwy,  bogaty,  gdy  od  chaty  do  chaty 

Przechodzę  całe  sioło ! 
Z  tobą  sic  nic  napieszozę:  i  dzień,  i  noc,  i  jeszcze.*. 

.leszcze  grałbym    bez   końca; 
Aż   mi  się  w  piersiach   warzy,  aż  mi  do  bladej   twarzy 

Uderza  krew  gorąca. 
Niech  sobie  boli   ręka,  niech  sobie  serce  pęka, 

Przecie  tonów  nie  zniżę; 
Nie  żałuję  mej  głowy,  wszak  ja,  lirnik  wioskowy. 

Skonam,  grając  na  lirze ! 

II. 

Liro  ty  moja  śpiewna,  z  czarodziejskiego  drewna, 

Niebezpieczneś  narzędzie  ! 
Jakby  w  piekle,  jak  w  niebie,  kto  się  dotknął  do  ciebie, 

Wiecznie  pamiętać  będzie ! 
Wnet  go  dumka  uniesie,  wnet  sercu  kochać  chce  się, 

I  tęsknota  ogarnie. 
Tyś  pokaraniem  Bożem!  z  tobą,  jak  z  ostrym  nożem. 

Nie  żartować  bezkarnie. 
Bo  noże  ciało  bodą,  a  piosnka  duszę  młodą 

Jakby  ostrzem  przenika; 
A  gorsza  jeszcze  bieda,  że  świat  i  wiary  nie  da, 

Co  tam  w  duszy  lirnika ! 
Co  oni  wiedzieć  mogą,  że  mi  tak  w  piersiach  błogo, 

Że  mnie  tak  chętka   bodzie: 
Grać  od  serca,  grać  wiele,  Panu  Bogu  w  kościele, 

Dobrym  ludziom  w  gospodzie ; 
Grać  przed  moją  jedyną,  niech  ją  piosnki  owiną, 

Niech  ją  dźwiękiem  otoczą, 
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Czy  pracuje  we  żniwa,  czy  po  pracy  spoczywa, 

Czy  się  bawi  ochoczo. 
Patrzcie  na  dziewę  moją!  przy  niej  chłopcy  się  roją... 

Śmieszne,  śmieszne  ludziska ! 
Jeden  wąsem  się  chwali,  drugi  mieczem  ze  stali. 

Trzeci  srebrem  połyska. 
Mnie  Bóg  więcej  przeznacza:  znam,  co  hardość  śpiewacza! 

Ja  przed  nikim  nie  zniżę 
Ani  pieśni,  ni  głowy  —  hardy  lirnik  wioskowy,  - 

Skonam,  grając  na  lirze! 

IV. 

Liro  ty  moja  śpiewna,  z  czarodziejskiego  drewna! 

Ludzie  łzami  mię  poją ! 
Tyś  dla  mnie  ulgą  Bożą,  a  gdy  mnie  w  grób  położą. 

Ty  będziesz  chlubą  moją. 
Ej,  rozgłośnie,  rozgłośnie  twoje  echo  urośnie ! 

Zolbrzymieją  me  słowa, 
Pójdą  z  kraju  do  kraju,  do  samego  Dunaju, 

Do  samego  Kijowa. 
Kiedyś  w  okno  sąsiada  cudzych  ludzi  gromada 

Ciekawie  zakołata: 
„  Przyszliśmy  patrzeć  dziwa,  gdzie  wasz  lirnik  spoczywa. 

Lirnik  głośny  u  świata". 
Wtedy  z  całego  sioła  ciekawość  lud  wywoła, 

I  będą  czynić  wnioski, 
Szeptać,  ściskając  plecy:   „Skąd  ci  ludzie  dalecy 

Znają  pieśni  tej  wioski  ?" 
Wiosce  chluba  urasta;  młodzian,  dziewczę,  niewia- 

Przed  ludźmi  cudzej  ziemi 
Westchnieniem  i  gawędą  sławić  lirnika  będą, 

Co  śpiewał  i  żył  z  niemi. 
1  powiodą  przybywszy  do  cmentarnej  zaui- 

Gdzie  przy  sośnie  trzy  krzyże  ; 
1  rzekną,  wznosząc  głowy:   „Tu   nasz   lirnik   wiosko 

Skonał,  grając  na  lirze". 


D  Dedykacja  gawęd  gminnych 

I  itw  lnom 

(188 
(Tamie,  i.  8,  str.  "i,     -i-.m 

O    braOifl    mol    t    nad    Wilji,    l    nad    Niemna' 
(idy    wam    swojacka   gawędka    przyjemna, 

Zasiądźcie  w  kółko  —  a  ja  wam  pogwai  /•;. 

Stukniemy    w   czarki,   rozweselim   twarze, 

A  moie  prawda  wynurzy  siej  na  dnie, 
Albo  się  chwilka  smutkowi  wykradnie. 

Ja  czasem  wierszyk  skleciwszy  naprędce 
Lubię  się  wylać  w  niewinnej  gawędce. 
A  wy  niekiedy  serdecznie  i  czule 
Dajecie  ucho  sielskiemu  gadule; 
Będzietn  wzajemnie  radzi   —   tak  mi   właśnie! 
Niechże  kto  teraz  drzwi  na  klucz  zatrzaśnie, 
Aby  snadź  jaki  panek,  czy  półpanek 
Nie  przyszedł  wyśmiać  naszych  pogadanek. 
U  nas,  wiadomo,  domowa  czeladka. 
Wiersz  od  siekiery,  robota  niegładka, 
A  słuchacz,  patrząc  w  serce  gospodarza, 
Wdzięczen  z  przyjęcia,  czem  Pan  Bóg  obdarza. 

Łatwiej  to  z  wami  wywinąć  się  księdze, 
Bracia  w  kapocie  i  bracia  w  siermiędze! 
Gmin  nieuczony  łatwiej  się  pozwoli 
Podkraść,  wysłuchać,  czy  mu  serce  boli, 
Czy  własna  wina,  czy  boża  niełaska, 
Czy  błoga  radość  po  sercu  pogłaska. 
Oblicze  gminu  blednie,  to  się  płoni, 
Pierś  przezroczysta  —  widno  jak  na  dłoni; 
Na  sercu  grają  uczucia  otwarte! 
Łatwoż  je  schwycić  i  przenieść  na  kartę, 
A  potem  w  kółku  tych  samych  słuchaczy, 
Któż  niedołężnej  piosnce  nie  przebaczy? 
Kto  zechce  śpiewek  nicować  dziadowski 
Z  myśli  do  myśli,   ze  zgłoski  do  zgłoski? 

Z  jasnymi  pany  nie  tak  idzie  składnie : 
Któż  ich  oblicza,  ich  serca  odgadnie  ? 
Jak  dla  nich  śpiewać?  kiedy  mają  narów, 
Że  za  swój  pieniądz  chcą  dobrych  towarów? 
Dla  nich  się  książki  w  pozłocistych  szatach 
Robią  w  Paryżu  w  najpierwszych  warsztatach, 
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Gdzież  nam  dościgać?  Nierówna  gonitwa, 
Co  insza  Paryż,  a  co  insza  Litwa. 
Kogo  zamorskie  pachnidlo  przynęci, 
Cóż  mu  aromat  naszych  sianożęci  ? 
Po  śpiewie  oper  jak  nudną  są  rzeczą 
Ranne  skowronki,  co  na  Litwie  skrzeczą ! 

Nie  żal  mi  serca  i  nie  żal  mi  głowy, 
Dla  ciebie  śpiewam,  gminu  szaraczkowy ! 
O  tobie  śpiewam  i  z  tobą  zespolę 
Nadzieje,  radość  i  smutki  i  bole; 
Twojem  powietrzem  orzeźwię  oblicze, 
Od  twoich  ptasząt  wyrazu  pożyczę. 
Niech  się  myśl  moja  z  pod  serca  wy  gwarzy 
Nutą  żniwiarską,   w  takt  brzęku  kosarzy. 
Gdzie  chata  słomą  lub  darnią  pokryta, 
Serdeczny  Litwin  niech  piosnkę  przeczyta, 
A  gdy  swojaka  dopatrzy  się  we  mnie, 
Zgrzeszyłbym  mówiąc,  żem  śpiewał  daremnie. 


G)  Stare  wrota. 
(1856). 

Wątek    „Starych   wfót",  jak    zwykle   w   poematach    historycznych    S— i,  jest 
bardzo   szczupły,   utwór   się    przecież   rozrasta,   gdyż   poeta  lubi  wprowadzać 
wiele  drobnych  rysów,  charakteryzujących  postaci  lub  epokę,  chętnie  wdaje 
się  w  dygresje   liryczne,    refleksyjne,    historiozoficzne,    nie   umiejąc    się 
skupiać,  bywa  zbyt  drobiazgowym  lub  wpada  w  ton  deklamatorski.    Skargę 
przez  lat  kilkanaście   woził   woźnica  królewski,    szlachcic   Szeliga,  z    którym 
nieraz  kaznodzieja  poufnie  gwarzył,    zasięgając  nieraz  od  niego  wiadon 
gdzie  jaka  niedola  czeka  na  otarcie  łez.  Szeliga  zamłodu    opuścił  iwdj  dwo- 
rek szlachecki,   wieszając  się  klamki   pańskiej,   ale  łaska   pańska   na  pstrym 
koniu  jeździ...   i  oto  obecnie  musi  się  poniewierać.  Skarga  nieznacznie  p 
skał  ufność  skrytego    Litwina,    przejrzał  jego   serce  i,    by  mu  zapewnie  spo- 
kojną i  szczęśliwą  starość,    wyjedna!   a  króla  dla  woźnicy    skromną  doi' 
Szeliga  powrócił  do  rodzinnych  stron  i  dworek  o|cowski  odkupił. 

(Tamże,  t.  IV,  str.  ó-  o). 

Onego   MM   zakon  JWUMWJ 

Był  panem   serca    i   królewskiej   glon 
Próżno  Zamojski    z/yma   się    na   sejmie, 
l\ntn   COnotntś   że   monarcha   tar^.i. 
Kiol  jezuitom    >erca    mc   odejmie. 
Bo    jtgO   serca    pilnował    1'iotr   Skarga. 
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Swiriy  Piotr  Skarga  I  wśród  lynón   LoyolJ 

Wsiosl,    zcslai/al,  i    wicr/ył    w     uli    rn.ih, 

Grzmiał  /.  kazalnicy  w  iłowa  izozerozłote, 

żyj  i  pi.icnu ;ii  takonowl  gwoli. 

W    ręce    obłudy    (l:il    sir    nicobłndnic, 

I    W    pieifilOb    liczne    MM'/.;> l«;hioii;|    studni./, 

1    mcska.    woli;,    i    rOZUmU    siły 

ZtOftyl    Piotr   Sk;i if,;»    Dl    starszyzny    rrcr. 

Jul    pOliwiały,    już.    k    /.inni    pochyły, 

Przechowa)  w  duazy  wierzenia  dziecięce. 
z  weiołq  twarzą,  w  pokornej  postaci 

Kwapi!   się   sprlnic   swych   starszych    rozkazy 

W  świctych  irenioaeh  sam  nic  mając  skazy. 

Nic   mógł  jej   dojrzeć   Da   sercu   swych   hraci. 

Czy  w  Sandomierzu,  gdy  Bzlachta  zebrana 

Na  jezuitów  wykrzykuje  veto} 

Czy  trzeba  wałydzić  błędy  Ajyjana. 

Albo  się  ścierać   z   uczonym    Helwetą, 
Czyto  rycerstwo  na  koń  się  sadowi, 
Czy  idzie  z  wojny  z  bogatym  obłowem. 
Czy  rokoszanin  zagraża  królowi  — 
Staje  Piotr  Skarga  z  piórem  i  ze  słowem. 
On  broni  świętych  tajemnic  ołtarzy, 
Zasłania  kościół  od  błędnej  szarańczy, 
W  bitnych  pancerzach  odwagę  rozżarzy, 
W  togach  senatu  szczepi  duch  poddańczy. 
Dwoi  się  Skarga,  i  kędyż  go  niema, 
Gdzie  woła  kościół  lub  ziemia  rodzima  ? 

(Str.  18—19.) 

Ojciec  Szeligi  był  szlachcic  ubogi, 
Mieszkał  pod  Wilnem  na  Litwie  głębokiej; 
Miał  włókę  gruntu  i  lasu  trzy  włoki, 
Orał,  polował  i  rąbał  się  z  wrogi. 
A  jak  wiadomo  —  w  jagiellońskie  lata 
Mniej  było  szlachty  na  żołdzie  magnata; 
Czy  sejm,  czy  sejmik,  czy  rycerskie  koło, 
Szlachta  chowała  zbożne  obyczaje, 
I  częściej  panom  stawi  harde  czoło, 
Niżli  im  swoje  sumienie  przedaje. 
Bywało  wtedy  u  szlachty  i  braciej 
Ubożej  w  domach,  lecz  w  sercach  bogaciej. 
Swoboda  była  nie  słowem,  lecz  faktem, 
Bo  jej  musiano  strzec  nie  po  pijanu. 

Wiek  XIX.  T.  IX.  26 


—  402  — 

Jeśli  kto  ziemię  trzymał  za  kontraktem, 

To  jeno  groszem  opłacał  się  panu; 

Wypłacał  czynsze  po  niedrogiej  cenie 

Na  święty  Marcin  lub  na  święty  Jerzy ; 

Lecz  miał  swobodne  ramię  i  sumienie, 

Bo  to  oboje  do  kraju  należy. 

Rzadko  kto  służył  w  nadwornej  chorągwi 

U  kasztelana  albo  wojewody ; 

Doma  sycono  i  piwa  i  miody, 

Nie  zaglądając  do  magnackiej  stągwi. 

Nie  błogosławił  też  ojciec  synowi,  gdy  młody  Szeliga  jechał  do  dworu  i  barwę 
dźwigał,  „bo  w  niebiesiech  pono  nad  głową  szlachty,  za  grzechy  jej  pychy, 
już  służebnictwa  klątwą  wyrzeczono".  Dzięki  jednak  Skardze  na  starość  przy- 
najmniej zakosztował  spokoju  i  niezależności  i  miał  szczęście  witać  u  siebie 
świątobliwego  kapłana. 

(Str.  30—31.) 

Wyrocznia  króla  a  Polski  ozdoba, 
Filar  potężnej  jezuitów  rzeszy, 
Skarga  serdecznie  z  Szeliga  się  cieszy, 
W  szlacheckim  domku  snadź  wielce  spodoba! 
Świętyż  był  wieczór  i  pełen  radości, 
Z  dawnym  woźnicą  co  przepędził  społem ! 
A  gdy  wieczerzać  siadł  za  jego  stołem. 
Niech  mu  kasztelan  krakowski  zazdrości! 
Bo  się  senator  żaden  nie  poszczyci. 
Że  kiedy  Skargę  przyjmował  w  gościnie, 
By  święte  usta  umoczył  w  węgrzynie. 
Choć  go  prosili  męże  znakomici. 
A  tu  bez  prośby,  bez  żadnej  odmów  j . 
Przy  plastrze  miodu  i  przy  misie  mleka, 
Nie  upokorzył  biednego  człowieka. 
Wypił  z  nim  miodu  puharek  cynow  \ 
A  po  wieczerzy,  kiedy  się  krzątano 
Zasłać   mu   łoże  jak   najmiękcej   zda   się, 
Pod  siwą  głowę   on   sam   posłał  dla  się 
Ostre  i   twarde   z   błot   litewskich   sumo. 
ystkich   domowych    pobłogoaławiwi 
Klęknął   gdalfl    /mina   ce^Lina    podłoga, 

W  gorących  modłach  błogosławi)  Bom, 

Że  dzisiaj  zesłjł  dzień  mu  nąjsaoacaliwi 

Za    ciernie    ż.wia,    00    musim    pr/.ett 

Za  ból  codzienny,  oo  oam  serce  ta: 
Jednej  nagrody  byłobj  \m  doaj 
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Przytnie*  icn  takl(  |ab  tnlal  ojołee  Bki 

Mo    okiem    dus/\     iimsi;il    whI/mt    lyWO 

Bóstwo  promienne,  ;■  ludzkoić*  izczeiliwa, 

Błogosławiąc  domostwu  Szeligi,  Bakląl  itare  wrota  |ego,  by  nie  wpuszczał] 
iłyou  ludzi  <i<>  poczciwego  domu,  i>\  spadły  ni  złowe^  tomu,  lito  chciałby 
przez  nie  wkroczyć  /  mydle,  Bdradną«  Syn  |6dnak  dawnego  wodnicy  królen 
ago,  Krzysztof  Suliga,  wzgardził  ikromna  dolą,  na  blrtanaklm  dworze 
rodnie  w  łaski  Radziwiłłów  „i  przy  tureckim  stanąłby  sztandarze,  |etell 
l<sii|/.t;  koni  oazy  roskaze". 


(Sir.  4t>— 8.) 

Przeszłości    święta!    pokój    OJ    niech    będzie 

W   twym   wiekuistym,   w   twoim   sennym   grobie! 

Coś  nagrzeszyła  w  niebacznym  obłędzie, 

Niech   Bóg   udzieli    przebaczenia    tobie, 

A  twoim   cnotom   Swa.   łask;j   przyczyni 

Plennego  wzrostu,  co   ma  ziarno  w  roli, 

W  naszych  im  sercach  krzewić  się  dozwoli !... 

Przeszłości  święta!   tyś  nasza  mistrzyni: 

Nie  dla  zgorszenia,  ale  dla  poprawy, 

Pozwól  w  twój  obraz  przypatrzyć  się  mgławy   — 

I  nie  poczytuj  nas  za  świętokradcę, 

Nie  miej  za  winnych  synowskiej  obrazy. 

Jeśli  się  zdała  przypatrując  matce, 

Na  jej  obliczu  odkryjemy  skazy. 

My  dobrze  serce  naszej  matki  znamy  : 

Ona  tam  w  niebie  jedną  żądzę  żywi, 

By  jej  synowie  byli  od  niej  samej 

Bardziej  cnotliwi  i  bardziej  szczęśliwi. 

Nam  dla  przestrogi  ona  sama  powie, 

Co  nabroiła,  kiedy  była  młoda. 

Niewiele  grzechów  liczy  na  swej  głowie, 

Grzech  jej  najcięższy  miał  imię  —  Swoboda. 

Nie  ta  swoboda,  którą  ma  od  Boga 

I  myśl  człowiecza  i  niebieski  ptaszek, 

Co  nie  dla  marnych  stworzona  igraszek. 

Co  wie,  skąd  idzie  i  dokąd  jej  droga, 

Pilnując  krągu  jak  słońca  na  niebie, 

Ciepło  i  światło  sieje  wkoło  siebie, 

I  zna  to  dobrze,  że  gdyby  w  zakresie 

Śmiała  przekroczyć  choć  na  jeden  atom, 

To  zamiast  szczęścia,  które  daje  światom, 

Straszliwe  światu  skończenie  przyniesie. 

26* 
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Córka  zniszczenia  jest  inna  swoboda, 
Czynem  ni  słowem  w  karby   nie  ujęta. 
Do  której  hasło  najpierwszy  ten  poda, 
Kto  chce  narzucić  niewolnicze  pęta, 
Co  aby  snadniej  zhołdować  lud  boży, 
Sam  się  poniży,  sam  się  upokorzy. 
Na  nim  sie  wesprzesz  jakby  na  opoce, 
A  on  się  śmieje  w  głębi  swego  ducha, 
On  weźmie  pierwsze  swawoli  owoce, 
A  karę  błędu  —  ten,  kto  go  usłucha. 
Tak  niegdyś  w  Polsce,  miłościwe  pany 
Mówiły  szlachcie :  —  „Co  te  nasze  prawa  ? 
Ten  król  choć  przez  nas  swobodnie  obrany. 
Na  naszą  wolność  nieżyczliw  sie  zdawa. 
Nasze  statuta,  choć  własne  pisanie, 
Niedobrze  płużą  braterskiej  swobodzie : 
Wszakeśmy  szlachta  —  a  szlachcic,  mospanie, 
Choć  na  zagrodzie,  rówien  wojewodzie. 
Hej !  kogo  losy  krajowe  obchodzą, 
Do  mnie  niech  śpieszy!  co  żywiej  a  sporzej! 
Stanę  na  czele,  a  pod  moją  wodzą, 
Król  się  poniży,  prawo  upokorzy ! 
Nic  nie  zważajcie,  żem  ja  wojewoda, 
A  baczcie  we  mnie  szlachcica  i  brata: 
Mam  chleb  i  wino,  co  to  ust  nie  szkoda, 
Przyjmę  was  chętnie,  czem  chata  bogata'" 
A  ślepa  szlachta,  krzycząc  wniebogło- 
Na  ucisk  tronu  i  niesłuszność  prawa. 
Pod  sztandarami  wojewody  stawa 
I  z  jego  gwiazdą  połączą  swe  losy. 
Z  jego  zachceniem  łączy   swoje  modły, 
Z  jego  orężem  swe  szable  ochocze,  — 
.luż  się  za  kruszec  zaprzedaje  podły. 
Za  stągiew  miodu,  za  gruntu   półwłoeze. 
A  do  pańskiego  rydwanu   przykuta, 
Już   zapomniawszy,   DO   wolność   prawdziwa. 
Śni  jeszcze  szlachta,  że  ■wobód   uż.\  w 
Obiera  króla  i  pisze  statuta. 
Senne  rojenia!   —    ntoflOTUMlUM  ohcoil 
Pomiędzy   kilku   władza   sic   rozdziela ; 
Poteinych   domów    mnodzy    są   klienci, 
trudno    w    kraju   o   obywatela. 
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(Sir.    .1     S  ) 

Jak  w  owo  oiaiy        nim  w  Polaka,  itrselił) 
C/.ifiy  plorunyi  aa  ostereoh  itroo  ftwiata, 
Pm  poroadwajał,  pogmatwa]  jej  ilły, 

Z    ;m)S(  iiic;i    przodków    odbieżał    Sarmata. 

Ho/,  rząd    Qa    ws/.\  slkiein    swoją    pieczęć    kładzie 

Nosi    jej    (•celu;    już.    Kzec/pospolita  ; 

A  oiegdyi  baczny  aa  wtsyatko  Leoblta 

Siat    si^    porządnym  jedynie    w    bezładzie. 

Tanowie    radni    oblegają,    króla 

I    za   starostwo    przodają   swe    wola  ; 

Sslachta  aa  sejmie  po  gospodach  buła, 
Pijanem  słowem  aa  wsiystko  się  miota, 

Rzuea    na    króla    i    na    senat    /akat, 
Każda,   myśl  jogo  zabija   w  jutrzence. 
Oohl   często,   często    boleśnie    zapłakał, 
Często   załamał   Jan    Kazimierz    ic<c 
I   tęskne   myśli   posyłał   za   morze, 
Gdzie  Iron  ojcowski   posiadł   mu  kto  inny. 
Odzie  lud   monarchom   posłuszny,  powinny. 
Gdzie  król  poddanych  uszczęśliwiać  może. 
A  tutaj...  tutaj  gdzież  jest  tronu  władza  ? 
Naród  do  szczęścia  sam  sobie  przeszkadza. 
Tu  groźna  północ  od  Szwedów  i  Rusi 
Dwoma  chmurami  zdaleka  się  sroży; 
Tułaj  Chmielnicki,  prawdziwy  bicz  boży, 
Kraj  naddnieprowy  oderwać  się  kusi, 
Krwią  lacką  spluskał  ukraińskie  stepy, 
A  niema  środków  postawić  mu  czoła : 
Sejm  tylko  jeden  uczynić  to  zdoła, 
Ale  sejm  .polski,  gwarliwy  a  ślepy, 
Gdzie  dola  kraju,  gdzie  obrona  dziatek, 
On  się  targuje  z  królem   o  podatek. 
Jęczą  na  nędzę  i  szlachta  i  pany. 

(Str.  56-7.) 

A  patrz  po  kraju,  kędy  grosz  się  trwroni 
Za  jedną  szczyptę   zamorskiego  ziela ! 
Co  sług!  co  potraw!  co  psów,  a  co  koni! 
Jak  tryska  wino !  jak  huczy  kapela ! 
Patrz  ile  kanak  z  diamentu  warty 
W  stroju  mężczyzny,  białogłowy,  dziecka ! 
Jakie  sobole,  tygrysy,  lamparty! 
Rzeczpospolita  zbytkuje  szlachecka. 
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Za  dwie  wieczerze  nadwornej  szarańczy 
Można  uzbroić  chorągiew  husarzy; 
Lecz  szlachta  szumi,  o  swobodach  gwarzy, 
Na  grobie  kraju  śmieje  się  i  tańczy ; 
Ani  chce  wiedzieć,  że  tu  wnet  naskoczy 
Groźny  Chmielnicki,  Szwed  albo  Rakoczy. 
Gdy  się  na  głowę  zwala  Siedmiogrodzie, 
Kozak  i  Rusin  gdy  do  walki  zowie, 
Na  wałach  fortec  jaśni  starostowie 
Sieją  warzywa  jak  gdyby  w  ogrodzie, 
Mur  z  bastyjonem  rozbijając  stary, 
Budują  z  niego  spichrze  i  browary. 
Rzadko  gdzie  w  domu  szlachcica-rycerza 
Był  koń,  zbroica  lub  miecz  wpogotowiu ; 
Żołnierz  koronny,  zbyt  folgując  zdrowiu. 
Wlókł  z  sobą  łóżka  i  pościele  z  pierza. 
Na  wież  obronnych  niedawne  zwaliska 
Wspina  się  koza  i  ogryza  chwasty. 
Na  straży  żołnierz  dziesiąty,  dwunasty. 
Bo  reszta  hula  albo  lud  uciska. 


Boleść  rwie  serce,  gdy  musimy  w  pieśni 
Wspomnieć  te  czasy,  kreślić  te  obrazy. 
Patrząc  na  Polskę  płakali  współcześni : 
„Piękna  ziemico!  zgubionaś  sto  razy! 
Świetna  wśród  bitew,  nieszczęśliwa  doiiu\ 
Nie  drżysz  przed  Szwedem  ani  Zaporożem, 
Lecz  sama  własnym  zabijasz  się  nożem. 
Grób  sobie  kopasz  własneini  rękoma ' 
Nie  winuj  obcych,  że  z  chciwym   upałem 
Biegną  ku   tobie,   czując   twe   niezdrów 
Tylko   narzędziem   Panskiem   są   krukowie. 
Co    lecą    iiiurtweut    nasycić   się   ciałem. 

Nie  oni  zgonu  twojego  prsyeayną: 

Kraje   przez   siebie,   nie   przez   obcych   ^nui." 

Zdrada  vprowadtfia  do  Polaki  Bawoła,  loa  |  kraj. 

I 

Uszedł    kroi    polaki    ze   swojej    >tohc\  . 

ii  po  kraju  tułając  ile,  dalej. 
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i  Mi  koronni  olegdj  I  pochlebił 
I  !o  jeno  tatki  u  tronu  szukali 
OpuizoseJ  króli  siin\   i  bogaty, 
Szedł  i  Szwedowi  bwb,  przychylność  kłamał. 
Blodny  mieszkaniec  Baśclankowej  ohaty 
Spojrzał  dokoła        i  i «.'<<•  lałamał; 
\  obój   pyohj   podszeptom  Bdradzieoldm, 
Przysiągł  ni«*  sdradzić  króla  i  iwoj  sleml 

Naostrzy!    brzeszczot    rękami    ctirolneiiii 

l  szedł  do  swoich  łączyć  sir  /.  Czarnieckim. 


Rui  <M)sci  w  Wilnie,  Chmielnicki  we  Lwowie, 
Szwed  cajaj  Poznań,  Warszawę  i  Kraków ; 
,Iuż  wszystkie  grody  stołeczne  Polaków 

W   rakach   zdobywców   jak    nędzne   pustkowie. 
Trzy    wielkie   wichry    w    całej   swojej   sile 
Kiedy  na  jedna,  budowę  gruchnęły, 
Zda   się   dziedzina   Piasta   i   Jagiełły 
Będzie   na   troje  rozdarta  za  chwilę. 
Niemasz  wyboru  dla  prawego  męża. 
Jeno  polegnąć  pod  domowem  zgliszczem  ; 
Lecz  mądrzy  mówią :  —  „Może  coś  uzyszczem, 
Pójdźmy  sie  kłaniać  temu,  co  zwycięża". 


Książę  Radziwiłł,  litewski  koniuszy, 

Dawno  szwedzkiemu  kłania  się  królowi; 

Jego  klienci  na  wszystko  gotowi 

Na  stronę  szwedzką  przeszli  z  całej  duszy. 

Tylko  gdzie  niegdzie  trzyma  się  na  wodzy 

Kupa  mieszczanów  lub  szlachta  ubodzy. 

Pomimo  pochlebstw,  pomimo  popłochu, 

Gdzieś  garstka  z  garstką  jeszcze  się  sprzymierza, 

Ostatni  szeląg,  ostatnią  garść  prochu 

Niesie  za  sprawę  Jana  Kazimierza, 

Ostatnie  takty  bolejącej  piersi 

Składa  w  modlitwę  za  Rzeczpospolitą. 

Odwróciło  się  szczęście  od  wrogów  i  zdrajców.  Krzysztof  Szeliga,  teraz  już 
pan  możny,  zanadto  swą  dolę  skojarzył  z  losem  ks.  Bogusława  i  musiał 
z  kraju  uchodzić.  Zjeżdża  jednak  w  rodzinne  strony,  by  tam  zjednywać 
stronników  dla  Szweda.  Oś  czterokonnej  wspaniałej  karocy  z  trudnością  się 
przeciska  przez  stare  wrota,  które  według  zaklęcia  Skargi  opadły  całym 
ciężarem  dębowego  dachu  na  zbrodniczą  głowę. 
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CJłas. 

Sielanka  bojowa  z  błot  poleskich 
(1857). 

Część    pierws  za. 
(Tamże   t.   3,   str.   252-3). 

I. 

Smutny  kraju  Polesia !  znajomyś  mi  nieco  ; 
Mglisto  twoje  wspomnienia  z  dzieciństwa  mi  świecą 
Snują  mi  się  niekiedy,  jakby  senne  mary, 
Nieprzemierzone  okiem  trzęsawisk  obszary, 
Lasy  ciemne  i  gęste,  jak  gdyby  jaskinie. 
Rzeka,  co  między  łozą  a  sitowiem  płynie, 
Uprzykrzonych  owadów  drużyna  skrzydlata 
I  zielony  motylek,  co  nad  wodą  lata, 
I  ta  cisza  powietrzna,  rzadko  przerywana 
Ostrym  krzykiem  żórawia,  klekotem  bociana, 
Albo  pluchaniem  czółna  po  spokojnej  fali, 
Kiedy  rybak  z  więcierzem  przemknie  się  woddali. 

Tajemny  jakiś  urok  w  mych  oczach  owiewa 
Żółte  Polesia  piaski  i  ponure  drzewa, 
Czarne  podarte  chatki  na  piasku  lub  mszarze. 1), 
Słomą  kryte  cerkiewki  i  wiejskie  cmentarze, 
Ozdobione  jedliną  lub  sosną  pochyłą. 
Gdzie  sterczy  mała  chatka  nad  każdą  mogiłą. 
Gdzie  w  spokojnej  mogile  pomieszał  się  społem 
Stary  popiół  pradziada   z   prawnuka  popiołem. 

Tu  zasłonieni  lasem  i  oblani   wodą, 
Z  pokoleń  w  pokolenia  ludzie  wiek  swój   w  km: 
Żaden  nowy  obyczaj,  żaden  wymysł  su  [« 
Nie  przemienił   ich   mowy,   ni   kształtów    od 
Żaden  nowy  duch   wieku  nie  przyłożył  ręki. 
By  zmienić   bicie  serca  albo  takt   piosenki, 
.lak    przed    wieki    nosiły    słów  iauskie    narody. 

Takie  noesą  lukmany,  takie  same  brody. 

Takie   same   sirkier>,    ktoremi    dąb    wakj. 
Takie  sanie  cerkiewki,  w  których  Boga  ohn 


i  \U/,ti        miejsce  niskie,  uuroeto  nr*iini  i  mchem 


Tak  lano  Lob  poiili  I,  |agłi  I  i  j  Im 

Nic  tutaj  nic  przybyło        trochę  nędz.)   chyhu. 

('/.asem    ih)\v;|    piosenkę    żniwiarka    nkleei, 
Ojciec    nowe    DO  danie   OpOWle    dli    d/.ieci. 
Co    mu    ze   starych    wspomnień    po    głowlt    lif    Ki .  ■ 

Co    się    działo    w     lej    wiosce    za    jego    pamięci. 

Drobne  wspomnienia  wioski  iui>  pańskiego  dworu 
l)aj;|  na  wieozornioaoh  treść  <in  rosboworu. 

'Tam    przy    stnolnein    łuczywie,    w    wesołej   gawędzie. 

Gdy  ohłopak  wiąte  siatkę,  dziewczę  ka.dz.iei  przędzie, 
(idy  bajki  pradziadowskie  poczną  bajać  itarzy, 

Serce   się   rozkołycha    i   głowa    rozmarzy, 

Ze   zapomnieć    łych    bajan    niema    żadnej    mocy  : 

Będziesz   myślał   dni    kilka   i   śnił   kilka    noc\ , 

Powieść  smutna,  czy  straszną  nie  przestaniesz  marzyć, 
Musisz  ją  złożyć  z  sercu  —  drugiemu  wygwarzyć. 

Taka,   powieść  słyszałem   pomiędzy  innem  i 
Z  czasów  jeszcze  Francuza  na  tutejszej  ziemi 
Nie  wszystkom  w  niej  spamiętał — więc  przebaczcie,   proszę, 
Jeżeli  nie  dość  wiernie  na  kartę  przenoszę. 
Nie  wiem  nawet,  czy  prawda  ?  Sami  doświadczycie, 
Gdy  wam  w  piersiach  zadzwoni  gwałtowniejsze  bicie. 
Gdy  niechcący  poczujesz,  jak  łza  oko  zmywa. 
To  już.  i  cała  powieść  musi  być  prawdziwa. 

Do  chaty  strzelca  Ułasa  na  skraju  lasu  u  długiej  grobli  poprzez  trzęsawisko 
weszło  kilkoro  szlachty  w  późny  jesienny  wieczór. 

(Słr.  '206—60.) 
IV. 

Lecz  drzwi  się  otworzyły  i  do  chaty  wpada 
Ludzi  zbrojnych  strzelbami  niemała  gromada. 
Ułas  poznał  ich  wszystkich  —  i  sam  był  im  znany  : 
To  z  okolicznych  dworów  dzierżawce  i  pany, 
Gromada  ekonomów  i  dworskich  pisarzy, 
I  szlachty  zaściankowej  poznał  kilka  twarzy. 
—   „Co  oni  tutaj  robią  po  nocy  i  z  bronią? 
Czy  polują  na  wilka,  albo  sarny  gonią? 
Lecz  w  teraźniejszą  jesień  niemasz  wilków  prawie. 
Nie  słychać  w  okolicy  o  żadnej  obławie. 
Chyba  w  barciach  niedźwiedzia  odkryła  się  psota, 
Albo  łoś  z  tamtej  strony  przemknął  się  od  błota". 
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Tak  sobie  stary  Ułas  przypuszczenia  tworzy 

I  biedził  się  w  swych  myślach,  gdzie  ich  spać  położy? 

A  bacznie  poglądając  na  ławy  domowe, 

Pokłonił  się  w  pół  pasa  i  poskrobał  w  głowę. 

—  „Dobry  wieczór,  Ułasie!"    —   mówił  pan  przybyły, 
A  właśnie  był  to  dziedzic,  człowiek  pełny  siły, 
Choć  już  siwego  wąsa,  co  był  czarny  zmłodu; 

Miał  polską  taratatkę,  podkasaną  zprzodu, 
Przez  plecy  długą  strzelbę  i  szpadę  za  pasem 
(Która  się  po  myśliwsku  zowie  kordelasem), 
A  w  ręku  długi  oszczep,  jakby  szedł  na  dzika. 

Ułas  badawczem  okiem  dziedzica  przenika. 
Pokłonił  się  raz,  drugi,  a  potem  raz  trzeci 
I  czekał  niecierpliwie,  co  mu  pan  poleci. 

—  „Słuchaj,   —  rzecze  —   tyś  rodem  z  niedalekiej  wioski 
Trafisz  pewnie  po  nocy  na  Ostrów  Czartowski ; 
Zaprowadź  nas  do  niego,  i  to  zaraz,  żwawo  !" 

Ułas  podniósł  na  pana  źrenicę  ciekawą ; 

Nie  wierząc,  że  pan  mówi  przy  zdrowej  pamięci, 

Przeżegnał  się  dwa  razy  jakoś  mimo  chęci. 

—  „Iść  na  Czartowy  Ostrów !  a  to  naco  ?  poco  ? 
Ani  dzika,  ni  wilka  nie  dopatrzysz  nocą  : 
Zresztą,  tam  gniazdo  wilcze  nigdy  się  nie  zbierze; 
.leżeli  jest,  to  chyba  przy  Zgniłem  Jezierze. 
Dzięki  Bogu,  znam  puszczę!" 

—    „Nie  o  wilku  mowa. 
Ot  prędko  zjedz  wieczerzę,   jeżeli  gotowa, 
A  na  Czartowy  Ostrów  prowadź  nas  i  kwita. 
Na  przypadek  i  strzelba  niech  będzie  nabita!" 
Tak  mówił  groźnym  głosem  i  w  stół  pięścią  gTzmota 
Stary  dworski  ekonom  Baltazar  Kapota. 
Ten  był  zbrojny  w  dwie  strzelby,   barczysty,  choć  mały. 
Niósł  na  plecach  sążnistą   baryłę  gorzały, 
A  przy  torbie,  co  zda  się  zwierzyna   napozór. 
Miał  trzy  spore  wędzonki   i   wołowy   ozór. 

Strzelec   wkoło   popatrzy,   ramionami   w/n:- 

—  „Czy  oni   poszaleli  ?*    —    myśli   sobie   w   duszy  — 
„Skąd  się   tutaj   wyrwali,   jakby    kainien    /    pitM 

Jak   żyję,   nie   słyszałem   polowania   w    noc\  '" 
Pokłonił   się    raz   jeszcze   i    przemówił    Irwożno: 

—  „Cz\ż    tu    wielmożnym    panom    nocować    nie    mu 

I    niema  ...  :ic  nato    p 

Jadan  tainic  na  ławie,  a  dragi  na  stania; 

A    |utro,  jak    laAwtta,   j;i    panów    rozbudzę, 

i  poszukam)   wiiUow   pi  - \   PopowaJ  Stras" 


411 

Bo    Dl    <  '/.Milowy    Ostrów    rln»<'li\    pędzić    l<i|ini 

żaden  wilk  nie  / . 1 1  > n •  /  \ .  i  1 1  m    n  u-  Eabijem", 

Tu  potężnie  poohwyoll  ei  ramie.  Ułasa 
Szlaohoic  luoby,  sążnisty,  i  watami  <i<>  pasa, 
W  wielkiej  osapoe  uszatej  i  kurcie  baraniej  i 
siukiii|l  ii/>   razy  itrzelbą,  oparł  ręce  na  olej 
i  i  ssyderozera  apojrzeniein,  które  miał  w  nałogu, 
Rżeoze:        „l M;is,  choć  •tary,  ;i  głupi,  |ak  w   rogu! 
.leniu  lata  po  głowie  aa  w  i  i  u  i  obława  1 
Tu  ale  Barny,  mój  bracie,  tu  ważniejsza  sprawa  I 
Nie  dziki,  nie  niedźwiedzie,  leci  grubasa  zwierzyna, 
Co  to  sir  na  k  kończy  i  na  /.■  zaozyńa, 

Co   lo   lata,   |ak    wicher,    /.    piką    i    nahajem. 

Co  to  wozora  szumiała  w  karczemce  pod  gajem. 

Jeszcze   się   nie  domyślasz  ?   och,   synu    pastuszy!" 

—  „Cicho,    panie    Walenty  I   ściany    mają    uszy!" 
Przerwał  mu  drugi  szlachcic  i   półgłosem   rzecze: 

—  „Tu  grobelka   —   tam  lasek  —  uważasz,  człowiecze. 
Oni  idą  grobelka ;  a  my  siedzim  w  lesie : 

Puk!  puk!  pięćdziesiąt  kroków  —  toć  kulka  doniesie. 
A  z  grobelki  do  lasu  jest  błoto  pod  miedzą, 
Nim  się  do  nas  dopadną  —  pierwej  djabła  zjedzą ! 
Teraz  już  zrozumiałeś,  pośpieszysz  z  usługą  ?" 
Pan  wziął  na  bok  Ułasa,  szeptali  coś  długo ; 
Strzelec  żegnał  się  krzyżem,  był,  jak  płótno,  blady: 
Czasem  się  głośne  słówko  wyrwało  z  narady, 
l  Ułas  znowu  szeptał,  pokiwawszy  głową : 

—  „Dzieci  będą  sieroty...  pani  będzie  wdową... 
Już  to  my  w  oczeretach  —  nie  bój  się  jegomość, 
I  dobytek  schowamy,  i  całą  ruchomość, 

A  w  chacie  u  Wasila,  zaraz  przy  jeziorze, 
To  i  pani  z  dziatkami  pomieścić  się  może. 
Tam  szatan  nie  wytropi   —  niech  tam  żyją  zdrowi! 
Ale  dwór  stoi  pustką...  dwór  spalić  gotowi... 
Wiadomo...  czas  wojenny..."  I  znów  szepcą  zcicha. 
Tymczasem  ktoś  ze  szlachty  dorwał  się  kielicha, 
Albo  z  myśliwskiej  flaszy  haust  pociągnął  spory, 
Trzeci  zapalił  lulkę,  poszły  rozhowory, 
Rozprawiano  o  wojny  przyczynach  i  skutku, 
A  pan  ciągle  z  Ułasem  szeptał  pocichutku. 
Wreszcie  Ułas  przed  panem  uklęknął  przy  stole: 

—  „Tak  mi,  Boże,  dopomóż!  panoczku!  sokole! 
Że  na  Czartowy  Ostrów  znajdziem  przechód  łatwy, 
A  jak  oka,  jak  serca,  strzec  będziem  twej  dziatwy ; 
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A  jeśli  komu  powiem,  gdzie  wy?  w  jakiej  stronie? 
Niech  mię  piorun  zabije!  niech  ziemia  pochłonie!" 
I  całuje  go  w  nogi  i,  jak  dziecko,  chlipie. 
Pan  podjął  —  uściskami  Ułasa  osypie, 
I  sąsiedni  panowie,  i  szlachta,  co  pije, 
Wszyscy  hurmem  się  cisną  chłopowi  na  szyję, 
I  w  chwili  rozrzewnienia,  z  braterskim  wyrazem. 
Łza  chłopska  i  szlachecka  spłynęły  się  razem  ; 
A  w  tej  łzie  (o  czem  szlachta  wątpiła  od  wieka) 
Był  tylko  jeden  wspólny  pierwiastek  —  człowieka. 

(Str.  261-6.) 

Część    druga. 

Straszne  to  były  czasy  —  syte  pokolei 
Łez,  krwi,  ognia,  rozpaczy  i  dobrych  nadziei. 
Chmury  wojsk  szły  na  północ  nieprzerwaną  smugą. 
Jedna  połowa  świata  ścierała  się  z  drugą. 
Krew  lała  się  na  polach,  gdzie  bój  silnych  wabi, 
Ale  krwawszemi  łzami  zlewali  się  słabi. 

Smutno  w  poleskich  dworach  i  po  wioskach  kmieci : 
Tam  codzień  zbrojny  żołdak  bezkarnie  nadleci. 
Pokrzywdzi  siwą  głowę,   stodołę  zapali, 
Pozarzyna  dobytek  i  poleci  dalej. 
W  pośledniej  straży  wojska,  z  tej  i  owej  strony. 
Wałęsał  się  bezkarnie  żołnierz  rozproszony  : 
Mignie  spisa  kozacka,  czy  bagtiet  Westfala, 
Mogłeś  już  łzy  i  jęki    przewidywać  zdała. 
Z  oddalonej  wioszczyny  nad  błotem,   nad  rzeką 
Wołać  p  sprawiedliwość  —  było  za  daleko. 
Przeklinał  syn  Polesia   swe  ojczyste  drzewa. 
Gdzie  las  jęki  przytłumia,   wiatr  skargi  odwiew 

II. 

\\-   .-   .     ulachecka  mfodajc  ioym  upadata, 

Pewna,   że   ułową    mury   skius/y    i    adobfd 
Że  z  piersi   odmuruje   upadła,   bud> 
Niosła    pod    s/tan  lar    Krankow    i    piersi,    i    ^łowę. 
Mało   kto    /ostał   duma,    na    ndi,    pi/>    fcniwi 

Csyja  stodoła  i  ogniem  posila  oieeiostilta 

mocniej,  lelaywiej  bioa  koiacs)   dotuie. 
Szedł  do  lasu  te  strzelbą,  w )  ich  sotnie 
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Nin.  i/.    ..\nm\ie    1> i,    pn.kini    /     drprs/ą, 

Gdy  przez  grobla  poleeka,  manowcami 
Z  aa  bagnieka,  i  aa  knaków,  Lub  ego  fcyta 

Gwizdnie  kulka  izlachecka  i  leroa  dopytaj 
Lub  ozaeem  aa  biwaku,  by  odpocząć  oleoo, 
Spiay  *  ciemię  utkwiwasy,  gdj  ogień  uanieoą, 
To,  jak  obmura  komarów,  lalaoheoka  gromada 

Pan    Bóg    wir,   sk;pl   sit,-    zjawia,   n;i    tabor    napada 

i  wyiywa  aa  rękę,  rozbija  na  głowę, 
Uprowadza  zdobycze  i  konie  itepowe, 

Zostawi    kilka    trupów,   gdzie    walka    zajadła, 

I    znowu   znika   w    lasy  jakby    w    wodę    wpadki. 

III. 

Oddzielono   od   grobli   bagnami    i    rowem, 
Uroczysko,   nazwano    Czartowskim   Ostrowom, 
Było  sotniom    kozackim   niebezpieczno   srodze  : 
Gdy  się  długim  szeregiem  rozciągną  po  drodze, 
Stamtąd   najgęstszym  gradem   najcelniejsze  strzały 
Zawsze  w  głowę  starszyzny,  jakby  w  cel,  trafiały. 
.Jedno  hasło  wystrzału  kilka  trupów  kładzie. 
Stary  cześnik  Belina  dowodził  gromadzie. 
Przy  nim  byli  panowie  okolicznych  wiosek : 
Pan  komornik  Szeliga,  pan  chorąży  Wrzosek, 
Pan  mostowniczy  Kurdesz,  pan  podsędek  Kością, 
1  szlachta  Z  Zajezierza,  z  Zabłocia,  z  Zamościa, 
Na  jej  czele  chwalebnie  znajomy  tym  stronom 
Pan  Baltazar  Kapota,  z  Brzozówki  ekonom. 

Gdzie  się  ta  banda  kryje?  w  błocie,  czy  na  drzewie? 
Oni  wiedzą  o  wszystkiem,  a  nikt  o  nich  nie  wie. 
Kędy  ciągną  bagaże  czy  huf  słabszy  który, 
Oni  na  kark  spadają  piorunami  z  chmury  — 
1  nie  ustąpią  z  placu,  nie  popuszczą  dłonią, 
Póki  łupów  nie  zgarną,  sotni  nie  rozgonią. 
Dzisiaj  tu,  jutro  owdzie:    —   drużyna  kozacza 
Próżno  za  nimi  pędzi,  próżno  las  otacza, 
Bo  obława  na  szlachtę  wraca  bez  połowu; 
Kędyś  się  przyczaili,  by  wybuchnąć  znowu, 

Kto  im  dostarcza  jadła  i  starej  gorzały? 
Skąd  mają  proch  i  kule  na  tak  gęste  strzały? 
Skąd  o  wojska  obrotach  wiedzą  tak  dokładnie? 
Ktoś  do  nich,  ani  wątpić,   przemyka  się  zaradnie. 
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Ale  kto?  skąd?  i  kiedy?  —   rozmaite  wnioski 
Wybadywano  Żydów,  przetrząsano  wioski, 
Zawsze  stracona  praca   —   pisano  do  miasta, 
Że  ta  szaloua  szlachta,  jak  z  ziemi,  wyrasta. 

IV. 

Gdzie  ich  żony,  ich  dzieci,  ich  trzody  z  obory  ? 
Spustoszały  zaścianki,   spustoszały  dwory. 
Czego  ogień  nie  spali,  żołdak  nie  wyniesie, 
Zakopano  do  ziemi,  zachowano  w  lesie  ; 
Ale  jak?  gdzie?  i  kiedy?  —  pytać   próżna  rada! 
Las  tutejszy  tajemnic  swoich  nie  wygada. 
Dumni  ze  swej  nad  rodem  szlacheckim  opieki, 
Osocznicy  z  ostępów,  rybacy  z  nad  rzeki, 
Choćbyś  ich  poił,  złocił,  albo  straszył  władzą, 
Tajemnicy  swych  lasów  pewno  nie  wydadzą. 

Na  przepaścistych  bagnach,  w  tajemniczym  borze. 
Gdzie  tylko  człek  świadomy  znaleźć  ścieżkę  może, 
Stoi  gdzie  niegdzie  chata,  okopcona  czarno. 
Tam  się  pańskie  rodziny  po  przytułek  garną, 
Stamtąd  trwożliwa  żona  i  dziecię  w  kolebce 
Za  męża  i  za  ojca  ciche  modły  szepce. 
Tam  uboga  szlachcianka,  śpiąc  na  twardem  sianie. 
Marzy  sny  niespokojne  o  swoim  bogdanie. 
Tam  to  ręka  wieśniacza,  gruba,  ale  szczera. 
Łzy  pańskiemu  dziecięciu  z  pod  oczek  ociera. 
Na  chwilę  zaniechawszy  siekiery  i  pługa, 
Kołysze  niemowlęta,  lub  cacka  im  strugi*. 
Pociesza  biedną  panią,  że  Pan  Bóg  jest    wszędzie . . . 


Tak  ów  naród  odarty,  siermiężny,   wiesnia 

Tulił  na  swojem  łonie  rodziny   tułaczy. 

Dni  przepędzano  w  chatach;    —   gdy   się   «  -arzy 

Niebezpieczny   pod  dachom   nocleg  dla   nę.: 

Bo   tu  może  się   napad   trafu    niespodzianie. 

Może  wydać   blask   Ognia   albo   psów   szczekanie. 

Więc   su;   chronią   do    lasu,   albo    \v    kruchej   łodzi 

Przewożą  się  za   rzekę,   kędy    nikt    nie   chodzi. 

Tam    na   omszonej    kępie,   albo    w    ttOgU    siana. 

Wypoczywa  radlina  inokana,  iplakana; 

A    wieśniak    c/uwa    przy    niej,    nie    zuin.  powiek, 

l>\     nie    napadł    iwltri    jaki    lub    niedoh-  OB. 


\ 

Ale  te  błogie  ohwile  nieczęsto  bywał)  . 

Czasem    minie    ilm    kilk;i,    tm ti i •■    l\il/icn    cil\ 

i  w ieśclby  nie  bj  !•>  od  Iim  do  Ii 
Gdyby  ale  służba  wierna  starego  ŁJła  i 

On   cod/.irn    i    do    rodzin   szlacheckich    mc   dowie, 

Codtien  odwiedza  pana  w  Csartowym  Ostrowie 
Jednemu  przyniósł  kartkę,  w  swój  czapce  saazytą, 
Drugiemu  przyniósł  w  torbie  Flaszę,  i  okowitą, 
Trzeciemu  smaczny  tytun  w  ogromnej  papuiy, 
Czwartemu  misa,  jagły  ini>  wędzonka;  służy. 
On  kupował  dla  szlachty  proch  i  kule  t  miasta; 

A   chociaż   £o    widziano,    że   sir    w    lasach   s/asta. 
Nikt    nie   miał   podejrzenia:    bo    i    CÓŻ    za    dziwa. 

że  Btrzeleo  Bwoje  straże  w  ustępach  odbywa? 
Niekiedy  [Ras   posyłał  do  „bandy   csesnłka"  córka  swą,    16-letnią  Oksena, 

którą  Ciągnęło  do  Obozowiska  własne  serce,  spodziewała  się  bowiem  tani 
ujrzeć  kochanego  i  wzajem  kochającego  panicza,  Jaśka  z  Oczretowa.  Tym- 
czasem zbliża  się  zima,  las  zaczyna  przeświecać.  Szlachta  myśli  o  przedo- 
staniu się  do  zastępów  Napoleona.  Na  przeszkodzie  stanęła  choroba  Ułasa 
Partyzanci  zostali  odcięci  od  świata,  a  chociaż  Oksena  dostarcza  napoju  i  ja- 
dła, nie  dostarczy  ani  zapasów  bojowych  ani  wiadomości  o  nieprzyjacielu. 
Baltazar  Kapota  sądzi,  że  Ułas  zdradza.  Ulasa  namawia  do  zdrady  Żyd-aren- 
darz,  poturbowany  sprowadza  przez  zemstę  kozaków.  Stary  strzelec,  kona- 
jący już,  mimo  razów  oświadcza,  że  przysięgi  nie  zdradzi.  Śmierć  i  przysięgę 
uszanowali  kozacy,  za  radą  jednak  arendarza  postanawiają  śledzić  kroki 
Okseny  i  wpadają  na  nieuprzedzoną  szlachtę. 

(Str.  293—4.) 

Kozacy  nie  zgadują,  kto  im  bitwę  przerwie : 
Pan  Baltazar  Kapota,  za  panem  w  rezerwie, 
Przyczaił  się  w  leszczynie . . .  odprowadził  kurki 
I  już  gotów  wybuchnąć  wystrzałem  z  dwururki, 
Zatrzymał  się  i  lufę  na  gałęzi  kładnie 
I  okiem  karku  luje,  gdzie  wymierzyć  snadnie; 
Wreszcie  wykarkulował . . .  nie  w  prawo,  lecz  w  lewo  . . . 
Tam  klęczała  Oksena,  oparta  o  drzewo : 
Tyle  dziś  miała  wrażeń,  tak  jej  serce  darto, 
Że  pogląda  na  walkę  źrenicą  otwartą; 
Twarz  jej  zżółkła,  sczerniała  —  już  biedne  niebożę 
Ani  się  zarumienić,  ani  zbednąć  może; 
A  gdy  Jaśka-sokoła  wiązano  we  sznury, 
Tylko  uśmiech  w  jej  twarzy  odbił  się  ponury, 
Lecz  ani  drgnęły  oczy,  ani  łzy  jej  płyną, 
Dojrzał  ją  pan  Kapota :  —  „A  tuś  mi,  gadzino ! 
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Wprowadziłaś  kozaków  na  drogę  najprościej ! 

Otóż  jest,  panie  Janie,  cel  twojej  miłości! 

Dobrze  skarkulowałaś  przedać  nasze  dusze! 

Ja  zginę,  ale  pierwej  zgubić  zdrajcę  muszę  !" 

Skończył  —   i  jednym  palcem  pociągnął  dwa  kurki, 

Huknęły  dwa  naboje  z  dwóch  lufek  dwururki : 

Dziewczę  martwe  upadło   —   krwi  bryzgnęła  struga, 

Jedna  z  pięknego  czoła,  a  z  pod  serca  druga . . . 

Pan  Baltazar,  ukryty  w  leszczynowej  ciszy. 

Za  dymem  nic  nie  widzi,  za  hukiem  nie  słyszy ; 

Lecz,  gdy  opadły  dymy,  gdy  ujrzał,  że  kona : 

—   „Panie  cześniku!  —  rzecze  —  już  klęska  zemszczona!' 

Jeszcze  nie  skończył  wołać,  gdy  kozacka  pika 

Już  mu  piersi  rozbija,  do  serca  przenika . . . 

Ryknął  straszliwym  jękiem,  pod  włócznią  się  miota 

I  skonał  krwią  zalany  Baltazar  Kapota. 
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I)  Wyzwolenie  włościan 

(1860) 

(Tamta  t.  7,  sir    196    18  I  | 

Csytałem  wolę  dobroczynna,  oara, 
Co  prawa  ludzi  Ludziom  praypomina, 
i  bytem  pewien,  ze  żadna  ofiara 
Nic  będzie  ciężką  dla  leroa  Litwina. 
Wróząo  urodzaj  tego  roku  rzadki, 

Piękne   dożynki   społecznego   żniwa, 

Chodziłem  eodzieo  patrzeć  za  rogatki, 

Czy    wielu   szlachty    do    miasta    przybywa. 
lidy    mnie   obrzucił    pył    pańskiej    kolaski, 

Odym  ujrzą]  posiać  znajoma,  w  przezroczu, 
l/zy  biegły  /.  oka        czy  lo  gryzły  piaski? 
Czy  eoś  z  pod  serca   płynęło  do  oczu  ? 
Ja   nic   wiem,   nie   wiem,  skąd   ta   łza   się   kręci, 

Skąd  moje  czoło  hardzieje  wawrzynem: 

Że  mój  prapradziad  był  szczerym   Litwinem. 

Że  jestem  szlachcic,  że  mam  herb  w  pieczęci. 

Myślałem  sobie:  —  Napróżno  krzykacze 

Rzucali  błotem  na  szlacheckie  miano! 

.lutro,  pojutrze  na  oczy  zobaczę, 

Że  nas  niedarmo  szlachetnymi  zwano ; 

Jutro,  pojutrze  z  uniesieniem  powie 

Moskwa  i  Polska,  cała  Europa, 

Żeśmy  Litwini  w  dobrowolnej  zmowie 

Jarzmo  i  łańcuch  rozwiązali  z  chłopa ; 

I  że  najpierwsze  odbiorą  oklaski, 

I  kartę  w  dziejach,  jako  przykład  światu, 

Ci,  którzy  dzierżą  marszałkowskie  laski, 

Którzy  są  głową  i  sercem  powiatu ; 

Jak  Zygmunt  August,  oni  z  własnej  chęci 

Zrzekną  się  bicza,  nie  słowem,  lecz  czynem... 

I  byłem  chlubny,  że  jestem  Litwinem, 

Że  jestem  szlachcic,  że  mam  herb  w  pieczęci. 


Ze  starej  Lidy,  ze  starej  Oszmiany, 

Z  Trok  Kiejstutowych,  z  Wilejki  i  z  Dzisny 

Kwiat  naszej  szlachty  dokoła  wezwany 

Wyrok  dla  ludu  podpisze  korzystny. 

Z  takim  oklaskiem  w  tak  niedawnej  chwili 

Wybrani  świetni  powiatów  ojcowie 

wiek  xix.  t.  ix.  27 
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Czyżby  się  Wilnu  wstydzić  dozwolili, 

Odjąć  koronę  palemońskiej  głowie  ? . . . 

Przecież  się  stało  . . .  Kraju  mój  rodzony  ! 

Wieniec  twej  części  odarty  w  tej  chwili : 

Ojcowie  twoi  własnemi  imiony 

Kajdany  ludu  pismem  utwierdzili ! 

Podali  dziejów  ohydnej  pamięci 

Swoją  praktyczną  opiekę  nad  gminem! 

O !  wstyd  mi  Wilna !  Nie  chcę  być  Litwinem ! 

I  hańba  mojej  herbowej  pieczęci ! 


J)  Cupio  dissoM 

(1861). 

(Tamże  t.  7,  str.  281—2.) 

Naco  mi,  Panie,  ta  suknia  z  ciała. 

Co  mi  swobodną  duszę  skowała  ? 

Skowała  w  pancerz,  ciśnie  i  gniecie. 

I  zatrzymuje  na  ziemskim  świecie. 

Ja  jestem  duchem...  duchem,  nic  więcej... 

Poco  mam  chodzić  w  szacie  zwierzęcej  ? 

Moje  radości,  moje  katusze, 

Na  dzwonku  serca  wydzwaniać  muszę, 

A  nieśmiertelnych  myśli   osnowa 

Musi  się  ścieśniać  bełkotem  słowa. 

Kiedyś  mię  stworzył  wolną  istotą 

Między  występkiem  a  między  cnotą. 

Czyż  grzech  i  cnotę  przed  okiem   nieba 

Koniecznie  ciałem  wyrażać  trzeba  ' 

•b'sliś   przeznaczył   ludziom   za   brata. 

Czyż  tylko  ciało  braterstwo  splata ? 

Czyż   tortur  ducha   nie   masz    w   Twych   ręku? 

Czyż   nie  rozumiesz    bólów    bez   Jęku  ? 

Dałel   mi    DBOWC,   CÓi    ona   / na. 

en  myśli  mej  wytłumacij 
Dałeś  ml  Bmj  trj ,  eói  ich  po 

.lv    ułomny,    ,  nich   słao 

Każdy    kłanili w  n  -aowie. 

Żaden  mi  Ścisłej  prawd]   nie  po* 

W    nohu    i    W    oku,    w    mii  iku    i    woni. 

tylko  chronii 
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Tylko  przeazkoda  duazj   ozłowlecze], 
By  doskonale]  pojęli  rzeosy. 

w  liemskioh  warunkach  olała  i  i<"  cl 
Spada  korona  olezaleftnośol ; 

Duch    musi    stawać    na    /.innskicj    iiimt/c. 

Ziemska  namiętność  iwę  prawa  bierze, 

Wysokie   żąd/.e   giną,    bezpłodno, 

Wzamlao  rozkoszy,  oo  umie  niegodne  . 
(iłod  i  pragnienie,  zimno  i  apteka 
Dajq  poczucie  nędzy  człowieka. 
Łakomstwo  duszę  przy  ziemi  trzyma, 
Próżność  piersiową  klatkę  wydyma, 
Nienawiść  ręce  uzbraja  w  noże, 
Miłość  zbydlęoa,  oo  było  Hoże. 

'Pak  .  .  .    nawet    miłość   —   uczuć    królowa. 
Tutaj   świętości   swej   uic  dochowa. 

A  zawsze  bólem  serce  się  kraje, 
Ale  ta  boleść  chluby  nie  daje ; 
Ja,  moje  ziemskie  spłacając  długi, 
Cierpię  męczeństwo,  lecz  bez  zasługi  I 

Kiedy   mię   ziemskie   cierpienie   zmoże, 

Z  więzów  cielesnych  wyrwiesz  mię,  Boże, 

Ale  już  dusza  nie  będzie  młoda. 

Już  jej  przeminie  dawna  swoboda, 

Bo  ją  bolesna  pamięć  przygniata 

Grzechu  i  cierpień-  ziemskiego  świata. 


K)   Chatka    w   lesie. 

Dziwactwo  dramatyczne 

(1855). 

(Tamże  t.  4,   str.  250—256.) 

W  ogrodzie  publicznym  spotykają  się  księgarz  Czcionka  i  poeta  Henryk 
Księgarz  się  dopytuje  o  prace,  poeta  odpowiada,  iż  próżnuje,  napawając  się 
urokami  jesieni.  Na  oświadczenie  Czcionki,  że  przecież  widział  na  biurku 
gruby  poszyt,  Henryk  wyznaje,  że  spisuje  liryczny  pamiętnik  swego  życia: 
jako  rzecz  osobista  nie  jest  on  przeznaczony  do  druku. 

HENRYK.  Chcę,  widzisz,  panie  Czcionka,  moją  przeszłość  całą 
Owiać  takiem  powietrzem,  jak  się  oddychało 
W  moje  lata  dziecinne.  Niech  z  kart  pamiętnika 
Wieje  aromat  łąki,  gdziem  łapał  konika  ; 

'27* 
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Chciałbym  wydać  ten  odgłos  na  rzecznej  zatoce, 

Jako  fala  pienista  po  żwirze  pluchoce ; 

Niech  olcha  gwarzy  z  olchą  swych  liści  szelestem ; 

Niech  mi  się  zda  samemu,  że  ja  dzieckiem  jestem. 

Że  na  kiju  ojcowskim  harcuję  ochoczo; 

Niech  mię  lube  dzieciństwa  postaci  otoczą, 

Niech  mię  upominają,  żem  chłopak  swawolny. 

Chcę  oddać  dźwiękiem  słowa  pierwszy  dzwonek  szkolny; 

Niechby  moich  dzisiejszych  czytelników  łono 

Zadrgało  razem  ze  mną  radością  szaloną, 

Gdym  pierwszy  raz  nauki   skończył  w  imię  Boże, 

Gdy  pierwszy  list  pochwalny  rodzicom  przywożę; 

Chcę,  aby  w  pamiętniku  ów  moment  ocalał. 

Gdy  ojciec  list  przeczytał  i  łzami  się  zalał. 

Chcę  utrwalić  piskliwe  organy  u  fary, 

Gdym  jeszcze  służył  do  mszy,  a  nasz  pleban  stary 

Wyciągał  „Święty  Boże!"    całą  siłą  piersi; 

A  ludzie  w  nabożeństwie  gorliwsi  i  szczersi. 

Uniesieni  modlitwy  władzą  tajemniczą, 

W  sto  głosów  niedobranych  na  odpowiedź  krzyczą. 

Lecz  Bóg  nakłaniał  ucha  do  prostego  wrzasku . . . 

Tak  to  chciałbym  obrazek  prześnić  po  obrazku. 

Choćby  tu  nie  błyszczały  kolorytu  dziwy. 

Lecz  każdy  byłby  rzewny,  bo  każdy  prawdziwy. 

CZCIONKA  (na  stronie).  Hm !  obrazek  domowy,   nakreślony  z  duszy 
Będzie  bujnego  druku   na  kilka  arkuszy. 
Czuję  węchem  wydawcy,  że  to  niezła  próba, 
Że  prześwietna  publiczność  dziełko  upodoba. 
Cóż  dalej?  Słucham   pana. 

HENRYK.  Dalej,  panie  Czcionka, 

Kolejno  moje  oko  w  przeszłości  się  błąka 

l  czuję  niepojęte  artysty   rożku - 

Kiedy    \\>/\stkie  jej   rysy    ua   kartę   pr/em»ze. 

Dr/y   ręka,  gdy  się   biorę   U   podobną   pr.u 

Oku   łzami   zapływa,   a  serce   koła. 

A  |odnak  wśród  łych  wirutioo,  odżywam  oajatod 

A  jednak   obraz,   wierny    z   pod   pióra   wychoi 

Bo   obraz    w    mej    pamięci    \\w.\ł    -ię    pum. iłu, 

itroU  sic  w  teeaows  kiiw\   ideała, 
dobitnie]  Bic,  mola  aii  wtencsaa  odalania 

Kronika    BlOJaJ    vm.ua,    iMgO    u  >  ODOH  .mu. 

Koleją  płerwazych  arraaen    jak?  kiedy?  dl 
Roawój  oajdi  ad,  co  n 
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Co  mi  ale  »i;ijj|  iginąd  w  iwątpianti  obłędzie  — 
Naprzykład    plorwasa  bU)ość..< 

CZCIONKA,  Hol  '  mttotd  badała  I 

A    przyznam    się  poczułem    był    Ii.i.k     otuchf 

Bo  payohioina  badania  iwykły  bywać  niaba 
Filozof  ja  ooeni,  laoi  ogóJ  Dla  kupi 

HENRYK.  Nic  i)o|*-  się  I . . .  mój  pamlftnik,  t<»  nil  cmontarz  trupi: 

Tam    na   lic    młodych    rojen,    we    właściwej    IZaciO, 

Ruszają.  s'v  I  syjs.  prawdziwa  postacią, 

'Tam    postać    mojej    maiki,   lam    sioslr\,    lam    krewni. 
Tam   jest    niejedna   scena,   00   serce   rn/r/ewni  ; 
Moj   dyrektor,   i   pleban,   i    wlosciane   /    wioski. 
I   arendarz   brodaty,   faworyt    ojcowski, 
I   szlachta,   co   poluje,   i   dziewki,  co   przed;). 
Jest   nawet    organista,   co  jeździ   z   koledij. 
Każda,   postać   maluję  tak   wiernie,   tak  święcie, 
Że  ją  poznasz  z  oblicza,  poznasz  po  akcencie, 
Każdą  łatwo  odgadniesz  po  mowie  i  głowie, 
Czego  się  uie  domyślisz,  serce  ci  dopowie. 
Jedna  tylko  jest  postać  niedokładna  nieco, 
Bo  serce  nadto   drżało ... 

CZCIONKA  (ze  śmiechem).  Tę  postać . . .  kobiecą 
(Widzisz  pan,    żem  się  rzeczy  domyślił  w  tej  chwili) 
Jużbyśmy  w  edytorskim  przypisku  skreślili. 

HENRYK  (z  zapałem).   Ty  skreślisz,    panie  Czcionka?   ty!... 

[harpagon  blady?! 

CZCIONKA.  Ja,  com  czytał  romanse,  powieści,  ballady ; 
Wszak  w  poetach  miłości  jednostajna  miarka. 

HENRYK  (z  zapałem).    Choćbyś  serce  znał  Tassa,    choćbyś  znał 

[Petrarka, 
Choćbyś  oczy  wyślepił  w  łacińskim  Nazonie, 
Nie  zdołasz  oddać  nieba,  co  w  jej  oczach  płonie ! 
Słuchaj  —  ja  byłem  stary . . .  byłem  bardzo  stary ... 
Wśród  bolesnych  doświadczeń,  wśród  cierpień  bez  miary, 
Za  życia  kamień  grobu  już  czułem  nad  głową, 
Ona  tylko  spojrzała...  jam  odżył  na  nowo! 
I  odrzuciłem  wszystkie  moich  cierpień  roje, 
I  powagę  lat  moich,  i  marzenia  moje; 
A  wtórując  szczebiotom  niewinnego  dziecka, 
Anim  poczuł,  jak  mija  godzina  zdradziecka, 
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Jak  mija  cały  dzionek...  przyszedł  zachód  dzionka... 

Jam  przecie  człek  statysta  —  znasz  mię,  panie  Czcionka, 

I  zadziwisz  się  pewno:  skąd  mi  zapał  służy? 

Jam  biegał  na  wyścigi  wpośród  malw  i  róży. 

Bo  to  było  w  ogrodzie  —  był  wieczór  majowy . . . 

Wtem  —  Bóg  wie  skąd  —  tęsknota  owiała  nam  głowy. 

1  usiedliśmy  razem  pod  wierzbą  pochyłą, 

I  bolesne  westchnienie  dwa  serca  przeszyło, 

I  nie  mogliśmy  zgadnąć,  choć  nam  głowę  utnij, 

Dlaczegośmy  weseli  ?  dlaczegośmy  smutni  ? 

Dziwne  serce  człowieka... 

CZCIONKA.  To  dalipan  dziwno! 

Ja  sam,  słysząc  od  pana  tę  powieść  naiwną, 

Czułem,  jak  dreszcz  tajemny  przebiegł  po  mej  duszy . . . 

Co  pan  chcesz  za  pamiętnik,  licząc  od  arkuszy  ? 

Proszę  mieć  na  uwadze,  że  to  wydać  myślę 

In  ocłauo  minori,  nie  drukując  ściśle. 

HENRYK.  Co  pan  chcesz  ?   nie  rozumiem. 

CZCIONKA.  Chcę  nabyć  tę  pracę. 

HENRYK.  Ależ  to  nie  na  przedaż ! 

CZCIONKA.  Ja  dobrze  zapłacę: 
Pięć  talarów  za  arkusz...  zresztą,  mniejsza  o  to. 
Sześć  talarów  zapłacę  i  wydam  z  ochotą; 
Edycyjka  przepyszna,  okładka  różowa. 

HENRYK.  Źle,  widać,  panie  Czcionka,  pojąłeś  me  słowa : 
Toż  moja  osobistość,  moja  dusza  przecie ! 
Chcesz,   abym  własne  serce  stawił  na  tandecie ; 
Ja  tego  nie  przedaję  ! 

CZCIONKA.  Widzisz  pan.  żem  skory: 

Za  jeden  arkusz  druku  octaro  minori 

Płacę  siedem  talarów  —  widzisz  pan,  że  dużo. 

D/isiuj   trudno  o  pieniądz,  dziś  czasy   nie  służą; 

Drukujemy,  sprzedajem,  a  straty   ponotlm, 

HENRYK.  Leci  pult 

CZCIONKA.  No...  [u>ł -osm.i    -   oieeh  |ul  bfd  m; 

Dawaj  prędzej  rękopini  | 
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MKNUwf  (powstając  z  m.i/i|).  (o  pana  ośmiela 
Orać  tutaj  jakąś  rolę  duoha  kusiciela? 
To  pismo  oiekawośol  olozyjej  nit  wzbudzi 
Kreśliłem  ja  dla  siebie,  ale  dla  oboyob  ludai. 
Pan  myślisz,  /<•  dam  ipooaąd  » 1 1 .  i  Bumago  sysku 
Swiętokradzkie]  trenloy  aa  ołchem  ognisku? 
Ze  dla  waszej  zabawki  chód  w  karykaturze 
Najdroższe  nami]  sercu  postaci  powtórzę? 

Żc   dla    was    własne    piersi    i    serce   olwor/.ę. 

Byście  anatomiozne  zatapiali  aose? 

.\b\scie    Izę    bolesna.,    kiedy    oc/.\    giyzia, 

Mogli  poddać  chemicznej  ścisłej  analizie  ' 
Ja  nie  wyjdę  aa  pekaz  przed  publiczne  grono, 
Niegodzienem  zaszczytu,  by  się  mną  trudniono, 
W  Berdeczny  mój  pamiętnik  całą  duszę  włożę; 

LeOB    to    rzeCZ    nie   dla    druku,    panic    edytorze! 
Ja   siebie    nie    przedaję. 

CZCIONKA.    I    to   mię   nie  dziwi: 

Ilu   znałem   poetów,  wszyscy  są  drażliwi. 

Czyż  ja   panu   krzywdzące  przełożenia  robię, 

Byś  wychodził  na   pokaz  we  własnej  osobie? 

Owszem...  jeszcze  rzecz  dana  na  wartości  zyska, 

(idy  się  odmienia  miejsca   i  osób  nazwiska  ; 

A  że  tu  pozwolona  zupełna  swoboda, 

Toć  pan  dla  niepoznaki  coś  ujmie,  coś  doda. 

W  przedmowie  się  zazwyczaj  wiadomość  udziela, 

Że  to  niby  pośmiertna  praca  przyjaciela, 

Odszukana  w  papierach  —  zresztą  moja  bieda ! 

Jakoś  się  wydrukuje,  jakoś  się  wyprzeda. 

Trzeba  tylko  obmyślić  jakiś  tytuł  gładki, 

Naprzykład :  Podróż  życia,  lub  Moje  notatki; 

Jak  pan  chcesz,  bo  co  do  mnie,  byłbym  za  Podróżą. 

Widzę  dobry  punkt  wyjścia,  widzę  ognia  dużo ; 

Gdy  autor  o  swej  pracy  rozprawia  z  zapałem, 

Musi  być  rzecz  niezgorsza   —  i  czarno  na  białem. 

Prawdaż  ? ! 

HENRYK.  Gorsza,  czy  lepsza,  ale  nie  na  przedaż. 
Nie  dam  panu  tej  książki. 

CZCIONKA.  Jakto!!  pan  mi  nie  dasz? 

HENRYK.  Bo  to  rzecz  osobista,  to  rzecz  dla  mnie  święta. 

CZCIONKA.  Pan  się,  widzę,  zbyteczną  sumiennością  pęta. 
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Potrzeba  tylko  dodać  wstęp  i  zakończenie. 
Zmienić  nazwiska  osób. 

HENRYK.  Ja  nic  nie  odmienię 
I  drukować  nie  myślę. 

CZCIONKA.  Nie?? 

HENRYK.  Za  nic  na  świecie! 

CZCIONKA.  Dałbym  panu  zadatek  w  brzęczącej  monecie. 

HENRYK  (z  uśmiechem).  Schowaj  twój  pieniądz  w  worek, 

[ja  książkę  w  zacisze. 

CZCIONKA  (na  stronie).  Nie  przyjmuje  pieniędzy ...  to  pierwszy 

[raz  słyszę! 

Czcionka  wreszcie  odchodzi,  wziąwszy  przyrzeczenie,  że  rękopis -nie  przej- 
dzie do  rąk  współzawodnika  wydawcy.  Ale  niebawem  zmienia  się  p 
rzeczy.  Marja  rozpaliła  wyobraźnię  poety  perspektywą  błogiego  pożycia 
w  „chatce  w  lesie".  Henryk  zbiera  swe  zasoby.  Rękopis  przechodzi  do  rąk 
ociągającego  się  tymczasem  Czcionki  za  pół  ofiarowanej  poprzednio  ceny. 
Sędzia  Płodozmian  przedaje  poecie  lichy  folwarczek,  każąc  mu  zapłacie 
w  czwórnasób.  Gdy  wreszcie  po  roku  „chatka  w  lesie"  gotowa  na  przy- 
jęcie ukochanej,  Marja  nie  może  się  zdecydować  na  życie  pustelnicze.  Na- 
dobitkę  Czcionka  proponuje  uzupełnić  drukujący  się  pamiętnik  opowieścią 
o  doznanym  zawodzie.  W  napisanej  w  roku  następnym  (1856)  11-giej  części 
„Chatki",  S.,  jakby  przerażony  pesymizmem  swego  utworu,  rozwiązuje 
wszystkie  dysonanse  (Marja  powraca  do  kochanka,  Sędzia  w  pole  wywie- 
dziony); w  ten  sposób  założenie  utworu  par  excellence  romantycznego  zo- 
stało skrzywione. 


Opracował   AURELI   DRO<  SKI. 


ŻELIGOWSKI  EDWARD 

(Rntoni  Sowa). 

(1816—1864.) 

Bdward  Witold  Żeligowski  upamiętni!  sir  w  literaturze  Jady* 
nam  swem  dziełem,  poematem  Ean^astyoznym  ,  Jordan".  Utwór  tan, 
d/is  nie  czytywany  i  trudny  do  czytania,  stanowi  jednak  ciekawa, 
kartkę  w  dziejach  umysłowoscl  naszaji  sprawił  bowiem  w  chwili 
ukazania  się  wstrząsające  wrażenie  na  współczesnych;  był  głosem 
lob  sumienia,  na  CZOłacb  wypalał  piętno  pogardy,  w  sercach  mło- 
dych niecił  uniesienie,  krzepiąc  je  otuchą  w  walce  z  biernością 
i  ospałością  umysłową,  z  materializmem  życiowym  i  kastowemi 
grzechami  przewodniej  warstwy  narodu;  wlewał  nadzieję  w  spra- 
gnione pociechy  dusze,  że  nadchodzą  czasy  wielkiej  przemian] 
w  duchu  ludzkości  i  w  jej  losach.  Należąc  do  pisarzy,  którzy 
w  czwartym  i  piątym  dziesiątku  lat  XIX  w.  budzili  ruch  umy- 
słowy na  Litwie,  Żel.  swe  demokratyczne  dążności  próbował  oprzeć 
na  właściwych  epoce  idealistycznych  podstawach,  na  przeświad- 
czeniu, że  ideały  jego  są  „życia  koniecznością",  a  konieczność  ta 
sama  przez  się  prowadziła  do  „słodkiej  ułudy",  do  oczekiwania 
cudu  i  „bajeczności"  jutra.  Dla  wtajemniczonych  w  dziele  poety 
brzmiały  wyraźnie,  choć  stłumione  umyślnie,  echa  poezji  wieszczej ; 
ideały  jej  utwór  zbliżał  niejako  do  rzeczywistych  warunków  życia. 
Ze  względu  na  teren  oddziaływania  poezji  Ż-go,  we  wspomnianych 
rysach  zawierała  się  wyjątkowość  i  oryginalność  jego  czynu  poe- 
tyckiego, inimo  że  talent  autora  był  bardzo  skromny.  „Sową"  siebie 
nazwał,  prorokując  sobie  los  nocnych  ptaków,  kryjących  się  z  chwilą 
nadejścia  dnia. 

Ja  Sowra  jestem,  ja  latam  w  ciemności, 

Lecz  gdy  dzień  wejdzie,  ja  schowam  się  w  cieniu. 

Zostawię  życie  ptakom  jasności... 

Jakkolwiek  obraz  nocy  symbolizował  tu  warunki  polityczne 
i  stan  umysłowy  i  moralny   społeczeństwa    na    Litwie,    zastosować 
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go  można  jednak  również  do  braku  wybitniejszych  talentów  i  do 
braku  szerszych  widnokręgów  w  poezji.  Współcześnie  i  obok  Ż-go 
rozlega  się  glos  Syrokomli,  pieśniarza  o  pokrewnej  tendencji  a  ta- 
lentem górującego,  lecz  skromna  poezja  lirnika  wioskowego  nie 
posiadała  tego  polotu  i  uboższą  treść  ideową  zawierała.  Jednocześ- 
nie w  dalekiej  od  stolicy  Litwy,  kordonem  odciętej  Warszawie, 
wystąpiła  inna  poetka  młodzieży,  ale  najbliższemu  tylko  gronu 
znana.  Narcyza  Żmichowska.  Oto  indywidualne  okoliczności  wy- 
stąpienia Źel-go.  W  tych  warunkach  chwilowy  rozgłos  J  o  r  d  a  n  a 
może  stać  się  zrozumiałym.  Niewielki  talent  i  okoliczności  zewnętrzne 
sprawiły,  że  działalność  pisarska  Żel-go  rozwinąć  się  szerzej  nie 
mogła.  Gdy  więc  zamiast  oczekiwanego  przez  Sowę  dnia  nadeszły 
nowe,  bolesne  i  głębokie  wstrząśnienia,  imię  poety  usunęło  się 
w  cień ;  nie  zostały  też  dostatecznie  rozświetlone  okoliczności  jego 
życia.  Urodził  się  d.  20  lipca  1816  r.  w  dziedzicznym  Marjampolu 
w  pow.  wilejskim.  Odbywał  studja  uniwersyteckie  w  Dorpacie 
(od  r.  1835).  Tu  przejął  się  poezją  romantyczną,  która  odpowia- 
dała wrodzonemu  jego  usposobieniu,  był  bowiem,  jak  mówi  o  sobie 

„rzewne,  chorobliwe  dziecię, 
l  pierś  mą  smutek  zaległ  nieznany. 
Miałem  już  w  sercu  —  jeszcze  bez  blizn  rany. 
(Poezje,  str.   180.) 

Istotnie  pierwszy  drukowany  wiersz  Ż-go,  przysłany  z  Dor- 
patu Nad  w  iś  1  ani  no  w  i  w  r.  1841  posiada  łzawo-inelaneholijny 
i  romantyczny  zarazem  koloryt.  W  Dorpacie  poznaje  się  przyszły 
poeta  z  współczesnym  ruchem  umysłowym,  zwłaszcza  z  filozofją 
niemiecką;  tu  rozwinęły  się  przekonania  demokratyczne,  które 
podzielał  z  gronem  rówieśników,  uchylając  się  od  zwykłego  wsrod 
ówczesnej  młodzieży  akademickiej  burszowskiego  sposobu  spędza- 
nia czasu.  Wspomnienie  wiosny  życia  będzie  mu  w  przyszłości 
umilać  posępne  dni  wygnania.  Przez  osobę  Ż-go  i  jego  poezję 
przedarło  się  na  Litwę,  kraj  od  świata  odgrodzony  i  w  lasach 
grzebany,  tchnienie  idei  z  Zachodu. 

Sprawa  Konarskiego  (1838)  doprowadziła  do  wykrycia  wsrod 
młodzieży  polskiej  w  Dorpacie  tajnych  związków,  których  celem  było 
pielęgnowanie  narodowości  i  sposobienie  się  do  przyszłych  usług 
ojczyźnie,    sprowadzanie    do    kraju    książek,  eh    na    emi- 

gracji. '/..,  przetrzymany  c/as  jakiś  w  więzieniu  uniw  eisyteckiem, 
oddany  został  pod  dozór  w  Doi  pacie,  /  którego  pozwolono  mu 
wyjechać  dopiero  w   r.    1842. 

Po   powrocie   do    rodzinnego    miejsca,    poeta    zaczął    g    l 
rować   na   roli.    Pr/eciwieustwo    miedzy    otoczeniem  a  inłodzienczeiui 
wyobrażeniami,    marzeniami   i  zamiarami   zbyt   h\  t  duchów 

pokrewnych  tobie  poeta  niewiele  inadi  ipotyka),    et%d   gorycz    h- 
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ryoioyoh  ustępów    Jordana    I    \i  6  *    malowidłach  tycia 

<><t  ogłoszenia  poematu  (1848)  itaja  le,  2  przed  tawlcłelein  de 
mokratyoznyob,  bardzo  ereaztą  nielioznyoh  aa  Litwie,  elementów. 
()si;uiis/.y  w  Wilnie,  oaobletym  w |ii\ w em,  gorącem  towem  oddala 
tywaJ  na  młodzież,  budząc  w  nie]  poozuole  obowiązków  połeca 
nyoh  i  powaznyoh  zadań  zyoią,  jednocześnie  po*  trzymująo  (Jak 
podaje  biograf  poetj  I  przyjaciel  [ego,  Broni  law  Zalc  ki)  <><i  lek 
komyślnego  Bpiskowania.  Lecz  i  lam  /••  pedl  ofiarą  wzmożonej  po 
r,  isis  reakcji < 

w  polowie  p,  L851  za  dzieło  swe,  dwukrotnie  ocenzurowane 
i  od  v.  isis  będące  w  obiegu,  a  tnoic  takie  za  m<;iist;|  wizje, 
Dziewioy  /.  grobu  powstające]]  i  na  świat  *■; 1 1 >  wyoiągające]  ri 
w  również  oceniurowanym  Pamiętniku  Naukowo-Lite 
raokim  R.  Podbereakiego,  (1849  r.),  Ż.  zostaj  wywieziony  do 
Petrozawodzka.  Jednocześnie  wywieziono  i  Rom.  Podbereakiego,  Zofję, 
Klimańską,  współpracowniczkę  demokratycznej  Gwiazdy  i  in- 
nyCh.    /.    przypisuje    swe    wygnanie    (w    przedmowie    do    Dziś 

i  wczoraj)  hałasowi  wokoło  .lor  da  na.  „Jedni  mię  wynosili  pod 
niebiosa,  a  drudzy  —  miedzy  tymi  ostatnimi  ortodoksi  i  heretycy 
literaccy,  znaleźli  mi  tak  wiele  do  wyrzucenia,  iż  zostałem  z  lite- 
rackiej areny  i  parnasu  rzucony  tam,  gdzie  pieprz  rośnie".  Szla- 
kiem kibitki  Jordana  popędziło  kilku  jego  wielbicieli,  by  mu  rękę 
na  drogę  uścisnąć,  może  podróż  ułatwić.  Dwuletni  pobyt  na  pół- 
nocy podkopał  zdrowie  poety,  skazanego  na  samotność  i  pozba- 
wionego środków  do  życia.  Wygnańcy  nad  Uralem  (Bron.  Zaleski 
i  inni)  uzyskali  za  pośrednictwem  gen.  gub.  Perowskiego  możność 
sprowadzenia  go  do  Orenburga  (r.  1853),  w  którym  stosunki  dla 
skazańców  były  znośniejsze.  Stąd  jednak  nakazany  został  Ż-mu, 
obłożnie  wówczas  choremu,  wyjazd  do  Wiatki,  powstrzymany  przez 
Perowskiego  na  własną  odpowiedzialność ;  na  wstawienie  się  wiel- 
korządcy zamieniono  (w  styczniu  1854  r.)  Wiatkę  na  Ufę.  Tu 
w  r.  1856  przyjęty  został  do  służby  cywilnej.  Spotykał  się  w  tych 
latach  ze  współczuciem  przedstawicieli  inteligencji  rosyjskiej ; 
wdzięczność  swą  dla  przyjaznych  osób  żywo  wyraża  w  piosnkach. 
Lecz  oprócz  tęsknoty  do  kraju  rodzinnego,  oprócz  boleści,  którą 
powoduje  w  tym  czasie  strata  rodziców,  próżno  wyglądających 
dalekiego  samotnego  syna,  nęka  go  także  myśl  zmarnowanego, 
bezczynnego  życia.  Potęguje  się  w  nim  nastrój  religijny,  widoczny 
i  poprzednio,  jak  np.  w  wierszach,  umieszczonych  w  r.  1843 
w  „Noworoczniku  Literackim"  A.  S.  Krasińskiego.  Z  tych  „Wiara" 
rozwija  zupełnie  mickiewiczowskie  motywy  przeciwieństwa  między 
wiarą  a  rozumem.  Obecnie  na  obczyźnie  w  modłach  poety,  obok 
nuty  skargi,  brzmi  też  inna,  mimo  rezygnacji  nieugięta,  świadcząca 
o  moralnym  harcie  wygnańca.  Prosi  jedynie  o  to,  by  mógł  „sztan- 
dar moralnej  swobody  utkwić  i  umrzeć    na    wiernych    cmenta- 
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rzuu.    Wiernych  czemu?    Narodowi  swemu,    społeczności.  Zastana- 
wiając się  nad  pytaniem,  jaka  droga  wiedzie  do  chwały,  woła: 

„Bo  i  najwięksi  w  jedności  zbiorowej 
Znajdują  tylko  echo  swego  bytu". 

Nowe  panowanie  stało  się  przyczyną  zmiany  w  losie  poety. 
W  r.  1857  po  6-letniej  tułaczce  widzimy  go  w  Petersburgu,  gdzie 
wydaje  zbiór  swych  poezyj  i  dwutomową  powieść  p.  t.  „Dziś 
i  wczoraj",  rysy  biograficzno  -  obyczajowe  i  bajki  przez  Onegdaj- 
skiego  (1858  r.).  Pobyt  na  obczyźnie  nie  przeminął  bez  śladu 
w  pojęciowym  systemie  poety.  Zaszedł  w  nim  ten  sam  proces,  eo 
w  duszy  wielu  wygnańców,  powracających  do  kraju  w  latach 
1857  —  8.  Odwraca  się  stanowczo  od  czynów,  posiadających  cha- 
rakter spiskowy,  inaczej  ocenia  stosunek  kraju  do  państwa,  nie 
wierzy  w  skuteczność  dawnych  dróg,  —  pokłada  nadzieje  w  orga- 
nicznym rozwoju  kraju. 

Wobec  zachodzących  i  spodziewanych  zmian  w  początkach 
panowania  Aleksandra  II,  Ż.,  pragnąc  oddziałać  na  opinję,  zwłaszcza 
w  sprawie  włościańskiej,  zakłada  w  Petersburgu  pismo  p.  t.  S  ł  o  w  o. 
którego  odpowiedzialnym  redaktorem  był  Jozafat  Ohryzko.  Po 
14-tym  numerze  jednak  Słowo  zostało  zawieszone  (,1859).  Pragnąc 
wznowić  wydawnictwo,  Ż.  wyjeżdża  wiosną  1860  r.  zagranicę, 
lecz  zabiegi  jego  nie  uwieńczyły  się  skutkiem.  Przebywał  w  Pa- 
ryżu i  w  Montmorency,  wreszcie  osiadł  w  Genewie,  coraz  ciężej 
zapadający  na  zdrowiu,  rozgoryczony  zmarnowanemi  wysiłkami 
życia,  lecz  chwytający  każdą  sposobność  do  czynu.  W  r.  I 
bierze  żywy  udział  w  publicystyce.  Po  upadku  ruchu  staje  się 
podporą  emigracji,  zapominając  o  własnych  potrzebach,  zakłada 
we  wrześniu  18t>4  „Stów.  Bratniej  Pomocy",  krząta  się  około 
urzeczywistnienia  projektu  wielkiej  loterji.  Umarł  29  grudnia  lv 
pochowany  na  cmentarzu  genewskim. 

Trzy   wydane    przez    Ż-go    książki    znaczą    trzy    etapy    jego 
działalności  pisarskiej.    Są  to:  Jordan  (1846),    Poezje    Antoniego 
Sowy  (1858),  owoc  lat   wygnania,  i  wreszcie  „l>zis   i   wczoraj", 
teczna   krystalizacja   poglądów   autora    na   wady    i   winy    społeczeń- 
stwa  i   na  tirowi,   wiodące   do    przyszłości    narodowej.     Wszystkie   te 
dzieła   nie   zalecają    się    wyższemi     wartościami     Mtct]  cznemi. 
najsłabszym    w    tym    względzie   tworem   jest   ostatni.    Jest   to   dowód 
zt>yt   rychłego    wyczerpania    się   niezasobnej     wyobraźni,    mimo 
umysł   w    prac\     me    ustawał.     Naczelnem    dziełem     pot 
.1  o  r  d  I  m. 

O    wielkim    rozgłosie    poematu    iwiadcay    fakt    dwu 
m   tkągU   kilku   miesi.  literackim  jednak    zaletom   i    poet | 

nej    piękności    zawdzięczał    swą     popularność,    mimo     że     miara 

równawesa  w   utworach  współczesnych  poeto*   nic 
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soku  (wielki  poezji  MnlgrtoyJN  a   rachubą  tu  nic  wohodzl). 
wei  siinna  realiityozno   ityryozna  utworu  a   paru    przoji  krawic 
nycii  loenaoh  nic  mogła  s;im;i  | » t  /  <  •  /    u    odegrać    decydującej   » •  *  1 1 

w    przyjęciu     dzieła,     jak  U  ol  w  i«'l<     krytyki     KWyklC     W     niej      1 1 1  > .  1 1  f  1 1  j  i  • 

tendencję,  podkreślając  bezwzględność  analiza  ipołecznej  Sowy. 
Na  ozem  bowiem  poległ  lego  krytykę?  Szlachta  nie  uozuwa 
żadnych  zainteresowań  umysłowych,  cajmarniej  ipedza  ozae,  drwi 
/.  giebssyoh,  izoierycfa  uozuó,  wyaiydza  poetyczne  unlealenla; 
matki,  /.  uwagi  na  towareyekle  położenie  I  itan  majątkowa  i%"n 
kurenia,  zmuszają  córki  do  uiemoralnycta  związków  wbrew  wy- 
maganiom    Ich    Serca;     pan     uważa     chłopa     /a     bydlę.     w\  zyskuje 

go,  rozpaja,  gnębi.    Obrazy  podobne,   zgraba,   niezręcznie    zarj 
wane,  nowości   bynajmniej   nie   Btanowiły,    Tyszynski  w  rozbiorze 

Utworu  mówi  wprost:  „W  scenach  towarzyskich  .1  o  r  d  a  n  a.  któ- 
rych treści;)  ma  być  ironja,  nie  znajdujemy  zwykle  innych  przed- 
miotów tej  ironji  nad  znane  powszechnie*.  Nie  mówiąc  o  dzia- 
łalności „Przeglądu  Naukowego",  Kraszewski  w  swej  „Latarni  czar- 
noksięskiej" (1848,  1844)  przesuwał  przed  czytelnikami  w  sa- 
tyryeznein  świetle  całą  galerję  typów  społecznych.  Obrazy  niedoli 
chłopskiej  w  „Ulanie"  (1843)  i  „Historji  Sawki"  (w  „Latarni")  są 
wyższe  pod  względem  artystycznym  od  kartek  Jordana,  są  zresztą 
ro/.leglejsze  i  ukazujące  lud  bezpośrednio,  nie  przez  pryzmat  roz- 
mowy w  salonie.  „Rywale"  i  „Stary  kawaler"  Syrokomli  (Athen. 
L846),  jakkolwiek  pewnie  pod  wpływem  Jordana  napisane,  po- 
siadają przecież  wyrazistość,  której  brak  utworom  Ż-go. 

Tajemnica  powodzenia  utworu  ukrywa  się  w  tern.  że  Jor- 
dan był  nietylko  obrazem,  ale  zarazem  hasłem  i  programem; 
a  jeżeli  obrazem,  to  dlatego,  by  służył  za  podstawę  programu ; 
był  słowem,  na  które  oczekiwała  niecierpliwa  a  demokratycznie 
nastrojona  młodzież,  dał  wyraz  temu,  co  nieuświadomione  tkwiło 
w  rzeczywistości,  zamknął  w  pewną  formułę  rozterkę,  istniejącą 
między  bardziej  uspołecznionemi  elementami  a  ogółem,  biernym, 
egoistycznym,  przystosowującym  się  za  cenę  panowania  nad  chło- 
pem do  istniejącego  stanu  politycznego.  To  przeciwstawienie  ideal- 
nych dążeń  rzeczywistości  marnej  i  ciasnej  stanowi  istotę  Jor- 
dana. W  dziele  tem  oprócz  szlachetnych  uczuć  znajdowano  wysokie 
stanowisko  ideowe.  Bieg  dziejów  całej  ludzkości  załamywał  się 
w  pewnym  punkcie,  by  się  wznieść  na  wyższy  poziom.  Jakiś 
obrazek  Kraszewskiego,  doskonalszy  pod  względem  formy,  mógł 
poruszyć  strunę  ludzkiego  współczucia.  Dla  Ż-go  to  samo  zjawisko 
stawało  się  już  szczegółem,  podporządkowanym  pewnej  całości 
i  pewnemu  prawu.  Reforma  stosunków  społecznych  i  obyczajowych, 
do  której  pobudza  poemat,  stawała  się  z  jednej  strony  cząstką 
ogólnego  przeobrażenia,  z  drugiej  jego  niezbędnym  warunkiem. 
Trzeba,  mówi  autor  w  przedmowie,  „spojrzeć  w  głąb  siebie  i  zabić 
swoją  nikczemność,    oczyścić  się.    To    nasza    na    dzisiaj    naj- 
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gwałtowniejsza  robota,  ni  ni  w  zlecieć  zdołamy".  Sto- 
suje się  ta  prawda  do  społeczeństwa  w  całości,  lecz  i  do  jednostek 
także.  Podstawa  systematu  Żel-go  jest  etyczna.  Wewnętrzne  udo- 
skonalenie się  jednostki  i  przejęcie  się  jej  ważnością  obowiązków, 
to  jest  punkt  wyjścia.  Potrzebna  jest  świadomość  celu  dążenia, 
dróg  i  przeszkód. 

„Tyle  razy  tylko  udało  się  (ciałom  społecznym)  postawić 
krok  naprzód,  ile  razy  organizm  społeczny  umiał  rozeznać  się 
w  sobie,  zgłębić  swoje  pierwiastki  i  elementa,  i  w  tern  zrozumie- 
niu swoją  umiejętność  i  ducha  swojego  do  pewnych  zrozumianych 
nakierować  celów  i  dążeń".  Literatura  narodowa  jest  refleksem 
życia;  i  Jordan  miał  być  odbiciem  podobnem,  stawionem  przed 
społeczeństwem  w  tym  celu,  by  poznało,  z  jakich  win  ma  się  oczy- 
ścić, nim  będzie  mogło  w  jutro  wstąpić. 

Z  natury  obrazów  i  treści  wylewów  lirycznych  Jordanu 
wynika,  że  centralną  ideą  systemu  Ż-go,  poza  stroną  etyczną,  się- 
gającą zresztą  w  głąb  stosunków  obyczajowych,  była  myśl  o  bra- 
terstwie z  ludem,  ukazana  jako  nakaz  woli  Bożej  i  warunek  przy- 
szłości narodowej.  W  tym  momencie  czasu  stanęła  ludzkość  i  na- 
ród. W  ten  sposób  wielkie  idee  romantyczne  o  przeobrażaniu  się 
świata,  o  konieczności  dziejowej,  w  duchu  boskim  poczętej,  prze- 
szczepione zostały  na  grunt  rzeczywistości  i  nabierały  realniej- 
szych życiowych  barw,  pod  względem  społecznym  przynajmniej. 
Bo  co  się  tyczy  perspektywy  narodowej,  to  musiała  się  ukr> 
w  obrazach  tak  mglistych,  że  tylko  uczucie  mogło  symbolom  na- 
dać właściwe  znaczenie.  Tak  np.  huragan  chęci  Jordanu  ..pieśń 
wieków  umarłych  mu  śpiewa".  Ale  to  prucie  było  zasadni 
przeświadczenie  epoki,  że  dzieje  ludzkości  w  duchu  są  jednolite. 
Może  wyraźniej  nieco  brzmi  ten  ustęp,  w  którym  duch,  powstający 
z  cmentarzy,   nuci   pieśń   „wielkości  i  żułoby". 

Takie  były  zalety  Jordunu,  które  uderzyły  współczesnych. 
Entuzjastyczny  nastrój  ucaudowy  i  nieokreślone  rojeniu  o  pod- 
niosłych zadaniach  życiowych  wprawiały  1  j  ruch  mło- 
dzieńcze sercu.  Dlu  nas  w  >  stępują  nu  jaw  w  B 
zresztą  i  przez  współczesnych.  Autor  nudał  utworowi  sw  emu  tytuł 
i     barwę     fantazji     dram;  tycznej,     idąc     torem.     W8 

Dziady,  Kord jana,  Wacława,  jeżeli  pominiemy 

Nie  dziwią  D8B  tedj    częste  wylewj 

ry<  h  sądna    niemal    nie  punktem    w 

nie  dziwi  brak  ruchu  dramat  i  walnie  - 

nie  znajdujemy  n  chu  postęp  ij  idei,  k! 

mym    ab 
w>  m  moment e  a    i  a  -  im  iuv 
postaci.  i>: .ini.it  |est  pom) Man 
przechodzi  p  ae  doświad< 

nych  sytuacjach,  stosunkach  i  t.  u 
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ogniwa.    Mniej  izs    o  to,    fce  związek    międzj    bohaterem    i  prs< 
w .  i  |.|«-t  •  i  ii  i  się  wobec  u. i      <  tonami  bywi  przypadkowyi   niedo  <-  do 
bitnia  zarysowany,  albo  zupełnie  znika.  Laci  poełaó  Jordana,  mimo 
wszelkie  wahania,  pozoataja  w  grunoic  nieruchomą;  )e  iad 

ozenia,  Jago  itaroli    i  zewnętrznym  kwiatem    nie  wzbogacają 
wewnętrzna]  krelol  i  nta  modyfikuje  (ej    Am  z  zzatańako  durni 
Konrada  nie  rodzi  sir  pokora]   sługa,  ani  i  miotanego  |aikótozym 
niepokojem    Kordjana    nie    powataja    człowiek,    próbująca    czynu 
Jordan  po  wszystkich  przejśoiacb    jest  takimi  Jakim    byl  a   chwili 

ukazania  się  oozom  naszym,  gdyż  |( nadaniem    wyłąoznem  je  I 

wypowiedzenie  tez  autora.  Z  togo  łródła  poohodza.  pewna 
niekonsekwencje,  wskutek  których  mgliste  /..nysy  budowy  jeszoze 
bardziej  sir  zacierają.  Jordan  np.  przeżywa  zawód  miłosny,  do* 
znaje  moralnego  wafrząśnienia.  Otaczają  g<>  duchj  (jak  Konrada), 
złe  i  dobre,  walcząc  <>  niego.  Przy  tej  sposobności  nkazują  siej  mu 

rótne  widma,  jak  w  II-ej  części  „Dziadów".  Wreszcie  na  widok 
postaci    kochanki    (echo  „Nioboskiej")  Jordan  woła.  że  przeżył  i  pr/.e- 

zwycięży!  cierpienia  romantycznych  Gustawów  i  Wei  terów.  W  po- 
staci bohatera  nie  zachodzi  /.miana   wewnętrzna,    gdyż   już   przed 

zdrada,   kochanki,  czując,  iż  życic   spokojne   i  domowe   cnoty   nie  dla 

niego  są  przeznaczone,  wydaje  westchnienie:  „Ty  mnie  szukać  nie 
będziesz,  ja  ciebie  nie  mogę*.  Scena  była  tedy  potrzebna  auto- 
rowi tylko  dla  zaznaczenia  jego  przekonania,  iż  współczesna  epoka 
musi  wznieść  sit;  ponad  romantycznośc  —  oczywiście  rozumianą 
jako  napięcie  uczuć  erotycznych.  Podobnie  zbędną  i  niejasną  wy- 
dać się  może  scena,  w  której  Jordan  odpycha  wyniośle  tych,  którzy 
szukają  drogi  do  czynu,  a  czyn  jest  przecie  hasłem  Jordana.  Cho- 
dziło tu  0  zaznaczenie  wiary,  iż  w  duchu  przedewszystkiem  ma 
się  dokonać  zmiana,  i  o  potępienie  chwilowych  zapałów.  Idea  czynu 
jednak  owija  się  całkowicie  w  mgłę.  Jeżeli  dodamy  do  tego,  że 
materjał  frazeologiczny,  obrazy,  motywy,  rytm  i  tok  wiersza  przy- 
pominają czytelnikowi  co  chwila  Dziady,  Kordjana,  Przed- 
świt, Psalmy,  że  zatem  dla  wypowiedzenia  własnej  treści  nie 
umie  odszukać  oryginalnej  formy;  jeżeli  zważymy,  że  styl  jest 
często  niezręczny,  przekonamy  się,  że  utwór  Żel-go  posiada  nie- 
jedną cechę  ujemną.  Jeżeli  przez  współczesnych  cechy  te  były  po- 
mijane, świadczy  to  o  tern,  jak  wielce  spragnione  było  pokolenie 
Żel-go  wzlotów  poetyckich ;  w  ciężkiej  atmosferze  natchnienia  śpie- 
waków, dość  licznych  zresztą,  niewysoko  się  wzbijały.  Jordan 
mógł  się  wydać  olśniewającą  gwiazdą. 

Dalszym  ciągiem  Jordana  miał  być  dramat  Z  orski,  w  któ- 
rym idea  czynu  miała  zejść  ze  swych  obłocznych  wyżyn.  Dramat 
ten  znany  jest  dotychczas  tylko  ze  streszczenia  i  wyjątków,  po- 
danych przez  L.  Sowińskiego  w  Aten.  1884.  Materjalną  treścią 
utworu  są  tu  stosunki  między  dworem  a  pańszczyźnianym  chło- 
pem.   Jest  tu  większy    ruch  akcji,  niż  w  Jordanie,    cała    galerja 
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osób,  jaskrawe  położenia  i  sceny,  mimo  to  Żorski  sprawia  zupełnie 
takie  wrażenie,  jak  Jordan.  „Zdaje  się,  że  widzimy  przed  sobą 
książkę,  nie  człowieka",  mówi  Sowiński.  Słowo  zagadki  dziejowej 
przedstawia  się  nieco  konkretniej.  Jakkolwiek  zgodnie  z  doktryną 
mesjanizmu,  „Pan  Bóg  w  narodach  przebywa",  narody  zaś  „żyją 
w  stworzycielu"  i  idą  „mozolnie  każdy  głoskę  złożyć  na  słowo 
wieku,  aby  w  nim  ożyć",  przecie  to  słowo  całkowicie  spoczywa 
„w  głębi  twego  (t.  j.  Żorskiego)  ludu  łona".  Religja  (rozumie  się 
Chrystusowa)  i  narodowość  są  nierozdzielne.  Uczucie  zaś  narodo- 
wości to  głębokie  przejęcie  się  bratnią  miłością.  Lud  ukrywa  w  so- 
bie święte  moralności  ziarno,  które  winien  z  siebie  rozwinąć  i  uświa- 
domić sobie,  „Gdy  lud  ducha  światło  w  czoła,  w  pierś  swą  przyjmie, 
wcieli  w  życie,  na  pojęcia  stanie  szczycie".  Trzeba  zejść  do  ludu, 
zlać  się  z  nim,  wypiastować  w  sobie  jego  myśli.  Rozpocznie  żywot 
nowy,  „po  królewsku  kto  się  scbłopi  i  po  chłopsku  skrólewszczeje". 
Ideał  Krasińskiego  —  zbliżenie  się  warstw  społecznych,  —  lecz 
demokratycznie  odwrócony,  a  wzięty  jako  istota,  jako  cel,  nie 
jako  środek. 

W  r.  1851,  t.  j.  na  kilka  miesięcy  przed  wygnaniem,  napisał 
Ż.  poemat  „On,  ona,  oni",  umieszczony  w  wyjątkach  w  zbiorze 
poezyj.  —  Idea  etyczna,  rozwinięta  w  paru  scenach  Jordan  a, 
dotknięta  została  z  innej  strony.  Najszlachetniejszy  młodzieniec 
o  temperamencie  ognistym  i  zapalnym  zostaje  skutkiem  despotyzmu 
rodzicielskiego  wciśnięty  w  sutannę  księdza.  Staje  się  niegodnym 
swego  stanu  i  przyczyną  hańby  tych,  co  się  z  ufnością  do  niego 
zbliżają.  Wygotował  nadto  Ż.  prozą  Wspomnienia  z  ż  y  o  i  a 
i  grobu  w  2  tomach,  Szkielety  w  jednym.  Rękopisy  zostały 
zabrane  przy  rewizji.  W  późniejszym  czasie  najbardziej  żałował 
Ż.  tomu  drobnych  poezyj,  owocu  młodzieńczego  serca  i  wyobraźni. 

Ostatnie  dzieło  Żel-go,   „Dziś  i  wczoraj",  jest   nadzwyczaj  bez- 
ładną mieszaniną  wątków  powieściowych,  poetycznych  a  mglistych, 
i  sentymentalnych  monologów  i  rozwlekłych    i   nużących  rozpt 
język  zaniedbany,  skażon\    rusycyzmami  Praca  ta  jest  jednak  cie- 
kawą ze  względu,  iż  znamionuje  stanowczy   zwrot   na  drogę,  k 
otrzymała  niebawem   miano   programu   pracy   organicznej. 

Potępia  autor  pierwiastek  „izraelski"    w    naszej    umysłów 
t.    j.    mysi   0    wybranem   stanowisku    narodu.     Skwapliwie     zazna 
że   praktyczne   formy   działalności   mają    się.     odbywać  Spłs 

iiicm  i,    jak  autor   przypuaacsa,   ;  itiwem    poparciu   w  i.. 

Propaguje  myśl  zbliżenia  sic  Ao  inteligencji  rosyjskiej.  Wiernym 
pOZOBta]   fWym    syiupatjom    ludowym,    nie    marzy   juz    jednak   o    li 

lew  ikiem  ichłopieniu  ;  jego  bohater,  aa*  y  Pan  Podstoli,  ipra* 
nie  przywdziewając  chłopskiej  aukmanj 

Mo.'nab\    tu    uczynić    ogólniejszą    us  daluoleJ 

pisany,  stanowiących  drugie  pokolenie    romantyk) 
cych  po  r,    1840  wybitniej  pierwiastek  deuiokra  • 


—  488  - 

W  komu    /hli.i|.|    sir    oni    pojQdOWO    <l<»    |ir/.rdHl;t\\  irirli    DOWOgO,    I1" 

iytj  w  oego  okresu. 

N;i  lohyiku  fcyoli   praouji   2.   md   dramatom   „Mikołaj*,    oie 
w  >  konoss  i  n°  Jodnaki 
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a)    Z   wielkich    mych    bólów... 

(Poezje,  Petersb.  1858,  str.  1.) 

Z  wielkich  mych  bólów  małe  piosenki 
Tworzę  ja  sobie   —  słyszę  ich  dźwięki, 
Jak  matka  głosu  swych  dzieci  słucha, 
Łzami  ja  nieraz  mą  pieśń  obleję, 
Otulę  czuciem,  myślą,  odzieję. 
Tkaną  z  krwi  serca,  z  mąk  mego  ducha. 
Nie  piękna  odzież,  co  z  krwi  i  męki. 
Toć  i  wy  takie,  moje  piosenki. 
Nie  dla  was  uczty,  wesele  świata. 

Lecz  tam,  gdzie  serce  samotne  płacze. 
Tam,  gdzie  z  nadzieją  walczą  rozpacze, 
Niechaj  was  boleść  w  swój  wieniec  wplata. 


b)  Jordan,  fantazja  dramatyczna. 

(Wilno  18 

Poemat  składa  się  z  3-ch  części.  Pierwsza,  to  introdukcja 
zawierająca  dwie  wizyjne  sceny.  W  jednej  z  nich  mamy  obraz 
zapędów  młodzieńczego  bohatera  w  sferę  ideału  nieosobisti 
W  następnej  ukazuje  się  Jordanowi  postać    kochanki    (Anieli  . 
Oto  dwa  bieguny  jego  dążeń,  dwie  podstawy  akcji,  o  : 
taka  istnieje.  Introdukcja  mglista,  jak  cały  poemat.  tutor 

musi   idealistyczną    Erazeola  [ólnikami    ok 

wobec  czujnej    i    nieufnej    cenzury.    W    obu    scenach    widzimy 
Jordana  w  stanie  .somnambuliczny m   n  ie  stroni 

nad  przepaścią.  Tuż  cmentarz  i  kaplica.    Cała  treść  dek 
scenerją,  akcentami  myślowemi  i  i 
bądź  monolog   Kordjaua  na 

wi/.ację    Konrada,    bądź    wreszcie    Odę    do    mło  dby 

duszą  świat  opłynq 
ożyć  a 
bratnie,   wtórują   mu,  djably   dr* 

Druga,  najobszem 
su  i-  brązom    różnych 
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chockiego.  Poznajemy  stan  umysłowy  I  moralny  obywatelstwa 
wiejskiego,  jego  ■tosonek  do  ludu.  Obrai  to  smutny,  oierai 
zastraszający.  Zarazem  poznajemy  różnorakie  usposobienia, 
panujące  wśród  młodzieży.  Nie  pozbawiona  szlachetniejszych 
uczuć,  nie  posiada  jednak  stałej  moralnej  podstawy.  Więc  lek- 
komyślnie daje  iijscir  kipiącej  energji  w  niedorzecznych  awan« 
turach,  to  znów  czując,  Iż  „życiem  użyźnia  ziemię,  na  której 
podłe  zielska  wzrosną",  umie  tylko  marzyć  I  boleć.  Więk- 
szość, obniżając  powolnie  swe  loty,  przystosowuje  się  do 
otaczającego  świata.  Niektórzy  tylko  bronią  sir  przez  jakiś 
czas  Ironją  i  samoironją,  aż  kiedyś  z  przekonaniem  wygłaszać 
będą  te  arcypraktyczne  i  arcypoziome  zasady,  które  dziś 
jeszcze  są  zaprawione  przez  nich  szyderstwem.  Trzeba  poru- 
szyć te  obumierające  serca,  otworzyć  przed  niemi  drogę  mo- 
ralnego odrodzenia.  Zadaniom  „fantazji  dramatycznej"  Sowy 
jest  takiomi  sercami  wstrząsnąć,  takie  sumienia  obudzić.  Niech 
te  serca,  „w  których  jeszcze  drzemie  boskość  przeczysta", 
które  „cała  duszą  zapragną  zbawienia"  —  tym  poświęca  dzieło 
swe  Sowa  —  niech  ci  wypędzą  szatana,  co  we  własnej  ich 
piersi  zagościł,  bo 

„niech  tylko  jedna  zbrodnia 
Nieskruszoną  pierś  obwinie, 
To  już   potem   nowa   co  dnia." 

Jest  jeszcze  jedna  grupa  młodzieży  —  spiskowcy.  lecz  sto- 
sunek do  niej  autora  nie  jest  zupełnie  jasny. 

Maluje  w  powyższy  sposób  smutny  stan  społeczności 
i,  wykazując  nikłość  lub  niedostateczność  szlachetniejszych  na- 
wet odruchów  przeciw  istniejącym  stosunkom,  autor  jakby 
uzasadnia  niezbędność  i  naturalność  idei  Jordanowej.  Ideą  tą  jest 
przekonanie,  iż  nadeszła  chwila  przełomowa,  chwila  głębokiego 
przeobrażenia  podstaw  społecznych.  Czują  to  dzieci  wieku, 
czucie  to  bowiem  spływa  na  nie  ze  świata  duchów,  przemawia 
do  nich  głos  ojców,  głos  przeszłości  (idea  ciągłości  "przezna- 
czeń narodowych,  rozwinięta  w  Przedświcie,  stąd  symbo- 
lizm cmentarza  i  kaplicy  w  wizjach  Jordana).  W  takiem  prze- 
ciwstawieniu rzeczywistości  i  ideału  ukryty  jest  pierwiastek 
dramatyczny  utworu.  Właściwego  przeto  ruchu  dramatycznego 

28* 
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dzieło  nie  posiada  i  ustępy  liryczne  refleksyjne  układają  się 
najdowolniej  ze  scenami  djalogowemi.  Jedynie  osobista  histo- 
rja  miłosna  Jordana  posuwa  się  i  znajduje  tu  swe  rozwiązanie, 
co  jednak  staje  się  zaledwie  jednym  z  epizodów,  służących 
nadto  raczej  do  charakterystyki  ogólnego  stanu  społeczeństwa. 

Oto  kolej  ustępów  i  scen. 

Po  dwu  lirycznych  tyradach  autora,  spowiadającego  się 
ze  swych  zamierzeń,  jako  pierwszą  scenę  mamy  Ranek.  Jor- 
dan, przebudzony  ze  snu,  duma,  jak  Konrad  w  celi  nad  sen- 
nemi  marzeniami  (sceny  wizyjne  w  prologu)  i  wyraża  pewność, 
że  marzenia  te  świadczą  o  związku  świata  ludzkiego  ze  świa- 
tem duchów.  Z  tego  ostatniego  człowiek  otrzymuje  podnietę 
do  wcielenia  idei  w  czyn.  Nowa  poczyna  się  epoka  nowej  idei, 
czuje  to  Jordan,  jako  „dziecię  wieku". 

(Str.  22.) 

I  rozpięty,  umęczony, 

Bolejący  duch  człowieczy 

Na  wiekowych  krzyżu  bezpraw 

Przez  ucisków,  jęków  tonie, 

Przez  głód,  nędzę,  łzy  ludowe 

Duch  ludzkości  szedł  w  obronie 

1   wywalczy  życie  nowe. 
Triumfalny,  oświecony 
Na  dziejowe  wbiegł  zagony 
W  balsamicznych  zdrojów  ścieku. 

Salon  marszałka  Ćwika.  Szlachta  spędza  dni  całe 
przy  kartach,  urozmaicając  czas  szampanem,  rozmową  o  ko- 
bietach, niewybrednemi  żartami,  szyderstwem  I  uczucia,  i  wznio- 
słych popędów,  z  poezji,  idealizującej  te  wszystkie  niepraktyczne 
rzeczy.  Poeta  Prot  z  odrobiną  goryczy  bawi  zebranych  de- 
klamacją, w  której  utyskuje  na  niebezpieczne  skutki  roman- 
tycznej poezji,  burzącej  spokojność,  rujnującej  zdrowie.  l\  lko 
stary  rotmistrz  z  obecnych  jest  oburzony  niewiarą  w  uczucie, 
nieposzanowaniem  kobiet,  i  budzi  sumienie  w  Procie,  iż  „ dzieli 

śmiecti  brudnej  igrai"  i  „odbywa  wi'<mi\  proces  gnk 

Aniela   i   Walery.    Auu-la   korba    .lordana,    kre\\n\ 
Walery    pOlUUMWia   dopomagtd   kochankom. 
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W  płeozarze.  Widocznie  gromadzą,  ile,   ku  ipifkowi 

utyskują,   że   marnie   pędzą   żyeie.     Ko/.hiegaj.|    się,    gdy    wp;id;i 

nagle  nie  należący  <i<>  wtajemniczonych  paliwoda  Henryk,  który 

stał  się  po  pijanemu   bohaterem   błahej  awantury. 

Walery  i  rodzice  Anieli.  Walery,  używszy  pod- 
stępu, przekonał  się,  fte  rodzice  są  jak  aajlepezego  mniemanifl 
o  Jordanie,  przeświadczony  jest  zatem,  ze  sprawa  Anieli  jest 

na  jak  najlepszej  drodze.  Ale  rodzice  wydadzą.  Anielę  za  szka- 
radnego i  starego  hrabiego  Kioli,  bo  choć  córka  go  nie  kocha, 
„czwarte  przykazanie  wszystko  rozwiąże  i  za  miłość  stanie", 
a  Interesy  rodziców  poprawia,  się.  „Świętym  zamiarom  po- 
móż, święty  Boże!"  zamyka  naradę  matka. 
Monolog  .1  o  rdana. 

(Str.  90.) 

Gdybym  ja   zdołał  być  różdżką  oliwną. 

0  przyniósłbym  z  potopu  wam  wróżbę  pociechy ; 
Gdybym  ja  zdołał  być  ogniem  piekielnym, 
Powypalałbym  wszystkie  z  waszych  piersi  grzechy, 
Z  piersi  zrdzawionych,  co  gangrena  toczy, 

1  łzami  ludów  przemyłbym  wam  oczy! 

Cnoty  domowe  zadowolić  go  nie  mogą.  Będzie  wielkim 
lub  zginie.    Jemu  i  Anieli   los   różną   wskazał  drogę. 

Posiedzenie  obywatelskie.  Szlachta  zaniepokojona 
zamierzonemi  przez  rząd  reformami.  Akcyza  w  browarach  (go- 
rzelniach), opieka    nad    chłopem   grozi   ruiną.    Prot    ironicznie 

zaznacza  : 

(str.  69) 

...do  dziś  dnia  jeszcze  jest  zagadka, 

Czy  chłop  człowiekiem,  czyli  też  jest  rzeczą? 

Lubo,  jak  własność,  jest  pod  prawa  pieczą. 

Bo  w  ewangelji,  co  Chrystus  powiada, 

Że  wszyscy  bracia,  to  jeszcze  jest  kwestja, 

Którą  się  dotąd  w  Europie  bada, 

Czy  się  w  ten  szereg  liczy  i  chłop  bestja? 

Jeden  z  obecnych  dodaje: 

Rzecz   się  najgłówniej  tyczy  propinacji, 
W  tem,  mi  się  zdaje,  jest  główne  zadanie. 
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Gdy  chłop  własnością  być  tylko  przestanie, 
Cóżby  się  wtenczas  z  całą  szlachtą  stało  ? 
Wtenczas  dla  szlachty  kres  ostatni  klęski, 
Wtenczas  szlachectwo  jest  rzeczą  zbutwiałą. 

Wchodzi  Jordan,  zebrani  traktują  go  jak  półgłówka,  iro- 
nicznie, napozór  poważnie  proszą  go  o  piosnkę.  Jordan,  ro- 
zumiejąc grę,  ulega,  ale  jego  piosnka  nie  przypadła  obecnym 
do  smaku. 

(Str.  73.) 

Chociaż  wszystkie  życia  znaki 
Im  na  czołach  połyskują, 
Ale  dusze  ich  są  w  trumnie. 
Że  trupami  są  —  nie  czują. 
Chociaż  żyją  i  ucztują, 
Chociaż  zgrają  ciągną  tłumnie, 
Człowieczeństwa  noszą  znaki, 
Ale  to  są  wilkołaki ! 


(Str.  74.) 

O,  nie!  to  nie  są   wilkołaki   wcale, 

Ani   też  wilki,  ni  psy,  ni  szakale, 

Ale  są  ludzie  zacni  i  porządni. 

Rzetelni,  akuratni,  uprzejmi,  rozsądni. 

Przedsiębiorący,  zręczni  i  ostrożni. 

Mili,   weseli,  a  przytem  pobożni; 

Czytają   książki   bez   uszczerbku  czasu, 

I  są  wszechstronni   w    BWyofa  pojęć  rozmiarach. 

Bogom   ambrozję  gotują   w    browarach, 

A  smołę  djabłom  pędzą   i   PwegO   lasu. 

Idzie  dalej  niezbyt  jasna  scena    nuęd/.\    Protom    a  Jorda- 
nem. Prot  domaga  się*  rady,    jak   „uczucia,    myśli  u 
nów  wcielić".  Jordan  przyjmuje  go  jednak  zimno,  w  smętnych 
słowach  wykładając  historjozotię   Psa  l  ino  u     i   Przedświtu: 
.r/yn    bez  ducha  —  zlepek    z    glin  wiek    tylko    „ cnotą 

i   miłością  ogień   tu   ro/.dinucha,   inne   środki    są   nicością";   k 
l>\  Lu-  o  radę  zmarłych,  g 
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(■.Ir    sl) 


<  lhod  w  grobom  6]  tamol  i  te  al, 
Jeiioie  U;iinii.|  dźwięki    wami, 

S\\()|;|     cmil.|,    swoim     :'i /ci  hrm 
Jes/c/.e    ICOAOM,    pieśń    /.    pod    /.inni. 

W  sobie  trzeba  pielęgnować  ziarno,  przez  Boga  dane, 
a  wtedy  „w  [mię  Boże,  gdy  zawołasz,  Bóg  odpowie:  ajtań  się 
w  niebie*.  Ze  względu  na  obecność  Prota  w  pieczarze  moznaby 
posunąć  sir  do  hipotetycznego  wniosku,  te  program  społeczny 
Jordana,  przesiąknięty  miatycznemi  elementami,  przeciwstawia 

Się   tu   politycznej,   spiskowej   (i/.ialalnosci. 

Deklamator.  Fragment  obfituje  w  zwroty  liryczne 
i  sarkastyczne  wycieczki.  Autor  we  własnem  imieniu  opowiada, 
jakieb  sposobów  użyła  matka,  by  skłonie  Anielę  do  oddania 
ręki  swej  lir.  Fioli.  Wyzyskała  przywiązanie  córki  ku  sobie, 
przekładała  jej,  Ze  miłość  to  wymysł  płonny,  roztoczyła  przed 
nią  widoki  przyszłego  przepychu,  tak,  że  ta  sama  nie  wiedziała, 
„ozy  w  jej  sercu  bezkrólewie,  czy  królują  konie,  cugi",  a  wreszcie 
dała  jej  radę :  gdy  młoda  małżonka  nie  pokona  wstrętu,  niech 
wyobraźnią  wystrzeli  w  świat,  gdzie  serce  panowało,  i  tam 
zleje  się  z  kochankiem. 

Tu  dotyka  Sowa  jednego  z  najistotniejszych  punktów 
swego  systemu,  punkt  ten  bowiem  posiada  dla  niego  nietylko 
etyczne,  ale  i  społeczne  znaczenie,  gdyż 

(str.  98—99) 

...narodu  treść,  początek. 

Jak  szczep  wielki  z  źdźbła  i  z  rostka 

Są  zamknięte  w  każdej  parze 


Wszystkie  dzieci  takich  związków 
Jak  robactwo  w  gnojnej  ranie 
Toczą  łono  społeczności 

(str.  103) 

A  wyż  to  przecie,  wy,  w  środki  bogaci, 
Powinnibyście  w  duchowej  krainie 
Zamieszkać,  wzrastać  w  umysłu  dziedzinie, 
I  krzepić  wzrost  i  siły  ubogich  swych  braci! 
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I  cóż  stąd,  żeście  wy  bardziej  pieniężni, 

Gdyście  słabi  umysłem,  mali,  niedołężni  ? 

Wy  wierzycie  w  materję,  bo  nie  macie  ducha; 

I  pierś  jak  kufer  sztabą  zamknęliście  twardą. 

Wszystko,  co  jest  szlachetne,  wita  was  z  pogardą; 

Tylko  podłość  płaszcząca  w  próżność  waszą  dmucha. 

Na  zakończenie  niewielki  ustęp,  z  którego  się  dowiadu- 
jemy, że  imiona  Prota  i  przyjaciół  jego  zostały  wyryte  „w  ja- 
kimś lasku,  na  brzozowem  drzewie"  —  „przed  drogą  daleką", 
przed  wygnaniem. 

Ostatnią  część  utworu  stanowi  jedna  wielka  scena,  w  któ- 
rej widzimy  bohatera,  otoczonego  duchami  złemi  i  dobremi 
i  widmami  (na  wierzchołku  tej  samej  góry,  co  w  prologu). 
Jordan  monologuje,  skarży  się  na  ból  zawodu,  stacza  walkę 
z  pokusami,  wysłuchuje  nauk  duchów  czystych,  że  Bóg  przy- 
szedł na  świat,  „by  różności  ziemskie  sprostać"  (różnice  sta- 
nów wyrównać),  by  najmniejszych  bratem  zostać.  Trzeba  zo- 
stać bratem  chłopa,  dzielić  się  z  nim  w  duchu. 

(Str.  143.) 

Człeku,  wielka  twa  potęga 
Gdy  się  władza  twego  ducha 
W  gromy  wolnej  woli  sprzęga! 

I  wszystkie  doświadczenia  Jordana  miały  doprowadź  u 
do  takiej  potęgi,  do  skupienia  się  władz  ducha  w  gromy  wolnej 
woli.  Marzył,  poznał  ból  gorzkiego  zawodu,  spotkawszy  na 
drodze  swej  marne  serce.  Ale  z  bólu  osobistego  się  otrząsnął, 
zwalczył  pokusy  i  zwątpienie.  Wziął  w  pierś  nakaz  z  nieba, 
a  tym  —  przemienienie  świata  na  podstawie  powszedni 
braterstwa.  Z  kontemplacji  przejdzie  obecnie  do  czynu. 

4.) 

Gdy  pierś  taką  zagrzmi   WOl%j 
Gdy   się   chęci   tak   lęepolą   — 

Ja  chcę!  —  powiesi  t>  ii>>  liebłe, 

\  Bóg    -  staii  su;'  niebie  I 

głoi  Bogi  i  |loi  ludu 
Zlewaj  m<;  e  jedno  bramieeie, 
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Lec/,  ma  Boskie  być  twa  ohoenle, 
Kiedy  pragnlesi  doznać  oudu ' 


o)    Boże    mój... 
(Poesje,  itr.  '20-27.) 

Bote  mój,  pomóż,  i>»>  kttti  wytrzyma 
Stromą,  ciernistą  podróż  pielgrzyma? 
Kto  oolu  dojdzie?  Seree  gachowa? 
Czyja  wystarczy  wola  i  głowa? 
Choćby  kto  ozuwaJ  i  beznstanku, 
Boi  Twej  pomocy  nie  minie  szwanku; 
Rozum  go  sbłąka,  krewkoić  uniesie. 
Bo  człowiek  w  życiu,  jak  dziecię  w  lesie { 

Bo   człowiek    w    życiu    owca    zbłąkana, 
A  grzechy  —  dzikie  lasów  zwierzęta, 
A   losy   ludzkie  —  to  mórz  okręta, 
A  rozum  ludzki   —   to  morska   piana  I 

Lecz  miłość  k'Tobie  —  to  kompas  duszy. 
A  wiara  w  Ciebie  —  duszy  kotwica, 

0  Ojcze  ojców !  nie  odwróć  lica. 
Bo  łódź  zatonie  albo  się  skruszy. 
A  kto  w  upadku  do  Ciebie  woła. 
Ten  Ciebie  pragnie,  ten  Ciebie  kocha, 
O,  w  walkach  jego  pomóż  mu  trocha. 
Bo  siłą  swoją  on  nie  podoła! 

Zginam  to  czoło,  które  dumnie  wznoszę 
Przed  możnych  świata,  i  o  jednoć  proszę  : 
Przyjmij  łzy  moje,  przyjm  moje  męczeństwo. 
Przedłuż  je  tyle,  ile  Tobie  zda  się, 
Bylebym  wkońcu  wywalczył  zwycięstwo, 
Był  dobry  żołnierz  i  w  duchu  i  w  czasie. 

1  żadnej  Ciebie  nie  proszę  nagrody, 
Ani  o  imię  w  świętych  kalendarzu, 
Lecz  daj  mi  sztandar  moralnej  swobody 
Utkwić  i  umrzeć  na  wiernych  cmentarzu. 


Opracował  A.  DROGOSZEWSKI. 


GROZA  ALEKSANDER  KAROL. 

(1807—1875). 

Jeden  z  najmłodszych  przedstawicieli  t.  z\v.  szkoły  ukraiń- 
skiej, Aleksander  Groza,  przyszedł  na  świat,  wychowywał  się 
i  kształcił,  jak  Goszczyński  i  Zaleski,  na  Ukrainie  i,  jak  oni,  z  prze- 
szłości krwawej  tej  ziemi,  z  podań  i  pieśni  ludu  tamecznego  czer- 
pał natchnienie,  tern  tylko  od  tych  swoich  przewodników  ducho- 
wych różny,  że  do  końca  życia  z  ciasnego  zakresu  kierunku  ukra- 
ińskiego nie  wyszedł,  że,  choć  w  ostatnich  latach  rozstać  się 
musiał  z  ziemią  rodzinną,  los  nie  uniósł  go  tak  daleko,  jak  tamtych, 
nie  zniewolił  do  zerwania  tych  żywych  związków  uczuciowych 
z  krajem  i  z  ludem,  jakie  zadzierzgnęły  się  w  latach  dziecięcych 
i  młodzieńczych.  Groza  pozostał  do  śmierci  poetą  i  beletrystą 
ukraińskim,  o  dość  szczupłym,  jednostronnym  horyzoncie  twórcst  - 

Przyszły  autor  „Starosty  kaniowskiego"  przyszedł  na  świat 
w  r.  1807  w  powiecie  taraszczańskim,  w  o  wsi  Zahraniczach,  z  ojca 
Pawła  i  matki  Teofili  z  Kopczyńskich.  Starszy  od  Aleksandra 
o  5  lat  brat  jego,  Sylwester,  adwokat,  potem  rolniK,  również  pró- 
bował pióra,  był  współpracownikiem  wydawanej  przez  Aleksandra 
„Rusałki",  potem  „Athenaeum"  Kraszewskiego,  wydał  osobno  kilka 
powieści,  wiernie,  choć  bez  wielkiego  talentu  malujących  stosunki 
i  obyczaje  na  Ukrainie.  Nauki  początkowe  pobiera)  Aleksander 
w  znanej  szkole  humańskiej,  w  owym  właśnie  okresie,  kiedy  w srod 
jej  wychowance*    spotykamy  imiona:   Zaleskiego,  Gosacsynakk 

(irabowskiego    Michała,    KrechowieckiegO   .lana.     Mianowskiego     Jd> 

icfa.    Grosa  był  o  o  lat  młodszy    od    Gosscsyńsk  od 

Zaleskiego,  pomimo  to  jednak  dobrse  zachował  w  pamięci  ich  rj 
obyczaje,  ->|h.-m>i>  ubieran  dowód  iłozyl  potea 

■    kontraktowej11.    Po    .I  latach    pobjhl    w    Humaniu    zo>tat  Q| 

przeniesiona  do  gimnazjum  w  Winnicy,  które  wydało  takich  ueani 

jak:    Aleksander   JelOWieki,    Mikołaj    Malinowski,     Franciszek    K> 

ski,  Tomasz  Padura,  Jan  i  Karol  Sienkie> 

Walci  j    Wróblewski  (Koronom  v^         ycielem   literatur) 
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w   taj  szkole  byl  w  owe  oztij    im  Zakrzewski,  zapalonj   tnlło 
ptśmlenntotwa  ojczystego,  wydawca  pamiętników  Samuela  Maszkie 
wicza,   autor   wypisów    polskich   dla    młodzieży.   <mi    i<>   namawiał 
iwych  uczniów  do  zbierania  podań  i  i>n-  ni  ludu  miejscowego  i  pod 
jego  i«>  okiem  powstawał}    podobno  pierw  le    rymj    Grozy,   które 
zjednały  sobie  uznanie  Aleksandra  nr.  Chodkiewicza  i  wróżbę  dla 
autora,  ie  „będzie  poetami   Po   ukończeniu    gimnazjum    w   r.   I 
Groza  wstępuje  <i<>  uniwersytetu    wileńskiego  aa  wydział  literacki, 
poozem    rok   jeszoze   (1829     1880)   spędza,  jako    woinj    słuchacz, 
w  uniwersyteole  dorpackim.  Pierwsza  próba  poetycka  Grozy,  wt< 
l».  t.  „Poeta  obłąkany",  część  poematu  „Melanoholja",  utworzonego 
pod    niewątpliwym    wpływem    IV    części    „Dziadów",    ukazała 

W    diuku    w  tym   samym    „Now  oroczniku    Literackim"    na     rok    1881, 

wydawanym   przez    Hipolita  Klimaszewskiego  w  Wilnie,  w  którym 

18-letni     Kraszewski    zamieści!    dwa    pierWSZC   BWOJ6    ODrazkl  :     ..Hio- 

grafję  sokalskiego  organisty*  i  „Wieczór  czyli  przygody  peruki". 

Po  ukończeniu  studjów  uniwersyteckich  osiadł  Groza  w  odzie 
dziczonej   po  rodzicach   SołohubóWce    na    Ukrainie,    a  odświeżając 

wspomnienia  z  lal  dziecięcych,  z  zapaleni  począł  zhierac  mol\w\ 
twórczości  Ludowej,  hy  na  nich  Oprzeć  swa.  własną.  Dumy  i  po- 
wieści poetyckie  zaczęty  powstawać  jedne  po  drugich.  W  r.  U 
wyszedł  pierwszy  tomik  „Poezyj"  (w  Wilnie),  zawierający  powieść 
poetycką  o  „Staroście  Kaniowskim".  Współcześni  wysoko  cenili  ten 
utwór:  Grabowski  pisał  O  tej  powieści,  że  „Groza,  jak  i  inni  pisa- 
rze tej  naszej  szkoły,  umie  rozwikływać  poetycznośc  ukraińska, 
i  /.  jej  elementu  tworzyć".  Trudno  podzielać  te  zachwyty:  „Staro- 
sta kaniowski",  chociaż  ma  niektóre  sceny  dość  silne,  razi  wadliwą 
budową,  wysuwaniem  na  pierwszy  plan  epizodów  i  szczegółów 
drugorzędnych,  z  ujmą  dla  schodzącej  tein  samem  w  cień  figury 
tytułowej,  przesadną  tajemniczością,  wzorowaną  na  „Zamku  ka- 
niowskim" Goszczyńskiego.  W  r.  1838  Groza  wydał  w  Wilnie  pierwszy 
tomik  pisma  zbiorowego  p.  t.  „Rusałka",  w  którem  zamieścił  kilka 
swoich  utworów  poetyckich  i  „Szkice  kontraktowe",  Michała  Gra- 
bowskiego artykuł  o  „Pisarzach  francuskich",  „Piąty  akt*  Józefa 
Korzeniowskiego  i  t.  d.  „Rusałka"  wychodziła  potem  jeszcze  przez 
cztery  lata:  na  rok  1839,  1840,  1841  i  1842,  zasilana  piórami  obu 
Grozów,  Aleksandra  i  Sylwestra,  Michała  Grabowskiego,  ks.  Hoło- 
wińskiego,  wreszcie  Henryka  Rzewuskiego,  .który  drukował  w  no- 
woroczniku  ustępy  „Pamiętnika  starego  litewskiego  szlachcica", 
t.  j.  przeróbki  z  „Pamiątek  Soplicy",  i  wielu  innych.  Idąc  wzorem 
innych  poprzednich  wydawnictw7  tego  rodzaju,  „Rusałka"  dążyła 
do  zaspokojenia  wyższych  potrzeb  duchowych  inteligencji  i  szlachty 
polskiej  na  Litwie  i  Rusi,  trwalszych  jednak  śladów  po  sobie  nie 
pozostawiła :  z  rozwojem  prasy  perjodycznej  noworoczniki  ustąpić 
musiały  miejsca  czasopismom,  częściej    i    stałej    informującym    pu- 
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bliczność    czytającą    o    sprawach    politycznych,    społecznych    i    li- 
terackich. 

W  r.  1843  wychodzi  nowy  zbiorek  poezyj  Grozy  w  dwu  to- 
mach (w  Wilnie).  W  pierwszym  zawiera  się  kilka  wierszy  ulotnych 
i  okolicznościowych,  przekład  jednej  sceny  z  „Fausta"  (rozmowa 
Fausta  z  Wagnerem),  kilka  ballad  z  podań  ludowych  wysnutych 
(„Alina"  „Wacław  i  Helena",  „Maryna",  „Mogiły"), oraz  poemat  li- 
ryczny „Kniaźnin",  przedstawiający  poetę  puławskiego  przed  zgo- 
nem, jak  opowiada  Franciszkowi  Zabłockiemu  dzieje  swego  serca. 
W  drugim  tomie,  prócz  kilku  pieśni  ukraińskich  i  dum  („Zaporo- 
żec", „Śpiew  zaporożców",  „Bohdan",  „Lacki"),  czytamy  trzy  większe 
powieści  poetyckie:  „Pierwsza  pokuta  Żeleźniaka",  oparta,  wedle 
zeznań  samego  poety,  „na  żywem  opowiadaniu  starca  z  wierzbo- 
wieckiego  futoru,  naocznego  świadka  wielu,  bardzo  wielu  wy- 
padków", bierze  w  obronę,  lud  ukraiński,  podobnie  jak  „Zamek 
kaniowski":  nienawiść  Żeleźniaka  do  szlachty  i  żądzę  krwawej 
zemsty  tłumaczy  poeta  krzywdą,  którą  mu  wyrządzono,  skazując  ojca 
na  upalenie  rąk,  a  matkę  na  wyrwanie  języka  za  wtargnięcie  do 
kościoła  i  znieważenie  Przenajświętszego  Sakramentu.  Druga  po- 
wieść, „Soroka",  ma  za  tło  podanie  ludowe,  związane  z  mogiła 
Soroki,  na  trakcie  z  Daszowa  do  Iliniec,  którą  poeta  w  latach  mło- 
dzieńczych niejednokrotnie  oglądał,  jeżdżąc  z  domu  do  szkół  w  Win- 
nicy; trzecia  zaś  to  „Starosta  kaniowski**.  Grabowski  i  te  utwory 
podniósł  bardzo  wysoko,  jedną  z  dum  nazwał  nawet  „malem  ar- 
cydziełem". 

Po  r.   1842  poeta  zamilkł  na  czas  jakiś:  przez  pięć  lat,  prócz 
powiastki  prozą  „Bankructwo"  i  wiersza  „Prządki**,  zamieszczę; 
w  „Atheneum"  Kraszewskiego  w  r.  1844,  nic  więcej  nie  pisał  i   nic 
wydawał.    Dopiero    w  r.  1848    ukazał   się    w   Wilnie    nowy    ut 
Grozy    p.  t.   „Władysław,    wyciąg  z     pamiętników     niebardzo     I 
rych"   (w  2  tomach  w  wydaniu  „poprawnem*"  ukazał  się  w  r.  I B 
w  Wilnie    pod    zmienionym    nieco  tytułem    „Pamiętnik    niebu 
stary,    wyciąg    z    notat    Władysława    N.",    także    w    dwu    tomach). 
Pierwsza  to  próba  Grozy    w   zakresie    beletrystyki,    chociaż,    seisle 
biorąc,  powieścią  utwór  ten  nie   |  Htpiąc    obficie   z   własnych 

wspomnień   i   wrażeń,    poeta    przedstawia    tu    kontrakty    kijowskie 
z   całą  różnobarwnością   przewijających  się   scen,    obrazów   i   typów 

charakterystycznych'   obywateli  ziemskich,   kontraktowicsów, 

tych  młodzieńców,   wysokich  urzędników,  kupców,  faktorów,  ober- 
żystów,   rzemieślników,     art J  -tow-malarzy.    aktorów     i    t.   d.    Obfitej 

wiąssnld  epiiodów,  luźnych  Bcen  (cyrk  pcheł,  koncert  Lipi   ■>> 

przedstawieni.-    teatralne).    rozpraw,    dyskUByj    w  :i>  eh    pi 

miotach,   nawet    wiemy,    me  obejmuje    mocnem    wiązadłem    aa 
uboga  i  szczupła,  ma  tytułem, 

mięlnikarski.    ni/    pow  iesciow  >  .     Po     w\. tanin     „  W  lad\  -daw  a" 

esc  próbował  itworsyć  aoworoesnik,    któremu   tym 
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<lnl  tytuł  „Gron  wdowi*;  to  piimo  zbiorowe  wychodziło  tylko  dwi 
lati  (Kijów,  1849  I   L850). 

Rok  L855|  próoi  wydanego  po  rai  płerwii]  i  Wk  zawłc 
dwutomowego  sbloru  MPowleśd  ludu  i  dum",  powtórsonogo  w  i .  1868 
i  pnynoiząoego,    próoi    dawniejszych    utworów   dom   U    wypełnił 

„Starosta    kaniowski")    kilki    nowych    <i  u  iii    i    blllld     (np.    „Martyn", 

„o  duiiaoh  umarłych"    i    Inne),    wydil    cykl    „Obrazkó*    ukraiA 
ikioh"  (Wilno,  po  ru drugi  opublikowanych  w  Żytomierzu  n  t,  \^*>{> 

p.    I.    „Trzy    powieści").    Z    trzech    zamieszczonych    tu    DOWiaitek    </> 

nowel  aajałabsza  jest  pierwua,  tnelodramityozny  romani  kapitana 
wojsk  rosyjskich,  grill,  i  Jutyi-LUji,  córki    profi a  gimnazjalni 

w    jakiems    miasteczku    podolskimi ;    drugi,    „Pan    Grzegorz*,  ma  dO" 

brie  iiryiowane  typy:  itarej  panny,  która,  wyszedłszy  zamąż, 
bierzi  pod  pantofel  Bwego  małżonki  i  męża  uległego,  ile  wreszcie 
buntująoego  się  przeciw  wizechwładzy  iwej  magnifiki;  trzecie, 
wreszoie,  p.  t.  „Gość*  nieoczekiwany,  powieść  Fantastyczna",  wy- 
pełnia gorączkowa,  bezładna  opowieść  pana  Seweryna,  przyrodnika- 
entomologa  i  panteisty,  którego  zawód  miłosny  przyprawi!  o  utratę 
zmysłów. 

W  r.  1856  wydaje  Groza  w  Kijowie,  aa  pamiątkę  powtórnej 
koronacji  obrazu  Matki  Boskiej  w  kościele  karmelickim  w  Berdy- 
czowie książkę  pobożną,  p.  t.  „Ołtarzyk  berdyczowski.  Zbiór 
modlitw  ku  czci  Trójcy  Przenajświętszej,  Najświętszej  Marji  Panny 
i  Świętych  Pańskich,  Modlitwy  na  wszystkie  niedziele  i  znaczniej- 
sze święta,  nauki  i  modlitwy  o  Sakramentach,  Nabożeństwo  Pa- 
syjne, Nabożeństwo  na  Wielki  Tydzień,  Pieśni  i  t.  d.,  ułożył  dla 
pożytku  katolików...";  w  p.  1857,  też  w  Wilnie,  „powieść  ze  Wschodu" 
p.  t.  „Trzy  palmy",  oraz  w  tymże  roku,  tamże,  rzecz  p.  n.  „Mo- 
zaika kontraktowa,  pamiętnik  z  r.  1851".  „Mozaika"  jest  jakby 
jednym  rozdziałem  z  „Władysława",  z  tą  tylko  różnicą,  że  autor 
przemawia  tu  w  pierwszej  osobie:  przedstawia  kontrakty,  jako 
ośrodek  nietylko  życia  ekonomicznego  całej  prowincji,  ale  i  ruchu 
umysłowego,  tu  bowiem  spotykali  się  najwybitniejsi  działacze  polscy 
z  Ukrainy,  Wołynia,  Podola,  a  także  literaci,  wydawcy,  muzycy, 
aktorzy,  malarze  i  t.  p.  W  „Mozaice  kontraktowej"  występują:  Mi- 
chał Grabowski,  Padalica,  Dołęga  Marcinowski,  Józef  Konti,  Michał 
Jezierski,  Spirydjon  Ostaszewski,  Jan  Wilczyński,  wydawca  „Albumu 
Wileńskiego",  profesor  Fonberg  i  inni;  koncerty  Frankensztajna, 
Apolinarego  Kątskiego  (dla  którego  uczczenia  Groza  zamieścił  po- 
tem, w  r.  1860  we  lwowskiej  „Czytelni  dla  młodzieży"  i  wydał 
w  osobnej  odbitce  wiersz  p.  t.  „Muzyka"),  braci  Wieniawskich 
przeplatają  się  z  barwnemi  scenami  kontraktowemi.  „Mozaika" 
przeznaczona  była  zrazu  dla  pisma  zbiorowego  „Dniestrzanka", 
mającego  być  dalszym  ciągiem  „Rusałki"  i  „Grosza  wdowiego"; 
gdy  zaś  to  pismo  nie  doszło  do  skutku,  ukazała  się  w  osobnej 
odbitce. 
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W  r.  1858  wyszedł  w  Wilnie  „dramat  ukraiński"  w  pięciu  ak- 
tach p.  t.  „Hryć",  uzupełniony  dumą  historyczną  p.  t.  „Marek  Ja- 
chimowski"  (o  szlachcicu,  który  dostał  się  do  jasyru  po  klęsce 
cecorskiej).  „Hryć",  wysnuty  „z  podań  ludu  i  z  wydarzenia  pod 
kouiec  XVIII  wieku",  ma  za  motyw  główny  znaną  pieśń  ukraińska: 
„Ne  chody,  Hryciu,  na  weczernyciu",  ale  nie  wyróżnia  się  ani  po- 
mysłem (możny  dziedzic  Alfred  przebiera  się  za  parobka  Hryciak 
ani  melodramatycznemi  efektami  miłości  i  obłąkania,  zazdrości  i  za- 
bójstwa, ani  niefortunnem  wprowadzeniem  pierwiastka  nadprzyro- 
dzonego w  postaci  Złego  i  Dobrego  Ducha. 

Po  długoletnim  pobycie  w  Sołohubówce  Groza  zmuszony  jest 
opuścić  to  gniazdo  ojczyste  i  zamieszkuje  zrazu  w  Berdyczowie, 
gdzie  oddaje  się  pracy  nauczycielskiej,  potem  zaś  w  Żytomierzu, 
który  stał  się  naówczas  jednem  z  ognisk  ruchu  umysłowego  i  gdzie 
miejscowa  inteligencja  polska,  z  zasłużonym  i  niezmordowanym 
Kraszewskim  na  czele,  podjęła  wytężoną  działalność  narodowo- 
kulturalną.  Groza  nie  pozostał  za  innymi  w  tych  zabiegach  owoc- 
nych: podjął  w  roku  1859  myśl  wydawania  dzieł  pożytecznych 
przy  pomocy  Karola  Kaczkowskiego  i  Leona  Lipkowskiego.  Tak 
powstała  spółka  nakładowa,  która  puściła  w  świat:  „Pielgrzyma 
w  Dobromilu"  Czartoryskiej,  „Pamiątkę  starego  szlachcica  litew- 
skiego" Rzewuskiego,  „Koliszczyznę"  M.  Grabowskiego,  „Chrono- 
logję  polską"  Szymona  Konopackiego,  „.lana  III"  Szajnochy.  pier-A 
część  „Kobiety  w  Polsce"  Z.  Kaczkowskiego,  wreszcie  —  trzy 
nientarze    Grozy    („Elementarz    wiek-  'cmentarz    mniej- 

i   „Elementarzyk"   —  wszystkie    trzy    w    Żytomierzu    w    r.       s 
Spółka  rozwijała  się  zrazu  pomyślnie:  miała  swoje 
tomierzu  i   Kijowie,    drukarnię    oraz    dwanaście    filij    prowincji 
Dych.  A  chociaż   cale  to  przedsięwzięcie  nie  przyniosło  spodzie 
Dych  zysków  inicjatorom,    chlubnie    świadczy    o    ich    z 
i   duchu  obywatelskim. 

tatni   rai    do    wspomnień    z    krwawej    przi 
pow  iza   w   powieści    poetyckiej    p.    1.   „Śni 

1850).  Tłem   historycznem,  jak  i  w  „Pierws 

-   humańska,  z  której  poeta  pos 
matk 

nie  miii     młj 

u  niemowlęta,  u 

Mikołaj    I 

Groi 

mit" 

punkt   kulin: 


u;  - 

resztę  utworu:  w  krwawyoh  tych  rozruobaoh  Halinę  ocaliła  kona 
Gonty,  i  I  \  i  >  i  lawdzięcza    tycie    równie!    Qonci<  idzie 

jednak  jeden  warunek     młodj  izlaoholc  mu  I  u  trzelić  celnie 
•-idu  \     pia,  feyda  i  szlaohcioa,  Cyryl  dopełnia  tej  hańbiącej  urno 

op  ipotyka  go  potem  powazeohna  w  iród    izlachtj   pogardu   Hu 
lina  zaś  wstępuje  <i"  klasztoru. 

Oitatnim  utworem   Grozj    było    „misterjum  i  podaA  aarodo 
wyoh"  w  dwóch  częściaoh  p.  t.  „Twardowski"  (Brody,    1878),    pi 
sanę  w  Chałajmgrodku  pod  Berdyczowem,   u    Bu  tachego    Iwanow 
sklego,  w  grudniu   1872  r.    Pierwsza,   ozęśó,  iłozoną   f  •'  „zmia 
poświęci!  autor,  przez  wdzięczność  za  gościnę,  Iwanowskiemu  w  tych 
słowaoh:  „Pod  Twoim  dachem  i  na  Twoje]   ziemi    znalazłem 
kój  i  mysi   Bwobodną   do   napisania   większej    ozę  o    Twar 

dowsldego,  bo  tu  moje  Eumenldy  do  snu  zaklęte  został}  cnotami 
i  starym  ojców  obyczajem"  i  l.  d.,  poczem  za  Bekwarkiem,  wy- 
stępującym w  drugiej  części  misterjum,  powtarza  jedno  z  ośmiu 
błogosławieństw  Chrystusa:    „Błogosławieni    czysti  i,    albo- 

wiem oni  Boga  oglądać  będą";  część  drugą,  w  S  aktach,  przy- 
pisał Groza  p.  Izabeli  Czeczelowej,  „na  pamiątkę  mego  pobytu 
w  Chałajmgrodku".  „Twardowski"  zdradza  słabnący  talent  poety, 
który  zresztą  w  formie  dramatycznej  nigdy  nic  godniejszego  uwagi 
nie  stworzył.  Prócz  Twardowskiego  występuje  tu  Bzatan  pod  imie- 
niem Ebcperiens,  a  także  mnóstwo  postaci  historycznych:  Bona, 
iiiuut  August,  arcybiskup  Gamrat,  Rej,  Kochanowski,  Bekwark, 
Stańczyk.  Zresztą,  utwór  ten  jesl  zlepkiem  scen,  naśladowanych 
z  „Fausta",  ballad  Mickiewicza  („Lilie",  „Pani  Twardowska")  i  wzo- 
rowanych na  podaniach  liniowych  o  Twardowskim.  Mętnej  i  splą- 
tanej myśli  przewo  lniej  utworu  nie  wyjaśnia  dostatecznie  ani  przed- 
mowa, ani  ostatnie  wyrazy  dramatu:  „Wszystko  przemija  krom 
Duszy  i  —  Boga!!"  Napisane  również  podobno  w  Chałajmgrodku 
utwory:  „Wanda"  i  „Myszą  wieża"  nie  dochowały  się.  Na  dwa 
miesiące  przed  śmiercią  rozpoczął  Groza  druk  nowego  pisma  zbio- 
rowego p.  t.  „Rocznik",  gdzie  chciał  zamieście  opuszczony  jeden 
akt  „Twardowskiego",  uzupełniający  całość  utworu  i  wyjaśniający 
jego  ideę  zasadnicza..  Do  wykonania  tego  przedsięwzięcia,  jak 
również  i  uskutecznienia  zamierzonego  10-tomowego  wydania  pism, 
nie  przyszło:  prace  te  przerwała  śmierć  w  1875  r.,  w  68  roku 
życia. 

Groza  wyższego  talentu  nie  posiadał:  nie  miał  tej  płomiennej 
wyobraźni  swych  wielkich  mistrzów,  Mickiewicza  i  Goszczyńskiego, 
przetapiającej  szczery  kruszec  wspomnień  rodzinnych,  podań  miej- 
scowych, pieśni  i  legend  ludu  ukraińskiego  i  białoruskiego  w  metal 
szlachetny,  nie  umiał  tworzyć  z  nich  kunsztownych  kształtów  istot- 
nych dzieł  sztuki.  Utwory  Grozy  dziełami  sztuki,  mimo  zachwy- 
tów Grabowskiego  i  publiczności  współczesnej,  nie  są:  dłuższe  — 
grzeszą  rozwlekłością,  rozbieżnością    epizodów,  brakiem    zharmoni- 
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zowania  poszczególnych  części  z  całością,  wadliwą  kompozycją, 
mniejsze,  o  wiele  lepsze,  nie  posiadają  dostatecznej  plastyki,  nie 
utrwalają  się  należycie  w  wyobraźni  czytelnika.  Ale  jako  poeta, 
jeden  z  ostatnich,  zapóźnionych  przedstawicieli  „szkoły  ukraińskiej", 
utrwalający  w  swych  powieściach  poetyckich  i  dumach  cechy  zna- 
mienne kultury  miejscowej,  korzystający  obficie  z  twórczości  ludu 
tamtejszego  oraz  ze  wspomnień  bliższych  i  dalszych,  z  dziejami 
tej  nieszczęsnej  krainy  związanych,  jako  beletrysta  i  pamiętnikarz, 
odtwarzający  życie  dworów  i  dworków  polskich  na  Ukrainie,  ciche 
partykularze  tamtejsze  i  szumne  kontrakty,  jako  obywatel  wreszcie 
i  wydawca,  przyczyniający  się  noworocznikami  swemi  i  działal- 
nością autorską  do  obudzenia  ruchu  umysłowego  i  szerzenia  kul- 
tury polskiej  w  tej  dzielnicy  między  rokiem  1831  a  1863,  Groza 
zasługuje  na  pamięć  rodaków  i  ma  osobną  kartę  w  dziejach  nie 
tylko  piśmiennictwa,  ale  i  kultury  polskiej  na  kresach  południowo- 
wschodnich  u  schyłku  stulecia. 
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F\)  St.nost.ł   k.miowski 
po*  li  ■  •■    u  ki  .n  n    k  .1   i   pódl  ii   ludu   (18 

Poataolą  tytułowi]  |<   i  osławiony  w  dzlejaoh  Ukralnj   Mikołaj  Potookl, 
itaroita  kantów  ikl   I  bohusławikl,   bezczelny    warohoJ    i    krwaw)    cierni 
ludu.    Powieść   Qro  j    pi  odstawili   dl  eg   gwałtów    i   bezpi 

dziwnego  człowieka:   |ak  dokonywa   najazdów    i   toczy   wojny  domowe,    |aV 
kata  babie  wiejiklej   drapać  ••»;  na   drzewo    i   kukać    |ak    kukułka,   b 
ii  chi  do  niej  /.  ruaznlcy,   lak  porywa  piękna,   dzlewc  ytn    Hannę,  wybrana, 
serca  swego  wiernego     tugi  Bzulaka,  i  więzi   |q  w  swoim  zamku    i  i.  &  Po 

dokonaniu    aa*   tylu    najokropnlej  zych    zbrodni    i""i    i ■■■  tycia  kaja 

dźwiga  z  gruzów  klaaztor  poczajowskl  i  hojnie  go  obdarza,   wreazcle  la 
umiera,  Z  tą  akcją  główną  (grzechy  i  pokuta    Potockiego)  plącae     Lą  dn 
rzędna:  krwawe  i  okrutne  współzawodnictwo  o  ła  ki  pańskie  dwu  zaufani 
starosty:  kozaka  Ssulaka  i  łyda  Arona,  Nie  brak  wreszcie  I  motywów  Fanta 
atyoanych,  wyanutych  częściowo  z  podari  ludu,  p  ai  z  utworów  naazej 

poezji  ludowej,  którym  Oroza  wiele  zawdzięcza:  są  więc  duchy,  djabłj 
i  upiory,  Jak  u  Qoszczyńaklego,  rusałki,  jak  u  Zaleskiego,  złe  Itrwożne  prze 
czucia,  jak  u  „Marji".  S;|  też  widoczne  siady  oddziaływania  motywów  mic 
kiewicsowskioh  („Uciec/ki",  „Pana  Tadeusza^.  Przytaczamy  poniżej  pterwazj 
o/d/iai  części  pierwszej,  stanowiący  zamknięty  w  sobie  epizod. 

Tatarskiemi  zagony  wkoło  opalony, 

Kozackiem)  szablami  wkoło  poszczerbiony. 

Posiwiał  stary  zamek,  jak  ta  stara  głowa, 

Co  wygląda:  skąd  przyjdzie  śmierć,  co  ją  pochowa? 

Z  trzech  stron  wał  go  otaczał,  a   /.  czwartej  staw  długi 

Podlewał,  olchowemi  uciekając  ługi ; 

Wkoło  walu  i  stawu  zielone  wypasy 

Ogrodziły  odwieczne  futory  i  lasy. 

Na  wypasach  kozackie  tuczyły  się  konie, 

.lak  ich  pany,  co,  ciężkie  porzuciwszy  bronie 

I  zasiadłszy  z  starostą  do  misy,  do  dzbana, 

Jedli,  pili,  hulali  od  mroku  do  rana. 

Niekiedy  ze  swych  śmieci  chętka  ich  poniesie 

Na  szajki  hajdamackie,  kryjące  się  w  lesie, 

Lecz  to  rzadko. 

Dziś  w  zamku  niezmierna  ochota: 
Dwieście  koni  w  triumfie  wchodziło  we  wrota, 
Wiodło  działa  zdobyte  i  brańców  na  smyczy. 
Pewnie  Pan  Bóg  poszczęścił  na  tatarskiej  dziczy  ? 
Gdzie  tam!  oto  powracał  zajazd  z  Żywotowa. 
Pan  starosta  Wyżycką  i  Krasickich  wspierał, 
Złamali  Komargrodzkich,  więc  hołdy  odbierał. 
Przebóg!  domowa  wojna...  jednak  bez  niesławy, 
Bo  tą  rażą  starosta  bronił  słusznej  sprawy. 

Choć  prawem  odsądzony  od  wszelkiej  własności, 
Nie  chciał  kniaź  Czetwertyński  ze  swej  posiadłości 
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Wypuścić  Ży  wotowa,  a  z  nim  imion  siła  J) ; 
Zamek,  którego  Rośka  oblewem  broniła, 
Otoczył  sporym  wałem,  palami  osadził, 
Różnej  strzelby  i  ludu  wielką  moc  zgromadził. 
Nad  tym  ludem  i  strzelbą  dał  za  pułkownika 
Na  Łużnach  Łużyńskiego,  w  wielu  bitwach  ćwika. 
Wyżycka  z  Krasickimi  wiedzie  pięćset  koni ; 
Ci  dzielnie  nacierają,  a  tamten  się  broni. 
Niejedna  ze  stron  obu  precz  poleci  głowa. 
A  wtem  i  pierwsza  roku  upłynie  połowa. 
Możeby  upłynęła  napróżno  i  druga, 
Gdyby  nie  ta  starosty  sąsiedzka  przysługa. 

Z  mnogimi  popleczniki,  w  odświętnem  odzieniu, 
Ochoczy  pan  starosta  stał  na  podniesieniu 
I  spozierał  wesoło ;  snaeby  triumfował 
Tak,  jak  jego  przodkowie,  tylko  że  nie  chował 
W  piersiach  takiego  serca,  jakie  u  nich  biło. 
Ci  z  sułtanem  rej  wiedli  i  swoim  Mohiłą 
Mołdawski  tron  okryli,  a  orężem  wsparli; 
Ten  się  cieszył,  że  jego  kozacy  wydarli 
Zameczek  u  szlachcica,  i  przed  całym  światem 
Rozgłaszał  swoją  radość  dzwonów,  dział  wiwatem. 

Za  harmatkami,  co  tam  z  zamku  wyłamali. 

Za  niewolnikiem,  co  tam  na  sznur  nawiązali. 

Na  wozie  czworokonnym.  wśród  dziatek  kąkolu, 

Łużyński,  mąż  waleczny,  leżał ;  a  choć  bólu 

Nie  zdradził  żadnym  jękiem,  lecz  z   ran,  krwią  kipi 

Ze  spojrzeń  obłąkanych,  odetchnień  gorących, 

Znać  tam  wielkie  cierpienie.  W  augustowskich  czasach 

Nie  na  takich  triumfy  odnosił   zapadach, 

Nie  takie  on  forteczki  zdobywał  i  bronił! 

Pułk  jego  ze  Szmigielskim   o  nił, 

Brzuchowiecki   publicznie   poklask   mu   uderzył, 

A  żołnierz,  takie  cuda  widząc   niera/.,  wie: 

Że  szatan   miał   z   nim   spółkę,   bo   Ludlkiem 

Tego  zdziałać   nie   m<  >siaj   jednym   razem 

Tyle   męstwa,  odwagi   czyż   pójdzie   na   nic 

l'o   wojnach,  tką   miał   w   spadku  dzielnicę. 

Spocząłby,  jako   inni,   na   swej    mit 

Nie  miał  •  na  dworskim  musiał 
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i  pana  i  Komargrodu  trzymać  lud  a   komendzie 
Czarna  oozj  w   małżań  kia  lawiodłj   go    tadło; 
Laoi  i  In  pi  •    widziadło 

Zmarła  tona,  oddawazj  drobiazg  nu  aa  łono 
Nie  rozatal  się  z  nim  nigdy,  I  terai  wieziono 
Razom  ojoa  I  dziatwę:  tak  na  iwojom  lonia 
i  *:i.i- 1  u  oloaia    iwą  dziatwę,  Bohatorakia    kronfOi 
Która  niegdyś  hełm  idobił,  sin>ił  wieniec  obwały, 
\  torai  krwią,  pluazoząoa  i  płaczom  otulał] 
Dwie  maleńkie  córeczki  drobneml  rączkami. 
Krew  ojoa  i  Jego  córek  alewała  się  tzaml 

I    spadała    na    s\  nkuw,    00    U    piersi    wis/a. 

„Wstawaj,  tatul"  wołają!  ,;il;|  plerel  d] 

i  ciężko,  i  powolnie;  jako  ołów,  oczy... 

A  wóz,  gdzie  tam!        katafalk,  powolnie  się  toczj 

Poprzed  panem  Btaroatą.  Ten  spojrzą)  z  u&mieohem, 

Jak  na  wertep  zapustny,  wielkanocną  kozę. 

Dzielny  maż  doumleral  i  śmierć  swoją  zgrozę 

Płaczem  dziatek  jak  dzwonu  rozgłaszała  echem. 

Była  w  zamku  wysoka,  przestronna  komnata. 
Jakby  jego  prababka.  Pożary  i  wojny 
Nieraz  zamek  na  długie  zabierały  lata, 

A   ona   zostawała,  jak   ziarnko   w   popiele: 
Z  wchodzącą   Wiosną   z   ziarna  odrastało  ziele, 
Z  tych  szczątków  'znowu    zamek    wstawał   w   czas    spokojny. 
Wieki   wiekom,   plemionom  podając  plemiona 
Tę  relikwiję  razem  w  posagu  dawały 
Porosłe  w  sławę  drogie  dziedziców  imiona. 
Ciche  wieko  dębowe,  cicha  dam   zielona, 
Zamknęły  żywot  pełny  i  cnoty,  i  chwały. 
Blask  życia  zagasiła  śmierć  grobowym  cieniem. 
Jednakże  oni  pod  tej  komnaty  sklepieniem 
Żyli   pendzlem  malarza  w  czerstwym,  młodym  wieku. 
1  pięknie  było  spojrzeć  od  ściany  do  ściany 
Na  ich  warowne  zbroje,  malowne  żupany, 
Na  oblicza  naszemu  niezwyczajne  człeku. 
A  kiedy  bracia  szlachta,  pokrewni,  sąsiady, 
W  jakiej  ciężkiej  potrzebie  szukali  porady7, 
•lak  do  owej  świątyni,  kędy  bóstwo  mieszka, 
Prosta  ich  w  tę  komnatę  prowadziła  ścieżka; 
1   wobec  sławnych  przodków  orężem  i  głową 
ducha  pokrzepiali,  i  radzili  zdrowo. 

Pan  starosta  przybytek  tak  drogi,  tak  święty 
Zamienił  na  piwnicę:  z  półek  piękne  sprzęty, 
Złożone  z  ksiąg  i  zbroi,  wyniósł  na  poddasze, 

29" 
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A  stawił  roztruchany,  gąsiory  i  flasze. 
Ogromny  stół  dębowy  o  dwunastu  nogach, 
Ze  czterma  Bachusami  w  czterech  jego  rogach. 
Osadził  w  samym  środku.  Myśliwskie  zdobycze 
Że  łbów,  rogów  i  skóry  zwierza  rozlicznego 
Rozwiesił  na  obrazach,  jakby  chciał  oblicze 
Zakryć  każdego  z  przodków,  by  na  sprawy  jego 
Nie  ciskali  swym  wzrokiem ;  a  niemy  szyderca, 
Wstyd,  by  czasem  nie  zechciał  przemówić   do  serca. 
Raz  przemówił,  starosta  powstał,  jak  mąż  prawy. 
Lecz  wiek  winy  nie  zgasił  jeden  dzionek  sławy. 
Z  swą  tłumną  służbą-drużbą  wszedł  do  tej   komnaty 
Pan  starosta;  natychmiast  zagrzmiały  wiwaty. 
Bachusy  z  srebrnych  beczek  trysnęły  krynicą, 
Kufel  z  kuflem,  szklanica  zadzwoni  z  szklanicą, 
Pójdą  śmiechy  i  żarty,  rozwiązane  usta 
Prawią,  co  niesie  ślina,  co  rodzi  myśl  pusta. 
W  górze  starosta  z  swymi  bliższymi  kompany 
Uraczą  się  i  bawi;  szary  koniec  stołu 
Bawi  się  z  sobą.  Piją,  gwarzą  pany. 
Pije  i  gwarzy  szlachta;  czasami  pospołu 
Hukną:  wiwat!  i  znowu  każdy  po  swojemu. 
,,Tak,  wielmożny  starosto !  jużby  mnie  samemu  — 
Rzekł  pułkownik  Świderski  —  głowy  nie  stawało! 
Łużyński  —  czart  wcielony!   Co  się  nie  strzelało 
Do  tego  piekielnika,  zawsze  wyszedł  cało. 
Jaż  nie  kiep,  dobrodzieju:  umiem,  Bogu  dzięki, 
1  dobrze  okiem  zmierzyć,  i  przyłożyć  ręki, 
I  mam  takich  kozaków,  co  dla  swej  igraszki 
Kulami  w  lot  strzelają  najdrobniejsze  ptaszki ; 
A  zaś  do  tego  djabła  cośmy  nie  strzebli. 
Zawsze  pudło  i  pudło.   Kulesmy   święcili: 
Mówią,  że  poświęcona   kula  djabła  bierze; 
W  niego   /.mierzysz   i   palniesz  —  kula  jakby   w   ple 
Utonie  w   nim,  on  przecie   stoi  czerstwy,   zdrów  \, 
Biada  temu,  do  czyjej  przyceli  się  głów >  ' 
Rozgłos  szedł,   że   Zabokrycz,   sławn>    sotnik   w    S 
Dobrze  takich    ichmoseiow .    jak    ł.u/>uski.   Ćwi< 
Że  znachor  z  niego  wielki,  w   Turcteeh  wyueaonj 
Nuż   ja   do    OMgO    I    niemi    inskiemi    pokłony, 

Nul  złotkiem  pobrsekiwaol  Zabokry< 

o  •wojem  strzelaniu  cudne  rzeoaj   pi 
Wtem  pati/yiuY,  Lusynaki  ot  na  wale  itoij 
Zabokrycz  do  ruasnie;   prsymierayl  siej  iwojei 
Palnął,  lecą  po  naaaemu   i  pudłem  leci  kula. 
Lusynekd  eiej  naodwról  m>  ttnelbj   pi 
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Huknął  wyetraai        aa  t    otnlk  |ui  nlezywj 

Wh/ą  itkie  alę  koiaotwo  po  polu  rozbteay, 

i  sam  dałam  drapaka,  t><>  i  piekłem  ulelada! 

Kłopocę    się,    00    PObłć   '    W  I < * ri t    do    nunc    dopad.i 

Jaki!  Wołoaz)  n.  w  dziele  puazkarakiem  uozony, 

0  swciii  /.  puazki  itriolanlu  rozprawia  andron 
Daję  mu  Jedne;  prawda,  te  graoko  z  niej  itrzelal 

Już    nam    trochę    do    serca    przy l»yłn    wesela, 

Ale  i  ten,  po  udzie  wziąwszy  baearunek, 

Musiał    sir    udać    1    pola    dO    I>a!»    po    ratunek. 

Gdyby  ule  fański  Baniak,  nie  panakle  kozaki, 
Dotyohozaabyftmj   tylko  pełzali  jak  raki, 
Albo,  nie  nie  adziaławazy,  wrócili  do  domu 
Wśród  dmieohu  przeciwników  i  własnego  aromu. 
Niechaj  mnie  (Ijahli  porwą,  Jeżeli  rzec  mogę, 
Którędy  oni  w  zamek  znaleźli  ay  drogę: 

Tutaj    Koska,    tam    kanał,    palisada,    wały. 

Luzyński  to  nie  człowiek,  ale  djabei  cały' 

Chytry  jak    lis;   u   niego   tylko   w    myślach   zdrada". 
Na   szarym   końcu   Szulak   szlachcie  rozpowiad. 
Swe  z  Lużyńskim  sukoesa:  jako  z  jednej  strony 
Fałszywy  szturm  do  zamku  został  przypuszczony, 
A  z  drugiej  jak  on  kosze  po  grobli   prowadził 

1  własna,   ręka    bramę   petardą   wysadził; 

Jak  w  starą  woskobojnię  Luzyński  się  schronił 

I   do   ostatka   z   kilku   swoimi   się  bronił, 
\    kiedy  już  budynek  cały  w  Ogniu  płonął, 
A  Luzyński,  rzec  można,  wszystek  we  krwi  tonął, 
Dopiero  go  zabrali. 

Powstał  rum  za  drzwiami, 
Z  stukiem  i  hukiem  ciągnion  czterma  kozakami, 
Wpadł  jakiś  szlachcic  blady,  drżący,  oszarpany. 
Porwała  się  z  miejsc  swoich  i  szlachta,  i  pany; 
Starosta,  zobaczywszy  szlachcica,  zawoła: 
„Panowie  bracia!  szukam  u  waszego  koła 
I  porady,  i  zdania,  aby  nie  mówiono, 
Żem  impetus  despota.  Ichmościa  złowiono 
Na  gorącym  uczynku :  pozew  wojewody 
O  tem,  żem  mu  żydowskie  dwie  utopił  brody. 
Podrzucił  mi  do  zamku  i  sam  czmychnął  w  nogi ; 
Zgoniono  jenerała.  Cóż?  Bracia!"  —  „Batogi!" 
Jedni  krzyczeli,  drudzy,  nietyle  sierdzici, 
Co  innego  radzili,  wrzeszczeli  ci  i  ci. 
Po  długich  wrzaskach,  sporach  postawiono  na  tem, 
Że  jegomość  jenerał  lub  dostanie  batem. 
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Lub  zje  pozew.  Nieborak  na  drugie  się  zgłosił. 

Starosta  na  swe  miejsca  gości  swych  zaprosił, 

Zaszumiał  złoty  węgrzyn,  zapieniły  miody, 

A  biednemu  woźnemu  dano  kutel  wody; 

Jadł  więc  swój  szorstki  pozew,  gęsie  wino  chlipał, 

A  każdy,  kto  chciał  iylko,  żartami  go  szczypał. 

Wieczór  się  ściemnił,  rzęśne  światło  zapalono, 

Wszelakiem  jadłem  długie  stoły  zastawiono, 

Służba  się  uwijała,  woźny  pozew  kończył 

I  ostatnią  kropelkę  wody  z  kufla  Baczył: 

„Szulaku!"    —   rzekł  starosta  —   „nie  lubię  być  w  długu 

Po  czasie  weźmiesz  cztery  konie  z  mego  cugu. 

Dobrze  "wóz  napakujesz  naszymi  Żydami. 

Odwieziesz  wojewodzie;  niech  więcej  pozwami 

Nas  nie  obrzuca.  Kto  wie,  czy  za  drugim  razem. 

Jak  dziś,  panu  woźnemu  ta  rzecz  ujdzie  płazem? 

Mogą  być  kryminały.  Myż  nibyto  swoi. 

A  teraz,  jenerale,  marsz  z  moich  podwoi! 

Nie  wtykaj  więcej  nosa  !*  I,  jasnego  pana 

Woźny  trzykroć  pokornie  ścisnąwszy  kolana, 

Poszedł  za  drzwi,  ścigany  szyderstwy  i  śmiechy. 

Wino,  miód  biesiadnikom  dodają  uciechy ; 

Coraz  huczniejsza  wrzawa.  Poczuwszy  dym  w  głowie. 

Swe  różne  dykteryjki  sławni  gadułowie 

Prawią  jeden  za  drugim ;  starosta  ochoczy 

I  za  boki  się  chwyta,  i  ociera  oczy : 

Radość  nieopisana!    —  A  wtem  dwa  brytany, 

Co  dotąd  sobie  milczkiem  leżały  u  ścian v. 

Zawyją  przeraźliwie  i  pod  stół  się  wtłoczą. 

Biesiadnicy  zdziwionem  okiem  wkoło  tor 

Umilkną   gwary,   amieohy.    Brytany   pod   nogi 

Cisną  się,   warczą,  skomlą  z   wzrastającej   trwogi. 

Co  to  jest?  —  każdy   [tyła  —  co  to?  Przy   kominie 

Stoi   blady   Lnżynski,   krew   mu   z   c/oła   płynie. 

Ręce  złożył  na  piersiach,   a   o 

Raz  jeden  niemi  w  pana  starostę  ode: 

Drugi  raz  w  Swiderałriego,  a  w   Siulaka  ti 

„Dzieci  moje!"  —  zawołał  — „biedna  moja  dsieeil4' 

I  zniknął;  a  wtem  kosek  od  wart}   >ię  stawił, 

ikonie  Łuiynakiegi    ateroecia  objawił. 
„Co  tyu  —  fukme  aterosta        ,wydzie  aesai 

On  tutaj  t>ył  i  jeasosa  musi  i>v  aa  drzwiami*. 
„Łusynasa"  —  prsarwsl  kosek       ,własneeaj  rakami 
Oesj   [emu  umknąłem,  aa  du>/«v-  peeia 
Zmówiła  kurdygarda,  i  dawonnik  aa  w 


ł,r, 
Poszedł  *  dzwonj   uderzyć*.  Właśnie  w  tejcc 

OlWll    m«;    d/won    M    wir/y.    Similiin-    poptfj 

Bietiadnloy  i><>  sobie,  straoh  podnło*  i  Im  '•(-( 
A  dzwon  oorai  i  oorai  brzmią]  imutneml  ■■'•• 


B)  Mozaika  kontraktowa. 
Pamiętnik  -  roku  1861.  (Wilno,  18B7  r.) 

Upłynęło  nam  wówczas  kilka  godzin  na  przypomnieniach 
przeszłości.  Mówiliśmy  dużo  o  Bohdanie  Zaleskim,   Goszcz 
sUim,  Grabowskim,  takie  humancach,  tylko  od  nas   starszych, 
bo  oni  podoimo  już.  byli  w  klasie  czwartej,  kiedyśmy   dopiero 
zaczynali. 

Objaśnialiśmy    sobie   fatalną  katastrofę  ks.    Proniewicza, 

profesora  pierwszej  klasy,  który  odważył  się  dać  piąlokla -i 
Kuflewiczowi  siedm  batogów,  a  za  to  dostał  od  piątoklasistów 
na  korytarzu  przed  pierwszą  klasą  plag  trzydzieści.  Za  ten 
eksces  połowa  piątej  klasy  otrzymała  eksklnzję  ze  szkół  i  na 
drogę  od  30  do  40  boćkowców  na  osobę.  Jaką  tu  dyplomację 
ks.  prefekt  Skibowski  rozwinął,  jak  zbuntowaną  piątą  klasę 
upokorzył  i  rozgromił,  opowiedzą  kiedyś  pamiętniki. 

Dobrze  pamiętam  zaleskiego  i  Goszczyńskiego,  byli  oni 
w  przyjaźni  z  moim  bratem  Augustynem.  Zaleski  blondyn, 
twarzy  białej,  pięknej,  oczu  błękitnych,  wzrostu  miernego,  cho- 
dził w  bajówce  zielonej.  Goszczyński  wzrostu  wyższego,  także 
blondyn,  twarzy  ospowatej,  jak  on  nazywał,  rabej,  ale  przy- 
jemnej, oczów  niewielkich,  żywych.  Przed  naszą  stancją  leżał 
duży  kamień,  Goszczyński  wchodząc  zawsze  musiał  skrzesać 
ognia  podkowami ;  nosił  bajówkę  koloru  piernikowego.  O  nich 
już  w  szkołach  mówiono,  że  najlepsze  wiersze  pisali. 

Pierwszy  rok  moich  szkół  w  Humaniu  zacząłem  pod 
najpomyślniejszą  wróżbą.  Nauczycielem  domowym,  czyli,  jak 
wówczas  nazywano,  dyrektorem,  był  u  nas  Jan  Tomaszewski 
(później  doktór  medycyny  w  uniwersytecie  wileńskim  i  stale 
mieszkający  w  Humaniu),  łagodny,  rozsądny,   szlachetny,  dość 
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że  jego  przyjaciołami,  którzy  ciągle  naszą    stancję   odwiedzali 
byli    Seweryn   Gałęzowski  J),    Krynicki 2),    Grotkowski 3),    Jure- 
wicz 4),  z  młodszych  Goszczyński,  Zaleski,  Krechowiecki 5),  Gra- 
bowski. 

Dziesięcioletni  dzieciak,  przypatrywałem  się  i  przysłu- 
chiwałem tym  zdolnym,  szlachetnym  młodzieńcom,  którzy  swem 
życiem  dowiedli,  że  chcieli  i  umieli  wyższym  się  celom  po- 
święcić. 

Zwyczajnem  miejscem  do  zabawy  studentów  w  piłkę  byl 
obszerny  plac,  zwany  Cegielnią,  leżący  z  jednego  boku  murów 
bazyljańskich.  Tu  widywałem  Goszczyńskiego  w  mecie  i  w  pa- 
lancie.   Piłka,  silną    dłonią   puszczana,  leciała  trafnie  i  daleko. 

Ileż  razy  słyszałem  Zaleskiego,  wiersze  deklamującego, 
bo  on  przecie  ciągle  coś  deklamował.  Raz  w  pierwszej  stancji 
brat  mój  siedział  na  łóżku,  a  Bohdan  Zaleski  stał  przed  nim 
w  pokornej  postawie  i  deklamował;  wkońcu  obadwaj  rzucili 
się  sobie  w  objęcia,  nie  rozumiałem,  o  co  im  szło,  ale  to,  co 
mówił  Bohdan,  było  bardzo  czułe,  bo  i  mnie  się  łzy  z  oczu 
puściły;  potem  dowiedziałem  się,  że  to  była  prośba  Priama  za 
ciałem  Hektora,  a  mój  brat  prezentował  Achillesa  i  widać,  że 
prośba  skutek  wzięła,  kiedy  proszący  i  proszony  tak  serdecznie 
się  uścisnęli. 


')  Seweryn  Gałęzowski.   Jeden  z  najsławniejszych  naszych  ehirofg 
lekarzy  {Przyp.  poety). 

')     Krynicki,    były    profesor    mineralogji    w    charkow.    uniw 
(Przyp.  poety). 

J)  Grotkow>ki,  doktór  medycyny,  aowtny  w  Kij. 

jako  umiejętny   lekarz  i  człowiek  najzacniej>zy  {Przyp.  poety). 

4)  Jurewicz,  za  wcześnie  z^ash,    byl    w    uuiwer.    wilen 
anatomji  porównawczej    (Przyp.  poety). 

s)  Krechowiecki  kończył    nauki  w   uuiwer.    wileńskim  i  -kim. 

Gruntowne  i  piękne   artykuły,  bezimiennie    podawane,    znajdują.    mc    pr 
we  wszystkich  naszych  pismach  czasowych    Przyjaciel  Zaleski. 
Bkiego  i  Grabowskiego    (>n  pierwszy  pisał  o  „Zamku  kaniowskim*  ( 
Bkiego,  a  jego  /..lanie  sryssss  krytyka  p  •'</). 


Opracował  HENRYK  GALLE 


WIELOGŁOWSKI  WRLERY. 

(isof)     186 

Publicysta  i  pisarz  ludowy,  gorący  patr|ota  i  rewolucjonista 
a  następnie  wyznawca  i  szerzycie]  zasad  katolickich  i  zacho- 
wawczych, urodził  sic  ti  grudnia  1806  r.  w  Proszówkach  nad 
Rabą,  w  pobliżu  Bochni,  w  domu  swej  babki,  z  ojca  [gna* 
i  matki  Marianny  /.  Wielogiowskiob.  Bral  ojca,  Kasper,  prezes  se- 
natu Wolnego  Miasta  Krakowa,  zmarł  w  Warszawie  1845  r.  Dzie- 
cięce lala  swe  opowiedział  w  skreślonym  na  lat  dziesięć  przed 
śmiercią  utworze:  „Dom  mojej  babki",  odtwarzającym  wierne 
tradycjom  przeszłości  życie  patrjarchalne  dworku  proszowiec- 
kiegO,  oddziaływujące  swoją  pogodą  i  powagą  na  przyszłe  ideał] 
i  przekonania  pisarza  i  działacza  społecznego,  zwracającego  się 
myślą  i  sercem  w  burzliwych  kolejach  żywota  ku  „sielsko-aniel- 
skiemu"  dzieciństwu,  spędzonemu  pod  czułą  opieką  babki  (z  domu 
Badenianki)  i  rozumnej,  zacnej  matki.  Ojciec  odumarł  jedynaka 
bardzo  wcześnie.  Wielogłowscy,  h.  Starykoń,  tegoż  co  i  Wielopól- 
wywodzili  się  z  Wielogłów  w  Sądeckiem,  sąsiadujących  z  Wielo- 
polem. Węzły  pokrewieństwa  łączyły  rodzinę  Walerego  z  Popielami. 
Stosunki  te  wprowadzały  młodzieńca  w  atmosferę  zachowawczo- 
katolickich  przekonań  i  polsko-ziemiańskich  tradycyj.  Początkową 
edukację  jedynaka  prowadził  w  Proszówkach  wychodźca  francuski 
ksiądz,  kapelan  i  guwerner  jednocześnie.  Następnie  chłopak  umiesz- 
czony został  w  Krakowie,  w  pensjonacie  prof.  Sołtykowicza. 
Tutaj  kolegował  z  Pawłem  Popielem  i  trzema  Jełowickimi.  Po  zło- 
żeniu egzaminu  dojrzałości  w  18  roku  życia,  wskutek  śmierci  ojca 
powrócił  do  domu  i  objął  zarząd  pozostawionego  mu  w  spuściźnie 
Zborowa  (w  pow.  stopnickim)  i  jednocześnie  poślubił  17-letnią  Kon- 
stancję Wesslównę,  córkę  starosty  lubartowskiego  i  Marjanny  z  Gost- 
kowskich, przedmiot  uczuć,  trwających  od  lat  dziecinnych.  Młody 
dziedzic  dał  się  porwać  wirowi  życia  hulaszczego  bogatszej  mło- 
dzieży szlacheckiej.  Przegrawszy  w  karty  znaczną  sumę,  dał  sobie 
słowo,  że  więcej  do  gry  nie  usiądzie.  Mimo  młodego  wieku  w  22 
roku  życia  został  wrybrany  przez  ziemian  kieleckich  na  radcę  dy- 
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rekcji  świeżo  powstałego  Towarzystwa  Kred.  Ziemskiego  i,  osiadł- 
szy  w  Kielcach,  oddał  się  żarliwie  nowym  obowiązkom.  Wciągnięty 
jednocześnie  do  udziału  w  szerzących  się  po  kraju  związkach 
tajnych,  zaraz  po  wybuchu  listopadowym  wszedł  do  służby  cy- 
wilnej nowo  zorganizowanego  rządu,  a  następnie  zaciągnął  się  do 
szeregów.  W  wojsku  doszedł  stopnia  majora  w  korpusie  Różyc- 
kiego i  pozyskał  krzyż  zasługi.  Opuściwszy  kraj  po  upadku  sprawy, 
utracił  dobra  Zborowskie  (12  wsi),  które  podpadły  konfiskacie.  Nie 
słabnąc  na  duchu,  mimo  takiej  zmiany  warunków  bytu,  osiadł 
w  Galicji,  wziął  w  dzierżawę  Dębno  pod  Tarnowem  i  prowadził  tu 
patrjotyczno-demokratyczną  propagandę,  podobno  w  radykalnym 
wielce  kierunku.  Towarzyski,  ruchliwy,  pełen  zapału,  umiał  sobie 
jednać  ludzi  i  pozyskał  wielką  popularność  i  wpływ  na  okolicę. 
Zagrożony  aresztowaniem  i  wydaniem  władzom  rosyjskim,  musiał 
w  r.  1836  bez  paszportu  i  pieniędzy  uciekać  wraz  z  nieodstępną 
w  złej  doli  małżonką,  i  po  licznych  przygodach  dotarł  po  kilko- 
tygodniowej  podróży  do  Strassburga,  gdzie  dopiero  uczuł  się  bez- 
piecznym. Spotkał  tu  Bohdana  Zaleskiego,  bawiącego  tu  z  bratem 
Józefem,  i  kilka  miesięcy  spędził  w  tern  towarzystwie.  Pod  ich  wpły- 
wem, a  głównie  przez  nawiązanie  bliższych  stosunków  i  korespon- 
dencji z  Bohdanem  Jańskim  (od  r.  1838),  odrodzicielem  ducha 
chrześcijańskiego  i  katolicyzmu  śród  emigracji,  Wielogłowski  z  ra- 
dykalnego demokraty  staje  się  chrześcijaninem-katolikiem.  W  pięk- 
nym liście,  pisanym  z  Wersalu,  do  przebywającego  w  Alzacji  Wie- 
logłowskiegc,  stara  się  Jański  hamc  /ać  zapaleńca,  krańcowego 
zawsze  w  swych  uczuciach  i  przekonaniach.  „Jako  poseł  i  repre- 
zentant całej  naszej  duchowej  rodziny  z  tylu  i  tak  szanowanymi 
braćmi  z  kraju,  staraj  się,  żeby  ciągle  mówiła  przez  ciebie  Chari- 
tas.  Strzeż  się  egzagerowania  naszych  przedsięwzięć  i  co  powiesz, 
mów  w  duchu  najszczerszej  pokory  chrześcijańskiej,  prostoty  i  nie- 
ograniczonej ufności  nie  w  naszych  siłach,  ale  w  Bogu,  w  duchu 
ścisłej,  rzetelnej  prawdy*. 

„1  rzeczywistość  i  roztropność   radzi,  żeby   prócz   uczuć  patrjo- 
tycznych  i   narodowych  —  nie  szukać  dla    nas    żadnej    politycznej 
roli  —    nie    wchodzić    w    żadną    utarczkę    ze    stronnictwami,    ale 
główną  rzeczą  jest  prowadienie  łyda  chrześcijańskiego,  o  ile  mo 
doskonałego,  a  to    bez    względu    na    stan    duchowny   i  vki. 

małżeński   czy   bezżenny,   tę   lub   inną   profesja-    Dokladajmj 
kich  sił  i  środków   ku   naprawie  naszych   współbraci.   Gd) 
zatopieni    w    interesach    i  pasjach         my  starajm\    sie  łącz\c  ku  obro- 
nie  prawdy,   mimu    aauej     słabości    i    niedoskonale  N    I    powin- 
nism\    wchod/ic    do    Ładnej    partji,    czy    demokratyczne 
kratyc/.nej,    bo  w   obu  stare    natchnienia,    stare    myśli    niechrześcł- 
lanskie".  —  Mimo  najgorętszego  uwieli>ieni.i  dla  m  ego  mistrza,  kto 
dogląda  w    chorobie  śmiertelnej,  nie  pozostanie  Wiel.  wiernym  j 
mądrym  i  wsnloałyra  radom.    KrańcowoM  w   przekonania* 
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towność  i  wojowniczość  w  lob   propagandzie   i    obronie    oechoi 
go  będq  ;i/  do  śmierci.    i'<>   egonie  Ja  i » < » « i  wpływam  i  11 

przykładem  Mickiewicza  eoitanie  uczniem  Towianskiego,  leci 
stąpi  /.  koła,  skoro  przekona  się,  1/  kościół  m<-  uznaje  Łaj  nauki. 
w  i\m  .  .1  le  odbył  1  sona,  pielgrzymkę  do  Rzymu  i  miał  po 
sobność  na  przyjęciu  u  papieża  udzielić  Grzegorzowi  XVI  izeze 
:mpId\\  o  ciężkim  stanie  katolicyzmu  w  Police,  w  ozaałe  tego  po- 
bytu córeczka  Wielogłowskich  zachorowała  niebezpiecznie  1  przez 
przywołanyoh  lekarz]  uznana  została  ta  konającą.  Zrozpaczonj 
ojciec  biegnie   do    pobliskiego   kościoła   augustjanów    i,    zastaw 

tam  święto  wprowadzone  nabożeństw ajowe  ku  czci  Matki  Bo 

skiej,  robi  siut).  iż  w  razie  ooalenia  dziecka  postara  się  zaprowa- 
dzić .i<%  w  Polsce.  Wróciwszj  <i<>  domu,  zastaje  córkę  śpiącą  Bpo- 
kojnie  po  przezwyciężeniu  przez  organizm  choroby.  Spędziwszy 
jakiś  w  różnych  miejscowościach  Francji  południowej,  wraca 
Wielogłowski  do  Paryża,  gdzie  zakłada  dom  komisowy.  W  swojem 
skromnem  mieszkaniu  gromadzi  on  co  czwartek  przedstawicieli 
różnych  kół  emigracji.  Pod  wpływem  prądów  demokratycznych, 
radykalnych,  rozwijających  się  śród  emigracji  i  w  kraju  przed  wy- 
padkami r.  isni.  które  rzuciły  tak  jaskrawe  światło  na  tę  propa- 
gandę,    pisze     Wielogłowski     i     Ogłasza    W  jesieni     tegOŻ    roku    swa. 

pierwszą  pracę :  „Polska  wobec  Boga"  (Paryż  1846).  Książka  la  jest 
wynikiem  wieloletniego  procesu  ścierania  się  w  gorącej,  wrażliwej 

duszy  autora  różnorodnych  przekonań  i  ideałów,  którym  kolejno 
hołdował.  Proces  ten  zakończył  się  stanowczyn  zwrotem  do  wie- 
rzeń katolickich  i  przekonań  zachowawczych.  Osnowę  książki  sta- 
nowią, rozważania  religijno-moralne  nad  pytaniami  polityczno-na- 
rodowemi.  Rozstrząsa  on  tu  właściwości  charakteru  narodowego, 
śledząc  w  nim  kolejno  objawy  siedmiu  grzechów  głównych.  Roz- 
działy o  lenistwie  i  zazdrości  wyróżniają  się  prawdą  i  doniosłością 
spostrzeżeń  i  sądów.  Zajmując  wysokie  stanowisko  moralne,  z  równą 
surowością  piętnuje  błędy  i  występki  tak  arystokracji,  jak  demo- 
kracji. Przy  prawowierności  katolickiej  czuć  jednak  wpływ  „Ksiąg 
pielgrzyma  twa0  i  pojęć  „Przedświtu"  i  „Psalmów"  w  upatrywaniu 
idealnej  doskonałości  w  Polsce  wieków  dawniejszych  (przed  w.  XVI) 
zawdzięczającej  to  szczególnej  łasce  Boga,  z  której  utratą  wskutek 
osłabienia  wiary  nastąpił  .  upadek  Rzeczypospolitej.  Rewolucja 
r.  1848,  którą  przebył  Wielogłowski  w  Paryżu,  otworzyła  emi- 
grantom polskim  wstęp  do  Galicji  i  Poznańskiego.  Wielogłowski 
przez  Brukselę,  gdzie  korzystał  z  gościny  w  domu  generała  Skrzy- 
neckiego, udał  się  do  Wrocławia  i  tam,  spotkawszy  się  z  kilku 
rodzinami  spokrewnionemi  z  nim,  udał  się  z  całem  tein  kołem  do 
Altwasser  na  Śląsku,  gdzie  napisał  książkę:  „Emigracja  polska 
wobec  Boga  i  Narodu"  (Wrocław  1848,  str.  232),  poświęconą  gen. 
Skrzyneckiemu.  Jest  to  owoc  rozmyślań  i  doświadczeń  -zakończo- 
nego okresu  życia  emigracyjnego.  Podniosłość  stanowiska  religijno- 
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narodowego  łączy  się  tu  z  trzeźwością  pojęć  i  sądów.  Przy  po- 
parciu Pawła  Popiela,  dawnego  kolegi  szkolnego  z  zakładu  Sołty- 
kowicza,  —  który  przebywał  współcześnie  w  Altwasser,  —  uzyskał 
od  Gołuchowskiego,  świeżo  mianowanego  namiestnikiem  Galicji, 
pozwolenie  powrotu  w  strony  rodzinne  i  osiedlił  się  w  Krakowie. 
Pierwszym  czynem  po  powrocie  było  spełnienie  ślubu,  wykona- 
nego w  Rzymie.  Z  pobudki  Wielogłowskiego  duchowieństwo  kra- 
kowskie zaprowadziło  w  r.  1849  nabożeństwo  majowe  w  kościele 
P.  Marji.  On  zaś  wydał  książeczkę  („Nabożeństwo  majowe",  Wroc- 
ław 1849)  z  odpowiedniemi  modlitwami  i  pieśniami.  Pożar  Kra- 
kowa w  r.  1851  staje  się  bodźcem  dla  spotęgowanej  działalności 
całego  koła  ludzi,  pragnących  odrodzenia  podupadłej  stolicy  Jagiel- 
lonów. Zgromadziwszy,  przy  pomocy  życzliwych,  skromny  fundusz, 
rozpoczyna  Wielogłowski  różnostronną  działalność  obywatelska 
i  przedsiębiorczą.  Zakłada  Towarzystwo  Sztuk  Pięknych,  którem, 
jako  sekretarz,  aż  do  śmierci  kieruje  energicznie,  walcząc  z  po- 
wszechną wówczas  obojętnością  dla  sztuki  i  niewiarą  w  możliw 
rozwoju  sztuki  polskiej.  Zajmuje  się  również  gorliwie  zbieraniem 
składek  na  dom  Towarzystwa  Naukowego,  budzącego  się  wtedy  do 
życia.  W  zawiązanem  później  Towarzystwie  Rolniczem  zostaje  dla 
swej  energji  i  ruchliwości  powołany  na  członka  komitetu.  Z  jego 
inicjatywy  i  starania  powstaje  szkoła  rolnicza  w  zakupionym  na 
ten  cel  Czernichowie.  Świeżo  powstała  rada  miejska  krakowska 
ma  w  Wiel.  pracowitego,  skorego  do  inicjatywy,  członka.  Jedno- 
cześnie zakłada  dom  komisowy,  zakład  picia  wód  mineralnych  na 
Plantach,  litografję  i  księgarnię  nakładową  dzieł  katolickich.  Wydaje 
dzieła  Dzieduszyckiego  (Zbigniew  Oleśnicki,  Piotr  Skarga),  pisma 
ks.  Antoniewicza,  „Podróż  na  Wschód"  Manna,  Kazania  ks.  Goliana 
i  długi  poczet  książek  treści  religijnej,  dla  ludu  przeważnie.  Nie- 
wyczerpany w  pomysłach,  mających  na  celu  podniesienie  kulturalne 
życia  narodowego,  projektuje  urządzenie  wystawy  przemysł* 
na  Błoniach  krakowskich,  żeglugi  parowej  na  Wisie.  Kupiwszy  pod 
Krakowem  wieś  Rybne,  nawiązuje  z  ludem  przyjazne  stosunki 
i  umie  sobie  tak  ująć  wieśniaków  całej  okolicy  su  iadczonemi  im 
przysługami,  że  go  przez  długi  czas  w  latach  późniejszych  b 
wybierać  na  posła  do  sejmu.  Zetknięcie  to  z  ludem  pobudzi  do 
pracy  nad  szerzeniem  oświat)  przei  rozwój  piśmiennictwa  ludo- 
wego. Zakłada  szkółkę  w  Rybnie,  projektuje  sobie  wydanie  taniej 
książeczki   do  nabożeństwa,  kilkokartkow  ej,  po  cencie  sprzedawanej. 

którabj   w  tniłjonie  egzemplarzy  rozet  po  ivi> 

ska  i  Lv 

Młodzieńozy  demokratyzm,  przekt  -iv  stopniowo  po .t 

wpływem  ohrzeacijanako-katolłckich  przekonań  i  uczuć  wieku 
rzalszego,  iwraoa  terai  działalność  Wielogłowskiego  ku  oświecaniu 
i   umoraliiianiu   ludu.    Jako    autor    licznych    i   wielką    popularno- 

i  imiow  s  eh,  bj  t  <•■!  w   -a  oln 
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wybitniejszym  i  najzasłużefi  Eym  pracownikiem  afl  tera  poltii  po 
krewnym  duohowo  se  współczesnym  mu  ks,  Antoniewiczem  b  pa 
ozęśol  i  /.  ks.  .i.iiicni  Kożmlanem.    W  przeciwstawieniu  d<>  działał 

nośoi    demokracji    ówosesnej    i  ,i<".i    doktrynei  kit radykalizmu, 

działacze   powyżsi   ss,  pionioraml   późniejszej   demokraojl  ohrz< 
jańskiej.  Rok   1848  popchnął  Ich  do  praoy  w  tym  kierunku,  a  praca 
ta  snalazła  moralne,  ;i  stopniowo  i  materialne  poparcie  ipołeozen 
siwa  i  rozszerzy  się  stopniowo    aa  całj   obszar  ziem  polskich    B 
Antoniewicz  rozwija  miedzy  r.   1848  s   1852   niezmordowaną  dzia 
tajność  misjonarska,   i  oświatowa,    wśród   ludu   polskiego  w  Galicji, 

a    od    r.    ISIS    na    Shjsku    i    w  Wielkopolsce,    [ednOCZOŚnie  E8Ś  W  Ki.i- 

kowie  rozpooznie  Wielogłowski  działalność  swa,  jako  pisarz  I  wy« 
dawca  różnorodnych  książeczek,  kalendarzy  dla  ludu  tudzież  obraz* 
kow  życia  ludowego,  odtwarzającyoh  różne  postacie  ludowe  i  wa 
runki  ich  życia  dla  poznajomienia  klas  wyższych  /.  potrzebami 
i  położeniem  huki.  Najważniejszym  i  największym  rozmiarami  z  tych 
obrazków  jesi  „Komornicą  czyli  tajemnice  życia  wiejskiego".  (Kra- 
ków, 1862,  sir.  :5Sł).  Jest  to  obraz  ciężkiej  doli  bezrolnych  ko- 
morników, odtworzona  ze  znajomością  życia  ludu  i  jego  mowy, 
lecz  pozbawiony  artyzmu  i  głębszego  wniknięcia  w  dusze  wieśnia- 
cze. Dla  rozbudzenia  ducha  katolicko-polskiego  śród  klas  wyższych 
ogłasza  książkę:  „Polska  na  drodze  pokoju  i  miłości"  (Kraków, 
1850),  wydaje  cały  szereg  książek  do  nabożeństwa,  książek  reli- 
gijno-moralnych oryginalnych  i  tłumaczonych,  kalendarzy,  nowo- 
roczników.  Wspomnienia  swego  dzieciństwa  bierze  za  materjał 
do  obrazka  „Dom  mojej  babki",  obejmującego  pod  szerszą  całość 
zapowiadającym  tytułem:  „Zwiady  świata  i  ludzi14  tylko  część  I  od 
r.  1800  do  1816  (Kraków,  r.  1856,  str.  425).  Jednocześnie  pro- 
wadzi Dom  Handlowo-Komisowy  interesów  ziemiańskich.  Pośred- 
niczy w  sprzedaży  zboża  i  produktów  wiejskich  na  rynkach  nie- 
mieckich, sprowadza  z  Anglji  maszyny  i  narzędzia  rolnicze.  Brak 
fachowego  przygotowania,  nieakuratność  ziemian  w  dostawie  sprze- 
danych produktów  i  wypłatach  należności  przeszkadzały  do  po- 
myślnego rozwoju  tego  przedsiębiorstwa.  Rozwijające  się  po  woj- 
nie włoskiej  (1859)  życie  polityczne  w  Galicji  i  współczesny  ruch 
na  obszarze  ziem  polskich  w  granicach  państwra  rosyjskiego  po- 
budzą Wielogłowskiego  do  czynnego  udziału  i  zabierania  głosu. 
Kwestja  rzymska  i  wywołany  przez  nią  adres  katolików  polskich 
do  Piusa  IX,  broniący  władzy  świeckiej  papieża  wbrew  pragnie- 
niom i  dążeniom  patrjotów  włoskich  i  opinji  publicznej,  sympaty- 
zującej w  Polsce  z  temi  dążeniami,  ściągnął  na  Wielogłowskiego, 
jako  jednego  z  promotorów  adresu  (Paweł  Popiel,  M.  Mann,  Adam 
Potocki,  Leon  Rzewuski),  piętno  wstecznika  i  ultramontanina.  Po- 
tępienie przeważnej  części  ówczesnego  ogółu  oświeconego  wywo- 
łało w  duszy  namiętnego  i  skłonnego  do  krańcowości  działacza 
oburzenie  i  nienawiść  dla  przeciwników,    a  więc    i  potępienie    dla 
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rozpoczynającego  się  wtedy  ruchu  narodowego,  który,  choć  nie 
wywieszał  haseł  rewolucyjnych  i  przybrał  poważny,  religijny  cha- 
rakter, to  jednak  wiązał  się  dążeniami  i  sympatjami  ze  współcze- 
snym, za  podnietę  i  wzór  mu  służącym,  ruchem  włoskim  wyzwo- 
lenia i  zjednoczenia  całej  Italji.  Garibaldi  silnfej  oddziaływał  na 
wyobraźnię  i  serca  polskie,  niż  rozważny  kierownik  i  główny 
twórca  jedności  włoskiej,  Cavour.  Stąd  w  kwestji  rzymskiej  sym- 
patje  ogółu,  niezdolnego  pojmować  doniosłości  tej  sprawy  dla  ko- 
ścioła, zwracały  się  ku  dążeniom  włoskim.  Zajęte  w  tej  kwestji 
stanowisko  zachowa  Wielogłowski  z  całą  zwykłą  mu  bezwzględ- 
nością i  krańcowością  i  wobec  ruchu  narodowego  polskiego,  w  któ- 
rym będzie  widział  pojaw  i  wynik  dążeń  i  usiłowań  rewolucyjnych, 
radykalnych,  zagrażających  przyszłości  narodu v  zaczynającego  się 
normalniej  i  żywiej  rozwijać  i  brać  do  pracy  kulturalnej,  dzięki 
przyjaźniejszym  warunkom,  wytwarzającym  się  w  Austrji  i  Rosji. 
Stąd  za  główny  obowiązek  obywatelski  uważa  on  teraz  walkę 
z  ruchem  patrjotycznym,  przyjmującym  postać  szeroko  rozpoście- 
rającej się  organizacji  tajemnej  , mającej  na  celu  przygotowanie  zbroj- 
nego wybuchu.  W  wydawanym  przez  siebie  tygodniku  —  a  wkońcu 
miesięczniku — „Ognisko"  (1860 — 1865),  poświęconym  sprawom  rol- 
nictwa, przemysłu  i  handlu,  sztuk  i  rzemiosł,  tudzież  w  „Kalen- 
darzu dla  rodzin  katolickich"  występuje  przeciw  rosnącemu  gwał- 
townie ruchowi  i  jego  rozmaitym  objawom,  walcząc  bronią  ironji. 
satyry,  ostrzegając  przed  zgubnemi  skutkami  środków  rewolucyj- 
nych, potępiając  rolę,  jaką  w  ruchu  odgrywała  niepełnoletnia  mło- 
dzież i  kobiety,,  piętnując  zamachy  w  r.  1862  i  terorystyczne  środki, 
stosowane  w  późniejszej  fazie  ruchu  zbrojnego.  W  „Kalendarzu" 
z  lat  1862  do  1864  umieścił  trzy  części  swetro  „Dramatu  spraw 
obecnych",  odtwarzającego  w  formie  dramatycznej,  w  szeregu  postaci 
charakterystycznych,  cechy  ujemne  ruchu  ówczesi  1  do 

1864'.  Bezwzględnością  swych  wystąpień  i  potępień  wywołał  w 
namiętnionych     i    przeczulonych      duszach    ówczesnych    oburzenie 
i  potępjenie.  Nawet  przedstawiciele    konserwatywnego  obozu  n 
żali    wystąpienie    Wielogłowskiego    za    niewłaściwe,    | 
conajmniej.  W  liście,  pisanym  na  kilka  tygodni  prze.l  śinieii  ui.  wy- 
raża   on  zamiar  opuszczenia   Krakowa,    gdyż    widzi,    iż    pi 
jest  bezskuteczna,  a  „współw  iercy  polityczni  dobrzy  ludzie,  ale  kr* 
liwi,  poświęcają,    prawdę,  am  się    do    popularności  .     \N 

z  boleścią,   iż  idzie    społeczeństwo    w    przepaść,    bo    brnie    w 
prawości   ducha   i   zatrute   \m\    w    sercu".    W  inie    opm 

olonej  ostrością    atak  >rstw    publicysty,   pon 

ówczesny  patriotyzm  na  pode 

udział  w   wypadkach 

/nu-  nu    na    u 
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po  |i  u.'  /.ic/.m.i  /  obie  n/11. mu-  i  poparcie  w   11013 

^  oietylko    przeciwników,    tle   1    nledawnyoh    uczę  tnlków    do 
ijąoego  wtedy  ruchu,    Powetająo]   w  1     1886  „Przegląd  Pol 
podejmie,  tylko  w  Emienionyoh  warunkach  1  na  trójach  ogółu,  idee 

Eone  przez  Wielogłowsklego,  adre      ejrau   galicyj  1. ica 

i  nich  sztandar    dla    powstającego    wtedj    stronnictwa    ko 
tywnego,  ;i  „Teka    Stańczyka-    będzie    po  tugi  z    więl 

może  oiętośoią  i  ironją,  argumentami,  jakie  ściągnęły  wybuchj  obu 
rżenia  i  gromj   potępienia  aa  redaktora   „Ogniska* 
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utworów  Wielogłowskiego  nie  było.  Ponieważ  w  ciągu  biografji 
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rous,  z  w.    Dobrą    matką,    założycielki    i  przełożonej   w   Bordeau\". 
tłum.   z   francusk.   (Kraków    1858),  „Pokarm  duchowny  dla  młod/ 
katolickiej"    (1862,    1867),    .Pokarm   duchowny    dli    małych  dzieci" 
(1868,    str.    126),   „Święty   Izydor   oracz    za   Wiór   rolnikom  podany" 
(Krak.    186  5.   str.    VIII   i    144)'. 

K)  Kalendarze  i  czasopisma:    „Kalendarz    dlu  ro  iMc- 

kich"    (od    r.    1  Só  [    do    iMi"'    przez    lat    12.    hł  pomlc  ich 

1868,   1864  i   1866  iwój  ^Dramat  ipraw  obeenyeh"       N  tuk 

katolicki    dla    dam    nar.   18  '<■    140),  „Kalendarz    rolnic 

mysio  a  \   na    r.   i  Ognisko*,    pismo  tygodniowe,  poświęcone 

treaom  rolnictwa,    przemysłu,    handlu,    sztuk    i 
1860  do   1   lipca   1861        wznowione    od 
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dziło  później  w    eeszytach  mli  eh    i  przybruło  oharaktei   i»" 

lityczny,  przestało  ukazywać   ile,  w  r.  181  roi 

redaktora). 

Biogratjc  Wielogłos  kiego  wkrótoe  po    miei  Ludwik 

Dębiokl  w    „Kalendarzu  aa  r.   1868"  (Kraków)    Ob  żerne,  pamiętni 
kowe,  dalekie  od  icl  lo  oi,  wspomnienie  pomieścił  tenże   am  pi 
w   książce:  „Portretj   i  sylwetki  k  dziewiętna  lego    tuleoia    <i.  ■ 
1905,    «»ti  sir.   'Js  do   Ml).   Znaleźć  można    te  o  Wiel 

w  listach  Andrzeja  Koźmiana. 

Emigracja  polska  wobec  Boga  i  Narodu. 

Sir.  204     217. 

RozdziaJ  \ 
Wczoraj,   —   dzisiaj   -     i   jutro. 

Zdać  sobie  rachunek  z  tego,  co  było  wczoraj;  wiedzieć, 
co  czynić  dzisiaj,  —  przeczuć,  co  będzie  jutro  —  oto  jest  cały 
rozum  człowieka,  zajmującego  się  politycznem  w  kraju  dzia- 
łaniem. Czyli  wyraźniej:   Znać  pierwotne   i  plemienne   źródło 

narodu,  a  zarazem  jego  słowo  twórcze,  —  pojmować  też  uspo- 
sobienie kraju  w  chwilach  obecnych  i  drogę,  na  której  się 
społeczeństwo  rozpędziło,  —  a  z  tych  dwóch  prawd  znajomych 
domyślać  się  trzeciej  —  przyszłych  kraju  przeznaczeń...  oto  jest 
drogowskaz  dla  tych,  którzy  rządzą,  lub  którzy  posiadają  w  na- 
rodzie przewagę. 

Lecz  niestety!  Dzisiaj  (w  całym  świecie  podobno),  a  tern 
bardziej  w  Polszczę :  mało  kto  wie,  skąd  wyszedł,  gdzie  ma  iść 
i  gdzie  zajdzie?  Jedni  wprawdzie  znają  przeszłość,  bo  z  niej 
i  w  niej  wyrośli,  w  niej  jeszcze  całem  jestestwem  żyją;  lecz, 
nie  pochwyciwszy  w  czasie  obecnym  watka  dalszego  rozwoju 
myśli  ludzkiej,  ani  zapuściwszy  wzroku  w  krainę  przyszłości, 
kończą  bezowocnie  na  granicy  nowej  epoki  żywot  swój  mo- 
ralny i  wśród  boleści  skonania  żadnej  już  nie  mają  siły  ani 
odwagi. 

—  Nie  patrzą  oni  na  zmiany  jako  na  kolebkę  nowego 
porządku,  ale  raczej  jak  na  grób  otwarty  dla  całej  ludzkości. 
Nie  widzą  odrodzenia  się  w  nowej  latorośli,  ale  śmierć  dostrze- 
gają w  starym  pniu  społecznym.  —  A  stąd  sami  przerażeni : 
sieją  też  wszędzie  strach  i  obawę;  sami  o  wszystkiem  wątpiący, 
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roztrącają  zaufanie  powszechne;  i  jak  ptaki  przed  burzą,  za- 
pełniając powietrze  rozpaczliwym  piskiem,  nie  umieją  ciążącej 
nad  światem  odwrócić  chmury,  ale  w  błędnym  i  nieoznaczo- 
nym polocie  sami  się  plączą  i  giną. 

Inni  zaś  jako  proste  najemniki  teraźniejszości:  nie  no- 
sząc na  sobie  tradycji  narodowej  i  nie  czerpiąc  z  przeszłych 
dziejów  szlachetnego  natchnienia  do  sprawy  wieku,  ale  jak 
niskie  i  ślepe  narzędzia  tajemnych  wyroków  opatrzności  (bez 
jaśniejszego  w  cel  wyższy  spoglądu)  stoją  z  młotem  i  siekierą 
na  świata  porębie,  a  w  sążeń  rozmierzając  ciało  narodowe, 
rąbią  go  i  piłują  w  trzaski  i  trociny,  w  myśli  szczerej  lub 
nieszczerej,  że  są  ogrodnikami  społecznego  sadu  i  suche  ob- 
cinają gałęzie,  albo  szczepią  zraz  rodzajny  w  dziką  wieku 
płonkę. 

Inni  wreszcie:  ani  w  gruncie  przeszłości,  ani  na  po- 
wierzchni teraz'niejszych  potrzeb  nie  czerpiąc  żywiołu,  kwitną 
pomysłami,  mniej  lub  więcej  trafnemi,  przyszłych  świata  prze- 
obrażeń. —  Oni  to  prawdy  odwiecznej  poronione  dzieci,...  chy- 
bione proroki,  są  w  społeczeństwie  jakby  bukiet  w  szklance. 
który  choć  ładny  i  pachnie,  to  przecież  rychło  więdnieje  i  nie 
zostawia  po  sobie  ani  pożytku  ani  zasiewu.  —  A  tak  społe- 
czeństwo targane  jest  między  trzy  myśli,  odnoszące  się  do 
trzech  kresów  czasu,  które  zamiast  płynąć  jedna  z  drugiej, 
zaprzeczają  się  nawzajem.  —  Ciężkie  i  smutne  położeni  - 
gólniej  dla  Polski,  którą  potrójny  nieprzyjaciel  wewnętrzny 
prześladuje.  —  Dziwne  bo  też  między  niemi  jest  podobień- 
stwo !... 

Teraz  za  mv   głównemu   w   tym  rozdziale 

Odpowiedzieli,  rozbierzemy  ważniejs/e  zadania  dla  Polski  i  dla 
emigracji  ze   względu   na:   wczoraj,  dzisiaj   i  jutro. 


Wiar 

Wiara    cfa  |anska  —  kat  olicka    « 

narodowej  była  słowem  twórczem,  i 

w  społeczeństwo,  była  u  ięc  źródłem  iycia,  porządku,  -  ;pu 

lię  panującą      bo  nie 


II.. 

Boże]  (\\  narodzie,  który  w   B i   |esl  poczęty)  pano    nni< 

należało  \ic  później  wiara  nasza  ułabła,  a  my,  wilia 

|]ę     w     (liuhii,      sl.ili    m\  u;      IikI/iiii     uhl  /.fil. U.     .1     ML 

W  czynaofa  gor  sący,  w  mowie  puści,  zuchwali  i  kłami 
oiliśmy  wiarę  nasza,  i  miłość,  a  zachowaliśmy  tylko  wied 
tul.    Dlatego   to  /  wystudzeniem   miłości  wiara 
nie  pobłażająca  i  prześladowcza  dla  Innych  wyznań  (przy  my* 

śli  polskiej    się   wiążących),  odstręozyła   ich    i   od   wiary   i  od 
Polski. 

Dzisiaj  niema  żadnej  wiary  w  Polszczę:  a  chociaż  sq  ludzie 
jeszcze  wierzący,  i<>  w  ogólności  społeczeństwo  niereligijne. 
Duchowieństwo  jesl  upadłe,  poniżone,  zależne  i  nieoswiecone. 
Większa  część  służy  nietylko  rządom,  ale  i  wszelkiej  innej 
wyższości  ziemskiej,  lub  też  poddaje  mysi  Bożq  opinjom  wieku. 
Zniża  się  ze  wzgórza  wieczystych  w  świecie  przeznaczeń  do 
padołu  dziennych  /.wad  ludzkich  i  teoryj  wędrownych.  —  Chce 
to  niby  znaleźć  się  w  postępie,  a  rzeczywiście  jest  w  upadku.  — 
Dlatego  też  nie  ma  u  ludzi  ani  szacunku  ani  budzi  w  nich 
wiary,  ale,  piastując  tylko  urząd  duchowny,  wyrzeka  się  pa- 
sterstwa dusz  i  świętego  kapłaństwa.  Rządy  są  pogańskie,  a  go- 
rzej jeszcze:  bo  judaszowskie.  —  One  to,  ciemiężąc  kościół, 
udają  fałszywa  wiary  protekcją.  —  Panowie  są  rozpustni,  a  lud 
idąc  za  przykładem:  rządów,  księży  i  panów  —  stracił  wiarę 
serdeczna,  a  nie  nabył  rozumowej  i  został  bez  żadnej  zasady 
religijnej.  f 

Jutro  wiary  przewidujemy  szczęśliwsze:  ale  nie  na  tej 
już  drodze,  co  pierwej.  Religja  katolicka  będzie  wprawdzie  pa- 
nującą, ale  w  skutku  wolności,  a  nie  urzędowego  lub  duchow- 
nego przymusu.  Będzie  panującą,  chociaż  nie  rządzącą,  i  wpły- 
wać tylko  będzie  na  społeczeństwo  jako  prawda,  w  zupełnej 
wolności  ducha  przyjęta.  Stanie  się  ona  owszem  rozwiązaniem 
niewoli  duchowej,  będzie  oświeceniem  i  uświęceniem  sumienia, 
ale  urzędową  nie  będzie  doktryną,  służącą  jak  dotąd  rządom 
do  uciemiężania  ludów,  a  ludom  do  rokoszu  przeciw  władzom. 
Rogu  bowiem  poddani  wszyscy  być  powinniśmy,  ale  I 
w  służbę  iść  nie  może,  ani  do  rządów,  ani  do  ludów. 

Pragnąc  przeto  wolności  sumień    dla  wszystkich,    postara 
się  najprzód  Polska  o  wolność  dla  wiary  katolickiej,  —  o  swo- 
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bodnę  jej  rozwijanie  się  przez  słowo-pismo  i  naukę,  o  uwol- 
nienie duchowieństwa  z  pod  jarzma  zależności  od  władz  cywil- 
nych, o  wolność  dla  stowarzyszeń  duchownych  i  świeckich, 
słowem :  o  swobodę  dla  rozwoju  myśli  Bożej  na  drodze  mo- 
ralnej i  religijnej,  a  razem :  znajdzie  środki,  iżby  młode  du- 
chowieństwo w  zakładach,  na  ten  cel  przeznaczonych,  zupeł- 
niejsze  i  wyższe  odbierało  wychowanie.  Inne,  a  nader  ważne 
pod  tym  względem  przeczucia  w  tej  chwili  podać  nie  mogę, 
a  dziś  się  tylko  o  wolność  dla  sumień  naszych  przedewszyst- 
kiem  upominając,  winszować  będę  narodowi,  jeśli  wolności  od 
wiary  i  wiary  od  wolności  nie  odłączy.  Co  się  tyczy  Emigracji, 
zdaje  nam  się,  iż  ona,  zaniedbawszy  się  z  początku  w  obo- 
wiązkach religijnych  —  a  chwiejąc  się  dzisiaj  między  wspom- 
nieniem fałszu  a  przeczuciem  prawdy,  niezadługo  już  oburącz 
uchwyci  się  kotwicy  wiary  i  w  najwyższej  przed  Bogiem  i  na- 
rodem stanie  zasłudze  Jakaś  tajemnica  Boża  ukrywa  się  wśród 
tej  emigracji;  tajemnica,  która  leży  pod  głębokiemi  warstwami 
myśli  napływowych.  Ale  niechżeby  się  kiedy  jak  w  artezyj- 
skiej studni  dokopała  dna  swoich  przeznaczeń,  a  ręczymy, 
iż  z  niej  tryśnie  bogaty  zdrój  prawdy  na  cały  naród  —  a  może 
i  na  wiele  narodów. 


Władza    świecka. 

Wszelki  urząd  w  Poisz. -ze  płynął  dawniej  z  jeuyne^o  tylko 
pojęcia  ojcowskiej  BoŁ^a  nud  światem  władzy,  a  tein  samem 
był  w  naturze  swej  patrjarchatem : 

Król  był  ojcem   narodu,   tak  jak    szlachcic,    będą.-    królem 
Bwojej  wioski,  l»ył  także  ojcem  włościan  Bwotah.   Stąd  to  i 
tuty,  dawane  z   początku    władzom    świeckim,    odnosiły    się  do 
ojcostwa  jak  do  potęgi.  I  tak  np.  królowi  mówiono  „M 
Panie*  a  do  szlachty:  „Jego  M  o   Milos 

dzimy    dotąd  jeszcze    pomiędzy    ludem,   iż  włościanin, 
jakiej    pomocy    lut)    rady,   tak   się   odzywa 
przód  do  Boga",  a  potem  do  Pana,  jako  do  -         iłem 

równiei  wielu  właścicieli  wsi,    nazywających    w 

dziećmi    i    mówiących     D|  wam    H 


Kii) 


l'd  ojcostwo  wszakże,  któr6  nic  płynęło  z  krwi,  ule  tylko  z  du 
cha,   opierało   się   wyłącznie   na   wierze   i  było   tylko   prawdą 
o  tyle,  o  tle  wiara  urządzała  wzajemny  w    ipołi 

simek ,  ale  i><»   upadku    wiary   I  w    ojcach   i  *  dzieciach   stało 
sir  Fałszem,  który  to  fałsz  tak  rządy,  |ak  (niebaczne  propaga 
tory  podniosły  i  przeciwko  wszelkiemu  zwierzchnictwu  rodzin 
nemu  obróciły. 

Dzisiaj:  niema  żadnej  władzy  ani  urzędu  prawni 
w  Polsce,  ale  tylko  przemoc,  lni>  władza  z  buntu  (która  jeai 
codzajem  przemocy,  jeno  mniej  porządnej,  a  więcej  dzikiej).  Sto- 
sunek ojcowskiego  zwierzchnictwa  skońezył  sir  u  góry  z  ostat- 
nim królem  polskim,  a  Btosunek  szlacheckiej  ojcostw;!  skoń- 
czył się  z  pierwszem  słowem,  wyrzeczonem  do  włościan  „ł»icr/>u, 
a  ze  słowem  zbójeckiem,  wyrzeczonem  przez  władze  obce: 
„rznij".  Te  dwa  wyrazy,  powiedziane  na  ziemi  polskiej,  od- 
biły się.  żałoba  w  niri>io,  a  w  piekle  radością,  bo  panowanie 
Boie  zniżyły,  a  podniosły  rząd  szatana  i,  tern  samem  zgasiwszy 
w  sumieniach  światło  Boie,  oświeciły  Polskę  pochodnią,  w  ogni  u 
zawiści  zatloną.  I  od  tej  chwili  skończyło  sic  ojcostwo  i  bra- 
terstwo, a  stanęli  wobec  siebie  sknercy  i  rabusie,  a  w  po- 
środku nich  obce  szatany  jako  szczwacze,  a  pod  nimi  kałuża 
krwi,  a  nad  nimi  przekleństwo  Boże.  I  stanęły  dwa  obozy, 
z  których  jeden  wyobrażał  przeszłość  niepowrotną,  a  drugi 
przyszłość  zwichniętą.  Kto  się  zaś  do  żadnego  z  tych  zastę- 
pów nie  zaciągnął,  skrył  się  i  uchylił,  aby  siebie  ratować, 
choćby  kosztem  Polski:  a  przecież  powinien  był  stawić  z  siebie 
i  z  drugich  zastęp  pojednawczy  w  imieniu  miłości  i  prawdy 
Chrystusowej,  aby  walczące  rozbroić,  a  ginące  ratować.  Po- 
winna się  była  już  z  ludzi  rozsądnych  i  poczciwych,  a  Boga 
w  sercu  mających,  utworzyć  silna  opinja  publiczna,  tyle  spra- 
wiedliwa, pośrednia,  ile  godząca  w  sobie  różnicę  dwóch  osta- 
tecznych zasad,  które  się  do  walki  na  śmierć  wyzwały.  Lecz 
dotąd  ciało  polityczne,  myśl  pojednania  w  duszy  piastujące, 
nie  pojawiło  się  w  Polszczę  i  dlatego:  przesadzone  wymagania 
demokracji  obudziły  strupieszałą  odwagę  jakiegoś  zbiegowiska 
upartych  zachowawców,  którzy  ze  swego  państwa,  w  próchno 
się  sypiącego,  nic  ustąpić  nie  chcą,  ale,  zasiadłszy  na  popio- 
łach   dawnych    praw    i   przywilejów,    budzą    ostatniem  tchnie- 
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niem  szkielet  swojej  władzy  i  bronią  się  pismem  i  bełkotaną 
mową.  Wszakże  nic  nie  poradzą  ci  panowie  przeciwko  doko- 
nanemu czynowi,  —  przeciwko  duchowi  czasu,  —  przeciwko 
temu,  co  jest  dzisiaj.  Demokracja  panuje...  przyjąć  ją  trzeba 
jako  niezbędną  konieczność,  ale  poprzestać  na  niej  nie  można, 
jako  na  zasadzie  wyssanej  równie  jak  i  arystokracja  z  ziem- 
skiego błota,  a  więc  niedostatecznej.  Demokracja  panuje... 
i  zwyciężyła  na  głowę  stare  społeczeństwo,  które  się  ze 
wszystkich  cnót  wyzuło,  a  tylko  wszystkie  wady  przeszłości 
zachowując,  upornie  ich  do  dziś  dnia  broni.  Stare  społeczeń- 
stwo niech  się  szamoce,  jak  chce,  to  już  demokracji  na  drodze 
zapastnictwa  nie  zwalczy;.,  mogłaby  starszyzna  posunąć  młode 
społeczeństwo  naprzód  (gdyby  umiała),  ale  że  nie  umie,  więc 
go  też  wtył  nie  cofnie.  Cóż  wszakże  ta  walka  starego  roz- 
pustnika naszej  arystokracji  z  młodym  szaleńcem  wyrosłej 
u  nas  demokracji  w  kraju  sprowadzi?...   oto  mężobójstwo!... 

Zatną  się  w  zaciekłości  obydwaj  szermierze:  ojciec  za- 
pomni, że  walczy  z  synem,  i  syn  zapomni,  że  walczy  prze- 
ciwko ojcu.  Brat  młodszy  ze  starszym  na  miecze  się  zetrą 
i  tryśnie  krew  jednorodna,  ze  źródła  rozbratu.  W  piekło  więc 
dwa  stronnictwa  na  siebie  zajadłe  nieszczęśliwą  Polskę  pędzą. 
A  dlaczego  tak  jest,  mój  Boże!  bo  pogańskie  jest  społeczeń- 
stwo tak  demokratyczne,  jak  i  arystokratyczne.  Każde  z  nich 
chce  Polski  dla  siebie,  a  nie  chce  poświęcić  siebie  dla  Polski. 
Żadne  z  nich  nie  ma  miłości  chrześcijańskiej,  wyrozumiał' 
polubowności,  ale  uparte  w  głupstwie:  fałsz  swój  uwielbiło, 
a  w  tym  fałszu  siebie.  Każde  chce  rządzić,  a  żadne  z  nich 
nie  wie,  że  wedle  >ł<>\\  Chrystusa  Pana  ten  tylko  ma  prawo 
rządzić  społeczeństwem,  który  szczerze,  w  pokorze  ducha  i  mi- 
łości zupełnej  jest  i  chce  hyc  sługa,  braci  swoich.  / 
zaborcze  dzisiaj  myśl  demokratyczna  w  P 

rękę   i   Obracają    na    własną    kv  i     przecii  na 

nasz  rachunek   i  demokracją    polska    skutkami    własnej   pr 
gandy  obciążają,  przeto  do  życzenia  byłoby    I 
mokratycznemu  w  emigracji,  jak  również  mało 
nemu,  ale  niepotrzebnemu  Tov  im  Monarchii 

il\.    i  Dru    utr 
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Jutro  społecznego  w   Polsce   układu     zaciemnia    ml 

w  widzeniu,  i>«>  nietylko  przegradza  ml  sarny  obłok  ob 

cze  Biły,  ale  tuman  wewnętrznej  w  kraju  kurzawy  nie  do- 
•u.iia  mi  widzieć  jasno.  A  przecież:  jako  chrześcijanin  rozu- 
miem i  czuję,  co  być  powinno,  oidż  do  ojcostwa  |uż  królew- 
skiego nad  narodem,  ani  do  ojcostwa  szlacheckiego  nad  ludem 
nic  powrócimy,  siato  sir!...  Tej  zasady  najmoralniejszej  i  naj- 
wyższej, ale  na  prostocie  tylko  wiary  opartej,  nadużyliśmy 
grzesznie...  i  zużyliśmy  ją,...  bo  włościan,  dzieci  nas/r  wedle 
ducha,  zamieniliśmy  na  własność  rzeczowa,  i  gorzej  jeszcze 
Bóg  więc  odebrał  nam  władzę  nad  człowiekiem  [chwała  Jemu 
/.a  to:  bo  z  ciężaru,  któregośmy  nosić  nie  umieli,  uwolnił  nas; 
a  szafarstwo,  któreśmy  niewiernie  spełniali,  także  z  rąk  nam 
odbiera,  rozdzielając  dary  swoje  między  wszystkie  dzieci. 

Ale  czy  dlatego,  że  się  skończyło  ojcostwo  i  państwo, 
kończyć  się  mają  nasze  względem  ludu  wiejskiego  obowiązki  ? 
i  czy  koniec  urzędu  ma  też  być  końcem  naszych  /.  ludem  sto- 
sunków?... Nie  daj  tego  Hoże!  Oh,  nie  daj!  bo  drugi  grzech 
byłby  od  pierwszego  cięższym  i  rozdział  ducha  stratniejszym 
od  rozgraniczenia  własności !  Szafunek  dóbr  materialnych  ode- 
brał nam  Bóg,  ale  szafunek  wyższych  rzeczy  jeszcze  przy  nas 
został.  Wiele  i  bardzo  wiele  dać  ludowi  możemy ;  dużo  więcej 
jak  ziemię :  bo  miłość  naszą,  bo  uczucie  braterskie,  —  bo 
oświatę  —  i  ducha  polskiego  a  rycerskiego,  któryśmy  wiekową 
pracą  wykształcili.  Ojcami  więc  i  panami  już  nie  będziemy, 
ale  starszymi  braćmi  długo  nam  jeszcze  być  należy;...  a  stąd 
też :  już  nie  krzyżem  ludu,  ale  tragarzami  krzyża  ludowego 
staniemy  się.  I  w  ten  to  tylko  sposób  da  się  zawiązać  nowy, 
wolniejszy,  a  swobodny,  bo  w  braterstwie  chrześcijańskim  po- 
częty stosunek. 

Nie  żałujmy  więc  tego,  co  było,  ale  uczmy  się  zastoso- 
wać do  tego,  co  jest  i  co  będzie,  i  postępujmy  tak :  iżby  lud, 
jako  nasz  brat  młodszy,  dorastał  i  wychowywał  się  przy  po- 
mocy naszej  do  tej  towarzyskiej  i  obywatelskiej  równości,  która 
już  w  drugiem  pokoleniu  stawić  go  może  w  pełnej  sile  tak 
moralnej,  jak  i  politycznej. 
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W  rzeczy  zaś  narodowej :  gdy  lud  nie  może  nam  już  być 
narzędziem,  ale  tylko  współpracownikiem,  lub  nieprzełamaną 
przeszkodą,  przeto  nie  wyzywajmy  go  zawczas,  nie  bądźmy  mu 
natrętnymi  w  duchu,...  ale  dając  sami  z  siebie  przykład  mi 
łości  naszej  i  poświęcenia  się  dobru  powszechnemu,  mniej 
dbajmy  o  formę,  ale  się  pytajmy,  jaki  duch  sumieniem  naszem 
rządzi  ?  Albowiem  szatan  nad  świętymi  panować  nie  może,  ale 
tylko  rozsiada  się  w  grzesznem  społeczeństwie.  Bądźmy  więc 
świętymi,  a  przynajmniej  sprawiedliwymi,  i  zaprowadźmy  u  sie- 
bie w  duchu  rząd  miłości  i  prawdy,  a  Boga  wzywam  na  świa- 
dectwo, że  szatanom  berło  z  rąk  wypadnie  i  władza  będzie 
doskonała,  bo  pochodząca  z  ramienia  doskonałego  narodu. 


Opracował  BRONISŁAW  CHLEBOM 


•                                                                                                1 

— -  -    1  _ 

•'  •  '  ■'  I                        a    '  "     -                           ' i-   t 

• 

•H 

ii 

w 

•H 

to         O 

CO           O. 

Oi 

O          -H 

tO           rH 

co       vn 

E 
-P 

rH 

O 
•P 

CP 

M 

M 

X 

M 

e)  en 

•H      • 

>  -P 

lO 

o  lO 

•  TT 

PL,    tD 

■—  ■■             4 

UNieSITYOF  TORONTO 
LIBRARY 

1 

DO  NOT             /f 
REMOVE        / 
THE               II 
CARD            | 
FROM             ^ 
THIS                \ 
POCKET             \, 

